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KRÓLESTWA  POLSKIEGO. 


OPIS   PIERWSZY. 

L 

DROGA  Z  WARSZAWY  DO  PUŁAW. 

W  Sierpniu  iSM. 

TT  ybieraiąc  się  na  małą  w  kray  nasz  prze- 
iałdzkę,  obiecałam  Ci,  kochana  Anielko, 
wierny  ikj  opis.  Obiecałam,  i  dotrzymuię 
słowa.  Ach!  iakie  i  iedno  i  drugie  wielu 
osobom  pici  nasziy  dziwhem  się  wydal  — 
Obiecać  opis  podróży  mil  kilkunastu  w  PoU 
ste?  eo  większa,  przyiechawszy  dotrzymać 
dowaf  to  rzecz  niepoięta.  «-*  „Coi  ona  w  tym 

Tozi  r.  1 
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opisie  umieści?  —  spytaią  się  niektóre; —  cóz 
tez  iest   ciekawego  w  kraiu  naszym?    iakieź 
w  nim  zaymuiące  mogą  się  zdarzyć  wypadki;   " 
iakie  nasunąć  postrzelenia  i  uwagil    Kto  do 
Francyi  lub   do   Anglii  iedzie,    ten  obszerny 
dziennik  pisać  powinien;  ale  w  Polsce,   mo-  ^^ 
ina    bezpiecznie    wyiechąwszy    z   Warszawy 
usnąć   sobie  w  powozie,    obudzić  się  dopićro   ^ 
w  godzinę  popasu;   wtedy   stanąwszy  w  bru* 
dnóy  karczmie,    czytać  iaki  francuzki  lub  an*  ^^ 
gielski  romaoą,  a  wsiadłszy  na  p<9wr6t  do  po-  ^ 
wozu,  spać  znowu,  ieśli  zła  droga  pozwoli/^ —    ' 
Niech  tak  mówią  te,  którą  obce  i  dalekie  kra-  ' 
ie  zwiedziły,    ią  dą  tąi^wey  Q|owy  i^dnego    ' 
nie  maim  prawa,  nie  byłam  za  granicą,  Polski 
chleb  dotąd   iadłam,    nie    oddychałam   innem 
powietrzem;    nie   mogę  więc  być  ani  wybre-   ' 
dną,   ani  niewdzięczną,   nie  mogę  pogardzić 
kraiem,  gdziem  się  urodziła,  wzrosła;  kraiem,  '^ 
na  który  oczy  moie  ciągle  w  dzieciństwie  pa- 
trzyły,   a  teraz  bez  ustanku  młodość  spoglą-  ^^ 
da,   w  którym  zbieram  wszystkie  moie  wspo-  *^ 
mnienia,    gdziem    zasiała    wszystkie    nadzib-  -^ 

ie !  •  •  •  •  Nie  mogę ,    i  tak  się  iu2  serce  moie 

la 


do  tych  ucauć  wprawiło,  iż  łeśli  pogarda  Oy. 

czystóy  ziemi,  niechęć  lub  oboiętnoić  ku  nióy, 

mjtią  być  niemal  koniecznym  dla  niewiast  da' 

lekieli  podróż  owocem,  ia  nie  chcę  nigdy  ^'- 

szjch  odprawiać  praeiaźdŻek.    N^«i  mężczy- 

zni,   ludzie  rozsąckii  i  nie  uprzedzeni,  ieżdżą 

4o  obcych  kraiów,    niech  się  tam  ich  umysł 

zbiigaea  nierównie  wyżey  niśli  ii  nas  poj 

tern  światłem,  niech  zrjjEa^^-^^^^^^^^P^^y  *y* 
lu  uczonyjcb*--*<'^zystaią  z  wynalazków  i  od- 

Iryo  tylu  wieków,  niech  przywożąc  do  Oy- 
€zjz>y  ten  skarb  wiadomości,  stosować  go 
mieią  4o  naszych  zwyczaiów,  położenia,  cha* 
ijttera;  niech  zaniiast  odstręczać  na)s  od  udo- 
sbnalipnia  przesądzonym  opisem  obce 
tj^J  p4łł»f«ltiorfcf,~  "ffsSSąnam  sposoby  zbli- 

żeiia  się  do  nich;  z  uwielbieniem,  wdzię* 
<!in{ością  i  uszanowaniem' patrzyć  na  ich  chlu*- 
^  m  usiłowania  będę ;  ale  ci  wszyscy  którzy 
f^afie  tylko  uprzedzenia,  dziwactwa,   pogardę 

liu  i  ięzyka  z  zagranicy  wywożą,  i  my  ko- 

iiy  (które  prócz  kjiku  wyiąfcków)  same  mo- 
I  iy^  stroie    i  romanse    do   Polski   zwoziemy, 

Jdimy    w   domu,    kiedy  nas   żadna  konie- 


emoii  do  wyiechania  nie  nagli ;   to  zarobię- 
my,  ie  nie  znaiąc  piękniejszych  krain,  nasza 
ladobną  nam  się  wyda,  i  przeto  więoĆy  ko- 
cim^-^Uc^dziemy.    A  czyi  nie  całfem  saczi*- 
ściem   koWely>,Jccchać    przedmioty  ^  wpośród 
których   życie  trawiT^^^O-luJ^  Anielko !   i  wy 
młode  ifey  rówiennice!  niech  was  nie  zaymuie. 
*^»«a  zwiedzania   obcych  kraiów!   niech  mię- 
dzy zyczentattti,    Vt6re  lata  spełnić  41a  wa? 
maią,    nie  będzie 'koniecznśy  ^•Ji^^nci  wjdzentf 
Paryża!    nie  wzrastaycie    w  przekonaninp   i(*^'h 
W  Polsce  nic  dobrego,    nic  pięknego  kyi  ni^:  ^ 
może;   że  czcze  było  życie  tćy,  która  linjiari) 
dalekich    nie  poznawszy  kraiów;    niech  '^Ipl 
^r^A^eyt\  beda  oyców   i  braci   waszych,   fik^    v. 
mieć,  Anglii,  Francyi,  Wioch  opisy j  »  ki«|     - 
wam  o  nich  opowiadać  zaczną,    pytaycie  si  '  n 
skwapliwie  o  tamtych  stron  niewiasty?   oĄj 
wiedzą  wam,    że  każda   z  nich  rodzinną  zi< 
mię  swoię,  ięzyk  ojczysty  nad  wszystkie  pri 
kładą,  i  chlubi  się  z  imienia,  iakie  iey 
ba^  nadały;   że  każda  w  tym,  który  ią 
cięciąm   widział,    całe  życie  mieszkać  raili 
że  ledwie   iednę   na  stu  próżna  ciekawość  i 
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opuszczenia  domu  przynagli.  Bo  czyi  to  za 
granicą  kobieta  %\%  nauczy :  iak  ma  być  dobrą 
Polką,  ioną,  matką,  gospodynią;  a  wszakże 
niewieście  innych  nad  te  umieiętno^i  riie  trze- 
ba? Po  ilwiatio  i  nauki  moina^  trzeba  nawet 
do  obcych  się  udawać,  ale  biada  temu,  który 
po  cnoty  ieźdźi  za  granicę^ 

Wiem,  kochana  Anielko,  że  dobroczynna 
ręce  pielęgnuią  i  Ciebie  i  rodzeństwo  twoie; 
M^i4m  że  wzrastasz  w  podobąych  moim  uczu- 
ciach i  zdaniach,  nie  zgorszysz  się  przeto  ani 
obrazisz  słowami  temi;  wymówki  tym  tylko 
przykre  bywaią,  którzy  się  cznią  do  winy, 
bo  iak  to  mówią  po  prostu :' Prair(/a  to  oczy 
hole;  nie  zdziwisz  się  takie,  gdy  tak  małśy 
przeiażdiki  kilko  arkuszowy  opis  zobaczysz  I 
Nie  zabawiłby  on  pewnie  te,  które  pięknićy- 
sze  kraie  i  rzeczy  widziały,  ale  dla  ciebie  i 
dla  podobnydi  tobie ,  będzie  mgże  miał  wdzięk 
iaki.  Moie  ikk  i  starsze  od  ciebie  niewiasty, 
te  nawet  które  obce  krainy  znaią,  ieśH  bez 
uprzedzeń  do  swoićy  wróciły ,  może  mówię, 
z  pobłażaniem  pismo  to  przeczytała;  co  swoie 
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lubo   proste   milszem   bywa   od    cadzych   bo- 
gactw,  a  iak  mówi  ulobiony  móy  Karpiński: 

Mile  widziałem  przyimowane  żeńce 
Che<$  z  Pańskiey  roli  nieiili  Panu  wieńce. 

Nie  będę  więc  tłómaczyć  się  dłuiey,  i  eo«; 
kolwiek  pamięć  moia  z  tey  przeiaidzki  za- 
trzymała, to  wszystko  pióro  śmiało  kreślćć 
będzie*  Wreszcie,  słowem  iednem  przeko- 
nać mogę,  ze  podróż  moia  choć  maleńka  prze- 
cież: wspomnienia  i  opisu  godna,  gdy  powiem: 
Byłam  i  w  Ptdawach.  To  mieysce,  któremu 
i  za  granicą  nie  łatwo  znaleść  równego,  było 
głównym  celem  moióy  przeiaasdzki,  i  całą  bę- 
dzie tego  opisu  ozdobą;  ale  naśladaiąc  owe 
przezorne  dzieci ,  co  iedząc  cukierki  albo 
owoce,  naylepszy  na  ostatni  kąsek  chowaią, 
obraz  Puław  na  sam  koniec  zostawię,  a  te- 
raz opiszę  ci  na  prędce  drogę  moię,  i  inne 
zhacznióysze  mieysca  które  mi  się  widzieć 
zdarzyło. 

Wyiechałam  ż  WarszawyJ  19.  Sierpnia 
1824  r.  zupełnie  sama;  miałam  zatem  czas  do 
uwagi  i  rozmyślania,  a  nie  maiąc  komu  my- 
śli moich  powierzać,    kryśłiłam  ie  ołówkiem 


w  książeczce.  I  dobrza.  się  stało ;  powiedzia- 
ne, byłyby  uiecialy  z  wiatrem,  napisane,  zo- 
stały. Mówię  dobrze  sią  stało;  a  tym  czasem 
Bie  raz  bardzo  źle  się  stanie ,  kiedy  myśl  iaka 
z  wiatrem  nie  uleci;  bo  często  nie  warta, 
aieby  ią  pismo  zatrzymać  miało.  Jeśli  tu 
wiele  z  tego  rodzaiu  znaydziesz,  oskarfcaynie 
pisarza,  ale  okoliczności,  które  mnie  zmusiły 
do  odprawienia  tćy  przeia&dżki,  samćy,  bez 
towarzystwa.  —  Wyiechałam  w  porę  naywię- 
cey  ożywioną  w  naszym  kraiu,  w  porę  żni- 
wa. —  Kto  ciągle  mieszka  w  mieście,  a  wy- 
chował się  na  wsi,  ten  iedynie  wystawić  so- 
bie potrafi  to  mimowolne  uczucie,  którego  się 
doznaie  wyiechawszy  w  otwarte  pole;  łatwiey 
oddychać,  głowa  lieysza,  oczy  więcóy  t^rzy- 
naymniey  daley  widzą,  iakieś  zdrowie  chwyta 
fiię  tchnieniem,  krew  prędzćy  i  miley  w  iy- 
lach  płynie.  ^—  Lubo  w  Sierpniu,  dzień  był 
chłodny,  deszcz  przepadł  nad  rankiem,  ozy-< 
wił  przyrodzenie  i  uchronił  iadących  od  nie^ 
przyiemnego  w  drodze  kurzu.  W  otwartym 
iadąc  powozie,  mogłam  na  wszystkie  oglądać 
się  strony,    całe   widzieć  niebieskie  sklepie- 
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nie,  i  wszystkie  mieysca  które  miiałani.  Nie 
wiem  iakie  są  okolice  Paryla  i  innych  miast 
stolecenych,  ale  sdaie  mi  się,  ie  Warsza- 
wskie  przynaymniey  od  Mokotowskich  roga^^ 
tek  bardzo  przyiemne  j  osobliwie  od  lat  kilka. 
Nie  masz  prawie  piędzi  nieuiytecznćy  ziemi, 
wszędzie  domostwa,  ogrody,  pola  uprawne 
lub  sztuczne  łąki,  ulice  sadzone,  żywe  płoty; 
Mokotów  łączy  się  z  Warszawą,  Królikarnią 
z  Mokotowem,  ciągle  iak  gdyby  ogrodem  się 
iedzie.  Wyznam  ci  szczerze,  kochana  Aniel- 
ko, że  będąc  w  zamiarze  opisania  tey  prze- 
iazdżki  moiey,  byłabym  chciała  w  każdem  ła- 
dnićygzćm  zatrzymać  się  mieyscu,  wysiadać  i 
przypatrywać  mu  się;  ale  mnie  wstyd  było 
służącego  i  woźnicy;  wreszcie  mimo  naywię- 
kszęy  ciekawości,  iest  podobno  zawsze  wka* 
zdym  iadącym  iedna.chęć,  która  wszystkie 
inne  ^)rzevvy ższa ;  ta,  żeby  iak  nayprędzćy  tU 
celu  podróży  stanąć.  Ta  go  naywięcey  zay- 
muie,  i  nic  go  mocniey  nie  cieszy,  iak  kiedy 
od  przechodzącego  chłopa  albo  żyda,  lub  ze 
słupów  stawianych  przy  drodze  dowiź  się,  że 
iuż   kilka  mil   mu  ubyło.     Tak  to  człowieka 


przeznaczeniem  iest  zawsze  gdzieś  dąiyć;  a 
lubo  mu  i:ycie  drogie  i  gdyby  w  mocy  lego 
było  skąpo  czasby  mierzył,  przecież  za>vsze 
do  iakieyś  oddaloney  pory  wzdycha ,  nie  my- 
śląc nawet,  ie  wtehczas  starszym  iuz  b^- 
dzie«  —  Ja  iednak  w  tey  moićy  przeiaidzce 
nie  często  miałam  pociechę  dowiedzenia  się, 
o  ile  blizey  iestem  mego  celu?  bo  iadąc 
prędko,  przechodzących  pytać  się  nie  mo- 
głam; co^  zaś  do  słupów  drogowych,  sloią 
prawda  wszędzie,  ale  z  przeproszeniem  tych 
dó  których  to  należy,  prawie  wszystkie  bez 
napisu.  Podobne  te  słupy  do  niektórych  lu- 
dzi —  pomyślałam  sobie  —  zaymuią  mieysce 
w  towarzystwie,  a  użytku  z  nich  nie  ma.  — 
Minąwszy  Mokotów  i  Krółikarmąj  cel  tak 
częstych  Warszawianów  odwiedzin ,  zbliża- 
łam się  do  mieysca  dawnićy  Boskoszą  dziś 
UrsyK-owem  zwanego;  tak  go  przezwał  odjprzy- 
domku  swego,  ieden  z  pierwszych  naszych 
Pisarzy;  tam,  często  opuszczaiąc  mieyskie 
zabawy,  słodyczy  ziemiańskiego  życia  ko- 
szmie*  Za  lat  kilkadziesiąt  —  mówiłam  do 
liebie  patrząc  na  tę  miłą  zagroda  ^^  będzie 
T.  V.  ^ 
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ieszcze  Polak  kaidy  z  rozrzewtiieniem  ten  Ia> 
sek,   ten   domek   odwiedzał;    będzie   tu  ma- 
.tka  prowadziła  swe  dzieci,  i  powie  im  zttGzii- 
ciem:    ^^Patrzcie!  tu  przebywał  ten,   którego 
y^Sptewy  z  taką  przyiemnością  srebrny  wasz 
„głois  powtarza!'^  a  chcąc  pamięć  iego  uczcić, 
moie   sama   usiadłszy   pod   ktorem  drzewem. 
Durne  o  Żółkiewskim  zanuci.  —  W  tych  my- 
ślach  doiechałam  do  Natolina^    gdzie  piękny 
ogród  i  paląc,  noszą  piętno  dobrego  smaku« 
Do  Natolina  zdawało  mi  się  ie  ciągnie   się 
ieszcze  przedmieście  Warszawskie,  gdyż  tyle 
razy  spacerem  zwiedzałam  te  wszystkie  miey^ 
sca;  ale  daley,  iu£  zupełna  wieś  przedstawiła 
się  oczom.     Tam   dopiero  uyrzałam  zylące  i 
pełne  wdzięku,  pracy  i  nagrody  rolników  obra- 
zy.   Koło  samćy  Warszawy,    na   polach  le- 
pićy   uprawnych    i   od   wiatrów   osłonionycb, 
wszyśitko  prędzey  doyrzewa,   dotąd  tez,    ani 
iednego  ini  kłoska  na  pniu  widać  nie  było ; 
lecz  daley  zobaczyłam  święto  doroczne  żniwa 
w  cafóy   sWey   okazałości.     Tu  kilkadziesiąt 
nachylonych   dziewcząt  i  chłopaków,    łańcu- 
chem ukośnym  zaymuiąc  pole,   ścinało  sier* 
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pem  złotą  pszenicę,    kaide  na  sWoim  zago- 
nie;   tam  lekalj  gęste  garbcie  buynego  żyta, 
poległe  lak  trupy  na  poboiowisku;   tu  znowu 
stał   rychły    ięczmień   w  gęstych   kopach,    a 
dziarskie  parobki,   biorąc  czasem   i  po  dwa 
snopy,  ochoczo  niemi  wysokie  nakładali  wo- 
zy*   Słowem,   gdzie  było  spoyrzeć,  wszędzie 
ruch,    praca,    wszędzie  ladzie  na  wzór  mró- 
wek krzątali  się,    iehj  na  zimę  zabezpieczyć 
sobie  byt  1  pożywienie;  widziałam  nawet  sta- 
rego rolnika  orzącego  ugór  iui  na  rok  przy- 
szły, i  ta  pamięć  na  dalekie  siewy  obok  ob- 
fitego ijiiwa,  z  pierwszego  weyrzenia  dziwną 
mi  się    zdała;    była    ona  iednak   oczywistym 
obrazem  owcy  rozsądnćy  późnego   wieko  na 
dalsze  lata  troskliwości,  która  tak  długo  mło- 
dym szcsególną   i  zbyteczną   się  wydaie*  — 
Patrząc  na  tę  powszechną  i  cięiką  tylu  ludzi 
pracę,  korcić  mnie  zaczęło,  £e  wygodnie,  nic 
nie  robiąc,   ieebeiam   sobie:    Oceniam  przy- 
naymnićy   zachody   wasze  —   pomyćłatam  — 
.proszę  9oga,  ażebysscie  dobrze  to  ziarno  prze** 
daliy  a  odtąd  nay prostszym  kawałkiem  chleba 
nie  wzgardzę,   pamiętai^c  iak  was  wiele  trn- 
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dów  kosztował.  —  Juz  nie  daleko  Giry  tkli- 
VJj  żniwa  ułomek,  a  oraz  zebrany  w  krótko- 
ści obraz  społeczeństwa  postrzegłam  {>rzy  dro- 
dze. Na  małóm  polu  pięknym  ięczmieniem 
okrytym,  asęli  gorliwie  mężczyzna  z  kobiótą; 
trzechletni  chłopczyk  zbierał  skwapliwie  wy- 
padłe z  rąk  ich  kłosy,  i  do  lezącyeh  iui  gar- 
ści przykładał;  a  na  miedzy,  w  płachcie  na 
dwóch  palach  zawieszonóy,  buiało  drugie 
dziecię.  Długom  się  oglądała  na  nich,  i  to 
małe  pole,  może  cała  tćy  rodziny  posiadłość, 
ta  wspólna  męża  i  iony  praca,  to  dziecię  iui 
im  pomagaiące,  to  drugie  obraz  prosty  łącz 
wymowny  nadziei, , bardzo  długo  myśl  moię 
zaymowały.  Przerwał  te  marzenia  wjazd  do 
Górffy  tam  konie  wytchnęły,  a  ia  czas  mia- 
łam spisać  za  świeżey  pamięci  uczynione 
uwagi.  Przypomniałam  sobie  podobno  za  pó- 
źno, zem  nie  nie  zważała  na  wisie  będące 
przy  drodze 9  że  żadney  nie  wiem  nazwiska; 
ale  to  wina  słupów  bez  napisu,  nie  mola; 
pamiętam  tylko,  że  wioski  do&yć  porządne^ 
krny  zaś  wcale  piękny,  wesoły,  drzew  wiele^ 
a  wspaniała  Wisła  iakby  igraiąc  i  drożąc  się. 
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to  się  chowa,  to  się  pokazuie.  Miałam  z  so- 
bą Kratiekiego  i  SwtąckiegOj  i  prawdziwej 
stało  się  dla  mnie  przyiemnoicią,  czytać  o 
inieyscach  któreui  bądź  zdaleka,  bądź  z  bli- 
ska widziała.  Jui  teraz  Góra  nie  na  coś,  ale 
na  miasteczko  wygląda;  ais  nadto  się  spełniły 
dowcipnego  poety  łyczenia,  ma  kapliczek  bar- 
dzo mało ,  a  karczem  nie  równie  więcey ;  iuz 
śladu  nie  zostało  owych  poboinych  stacyi, 
domów  Heroda  i  Piłata!  Zawsze  iednakGóra 
na  Jerozolimę  patrzy,  bo  Ssydów  w  niey  mnó- 
stwo. Ach!  ci  i:}dzi!  przekonałam  się  w  tey 
przeiaidice,  iak  ich  wiele  w  kraiu  naszym 
być  musi!  na  całym  .gościńcu  nikogom  prawie 
nie  spotykała  tylko  synów  Izraela,  wozami, 
brykami,  piechota;  porządnych,  obdartych, 
starach,  młodych;  a  kiedy  cały  lud  wieśnia- 
czy, zaięty  byt  cięiką  pracą^  oni  się  wlekli 
ze  wsi  do  wsi,  myśląc  zawczasu  iak  wydrwii 
od  chłopa  ten  kawałek  chleba,  który  on 
krwawym  potem  oblewał.. •  Wielkim  dobro- 
gostem  ten  być  musiała  co  w  rzędzie  wróżb 
pomyślnych  spotkanie  iyda  umieścił;  alboli 
tei  za  szczęśliwyth  czasów  iego,  t}le  co  dziś 
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łjrdów  W  Polsce  nid*  by}o«  -^  Nie  dśleko  od 
Góry  niechawszy,  zdziwiłam  się  mocno  czu- 
iąc  i  słysząc,  ze  znowu  iestem  na  bruku; 
patrzę  na  iednę  stronę,  widzę  nędzne  lepian* 
ki,  patrzę  na  drugą  i  spostrzegam  wieie  sta- 
rożytnego zamka;  poznałam  dopićro,  ie  woź- 
nica zbłądził,  i  do  Czeinka  mnie  zawiózł; 
nie  gniewałam  się  wcale  o  to;  Czersk  był 
niegdyś  znacznym  miastem,  Xją£ąt  Mazowie- 
ckich stolicą;  w  tym  zamku  Królowa  Bona 
mieszkała,  na  tych  pagórkach  rozciągały  się 
winnice  przez  nią  założone,  z  których  wina 
było  nie  mało;  rzemieślników,  kupców,  pi- 
wowarów,  liczono  bardzo  wielu  w  mieście.. 
Dziś,  z  tćy  całćy  ludności,  zostało  nędznych 
chłopków  kilknnasta,  z  zamku  trzy  wiełe  i 
kilka  mura  ułomków^  a  z  całego  przemysłu 
kuźnia;  poczciwy  kowal  kuiąc  przed  damem 
zobaczywszy  nas,  zaprzestał  roboty,  a  z  tą 
dobrocią  ludowi  naszemu  wrodzoną  przybiegł 
do  powozu,  mówiąc;  żeśmy  zapewne  zbłą* 
dztli;  i  V(rskazai  nam  naykrótszą  do  gościiica 
drogę*  Dziwna  mi  było  ieehać  ieslffc^e  kawał 
spory,  wąsKiuchną  droiyną^wśr^ód  zboła^  pa 
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bruku.  Po  tych  kamieniach  o  które  dziś  tyl- 
ko woKj  chłopskie  się  obiiaią,  wystawiłam 
sobie  suwaiącą  damney  Bony  złocistą  koleb- 
kę; takie  to  odmiany,  i  większe  ieszcze  czas 
zmiennik  ])rzyno8i*.;  Doiechaliśmy  wkrótce  do 
gościńca;  okolica  wesoła,  gdzie  niegdzie  la- 
sy. Pod  iednym  z  nich  obaczyłam  śliczną 
wioskę;  zabudowania  porządne,  dom  ładny, 
ogród  spory,  dziedziniec  obsadzony,  a  wprost 
dworu  z  drzew  nlica.  Wiesz  Anielko,  ii 
przekonana  iestem,  ie  wszędzie  szczęście  zna- 
leść  można,  ale  mam  czy  przesąd,  czy  um- 
ienie, ke  go  iednak  naysnadniey  w  piękney 
wiosce  zdybać;  skoro  mi  się  tki  sposobność 
zdarzyła,  dowiadywałam  się  pilnie  iak  tę 
wieś  zowią?  kto  w  nićy  mieszka?  chcąc  przy- 
naymnićy  wiedzieć  nazwisko  tych  szczęśli- 
wych ludzi;  dowiojdziałam  się,  2e  wieś  zowią 
Potffezą,  ale  posiadacz  daleki  od  szczęścia^ 
bo  słabe  zdrowie  poiechał  ał  do  Berlina  ra- 
tować;  iakie  pozory  są  mylne!  z  duszy  i^^ 
czytam  mu  prędkiego  ozdrowienia  i  pawrotii, 
bo  poymuię,  iak  przykro  być  mUsi  tak  ładną 
wioskę  opuścić!    Za  Potyczą  piękny  iest  la- 


7  ' 
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sek,  lubię  bardzo  ieehać  przeżułaś,  i  nie 
śmiey  się  ze  mnie  Anielko,  lubię  rwać  wszy- 
stkie kwiatki  które  w  nim  widzę;  ale  tą  ra- 
żą nie  mogłam  tey  chęci  raoióy  dogodzie,  i 
koniom  trzeba  ink  było  siły  pokrzepić,  ile  ie 
lubo  w  dzień  chłodny  słońce  dogrzewać  po- 
czynało.  Patrzyłam  więc  tylko  z  daleka  na 
owe  kwiatki,  które  nigdy  tak  piękne  się  nte 
wydaią  iak  kiedy  ich  mićć  nie -można;  las 
był  po  części  sosnowy,  zwalałam  iak  cienkie 
i  proste  iglaste  drzewa  opuszczały  od  dola 
gałęzie;  widać  było,  ie  z  kai:dym  rokiem 
kilka  schnie  i  opada ,  a  drtewa  wieniec  tylko 
zachowuiąc  bogaty,  za  słońcem  gonią.  Obraz 
to  był  oczywisty  owoców,  iakie  młodemu: 
wiek  przynosi;  uroienia  młodociane  rok  ka- 
żdy niweczy,  a  umysł  coraz  doyrzalszy  za 
prawdziwym  i^wiatlem  goni*  — »  O  samem  po- 
łudniu stanęłam  w  Kanarach  j  gdzieśmy  po- 
pasać mieli;  włajnie  w  nędznym  kościółku, 
dziad  mieyscówy  na  Anioł  Pathki  dzwonił; 
miłym  mi  był  ten  odgło»;  eo  dzień  w  War- 
szawie  o  tey  godzinie  dzwon  missyonarski  i 
Reformatów  s^łyszę,   przyiemnie  lai  było  po- 
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myśleć  sobie,  łe  i  w  Warszawie,  i  wielu  in*> 
nycłi  miejscach,  w  teyie  samóy  chwili  podo- 
bny tenm  odgłos  się  rozlega,  i  powotttie  wier- 
nych do  pozdrowienia  swiętey  dziewicy.  Nie* 
wiem  iąk  ciebie,  kochana  Anielko,  ale  mnie 
niezmiernie  zaymuie  przedmiot,  który  wiem, 
te  tysiące  ludzi  wraz  ze  mną  słyszy  lub  wi- 
dzi. Buyna  wybbrainia  maluie  mi  natych- 
miast, iak  każdego  przy  odmiennych  zatru- 
dnieniach zastaie.  Dzwon  głoszący  dwuna- 
stą, elegantka  w  miękkióm  ło^u  budzi,  a 
wyrobnikowi  od  kilku  godzin  pracującemu, 
chwilę  spoczynku  zwiastuie;  ta,  myśli  czem 
zdoła  zapełnić  dnia  resztę?  ten,  czy  luu  go- 
dzin wystarczy  do  ukończenia  zaniierzoney  ro- 
boty? ^-  W  Konarach  bardzo  miałam  wy- 
godny popas;  są  w  austeryi  dwie  izdebki  go- 
ścinne wcale  porządne,  tam  powzięłam  stały 
zamysł,  ke  w  iakąkolwiek  podróż  się  wybio- 
rę, zawsze  trzy  rzeczy  mi6ć  z  sobą  będę, 
xiązkę,  poduszkę  i  kawę;  w  te  opatrzona, 
naydalszą  bez  przykrości  odbyć  się  podey- 
muię.  Wyieidiaiąc  z  Konary  uyrzałam  wnet 
wesoły  MiHszew;  nie  ial  bynaymnićy  zapłacić 
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dwa  razy,  bo  i  po  moście  ila  Pilicy,  i  po 
grobli  Miłiszewskiey  dziwnie  miło  iechać* 
Mówiono  mi,  ie  w  tern  mieyscu  gdzie  teraz 
powóz  ai  nadto  prędko  się  toczy,  przed  kil- 
koma laty  było  prawdziwe  bezdroise;  za  sta- 
raniem Panów  Hdri^ów  i  troskliwością  Rzą- 
do,  utworzyła  się  nayprzyiemnićysza  droga. 
Niedaleko  ztamtąd  Pilica  wpada  w  Wisłę; 
widać  różnicę  koloru  wód  ich,  i  długo,  lubo 
iuż  iednem  płyną  korytem,  leszcze  się  połą* 
czyć  nie  chcą.  Tak  kiedy  odmienne  chara- 
kterem zeydą  się  osoby,  długo  zyią  razem, 
nim  się  ich  zdania  ziednoczą;  szczęśliwe  ie- 
śli  w  dalszym  biegu  w  takiey  zgodzie  iak  Pi- 
lica z  Wisłą  doydą  do  wszystko  chłonącego 
morza.  •  •  Po  obiedzie  równie  iak  rano  przed** 
stawiał  się  wszędzie  oczom  moim  obraz  żni- 
wa, zawsze  i  zawsze  spotykałam  żydów,  cią- 
gle widziałam  przyiemne  okolice,  ale  Wisłę 
coraz  rzadziey.  Jadąc  przez  lasek  osiczyno- 
wy,  uwaiaiąc  drzewka  niezmiernie  gęsto  ro- 
snące, a  przeto  cienkie,  żałowałam  że  tak 
marnieią,  ile  że  każde  iak  trzcina  proste;  i 
pytałem  się  woźnicy,  czemu  im  tak  rość  po- 
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zwolą?  „Nie  bez  przyczyny  to  czynią  —  od- 
„powiedział  mi  ^-  bo  z  takich  osiczyn  nay* 
^^lepsze  drzewce  do  dzid  Hułańskich.  Ten 
alasek  dostarczył  ich  iuz:  nie  mało."  ^-  Skro- 
mne drzewka  -^  pomyślałam  sobie  —  iuŁ 
wąs  nie  źałuię!  ale  któi  byłby  się  domyślił, 
ie  tak  chlubne  przeznaczenie  wasze?  Was 
Brodziński  tkliwym  poświęcił  rymem,  z  wami 
igraią  zręczni  Hułani  nasi;  widziały  was  da- 
lekie kraie,  uczuły  moc  waszą  dalekie  ludy; 
nie  iedno  z  was  prachnieie  moie  dotąd  nad 
brzegiem  Tybru  lub  Tagu ,  nie  iedno  w  Świą* 
tyni  Sybilli  złocone!...  a  te  co  rosną  dopiero, 
ktoi  wiedzieć  moie  iaki  los  czeka !  • ,  Prze- 
iezdzaiiśdny  pot6m  przez  Rgczfficółj  o  którym 
ifi2S  terae  milczeć  tdb  masz  potrzeby,  bo  wcale 
na  pdrządili^  wygląda  miasteczko.  Doiełdża- 
iąc  do  tCo%ienic^  trochę  mi  się  przykrzyła 
droga,  ale  bo  iki  piaski  nieznośne;  na  pró- 
żno woźnica  zacinał  k^ni,  i  wołał  na  nich 
Allons!  Ałi9nsf  konie  szły  noga  za  nogą. 
Zawsze  ml  śmieszcie  słyszeć  to  obce  słowo 
z  ust  nie  tylko  stangi^etów  ale  chłopów  na- 
szych;  moie  za  kilkanaście  wieków  iaki  ba- 
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dacz  staroiytuych  ięzyków  będzie  sobie  łamał 
głowę  nad  źrzodłosłowem  tego  wyrazu,  i  na 
tym  fundamencie  zechce  z  polskiey  i  z  fran- 
cuzl^iey  mowy  pobratymcze  porobić  ięzyki;  a 
to  niecierpliwoiić  francuzka  w  czasie  pamię- 
tnych  odwiedzin  iakich  kray  nasz  przed  kil- 
kunastą  laty  doznał,  ten  wyraz  upowszechnia- 
ła. Kto  wie  czy  wielu  podobieństw  ięzyko- 
wycb  w  odległych  od  siebie  kraiach  nie  taka 
iest  przyczyna! —  Jui  się  zmierzchało  kiedym 
w  Kozienicach  stanęła,  i  dosyć  byłam  rada 
tema,  ie  iu2:  tam  nocować  wypadało;  naprzód 
podróis  całodzienna  cokolwiek  mnie  strudziła, 
a  powtóre  tyle  słysząc  i  czytaiąc  o  puszczach 
okolicznycli,  byłabym  się  moie  bała  w  wie* 
ozór  wilka  albo  dzika  napotkać.  Nazaiutrz 
tano  zapomniałam  nawet  o  t6y  obawie;  iais 
wielkim  tchórzem  być  musi,  ten  który  się 
czego  w  dzień  boi;  iwiatło  dzienne  rozprasza 
i  nocy  i  umysłu  ciemności;  ilez  razy  dozna* 
łam,  ie  wszelka  niespokoynosć ,  sam  nawet 
smutek  ustaie,  a  przynaymnićy  się  zmnićysza 
za  przyiściem  dnia  pożądanego.  Zdaie  się, 
ze  tą  codzienną  nauką,  tą  tęschaotą  za  słoń- 
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cem  ka^idema  wrodzoną,  Stw^órea  chciał  nas 
przekonać,  2e  ze  wszystkich  darów  Jego, 
naypierwszjfH  i  naydroi^szym  lest  światło,  ze 
wszystkich  niedoli,  naygorsza  ciemnota*  — 
Wschód  słońca  dosyć  dawno  przezemnie  o 
tey  porze  niewidziany,  nyrzałam  w  całym 
blaskn  wyiezdzaiąc  z  Kozienic;  tyle  mamy 
pięknych  i  poetycznych  tego  zjawiska  opisów, 
ie  ^ni  się  powaię  prostą  moią  prozą  ^o  wy- 
stawić,  powiem  ci  tylko,  kochana  Anielko, 
ie  ile  razy  wschód  słońca  widzę,  tyle  razy 
dusza  moia  gdzieś  daleko  się  uncuBi,  a  sercu* 
się  wydai«,  i&  postrzega  obraz  powrotu  uko« 
chaney  osoby.  W  iey  oddaleniu  wszystko 
gmutnem  i  ponurem  było;  przybywa,  iśy  obe- 
cność na  wszystkie  przedmioty  blask  szczę- 
ścia rzuca,  wszystkiemu  inną  daie  postać.  — 
Droga  z  Kozienic  do  Gnietcoizowa^  nie  bar- 
dzo przyiemna  i  nic  nie  znacząca;  wiem  ie 
z  całego  ićy  ciągu  iadna  myśl  w  xiąi;6czce 
moiey  nie  pozostała;  może  tćz  być,  li  maiąe 
ed  Kozienic  towarzyszkę  podroży,  mfe  trzeba 
było  milczyć,  i  wszystkie  myśli  moie  powie- 
dziane,  uleciały   z  wiatrem.  —  Do  Gniewo- 
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szowa^^Ii  do  Granicy^  bo  razem  aą  te  dwa 
miasteczka,  musieliśmy  przyiecbać  bardzo  ra- 
no; gdyż  dopiero  co  się  ocknęła  gospodyni 
iednego  z  domów  zaiezdnych  tego  mieysea; 
ta  skazówka  czasu  mogła  iednak  być  mylną, 
bo  gospodyni  warszawianka,  i  z  wielkiego 
tonu;  przekonałam  się  o  tem  z  iey  narzeka- 
nia na  służących,  którzy  nigdy  o  nica$em  nie 
pomyślą,  z  serwantki  w  rogu  izby  będącey, 
którey  zakurzone  słoiki  po  musztardzie  całą 
były  ozdobą,  i  z  dwóch  portretów  na  brudniy 
'wiszących  ścianie.  Jeden  wystawił  ią  samą 
w  niedzielnym  zapewne  ubiorze,  z  maleńkim 
synalkiem;  drugi  godnego  iay  małżonka  w  gra- 
natowym płaszczu  amaraatowym  axamitem 
podbitym.  W  4>arę  godzin  po  przeiechaniu 
owey  Granicy  (iedyney  za  którą  byłam)  nie- 
słychanie długich,  bo  tak  zawsze  pomału  idą 
konie  kiedy  się  do  celu  podróisy  doiezdza, 
zboczywszy  z  gościńca,  stanęłam  na  mieyscu, 
skąd  do  Puław  i  do  innych  okolic  doiezd^ać 
zamyślaitai«  Tam  mnie  czekały  serca  kocha- 
iące,  życzliwe  mi  osoby;  rozmowy,  zabawy 
nasze  mało  kogo  zaiąćby  mogłj ;  a  lubo  dnie 
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w  tern  mieyseu  .spędzone  niezatartą  pami^ 
mi  zostawiły,  lubo  nijewiem  czy  iui  kiedy 
w  ssycin  tak  wesoło  bawili  się  będęl  przeciec 
ci  u  których  gościłam,  tak  blisko  są  serca  mo^* 
iego,.ie  o  nich  mówić  nie  śmiem.  Ten  opis, 
tobie  Anielko  przypisany,  nie  iest  przecież 
dla  ciebie  sam6y;  iest  i  dla  innych  rówiennic 
twoich,  z  których  większa  część  wcale  mnie 
nie  zna.  Oboiętnych  rzeczy  moina  oboiętnym 
udzielać,  .ale  co  się  serca  tycze,  zasłoną 
okryte  bydi  powinno,  i  nie  radziśmy  uchylać 
iey  dla  każdego.  Nie  weźmiesz  mi  więc  za 
złe,  że  nie  opisuiąc  ci  dokładnie  wszystkich 
zabaw  i  czynności  moich,  opowiem  tylko 
eom  cielAwego  w  tamtych  stronach  widziała, 
a  raczey  co  mnie  iako  nieświadomćy  cieką- 
wem  się  zdawało? 

Jednćm  z  mieysc  które  naylepiey  w  pa- 
mięci  moiey  utkwiły,  iest  Janowiec*)  prawda, 
ze  blisko  przez  dziesięć  dni  gdziekolwiek  się 
ruszyłam,    zamek    ten  pokazywał  mi  się,    a 


'*)  Znany  iuK  czytelnikom  tego  'wyboru  z  dziennika 

« Franciszki  Kra»iiskiey  ] —  ale  mnie  w  ów  czas 

Krasińskiey  przygody  leszcze  mało  znane  były.  — 
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posiać  iego  tak  piękna  i  wspaniała,  los  tak 
smutny,  ii  żadnym  sposobem  oboiętnym  by^ 
nie  moie;  każda  hiesprawiedliwoiźć  serce  czło- 
wieka porusza,  a  nawet  zinine  i  nieczułe  gła- 
zy, politowanie  obudzić  potrafią,  kiedy  sro- 
giego i  niezasłużonego  obeyścia  doznaią.  — 
Janowiec,  iest  to  zamek  bardzo  8taroi;ytny,  po 
lewey  stronie  Wisły,  na  przeciw  Kazimierza^ 
na  wysokiey  górze  położony;  był  on  dziełem 
dawnych  i  przemożnych  w  Polsce  rodzii}, 
Firleipw,  Tarłów,  Lubomirskich;  pierwiastko* 
wo,  za  Zygmunta  I.  przez  Piotra  Firleia  Ru- 
skiego Woiewodę,  w  mnieyszym  zbudowany 
kształcie,  powiększonym  i  ozdabianym  przez 
następnych  posiadaczy  został.  Był  on  iak 
wszystkie  owych  wieków  zamki  warowny,  i 
iakby  stolicą  obszernego  klucza  czyli  hrab^ 
stwa,  które  rozciągało  się  o  kilka  mil  w  oko- 
ło, i  do  iednego  należało  pana.  Przez  trzy 
wieki  stał  iaćnieiąc  eóraz  nowym  blaskłem; 
przed  kilkudziesiąt  laty  sprzedany  wraz  z  całim 
hrabstwem  przez  Xięcia Marcina  Lubomirskiego^ 
Piaskowskiemu  Podkomorzemu  Krzemienieckie- 
mu, od  niego  raz  ostatni  ozdobionym  i  odnowio- 


I  ^ 
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nym  został.  Gmach  ten  okazały  i  ogromny 
dwa  maiąc  dziedzińce,  sal  wielkich  sledm,  po- 
koiów  dziewięćdziesiąt  óśm,  piękne  malowa- 
nia nar  ścianach,  marmurowe  posadzki,  ko- 
minki, kolumny,  przedstawiał  oku  miły  i 
wspaniały  obraz  zamoi;ności  mieszkań  da- 
wnych panów  Polskich;  takim  go  ieszcze  przed 
trzynastą  laty  widziano;  dziś,  bez  dachu,  bez 
okien,  bez  podłóg,  zdaie  się  hyi  budową 
przynaymnićy  od  wieku  opuszczoną;  kawałka 
ielaza  iuis  w  nićy  niemasz,  marmurowe  po- 
sadzki i  schody,  kamienne  odrzwi,  futra  z  o- 
kien,  podstawy  i  wierzchołki, kolumn,  wszy- 
stko to  znikło!;.*  Ani  ci  wyrazić  potrafię, 
kochana  Anielko,  bolesnego  uczucia  iaki  ten 
widok  na  mnie  sprawił;  kiedy,  czas  wszystko 
niszczący  budowę  laką  zwolna  obali,  kiedy 
okryie  te  rozwaliny  piętnem  swoićm,  i  wi- 
dzieć mołna  iak  rok  za  rokiem,  kamień  za 
kamieniem  spadał,  święte  uszanowanie  serce 
przeymuie,  a  widok  ten  lubo*  zasmucaiący, 
przykrych  nie  obudzą  uczuć;  ale  patrzćć  na 
skutki  dobrowolnego  i  świeżego  zburzenia) 
widzieć  ludzi  wyścigaiących  czas  w  sztuce 
Tom  V.  2 
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nissosenia,  obraz  taki  obarza,  gniewa,  i  ia- 
lom  przeymaie.  Przechodząc  ink  z  nieiakidm 
niebezpieczeństwem  przez  most  zbutwiały, 
wchodząc  z  tradnoćcią  po  zniszczonych  scho- 
dach, własnym  oczom  wierzyć  nie  chciałam; 
nie  mogłam  poiąć:  iakim  sposobem  w  tak 
krótkim  czasie  spełznąć  mogła  Idlkn  wieków 
praca?  a  tym  czasem  to  zniszczenie  iak  złe 
każde  olbrzymim  postępuie  krokiem,  ka^dy 
izieh  ogromną  przynosi  szkodę;  i  pewno 
w  wielu  mieyscach  na  górze,  ia  i  to  warzy  sare 
moi  byliśmy  ostatni.  —  Rysunek  tego  zamka 
SufiącAi  na  czele  Dzićła  sw^go  o  Staroiyłniy 
Pohee  umieścił;  dziś  byłby  odmienny  i  ro- 
mantycznieyszy,  bo  nie  tylko  wewnątrz  ale  i 
po  wierzchu  rozwalin  ma  postać.  Zgadywać 
trzeba  w  wielu  mieyscach  dawny  kształt  iego, 
pokoiów  iułby  się  nikt  nie  dorachował,  zale- 
dwie rozpoznać  niektóre  można.  Bozpoznali- 
ńmy  iednak  salę  balową,  po  ganku  dla  orkie- 
stry w  środka  główney  ściany  będącym;  tam 
gdzie  przed  kilkunastą  laty  cała  okolica  gło- 
śno i  ochoczo  się  bawiła,  dziś  spokoynie 
dzikie  róise  i  poziemki  roąną;  iak  gdyby  przy- 
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rodzenie  zawsze  bogate,    i  zawsze  wszystko 
ozdobić  gotowe,    zastąpić   chciało  dhoć  w  fcai 
sposób   owe  łyiące  rółe   i  iagody,    które  tam 
niegdyś  oczy  ćwieiojcią  wabiły.    Nawet  i  ieh 
wielbicieli  wiemy  obraz  pozostał,  "bo  niedale- 
ko stamtąd  złapalitimy  dwóch  motylów.     Za- 
mknięte starannie  w  pndełeczkn  wrak  z  listkiem 
różanym,   kto  wii,  moie  i  zamek  Janowiecki 
przetrwaią?  ...    Są  ieszeze  malowania  na  nie- 
których ścianach  w  r.  17S6  wykonane,  nieźle, 
się   atrzymuiące,    pomimo   powietrza   i  słoty; 
w  kaplicy  niegdyś   na  pićrwszem  piętrze   bę- 
dącćy,   są  głowy  dwunasta  Apostołów  w  cale 
piękne;    dziewięć   z   nich    ieszeze   całych  wi- 
działam;  w  pokotach    i    salach   takie   gdzie 
niegdzie  utrzymnią  się  iako  tako  malowania; 
iest  n.  p.  w  iedn6y  z  wiei ,  gabinet  z  oknami 
na  trzy  strony,  w  którym  wszystkich  Boików 
Oiimpn  rozpoznać  mołna;    ten  gabinet  musiał 
być  śliczny;    niezmiernie  iasny   i  wesoły,   wi- 
dok z  niego  czaruiący;   z  iednege  okna  spo- 
strzega  się   długą  perspektywę  przez  las  wy- 
eiętą,-  a  na  iey  końcu  ładny  pałacyk,  równie 
iak  i  las  Zaierzytkem  zwany.     Pałacyk  ima 
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wyjstawił  Xiąze  Marcin  Lubomirski,    ostatni 
tego  nazwiska  dziedzic  Janowca  w  przeciąga 
kilku  tjgodni.     Powodem  do  tego  były  piękne 
oczy  miodny  dziewicy.     Jeden   z  synów  Au- 
gusta III.  Królewic  Karol,  Xiąźe  Kurlandzki, 
pokochał    się   w  slynąoey  wdziękami  i  cnotą 
Franciszce  Krasińskiey;    ona  przez  iedno  lato 
bawiła  w  bliskim  bardzo  Janowca   Opolu,    u 
ciotki  swoiey   Xięzney  Lubomirskiey ,    Woie- 
wodziny  Lubelskićy.     Xiąźe   Marcin  ićy  po- 
winowaty   a  przyiaciel  Królewica,    chcąc    go 
zbliżyć    pozornie    do    przedmiotu    cnotliwego 
lecz  długo  kryć  się  muszącego  kochania,    za- 
prosił go  i  z  braćmi  do  siebie  na  wielkie  po- 
lowanie; a  dogadzaiąc  rozrzutności  swoi6y  nie 
tylko  sute  wyprawił  uczty,    ale  i  ten  pafi^cyk 
umyślnie  dla  Królewrców  wystawił.    Mieszkali 
w  nim  przez  cały  czas  łowów,  a  Xiąże  Karol 
iak  mógł  ie  przedłużał.  —  I  ten  pałacyk  dziś 
zupełnie  opuszczony ;  w  lasku  niegdyś  na  oko-* 
ło    ogredzonym,     chowano    wiele   rozmaitego 
zwierza;  dziś  i  śladu  ogrodzenia  niema;  kilka 
ulic  z  grabiny   sadzonych  wśród  niego,   drze- 
wa owocowe  koło  domu ,  świadczą  że  to  miey- 
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sce  było  przed  laty  zaiaieszkałe  i  ulubione. 
Tak  wszędzie  smutne  tylko  tego  co  było 
wspomnienia! ••  Będąc  po  kilka  razy  w  tym 
lasku  balowałam,  ze  drzewa  mowie  nie  umie- 
ią;  byłyby  mi  co  powiedziały  o  jfiękney  Kra- 
sińskiey  i  tkliwym  Królewicu. . .  tak  pytałam 
isię  ich  nadaremnie,  nawet  śladu  cyfry  Inb  na- 
pisu  na  źadnem  znaleść  nie  mogłam.  --  W  ie- 
dney  z  sal  zamku  Janowieckiego ,  miały  być 
na  ścianach  znakomitsze  czyny  Xiąźąt  Lubo- 
mirskich pięknym  pędzlem  wyrażone;  ale  i  te 
nie  do  rozpoznania;  więcey  tam  terai  napi- 
sów niśli  malowań;  niektóre  pozostały  po  da- 
wnych dziedzicach,  drugie  po  zwiedzaiącyeh 
te  rozwaliny;  czytałam  między  niemi  i  cudzo- 
ziemców nazwiska.  Dawniey  pod  kaplicą,  a 
teraz  w  kaplicy  iest  studnia  w  kamieniu  ko- 
wana; niesłychanie  miała  być  głęboka;  iak 
świadczy  napis  na  ścianie,  mierzona  w  1821* 
roku,  trzymała  ieszcze  77  łokci  głębokości, 
lubo  iui  wtedy  od  33ch  lat  zawaloną  4)yła. 
Codzień  niemal  płytszą  się  staie,  bo  nie  tylko 
czas  ale  ka&dy  przychodzień  nowemi  gruzami 
ią  zarzuca.     Dziwnym  iest  odgłos  rzuconego 
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w  nią  kamienia,  obiia  się  bowiem  o  twarde 
boki  z  niezmiernym  łoskotem;  nieświadome- 
mu wydawaćby  się  mogło ,  łe  się  iakać  część 
zamku  widi,  i  odgłos  ten  w  znpełney  iest  bar- 
monii  z  caiością,  giyi  iest  prawdziwie  odr 
głosem  zniszczenia. . «  -Niedalei^o  t6y  studni 
była  dawniey  kuchnią;  zaymuiąc  mieysce  trze- 
ciego dziedzińca  świadczy  o  gościnności  da*- 
wnych  tego  zamku  Panów.  Ognisko  w  środ- 
ku będące  ogromne;  a  iak  podanie  mieysco- 
we  niesie,  przy  niem  przed  wiekami  dokucaUr 
wego  kucharza,  kuchciki  z  wszelką  wygodą 
w  oałośei  na  roinie  upiekli.  Wierz  temu, 
albo  nie,  kochana  Anielko,  ale  przyznay,  ie 
z  tey  treści  przedziwną  moinaby  ułoiyć  Ba- 
ladę.  —  Cały  zamek  Janowiecki  stoi  na  ka- 
mienno wapieaaćy  górze;  sam  z  tegoż  ka- 
mienia iest  zbudowany,  a  przeto  ma  dotąd 
iakąś  schludną  postać,  i  tóm  mnićy  znać  na 
nim  rdzy  czasu.  Pod  nim  kowane  są  nie- 
zmierne lochy,  gdzie  w  nay większy  upał  zi- 
mno dech  zaymuie;  tam  mieszczanie  z  Jano- 
wca (ba  pod  górą  na  którzy  zamek  stoi,  iest 
miasteczko)  składy  maią  mięsiwa.     Ogród  na 
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powierzchni  góry  będący,    zdaie  .  się    łe  był 
dosyć  piękny,  chociaż  nie  zbyt  wielki;   są  ic* 
szcze  owocowe  i  dzikie  drzewa;  bardzo  nawet 
starą  widziałam  AAacyą^    moi^e  iednę   z  pier- 
wszych, które  sprowadzono  do  naszego  krain. 
Na  końca  ogrodu  są  zabudowania  dawnićy  na 
staynie  przeznaczone;    dziś  iest  to  folwarczek 
którego  zowią  Manet  zapewne  z  francuzkiego 
nazwiska  Mankge.    Z  zamku  i  z  caley  góry, 
osobliwie  tkk  z  owego  Manem  widok  rozle* 
giy  i  zachwycaiący;  na  przód  Wisła  w  całym 
swoim  raaiestacie;  po  prawćy  iśy  stronie  wod« 
ległości;  Puławy ,    wprost  Kazimierz  z  rozwa- 
linami    zamku   i  spichlerzy   swoich,    drzew  i 
ogrodów  bogactwem,    kryiąey  dzisiejsze  spu- 
Btoszenie  i  ubóstwo;   dal6y  pasmo  gór  różne- 
go kształtu  i  koloru,  to  drzewami  obi^osłych, 
to  białych  i  nagich,   wesołe  Podgórze,   kępy  ^ 
Zastowia  i  inne,  a  w  odległości  Tatry,  t^wię- 
to-krzyski  klasztor   i  góra;    po  prawym  zaś 
brzegu  rozległe  niwy,    łąki,   laski,    olszyny, 
sady,    ogrody,    wiosek   niezliczone  mnóstwo; 
a   samych   stóp  Janowiec   z  starożytnym   ko- 
ściołem i  kilku  staremi  budowlami,  i  rzeczka 
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mata  Ntectecz  czysta  i  kręta;  w  bok  drogid 
pasmo  gór,  kępami  ialowcu  i  berberysu  okry*^ 
tych;  iuź  czerwieniały  wtedy  iego  iagody,  i 
te  góry  zdajwały  się  iakby  kwiatami  wieńczo- 
ne. —  Pierwszy  raz  w  życia  na  takićy  będąc 
wysokości,  nieznanych  dotąd  doznałam  uczuć* 
Nie  dziwię  się  odwadze  i  wesołości  górali; 
człowiek  dostawszy  się  na  szczyt  iaki,  pe- 
wney  dumy  nabićra;  i  le  się  wspiął  tak  wy- 
soko, i  ze  tyle  przedmiotów  nizey  od  siebie 
widzi;  wesołym  zaś  być  musi,  bo  wszystko 
z  góry  pięknem  się  wydaie;  żydzi  nawet  Ja* 
nowieccy  zdawali  się  porządnie  ubrani.  Zszedł- 
szy z  góry  obeyrzeliśmy  kościół  tameczny,  i 
on  ma  ciekawości  swoie ,  bogate  ubiory  i  ozdo- 
by; bardzo  dawny,  są  w  nim  groby  i  figury 
kamienne  Tarłów,  i  innych  mieysca  tego  po- 
siadaczy; iest  w  nim  także  prawdziwie  drogi 
i  rzadki  pomnik.  Jest  to  nagrobek  położony 
iednemu  z  tych  ludzi,  których  powołanie  lubo 
ciche,  lest  wielkie;  których  cnoty  źrzódłem 
są  cnót  rodzin  całych,  nagrobek  Plebana  iifa- 
karowicza.  Przyiazna  ręka  wyryła  na  tym 
kamieniu ,    że    był    czcicielem    chwały    Boga, 
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oyczjstym    maiątkiem    kościół    ten    uboig;aciI, 
plebanią    z    gruzów    podźwignąl,     był    dobro- 
czyńcą ubogich,    oycein  poddanych,    nauczy- 
cieiem  prawdy,    cnoty   i  ludzkości  wzorftn,    i 
przez  lat  34  iak  naytroskliwszym  Janowieckićy 
owczarni  pasterzem;  on  zaś  ieszcze  lepiey  ku 
trwałey  sławie  swoiey  uczynił,  be  pamięć  tych 
wszystkich    zalet    wyrył    w    sercach    Parafian 
swoich;   nie  każdy  wierzy  nagrobkom,   bo  na 
wielu  tyle   iest  kłamstwa,    wreszcie  zniszczyć 
go  może  świętokradzka  ręka,  a  z  nim  i  napis 
'    nieci;    ale    takowe    ślady  wiarę  wzbudzała  i 
nie    tak  prędko  przeminą.  ^  Juz   blisko   dwa- 
dzieścia  lat  iak   umarł,    a  ieszcze  go  prosta- 
ctwo  z   uwielbieniem  wspomina:     „O   dobrze 
„to  się  działo  za  Xiędza  Makarewicza;    (po- 
wiedział   niedawno    ieden    stary    gospodarz;) 
„było    z    umarłym   przed    cmentarz    zaiechać, 
„nie  targował  się  nigdy  broń  Boże!  o  pogrzeb; 
„zrobił  wszystko  uczciwie  iak  Bóg  przykazał, 
„świece    zapalił,,  zaśpiewał;     od    bogatszych 
„wziął   co   mu  dali,    od  ubóstwa  nic  brać' nie 
„chciał,  owszem  wsunął  ieszcze  w  rękę  parę 
„złotych   mówiąc:    Masz   moie   dziecko,    day 

r.  V. 
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^to  dziadowi  i  babom  kościelnym;  boć  to  ich 
^chleb,  niech  ci  nie  klną.  Ja  Bogu  dsięka 
yyóbejdę  się  bez  twoiego  datka*^'  Ten  szcze- 
gół 4robnj  na  pozory  raoźe  wyraźniey  tego 
kapłana  chwali,  od  nayszumnieyszey  mowy; 
nie  mniey  takie  zalety  iego  maluie  ów  spo<- 
sob  mówienia  tamecznych  włościan,  kiedy  o 
Cokolwiek  dawnieyszem  wspominaią  zdarzę* 
niu;  „O  to  się  leszcze  stało  za  dobrych  cza- 
^sów,  za  życia  Xiędza  Makarewicza  !^'  Mo- 
jinasz  chlubnieyszą  pamięć  po  solj^et  zostawić? 
Prawdziwy  to  był  zwolennik  Chrystusa;  lak 
święty  Mistrz  iego ,  przeszedł  dobrze  czyni^c ; 
zapewne  tez  teraz  błogo  duszy  iego  się  dzieie  !••* 
W  kilka  dni  po  zwiedzeniu  Janowca,  by- 
łam w.  Czarnołesie  o  dwie  mile  z  tamtąd  bę- 
dącym; z  prawdziwą  przyiemnością  przebie* 
głajn  to  mieysce,  gdzie  blisko  trzy  wieki  te- 
mu, mieszkał  pierwsz}^  z.  naszych  poetów,  do- 
bry Polak  i  człowiek  cnotliwy*  Niepoiętą  ia- 
kąs  skłonność  do  Jana  Kochanowskiego  czulę; 
z  pomiędzy  wszystkich  z  wieku  Zygmunta  pi- 
sarzy, iego  naychętnićy  wystawiać  sobie  lu- 
bię.    On   długo    byt   iednym    z   nayszczęśli- 
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wszych  ludzi,  tak  kwietną  widział  Ojczyznę, 
tak  dbał  o  iey. sławę,  i  to  w  sposób  tyle  do 
zdania  mego  trafiaiący.  W  czasie  kiedy  wszy- 
stkie oświeceńsze  narody  pod  przewodnictwem 
Erazma  z  Roterdama,  mówiły  i  pisały  ię* 
zykiem  Wirgilego,  kiedy  uczeni  Polacy  nie 
daiąc  się  nikomu  i  w  tćy  sławie  wyprzedzić, 
.wydali  światu  tylu  sławnych  pisarzy,  lecz 
wiasnćy  Oyczyznie  tyle  wydarli  światła,  ieden 
tylko  Kochanowski  ścierpićć  tego  nie  mógł. 
Z  tegoi  samego  Czamolasa  wołał  na  roda- 
ków: &e  pićrwćy  powinni  być  Polakami  niśii 
Łacinnikami,  a  co  czuł,  czego  iądał,  dowo- 
dził tego  przykładem;  pisał  w  oyczystym  ię- 
zyku  tak  wierszem  iak  prozą,  pisownią  pol* 
zką  poprawił ,  psalmy  śpiewaka  Syonu  na  pol- 
ską  lutnię  przestroił,  swoię  nadobną  Orszulę 
uwiecznił  i  na  przydomek  Poety  serca  zasłu- 
iyL  Przyt4m  dobry  mąis,  naytkliwszy  z  oy- 
ców,  umiarkowany  w  isyczeniach,  isycie  iego, 
pisma,  śmieró  sama,  dowodzą  iak  pięknie 
myślał  i  iak  kochać  umiał.  —  Przypatruiąc 
się  ew6y  skromn6y  zaciszy,  którą  on  nad 
zgiełk  dwom  przełoisył,    słuchaiąc  szmeru  li^ 
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ści   drzew   owego   lasu ,     który    milszym    mu 
bywał    od   poszeptów   intcygi    i    pochlebstwa, 
powzięłam  zamiar  poznania  bliźey   tego  .sła* 
wnego    męża ,     zebrania    iakich    tylko    będę 
mogła    o   nim    szczegółów;    i  kto    wie,    mo-> 
ie     kiedy,      kochana     Anielko,     czytać     bę- 
dziesz   prosty    iey    owoc*   ^-^    Dzisieysza  Pani 
Czarnolasu  widać,  ze  takie  wielce  pamięć  Ko- 
chanowskiego   szanuie   i  ceni.     Juz  od  dawna 
dom    z    modrzewia    w    którym    mieszkał    zni- 
szczony,   zostały   się   tylko   gruzy  fundamen- 
tów,   i  iak  podanie  niesie,    narózney  i  muro- 
waney    komnaty    gdzie    naywięcey    przesiady- 
wał;   z   tych    szczątków   i    na    temże    samem 
mieyscu,  ręka  tćy  dobrey  Polki  udatną  w  go- 
tyckim   guście  wzniosła    kaplicę;    w  mieyscu 
zaś    gdzie    stała    owa   rozłożysta   i   ulubiona 
Lipa    iego,    będzie    stał    pomnik   kamienny; 
piękny   napis   na  dom,    który  on  niegdyś  nad 
drzwiami  swemi  wyrył,    i  dziś  dom  Czarno- 
leski   w   bok    dawnego    postawiony    zdobi;    a 
iakby    hołd    oddaiąc    owey  chęci    którą   miał 
Kochanowski    rozkrzewienia     światła,     część 
domu    tego    obrócona    iest    na   szkołę    gdzie 
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dzieci  wieyskie  pod  okiem  dobroczynnćy  wła-> 
ścicielki^  naypotrzebnieyszych  nkbieraią  wia- 
domości. 

Miałabym  ieszcze  dodać  kilka  drobnych 
szczegółów  do  tey  piórwney  części  tego  opi- 
su, ale  i  tak  się*  lękam,  czy  ich  nie  za  nadto. 
Dosyć  więc  będzie  na  ten  raz. 


n. 

PUŁAWY. 

(W  pierwszych  dniach  Września  1824  r.) 


JKiorąc  się  do  dokończenia  opisu  moióy  prze- 
iaid^ki,  iui  się  nie  troszczę,  ażebym  Ciebie, 
kochana  Anielko,  i  innych  młodych  czytelni- 
ków moich  drobnostkami  zaymowała;  zupeł- 
nie lest  odmienny  móy  teraźnieyszy  kłopot; 
(bo  kiedyż:  człowiek  iest  bez  niego?)  troszczę 
się  iii£j  potrafię  opisać  iakby  przystało  bogaty 
przedmiot  nasuwaiący  się  pióru  moiemuf  ach! 
lękam   się   bardzo,    ażeby   niedojstatek  wymo- 
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wy,  pamięci,  naaki,  sposobności,  nie  uiął 
jsalet,  nie  skrzywdził  niieysca,  którego  obra- 
zu ręka  tylko  Woroniczów  i  Delilów  śmiato 
dotykać  się  może.  Ale  stało  się,  wyrzekłam, 
cofnąć  słowa  nie  podobna*  Wreszcie,  w  ta- 
kowym razie  wszelką  chełpliwą  próznoćć  na 
bok  odłożyć  wypada;  któi  ma  za  złe  ptaszy- 
nie, że  orła  nie  dojścignie  w  locie  I  —  Już 
więc  z  mnićyszą  trwogą  zabieram  się  do  opi- 
su Puław;  czasem  serce  zastąpić  jchoć  w  czę- 
ści nieudolność  rozumu  potrafi;  a  Polscy  czy- 
telnicy (wiem  to  z  doświadczenia)  wiele  wy- 
baczaią  pisarzowi,  który  im  mówi  o  zabytkach 
ich  kraiu,  o  narodu  chwale.  — 

Nie  wiem,  czy  iest  w  Polsce  cid4y  prócz 
Krakowa,  mieysce  stosownieysze  nad  Puławy 
do  podobney  mowy;  tam  prrawdziwy  skarb 
wspomnień  i  pamiątek  narodowych,  tam  i 
oczy  i  serce  nakarmić  się  mogą....  a  prócz 
tych  nieocenionych  dla  duszy  Polskiey  zalet, 
tak  wiele  do  myślenia  i  opi&u  podaiących, 
ileż  Puławy  maią  sobie  właściwych,  mtey* 
scowyeh  powabowi 
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Gdzie  tylu  cnot  razem  gniazdo  i  schronienie, 
Mozeż  się  tam  nie  wdzięczyć  cale  przyrodzenie?  '^j 

Wdzięczy  się  tki  i  uśmiecha  iak  naynado- 
bniey,  i  cała  okolica  urokiem  io^ieie;  pF2e- 
konałam  się  o  tóm  iadąc  do  Puław,  bo  przez 
catą  drogę  mile  oczy  moie  były  zaięte.  Prze- 
iechawszy  Wisłę  pod  Janowcem,  minąwszy 
starożytny  Kazimierz  ^  dziś  tylko  wspomnie- 
niem, drzewami  i  potomkami  Izraela  bogaty 
ale  zawsze  piękny,  trafiliśmy  na  wioskę  Bo^ 
chotnica  zwaną ;  rozrzuconą  wśrzód  drzew  roz- 
maitych,, na  pochyłości  góry^  po  nad  Wisłą, 
zupełnie  romantyczną  ma  postać;  iky  chatki 
zbutwiałe,  bez  porządku  sfoiące,  drożyna 
wazka  i  kręta,  mieszkańcy  chowaiący  się  za 
drzewa  w  nędzney  odzieży,  a  na  szczycie 
góry,  rozwaliny  starożytnego  po  Aryanach 
gmachu,  wszystko  do  tego  przydomku  prawo 
iey  nadaie*  Przechodząc  ią  całą  (bo  nie  mo- 
żna było  bezpiecznie  przeiechać),  i  ia  i  to- 
warzysze moi,  byliśmy  w  nieiakiem  zaduma- 
niu;   to  ustąpiło  wnet  mieysca  radosnemu  za- 


*)  Woronicz  w  poemacie  Sybilli  w  S5. 
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spokoieniu,  skoroi^my  na  granicy  Pnłąwskiey 
stanęli;  mówię  zaspokoieniu ^  g^jz  człowiek 
tak  do  wszelkiego  dobrego,  szczegolniey  do 
porządku  i<fst  stworzony,  ze  widok  rzeczy 
w  stanie  w  iakim  być  powinny,  nie  tylko  go 
cieszy  ale  zaspakaia.  Mamy,  ze  tak  powiem, 
w  duszy  iakiś  prawdomierz,  który  nas  ostrze- 
ga  o  wszystkiem  co  prawdziwie  dobre  i  pię- 
kne; szczęśliwi!  iesli  wszędzie  i  zawsze  za 
lą  skazowką  idziemy.  —  Ale  porzuciwszy  te 
myśli  moralne,  rzecz  pewna  ze  miło  na  Puła- 
wskiey  granicy  stanąć;  droga  szeroka,  pro- 
sta, wygodna,  pysznemi  drzewami  sadzona; 
patrząc  na  wszystkie,  strony  widzieć  moina 
na  około  owoce  pracy  i  gustu;  minąwszy' 
Parchatkąj  wieżdza  się  do  Wtosłowic.  Wieś 
ta  parafialna  bardzo  ludna  i  rozległa,  łącząca 
się  prawie  z  Puławami,  porządnie  na  równi- 
nie rozciągniona ,  iest  taką,  iakich  niestety! 
bardzo  ieszcze  w  kraiu  naszym  mało;  iey  do- 
mostwa chędogie  i  wygodne  dobrze  utrzymy- 
wane, sady,  ogródki,  iywe  płoty,  rowy  bite, 
mosty  całe,  kładki,  szeroka  i  sucha  droga, 
nadzwyczayna  obyczayność  mieszkańców,  schlu- 
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dtiy  ich  ub^r,  piękny  kościół j  Plebania,  do- 
my nauki  i  roboty,  same  nazwiska  gospoda* 
rzy  nad  bramą  ich  podwórza  wypisane,  przed* 
stawiaią  dziwnie  miły  i  zaspakaiący  wicjpk, 
który  ieszcze  wymownićyszym  i  milszym  si^^ 
staie  przez  t^k  bliskie  z  Bochotnicą  sąsiedz- 
two; gdybym  się  nie  bała  obrazić  kogo  tako- 
wćra  przystosowaniem,  odwąisyłabym  się  po- 
wiedzieć: ie  Bochotnicą  romantyczność,  Wło- 
stowice  klassyczność  mi  przypomniały.  Na- 
patrzyć  ich  się  nie  mogłam.  Moaseż  być  mil- 
szy widok,  nad  widok  pomyślności,  dobrego 
.mienia  spółbraci?  o!  iak  przyiemnie  być  musi 
przyglądać  się  wesołym  Włostowicom,  Tey, 
która  ie  w  tym  stanie  postawiła;  serce  ludzkie 
tyle  ma  w  sobie  ponęty  ku  .szczęściu,  ie  nie 
zna  milszego  uczucia  iak  patrzyć  na  nie;  cói 
dopićro  ieśli  to  szczęście  tkliwości  iego  iest 
djEiełemf  Ach,  kiedyl:  nadeydzie  ta  pomyślna 
chwila,  kiedy  wszystkie  wioski  nasze  podo- 
bną postać  przybiorą,  kiedy  w  kmiotku,  i 
Pan  iego^  ń  co  więcóy  on  sam,  człowieka 
widzićć  zacznie.  Każdy  ziemianin  powinien 
iechać  do  Włostowic,  tam  się  uczyć  iak  zdo- 
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bić  wioskę  swoię,  iak  wtoician  usacsędiwiaćj 

słyszeć  moina  nie  raz  wielu  mlodycb  narze- 

kaiących  na  czczoćć  iycia,   i  iakby  maiących 

ial^  do   nieba,    łe   ich   na   taką   nieczynnoiić 

stworzyło,  ieśli  tylko  posiadaią  własny  kawfd 

ziemi,  niech  się  wioską  swoią  i  Indem  w  niiy 

mieszkaiącym  zaymą,   a  zaręczyć  mofcaa,   łe 

te  starania  dostarczą  im  sowicie  zatrudnienia 

i  szczęścia*     Te  myśli  i  łyczenia  zaymowały 

mnie  i  towarzyszów  moich  iadąc  przez  Wło« 

sto  wice;  ale  wnet  zapomnieliśmy  o  wszystki6m 

wiechawszy  do  Puław;    lubo  z  tśy  strony  nie 

tak  ieszcze  piękne  się  wydaią  iak  są  w  isto-* 

cie;    chcąc   ie    widzieć    w   cał6y    okazałości, 

trzeba  na  Górą  iechać,    pod  nią  przez  Wisłę 

się   przewozić;    wtedy    obiąć   moi:ua   iednym 

rzntem  oka: 

To  nabrzeże,  zatoków  nadwiślańskich  czoto, 
Pasmem  gór  i  pagórków  uwieńczone  w  kolo. 
Gdzie  natura  zasiadłszy  z  wszystkich  wdzięków  zbiorem, 
Ozenia  swe  powaby  ze  sztuki  wytworem'^) 

Ztamtąd  widać  zabudowania  Puławskie  porzą- 
dne i  gustowne,    wielkie   zaiezdne  domy,   na 


^>  Woronicz  w  St. 
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górze  piękny  Kościół^  na  pamiątkę  Maryi 
a  Sieniawskich  Xi^źney  Czartoryskiej,  przez 
wdzięcznego  syna  opiece  Boga  Hodzicy  oddar 
ny ;  ztanitł|d  wspaniały  pałac  Xiąięey ,  tarasy^ 
fontanny,  posągi,  drzew  rozliczny  cli  ty  mące, 
a  wpoćród  nich  na  wierzchołka  góry,  ukaza* 
iąca  się  niekiedy  Świątynia  Sybilli.  Spostrze- 
gaiąc  za  iednym  rzutem  oka  lyle  piękności, 
doinyślaiąc  się  ile  ich  iest  ukrytych,  chęć  iak 
naywyisza  porywa  przypatrzyć  im  się  szczegó- 
łowo i  porządkiem.  Takeimy  tŁi  uczynili,  a 
zabawiwszy  chwil  kilka  nad  Wisłą  dla  ogól- 
nego i%idoku,  ruszyliśmy  do  pałacu  i  ogro- 
du. —  Juz  to  w  Puławach  wszystko  piękne, 
wszystko  inaczćy  iak  w  innych  mieyscach  Pol- 
aki ;  nie  doszedłszy  ieszcze  do  nueszltaota  Xią- 
&ęcego,  iuz  wiele  ślicznych  domostw  i  ogród- 
ków widzieć  moina;  ia'  sądzę,  ie  Puławy 
przypominać  muszą  owe  wsie  angielskie  w  któ- 
rych nie  sami  wieśniacy  mieszkaią,  ale  ro- 
dzin kilkanaście  rozmaitego  maiątku  i  stanu, 
ma  swoie  własne  lub  naięte  mieszkania;  tym 
sposobem  tworzy  się  mieysce  wesołe,  ludne, 
które  przyiemności  iycia  mieyskiego   i  wiey- 
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skiego  łączy.  Jakby  przedziwnie  było,  gdy- 
by i  u  nas  we  wszystkich  pięknieyszych  wło- 
liciach  podobnie  się  działo;  gdyby  można  nie 
maiąć  dóbr,  i  kłopotów  ziemiańskiego  go- 
spodarstwa, mieszkać  iednak  na  wsi  i  mie- 
sskać  a  siebie.  Zaprowadzenie  podobnego 
zwyczaiu  upiękniłoby  wnet  włości  polskie,  a  na« 
wet  zwiększyłoby  liczbę  swobodnie  zyiących 
osób*  Przekonać  się  o  tern  można  w  Puławach ; 
tak  tam  wiele  mieszka  rodzin,  iak  widać  ie  im 
dobrze,  i  iak  niemi  to  mieysce  zdobi  się  i 
ożywia.  —  Na  dziedzińcu  pałacowym^  osadzo- 
nym nie  regularnie  drzewami  iest  krąg  wody, 
z  pośrodku  którey  wytryska  fontanna;  wprost 
pałacu  ulica  przez  las  przecięta,  a  po  prawey 
StCQnie,  wabi  każdego  Przysionek^  kilkunastu 
kolumnami  wsparty,  który  wniyśiciem  iest  do 
ogrodu.  Napisu  łacińskiego  treść  taka:  Tu 
niech  prowadzi  trosków  życia  słodkie  zapomnie- 
nie^ Spełnia  się  dosłownie,  bo  na  samym 
wstępie  tyle  piękności  uderza,  że  zapomnieć  o 
wszystkiem  można.  Przedstawiała  się  po  bo- 
kach bogate  szk/arn^ie: 
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Gdzie  całe  Królestwo  Flory  z  czterech  końców  świata. 
Oddycha  wpośród  lodów  slodkiem  tchnieniem  lata  *). 

staie  przed  oczyma  ogród  naywspanialszy.  Po 
prawey  ręce  drzew  obfitość,  zdaie  się  ze 
końca  ten  ogród  nie  ma;  wpośród  nich  wy- 
cięte gdzie  niegdzie  widoki  na  łachę  od  Wi- 
sły, Kempę,  Wlostowice,  Parchatkę,  góry; 
po  lewey,  trawniki  dziwnćy  gładkości,  na 
których/  to  rozliczne  klomby  z  drzew  naypię- 
knićy  dobranych,  opasane  wstęgami  z  kwia-r 
tków,  wznoszą  się  w  rózney  wielkości  i  kształ- 
cie, w  rozmaitey  odległości;  to  znowu  samotne 
drzewa  lub  para  ich  naytrafniey  oieniotia;  to 
nareszcie  ścieszki  i  drogi  stopą  natury  ^daiące 
się  być  wydeptane;  wprost  zaś  wspaniała  uli- 
ca z  drzew  starożytnych,  a  na  iey  końcu 
wspanialsza  i  pięknieysza  nad  wszystko  Swią-t 
iynia  SyhiUL  Lubo  w  samym  ogrodzie  dobór 
drzew  i  to  nawćt  rzadkich  z  obcych  kraiów 
przeoyczyznionych ,  tysiące  spostrzeżonych  nka- 
zuiących  się  zdaleka  zgadywanych  piękności, 
zatrzymaćby  chciały  miłośnika  natury,  które- 


*)  WoronicK  w  85. 
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serce  Polskie  nie  zaspokoi-  naypierwćy  szła- 
chetnóy  swćy  iądzy,  a  miiaiąc  przyrodzenia 
powaby,  nie  zakołace  do  drzwi  tey  Świątyni, 
która  chlubną  przeszłoid  przyszioici  podaie, 
pamiątkami  swemi  teraźniśyszo^ć  słodzi.  •  • 
Sama  tey  Świątyni  powierzchowność  iuł  dziel- 
nie przemawia;  kształt  ióy ,  tozmiar  i  ozdo- 
by, zupełnie  podobne  do  starożytnego  we 
Włoszech  kościoła*  Tam,  nad  brzegami  rzeki 
Anio  wznoszą  się  szczątki  Tybnrtyńskiśy  Sy- 
bilH ;  te  w  całey  okazałości  i  świe&ości  Iza- 
bella Czartoryska  nad  brzegi  Wisły  przenio- 
sła; tam  niegdyś  pogańska  kapłanka  mniema- 
ne cuda,  fałszywe  Wroisby  głosiła,  tu  pra>Tdzi- 
wa  Polka  rzetelne  cuda  tkliwości  swoifiy, 
wroiby  niemylnóy  pociechy  zebrała.  ••  Cieszmy 
się  kochana  Anielko,  iako  Polki  i  niewiasty,  ze 
pomysł  tak  tkliwy  i  szczytny  zebrania  na  gro- 
bie Oyczyzny  pomników  iey  chwały,  osoba 
płci  naszey  i  rodu  poczęła  i  wykonała,  Kiedy 
nieszczęsna  Polska  po  tak  dłngióm  konaniu 
ostatnie  tchnienie  wydała,  Xięina  Czartory- 
ska chcąc  przynaymniey  i4y  popioły  od  zguby 
uchronić,  wzniosła  i6y  ten  grobowiec,  napeł- 
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Biła    go    drogicmi   sławy   nascey   zabytkami; 
podobna  owym  dzieciom,  dla  których  gdy  Ma* 
tkę  ukochaną  stracą,  iedyną  roskoszą  strzeda 
zwłok    iey,    zbierać   pozostałe    po   nikj   pa- 
miątki. ••     Ilei  trudów,  nakładu,   pracy,,  za* 
ehodów,  ponieść  musiała,  nim  ten  tkliwy  za* 
miar  przyprowadziła  do  skutku?    ilei  i^  wi-» 
nien  wdzięczności  każdy  w  kim  tylko  krew  Poł»- 
ka  płynie*  Był  czas  kiedy  naychlubnićysze,  nay^ 
kosztownieysze  narodowe  pamiątki  do  obcych 
stolic  przewożono,  tak  porozrzucane,    byłyby 
zaginęły    wszystkie;    ilez   ich   wydarła  zagu- 
bię? ile  nieznanych  odkryła  skarbów?  Każdy 
bowiem  składał   z  radością  w  iey  ręce  iakie 
tylko  posiadał  oy czyste  zabytki,   i  ten  zbiór 
tak  obfity    i  bogaty  wzrósł   z  nadzwyczayną 
szybkością;   ilejs  wdzięczności  następne  wieki 
mieć  iij  będą?    Sybilla  wiele  światła  na  Dzieie 
Polskie  rzuca,  ona  iest  &e  tak  powiem,  owóm 
ezarodzieyskiem  zwierciadłem,  wktórśm  dale* 
kie  nawet  przedmioty  wyraźnemi  i  bliskiemi  się 
sdaią;    w  nićy    obiąó  mo&na  iednym   rzutem 
oka  cały  ciąg  iestestwa  Polski;  smutne  zmia^ 
ny,  skutek  błędów  naszych,  zakryły  wprawdzie 
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to  zwiereiadło  cssarną  zasłoną,  iednak  blask 
wspomnień  przebiła.  • .  •  Życzyłabym  Rodzi- 
eom  dla  gamey  nauki  wozić  do  Puław  swe 
dziatki,  dokładne  obeyrzenie  pamiątek  w  Sy- 
billi  zebranych,  moieby  im  lepsze  dało  wy- 
obrażenie upłynionych  wieków  Oyczyzny  od 
nie  iedney  xiąiki;  wymienić  tu  każdą  z  tych 
pamiątek  nie  mogę,  ile  ze  mąi  znany  za- 
szczytnie w  literaturze  naszey  *)  wygotował 
uczony  i  pracowity  spis  ich;  nie  znany  leszcze 
publiczności,  iest  on  w  tćy  chwili  przed  memi 
oczyma.  Żywiąc  się  w  tym  skarbie  wiado-^ 
mości  oyczystych,  dotknę  nawiasem  Sybilli  i 
zawartych  w  niey  pamiątek;  a  to  lekkie  i 
nie  dokładne  dotknięcie,  myśli  iakie  w  tym 
przeciągu  mi  się  nasuną,  prawie  całą  treść 
dzieiów  Polski  pamięci  twoićy,  kochana  Aniel- 
ko, przywiodą. 

Sybilla,  budowa  wspaniała  i  kształtna, 
stoi  na  brzegu  góry  wśród  drzew,  nad  łachą 
od  Wisły,  i  zdąie  się  ie  nad  całą  pannie 
okolicą ;  I  przesklepiona  iest  na  niższy  i  wyiszy 


'*')  Łukasz  Gołębiowski. 
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pi-zybytek;   do  pierwszego,    iest  iakby  skryte 
od    łachy     po    ważkich    schodkach    wniyścia; 
tchnie  cały   smutkiem,   okrywa  go   pos^pność 
i  taiemnica.     Zbliżaiąc    się    do    niego    dozna-^. 
wałam   snlętnego    uczucia,     które    sąsiedztwo: 
grobu    sprawiać    zwykło.     Lubo   na  ścianach 
wiszą   tarcze    i   zbroie   dawnych   rycerzy    na- 
szych,   przeciec  ta  część  zdaie  się  być  niero- 
wnie     więcey     tegoczesnym    poświęcona    pa- 
miątkom; tam  puklerze  z  napisem  uwieczniaią 
męztwo   woysk  Polskich;   tam   dway   mężowie, 
w  tym  wieku  zgaśli,  godn^a|^birznaIeźIi  pomni- 
ki ;  ieden  iest  poświęcony  Xiąciu  Józefowi  Ponia- 
totoskiemu;  owemu  męczennikowi  honoru,  który 
wolał  śmierć  ponieść,  mi  gdyby  ktokolwiek  ie- 
dnem  podeyrzeniem  mógł  splamić  iego  i  Polaków 
sławę ;  drugi  wspanialszy  Xiąciu  Adamowi  Czar^ 
toryskiemuj    malisonkowi  założycielki,   owemu, 
dobroczyńcy  ludzkości,  Mecenasowi  Polskiemu^ 
miłośnikowi  Muz,   którego  imię,  wdzięczność 
w  sercach,    nauki   w  swey  świątyni  nieśmier- 
telnem    dłutem   wyryły.    —    Górny  przybytek, 
do  którego  wchód  widoczny  i  wspaniały,  nie- 
równie w  światło  i  ozdoby  bogatszy.    Oświeca 
Tom   V.  3 
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go  kopuła  szlcłanna  %  iedney  sztuki*.    Ksatidt 
świąt jni    wewnątrz   zupełnie  okrągły;    wprost 
WBtfścia,  zasłona  z  poosowego  axamitn  7  zło- 
tą frendzlą;    za  nią,  w  dosyć  głębokiey  niszy 
na  pół  zakrytóy,  stoią  ch4^rągwi«  na  nieprzy- 
jacielu zdobyte,  łaski  marszałkowskie,    oręie, 
pasterskie  Biskupów  kiie,  dzidy,  miecze,  pu- 
klerze;   naysławnićyszydi    bitew,    nayzijako- 
mitszych   M^zów   pamiątki.      Pod    tym   ryeer- 
sklm  wieńcem   na  granitowey  podstawie,    Uo* 
sztowną    zasłoną    przykry tey,    stoi    hebanowa^ 
szkahitd    z   szczeroirifftym    okowem,    na    nićy 
wysypany  brylantami  taki  napis :  (na  wierzchu) 
^Pamiątki  Pobkie    (po   bokach)    zebrała  Isa^ 
helia  Czartoryska  r.  1800*     Na  ścianach  przy- 
bytku, zwycięzkie  znaki  rycerzy  z  nayznako- 
mitszyeh  rodzin  polskich  z  napisami,  a  w  pót- 
kręgu    z  obu    stron    szafy    gładko   wyrobione, 
w  troistych  przedziałach;  kryiące  w  aobie  ty- 
siączne,   iedne    od   drugich   droższe  pamiątki. 
Na  tych  szafach  stoią  puhary,   szkatułki  roz- 
maitego kształtu,    grobowce  niektórych  z  sła- 
wnieyszych   królów   i  mt^żów.     W    tym    We$t^ 
mmst€rz€  Polskim,   popioły  monarchy  spoczy- 
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walą  obok  szczątków  astronoma,  #amie  ĄaaeU 
nego  wodza  poioione  koło  głowy  poętj;  i  ra- 
mie i  głowa  iuz  teraz  zarówno  nieczynne 

Ale  roztwarte  iui  szafy  i  rozliczne  ich  kry- 
iówki,  uchylone  wieko l>ogatćy  szkatuły,  chodź 
ze  mną,  Anielko,  i  rzućmy  okiem  na  ten 
obfity  zbiór  pamiątek;  chcąc  ie  wszystkie  wi- 
dzieć i  poznać  kaidą  dokładnie,  kilku  tygo- 
dni by  trzeba,  obeyrzmy  przynaymnićy  zna- 
cznieysze  i  to  lat  porządkiem.  —  Zęby  za- 
cząć od  naydawnieysz^y,  spoyrzę  raz  ieszcze 
na  ten  pomnik  biały  marmurowy;  w  śroclku 
niego  w  śklanney  puszce  są  kości  Bolesława 
Chrobrego;  iui:  miia  lat  800  iak  4uch  wale- 
czny tego  króla  ożywiać  ie  przestał,  ini  więc 
lat  tyle  i  więeey  szeroko  słynie  męztwo  Po- 
laków. Ale  szkoda  ie  po  Krzywoustym,  ns# 
próżno  tu  szukam  iakiegp  zabytku;  lubię  tego 
króla,  on  piękny  przykład  miłości  synowskićy 
.  zostawił ;  po  śmierci  oyca  swego  Władysława 
Hermana^  przez  pięć  lat  żałobę  nosił,  obraz 
Rodzica  całe  życie  wisiał  na  piersiach  iego, 
a  przypatruiąc  mu  słę  codziennie,  mawiał: 
„Uchoway    mnie    Boże,    ażebym    co   przeciw 
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„sławie  Ojca  popełnił."  Prawda,  Łe  podzia- 
łem Polski  między  synów  przyczyną  był  kłó- 
tni pólwieczney;.  wybaczyć  mu  przecież  ten' 
błąd  należy;  nie  wiedział  iak  smutne  skutki 
mieć  będzie.  Pokutował  prawie  naywięcey 
za  błąd  ten,  syn  iego  Władysław  IL  po  któ- 
rym widzę  tu  a:tązką  do  nabożeństwa;  ledwie 
na  tron  wstąpił,  iniici  z  nieg^o  przez  braci 
złożonym  został;  nieszczęśliwy  ten  Xiąże, 
pozbawiony  berła,  złe  rodzeństwo  maiący, 
dumną  żonę,  może  nie  raz  w  tćy  xiążce 
słodką  znalazł  pociechę.- —  Czyicż  to  korało- 
we  popiersie  na  srebrney  tabłiczce?  —  Bole- 
sława wstydliwego,  ---  Szkoda,  że  to  raczey 
nie  Oyca  twoiego  obraz;  ;cawszem  ciekawa 
rysów  twarzy  ludzi,  którzy  piękną  maią  du-r 
•zę;  a  piękną  być  musiała  dusza  Leszka  Bia- 
łego, kiedy  przyiaciela  wyżey  nad  tron  ocenił. 
W  tern  pudelku  drewnianem  piec%qd  Przemy- 
sława; rozerwaną  zatargami  następców  Krzy- 
woustnego  Polskę  w  iedno  skleiwszy  ciało, 
dia  uwiecznienia  tego  dzieła  wyryć  ią  kazał. 
Ileż  razy  od  tego  czasu  rozrywano  cię,,  bie- 
dna Oyczyzno  moia?  a  ta  pieczęć  ieszcze  nie- 
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naruszona.  •  •  Na  iedney  stronie  iest  osoba  na 
inaiestacie  z  koroną  na  głowie,  i  iabłkiem 
w  ręku;  w  około  te  słowa  po  łacinie;  Pie* 
cząc  Przemysława  Króla  Polaków  i  Pomorskie^ 
go  Xiącia;  na  odwrotney  orzeł. biały  z  napi- 
sem :  Zwrócił  Polakom  zwyci^zkie  ich  znaki.  — 
A  ten  pałasz  czarny  %  zelazkemi  skówkami 
mnieyszy  od  innych,  czy  po  dziecięciu  ia- 
kiem  pamiątka-  Nie  sądźmy  z  powierzcho- 
wności; pałasz  ten  należał  do  iednego  z  nay- 
większych  królów  naszycfi,  lubo  naymniey- 
szego  wzrostem.  Władysław  Łokietek  w  dro- 
bnem  ciele  wielką  nosił  duszę  i  umysł  niepo- 
spolity. Słyszałam  od  biegłego  w  dzieiach 
polskich  męża,  ii  iemu  prawdzi\^ie  większa 
iak  Kazimierzowi  należy  się  chwała;  on 
w  szkole  nieszczęścia  iyi.  i  panować  się  nau- 
czywszy, wytrwałością  w  niedoli,  męztwem 
w  boiu,  łaskawością  swoią,^  ocalił,  ustalił 
Polskę,  i  synowi  do  czynów  iego  utorował 
drogę.  Był  to  drugi  Dawid,  przygotował  za- 
pasy do  przybytku,  który  nie  iego  lecz  syna 
imię  miał  nosić.  —  I  twoia  tu  iest  tarcza  wa- 
leczny Horyanie  Szary  y   któremu  sroióy  nad 
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trzech  spi|i  rany,  zły  sąsiad  dokuczał;  u wol- 
/lił  cię  od  niego  sprawiedliwy  Łokietek,  wieś 
i>fi€u:owal  w  darze,  do  dawnego  herbn  Koili-' 
róg  dodai  trzy  włócznie^  a  tyś  stał  się  głową 
znakomitego  dotąd  Saryuizów  rodu.  —  Przy^ 
|iatrzmy  się  teraz  temu  Stołowi  do  pisania 
jAŚród  Świątyni  stoiącenin;  należał  ^n  do  JTa- 
zimięrza  Wielkiego;  iakie  prosty!  a  gdyby 
mówić  umiał,  ileby  nam  wysokich  mógł  wy^ 
iawić  rzeczy;  król  który  na  nim  pisywał,  nie 
ledney  tylko  sprzyiał  klassie,  nie  szafował 
łask  moinym,  ale  wszystkim  poddanym  ro- 
jenie iyczliwy)  Qayiibozsz;^ch  kochid  naywię* 
pey,  i  nię  ieden  z  Monarchów  o  imię  wiel- 
kiego podbiiacza  tak  się  nie  starał,  iak  on  o 
skromny  Króla  chłopków  przydomek;  wypła-* 
ciła  mu  się  potomnę^^  zowiąc  go  przytem  i 
Wielkim.  —  Ta  czarna  tabakierka  w  środku 
srebrna  pozłacana,  na  tym  stole  staćby  mo- 
gła^ napis  na  niey  okazuie,  ze  do  wdzięczne- 
go należała  Wierzynka*  '—  Ale  nwazmy  ten 
trzewik;  iest  on  dziwnego  kształtu;  karmazy* 
nowy,  krzyż  na  nim  z  złotego  galanu;  lat 
teinu  441,    okrywał  nogę  pięknćy^   ^oalliwey 
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królowóy;  nosiła  go  Jadwiga  yr  czasie  koro- 
nacyi,  Jadwiga,  która  dla  idobra  Oyczyzny 
z  oaytkliwszey  miłości  ofiara  uczynić  zdołała; 
są  tu  ieszGze  i  inne  po  ni6y  pamiątki:  pod 
tę  charągiewj  którą  molsa  sama  \\7szyia,  w  r. 
1390  gdy  Węgry  Rui  napadli  a  Jagiełło 
gdzieindzićy  był  zai^ty,  ona  ochotne  rycer- 
stwo zebrała,  a  na  iego  czele  staaąwsz^}:, 
oswobodziła  Ras  cedą.  I  ten  łańcuch  złoiy 
ley  iniie  nosi,  iednak  nie  do  \kf  stroiu  nale- 
iał;  Jadwiga  inaczey  kleynotów  swoich  użyć 
nmiała;  wszystkie  przekazawszy  na  uposaże- 
nie Akademii  Krakówski^y  zaiozoney  piii'ez 
iey  Dziada,  lecz  wzrosley  i  ustaloney  za  iey 
szGSEegóInśm  staraniem.  Rektorowi  ten ^  łań- 
cuch sama  na  szyię  włożyła;  tę  drogą  pa- 
miątkę podawali  sobie  blisko  przez  pięć  wie- 
ków-rządcy  kririkowski<ćy  wszechnicy,  aS  qfi- 
reszcie  ieden  z  nayznakomitszy«h  iey  nauczy- 
cieli, Jan  Sniadecki,  widząc  ie  gaśnie  owa 
pochodnia  światła,  przynaymnii^y  ten  łańcuch 
złożył  w  Sybilli.  —  I  po  walecznym  Jagielle^ 
kochanym  od  Jadwigi,  lubo  nie  iey  wyboru 
mę^em,    Widzę   tu  dwa  miecze  prze»  Kr;(>za- 
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ków  na  szyderstwo  posiane,  gdy  srę  rozpo- 
czynać miała  pod  Grinwaldem  bitwa;  iak  gdy- 
by Polacy  w  oręż  byli  ubodzy;^  oto  i  chorą- 
giew na  tym  chytrym  Zakonie  w  teyze  walce 
zdobyta;  oto  i  trzy  zabytki  po  Zbigmetcie 
z  Ołeinicy  naprzód  kołnierzu,  potem  Biskupie 
i. Kardynale;  szkattdha  z  zwierciadłem^  puhar 
ipastorał;  on  w  Grinwaldzkióy  bitwie  wieczną 
okrył  się  chwałą)  tam  świeży  oddział  Krzy- 
żaków natarł  na  Jagiełłę  i  na  poczet  iego; 
ieden  z  nich  pędząc  prosto  ku  Monarsze, 
podniósł  na  niego  oręż  zabóyczy.  Bez  tar- 
czy,  zbroi,  szyszaku,  młodzian  ze  straiy  kró- 
lewskiey  drzewcem  na  pól  iuż  złamaneni, 
uderza  na  śmiałka,  zrzuca  go  z  konia,  i  ży- 
cie Władysława  ocala.  Ten  młodzian,  był 
to  Zbigniew  z  Oleśnicy.  Szkoda  że  tego  drze- 
wca tu  nie  ma,  miałby  więcAy  ceny  w  oczach 
moich ,  od  owego  puhara  z  perłowćy  macicy 
w  kształcie  pawia  .w  srebro  oprawnego.  — 
Po  dwóch  S3nach  Jagiełły,  z  czwartey  iego 
żony  Zofii^  Władysławie  i  Kazimierzu,  ża- 
dney  nie  postrzegam  pamiątki;  ale  za  to  wi- 
dzę obraz  Męża,    który    urodzeniem    swoióra 
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aiwietnił  panowanie  Kazimierza  Jagiellończy- 
ka i  rok  1473,  Męła,  który  niesłychaną  prze- 
mianę w  wysokich  naukach  sprawił,  iak  dra« 
gi  Jozue  słońce  zatrzymał,  słowem  Kopernik 
ka;  każde  dziecię  cokolwiek  uczeńsze,  t6m 
bardziey  ty  kochana  Anielko,  wiesz  o  odkry- 
ciach iakie^w  uldadzie  i^wiata  poczynił,  ale 
mo^e  wraz  ze  mną  pićrwszy  raz  się  dowiesz, 
o  mnićy  ważnym  lecz  prawdziwie  dobroczyn- 
nym wynalazku  iego.  W  Fra^enburgu,  gdzie 
przemieszkiwał,  i  Gwiazdarnią  miał  swoię, 
lako  w  miasteczku  na  górze  wzniesionćm, 
nie  stało  wody;  Kopernik  rzekę  o  pół  mili 
od  tego  mieysca  płynącą,  śluzami  a£  dd  pod- 
nóżka, tey  góry  sprowadza,  stawia  na  nićy 
donośne  niłyny ,  a  sztuczną  machiną  &ały  wód 
zapas,  aż  do  wysokości  wieży  kościelnęy 
dźwiga;  rozdzielona  rurami,  woda  spływa  na 
rynki  publiczne  j  w  celnieysze  mieszkańców 
doAiy,  w  dziedzińce  kanoników,  i  wszystko 
co  żyie,  napawa  dostatecznie.  Odkrycie  ukła^ 
da  świata  więcey  przyniosło  imieniowi  Koper- 
nika chwały,    lecz   on   sam  iey  nie  użył,    bo 

« 

mu  dopiero  po  zgonie  przyznania  została ;  owo- 
T.  V.  ,    '  ' 
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ców  tego  dobrocsynnego  wynalasku  za  łyeia 
kosjstował;  bo  ezęsto  ienińszu  dzieła  podobne 
"są  do  owych  ,bttrx  faligtych ,  kiórycb  dopiero 
gdy  miną,  zbawienne  postrzegamy  owoce; 
dobroczynności  zabiegi  8%  deszczem  mato- 
wym; dopiero  oo  zrosił  ziemię,  iui  wido* 
czne  skutki  iego.  —  Popioły  Kopernika  od- 
krył uczony  Czacki,  część  ich  tu  spoczywk 
w  tym  czarnym  pommkuj  część  w  sali  To-/ 
warzystwa  Przyiikciół  Nauk,  które  mu  po- 
sąg przed  pięknym  swym  domem  ma  sta- 
wiać. — .Jeśli  do  tych  czas,  idąo  lat  porząd- 
kiem, mało  ominęliśmy  pamiątek ,,  leśli  z  tak 
odległych  wieków,  zebrać  ich  więeey  nie  mo- 
ina  było,  teraz  dopiero  odkryią  się  bogactwa,* 
wiek  Zygmuntów  do  którego  mk  doszliśmy, 
wiek  kwitnącćy  Polski,  bogaty  w  lodzi,  w  czy- 
ny, w  wypadki,  bogatym  być  musi  i  w  wspo- 
mnienia; bo  wspomnienie  iest  to  owoc,  który 
się  z  obfitości  wieków  obecnych  dla  przyszło- 
ści rodzi;  w  tym  natłoku  pamiątek  wiele  po- 
minąć będziemy  zmuszeni*  Jednak  tym^  które 
tu  po  Zygmuncie  pierwszym  zebrano,  pilnie 
przypatrzyć   się   muszę;   był   to   prawie   nay- 
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więkitży,  najlepszy  z  królów  naseych;  npóU 
czesny  Karola  piątego  i  Franciszka  pierwsze- 
go ^  wyrównywał  obudwom  w  sztuce  panowa* 
nia^  a  w  afawieraniu  soiuszow  zdatnieyszego 
ów  wiek  me  miaL  Mądry,  sprawiedliwy^  s<v- 
rowy^  aa  woynie  wódz  mężny,  królów  i  xią- 
iąt  obrońca  i  iednacz,  nauk  przyiaeiel,  uczo- 
nych dobroczyńca,  blisko  przez  pól  wieku 
szczęśliwey  w  ów  czas  Polski,  znakomite 
berło  piastował.  Są  tu  wiHfSj/  iego,  łańcucha 
piericiefiy  9xcz(^ki  zbroi;  na  to  wszystko  pa- 
trzę z  uszanowaniem,  a  samą  my41ą  iaką  była 
Polska' za  i;yeia  iego,  dusza  moła  się  rarkiie. 
Ale  niestety !  czemuż  wiek  isaden  bez  zakatu, 
człowiek  bez  słaboilci  liyć  Aie  może?  czemuż 
obok  Zygmunta  nasuwa  się  pamięci  chytra 
Bonaf  oto  iey  wachlarz;  ileż  razy  zakrywać 
on  musiał  twarz  słusznym  Tvstydem  zrnmi%- 
nioną,  ilei  razy  porusżaiąc  nim  powietrze, 
chłodziła  rozpalone  gniewem  oblicze;  może 
był  w  iby  ręku,  kiedy  syna  nakłonić  chciała 
do  porzucenia  Barbary,  może  z  pod  niego 
spoglądała  ciekawie  na  codzień  bladszą  twarz 
inłodćy  królewny  ,^  i  upatrywała  w  niey  4;hci- 
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..tvi6  btiskińy  śmierci  oznak qw?   Ale  odwróćmy 
.  od  niey  myśl  i  oczy;    nie    ruiłe   o  podobnych 
istotach  wspomnienia. ••••     Patrzmy  raczey  na 
te  pi^d  slrzał,    na   ten  ułomek  zegaru;    są  to 
..-wielkiego,    cnotliwego     męża,    Jana    Tarno^ 
Uf9ki€go  pamiątki;  ten  nas  z  ludzkością  pogo- 
dzi*    Ach !    krokolwiek  nie    iest    dostatecznie 
przekonanym  o  zaletach  cnoty,  niech  ią  w  my- 
śli obok  występku  postawi;  na  przykład,  przy 
.  chcJwey  Bonie,   niech  uyrzy  sprawiedliwością, 
umiarkowaniem  tchnącego  Tarnowskiego,  niech 
pamięć  iaką  zostawiła  w  narodzie  z  iego  nie- 
śmiertelną chwałą  porówna,    a  pofćm  niechay 
się  s^apyta.  ciiebie:    za  czćm- ubiegać  się  nale- 
.żył  —  Pó  Zygmuncie  Auguście  iest  tu  szpa- 
.  daf   kftwatek   szaty ^   chorągiew;    nie   zrównał 
:.on   wprawdzie  Oycu,    ale    przecież   i  on  miał 
wielkie  przymioty,  i  Polska  ieszcze  pod  iego 
berłem  kwitnęła;    iest  tu    i  obraz   iego,    wi- 
dzieć  go   nie    mogę    bez  żalu;    ostatni  z  dro- 
giego    rodu    Jagiełłów,     Polskę    osieroconąś 
zostawił; 

'  Lcglei$  iak  dąb  odwieczny  z  korzeni  zwalony, 
!Ni  zawiązkiem  odziomków  iwy  eh  nie  pucieązuny ; 
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Ległeś;  a  to  Królest^^b,  kilku  >Wek0\v  dzieło, 
Pierwszy  raz  w  swych  zaworach  węgielnych  ic^knelo.*) 

iest  leszcze  i  aciązka  iego.     Mozę  kto   sądzi, 
że  tylko  Królowie  francuzcy,  angielscy,   tkli- 
weuii  i  romansowemi   byli?  i  nasi  Monarcho- 
ViiQ  znali  delikatne  uczucia.     Zygmunt  August 
z  trzech   zon   swoich,    naylepiey    kochadi  Bar* 
barę,    z  pięciu  sióstr,   Izabellę  Królową  Wę- 
gierską;   straciwszy   obie,    w  tey   xiąice   ich 
pamięć  połączył,    wizerunki  ich  umieścić  ka- 
zał, i  zawsze  ią  miewał  przy  sobie.     Ludwik 
XIV.  nie   pow'stydzilby  się  tego   czynu.  —    I 
po  tćy    tak.  wcześnie  zgasłey  Barbarze^  która 
ani  długiem  życiem,    ani  dziecięciem  zadnem, 
nie   wypłaciła   się  małżonkowi    i  Polsce,   iest 
8%tuciec  koralowy  i  łyżka  konchowa. -^  Aleiuż 
podobno  i  w^  samey  Sybilli  nic  nie  może  być 
trafnieysZego,  nad  ten  pomnik  Janowi  Kocha- 
uowfkiemu    postawiony.      Oyciec    poetów    na- 
szych,   człowiek  cnotliwy ,. dobry  Polak,    wi- 
nien   był    tu    znaleść    w«pomnienie.     W   tym 
nagrobku  marmurowym,    złożona  głowa  iego. 


)  Woiouicz  Pieśtf  11,  %v.  283. 
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sa  napis  słu&ą  prawdzime  wieszcze  spiWaka 
z  Czarnolasu  rymy: 

I  opatrzył  ter  dawno  syn  pięknćy  Laton^r, 

Że  moich  kości  popiół  ni«  będzie  wzgardzony. 

Na  samym  zai^  nagrobku  ręka 'tkliwey  Autorki 
Malwiny  godna  ocenić  tego  Poety  serce,    za- 
wiesiła   piękną    lirę    koralową    z   brylantami, 
wężem    i  stronami   złofemi.   —     Po   Henryku 
WalezyUszu   nie    widzę    tu    pamiątki    zadnśy; 
słusznie,  nie  zostawił  on  iey  i  w  sercach  Po-^ 
laków,    za   to    po    Batorym   iest   ich    obficie. 
Jest  miecz  poświęcany  przez  Grzegorza  XIIL 
Papieża  przysłany  mu  158d  r.  na  woynę  z  nie- 
wiernymi;   iest  pałasz  tego,  popiersie^  obraz. 
Szkoda,    że    ten   król    wielki,    sprawiedliwy 
w   karaniu,    bez    względu    na    osoby,    ieden 
zdolny  do  pow^ciągnienia  mi  wyuzdaney  wte- 
dy panów  swawoli,   do  zagruntowania  władzy 
monarchiczney,  żył  zbyt  krótko  i  nie  opatrzył 
sobie  następcy*  —   Po  zonie    iego,    cnotliwey 
Annie  Jagiellonce,    iest  tąJcźe   dosyć  pozosrta- 
łych    rzeczy;    oprawa   srebrna   z   iey   wiązki, 
idricuch   zloty,    kawałki    trumny.      Ja   bardz^o 
Annę    Jagiellonkę   kocham  ^   i   szczegołjf    i^y 


63 


$jreia  wielce  ranie  zajrmuią.  Gdyby  ie  ktd 
dokładnie  opisał,  utworzyłby  ■  romanis  wcąlB 
w  nowym  guście.  Kiedy  ióy  siostry  wycho- 
dziły za  mężami  do  dalekich  kraiów,  ona 
wolała  pozostać  w  oy^czyźnie,  i  pie  zawierać 
wcale  ślubów  małzieńskich*  Łat  przeszło 
czterdzieści  w  panieństwie  prześsywszy,  mogła 
być  pewną,  ze  iuż  nigdy  stanu  nie  zmieni, 
swobody  nie  straci,  gdy  nagle  śmierć  brata, 
zostawuiąc Polskę  osieroconą,  do  innych  prze- 
znaczeń otworzyła  iey  pole;  wezwaney  na 
tron,  kazano  koniecznie  przyiąć  męża,  nie 
pytaiąc  się  czy  chce  go  czy  nie?  czy  znay* 
dzie  pomyślność  w  mid&eństwiel  —  Czegóż 
nie  dokalse  bogate  wiano?  po  kilkunastu  za- 
lotników nie  młodey  Annie  się  trafiało;  a  ona 
zaniechawszy  iui  wszelkiey  myśli  własnego 
szczęścia,  o  los  krain,  o  przywrócenie  poko- 
IH  i  zgody  iedynie  troskliwa,  nie  pytała  się 
który  będzie  dlaniey  dobrym  męiem,  alo 
który  dobrym  królem?  i  tego  przyiąć  była 
gotowd.  Nieboga!  cói  się  z  nią  dziać  mu- 
siało, gdy  Pułapy  dwudziestoletniego  mło- 
dzieńca na  tron  wisj^wali,  gdy  widziała  wstręt 
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le^o  do  ni^y  dczywistf,  a  tak  naturalny,  bo 
r«cz6jby  iey  matką  Henryka  Walezyusza,  ni- 
8li  Isoną  być  przystało.  Za  pierwszą  sposo- 
bnością, wcale Nnieiako  grzeczny  francuz,  u- 
ciekł  od  niey  król  młody;  lubo  nieco  upoko- 
rzona, musiała  iednak  być  jrada  tey  ucieczce,, 
tern  bardziey,  ie  niedługo  pot6m  dostała 
w  Stefanie  Batorym  małżonka,  któi*y  prawie 
równego  z  nią  wieku,  kochać  i  szanować  ią 
umiał,  i  który  (co  w  ićy  oczach  ieszcze  \vi^- 
cey  znaczyło)  Polska  uszczęśliwił.  —  Anna 
Jagiellonka  wielce  była  pobożna,  dobroczynna, 
uprzeyma;  zostawszy  królową,  utrzymywała 
dwór  okazały  i  prawdziwie  polski;  z  iey 
śmiercią  ustały  staroisytne  i  narodowe  aa 
dworzą^królewskim  zwyczaie,  ona  była  osta- 
tnią królową  Polką.  —  Lubo  córka,  siostra 
i  aiona  monarchów,  przecież  niedostatek  nie 
był  iey  obcym;  po  śmierci  Zygmunta  Augu- 
sta, w  czasie  bezkrólewia,  iadnemi  nie  opa- 
trzona dochodami,  zbywało  iey  na  pierwszych 
potrzebach,'  przyszło  do  tego,  i^  musiała  za- 
stawie wszystkie  kleynoty  i  srebra  swoie;  zo- 
stał  ikj  tylko   z  kpisuĘtownieyszych    sprzętów 
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ieden  kubek  srebrny;  ^sierotką  go  przezwała, 
chcąc  przeto  wyrazić,  że  go  opuścili  wszyscy 
towarzysze' iego.     Zmieniła  się  postać  rzeczy, 
Anna    odzyskała    wkrótce   dawne   dostatki,    a 
z  koroną,    królewskie    odziedziczyła    sk^arby,' 
sierotka    na*  zawsze    nay droższym    iey    został, 
on  zawsze  był  przy  niey,   z  niego  zawsze  pi- 
iała*     Na  iśmierć  pamiętna,  w  młodym  ieszcze 
'  wieku   będąc,     sprawiła   sobie   sprzęt  pogrze* 
bowy,  uszyła  śmiertelny  ubiór;  stał  w  skrzynce 
pod  \ky  łóżkiem ;  -grób  nawet  wysławiła  sobie, 
i  nad  nim.  modliła  się  -często.     Młodszego  od 
siebie    męża,     o    dziesięć     lat    przeżyła.    ->- 
Z  tych  kilku  słów  o  Annie  Jagiellonce,  osądź 
sama,    kochana   Anielko,    czyby   iej  historya 
nie  mogła  być  równie  zaymuiąca  lak  na  przy- 
kład   Johauny    %   Francyi.  *)     Ach    gdyby    te 
Polki,    które   małą   do   pisania  zdatność,    na 
wzór   niewiast  innych  kraiów,    naprzód  z  ię- 
zykiem,  potem  z  rzeczami  oyczystemi  obeznać 
się   chciały,    znalazłyby    w   dziełach    naszych 


*)  Taki  tytuł  iednego    z   romansów  historycznych 
Pani  de  Geulis.  , 
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treść  nie  do  iedm^y  Pomeici*  Juź  szanoi^ny  Autor 
Jana  zTenczynay  chlubny  ten  zawód  otworzyć 
raczył;  czemuzbyśmy  i  my  niewiasty  sil  na- 
szych spróbować  nie  miały?  w  tak  lubym  za* 
mi  arze  i  w  OKtatniem  nueyscu  stanąć  by  mi- 
lo*.  •  Ale  gdziei  się  zapędzam?  odbiegłam 
daleko  od  Puław  i  od  Sybllli;  nie!  nie  od- 
biegłam wcale;  bo  zachęcać  do  prac  tiS^rodo* 
wych,  iest  to  owszem  doAvodzić,  ze  się'  ]<^t 
w  Sybilli,  ie  się  Puławskiem  oddycha  powie- 
trzem*  •  •  • .  Wróćmy  iednak  do  oglądania  dal- 
szych  pamiątek*  Oto  pomnik  czarny  mozaiko^ 
mf  na  cześć  wielkiego  Zamoyskiego;  w  niin 
kości  iego  i  kawałek  $zaty*  Oto  buława  tego 
sławnego  Hetmana,  obiega  do  nabozemtwuj 
(może  ta  saina  na  którey  we  Lwowie  się  mo- 
dlił) tacka  zpod  lulki  i  t.  p.  rzeczy.  Wszystko 
w  tym  .mężu  wielkie  i  niepospolite;  iak  'wiele 
na  przykład  daie  do  myślenia,  ten  napis, 
który  na  grobie  swoim  wyryć  kazał:  Tu 
złożył  Jan  Zamoyski  Kanclerz  i  Hetman  ^  co 
w  nim  było  śmiertelnego.  Prawda!  w  grobie 
ciało  iego  tylko  legło,  a  w  nim  ciało  iedynie 
było    śmiertelne;    dusza    spoczęła    na    wieki 
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\¥  Boga;  imię,  sława  i  pamięć,  póki  Polaków 
stanie,  trwać  będą.  —  Śmierć  wszystko  zró** 
\^'Dywa;  obok  xi^gi  Zamoyskiego,  Wjty  podo« 
bnaź  Zborowskiego.  Samuela;  za  życia  swych  ^ 
panów  nie  legały  t^k  blisko  siebie*  -—  Ale 
otóż  zabytki  po  królu,  do  którego  ial  iiiam 
naywi^kszy.  W  szczęśliwych  paniiiąc  okoli- 
cznościach, iLorzystać  z  aioh  nie  uiuiai;  Sft 
iego  życia  tyla  wielkich  ludzi  miała  Polska, 
a  u  niego  nie  naygodnieysi  miejl^  wziętoćć; 
urodzony  z  Jagiellonki,  powinien  był  być  iak 
cały  ród  Jagiełłów,  ludzki,  uprzeymy,  przy^ 
Stępny,  a  cn  Niemców  nad  kraiowców  prze*- 
kładał,  drażnił  zwyezaie  narodowe,  dziki|  po- 
sępno&cią,  ponurem  niilczeniem,  odstręczał 
serca,  korony  z  rąk  swoich  wypuszczał,  za- 
wiązał w  Polsce  rokosz,  nies;2część  naszych 
stał  się  główną  przyczyną.  ,Któi  się  niedomyśli, 
&e  o  Zygmuncie  IIL  chcę  mówić?  Jest  tu 
obraz  iego  kawałek  szały  zegarek  własney  ror 
boty.  —  Po  dwóch  zonach  iego  Annie  i  Kon^ 
stancyi  Ausiryaczkach  iest  takie  pamiątek 
kilka;  kawałki  %  obicia  trumny^  łatlcuch^  per^ 
ły-     Pierwsza  miała  być  bardzo  dobra;   Annę 
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Jagiellohkę  wiekiem  i  słabościami  uciśnioną 
pielęgnowała  troskliwie;  małżeństwo  z  drug^ 
wielu  kłótni  i  zamieszek  stało  się  przy  czy* 
ną.  —  Obrazowi  Xi^d%a  Skargi  przyglądałam 
się  pilnie;  cenić  w  nim  należy  pisarza ^  roó* 
wcę  i  człowieka;  łagodny,  dobroczynny,  uraz 
nie  pamiętał;  bogactw,  znaczenia  nie  chciwy; 
choć  w  łaskach  u  króla,  me  miał  swoich  za- 
uszników,  dla  którycłiby  darów  żądał;,  wspo- 
minaią  tylkp  o  iednym  woźnicy  dworskim,  któ- 
ry przez  lat  kilkanaście  był  zawsze  wraz 
z  powozem  na  iego  zawołanie,  temu,  gdy 
si^  zestarzał,  dochód  dożywotni  ze  skarbu 
wyiednał.  Skromny  zwykł  był  mawiać  wiel- 
bicielom swoim:  „Chwalicie  mnie  teraz,  a 
„za  lat  kilka  nikt  nie  wspomni  żem  był  na 
„świecie,"  W  tem  się  pomylił,  dwa  wi^i 
minęło,  a  iędrna  iego  polsczyzna,  piękne  my- 
śli, ieszcze  słuszne  od  znawców  iednaią  mu 
pochwały;  ceniony  iest  tem  więcey,  ze  prawie 
zamyka  szereg  krasomówców  z  złotego  wieka 
literatury  w  Polsce.  Za  panowania  Zygmunta 
tylu  było  wielkich  ludzi,  i  tu  po  nich  takie 
mnóstwo  pamiątek,  że  trudno  wyboru  uczynić. 
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Oto  Pomnik  Lu>a  Sapiehif^  rycerza  i  obywa-* 
tela,  skr%gpc€  tego,  bo  bardzo  muzyka  lubił; 
buzdygan  Jana  tegoż  nazwiska;  ^naki  zwycie^ 
zkie  Teczymkich,  których  imię  trwało  z  chlu- 
bą w  Polsce  od  1010  do  1635  roku.  W  tym 
czasie  ostatni  potomek  tćy  zi^akomit^y  fami- 
lii, która  do  tronów  «ię  .  zbliżała ,  młodzie- 
niec pełen  m&dziei  zginął  na  polowaniu  od 
dzika;  oto  buzdygan  Zebrzydowskiego,  różne 
po  Żółkiewskim  zabytki.  Juz  tych  ppminąć 
nie  podobna.  Mało  liczy. Polska  mężów  Żół- 
kiewskiemu podobnych;  wielkiemu ZamoyKkie-^ 
mu  luby,  kochany  od  króla  Stefana,  choć  zył 
lat  niecało,  mo^e  ieszcz^  więcćy  bitew  sto- 
czył, wiccey  ran  za  Oyczyznę  poniósł.  Z  Mo-* 
skwą  z  Tatarami,  z  Turkami,  ze  Szwecyą, 
z  Kozactwem,  z  Wołochami  się  mierzył  i 
Diemal  zawsze  zwyciężał;  równie  iak  Zamoy-^ 
•ski  wraz  z  wielką  buławą' pieczęć  kanclerską 
piastował;  chlubny  żywot  iego  chlubnieyszy 
zgon  uwieńczył.  Wysłany  przeciw  Woło- 
chom.  Tatarom  i  Turkom,  z  małą  garstką 
MToyska,  starzec  siedmdzi^i^j^^  letni,  lubo  prze- 
widywał   smutny  koniec  wyprfi^,    nie  waha} 
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się  iii  raziessea^e  nanieprzyiaciela;  lak  świadczy 
piękny  list  iego  do  Zygmunta  III.  który  tiBmi 
zakońozyl  słowy:  „Jiiśli  (co  meehay  nie  iiici 
„Opatrzność)  los  przeciwny  na  Rpiłą  spadnie, 
,^nie  chcę  przy  isyciu  pozostać,  dobrowolnie 
i,śmierć  odniosę.  Dobrzern  tego  świadom,  i 
„to  przed  sądem  Boga  wkrótce  poiawić  się 
„maiąo,  stwierdzam,  zem  wlerAie  i  szczerze 
„WKMci  sluŁyl;  a  ieśli  w  czym  kolwiek 
„(rzecz  to  bowiem  Iiidzkei)  nie  uczyniłem  com 
„był  -powinien,  przebacz  Miłościwy  Panie. 
„^yna,  ieieli  go  cios  woyny  oszczędzi,  w  mo- 
„narsz^y  racz  zachować  pieczołowitości.^^  Śpe}*^ 
niły  się  wróżby  Żółkiewskiego ; '  siłą  nieró-> 
wnie  większą  nieprzyiaciół,  zmuszony  był  co- 
fać  się  ku  Dniestrowi,  nieustanne  ich  napady  po- 
nosząc. Byłby  iednak  i  swoich  i  siebie  ocalił, 
ale  w  nocy  z  szóstego  na  siódmy  Października- 
1620  r.  opuściły  go  niektóre  niecne  oborągwiej* 
napadł  niespodzianie  nieprzyiacjel.  Otoczony, 
walczył  iak  lew.  W  chwili  naysrofcsz^go  niebez- 
pieczeństwa, syn  poddawał  mu  konia  i  błagał 
łeby  się  ucieczką  ratował;  nie  przyjął  go  i 
rzekł:   yjRzec^pospolHa  powierzyła  mi  to  woy^ 
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skoy  ieiU  go  niezaehawamj  zgtną  z  nim  ra%emł^* 
i  zgini^*  T.e  ostatnie"  słowa  błoń  Cecorskieli 
bohatera,  czyz  nie  przywodzą  pamięci  twoióy^ 
Anielko,  owych  wyrazów,  które  we  dwa  wieki 
po  nim,  w  tymi&e  samym  miesiącu,  mąat  ró-* 
wnie  waleczny  nad  nurtami  Elstery  wymówił? 
W  naszey  iiałobie  po  iego  stracie,  cieszmy 
się  tćm  podobieństwem,  snadć  ten  sam  duch 
męztwa,  który  Oyców  do  wielkich  czynów 
pobudzał  i  synów  zagrzewa.  ••  Głowę  Źp}'^ 
kiewskiego  zawieziono  do  Stambułu  i  opro^ 
wadzono  ią  z  tryumfem  po  ulicach;  iona  wa- 
lecznego Hetmana  chcąc  poćwiertowane  zwło«- 
ki  nięia  i  syna  wzii^tego  w  niewolę  wykupić, 
200,000  dukatów  złożyć  musiała;  t«i  głowa 
wydobyta  ję  grobu  w  Żółkwi,  dziś  iest  tu 
złożona,  w  tifm  liatym  mozaikowt^m  pomniku; 
prócz  niiy  iest  leszcze  wAnia  tego  wielkiego 
m^za,  obraz  i  inne  pamiątki.  -^  I  Karol 
Chodkiewicz  spółezesny  Żółkiewskiego,  równie 
iak  on  mężny,  takzie  tu  ma  ^sv6y  pomnik';  iest 
obraz  iego,  tarcza ^  sygnet;  wielkie  czyny 
tego  m^za  godne  byłyby  dokładnieyszego  ie«* 
sz€ze  wspomnienia*,  ,  a  tu .  cjsas  nągU ;  iess^ez^ 
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tyla  pamiątkom  przypatrzyć  się  mamy.  —  Te 
kawałki  szaty,  ten  pter$cied,  ta  J7tązka  do  mo- 
dleiŁiOr  si^^  t^n  łańcuch  ad  orderu  zioiego  rU" 
na,  nalei:ały  do  Władysława  IV.  Wychowa- 
ny w  obozach,  ćwiczony  w  sztuce  rycerskiey 
pod  Żółkiewskim  i  Chodkiewiczem,  wyszedł 
na  woiownika  i  wielką  zyskał  rycerską  sła« 
wę;  zaiął  się-  nawet  morskićy  siły  utworze- 
niem, i  Polskę  chylącą  się  wewnątrz,  od  na- 
padów uchronił.  Lubił  nauki,  ale  iu^  za 
czasów  iego  wypleniać  się  zaczęły  wieku 
Zygmuntów  ieniusze ;  iednak  nieśmiertelny 
Sarhiewski,  którego  obraz  tu  postrzegam,  i 
ze  względu  nauk  to  panowanie  zaleca;  Sar- 
biewski,  którego  nieszczęściem,  ani  ty  Aniel- 
ko, ani  ia  rozumieć  nie  mogę,  bo  łacińskie 
wiersze  pisał,  w  Anglii  i  w^  innych  kraiach 
dotąd  za  ktassyka  iest  uwazUiiy.  On  był  wraz 
%.  Fabianem  Birkowskim,  Ka^snodzieią  Wła- 
dysława IV.  a  piferwey  leszcze  bawił  w  Kro- 
źach  na  Żmudzi;  tam  iest  góra  drzewami 
okryta,  Miedziokainią  zwana;  lubił  się  prze- 
chadzać po  niey;  w  cieniu  rosnących  tam  dę- 
bów składał  wiersze  swoie;    wyrzynat  ie  na 
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ich  korz«.  Sarbitfwski  mkd  zwyczay,  który 
od  poetów  naśladowanym  być  powinien;  sta-* 
wiał  zawsze  przy  łóiska  wszystko  co  do  pisar 
nia  potrzeba )  a  w  nocy  gdy  iakó  ulubionemu 
sobie ,  Muzy  się  przyśniły ,  za  pierwszym 
ocknieniem,  kryślii  na  papierze  owoc  marzeń 
swoich.  —  Po  przyiacielu  Władysława  IV; 
Jerzym  (hołifhkimj  iest  tu  szabla ,  kałamarz^  \^ 
i  inne  zabytki;  był  to  mąz  cnotliwy,  i  w  nau- 
kach bardzo  biegły.  Po  kilka  razy  nieprzy- 
iaciele  iego  poróżnić  go  z  krółem  chcieli,  ale 
iak  Sully  ptjsed  HenrykiemJY.  tak  on  przed 
synem  Zygmunta  UL  zawsize'  ii^prąwiedliwić 
się  potra&i,bo  byi  niewinny  i  kochany.  }£ról 
przekonawszy  się,  ke  nićma  przywiązańszego 
i  zdatnieyszego  urzędnika,  uisywał  go  do  zna- 
komitych posług,  a  Jerzy  zawsze  godnie  wy- 
borowi iego  odpowiedział.  Poseł  do  Anglii 
w  r.  1621  (ieszcze  za  zycjia  Zygp^a)  mowy 
iego  w  iednym  dniu  kilkanaście  tysięcy  exeni^ 
płarzy  sprzedano;  poseł  do  Rzymu,  wiazd  > 
naywspanialszy  odprawił,  i  xiązęciem  od  pa% 
pieia  był  mianowany.  —  A  i  po  tobie, "nie- 
fortunny Janie  Kaźmierzu^  Królu  tysiąca  nie- 
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SKCzęiSć  ^ak  etę  wymownie  śpiewak  Sybilłi 
nazywa)  iest  tti  paiiiii|tek  kitka.  D^wn6m  i 
imutnem  było  przeznaczeiiie  twoie,  iui  byłeś 
łezuitą  i  kardynałem,  kiedy  ^ię  na  tron  po 
bracie  wezwali  Polacy-  lecz 
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Skoroś  wstąpU,  iuź  zgubna  godzina  t^ybiia 

A  Parka  nie»zczcśd  ^nasźyeh  wrzociono  Fozwiia!'^) 

W  tak  smiłtney  kdlei  zmierziwszy  ^obie  ko- 
ronę, zbyt  słaby  do  zaradzenia  niedoli  Oy- 
tzyzny,  zbyt  tkliwy  do  uwaisania  i^y  oboię* 
tnie,  wolałeś  ią  złożyć*  Ach!  nie  wielka  dla 
sternika  chlijiba,  w  Claasie  tiawałaioy  $ter  opu- 
ścić; chwała'  nieśmłertełna  ^rmbży  się  tt^mii, 
ttdry  'reśli  nie  oc^lt  okr^tu,^  pr%ynaynini6y  r^ 
"zeiń  z  nim  ginie  ^'  Po  długim  i  tkliwym  opo^ 
irze  puścili  cię  Polacy,  a  ty 'luboś  do  piękney 
\idał  się  Francyi,  ipbo  cię  tam  miłpś^  uszczę- 
śliwić ćhcidaj/tiie-' doiły łeś  iednak  i  lelt  ev|e- 
rech^  bo  w  .iakieyie  liiayi^oi^kosziiiey6z^y  krai- 
nie/ 'Polakowi  dobrze  być  mo4e^  kiedy  w4e, 
'ze  bi'acia  iego  nie^zezi^iiwi.  • .  •  Ty  wał«titny 
Stefanie  Czar 9^ćk4j  tnęinieyiszą  miałeś  duimę 


•♦)  WfOnkz'lPieŚii  III,  w2t/ 
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od    tego    króIą,    którómu   wiernym  -byłei   do 
końca.     Widzę   tu  po   tobie   zabytków  wiel«i, 
więcey    ich    ieszcze    zostawiłeś    dzieiopisoittt 
W  tym   czar^iym    marmurowym  pomniku,    test 
koić  %  Uy  raki  która  się.  za  Boga,  Oyczyznę 
i  króla  uiąć  umiała;    iest   tu  bułatem ,   burka^ 
tarccza  twoia,  i  czara  kryitzłaiowa^  dar  króla 
duńskiego   po  zwycięstwie   twoi^m  nad  Szwe^ 
darni.  -<"    Mało   świat    widział  bohaterów  jró<- 
wnych    Czarneckiemu;    nie    ród    wysoki,    ale 
prawdziwa  zasługa  wyniosła  go   nad  innych; 
iak    sam    mawiał    w    staropolskiey   prostocie: 
Nie  powstał  ani  %  soli  ani  z  roli,  tylko  z  tego 
co  boli.     W  dziecinnym  ^szcze   wieku  rycer* 
ską  duszę  wykrywał;    broń  ulubioną  była  ma 
«abavvą;  pod  Koniecpolskim  ćwitssył  się  wwo- 
ienney  sztuce,  i  wkrótce  mistrza  swego  prze^ 
licignął.     Któi;    by    zliczyć  potrafił  wszystkie 
ezyny  iego,  wszystkie  dowody  męstwa  iśmiur 
losci;    on    króla   uratował,    Oyczyznę  ocalił, 
Szwedów,   Kozaków,   Tatarów  tyle  razy  po«> 
konał.     Tryumf  okazały,    podziękowanie   od 
tronu,  Tykocin  nadany  mu  dziedzictwem,  bu- 
ława, wiizięczność  spółbraci,  i  wieczna  sława. 
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te  hjlj  i  są,  Czarneckiego   nagrodyi    Szkoda, 
ie  sjnow  nie  zostawił,  miał  tylko  dwie  córki; 
iedna  z  nich  Katarzyna  AIexandra,    zegnaiąc 
Oyca  gdy  na  woynę  iechał,    te  pamiętne  wy- 
rzekła słowa:     „O!  iakie  iałuię,  iiem  się  nie 
^,urodziła  mężczyzną,   naiśladowałabym  czynj^, 
„dziedziczyłabym  sławę  Oycowską/'   Te  słów 
kilka   uwieczniły    iey   pamięć    między  Polka- 
mi. —  Po  tak  chlubnym  o  Czarneckim  wspo« 
mnienieu,   iakie  przykro  patrzeć    na   ten   pU" 
har  i  pałasz  Bohdana  Chmielnickiego  y    któ^e* 
go  Nieba  chcąc  ukarać  Polaków  za  ich  bez*^^ 
rząd,  niezgody,  swawole,,  narzędziem  zgobj^ 
naszey  uczyniły.     On  buntuiąc  Kozaków,  mor^ 
dami   i  polsogą  Ukrainę    pustosząc,    niszcząc 
woyska  Rzeczypospolitćy ,    w  czasie  kiedy  od 
Szwedów  napadniętą  była,    ranę  iuz  niezago*- 
ioną  i6y  zadał.  —  Radabym  niezmiernie  ieby 
iaki    Walłer-Skot  Polski  wyjaśnił  nam   cha<> 
rakter,    dał  wierny  obraz  przygód  tego  czło^ 
wieka,  który  męztwem,   śmiałością,   pragnie^ 
niem  zemsty,  a  więcey  leszcze  niedolą  naszą 
się  wsławiŁ    Niedawno  zdarzyło  mi  się  sły*- 
szńć  od  Ukrainezyka  nąstępniące  o  tym  poni^*- 
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rym  bohaterze  szczegóły;  czy  zupełnie  zgodTi« 
z  historyą,  nie  ręczę?  ale  przyzna  kaisdy,  im 
treść  do  romansu  podać  by  mogły.  Chmiel- 
nicki był  rodem  ż  Ukrainy  Polskiey  i  od 
młodych  lat  pachołkiem  na  dworze  Starosty 
Potockiego.  Dowcipny,  przebiegły,  odważny 
i  śmiały,  z  dworskiey  służby  przeszedł  w  sła- 
ibę  Rzeczypospolitey ,  pisarzem  został;  to  iest 
pornczonym  miał  sobie  spis  Kozaków  zda- 
tnych do  boiu,  ażeby  stany  wiedziały  z  pe« 
wnoicią,  iakiey  w~  potrzebie  siły  spodziewać 
się  od  nich  można?  Na  tym  to  urzędzie 
Chmielnicki  poznał  Kozaków^  a  oszczędzaiąe 
ich,  życzliwość  sobie  pozyskał.  Chmielnicki 
W  powtórne  małżeństwo  poiął  był  cudn6y  u^ 
rody  kobietę,  W  ibj  pokochał  się  Podsfarosta 
Pana  Potockiego,  a  czy  łaską  pana  ośmielo<>» 
ny,  czyli  tćż  gwałtowną  namiętnością,,  wy* 
kradł  ią.  Obrażony  mąl:  domagał  się  spra^ 
wiediiwości;  nie  otrzymawszy  iey,  schwycił 
uwodziciela,  wybić  go  kazał  sromotnie  i  pu- 
ściŁ  Ten  mszcząc  się,  obwinił  go  przed Het*^ 
mańejn  Koniecpolskim ,  że  buntuie  Kozaków 
przeciwko  Rzeczypospolitey,    i   w  tym  razie 
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złapany  syn  Chmielnickiego  a  pierwszey  ło* 
ny,  zbity  kiymi,  iśmierć  poniógL  Wtedy  luż 
gniew  Bohdana  nie  znał  granic;  stawa  nli 
czele  tych  Kozaków,  którzy  oburzeni  nieda- 
wnym ćcięcicm  Paułuka ,  czekali  tylko  na  Wo- 
dza, ieby  na  wiarołoranyrh  Lachów  uderzyć; 
mordy,  poisogi,  Hinierct  tysiące,  zacbwianie 
całey  niemal  Polski,  zemsty  Chniieinickiego 
są  owocem.  Niewierną  żonę  i  iey  kochanka 
^  chwyta,  zonie  piersi  kaise  ucinać  i  źycie  odr 
bi4ra,  nad  spói- zalotnikiem  tak  się  pastwf. 
W  ^polski  stróy  niby  go  przybiera,  bo  z  cza- 
Jizki  skórę  zdeymować  mu  każe  w  kształcie 
wygolonóy  czupryny;  ramiona  od  łopatek  do 
samych  palców 'z  ciała  obnaża,  na  podobie&^ 
8two  polskich  wylotów,  i  pa^zy  iak  w  fyeh 
mękach,  nieszczęśliwy  kona.  Dreszcz  prze- 
^  chodzi  wspomniawszy  do  czego  występek  czło- 
wieka  doprowadzić  mołe!  Iwy,  tfgrysy,  nie 
pastwią  się  tak  iak  on  nad  ofiarą  swoią..... 
Chmielnicki  kilka  razy  przepraszał  króla,  i 
znowu  się  buntował,  umari  hetmanem  Koza^ 
ckim;  karę  iego  Nieba  sobie  zostawiły.  •• 
Jakże  on  często  spełniaiąc  ten  puhar  zagrze- 
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Mfal  się  do  zetastj ;  ta  rdza  no  tym  iego  pjtdfiąom^ 
krew  to  Polska. ..w  Odwróćmy  ztąd  oczy,  •  • 
Oto  po  Maryi  Ludmce  koranki ^  szaty  y  łań' 
cucL  Zona  dwóch,  krółów,.  Włailysława  IV. 
i  Jana  Kaaimierza,  miała  umysł  męzki ;  w  cza- 
sie wojny  ze  Szwedami,  dała  odwagi  i  stało- 
iin  wiele  dowodów.  Jak  w  dawnych  wyczy- 
tnię  rękopismach  „w^ele  rzeczy  z  pożytkiem 
,32®<^'ypospoIitey  czyniła,  ale  wiele  tez  i  ze 
jyszkodą,  ho  zbytecznie  do  r;&ądów  ^h^  wda« 
„wała,,  co  niewiasta  nie  pokona'?  Ęróla  Jana 
„Kazimierza,  wodziła  za  nos,  iak  murzynejs: 
,^Ionia...  Aje  9  iakiegoa:  początku  panowa* 
„nie  białogłowskie,.  (którym  wiele  królestw 
„w  niebezpieczeństwo  przychodzi),  rozpościer 
9,rać  się  zwykło?  z  nienszanowania  męziów* 
„Bo  kędy  iest  król  pilny  i  rpzgarniony ,  sła- 
„wę  swoię  kochający,  w  >  zabawach  pubU- 
„cznych  ustawiczny,  tam  królowe  rządzić  nie 
„mogą. . ."  Z  tych  kilku  slpw  o  Maryi  Ludwi- 
ce, wno«ić  można,  ie  iey.  mężów  większa- 
wina,  niśli  iey  samey,  iećli  się  wdawała  do 
rządów,  i  to  niepomyślnie;  pamiętaymy  więc 
Mczey,    ie   iey    utworem   kościół  Wizytek  .  i 
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Missjonarzy  w  Warszawie,  ie  zało&yła  ogro- 
dów kilka,  zwłaszcza  ieden  Botaniczny  koło 
pałacu  męia  Kazimirowskim  zwanego,  gdzie 
dziś  Akademia.  —  Czyiie  ten  tuk  z  dwiema 
strzałami^  ta  buława  i  te  inne  zabytki?  Wszy** 
tko  to  po  rodzinie  nieszczęśliwego  króla  Mp- 
chała  pamiątki.  Xiąięta  Wiśniowiećcy  od 
Kory bn ta,  syna  Olgierda  ród  swóy  wiodą, 
piećni  liidn  sławiły  wielkie  ich  czyny;  ieden 
nich  Dymitr  strasznym  stał  się  Turkom, 
lecz  po  cudach  waleczności  wzięto  go  w  nie- 
wolą^ przyprowadzony  ;do  Stambułu  1653  r. 
gdy  niechcia}  odstąpić  wiary ,  zawieszony  na 
haku  został;  z  tamtąd  z  podanego  sobie  łu- 
ku rzucał  leszcze  strzały  na  Turków,  a£  ma 
roziuszeni  śmierć  zadali*  — -Nie  miał  męztwa 
Oyców  Michał  WHniowiecki;  wyniesiony  na 
tron  iakby  cudeiti,  bez  dóbr,  bez  poniocy,  bez 
przyiaciół,  wypraszał  się  ze  łzami  od  tby  do- 
stoyności.  —  Prawdziwie,  ładen  obraz  nie 
maluie  wymownióy  okropnego  stanu  rzecty 
na  ten  cza^  w  Polsce,  iak  ten  wstręt  .k|óry 
iky  korona,  (cel  zwykłych  życzeń  ludzkich) 
niemal    powszechnie   wzb.udzała.     Jan    Ka^i- 
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mierz  złożył  ią,  Michał  Kory  bat  płakał  przyi- 
muiąc.  Bo  w  podobnych  okolicznościach,  kie* 
dy  i  wewnątrz  i  zewnątrz  kray  iaki  upadkiem 
grozi,  do  podparcia  go  ieniusżu  potrzeba;  a 
ten  świata  moralnego  kometa  nie  często  zwykł 
się  ziawiać.  Ziawił  się  iednak  niedługo  dla 
Polski  w  osobie  bohatera,  który  owocami 
świetnych  zwycięztw  swoich,  naywięcey  tę 
świątynię  ubogacił;  widzę  tu  chorągwie j  miC". 
cze,  tarcze,  puhary,  różne  sprzęty  na  Tur- 
kach przez  niego  zdobyte;  ale  Sobieski,  ie- 
niusz  miał  tylko  woienny;  puklerzem  swoim 
zasłonił  on  na  czas  iakiś  Polskę,  blaskiem 
oręża  zaćmił  na  chwilę  Europy  oczy,  i  dopó- 
ki  ten  oręż  rdzą  nie  zaszedł,  łudził  wielu,  a 
naywięcey  samych  Polaków*  Trwało  to  złur 
dzenie  i  za  dzielnego  iego  następcy;  lecz  za 
spokoynego  Augusta  III.  gdy  tuman  przez 
woyska  z  wy  ciężkie  wzniesiony  osiadł,  ukazał 
się  rzeczy wisity  stan  Polski,  a  mała  garstka 
dobrych  obywateli  uyrzała  rychły  zgon  Oy- 
czyzny.  •  • .  Iz  tych.  smutnych ,  (choć  ieszcz^ 
pozór  maiących  szczęścia)  czasów,  iest  tu 
zabytków  wiele.     O   to   zegarek  hornalitmcy 
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Maryi  Kazimiry    ionj   Sobieskiego ;     ^ięciy 
ona  iegZGze  męiem  nićli  Mary  a  Ludwika  swo- 
im rządziła;   pogromca  Turków  niewolnikiem 
był  kobiety,    i  iak   mówią,    ona    naywięcey 
nieprzy iaciół  mu  namnożyła ,    do   dobra  które 
mógłby    sprawić    przeszkodą    była,    tn^§  {^u 
domowe    szczęijcie)   i   z  iky   laiki  Krółe9f>fieu 
Jakóba  którego  tu  obraz  postrzegam,   koron. 
Polska    minęła.      Lubo    ten   zegarek    śliczny 
iest  roboty,    i   dzić   mógłby    zdobić  pierwszą 
elegaiftkę,    przeciec    milćy    mi   patrzyć   na  tę 
btdawą  Jabłonowskiego  y  on  po  Czarneckim  het- 
manem został;  godny  tak  wielkiego  mę^a  na- 
stępca,   wspólnikiem   był  prae,    przyiacielem 
Jana  trzeciego.   —    Oto   chorągsete  Szwedzka 
na  hufcach  Karola  XII.  zdobyta;    smutn»  pa- 
miątka! krwi  wylew,  spustoszepie,  takie  były 
skutki    rozpoczętey   dobrowolnie  przer  Augu- 
sta II.  ze  Szwedami  woyny;    sam   będąc  siły 
tak   nadzwyczayney,    ke   giął    szyny    żelaza, 
podkowy  łamał,    półmiski,  srebrne    w   trąbkę 
zwiiał,   przytem   potężnego   maiąc    sprzymie- 
rzeńca, myślał  ze  z  łatwością  osmnastoletnie- 
go  króla  pokona;  ale  ten  młodzieniec  był  bo- 
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haterem,    ncznta  wnet  Polska  i  król  ióy  moc 

I 

ramienia  iego;.  przebiegi  ią  całą,   zrzucił  sil- 
nego monarchę    z   tronu,    zniszczył  Saxonią, 
inniBgo  przeznaczył  oycom  naszym  Jcrola,  gro- 
mi}»   zwyci^hsij   ^i  naresz4;ie  zaufawszy  nad- 
ł  /  4vvema  sizczę^ciu,    sam  porażonym  został. 
f^  tego    cnotliwego    monarchę    którego    nadał 
^Polakoih*,  (dar  rączey  prsfykiciela  niiili  wroga) . 
są  tu  dtća  portrety ,  pudełko ,   i  szabla*    Wy- 
sokie   przymioty    Stanisława   Lesaiczyńskiegp 
żałować  nam  ka^,   iś  gasnąca  gwiazda  Ka- 
rola XII.  i  nad  iego  losem  wpływ  miała;   ale 
dla  iego  osobistój  chwaty   może  lepiey  £e  się 
na  Polskim  nie  utrzymał  tronie ;  nie  byłby  za- 
pewne  pokonał  Panów  pri^raecy,   2ł  których 
większa  część  n1eprzyłQ;&ną  mu  była,  nie  był-  ^ 
by   zaradził  iuz   zbyteeznenm  nieładowi,    nie 
byłby    wstrzymał   obcych   mocarstw   wpływu; 
a  tak   na  dalekim  troifie   panuiąc   w   pokoiu, 
pozyskał  szacunek  Europy  całey,  dotąd  trwja- 
iącą  miłoiić  poddanych^     Córki  iego,    3Iaryi 
Krblowey  JPrancuzkiey  i^st  tu  Ltra^    .dźwięk 
iij  stron  nie  raz  zapewne  smutek  ikj  rńyśli 
rozerwał,  -r-  Augusta  UL  spostrzegam  także 
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obraz  i  szkatułką.  Król  ten  i  panowanie  iego 
właśnie  było  takie,  iakiego  potrzebowały  losy 
do  przyśpieszenia  zguby  Polski.  Monarcha 
bez  władzy,  kray  bez  rządu,  woyska  i  skarbu, 
wszystkie  seyiny  zrywane,  panowie  za  cudzo- 
ziemczyzną  się  ubiegaiący,  naród  w  gniiinśy 
nieczynności,  w  hańbiącćm  opilstwie  drzy- 
miący.  —  Cii^za  .tak  zgubna,  wielka  zapowia- 
dała burzę,  wybuehnęła  tei  nieilługo' za  nie- 
szczęsnego  następcy  Augusta*  Jest  (u  i  po 
nim  pamiątek  nie  mało;  między  innemi^i^A^tia 
w  którey  od  konfederatów  był  uprowadzony,  i 
bót  dany  mu  przez  iednego  z  nich  w  mieyscu 
trzefwika,  który  w  tym, razie  był  zgubił;'  Mę- 
iów  wsławionych  za  iego  panowania,  szcze- 
gólniśy  V  t6i  w  Literaturze  i  pięknych  sztu- 
kach,  które  on  z  letargu  obudził,  iest  tu  za«- 
'bytków  wiele;  iest  ich  obfitość  wielka  i  z  o* 
Btatnich  lat  zeszłego  Maeku.  Te  iako  z  lat 
iałoby  Polskiey  łzami  skropić  by  się  chciało ; 
na  ieh  pz^ele  postawić*  moina  ów  wazon  z  kości 
doniowey  i  z  I^ebanu  ręki  walecznego  Koiciu- 
szki  dzieło,  'który  tą  pracą  skracał*  długie 
niewoli   godziny. •••      Męztwo    Polaków,    co 
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w  tym  iuź  wieku  ieszcze  nowym  przyodziało 
się  blaskiem^  wielce  zbogaciło  ten  Przybytek 
narodowy^'  a  lubo  imiona  mężów  niem  wsła- 
wionych w  ustach,  w  sercach  są  wszystkich, 
miło  ie  widzieć  iuz  zabezpieczone  na  wieki 
od  zagłady  w  Świątyni  pamiąci;  miło  obok 
tych~  starodawnych  i  bogatych  szabli  widzieć 
tę  brofi  -prostą,  którą  dokazywali  rycerze  nam 
'  znabi  ieszcze  2:yiący ;  między  tą  bronią  wi^ 
działiam  nie  iednę  dzid^  Huiamką  i  wspomnia- 
łam na  liBtsek'  osiczynpwy.*..  ^  Prócz  pamią- 
tek tu  wymienionych  i  wielu  które  pominąć 
musiałam,  są  ieszcze  w  Sybilłi  skarby  wiel- 
kie w  rąAojn»mach;  <i:hoiw4m  i  łakomem  okiem 
patr2f^łttm  ' na  nie;  ale  nie  było  czasu  na  ich 
przeyrzenie;  ledwiem  się  iednak  od  tego  wi- 
doku oderwać  potrafiła,  żeby  przystąpić  do 
xięgi,  w  którćy^zapisuie  jsię  każdy  odwiedza- 
iący  Sybilłę;  i  ia  i  towarzysze  moi,  położy- 
liśmy nasze  ski*omne  nazwiska,  w  owey  xię» 
dze,  która  tyle  sławnych  imion,  i  dwóch  mo- 
narchów p7odpisy  zamyka.  To  -  uczyniwszy 
wyiić  wypadło,  a  zostać  się  ieszcze  była 
ochota*     W  przeciągu  chwil  kilku,  mjśji  mola 
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za  pomocą   oczow,    oiim  wiekiiw  przobiegła, 
ilsnuła  pasmo  tylu  szczęścia,  sławy  i  niedoli; 
dumna    więc    i  smutna  razem,    zaspokoiona  i 
zgnębiona,    nie   chciało   mi  się   porziicić  tego 
zdroiu    pociechy   i   żalu;    iui    zawarto    drzwi 
przybytku,    iuź   odeszłam    daleko,'  a. leszcze 
mimowolnie  zwracały   się  ku  niemu  oczy  ino- 
ie.     Rozliczne    ogrodu    piękności  oderwały   ie 
wnet    od    ni^go;    lecz    tych    bogactw,  nfitiiry  i 
sztuki,   tych   owoców  guętu    i  pracy,   lOttii  Ci 
opisać  potrafię,    ani  nawet  przedsiębrać^,  będę. 
Kto^  zdoła    wydać    piórem    wdzięk    uśmiechu 
dziecięcia,   powab  spoyrzenia  piękney  dziewi- 
cy, kto  słowami  świeżość  wiosny  odda!^  kształt 
i  barwę  stolistnćy  róiy  wyrazi,   ten  niech  się 
podeymuie  ogrodu  Pułatoikiego  opisU;  raczey- 
by   tu  biegłe'go  malarza  potrzeba;   a  czy  by  u* 
siadł  pod  tym  kasztanem  i  patrzył  na  sztucouui 
od  Włpstowic  drogą ,  która  za  pierwszem  wey- 
rzeniem    coś    czarodzieyskiego    ma  w.  sobie  I 
czyby  spoyrzał  na  wesołe   Marynki^    czy  na 
kwieciste .  Zulinki^    czy   na   piękny   Rodziców 
Xiecui  Grobowiec?  czyby. stanąwszy  koło  pa- 
łacu pogI%dał  na  ten  świrk  iak  noc  casarny. 
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na  biafy   koło   niego  posąg  umieraiącćy  Kło*> 
ryndy^^  i   6a  wytryskniącą   obok  wodę  iakby 
w  pomoc  Tankredowi  do  iey  ocucenia?    czyby 
wsiadłszy   w  prom  kolo  Czertaku  przy   świe- 
tle  zachodzącego    słofica,    płynął   wraz   z   ła- 
będziami po  cicbey  Łasze  aż  pod  same  Wło- 
stowice,  wszędzieby  odkrywał  coraz  notve,  co- 
raz pięknieysze  łridoki,  a  z  każdego  mieysca 
na  ktoreby  wzrok  swęy  zwrócił,    oddzielny  by 
mógł  utworzyć    obraz;    ale  któż   tych  dziwów 
piórem  dokaże?  chyba  JPoeta— -   a  ia  nim  nie. 
iestem.  —  I  Ogródek^Xiąiuey  pod  oknami  iey- 
pokoiów    będący,    i  malarzowi    i   poecie>  do- 
starczyłby ts^ie  wzorów  nadobnych;    z  iakim 
gustem  ułożony,    iakie  kwiaty   dobrane,    iak 
piękny  w  Main  hyi  musi  ten  klomb   z  topoli, 
opasany   bogatym  wieńcem   bzów  róisnóy  bar- 
wy,   którego  leszcze   wstęga   z   zółtćy  Azalii 
otacza.     A    iakiegoz   obrazu    by   nie  upięknił 
ów  Ołtarz   starożytny  na  którym  ten  krótki  i 
tkliwy  napis ; .  Bogu  za  moie  Dzieci;  którałhy 
Matka  .  szczęśliwa    nie  życzyła  sobie  wznieść 
podobnego?    Któreis  dobrć  dziecię  "patrząc  na 
ten  pomnik,  Uie  zapragnie  gorąco  stać  się  , cło 
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takowych  dziękczynień  powodem?  aiestze  dru-> 
ga  Matka  w  Polsce,  któraby  słasznieysze  do 
wzniesienia  takiego  ołtarza  miała  powody? 
którazby  dziećmi  swemi  słuszniey  chinbić  się 
mogła?  gdzieżby  kto  lepszych  znaleść  potra* 
fil?  —  Ale  gdy  się  przyohodzień  nad  tym  oł- 
tarzem Tozplywa,  gdy  nie  iedna  nieszczęsna 
Matka  bez  skrytey  zazdrości  czytać  tych  liter 
nie  może,  gdy  tyle  na  około  życia,  szczęścia, 
bogactw,  pomyślności;  iakiż  to  widok  w  oczy 
wpada?  przecięty  przez  ogród  cały,  otwarty 
przez  Łachę ,  '  Włostowice ,  Parchatkę ,  cóź 
stawia  w  końcu?  Trzy  Krzyże.  Takaż  to  rze. 
czy  ludzkich  kpley,  ze  one  na  drodze  każde- 
go stać  maszą?  zapewne  dla  nauczenia  tey 
prawdy  tu  ie  wzniesiono ,  lub  też  dla  dodania 
cieniu  tak  lubemu  obrazowi?  Nie;  nie  żadną 
Aiegoryąy  rzeczy wistey,  nadzwyczaynćy  nie- 
doli te  krzyże  są  pamiątką.  —  Nie  dawno, 
patrzyli  na  to  wszyscy^  rosła  tu  nadobna  dzie- 
cina, rosła  równie  pomyślnie  iak  te  drzewa  i 
kwiaty  ią  otaczaiące,  bo  tąż  samą  chodowaua 
ręką;  gdy  iuż  do  lat  dziewiczych  doszła, 
pączkiem  róży  ią  nazwano  dla  ićy  powabóyr^i 
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świeżości,  lilią  nadobną  dla  Iciształta  i  wysmtt* 
ktości  iky  giętkiey  kibici;  a  iącząc  w  sobie 
pięknćy  duszy  zalety,  do  wdzięków  niepospo* 
litego  rozumu,  bogate  wiano,  sławnego  Oy- 
ca,  znakomitą  opiekunkę,  wszystkich  oczy 
zwracała,  wszystkie  serca  wabiła,  nieprze- 
branem  iyciem  i  szczęściem  oddychać  się  isda- 
wała.  Inne  ićy  iednak  przeznaczenie  gotowały 
wyroki;  .  ta  luba  dziewica  zaledwie  weszła 
w  szluby  małżeńskie;  aliści  gasnąć  zaczęta. 
CóS:  przed  okrutną  śmiercią,  człowieka,  tę 
ićy  odwieczną  ofiarę  zasłonić  zdoła?  Nie 
uszły  nawet  iey  ciosów  dwie  córeczki  małe, 
z  któremi  ostatkiem  iycia  się  podzieliła;  padł 
kwiat  rozwity,  padły  koło  niego  i  dwa  pą- 
czki zaledwie  iyć  zaczynaiące;  a  po  wdzię- 
kach, przymiotach,  niewinności-,  cnocie  i  na- 
dziei, zostało  tylko  wspomnienie,  isal,.  i  te 
trzy  krzyże  na  górze.  *)  O  znikomości  rzeczy 
ludzkich!   p.  młodości!   szczęściu!    na  iakieyie 
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*)  JSpfia  8;  Matustewic^^tw ,    pierwsza  7/OTia  Ludwika 
Kickiego,     Generała     kawaleryi,     prawdziwego 

"  Bayafda  powstania  1831,  umarła  w  Warszawie  d. 
4,.Li«top.  1822  r.  — 
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błahey  spo^zywaaie  podstawie;  w  piaakn*  ohj^ 
ba  założona  być  musi,  kiedy  tak  prz«d  nami 
&ię  usuwa. . « *  Ale  nie  zatapiaymy  się  w  tak 
smutne  myśli,  idźmy  raczey  odwiedzić  dragi 
pr^jbytek  pamięcią  którego  bliskie  a^  Sybyllą 
sąsiedztwo  drzewa  wspaniałe  ukrywHią*  Jest 
to  dom  Gotycki  zwany;  niepospolitego  kształ- 
tu, szczególny  i'  wytworny  w  zewnicirznycb  i 
wewnętrznych  ozdobach  swoich  ^  może  ieszcze 
w  nim  więcey  iak  w  Sy billi  skarbów,  wykon- 
czenia  i  gustu.  .  Poświęcony  ws^ystkicli  wta- 
kow  i  kraiów  starożytnym  i  sławnym  pamią- 
tkom, .mieści  w  sobie  wszystkich,  niems^l  czę- 
^ści  świata  zabytki ;  przyglądaiący  mu  się  di^* 
strzeże  iednak  z  łatwością,  ił  był  ręką  Polki 
stawiany.  Xiężna  Czartoryska,  zainoltna  w  oy- 
€zy-ste  painiątki  i  o^dy  ich  njle  syta,  te  ktęce 
W  Sykilli  pomieścić!  nie  inogła,  tu  ułożyła,  .i 
może  taki  był  główny  iey  cel  w  stawianiu  go. 
Cokolwiek  bądź,  wzór  przedstawiła  godny  na- 
śladowania; nie  dała  przytułku  obcym  pamią- 
tkom, póki  oy czystym  wspaniałego  nie  wznio- 
sła przybytku,  a  i  tu  ieszcze,  narodowe  pier- 
wszeństwo  maią.     Oby  wzrastaiące  Polki  ten 
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sam  porządek,  to  stopniowanie  w  uczucia  i 
naukt  swoie  wprowadzały;  tym  sposobem  ka- 
zda  z  nich  w  obrębie  swoim ,  narodowości 
odda  przysługę,  zasłuży  na  dobrzy  Polki 
imię....  Architektura ^02»2^  tego  iest  gotycka 
i  kształtna,  mnieyszy  się  zdaie.  niśli  iest  w  isto* 
ci«,  więcey  nadobny  niśli  wspaniały;  ściana 
lego  zapełnię  od  ścian  pospolitych  odmienne, 
nastroszone  są  czyli  wysadzone  różnemi  po-* 
mniłcami  z  kamienia,  marmuru,  cegły,  iiela- 
sa,  kaisdy  z  stosownym  napisem*.  Na  wystawia 
są  te  słowa:  Izabella  Czartoryska MDCCCIX. 
nad  drzwiami  naslępuiące  w  ięzy ku  łacińskim, 
których  treść  taka: 

Maią  i  rzeczy  łzy  swoie  i  serce  ludzkie 

tykaią.  *)  • 

a  iak  w  duszy  zrioisyciełki,  tak  i  na  tkj  głó- 
vniy  ścianie  same  oyczyst^  zabytki;  tu  iest 
między  innemi  Cegła  z  grobu  Dąbrówki^  odrzwi 
%  nayda.wnieys%ey  cząsci  zamku  Krakowskiego^ 
kamienie  z  'grobu  Łokietka  i  Kazimierza  W* 
eegĄf  %  mieszkania  Jana  Zamoyskiego^  kawał 


*)  %int  lacrymae  renim,  el  mentem  mortab*a  tangunt. 
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marmuru  z  pałacu  Lubelskiego ,  w  którym  Unia 
stanęła^  iest  nawet  z  starego  Ratusza  War" 
szawy  w  naszych  oczach  rozrzuconego  orzeł 
na  blasze ,  i  gałka  która  niedawno  błyszczała 
na  Dominikanów  Kościele*  I  druga  ściana  le- 
szcze narodowym  poświęcona  pamii^tkom;  pra- 
wie cała  naieiona.  kulami;  a  iakby  w  dowód 
źę  się  ich  nie  lęka  bohater,  ie  między  niemi 
rad  zyie  i  umiera,  wśród  nich  umieszczony 
kamień  zprogu  domuj  w  którym  Kościuszko  sią 
urodził  i  ozdoby  z  trumny  ięgo.  Napis  zaś  bo- 
day  wieszcJEy  na  tey  ścianie  taki;  i)by  odtąd 
zwyciąztwa  nasze ,  zatrzed  mogły  pami^d  kl^sk 
doznanych.  Dwie  ostatnie  ściany  iui:  obce, 
tak  starożytne  iak  tegoczesne  zdobią  pa^ 
miąt^i.  Są  gruzy  pałacu  Nerona  y  cegły 
z  Bastylii;  kamień  z  pałacu  Cezara^  i  uta^ 
mek .  z  domu  Napoleona  na  wyspie  Elby ;  iest 
brzeg  bani  winney^  z  imieniem  dawnego  garn- 
earza  Rzymskiego,  iest  urywek  skaty  z  Ame^ 
ryki  północney;  kamienie  z  grobu  Scypionów  i 
z  wiązienia  Kondeuszów,  ie  inne  pominę.  — 
Kiedy  ini  ściany  zewnętrzne  mile  zaymuią,  i 
wieleby  do  myślenia. podać  mogły,  czegói;  so- 
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bie  rokawad  nie  moSsna  o  wewnętrznych  tako** 
wego  domu  ozdobach?  Ich  widok  spełnia, 
przechodzi  te  wszystkie  oezekiwania.  Nic  ie-** 
szcze  nigdy  niewidziaiam  podobnego.  Jakiż 
tp  gust  w  układzie  tych  sprzętów ,  w  ścian 
ozdobienia,  ileź  tu  rzeczy  bez  naymnieyszego 
natłoku,  wszystko  iakby  umyślnie  robionem 
się  sdaie«  Jaka  szczęśliwa  myśl  tćy  sali  na 
dole  na  ktorey  ścianach  Herby  Polskie  są  ma<* 
iowane;  dobór  ich  taki  ie  kilkaset  rodzin 
znaydzie  tu  godło  swoie;  a  kaidy  szlachcic 
Polski  tu  wszedłszy^  myśleć  mo^e  ii  iest  n 
siebie,  między  swoiemi.  Jaki  piękny  i  stóso<» 
wny  do  całego  domu  ten  napis  w  śrzpdku  sali 
pod  sufitem  będący. 

Wszystkiemu  co  los  zmienia  i  ccczas  pokera, 
Człowiek  tkliwem  wspomnieniem  znikomoś(5  odbiera. 

Ach!  iluS;  to  rzeczom,  lak  wielu  ludzi  pa^ 
mięci  założycielka  tego  domu  i^nikomość  ode«- 
brała;  ani  podobna  wymienić  wszystkich  tu 
zamknięiyich  bogactw  i  piękności;  wspomnę 
tylko  o  tych,  które  więcey  w  palnięci  moiey 
utkwiły;  uczony  i  dokładny  spis  ich,  gotuie 
nam  ta  samą  .ręka  która  ie  zbierałp*  -^   f^- 
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szoze   jakbym    widziała  przed  sobą    w  owsy 
sali  z  herbami*  gałązki  zasuszone  za  szkłem, 
rwane  w  tem  mieysea  gdzie  niegdyś  b'yta  Tro^ 
$a;  dziwna  myśli!   znikł  gród  kamienny,  a  te 
kilka  listków  moise  wieki  trwać  będą.    W  tey 
sam^y  sali,  na  ittole  obok  kanapy  z  trzciny  po 
Katarzynie  II,  uderzyły  mnie  odmiennością  swo- 
ią   dwa   naczynia ,    bogaty^  i  ogromny  puhar 
%  pokrywą  po  Auguście  II,  flaszka  skórzana 
niewolnika  Polskiego,  którą  w  Astrachanie  na- 
był.    Ciekawam    z  którego   naczynia  właści* 
cielom  i^macznieyszy  napóy  ^ię  zdawał?  które 
trudy    były   znośnieysa^e,^ swawoli   czy   niewo- 
li I...     W  tym  skarbcu  pamiątek  nie  ma  pró- 
bnego  mięysca;     iak   pięknie,    iak    rozmaicie 
ozdoUi^We  te  schodki  wiodące  do  górnych  po- 
kóiów;    tu  wi^i  tarcza  z  dawney  krucyaiy,  tu 
obrazy  uodnemi  farbami  malowane   ręką  sła- 
wnego Gesnera,  tu  wyciski  z  gipsu  twarzy  Ka^ 
rola  XI L  Kromwela,  Henryka  IV.  Newtona* 
Mił^    widzieć    obok    siebie    rysy    podbiiacza^ 
przywłaszezyciela,    dobrego  króla  i  wielkiego 
mędrca;  w  istocie,  le  kaSdy  stosowną  do  cha- 
rakteru swego,    wydaie  cechę.  —  Nad  teńii 
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tamemi  schodkami  wiszf^  iensa^e  poHrety  dzie- 
ci Sobieskiego^  stmcnieyszych  pisarzy  trancyiy 
a  na  zakręcie  stoią  dzidy  mieszkańców  Wschodu^ 
pałki  dzikich  z  Ameryki  ludsUj  chorągiew  Ka- 
rola  Śmiałego.  A  w  tym  przedpokoiu  cóz  bo- 
'  gactw,  cóz  rzadkich  zabytków?  Na  iedney 
ścianie ,  rozciągnięty  kobierczyk  Turecki  rząd* 
kićy  piękności;  wyrobiony  na  nim  zlotem  sre- 
brem i  iedwabiami  wiersz  z  Alkoranu.  Na 
drugich  stoi,  lei:y,'wisi  w  rozmaitym  ukła- 
dzie i  kssstałciś,  broń  rozmaita  po  królach, 
^iązętach  i  ifi^zsach  znakomitych.  Jest  mię- 
dzy inhemi  kawałek  zbroi  Godfryda  z  Bulio^ 
rm,  którego  Tass  tak  wysławił  w  swoiey  Je- 
rozolimie;  iest  ogromny  pałasz  po  TemplctryU" 
tzachj  szpada  Marcifia  Lutra  iak  ieszcze  był 
studentem,  kordelas  Kooka  który  świat  obie- 
«hał,  szpada  Ludwika  XIV.  W  tym  przed- 
pokoiu są  tąkise  i  monarsze  sprzęty.  Jest  o- 
gromne,  bogate,  pozłacane  po  królach  Wą-^ 
gierskich  krtesioj  i  prosty  taboret  po  JFryde- 
ryku  Wielkim;  siadaiąc  to  lia  tym,  to  na  tam- 
tym ,  myślałam *^ sobie  czem  dziś  są  Węgry,  a 
czem  Prussy?.;..    Z  tego  pizedpokoiu  wcho- 
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dsi  się  3o  naypiąhnieyBzego  z  całego  domu 
pokotu^  tam  bogactwa  leszcze  więcey,  a  ró- 
wnie iak  w  kaiidym  zakątku: 

Wszędzie  z  gustem ,  z  powagą ,  połączone  wdzięki, 
Drogie  lilady  uczonćy  i  zamozney  ręki.  *) 

Okna,  sprzęty,  ozdoby,  wszystka  w  nim  go* 
tyckie,  a  tym  czasem  więcćy  świezo|ci  i  sma. 
ku  nie  wiem  czy  by  kto  w  Paryżanki  gabine- 
cie obaczyi?  Kształtna  galeryika  dzieli  go 
na  dwoie,  a  na  dwóch  lekkich  słupach  oparte 
są  na  iednym  znaki  niewieście,  na  drugim 
znaki  rycerskie,  z  godłem  XX. •Czartoryskich 
Bądi  co  bądź.  —  Zielonego  axamitu  którym 
ściany  wybite,  zaledwie  widać  przed  starozy- 
tnemi  i  (J^ogiemi  obrazami,  tu  familiyne  XX 
Czartory$kieh^  Hrabiów  Flemingów  portrecjr; 
tu  Maryi  Stuart'^  Wilhelma  Telia,  JMarcina 
Lutra  j  Krys^ofą  Koluw^a  i  wielu  innych  słar 
wnych  osób  wizerunki;  tu  niezlicjżone  zabytki 
malarstwa,  rzeźby;  oko  nie  wie  gdzie  spo- 
cząć, na  co  patrzeć  pierwey;  tu  szafy  wspa- 
niałe i  gustowne,   mnieysze,   większe;,  iedna 


^y  Wojromcz  pi«śi&  I.  w.  11. 
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z  nich  smakowna  i  bogata,  własnością  była 
Zygmunta  Augusta;  w  tych  szafach  tysiące 
sprzętów  rzadkich  i  drogich;  filiżanka  Was* 
hingłwia  i  bogaty  po  Piotrze  W*  ołtarzyka 
strzała  Wilhelma  Telia  i  pióro  Woliera^  bu-^ 
telka  kryształowa  Franciszka  J.  Króla  Francyi, 
tabakierka^  niesTicząsnego  Tippo  Saiba;  sła-* 
wnych  .kochanków  popioły  i  pamiątki  w  ko- 
sztownych naczyniach,  iako  to:  Cyda  i  Xy-' 
meny,  Heloizy  i  Abelarda^  Romea  i  Julii,  Fe* 
trarka  i  Laury;  ieśli  nie  wszyscy  iycie  obok 
siebie  strawili,  tu  przynaymniey  Są  razem. 
Przypatrywałam  się  pilnie  machinie  do  lepsze* 
go  widzenia  przez  Franklina  uzywaney;  ty- 
czyćby  naleiiało  dla  dobra  ludzkości,  ieby  u- 
powszechnioną  została;  bo  iakze  on  dobrze 
rzeczy  widział.  —  Są  niektórzy  sławnieysi 
ludzie,  którzy  iuis  nie  w  szafach,  ze  wszy* 
stkiemi,  ale  osobne  ihaią  szkatułki,  takiemi 
są:  Fryderyk  W.,  Napoleon,  Busso  i  inni. 
W  szkatułce  Napoleona  iest  sztuciec  iego, 
czapeczka,  pióro,  którem  zrzeczenie  się  tronu 
podpisid,  lisfjr  własnoręczne,  sztuki  monety 
z  twarzą  iego.  Po  Janie  Jahbbie  Russo  iest 
Tom  V.  5 
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Oftły  ubiór  wieśniaczy,  w  którym  był  chraKCzo-* 
ny,  noty  których  przepisywaniem  zarabiał  so- 
bie na  isycie,  i  wiełe  innych  pąmii^tek.  — 
Obok  tego  pokoiu,  którego  ozdób  więkssą 
częćó  przepomniałam,  iest  ieszcze  gabinety 
w  nim  równie  rzadkie  i  kosztowne  pamiątki, 
portret  Rąfitefa  przez  niego  malowany;  inne 
drogie  malowidła,  krzesło  Szekspira,  Russa  i 
Wołteta  stołki,  zbiór  wiązek  do  nabożeństwa, 
różańców,  paciorków  kosztownych  po  różnych 
^  sławnych  osobach ;  szkatułka  Kiścią  Józefa 
Poniatowskie !:,o  koralami  wysadzona;  a  pod 
oknem  wygodny  stolik  do  pisania;  tam  w  po- 
liród  tylu  zabytków  sztuk  pięknych,  iakby  oto- 
czona cieńmi  królów  i  znakomitych  mężów,  wła- 
licieielka  równie  uczona  lak  tkliwa,  myśli  często  o 
tych  którzy  tych  dziwów  ani  zobaczą,  ani  ocenić- 
by  ich  nie  potrafili,  myśli  o  wieśniakach.  Na 
tym  stole  nie  iedna  kartka  Pielgrzyma  z  Do^ 
bromila  zapisaną  została;  i  ta  któraby  nas  dzi-* 

■ 

wić  erudy«yą  swoią  mogła,  z  mieyi^ca,  gdzie 
tylko  iey  sercu  włościanie  obecni  być  mogli, 
wieyskiey  acz  hibćy  prostoty  odezwała  się 
mowąf  —  Bównie  iak  w  Sybilli  tak  i  w  domu 
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Gotyckim  wielkie  są  skarby  te  rąkopismach^  są 
listy  i  pisma  wiasooręccne  wielu  królów  ró- 
wnych kraiów,  sławnych  mężów  i  pisjirzy, 
tak  sławnych  iak  tegocsesnych.  —  Odczytuiąc 
ten  nawiasowy  domu  Gotyckiego  opis,  wsty- 
dx^  się  prawilziwie  iego  niedokładności;  iak- 
łe  słabe  wyobrażenie  mieysca  tego  mieć  bę- 
dziess,  koehana  Anielko ;  a  £ebyś  ieszcze  wie- 
działa,  iakiego  mu  dodaie  wdzięku  ta  która 
nas  po  nim  oprowadzać  raczyła  f  Jey  głos 
przyiemny,  płynne  i  dobrane  słowa,  powab 
wroczy  naydrobnieyszemu  szczegółowi  w  i&y 
ustach  nadany,  rozum  łączący  świejsość  i  przy- 
tomność młodego  wieku  do  lat  sędziwych  po- 
wagi, nauki  i  doświadczenia,  niepoięta  tkli- 
wość, uiezmęczona  uprzeymość,  podwala  war-^ 
tość  i  zaletę  rzeczy  kaidey.  Wi4m,  ie  ia  i 
towarzysze  moi  w  zupełnym  byliśmy  zachwy* 
ceniu;  iui  po  wyiściu  z  domu  Gotyckiego 
brzmiał  nam  długo  w  uszach  ten  odgłos  mi- 
ły, widzieliśmy  ten  uśmiech  nadobny,  te  Izy 
tak  łatwo  płynące,  słyszeliśmy  te  słowa  do- 
wcipu pełne,  i  kaide  z  nas  winszowało  sobie 
doznanego  szczęścia.     W  kilku  ieszcze  miey- 

5* 
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scach  tai:  sama  przyiemność  nas  spotkała;  ra» 
lem  z  Xięzną  byliśmy  na  nabożeństwie  w  Wio* 
stowicach,  na  kępie  ^  ona  nas  po  wsi  Paia« 
wskiey  obwiozła.  Nie  zapomnę  nigdy  tego 
poranku.  Naprzód  nabożeństwu,  które  się 
w  Włosto wicach  odprawia,  trudno  w  Polsce 
widzieć  równego.  Kościół  czysty,  gustowny, 
ozdób  w  miarę,  muzyka  anielska.  Przy  wspa- 
/uialem  i  poruszaiącem  organów  towarzyszeniu, 
odzywa  się  kilkanaście  dobranych  głosów, 
które  z  uczuciem  proste  4ecz  tkliwe  w  ięzyku 
oyczystym  śpiewała  pieśni;  nie  pamiętam  aibebym 
kiedy  z  większą  skruchą  i  gorliwością  się  mo- 
dliła, nigdy  ieszcze  na  takiey  mszy  nie  by-> 
łam.  Ztamtąd  udaliśmy  się  na  k^ą  na  śnią-* 
4anie.  Kięźna  tak  iechać  kazała,  żeśmy  wi-» 
dzieli  wszystkie  piękności  tego  mieysca,  którd 
w  swoim  sposobie  iest  doskonałe.  Wiele  dia 
niego  uczyniła  natura,  a  sztuka  wiele  iey  do-* 
pomogła;  właścicielka  zaięła  się  nićm  bardso 
od  iakiegoś  czasu,  ą  wszyscy  wiedzą 

Że  ona^  nowe  dziwy  kędy  tylko  stanie 
Cz^todzieynem  spoyri^eniem  tworze  qiespo(izistnie. '^) 

'  €. 

*)  Woronicz  Pieśń  I.  w.  205. 


101 


Zrobiła  ttk  s  kępy,  mleysce  nad  wszelki  wy* 
raz  nadobne  i  miłe.  Tam  by  dumać,  tam  by 
mieszkać  się  ehciało;  tam  by  mógł  być  na- 
tehniony  poeta,  tam  by  filozof  rozmyślał  do- 
godnie. Wystaw  sobie  kochana  Anielko,  )aa 
nayroskosznieyszy,  drzewa  iakich  rzadko  wi- 
dzieć się  zdarzy,  topole  nadwiślańskie  niebo* 
tyczne  a  tak  grube,  ie  nie  iedna  do  ośmnastu 
łokci  ma  obwodu,  a  w  środku  niektórych  wy* 
godne  na  kilka  osób  siedzenie;  między  tenii 
drzewami  łąki,  na  ni<;h  pasące  się  naypię* 
knieysze  bydło,  mieszane  zręcznie  krzewy  i 
kwiaty  ogrodowe  z  dzikiemi,  ładne  domki, 
obory,  Wisła,  a  przez  nią  widok  naypyszniey- 
8sy  na  ogród  puławski.  —  Prócz  tego  wszę- 
dzie ścieszki  iakby  z  niechcenia;  w  piękni ey- 
szych  mieyscach  kanapki,  pomników  kilka 
ślicznych;  ieden  poświęcony  Xięisnie  Wirtem- 
bergskićy  Krzyża  Maryi  imię  nosi;  drugi  do- 
hriy  mafce  Zofii  Zamoyski ćy;  tego  myśl  szcze* 
góln%;  na  pniu  wspaniałey  wierzby,  stoi  posąg 
Matki  Zbawiciela,  zrosłe  w  koło  gałęzie  drzą;- 
wa,  ramy  mu  utworzyły,  i  zielonością  swoią 
go  otaczała,  a  w  wydrążonych  i  napełnionych 
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ziemią  konarach,  rosną  róse  stołistne  i  wieft'- 
czą  ten  oitarzT  Jest  leszcze  tr^ci  pomnik  dl^ 
Delila  w  mleysca  zupełnie  stosownym  do  tego 
napisu  w  francuzkim  ięzyku:  „W  cieniu  Ifth 
„sów,  obok  złotego  iniwa,  przy  łąkach  lie*- 
,,lonych,  i  wesoły  cli  aiwacli,  przyiaźń  kładzie 
„pamiątkę  temu,  który  tak  dobrnie  opiewać  ie 
„umiał/'  —  Wiei  puławska  mało  co  Włotto*- 
wiconi  nstępnie,  i  tu  tea  stfm  porządek,  ta 
chędogoi^ć,  te  starania,  te  zyw«  swiadki  opie- 
kuńczćy  i  troskliw^y  ręki  Nie  wiem  czy 
w  całóy  Polsce  moie  być  gdzie  lepióy  wieiśnia- 
Jcom  iak  w  tych  włościach;  owe  opisy  które 
w  romansach  czytuiemy,  tu  się  sprawdzaią. 
Tu  nie  tylko  na  dobre  mienie  mieszkańców 
ale  i  na  ich  oświatę,  na  moraliiość  iest  pa- 
mięć. Prócz  puławskich  szkół  rządowych, 
w  Włostowicach  iest  gzkółka  iedynie  dla  dzieci 
meyskieh  płci  męzkizy;  tam  się  uczą  czytać, 
pisać,  rachować  i  Religii.  Te  z  nich  któro 
do  mszy  służą,  maią  sobie  pierwey  wyt}oma- 
czoną  mszą  całą;:, i  nie  pozwalaią  im  odby- 
wać tćy  służby,  póki  dobrze  nie  zrozumieią  i 
nie  wiedzą  co  xiądz  mówi,   i  co  one  mu  od- 
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powiadaią;  stąd  tak  pnsystóyne  tćy  iSwiętiy 
ofiary  w  Włostowicach  odpramanie*  Szano* 
wna  ich  Pani ,  która  bardzo  często  tę  szkółkę 
odwiedza,  zwykła  im  zadawać  co  tydzień  ró«^ 
ine  pytania,  na  które  odpowiedzieć  muszą  na 
piilmie.  Te  zapytania  stosuią  się  do  powin* 
ności  względem  Boga,  bliźniego.  Rodziców, 
sąsiadów,  i  t.  p.  W  tym  tygodniu  kiedy  ia 
byłam  w  Puławach,  zapytanie  było  następniące : 
Dla  czego  mężczyźnie  należy  się  rai6ć  wzglę« 
dy  dla  kobiet?  Odpowiedzi  były  rozmaite, 
iedna:  Dla  tego,  bo  słabsze;  druga,  bo  Matki 
nasze  są  kobietami  i  t.  p.  ta  zaś  prawdziwie 
oryginalna:  „Dla  t«go,  ie  kiedy  Adam  pićrwszy 
„człowiek  zobaczył  Ewę ,  bardzo  był  dla  niey 
„grzeczny.^  —  Skoro  dzieci  uczące  się  w  tkj 
szkole,  dobrze  iuz  umieią  czytać,  pisać  i  ra* 
chować ,  i  według  poięcia  swego  obeymą  nau* 
kę  Religii,  udaią  się  do  Domu  roboty ^  gdzie 
rzemiosł  uczą.  Tam  są  różni  rzemieślnicy  i 
wszelkie  narzędzia  potrzebne:  kowale,  stpla* 
rze,  blacharze,  krawcy,  szewcy,  tokarz^« ' nni* 
larze  i  inni;  tam  niedaleko  iest  plac  wielki, 
na  naukę  ogrodnictwa  przeznaczony ;  tam  uczą 
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sadzić,    szczepić,    oczkować;   kaidy    chłopiec 
obiera  sobie  rzemiosło,  do  którego  go  wiedzie 
skłonność  własna   i  Rodziców,    niektórzy  wy- 
chodzą na  maystrów,  drudzy  zaś  po  kilku  le- 
ciech   wracaią  do  domu  rodzicielskiego ,   i  są 
umieiętnieyszemi  rolnikami ;  dopóki  zaś  zostaią 
w  Domu  roboty j  raz  na  tydzień  idą  do  szkoły 
na  kilka  godzin,    zęby  odnowić   pamięć  ode- 
branych  tam  nauk»  —  Jest  ^ruga  Szkoła  dla 
dziewcząt;  tam  zdatna   do   tego  kobieta  uczy 
ie  czytać,  pisać,  rachować,  prząść,  szyć,  zna- 
czyć,   pończochy  robić,   uczy  ie  takie  kobie- 
cego gospodarstwa,    iak  koło  bydła  chodzić, 
koło  ogrodu,    chlćb  piec, ,  ieść  gotować.     Te 
dziewczęta    często  potrawy  swego   gotowania 
do  stołu  dobrodziki  swoićy  przynoszą,    bar- 
dzo smaczno  przyrządzone.  W  tby  szkole  przyi- 
muią  róSsne  roboty,  i  z  czasem  będzie  się  mo- 
gła sama  przez   się  utrzymywać;    dotąd  łoiy 
na  nią  Ta,    która  duszą  iest  tych  wszystkich 
dobroczynnych    zakładów,     duszą   Puław    ca- 
łych. —  Ale  nie  przęstaiąc  na  tey  nad  dzieć- 
mi .  włościan  swoich   opiece ,    Xięzna  Czarto- 
ryska  i   o,  starszych  ma  pieczą;   i  wiek   pó- 
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imkjszj  (szczególnićy  w  stanie  prostym)  do 
postępowania  w  dobrom  zachęty  potrzebuie. 
Ustanowione  więc  zostały  na  zawsze  dlći  go- 
spodarzy z  Puław  i  Włostowic  pieniężne  na* 
grody  j  z  których  nayznacznieyszą  iest  złotych 
sto  dożywotnego  dochodu.  Te  są  rozdawane 
tym  którzy  dobrem  sprawowaniem  się,  rządno- 
ścią,  zgodnie  ze  świadectwem  Proboszcza, 
Ekonoma,  i  dziesięciu  gospodarzy  zasluią  na 
nie*  Fundusz  iest  na  sześciu  na  raz;  nay- 
większe  nagrody  przeznaczone  cnotom,  do- 
znanfy  uczciwości;  pomnieysze  za  pomyślny 
stan  gospodarstwa,  dobre  chodowanie  bydła, 
pilne  doglądanie  dróg,  drzew  sobie  powierzo- 
nych, nareście  za  starowne  utrzymanie  ży- 
wych płotów  koło  domostw;  tak  Kazimierz 
Bienekj  gospodarz  z  Włostowic  za  miłosier- 
dzie swoie,  bo  przy  szczupłey  chudobie  wspie- 
rał potaiemnie  biednićyszych  od  siebie,  otrzy- 
mał dożywotnego  dochodu  złt.  sto;  Wawrze^ 
niee  Furtaka  za  długie  przez  lat  wiela  usługi 
Boiarskie,  zawsze  ochotnie,  wiernie  i  roztro- 
pnie wykonywane,  na  raz  złt.  sto;  inni,  iako 
lo:  Antoni  Bartuzi^  KowalU,  Woycik^  Adam- 
T.  V. 
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»Af  za  dobre  utrzymanie  gospodaratwa,  za  kro- 
wy piękne,  płoty  pilnie  atrze&one^  nagrody 
mnieysze.  —  Zawsze  przyiemnosć  z  pożytkiem 
poiąezyć  uinieifi^ea,  barwiąc  wszystko  tkliwo- 
źeią  swpią,  Xięina  Czartoryska  dwa  dni  dro* 
gie  iey  sercu,  urodzin  i  imienin  ukochanćy 
córki,  a  oraz  święta  Matki  Zbawiciela  25.  Marca 
i  15»  Sierpnia  na  rozdawanie  tych  nagród  prze* 
znaczyła.  Mieysce  zas  ku  temu  na  kępie  obok 
Kr%iyia  Maryi  obrała.  Tam  szczególniey  kie* 
dy  piękna  pora  sprzyia,  z  tego  obrzędu  pra* 
wdziwa  tworzy  się  uroczystość.  Co  tylko  iyie 
w  Putawach  i  Włostowicach ,  wszyscy,  lud 
nawet  z  okolic,  goście  na  których  w  Puła- 
wach nigdy  nie  zbywa,  woyskowi  stoiący, 
biegną  na  kępę.  W  tym  dniu  Krzyż  Maryla 
będąca  koło  niego  galerya  z  ciosowego  ka- 
mienia, chatka,  ławeczka,  naypięknićyszemi 
są  ozdobione  kwiatami;  Pleiban  mieyscowy 
slaie  obok  krzyia,  i  odmawia  głośno  tkliwą 
modlitwę;  potom  w  krótkiey  mowie  zachęca 
lud  cały  przytomny  do  cnoty  i  pracy,  nare* 
mfAt^ezytBL  imiona  i  nazwiska  wybranych  go« 
spoiaizy,  dla  czego  i  iakie  odbieraią  nagro* 


iy^  woła  ich  i  publicznie  oddaie  co  kaidenin 
przysądzone  zostnio.  Po  złoconych  rfziękczy> 
nieniach  Bogn  i  Opiekunce,  następnie  taniec 
ochoczy  DB  łące  przy  odgłosie  wieyskićy  mn- 
ayki,  snta  wieczerza,  i  do  późnćy  nocy  śpie- 
wy i  skoki  wesołe.  —  Niewiem  czy  Śtei^ 
Róży  w  Salehcy  łyle  sławione,  nioi:e  być  pię- 
knieysze,  i  więcey  przynosić  istotnych  korzy- 
ści? Tyle  zachodów,!  starań  nie  zostaie  bez 
nagrody ;  niech  co  chcą  mówią  smętosze,  nasz 
Ia<ł  wieyski  iest  dobry  i  wdzięczny,  inieszkaA- 
ey  Płiław  i  Włostowic  ubósiwiaią  Dobrodzik^ 
swoię,  i  nie  raz  iey  j)rzywiąznnia  swego  tkli- 
we dai^  dowody;  w  zeszłym  roku  na  przy- 
kład kolo  S.  Jana  nagłe  wezbranie  Wisły 
groziło  owey  ulubioiiey  i4y  kąpie;  siano  sto- 
iące  w  kopiinh  iiii  woda  zaiąć  niiała,  Xięiaa 
Czartoryska  przechadzaiąc  się  po  Wlostowt- 
cach,  patrzyła  na  to  z  ialem.  W  tćm  stanęło 
koło  nićy  gospodarzy  kilko:  „Niech  Sięgną 
„Pani  pozwoli  —  powiedzieli  iby  —  a  my  to 
„siano  wnet  wyrataiemy.**  -^  „Myślcie  lepićy 
„o  waszym  dobytku  —  odpowiedziała  nu  — 
„oto   i  wan  Wisła  grozi."  —   „Masza  Matka 


„pierwsza!"  wołali;- a  zebrawszy  się  w  li- 
csbie  przeszło  sześciu dziesiąt,  w  mgnienia  oka 
przenieśli  siano  tak  troskliwie,  ze  idibło  ie- 
dno  nie  zmarniało.  Xici;nB  podziękowała  im, 
i  gądziła  ie  przyidą  do  niiy  domagać  się  ia- 
kićy  nagrody;  ale  dwa  tygodnie  minęło,  i  fca- 
den  nie  przyszedł;  wtedy  dopićro  zwołać  ich 
kazała,,  i  ka&dego  obdarzyła.  —  Ma  takie  i 
tę  pociechę  dobroczynna  Puław  i  Wlostowic 
Pani,  ie  dzięki  i£y  staraniom,  niektórzy  z  tycłi 
włościan  (iak  to  mówią)  na  ludzi  wychodzą; 
-mk  z  kilku  są  dobrzy  rzemieślnicy,  a  z  ie- 
dnego  moie  będzie  człowiek  uczony.  %n 
wdowy  po  gospodarzu  Włostowieckim  Ju»iu~ 
koKą  zwanćy,  tyle  z  dzieciństwa  okazywai 
zdatności,  £e  go  Xit;znn  do  szkól  wileńskich 
oddała.  Jui  do  wyższych  klnss  doszedł,  tnk 
wybornie  się  uczy.  Niedawno  namawiano  go, 
łeby  odmienił  nazwiska  Jatiuka^  iako  gmin- 
ne,-i  przezwał  się  Jasiukowski,  ale  on  odpo>  • 
wiedział;  „Nie,  nie  uczynię  tego,  móy  Oy- 
„ciec  był  poczciwym  człowiekiem  i  zwał  się 
„Jaiinkiemi  gdybym  iego  nazwisko  porzucił, 
„mógłby  kto  myśleć  łe  się  go  wstydzę;    gdy- 
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yyhjm  się  inaczćy  iak  Matka  przezwał,  iuzby 
„mnie  mogła  nie  nazywać  synem,  a  ia  ią  tak 
„kocham.     Wreszcie    iećli  kto  myśli,    ie  mi 
„przykre    przypomnienie    rodu    moiego,    myli 
„się;    mnie  to   bynaymniiy  nie  obchodzi  iem 
„się    w    chłopskim    stanie    rodził,    bo    iakai 
„w  tym  krzywda;  pragnę  owszem,  niech  wszy- 
„scy   wiedzą,    iem   kmiotek   z    dóbr   Xiąi^ąt 
„Czartoryskich,    bo   tym   sposobem  każdy  się 
„dowie  iak  wiele  im  winien  iestem,^'  —    Je- 
dnego podobnego  człowieka  z  tak  szlachetną 
duszą  wystawić,   wydać   na  iaw   przymioty  i 

zdolności,  któreby  inaczćy  nśpione  i  nieznane 

» 

zostały,  czyi  nie  sowita  nagroda  naywiększych 
zachodów  i  starań! —  Ale  ia  widzę  tego  optsu 
Ptdaw  nigdy  nie  skończę;  przeszłam  zakres 
zamiejrzony,  a  o  tylu  rzeczach  mowićby  ie- 
szcze  nalegało.  Jakieby  tu  nie  wspomnieć 
przynaymnićy  o  mieyscu  prześlicznym,  które 
>  bogactwem  widoku  same  nawet  Puławy  prze- 
chodzi? Za  Włosto wicami  pod  wysoką  górą 
iest  parą  chatek  j  a  sama  góra  obrosła  krze- 
winą, przecięta  śćieszkami,  domkiem,  kaplicą, 
pomnikami  ozdobiona,    stanowi  iednę  z   cel- 
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tiieysssych   osdob   tŁj  piękney   okolicy;    ktoby 
w  Puławach   będąc,  Parchaiką   ominął,  wiel- 
kieyby  sobie  uiąi  przyiemno^ci.     Jakieby  nie 
wspomnieć    także     o    miłych    przechadzkach, 
które  iuz  wyszedłszy  z  ogrodu  Xiąięcego,  od- 
bywać w  Puławach  można?  owa  ładna  chatka 
Kowalika  i  widok  z  niey  tak  piękny,  owe  ros«- 
malte    i   smakowne  na  Mokradkach  sadzenia, 
owa  droga   milowa  przez   las   wycięta;    iakze 
przepomnieć  wybornych  owoców,  a  nadewszy- 
stko   zamo&ney  Bibliottki.     Od   iey  złączenia 
z   Poi7cką,   którą  uczony  Czacki  XX.  Czar- 
toryskim przekazał,  niema  podobno  w  Polsce 
równie   bogatey   w   xi*ęgi   i   rękopisma.     Nie 
miałam  przyiemności  oglądania  tak  znakomt* 
tego  zbioru,   bo  bibliotekarza  nie  było  w  der*- 
mu.  —    Jakżeby   pominąć   także   myśl,    która 
na9uwa   się  ciągle  przypatruiąc   się  Puławom. 
Staie  w  pamięci  dzieło  Xięźney  Czartoryski&y 
o   Ogrodach^    i   przyznać    trzeba,    ze    rzadko 
który   pisarz   tak  połączył  wybornie  przykład 
z  przepisem;  bo  wszystko  co  radzi  w  tern  pi- 
śmie ,  wszystko  sama  iak  naydokładnićy  i  nay« 
pomyślniiy   iui   wykonała.     Przychodziła   mi 
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taki:e  często  poczciwa  Etibieika  Rzeczyeka  do 
głowy.     J^i  w   starości   swoiey   była   kiedy 
z  mężem ,    z   dziećmi  i  z  wnukami    w  Puła- 
wach,   (a  wiem   ze  ią  Kięisna  Woiewodzina 
Raska  bardzo  dobrze  wydała  za  mąi,   i   ie 
niezbyt  dawno  umarła) ,  iakise  się  cieszyć  mu* 
siała,    iz  spełniły  się  \bj  byczenia.     Zjawiła 
się  w  samym  rodzie  XX.  Czartoryskich  Oso- 
ba t  htóru  chciała  i  umiaid  prześliczne  portfbitf 
rzeczy;  nie  tylko  korzyść  wycif^gnęla  a  wdzię- 
ków przyrodzonych  Puławom ,  ale  leszcze  z  iak 
nay większym  gustem  nowych  im  dodała  pię- 
kności*   Jak  Ełibietka  tym  widokiem  się  cie- 
szyła,   tak    i  ty,    kochana  Anielko,   i  młode 
twoie  rówiennice  cieszcie  się  myślą,  ie  nasza 
Polska  tak  pięknćm  mieyscem  się  zdobi;  cie- 
szcie się  i  przeczytaycie   z  pobłażaniem  ten 
0fi9^  który  połowy  bogactw  Putaw  nie  umie- 
ścił,   iedney  cząstki  ich  wdzięków  oddać  nie 
potrafił. 


112 


OPIS     DRUGI- 


PRZEIAŹDŹKA   w   LUBELSKIE. 

W  roku  1826. 

iHiałaB  odemnie,^  kochana  Anielko,  wierny 
opis  tak  dwa  lata  odbytćy  przeiaźdiki;  kre- 
śliłam ten  opis  śmiało^  bo  do  ozdobienia  go 
miałam  Paławy ;  lecz  dziś,  chociaż  z  dłuiszey 
powracam,  iui  podobney  śmiałości  dopuście 
si^  nie  mogę;  —  drugich  Puław  nie  ma.  — 
Wybaczysz  więc,  ie  na  ten  raz,  w  mieyscu 
dokładnego  opisu,  ofiarnie  ci  tylko  proste  wy- 
iątki  z  Dziennika  moiego.  Nie  znaydziesz 
w  nich  nic  osobliwszego ,  mało  nawet  składu; 
ale  ozdobi  ie  mo&e  w  twych  oczach,  wdzięk 
narodowości.  — 


Badom  j  8    Ma^a  1826.  roku. 
Badom  ^    stolica    woiewódźtwo   Sandomier- 
skiego,   o  mil  dwanaście  od  Warszawy,    nad 
rzekt^  Mleczną,    iest  iednćm   z  dawnićyszych 
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miast  Polskich;  mi  w  roku  1505,  ssa  czasów 
króla  prawodawcy,  Ałexandra,  odbyi  się  ttt 
seym,  na  którym  szlachta  powiększenie  swych 
swobód  otrzymała;  Staro  wolski  pisarz  za  pa* 
nowania  Zygmunta  IIL,  w  opisaniu  Królestwa 
Polskiego j  wspomina  o  Radomiu,  i  chwali 
w  nim  dziwnie  piękny  kościół  XX.  Franci- 
sakanów.  Krwawa  bitwa  między  Polakami  i 
Szwedami,  zaszła  tu  w  r.  1656,  inne  nie- 
szczęścia zniszczyły  to  miasto  prawie  zupeł- 
nie; dziś  znacznie  się  podnosi,  i  nie  długo 
wcale  pięknem  będzie;  tym  zaś,  którzy  go 
przed  kilkunastą  laty  błotnistym,  nędznem  i 
brudnćm  widzieli,  iui:  i  dziś  upięknionćm  wy- 
dawać się  moi:e.  Jakoż  iest  prawie  całe  bru- 
kowane,  kanały  bite  w  około  utrzymuią  go 
w  czystości;  ma  wiele  domów  nowych  i  po* 
rządnych,  ogród  publiczny  w  promienie  sa* 
dzony,  bardzo  przyiemny,  plac  na.  przegląd 
woyska,  i  gmach  wspaniały  rządowy,  iaz  Ha 
ukończeniu,  który  wystawiony  w  części  mia- 
sta dotąd  niezamiaszkałey,  dopomoże  do  po- 
większenia go,  bo  tam  zapewne  Radomianie 
stawiać   nowe  domy  zaczną.  —   Osoby  mie- 
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8fekaii[ce  w  Radointa  chwalif  bardzo  miłe  i  to»^ 
warzyskie  w  niin  poiyeie;  prócz  kilka  domów 
przyiemnjcb)  są  ieszcze  mieysca  gdzie  się  cała 
pabliczaoćó  zgromadza,  gdzie  się  ze  znaio- 
niemi  zejść  moena;  takiem  iest  ogród  o  któ« 
ryrar  wspoufiiiaiam ,  dom  remr$ofcy  %  kiełka 
salą,  gdzie  r  na  sto  osób  obiad  dać  mofctta,.  i 
gospoda  za  miastem ,  przy  drodze  warszawskiej 
będąca,  Firleiem  zwana,  cel  przeiazdiski  Ra« 
domian,  ich  Kawa  wieyśka.  Przy  wchodzie 
do  tłij  gospody,  iest  szumny  napis,  który  się 
podobnie  zaczyna: 

Przechodniu  I  8t6y^  i  pytay  czego  ci  potrzeba  f 
Kawy^  ponczuj  toina  ^  bułeczek  lub  chleba  i  t.-d« 
Zgoła,  Radom  przyiemne  zostawił  mi  wra*- 
łenie;  nie  widziałam  w  nim  iebraków  i  oży- 
wionym mi  się  wydawał.  Tę  zaletę  przypi- 
sać moie  naleiiy  licznemu  w  ten  dzień  oby- 
watelów  zjazdowi. 

Zwoleń  9.  Maja. 

Staroi:ytny    kościół   parafialny  pod   opieką 

Ś.  Katarzyny  będący,  w  którym  są  groby iTo- 

chanowskieh  iest   całą   Zwolenia  ozdobą.     Te 

groby  są  po  lewey  ręce   od  wchodu,    pod  ka- 
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plieą  Ś.  Franciszka  swaną,  t  ołtarSEem  Opa* 
trzaosci;  napisy  zaś  na  marmurach  mr  ściana 
wprawianych.  Jana  Kochanowskiego  nagrobek 
Bay wspanialszy ;  z  marmuru  czerwonego,  zdobi 
go  napis  i  popiersie*  Wpatrywałam-  się  ttwa« 
znie  w  tę  twarz  znaczącą,  kteia  tok  piękną 
pokrywała  daazc«  Juk  blisko  od  dwóch  lat, 
iMiiąc  zamiar  pisać  o  Janie  Kochanowskim 
sbićraiąc  gorliwie  wszystk^ico  o  nim  uchwycić 
mogę,  rozmyślaiąc  nad  nim,  uwielbiam  go 
naywyfiey*  Obaczywszy  twarz  iego,  zdało  mi 
się  ze  twarz  przyiaciela  widzę;  byłabym  rada 
żeby  i  on  powiedział  mi  co  o  sobie;  a  nade- 
wszystko  ieby  mnie  zapewnił,  czy  nie  zbyt 
śmiały  móy  zamiar,  cz^  potrafię  choć  po  dłu* 
gićy  pracy  wystawiać  go  iakby  naleisało  I  • « • 
W  grobach  tćy  kaplicy  są  prochy  iego  zmie- 
szane iui  teraz  z  prochami  rodziców,  i  owcy 
nadobney  Orszulki,  którey  pamięć  łzami  oy- 
cowskiemi  uwiecznił ;  tam  leiy  także  poczci- 
wy brat  iego  Mikotay,  iona  Katarzyna  z  Ja- 
sieńca, i  dway  ich  synowie  Piotr  i  Adam*.. 
Będąc  w  tóm  mieyscu,  gdzie  Kochanowski  tak 
często  bywał,  siedząc  w  tey  ławce  gdzie  i  on 
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siadywał,  nadzwycsaynego  doznałam  wyrusze- 
nia. Ilei  on  to  razy  modlił  się  tu  gorliwie, 
W  uniesieniu  swoićm  psalmy  króla  proroka 
przetwarzał;  z  uczuciem  radości  na  z;onę  i 
eórki  go  otaczaiące,  z  wdzięcznroscią  i  żalem 
pa  nagrobek  ukochanych  rodziców  spoglądaL*. 
A  teraz  te  uniesienia,  to  szczęście,  to  serce, 
znikły;  ijie  tylko  duch  u  Boga,  iyie  imię 
w  pamięci  Polak4J^...  Oto  napis  nagrobka 
wielce  iui:  uszkodzonego: 

Joannes  KochanoiV8ki  Tribunus  Sandomir. 

Hic  ąuiescit. 
*   Ne  insalutata  praeteriret  hospes  eruditus 

Ossa  tanti  yiri, 

Hoc  Marmor  indicio  esto. 

Obiit  anno  sal.  1584  die  22.  Aug.  aetatis  LIV. 

Przeczytawszy  i  przepisawszy  go,  tyle  wie- 
działam co  i  pierwćy;  przeto  postarałam  się 
o  następuiące  przetłómaczenie : 

Jan  Kochanowski,  Woyski  Sandomirski 

Tu  spoczywa. 

Uczony  Przechodniu!    ażebyś  nie  pominął  bez 

pozdrowienia 

Kości  takiego  Męza,^ 

Ten  marmur  niech  ci  skazówką  będzie. 

Umart  roku  zbawienia  1584  dnia  22.  Sierpnia  wieku 

swoiego  54go. 

Zdaie  się,  ie  nie  iony,  ani  braci  lub  sy- 
nowców,   ten  pomnik  iest  dziełem.    Jest  ra- 
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9Mty  uwielbienia  i  szacunku  niifli  tkliwości 
dowodem*  Nie  inogiam  się  dowiedzieć  kto 
go  stawiał  —  może  który  z  szacuiącycbi  Ko-* 
cbanowskiego?  moie  Jan  Zamoyski  albo  My« 
szkowski,  abard^Eobym  rada  wiedzieć  to  zpe-* 

wnoćcią Napis  nagrobku  rodziców  przez 

syna  połoiony,  iest  następuiący; 

M.  D.*) 

Petro  Kochanovio  terrae  Sandomiriensis  iudłci, 
'   et  Annae  de  Białaczów  ejus  conjugi. 
Cuni  estinctis  beneficii  auctonbus,  tenuis  admodumre- 
ferendae  gratiae  supersit  ratio 

JOANNES      KOCHA.NOyiUS 

Parentibus  indulgentissimis  hunc  lapidem  jugibus  riga^- 

tum  lachrimis  posait. 

Obierunt  alter  anno  XLV1L  supra  M.  D.  aetatis  suac 

IjX1I.    Ąltera  decennio    post  quinquagenana  Yl  liliis 

et  filiabus  lV  superstitibus, 

(tenie  po  polsku) 

P.  P. 

Piotrowi  Kochanoivs)<iepiu  Sędziemu  Sandomirskiemu 

i  Annie  z  Białaczowa  iego  Małżonce. 

Gdy  po  zgaśnięciu  Dobroczyńców ,    tak  mało  pozo- 

staie  sposobów  do  okazania  wdzi^cznoi^ci 

Jan   Kochanowski 

Naylepszym  Kodzicom  ten  kam|eii  skropiony  łzami 

położył. 

Umarł  Oyciec  47  lat  nad  150U  rok,  wieku  swego  62go. 

Matka  w   dziesic(5  lat  po   pięćdziesięciu,  6   synów  i 

4  córki  zostawiwszy. 


^)  Litery  M.  D.  powszechnie  na  nagrobkach  widziane, 
znaczą Monumentum Dicatum  Pomnik^oświęcony. 
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Naprzeciwko  kaplicy  Kochanowskich,  a  ra* 
czey  Ś.  Franciszka,  iest  druga  h,  Stanisława. 
Płaskorzeźba  kolorowa  w  ołtarzu  będąca,  musi 
być  zabytkiem  bardzo  dawnych  czasów;  sta- 
roiytnoiicią  szanowna,  ale  z  innych  względów 
nie  powinnaby  być  w  kościele,  Jbo  rozśmie- 
sza. Zadnćy  zasady  miary,  odległości,  szto^ 
ki«  Ś.  Stanisław  podnosi  hostyą  na  cal  gra- 
bą, i  zdaie  się,  ie  sam  dobrowolnie  kark 
swóy  okropneniu  Bolesławowi  nadstawia.  Dway 
rycerze  za  królem  stoiący  prawdziwe  poczwa- 
ry. •*  Ten  pomnik  zepsutego  albo  niedoyrza- 
łego  smaku,  iuis  Kochanowskiego  obruszać 
musiał.  •  • 


Jasieniec  18.  Maja. 
Jasieniec  iest  to  wieś  piękna,  porządnie 
zabudowana,  w  obwodzie  Radomskim,  którą 
oyciec  teraźnieyszego  dziedzica,  były  minister 
skarbu,  Tadeusz  Matuszewic,  wyborny  tłó- 
macz  poematu  Imaginacyi  Delila,  i  Naślado- 
wania Chrystusa^  zmarły  w  Bononii  r.  1819, 
iako  mieysce  kilkoletniego  mieszkania  swego, 
kształtnym   pałacem,     ładnym    i   u&yteczi^m 
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ogrodem,    igliczną    kaplicą    i   tkliu^ym    porani* 
kiem  ozdobił.     W  pałacu    nie  zamieszkałym, 
ale  dobrze   utrzymywanym,    są  piękne  widoki 
oleyno  malowane,    wizerunki  osób    ^  któremi 
Mątuszewic  zył   w  przyiaźni,    zbiór  xiąg  sza«> 
cowny*    Kaplica  niedaleko  pałacu  stoiąca,  mile 
wpada  w  oko  nadobną  i  prostą  budową,     Na<r 
pis  nad  drzwiami:     Bogu  na  czeic\     Wewnę^ 
trzny     iky     skład    odpowiada    zewnętrznemu. 
Obraz  piękny    i   wielki    wystawia   Zbawiciela 
modlącego   się    w   ogróycu;    prawdziwy    anioł 
w  ludzką   postać    odziany,    nie   mógłby  mi^ć 
miększych  włosów,  łagodnieyszey  twarzy,   od 
tego  co  z  Nieba,  ku  niemu  zstępuie.    Obraz  ten 
sprowadzony  z  Drezna  kilkaset  dukatów  miał 
kosztować,  — •    Ołtarz,  ławki,  ganek,   wszy- 
stkie ozdoby  tkj  kaplicy  są  mahoniowe  z  bron- 
sami  i  prawdziwie  smakownę.    Szkoda,  łe  do- 
tąd poświęconą  nie  iest;    stoi  pusta  i  głucha, 
O  podał,  w  środku  ogrodu  na  wzgórku  otoczo- 
nym świerkami  i  innemi  drzewami,  stoi  pomnik 
grobowy;  iest  on  z  czarnego  marmuru,  czwo- 
roboczny;   kto  ga  stawiał?   kiedyl    dla  kogo? 
napisy  poetyczne  ą^  obszerne  obiaśnią. 
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I. 

Maryannie  z  Przependowskich 
Matuszewicowey 
Naylepszey  zonie 
Tadeusz  Matuszewic 
Mąz  strapiony 
Czci ,  wdzięczności  i  żalu 
Pamiątkę  położył. 
R.  1800  Sierpnia  d.  15. 

II. 

Ur.  się  R.  MDCCLXV. 
Stycznia  d.  XXV.    Była  długo 
czekanem  i  iedynćm  Rodziców  swoich  dziecięciem; 
w  d.  Viii.  Listopada  R.  MDCCXC.  Anioł  cnoty  i  słody- 
czy, stał  się  życia  i  losu  moiego  spólnikiem, 
VII  godzina  z  poranku  d.  18.  Września  R.  MDCCCXIX» 
Jćy  życiu  I  i  s^scz^ściu  moiemu  położyła  koniec. 

111. 

Jey  czułemu  przywiązaniu,  łagodney  cnocie, 
niezmiennćy  słodyczy  >  winienem  żem  skosztował 
roskoszy  nayczystszych,  które  ścisły  tylko  zgodnych 
serc  związek  daie  uczud.    Jey  winienem,  że 
o  szczęściu  iakie^się  znaleść  może  na  ziemi, 
z  doświadczenia  sądzid  mogę  —  i  lubo  w  ciągu 
życia  moiego,  nie  iednę^drogą  opłakad,  nie 
iedno  srogie  nieszczęście  wytrzymad  mi  przyszło, 
}4y  dopiero  utrata  data  poznad  duszy  moiey,  całą 
ostrośd  boleści,  całą  gorycz  smutku,  i  całą  trudnoś<( 
unoszenia  podobnego  ciosu  z  cierpliwością  i  męztwem. 
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IV. 

Zdróy  czysty  i  cichy,  co  chiodem  rzeźwi 
powietrze,  co  nie  rwie  brzegów,  ale  ich  zielonoi$<5  iywi, — 
co  go  mróz  nie  skrzepi,  upał  nie  wysuszy,  wicher  nie 
iatwo  wzburzy,  co  uzumem  nie  ostrzega  9  sobie,  ale 
przy  którym  przechodzień  zastanowi  się  z  ochotą 
i  chwil  upływ aiący eh  liczyd  zapomni,  zdróy  taki  byd 

może  nieiakim  ićy  charakteru  obrazem. 


Obok  tego  pomnika  iest  łaM^eczka  kamien- 
na; koło  niey  kamień  z  tend  wierszami,  z  ża- 
lów Orfeusza  nasladowanemi : 

Koiąc  rzewną  tęsknotę  słodkićm  lutni  brzmieniem, 
Sam  w  tćy  ustroni  tkliwćm  zaięty  wspomnieniem. 
Czy  mrok  uśpił  naturę,  czy  ią  świat  ocucił. 
Ciebie,  kochana  zono,  ciebiem  zawsze  nucił. 

I  ja  usiadłam  na  tćy  ławeczce;  tkliwe, 
smutne  a  razem  i  słodkie  zaięły  mnie  myćli.  •  • 
Ten,  co  stawiał  ten  pomnik  nie  zyie...  umarł 
w  obcćy  i  dalekićy  ziemi,  pośpieszyła  za  nim 
córka  iedyna  pośpieszyło  wnucząt  nadobnych 
dwoie....  O!  nie  poymuię  iakby  można  iękać 
się  śmierci;  tylu  iui  do  iey  krain  poszło., 
gdy  i  nam  oczy  zamknie,  tylu  u  niey  lubych 
sobie  i znaiomych  zastaniemy;  wszyscy  dobrzy 
tam  się  śpioszce,  tam  dobrze  być  musi...  — * 

Tom  V<  6 
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O  dobrą  ćwierć  mili  od  Jasieńea  iest  wio* 
ska  Baryczą  zwana,  i  do  niego  nale&ąca; 
l(|czą  się  piękną  ulicą  z  drzew  rozmaitych; 
ta  wioska  była  niegdyś  dziedzictwem  i  mie- 
szkaniem rodzonego  ^trjm  Jana  Kochanowskie-' 
go,  Stanisława :  iest  o  niey  wapomnienie  w  wier* 
szykach,  które  podobne  -pierwsze  z  pod  pióra 
oyca  nasiĘfch  poetów  atę  wymknęły.;  napisał 
ie  w  imieniu  rodzica,  chcącego  zwabić  brata 
do  Sycyny,  gdzie  na  ten  czas  z  rodziną  mie* 
Bzkat.  Te  wierszyki,  iak  mi  mówiono  dru^ 
kowane  nie  są,  i  dla  tego  ie  tu  kładę; 

Stanisławie 
^a  Baryczy 
Ryb  niezliczy^ 
A  Sycyna 
Nie  bez  winar 
Zi^cz  oboie, 
Jlyby  twoie,    ~ 
Z  dobrą  naszą 
Wina  fląsz^p 

Widok  Baryczy  przywiódł  mi  na  pamięć  i 
te  wierszyki,  i  Kochanowskiego  —  ztąd  wspo- 
mniałam na  widziane  niedawno  w  Zwoleniu 
nagrobki  i  na  pomnik  Jasieniecki.  Z  tak  dro^ 
bney    na   poarór  rzeczy,    powstało    w  umyśle 
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moim  porównanie  wiokn  asesnastogo  z  o^- 
imcitym;  tyeh  myili  nie  limiem  tn  wyłiUMEozać, 
swlaszcsa  iihj  moke  w  niekt^cb  względach 
nie  hyiy  z  znpekią  spóiozeenych  korzyiieii|. 


JSflE#i^,  20   J!fa;a. 
Niedaleko  Janowca  i  Kazimierza  na  pra- 
wym brzegn  Wisły,  widać  z  daleka  iak  gdy- 
by gąy  aie  itrzedb   Ktron   wodą  oblany ;   iest  to 
ZmtłóiOj  -cizę&ć  iedna  kilko  milow6y  kępy,  ktp- 
9bj  inne  ezęiici  Wilkowem,  Czarną  i  HotecJką 
kępą  zowią.     To  mieysce,    prawdziwie  mile, 
utworzone  niestałością  Wisły  -*^  która  o.dmie- 
niaiąc  coraz  kory,ta  —    odsypaia    ten    brzeg, 
zamiezdkaie  samemi  kmiotkami,  na  caley  swey 
przeetrzeni  nic   oczom  nie  przedstawia  prócz 
chatek,   pól  małych,   sadów,    drzew,    łączek, 
pietów,    dróiya,    narzędzi   rolniczych   i  ryba- 
ckich,   bydła,    chłopów;   zdaie  się  być  iakąć 
zttprinie    odrębną,    czaro wną    krainą^   drugą 
Oitony  wyspą,  sielanek  oycz}'zną*    Obieidia- 
iąc  to  mieysce,    w  ciągtćm  byłam  zachwyce- 
niu;  a  właiinie   drzewa   owocowe  wstrzymane 

6» 
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dotąd  zimnem  niezwyczajnym,  kwitły  wledf 
iak  nayobficićy;  wszystkie,  równie  iak  pola  i 
iąki,  przybrane  były  w  ów  stróy  wesoły,  go- 
dowy,  którym  wiosna  na  tak  krótki  czas  nie* 
stety!  przyrodzenie  zdobi.  —  Jui:  na  samym 
wjeździe  do  Zastawia  odmienny  iak  wszędzie 
widok  uderza.  Na  pięknćy  iące  wznoszą  się 
po  obu  stronach  prześliczne  wierzby,  rzędami 
sadzone;  a  iadąc  nieco  daley,  widzi  się  nie 
wieś,  ale  osadę  zupełnie  romantyczną.  Nie 
stoią  tam  bowiem  chaty  rzędem,  ale  porozrzuca** 
ne  są  po  całey  kępie,  a  wszystkie  maią  ksztiałt 
sobie  właściwy ;  budowane  na  sypanych  kopach, 
dla  wylewu  Wisły,  szczupłe  są,  a  wysokie, 
gdyi;  pod  dachem  bywa  skład  zbo&a  i  owoców; 
kaida  zaś  stoi  w  nayładnieyszym  ogrodzie, 
bo  ka&dy  osadnik  ma  mnóstwo  drzew  owoeo* 
wych  i  wierzb,  łączkę,  zagonów  kilka;  iego 
posiadłość  iest  ogrodzona;  a  od  walney  drogi, 
wazka  drożyna  wśród  j^orządnych  płotów  do 
iego  mieszkania  prowadzi.  •<—  Nie  zdarzyło 
mi  się  nigdy  widzieć  w  niieyscu  iedyiiie  od 
kmiotków  zamieszkałam,  tyle  drzew  i  owo- 
ców,   tyle  starania    i  przemysłu,    tyle   ruchu, 
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wesołości,  swobody  i  ir^cia.  Zastów  do  dóbr 
narodowych  naleiy,  i  do  Karczmisk  blizkiifey 
wioski,  pańsczyzńę  nie  uciążliwą  odrabia. 
Maiąc  pana  daleko  od  siebie  i  grunta  dziedzi- 
czne, Zastowiacy  myślą  ze  są  zupełnie  wolni, 
a  przynaymniey  wiedzą,  ze  co  robią  w  posia- 
dłościach  swoich,  dziatkom  ich,  wnukom  si^ 
dostanie.  Jest  stu  dwudziestu  osady,  naprze* 
strzeni,  która  mili  kwadratowćy  niema;  a  pra- 
wie wszyscy  są  bardzo  maiętni.  Z  wielką 
sposobnością  do  handlu,  chwytaią  się  go  z  za- 
pałem, i  on  ich  bogaci;  ową  owoce  zimowe, 
zwłaszcza  iabłka,  które  na  iesieni  do  War* 
szawy  na  statkach  przybywaią,  płodami  są 
Zastawia  i  Hoteckićy  kępy ;  nic  dziwnego  aby 
na  iedney  przeiaidice  osadnik  trzysta  złotych 
zarobił,  często  zdarza  się,  ze  więcćy;  oni 
takie  okolice  szczepami  zasilaią,  a  ozdoba  i 
twórczyni  tego  mieysca,  Wisła,  choó  czasem 
gFOzi  mieszkańcom,  często  ich  tez  i  wspoma- 
gaj ieśli  nie  drzewem,  to  rybami,  do  łowie- 
nia których  Zastowiacy  są  nad  zwyczay  zrę- 
czni; połów  iesiotrów  im  zawsze  nay lepimy 
się    powodzi.     Prócz   tych   źrzódeł    bogactwa. 
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maii|  idssesie  bydła,>  s  któriin  iednak  eżęita^ 
kiedy  Wisła  przybierare,  w  góry  uciekać  nra-^ 
szą;  niektórzy  odwaiaieyń  asostaią  w  czasie 
Ray większych,  wylewów ,  sami  siedzą  w  wjr^ 
niesionyełi  HLieszkaniaeh,  a  bydia  robfą  mo- 
sty ezylt  tratwy,  które  uwiązane  io  wierzb 
wraz  z  wodą  się  podnoszą.  Te  wierisby^  które 
Skutowmoi  postać  gaiu  nadaią,  są  (iak  W  wiela 
mieysach  w  Sandomirskiem)  ich  naywiękscym 
domowym  skarbem;  siadkiemi  zwane,  be  taki 
test  w  istocie  smak^  ich  liści,  gałązek  i  kery^ 
yosmą  dziwnie  pięknie  i  wysoko;  równię  iak 
wszystkie  wierzby  przyimaią  i»ę  w  gałęziach; 
ftęć  łokci  wysokie,  na  kilkar  eałi  grube  w  m^e-^ 
ich  oczach  sadzili,  i  kilka  ri»&y  do  r^kn  sit- 
Jzą;  a  sztucznym  obeinaiiiem  konarów,  ka^ 
zdemu  drzewu  ksztah  wtelkięger  świeciaiiczke 
datą.  Liście  ieh^  i  kora^  są  upodobaną  by- 
dła iywDOŚcią,  pnie  stare  na  opał  słuiią,  ga- 
łęzie na  kołki  i  ploty  i  inne  gospodarskie  po^ 
trzeby;  tyle  im  przynosząo  ubytku  w  domo- 
wym  o^bodzió^  uznane  zostały  za  naystóaoN 
wnieysze  dziewcząt  wiano.  I  tak:  kiedy  któ- 
remu osadnikowi  córka  się  urodzie  sadzi  ga- 
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lęai  kilkadzieslą^t,  i  itd^  o  iey  łoft  spokoyny;. 
bo  gdj  młoda  Zastowiaidc*  inyizieiai  wierzb 
męiowi  w  pcHsagu  prayniesie^  za  bogatą  ucbo«» 
dai.  — *  Tych  wssystkicb  sz«zegóła\r  udzielił 
nam  polowy  tamlcyszy,  którego  przy  samym 
wjeździe  nastręczono  nam  za  przewodnika,  b 
który  iadi(o  wraz  z  nami,  ciągle  prawił.  J«Ł 
ku  koi6icowi  aaszćy  obiaźdiki,  przyszła  mi  za» 
pytać  Sif  go  o  urządzenie  Zastawia?  kto  tu. 
przeeio  nad  kinemi  fi^ewoizij  kto  sprawie^ 
dliwoń^  wymierza?  kto  nareszcie  naystarszyt 
Na  te  słowa  wyprostował  się ,  podniósł  gło-^^ 
wę,  twarz  iego  roziaikiiała ,  a  wsdi:azaiąc  san^ 
Ra  siebie,  rzekł:  „Któiby  nim  był  ieiełi  nł» 
^ial«.  iestem  więc,  naprzód  la,  ia  który  wy^ 
„stawiam  dwór,  rząd,  Pana,  ia..  .boć  wam 
9,zapewne  powiadali,  łem  iest  Połweym  — * 
^dodał  ze  znaczącym  uimiechem  -^  ła  w  ca^ 
„łym  Zastowiu  naystarszy,  a  po  mnie  radny, 
„czyli  wóyt."  Niewiem  czy  był,  czy  iest  gdzie 
ezłowiek,  mocni^y  przekonany  od  tego  Poł^ 
rWego  o  znaczeniu  swoł6m,  i  więcćy  niem 
uszczęśliwiony* «»  Widać,  ie  dama  nie  zwała 
im  mieysea  i  stopnie,  chce  tylko  więeóy  %tK^ 
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ezyć  od  blizkich  siebie;  wszystko  ikj  iedno, 
czy  ci,  którzy  ią  otaczaią  są  wysoko  lab  ni* 
zko ,  idzie  ićy  o  to  iedynie ,  iseby  ona  była 
wyi6y.  Ten&e  polowy,  ieszcze  rozmownicy- 
szy  od  chwili,  w  którzy  nam  udzielił  taie- 
mnicy  swoićy  godności,  opowiedział  nam  tak 
początek  Zastouria/  „Dawno,  dawno,  kto  go 
„tam  spamięta  kiedy,  za  iakiegoii  Króla,  o 
„którym  iuł  i  pamieimka  nióma,  i  naystarsi 
„zapomnieli  iak  się  nazj^wał,  był  ieden  czło* 
wiek  bardzo  nBogi,  rybak  z  rzemiosła  swe- 
go, midł  zonę  i  dazo  dzieci,  a  nie  miał  za- 
,9gona  ziemi ;  inis  w  on  czas  kępę  tę  była  od- 
„sypała  Wisła,  ale  nikt  iey  ieszcze  nie  do- 
„wierzał;  ten  rybak  przebrnął  pierwszy  przez 
„miałką  wodę,  zbudował  sobie  domek,  nasa- 
„dził  wierzb,  łowił  ryby,  i  było  mu  dobrze; 
„obaczywszy  to  sąsiedzi,  zaczęli  się  takie  ta 
„gnieździ^^.  Rybak  ten  zwał  się  Zasyłów; 
„długo  tei  ono  mieysce  Zasytowem  zwano, 
„az  nareszcie  niewiem  zkąd  przyszło  do  tego, 
„fee  się  Zaitomem  zowie;  ale  niecb  się  tam 
„zowie  iak  chce,  rzecz  pewna,  ie  tu  chleb 
„snadny  i  smaczny;  z  onego  iednego  t63s  osa- 
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9,dnika  Zasytowa  zrobiło  się  nas  oto  stu  dw«- 
„dziesta,  i  coraz  by  wiechy  przybywało,  ie* 
„dno  ie  iuż  mieysca  nie  staie/^  Kiedy  to 
mówił  polowy,  spoyrzałam  właiśnie  na  Jano* 
wiecki  zamek,  który  doskonale  z  Zasiawia 
widać,  a  wspomniawszy  na  iego  spustoszenie 
pomyślałam  sobie:  „Jakie  trwalsze  dzieła 
„prostńy  pracy  od  pomników  wyszukanego 
„zbytku;  kiedy  w  otchłani  wieków  zaginą 
„szczątki  przepysznego  Firleiów  mieszkania, 
„zakład  rybaka  trwać  leszcze  będzie !«.^^  Jui 
teraz, nawet  i  gróźb  Wisły  Zastbw  się  nie  lę- 
ka; prawda,  ie  go  zalewa,  ale  ten  zalew  nie 
trwa  długo,  i  nietylko  ie  nie  zarywa  lądu  by- 
stra i  niesforna  rzóka,  lecz  owszem  coraz  go 
przyczynia.  Pan  polowy,  <;hoć  na  tak  do- 
stoynym  urzędzie,  przeciei  przekonany  wraz 
z  podwładnemi,  ie  ią  ieden  Zastowiak,  który 
za  bardzo  mądrego  uchodzi,  czarami  od  brze- 
gów odpędził;  i  tyle  iest  zaufany  w  cudo* 
wniy  mocy  tego  człowieka,  ile  dumny  ze 
swego  urzędu.  —  W  całćy  tćy  okolicy,  a  po- 
dobno w  całym  kraiu  naszym,  lud  wieyski 
bardzo  w  czary  wierzy,  tysiączne  ma  zabo- 
T.  V. 


im 


hmiy  i  przesądjr.  Ssmi  tylko  plebania  sa  ^o- 
moc%  ro«»ądkit  i  wielkiej  praey^  mo^iby  tę 
ohydtiii  41a  €hni«aciaR  ślepotę  zupełnie  wyke- 
rsenU.  Oby  Bog  dopwnógi  na  de  tego  cUoh 
bnego  dftieta!  oby  kik  naypvę4z6y  ie  dekottalil 


Wópeieckawj  20*  Maja. 
Prawie  na  pół  drogi  z  Kazimierza  do  Lu- 
blina, iui  w  weriewództwle  Łiibełskićn  iesŁ 
wieć  nalei^iea  do  Hrabiay  s  Dziedastyekidbi 
Morskiey,  Wayciech&tCf  w  dosyć  pięka^ra  po-* 
łoienia*  Zastanowiły  mnie  w  ni4y  rozwaliay 
pałaca,  więciy  ieszciKe  rozwaliny  wysokiey 
wieiy;  ogląddbm  ią  z  bliakay  ale  długo. o 
iij  dawnim  pnezneozentu  niczego  dowiedzieć 
się  nie  mogłam*  Wiaseicielka  tu  nie  mieszka, 
P.  ekonom  z  zoną  był  na  odpuśeie,  karczmarz 
nawet  dopiero  od  kilku  tygodni  w  tćy  gospo- 
dzie osiadły,  nic  mi  powiedzieć  nie  umiał. 
Byłabym  wyiechaia  z  Wapcięehima^  w  rowney 
iak  przyiecbałam  nie  wiadomości,  gdyby  nie 
był  przyszedł  do  karczmy  szewc  tameczny. 
Lubię  niezmiernie  z  prostemi  ludźmi  rozma* 
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wia^;  i  ki«<ły  iestem  w  drodze,  chwytam  ka 
temu  kaidą  spoambaiMf^;  w  tym  eelu  na  po- 
pasach i  noelegacb  ile  mogpę,  saywięoćjr 
w  izbie  karczeinney  biedzę,  pytam  się,  badam, 
przygłi^ain;  nie  raz  nanczę  się  ezego,  a  za* 
wsze  ubawię.  Tak  się  zdarzyło  i  w  W^yeie^ 
chwtie*  Ow  szewc  trecbę  okopcony,  z  roz- 
targaną  głową,  z  krodą  zarosłą,  w  skdrza* 
Dym  fartudm,  z  szydłem  za  pasem,  okazał 
się  bardzo  mądry  i  w  iZtaroiytno^ci  biegły; 
dowiedziawszy  się  o  jHrz^dmiocie  moióy  cieka- 
wości, stMiął  praedemną,  wziął  się  iedną  rę- 
Icą  pod  boki,  i  tak  mówił  przez  nos :  „Z  prze- 
9,pro8zeniem  Wielmołnćy  Pani,  ia  tę  rzecz 
^wyiaiinię.  —  Ta  wieSa  niewiem  tak  dalece 
„kiedy  i  przez  kogo  zainf^mwoaną  była,  ałe^ 
,,t<>  wiem,  ie  i\A  bardzo  dawna.  Jeszcze 
„miasta  naszego  Lublina  nie  było,  kiedy  ta 
„wieła  \\A  stała,  i  iak  nieboszczyk  móy  oy- 
„ciec  powiadał,  a  słyszał  to  od  dziada  swe- 
„go,  ta  się  zjekdiało  dawniey  obywatelstwo, 
„i  tu  odprawiano  e^pedyte  sądy  ziemskie. 
„Dopiero  to  wtedy  ustało,  gdy  xiąie  ieden 
j^mHjwrmiwawszy  Lublin,    tam  ie  przeniósł. 
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„Z  ciekawości  oglądałem  tę  wiełę,  w  ćrodku, 
„i  znalazłem  w  nikj  ea^pedyte  nic/'  —  Zaba- 
wiła mnie  iego  powieiić  a  zwłaszaza  makaro- 
nizmy, zapytałam  się  więc  o  owego  xięcia, 
który  miał  Lublin  zainjwmowadf  on  tak  mi 
odpowiedział.  y^Był  to  xiąise  ieden  polski 
„bardzo  zamoiny,  miał  on  inne  miasta,  gro- 
„dy,  ale  w  nich  nie  rad  mieszkał,  iednoupo- 
„dobal  sobie  to  mieysce,  gdzie  dziś  Lublin 
„stoi;  dla  tego  iz  tam  \nelkie  były  stawy,  a 
„on  rybołóstwo  €xpedyte  nad  wszystkie  ucie- 
„chy  przekładał;  liny  zaś  nad  wszystkie  ryby 
„lubił.  W  t6m  raieyscu,  w  owczas  nic  nie 
„było,  tak  goło  iak  na  moiey  dłoni;  (i  tu 
wyciągnął  czarną  i  iylastą  rękę),  on  xią&e, 
„wybudował  więc  sobie  dom  i  mieszkał  w  nim 
„często;  dworzanie  iego,  służalcy,  także  po- 
„budowali  domki;  dosy^^,  ie  w  kilkunastu. le- 
„ciech  %ainformowato  się  iakby  małe  miaste- 
„Gzko,  brakowało  mu  iedno  nazwiska.  On 
„xiąŁe  nie  wiedząc  zkąd  ie  wymyśleć ,  iedne- 
„go  razu  kazał  si^ć  na  naywiększym,  stawie 
„zarzucić,  i  powiedział  do  ludzi  swoich:  Ja- 
„kich  ryb   w  tćy  sićci   okałe   się  naywięcćy. 
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„od  nich  nazwę  to  miasto/'  Wyciągnęli  — 
9,zaglądaią  ciekawie,  a  tam  expedyte  ieden 
„lin;  a  że  onego  xięcia  z  dawna  dla  iego 
„smaku  w  linach  Lubalmem  zwano ,  i  lina  iak«- 
„by  umyślnie  dla  niego  wyciągnięta,  miasto 
„nazwano  Luboitn  i  takby  się  dotąd  zwać  powin- 
„no;  tymczasem  zowiemy  ie  Lublinem;  bo  to 
jj€a:pedyt€  si^  dzieie,  ie  co  starzy  tak  Tsam- 
jyjbrmuią^  młodzi  inak  przerobią/'  Na  thm 
zdaniu  skończyła  się  powiećć  szewca;  spra- 
wdzenie  wniosku  iego,  zostawiam  uczonym  i 
pracowitym  statystykom;  iednak  zdaie  mi  się, 
to  podanie  o  linie  bardzo  godnym  zaiąć  miey* 
sce  obok  Lechowego  gniazda  orląt.  •  •  • 


Lublin,  21.  Maja. 
Lublin,  a  podług  Woyciechowskiego  sze-^ 
wca,  Lubolin,  miasto  woiewódzkie,  zdaniem 
uczonych,  iest  bardzo  dawnćm,  i  wiele  pa-' 
miątek  historycznych  liczy.  ^  piękney  leźy 
okolicy,  nad  rzeką  Bystrzycą,  w  kraiu  górzy- 
stym i  żyznym,  wie>:e  trzynastu  iego  koiicio- 
łów.    Starożytną    i  pobożną    postać  mu   daią. 
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W  opisit  Sftarowolskteg^  czytnay,  „łe,  lubo 
,^e  iett  ftak  obgzernj,  w  tym  iednak  iest 
j^tanie,  ij^  ani  w  domów  wspaniałosei ,  ani 
„w  wesołości  połoiema,  ardtowoiici  powietrsa, 
y^ani  w  ayanośei  ziomi  i  obfitości  wszystkich 
,^fsecay,  aietyłko  do  ikyeia  i  wygody,  alo  do 
,yWspanialośei  i  zbytka^  iadnoma  w  całym 
„kraiu  miasCa  nie  ostiępuie.  Ma  bardzo  wiole 
,yWfl|)aDialych  domów,  koóeiołów  i  klasztorów, 
,^ma  koUegtatę  i  śliezny  klasztor  XX.  jezai* 
„to w;  trzykroć  aa  rok  odprawiiie  targi,  &» 
„które  się  zgromadzała  Angtiey,  Szkoci, 
,$i\ienicy,  Włosi,, Moskale,  Persowie  iOmia* 
„nie;  odprawaie  się  tn  Trybanał  koronnym 
„zkąd  szlachty  bardzo  wielka  iest  liczba."*) 
Dzisby  tego  opisu  nie  można  dosłownie  do 
Lublina  zastosować.  Ale  te£  od  czasów  Sta- 
rowolskiego  wiele  klęsk  poniósł  —  tu  za  Zy- 
gmunta IIL  zawiązała  się  owa  pamiętna  do- 
mowa woyna,  ów  nieszczęsny  rokosz  Zebrzy- 
dowskiego; tu  niespokojny  i  mściwy  Feltx 
Herburt,   zwyciężony   od  nienamstnego  sobie 


*)  Opisanie  Królestwa  Polskiego  za  czasów  Zygmun- 
ta III.  przez  Sterowołskiego ,  sir.  44. 

{ 


135 


dMiu   Sfadniekich,    w  riupieaiu    bogatszych 
kttj^eów   ssMdsal    wynagrodjEeiua  strat  w  Prse*' 
myskiem  poniesionych;    tu  w  okropnydi  rełi* 
giaych  aatargaek,    wiele  ludzi  zgittęlo,    wiele 
zhjiU%ono    kośeiolów,    i   spalono   domów;  ta 
naressteie  w  r.  1655,    kozacy  maiąc  na  csele 
Ztśtoreńia^  podstąpiwszy  pod  to  miasto,  zba* 
Ksyli  przedmieścia^  naypięknieysze  gmachy  spa- 
lili ^  zniszczyli  ie  do  tego  stopnia,    ie  w  p<^. 
źnieyszych  woynach  Szwedzkich,  za  Jana  Ka* 
zi0ił6rza  i  Augusta  IŁ,    nieprzyiacieł  pastwił 
się  tylko  nad  ostatkami  dawnćy  ludności,  nad- 
szeaątkami  wspaniałych  niegdyś  gmachów,    i 
wislkich   dostatków.  •  •     Dziś   iednak    Lublin^ 
znacznie  się  podnosi;   codcień  nowych  ozdób 
nabywa,  dawne  odzyskuie.  —  Taką  się  szczy- 
cić   będzie   wkrótce,    gdy    otwartym   zostanie 
diago  zamknięty    i  zniszczony  wspantfdy  ko« 
śeiól  po*ieztticki,   teraz    na   koUegiatę    prze- 
znaczony, i  z  nay większym  odnawiany  stara-^ 
niero.    Mało  iesi  zapewne  w  Polsce  większych, 
pięknieyszych   kościołów.     Malowania  na  mu- 
rze prześliczne;  oddany  pod  opiekę  Ś.Janowi 
Chrzcicielowi,    sufit    wystawia   całą   proroka 
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tego  i  pustelnika  historyą,  i  prawdziwie  za- 
chwyca dokładnością  rysów>  żywością  kolo- 
rów; z  isalem  postrzegłam  malowanie  ścian, 
zwłaszcza  dolnych,  mocno  uszkodzone;  za 
rządu  austryackiego,  w  tey  świątyni  był  skład 
zboża,  a  grube  worki  zatarły  nielitościwie 
wyborne  dzieło.  —  Taką  i  więc6y  leszcze  na- 
rodową, mióć  będzie  LaMin  ozdobę  w  maią- 
cym  być  wnet  ustawionym  pomniku,  na  pa- 
miątkę połączenia  Litwy  %  Koroną^  na  sey- 
mie  odprawionym  w  tern  mieście  r.  1569. 
Juz  był  tu  słup  w  owym  czasie  na  tehie  ceł 
postawiony,  ale  nikczemny;  dzisieyszy,  maią- 
cy  stać  przed  domekn  rządowym,  nierównie 
będzie  wspanialszy.  Na  kopcu  wyłożonym 
darniną,  ze  ścieszką  w  ślimak  idącą,  stanie 
Obelisk  lany  z  żelaza,  złożony  z  pięcio-iokciówey 
podstawy,  dżwigaią€Ćy  słup  czworoboczny  pół- 
piętnasta  łokcia  wysoki.  Na  stronie  południo* 
wey  podstawy,  to  iest  od  drogi  i  ulicy  Warsza- 
wskiey,  iest  literami  odlewanemi  ten  n9pis : 
POŁĄCZ  EN  I E 
LITWY 
z     KORONĄ. 
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od  zachodu  czyli  wjazdu  do  Lublina: 
EPOKA    POMNIKA 
ROK 
M  D  L  X  I  X. 
od  północy  czyli   od  domu  rządowego:     dwie 
kobićty  blizko  na  d^a  łokcie  wysokie,  poda- 
iące  sobie   ręce,   z  których  iedna  koroi^ę  ma 
na  głowie  i  orła  polskiego  przy  nogach,  dru- 
ga  mitrę  i  pogoń.  —    Od  wschodu  ^akoniee 
ie  wyrazy; 

ODNOWIONY 
ROKU 
MDCCCXXV- 
Krótko  bawiłam  w  Lublinie^   nie  mogłam 
więc  obeyrzćć  wszystkich  iego  ciekawości:    i 
tak  nie  byłam  ani  w  kościele  Ś.  Michała,  ie- 
szcze  zakładu  Leszka  czarnego,    ani  w  ko- 
ściele wizytek,   który  Władysław  Jagiełło  na 
pamiątkę  zwycięztwa  pod  Grunwaldem  wysta- 
wił; uwa2:ałam  iednak  szpital  woyskowy  w  pa- 
• 

lacu  niegdyś  Radzi wiłłowskim  będący,  a  pa- 
trząc na  niego  myślałam  o  Barbarze,  bo  ona 
go  Zygmuntowi  Augustowi  w  posaga  przynio- 
sła;   myślałam  o  hołdzie  Albrychta  Xiązęcia 
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Praskiego  W  nim  odbytym,  a  naywięciy  po* 
dobno  o  Janie  Kochanowskim^  który  »toiąc  ta 
prsed  Stefanem  Batorym,  wzywaiąc  sprawie- 
dliwości dla  zmarłego  iai  przyiaciela,  padł 
ofiarą  zbytecznego  wzruszenia,  ofiarą  przy- 
itdaA^  i  chlubne  &ycie  sweie  zakończył.; 

Pięknieysze  nlice  LwhHnm  są :  Krakowskie 
przedmieście,  rynek  staromiey ski ,  Korsec; 
obeszłanLie  wszystkie;  widziałam  i  Wieniawę, 
dawną  pitanicami  *)  leszcze  w  ni^y  ińi  ttoAef^ 
nii  za  Krasickiego  wina  piią;  a  owcy  pale- 
stry,  owey  kontuszowóy  rzeszy,  tak  dowci- 
pnie w  DoBwiadczydskim  opisaney,  nie  widać 
wcale,  i  f^y  mi  bynaynmiey  nie  tah  —  Za- 
Hliast  piwnic  i  palestry,  Lublin  ma  teraz  to-* 
warzystwa  nauk,  rolnicze,  muzyczne  i  do- 
broczynne; ma  salę  teatralną,  ale  nie  ma  ani 
4onm  resnrsowego,  ani  publicznego  ogrodu. 
Ma  t6&  być  mtnky  od  Radomia  przyiemny  i 
towarzyski,  diociaź  większy  i  ludnieyszy.  — 
Trafiłam  właiśnie  na  wjazd  nowego  Biskupa 


*)  Obacz  ivyiazd  z  Warszawy  Krasickiego  w  T.  li. 
dzi«i  iego. 
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JW.  DztędeLskiego,  byłam  na  naboiseństwie 
II  Fafjr,  słuckałam  Mszy  wcale  pięknie  przez 
mlodziei-  szkoła^  iśpiewanćy* 


«M 


PiłiUżkoimeey  I*  C%ervfcam 
Maio  mieyse  z  równą  przebiegd:ani  przy-^ 
iemnoi^cią;  granicznee  z  Sobieaką  Wolą,  dzii 
własncMŚć  PP.  Darowskick)  były  niegdyś  letnićm 
JiMia  UL  laieszkanianK  Są  rozwaliny  patiaeay 
w  któtrj^ni;  przesiadywał,  a  w  aim  eała  ieszczci 
kapliea.;  iest  ogród  i  podwórzec  iego  ręką  zar* 
łoieny,  w  nieb  lipy^  które<  Wilanowskie 
w  wielkoiici  przeebodzą.    Wieś  sama  w  prze-* 

• 

ćUczn^m  poło&enin;  eiągaie  się  na  wysokieb 
i  okeyiyeb  drzewami  wzgórzaeb,,  Ba4  głębo- 
kim parowem )  czystą  iak  łza,  krętą  tak  wąk 
rzeką,  Radbmirką  zwaną.  ZakudWania  dwor-« 
zkie  są  naprzeciwko  wsi,  równie  piękny  z  nieb 
widok,  a  zwłaszcza  z  mieysca  gdzie  stoi  pa- 
ląc ^  i  skąd  dawny  był  zajazd.  Pałacu  tego 
kształt  flze^gólnyy  b»  wazki  a  dłi^i;  rozpo- 
rządzenie zak  ieszcze  było  dziwnieysze,  wię- 
eiy  klasztorne  niśli  królewskie*    Składał  się 
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z  Anity  sieni  w  i^rodku  będącey,  i  z  równo- 
legley  ale  mnieyszey  kaplicy;  po  kazdóy  zai 
stronie  było  po  sześć  iedney  miary  pokoiónr^ 
przeciętych  wzdłuż  domu  wązkim  korytarzem; 
tym  sposobem  było  dwanaście  osobnych  po* 
mieszkań , w  kształcie  cel,  kaisda  miała  drzwi 
swoie  na  korytarz,  i  okno  do  dołu  na  dzie- 
dziniec  lub  ogród,  z  małą  wystawą.  Piętra 
nad  nim  wystawionego  takii  sam  był  rozkład, 
pominąwszy  to,  ie  iu£  drngiey  kaplicy  nie 
było.  Piętro  to  niewiadomo  dla  czf^go  dre^ 
wniane  (kiedy  c^y  dom  z  białego  kamienia 
tak  pospolitego  w  tych  stronach)  przyśpieszy* 
ło  zgubę  budowli :  przeszło  trzydzieści  lat  te* 
mu  zgorzało  wraz  z  dachem;  nikt  nie  poroy* 
ślał  o  nowym,  i  mieszkanie  walecznego  króla 
poszło  w  rozsypka  przed  <izesem«  Z  prawdzi* 
wem  uczuciem  wchodziłam  do  kaplicy,  gdzie 
ieszcze  dziś  odprawia  się  nabożeństwo:  w  oł- 
tarzu iest  Matka  Boska  trzyHnaiąca  Zbawicie- 
la, w  podobieństwie  wszystkich  Sokalskich  i 
Częstochowskich;  twarz  wielka,  ciemna,  ale 
malowanie  dobrze  się  utrzymuiące.  Ma  ramy 
srebrne,  tói  same  co  i  za  Sobieskiego;  miała 
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drugie  drewniane*)  sporządzone  w  ten  ipoisób, 
iak  owe  ołtarzyki,  które  za  processyą  no«srą; 
Jan  III.  takie  bowiem  pokładał  zaufanie  w  Cym 
obrazie,  ze  go  brał  z  sobą  do  jobozów,  i  na 
pole  bitwy  wynosiło  kazał.  Kto  wi6  nioiie  był 
z  nim  i  pod  Wiedniem,  bo  z  Piłmzkowic  ru^ 
8zył  Sobieski  przez  Warszawę  i  Kraków,  na 
tę  pamiętną  wyprawę,  .  Pokazuią  tameczni 
mieszkance  na  podwórcu  kilka  rzędów  lip 
przepysznych,  pod  któremi  Król  Jan  przed 
wyiściem,  długie  kazał  zastawiali  stoły  i  sutą 
ucztę  kołnierzom  wyprawił;  tam  przemawiaiąc 
sam  do  kaidego,  piiąc  do  nich  ochoczo,  za- 
grzewał ich  dzielnie  do  tego  nięztwa  i  po- 
spiechu, które  Europę  zadziwić  miały.  Jakai 
to  musiała  być  wrzawa  .pod  temi  lipami!  eo 
sa  zapał!  iakie  krzyki!  dziś  głuche  i  posępne 
iak  ci,  dla  miłości  których  nie  iędea  z  tych 
kołnierzy  iuź  więcćy  do  ^ony  i  dziecinie  wró- 
cił!.. Moie  Sobieski  wielkim  politykiem  nie 
był,    mo£e  wi^cey  nieszczęścia  i|ijs  s}awy  an 


^  ■» 


^)  Te  ramy  przed  kilkoma  laty  nisbaczny  kucharki 
poąbąt  i  spalił, 
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Poltk^  sprowadstt,    ale  iednak  mm  tai  to  być 
esiowiek  pełen  pięknych,    gslachetny^sh  przy- 
miotów,   łatwy,    pnyiemny  w  pożyciu,  i  iak 
naylepszego  serca.     T^o  serca  i  w  JPUaszk^- 
wicach   dowód.      Wiąie'  się   s   tą   wsią   (iafc 
swykle  w  tyoh  stronach  Woiewódźtwa  Łubel- 
ririegfo)    druga   wioska    a  raci:6y  miasteczko; 
Sobieski  wystawił  go  iedynie  dla  &on  i  dzieci 
.tych  iołnierzy ,    którzy  szli   z  nim  na  woynę ; 
a  ponieważ   żołnierskie   żony  dawnióy,   a  po- 
dobno i  teraz  Bazar  kami  zowią,  temu  miaste- 
>wku  Bazarku  nazwisko  postało.    Mieszkańcy 
nmią  dotąd  przywil^y  pd  Jana  IIŁ  kn  nadany, 
który  ich  w  mieszczan  przetwarza,  od  wszel- 
kićy    pańsczyzny    uwalnia.      Do    dzisieyszego 
dnia  sami  tam  prawie  rzemieślnicy  mieszkatą, 
a  Ijrzjniaiąey  rolę,    ten  iedynie  maią  obowią- 
zek,  że    ich  dziedzic   może  posyłać   ^w  iaką 
^ce  drogę,  i  że  ogród  Pilaizkowiecki  chędo- 
żyć  powinni*    W  tym  Bazarku  iest  dotąd  maia 
kamieniczka;    tył  iey   opiei:a  się   o  kamienną 
górę,  na  którey  chle  Pifaszkowice  stoią.    Byio 
to  niegdyś  piwnicznego  Króla  Jana  mieszka- 
nie ;  i  z  nićy  iest  wchód  do  sześciu  wybouiych 
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lachów  kowanych,    gdj^by  kilka  tysiąoj  be- 
czek  jpomieścić    moińa.      W   pierwszym    ie»t 
jEdróy  lak  oayozysUzey  wody,    który  napczód 
iak  mówią^   2a   piecem  w  mieszkania  piwni* 
cznego  się  okazał,    lecz  zwróconym  do  lochu 
został.    W  tem  mieysou  Sobieski,  k:tóry  iak 
djsielDie  z  kielichem  iak  z  Turkiem  potykać 
.się  umiał,   {MrzesiadywaJt  często,   i  iak  wieść 
4iie8ie,  w  nay większe  upały,  chętniej  w  wi* 
.nie  nisli  w  wodzie  ochłody  szukaL  *-^   W  o* 
grodzie  czworobocznym  ze  trzech  stron  ulica- 
mi lipowemi  osłonionynit  pokazywano  rai  kil- 
ka lip  w  półkoło  sadzonych,  naprzeciwko  kró* 
lewskiego  pokoin;    tam  była  kanapa  z  darni, 
na  którćy  codzień  j>o  obiedzie  Jan  III.  drży-* 
mai*  —    Przebiegaiąc  Pilaf^komce,   opisuic|e 
ie  w  tym  dzienniku,  myiśl  moia  tak  Ssywo  So- 
bieskim  się   zaięła,    ie    abym    tylko    czas   i 
zdolność  ^kn    temu   miała,   gdybym  ukończyć 
potrafiła   porozpoczynane  iuź   prace,    chciała- 
bym utworzyć  obszerną  powieść  wziętą  z  cza- 
sów panowania  iego.     Ta  epoka  dzieiów  nak- 
azy eh,  zktórey  imateryałów  iest  dosyć,  zdaie 
mi  się  bardzo  stói^owną  do  dzieła  takowego 
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rodsaiu,  ma  nawet  ową  barwę  rycerską,   po- 
dobnym pismom  tak  przyzwoitą.     Załuię^  mo- 
cno,   ise   niemam    ieniuszu,    nauki ,    łatwości 
Waltera  Skota;    naydalćy    za  miesięcy  dwa, 
miałaby  Publiczność  powieid  historyczną  z  cssa- 
9020  Sobieskiego.    Ale  tak  —   więcey  uczynić 
nie  mogę  tylko  podać  tę  myśl  zdatnieyszym,*) 
a  sama  umieścić  tu  wierszyk  przez  Króla  Jana 
napisany,   który  13.  Listopada  1694  r.  dał  na 
pożegnanie  wraz   z  obrazem   Matki   Boskiey, 
iedynaczce   córce  Teressie  Kuńegundzie,    wy- 
daiąe  ią  za  Elektora  Bawarskiego. 

Idźże,  gdzie  niesie  Fortuna  Cię  twoia, 

Z  domu  Rodziców,  Jedynaczko  mola, 

I  z  domu  braci,  za  oyczyste  progi, 

Bierz  się  do  drogi. 

Niech  cię  Ta,  co  w  swym  pisze  konsyslorzu, 

'.Prawa  naturze,  niebu,  ziemi,  morzu. 

Wszechmocna  Ręka  wziąwszy  miłościwie, 

"Wiedzie  szczęśliwie. 
Niewinny  Jezus  dla  nas  krzyżowany,' 
Niechay  cię  przyimie  w  swe  otwarte  rany, 
1  niechay  strzeże,  zasłania  i  zbroi, 

Z  dobroci  Swoi, 


*)  Juź   dziś    mamy    dwie    takowe:    Damian   Ru- 
s  z  czy  c  przez  Skarbka;  Polska  w  XVII.  wie- 
Jpitir^zez  Bronikowskiego. 
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Panna  i  Matka  za  'wiecznym  przymierzem, 
Niechay  cię  składa  niebieskim  puklerzem, 
I  twą  oyczystą  na  każdą  godzinę, 

Wzmacnia  Janinę.  *) 
Spiesz ,  niech  ci  drogę  .bezpieczną  gotuią. 
Za  tobą  oraz  wiernie  postępuią, 
Którym  cię  dało  w  moc  zrządzenie  Boże, 

Anieli  Stróże. 
I  którym  w  Polsce  chwata  wiekuista, 
1  w  których  dom  nasz  opiece  korzysta, 
Niechay  cię  strzegą  Patronowie  święci. 

Życzę  z  m^y  chęci. 
Za  ich  modlitwą ,  prośbą  i  przyczyną. 
Wszelkie  cię  niechay  przeciwności  miną, 
A  Oóg  obfite  szczęścia,  łaski,  dary, 

Zleie  bez  miary. 
Błogosławieństwo,  które  w  córkach,  w  synach, 
fJdziela  Niebo,  mićy  w  tamtych  krainach, 
Życzęi$  pociechy  z  mych  wnuków,  twych  dzieci, 

Oyciec  Jan  trzeci. 


Oardzienice^  4,  Czerwca. 
Gardzienice  wie4  nad  Radomirką,  tąź  sa*- 
ini^  rzeką  która  Pilaszkowice  zdobi,  należała 
niegdyś  do  walecznego  Stefana  Czarneckiego. 
Sł^  tu  piękne  rozwaliny  zamku  gdzie  on  niie- 
szzkai.  Przeszło  trzydziei^ci  lat  temu,  Koza- 
ków,  będących   tu  pod  dowództwem  iakiegoś 


")  Herb  Sobieskich. 

Tom  V. 


146 


Kochanowskiego,  sastanowi)^ ogromny  kamień 
głazoU7  leiącjr  w  sieni;  pewni  łe  skarby  pod 
nim  ukryte,  unieśli  go  z  wielką  pracą;  iakojs 
znaleźli  skrzynię  ielazną,  a  w  nikj  siodło 
niezmiernie  bogate,  turkusami  wysadzane.  Za- 
pewne byt  to  dar  drogi  Czarneckiemu  za  mę- 
ztwo  iego  ofiarowany,  albo  tći  iakie  pamię<» 
tne  zdobycie. «.  Ten  zamek  mógłby  łatwo  być 
mieszkalnym,  mury  leszcze  całe. 


Krasnystaw^  6.  Czerwca. 
W  tóm  mieście  obwodowym  wcale  porzą* 
dnem,  po  większ^y  części  murowanym,  ną 
prói^no  sz^kałam  szczątków  zamku,  gdzie  Jan 
Zamoyski  więził  Xiązęcia  Maxymiliana,  gdy 
go  wziął  w  niewolę  pod  Byczyną;  iui  ich 
nićma,  ^hociai;  dosyć  iest  innych  rozwalin, 
zwłaszcza  muru,  który  niegdyś  opasywał  gród 
cały.  Jest  i  tu  kościół  po<-iezuicki;  ustępuie 
mało  wspaniałości  i  piękności  malowania  Lu- 
bełskiemu.  Podobne  są  nawet  do  siebie.  Do- 
tąd tez  tu  była  kollegiata  i  mieszkanie  biskupa. 
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Krupe  ^  iegoi  dnia- 
Jest  to  wiei  o  poi  mili  od  Kracinego  Sta- 
wu, bardzo  miła,  z  pięknym  ogrodem,  dzii 
do  PP.  Ciesielskich  naleiąca,  w  którzy  iest 
cerkiew  i '  rozwałiny  wspaniałóy  warowni. 
Jak  mówią,  doysć  x  pewnoćcią  nie  moina, 
Idedy  i  przez  kogo  założoną  była!  Podanie 
niesie,  ie  w  nióy  bronił  się  maiętny  obywa- 
tel, od  mieysca  mieszkania  swego  Krupą  na- 
zwany, przeciwko  Władysławowi  Jagielle,  któ- 
rego królem  polskim  uznać  nie  chciał.  Ta 
iego  ^miałoi^ć  i  przydomek  dały  powód  Ja* 
nowi  Kochanowskiemu  j   do  następniącćy  słów 

igraszki : 

Rról  Jagiełło  bił  Krzyżaki, 
I  Pan  Krupa  chciał  byd  taki, 
Na  co  si^  porwał  niebożę, 
Krupa  Jagtą  hyó  nie  może. 

Łat  tema  kilkanaście  leszcze  ten  zamek 
był  mieszkalny,  ogień  dach  zniszczył,  niedba- 
tość  dawnieyszych  posiadaczów  dokonała  re- 
szty. Dziś  są  tylko  mury  zewnt^rzne,  środ- 
kowych iuł  bardzo  mało;  po  schodach  miey- 
sce  gdzie  były  zostido.  Gzyms  piękny  zdobił 
niegdyś  w  około  tę  całą  warownią,  w  czwo- 
ro 
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rogran  zbudowaną,  teraz  po  dwóch  tylko  iest 
bokach.  Po  iednćy,  wieisy  czyli  bastyonu  są 
znaki,  druga  prawie  cala,  i  na  ićy  wierzchu 
bocian  gniazdo  sobie  założył,  iak  gdyby  chciał 
tę  samotność  oiywić«  O!  JEałowałam,  ie  ry- 
sować nie  umiem,  te  rozwaliny,  ta  wieii  cała, 
drzewa,  woda,  i  Krasnystaw  w  oddaleniu 
bardzo  piękny  składaią  widok.  • ,  Wewnątrz 
warowni  widać,  ke  niegdyś  były  dwa  dziedzin* 
ce;  do  dwóch  i^y  boków  przyczepione  mie* 
szkania;  dwa  drugie  od  południa  i  zachodu 
maią  tylko  ganki  i  strzeln^ice.  Napisu,  herbu 
ładnego  nićma,  prócz  wewnątrz  na  południo-' 
wey  ścianie  rok  1608.  Zapewne  który  posią« 
dacz  w  tym  czasie  tę  budowę  odnowił.  ••  O 
ćwierć  mili  od  Krupego  iest  druga  starożytna 
pamiątka,  która  mnie  więcóy  ieszcze  zaięła; 
w  wielkim  lesie,  na  wysokiey  górze,  wśród 
starych  dębów  i  iodeł,  wznosi  się  piramida; 
podstawą  ikj  iest  czworoboczna  (iak  się  zdaie) 
kapliczka,  z  driwia^i  od  południa  i  czterema 
małemi  z  kaidóy  strony  okienkami;  przes 
otwór,  który  czas  w  suficie  wydrą&ył,  widać, 
le  piramida  próiną  iest  wewnątrz;    sowy,   tB 
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(przyrodzone  świątyń  śmierci  kapłanki,  gnie* 
idią  się  w  nićy,  i  gdym  tam  zay rżała,  iedna 
z  nich  zwróciła  na  mnie  swe  wyłupiaste  oezy 
i  iakby  mówić  chciała:  „Czemu  przerywasz 
„to  grobowe  milczenie  1^^  Budowla  ta  bowiem 
zdaie  się,  ie  na  grób  iakiegoś  dawnego  wo- 
dza czy  rycerza  stawianą  była;  lud  wieyski 
w  tey  okolicy  to  mieysce  grobiskiem  zowie,  i 
wstręt  ma  od  niego  niezmierny,  gniewa  się 
gdy  kto  ie  odwiedza,  drogi  do  niego  zaory- 
wa,* mówiąc:  „Poco  budzić  złe,  kiedy  dzię- 
„ka  Bogu  Ł^\  spokoynie?^^  Powiadaią,  ie 
przed  laty  gdy  iakii  ciekawieis  czy  niszczyciel 
zdiął  podłogę,  (którćy  odtąd  nićma)  okazał 
się  loch  ogromny  obmurowany,  i  w  nim  ie- 
dna  tylko  trumna.  Czytamy  w  dawnych  kro- 
nikach, ie  „pogrzeby  Sławian  w  lasach  zwy- 
„czaynie  bywały,  gdzie  grzebiąc  swoie  umarłe, 
„mogiły  z  kamienia,  nakształt  piramid  ku  gó- 
„rze  ułoionych,  umyślnie  wystawiali/^  Moie 
i  ta  piramida  iest  z  owych  ieszcze  czasów  za- 
bytkiem! podstawa  ićy  czyli  kapliczka  z  ka- 
mienia, sama  zaś  z  cegły,  a  szczyt  z  głazu, 
iakby  czworoboczna  głowa  cukru.   Bardzobym 
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rada,  £eby  iaki  badacz  staro&ytności  swfóoil 
tam  swe  kroki,  i  powiedział  co  to  za  pa* 
miątka?  dzisieysi  Krupego  posiadacze  pomi* 
mo  usilnych  starań  i  zabiegów,  nic  odkryć, 
niczego  dowiedzie  się  nie  mogli;  powiadano 
mi  iednak,  ie  przeszłego  rokn,  któć  grzebiąc 
W  grazach  leiących  w  około  (gdyi  bardzo  ink 
znać  rękę  czasu  na  tym  pomniku),  znalazł  du- 
ły pieniądz  srebrny;  nie  domyślaiąc  się  iaka 
może  być  wartość  takowćy  pamiątki,  przeto- 
pić go  kazał. •«  Miał  być  po  iednćy  stronie 
napis  nie  ^czytelny ,  a  po  drugi^y  postać  czło- 
wieka  rozdzieraiącego  lwa*  Ten  pieniądz  wiele 
byłby  odkrył..*.  O  podał  od  tey  piramidy  są 
kopane  iakby  szańce  w  dwa  rzędy;  moise 
w  potrzebie  iakiiy  to  mieysce  schronieniem, 
mieyscem  obrony  było.  — 


Rybczewice  j  8.  Czerwca  1826. 

Bawiąc  dni  kilkanaście   w  tćy   miłćy  wsi 

w  woiewództwem  Lubelskiem   będącćy,    kto- 

rćy  przyiemności  i  wzorowego  gospodaj^stwa, 

dla  tego  iedynie  opisywać  nie  śmiem,    ie  iij 


151 


wlaśoiciele  sbyt  bliscy  serca  mego:  zwiedza- 
iąc  ^praeyme  iey  sąsiedztwa,  nadobne  okoli-^ 
ce,  uczyniłam  kilka  drobnych  postrzelseń,  na- 
byłam nieco  wiadomoiici,  zwłaszcza  o  wieśnia- 
kach tamecznych.  Ten  zbiór  maleńki  rdla 
starszych  osób  nicby  nie  miał  ciekawego,  ale 
tqbie,  kochana  Anielko,  i  tym  którym  wylą* 
osnie  to  pismo  przeznaczone,  moke  takowym 
się  wyda,  umieszczam  go  więCt 

Malom  oswoiona  z  pi^knemi  okolicami, 
wzrosłam  wśród  płasczyzn  Mazowsza,  nie  by- 
łam ieazcse  w  Krakowskiem,  nic  zatem  dzi* 
wnego,  Łe  mi  się  niezmiernie  podobało  Lu^ 
bełikU.  Te  ciągłe  łańcuchy  gór  kształtnych, 
sarosłych  parowów,  ta  obfitość  drzew  i  wody, 
te  urodzayne  niwy,  te  piękne  lasy,  te  wsie 
w  wielu  mieyscach  iednćm  pasmem  się  cią- 
gnące, te  romantyczne  kmiotków  mieszkania, 
musiały  koniecznie  zaiąó  mnie  przyiemnie* 
Przytera  dla  moich  oczów  niema  milszego  wi- 
doku, nad  widok  ogólańy  swobody  i  obfitości; 
tak  często  mi  się  wydaie  niisza  klassa  upo- 
śledzoną, \k  wdzięczność  mam  prawdziwą  o- 
kolicom  pirs^dstawiaiącym  mi  szczęście,   iak 
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dobro  wspólne,  do  którego  wszyscy  ladsie 
zarówno  są  powołani.  Podobało  mi  się  więc 
lAihelsMe  dla  tego,  &e  (przynaymnićy  ta  stro- 
na którą^  ia  zwiedziłam,)  nosi  iak%ś  cechę  o- 
wey  ogólney  a  tak  miłćy  swobody  'i  obfito- 
ści; tu,  iadney  wiosce  prawie  na  niczym  nie 
zbywa,  kaida  ma  swóy  las,  łąki,  pola  do 
wszelkich  ziarn  stosowne,  zdroie  iywey  wo^ 
dy,  stawy,  kamień,  wapno,  słomę,  płótno, 
wełnę,  miód,  wosk,  owoce;  rzeka  Wieprz, 
która  ią  oblewa,  spław  do  Wisły  łatwym 
czyni.  Prócz  tego  uposażenia  od  natury,  Zżtf* 
helskie  ozdabia  ieszcze  sztuka  i  staranie.  Mo- 
zę to  z  tóy  samey  kraiu  pięknoi^ci,  która  ka-> 
zde  mieysce  uspasabia  na  ogród,  ,moźe  dla 
bliskiego  Puław  sąsiedztwa,  bo  dobry  i  pię- 
kny  przykład  wiele  działa,  mojse  nareszcie 
dla  oddalenia  od  stolicy,  które  ogranicza  za- 
bawy włai^cicieli  i  do  ciągłego  w  wioskach 
mieszkania  ich  znagla,  ale  nie  widziałam  le- 
szcze na  wsi  tak  powszechnego  zamiłowania 
ogrodów,  tyle  dbałości  o  porządne  i  wygodne 
mieszkania.  Kassdy  dwór  otoczony  iest  ogro- 
dem,   często  bardzo  ładnym.     Nayniilsza  roz^ 
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mowa  siemianek  lubelskich  o  kwiatach ,  ro* 
ślinach;  iedna  drugiej  nasion,  szczepów  uiy- 
Gza;  iedna  przed  drugą  nowóm  odkryciem  się 
szczyci;  a  nie  kończą  *  zabiegów  swoich  na 
kwiatach,  dbaią  i  o  gruntownieysze  rzeczy, 
iako  to:  o  dobre  owoce,  o  smaczne  i  rychłe 
iarzyny,  warzywa.  To  zamiłowanie  ogrodów 
musi  mi4ć  wpływ  i  na  obyczaie;  zdawały  mi 
się  tagodnieysze,  milsze,  nii  gdzie  indzićy; 
zabawy,,  rozmowy  w  dobrym  guście;  ucho  zaś 
moie  napoione  francuzczyzną  towarzystw  sto- 
licy, lub  grubą  Mazurów  wymową,  nacieszyć 
się  dosyć  nie  mogło  czystością,  płynnością,  wpra- 
wą, z  iaką  tu  wyisi  i  niżsi  oyczystym  ięzykiem 
się  tiómaczą.  —  Do  tych  wdzięków  ieszcze 
ieden  Luhehkie  posiada,  a  tym  iest  obfitość 
starożytnych  pamiątek.  Często  w  iednomilo- 
wym  przeciągu,  kilka  iest  mieysc  sławnych; 
wymieąUam  wyj:6y  te,  które  mi  się  widzieć 
zdarzyło,  ale  nie  wspomniałam  ieszcze  o  śla- 
dach Aryańskich  gmachów,  a  tych  iest  takie 
dosyć.  Poniewai;  takowe  po  całćy  rozproszo- 
ne są  Polsce,  a  nie  liyszyscy,  (ia  pićrwsza) 
roaią  dokładne  o  Aryanach  wyobrażenie,  upro- 
T.  V. 
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Biłam  u  (świadomszych  następuiącą  o  nich  wla« 
domo^^.  —   Aryanie  byli   to  kacerze,    ktćrsy 
w  początku   czwartego   wieko  chrzećciaAstwa, 
za  panowania   cesarza  rzymskiego  Konstanty- 
na,   odłączyli   się   od  powszechnego  koiicioła, 
nie  chcąc  uznać  równości  trzech  osób  Tróycy 
Świętóy.     Znaczni  w  liczbie,   bogaci  w  ludzi, 
zakłócili  spokoynoi^ć  pierwiastkowego  kościo- 
ia;  nie  było  iednak  kacerątwa,  któreby  lepimy 
od  prawowiernych  zbiiane  zostało«     W  końcu 
czwartego, wieku,  osłabieni  w  liczbie  i  opinii, 
wygnani  z  państwa  Rzymskiego  przez  Teodo- 
zyusza   cesarza,    po    innych    kraiaoh    Europy 
przytułku  szukali,   przechowując  w  nich  zda- 
nia swoie  ał   do  szesnastego  wieku*     W  tym 
wieku  tak  w  kacerzy  obfitym,   zjawił  się  we 
Włoszech  Leliusz  Socyn,  który  takie  przeciw 
Tróycy   Świętey   błućnił   ale  w  inny  sposób; 
zwolenników  iego,    których  właściwie  Socya- 
nami    zwać    nale&ało,    przezwano    Aryanami. 
Socyn  *)    wygnany   z   własnćy   oy czyny,    nie 


*)  Grób  tego  Socyna,  iak  donoszą  pisma  publiczne, 
miał  być  niedamio  odkryty  w  okolicach  Woy- 
nicza. 
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Mnatazłssy  b«spiecse4stwa  w  Sswaycaryi  pod 
bokiem  Kalwina,  piUcił  ftię  s  aczniami  swe- 
mi  oa  północ,  gdzie  sobie  większą  wolność  i 
bezpieczeństwo  dla  siebie  i  dla  nich  obiecy-^ 
vral.  Suk  w  Krakowie  od  roka  1546,  Spitł- 
tas,  Holender,  w  domn  Jana  Trzecieskis^o, 
aasady  nauki  Anfamkiey  wykładał,  i  kilka 
ze  znacznych  obywateli  na  swoię  strona  prze- 
ciągnął* Nietylko  avięc  Socyn  znalazł  w  Pol- 
sce dla  siebie  i  dla  swoich  wstęp  wolny,  a 
póśnióy  bezpieczeństwo,  ale  wsparty  przyia- 
źnią  Franciszka  Lizmanina,  gorliwego  Arya<- 
na,  (lubo  spowiednika  królowćy  i  naypoufal- 
azego  Zygmunta  Augusta  ministra,)  zachwiał 
gorniącą  powagę  Lutra  i  Kalwina,  opiekunów 
znakomitych  pozyskał,  i  wnet  wielu  zwolen- 
ników koło  siebie  uyrzał.  W  roku  1556, 
nteiaki  Piotr  Goncyusz  ogłosił  się  naczelni- 
kiem sekty  AryarUkiey  w  Polsce.  Tenie  Gon- 
cyusz pierwąze  rzucił  nasiona  Aryani%imu 
w  Litwie;  za  pomocą  Mikołaia  Radziwiłła, 
Wdy  Wileńskiego;  Synod  Mordski  tolerani* 
cyą  Aryanów  zabef pieczył.  Alę  wnet  seym 
Parczowski  w  r.  1564  i  Lubelski  w  1566  wy* 
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wował  Aryunóu)  z  kraiu*  Mogło  się  to  ty- 
esyć  cudzoziemców,  kraiowcy  ikk  tego  prawa 
stosować  do  siebie  nie  chcieli,  a  i  cudzo- 
ziemcy nawet  oćmieleni,  poprzysię&onym  przez 
Henryka  Walezego  i  Stefana  dla  róisno- 
wierców  pokoiem^  wrócili  do  Polski,  1580  r. 
Pińczów,  późniey  Raków  był  ich  stolicą; 
w  ostatniem  z  tych  miast  była  szkoła  i  dru- 
karnia Aryamka.  W  roku  1637  za  Włady- 
sława lY.  sąd  seymowy  ustąpić  kazał  z  kraiu 
tćy  sekcie,  siedliska  iey  i  kościoły  obalać  i 
niszczyć.  Nie  wypełniono  iednak  zaraz 
w  skutku  tego  rozkazu ;  zostali  Ary  anie 
w  lu^ai^i^^po  większćy  części.  Nieco  późniey 
za  Jana  Kazimierza,  posądzono  ich^o  zwią- 
zki z  królem  szwedzkim  Karolem  Gustawem; 
im  przypisywano  klęski  pod  Warszawą,  Tyń- 
cem i  Mogiłą.  W  roku  więc  1658,  stany 
seymowe  wywołały  z  Polski  wszystkich  wy- 
znawców i  obrońców  tey  sekty,  pod  karą 
śmierci  i  zabrania  dóbr;  dozwolono  im  dwa 
lata  do  wyprzedania  się.  W  ich  przeciągu 
wyszli.  Jedni  udali  się  do  Węgier,  drudzy 
ku  Renowi,  Brandeburgowi ,  Pomeranii,  Hol- 
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sstynowi;  wielkie  dostatki  z  kraia  wywieźli,*} 
Polsce  została  tylko  ich  pamięć  i  gruzy  li- 
cznych gmachów,  które  iednak  niekiedy  myl- 
nie im  przypisywane  bywaią;  gdyi  uczeni 
twierdzą,  ie  nie  wszystkie  rozwaliny,  któ- 
rym Po*>Aryańskich  .przydomek  daią,  słusznie 
go  noszą*  Lud  wieyski  zupełnie  mylne  ma» 
iąc  o  nich  wyobrażenie,  poganami,  potęznemi 
rneprzyiaciolml  Polaków  ich  mieniąc,  mele' 
rzeczy  im  przypisuie.  —  Ludowi  wieyskiemu 
w  Lubelskiem  pi-zypatrywałam  się  leszcze  pil- 
-ni6y  niśli  wszelakiem  rozwalinom:  iednego  ia 
iestem  zdania  z  szanowną  Autorką  Pielgrzyma^ 
kmiotków  naszych  lubię   i  szacuię,a  z  yfAzi^" 

eznym  śpiewakiem  Wseiiawa^^^fOWjMinun: 

Rycerz  to  nie  wielki, 
Oyczyzme  ubliża. 
Który  nad  stan  wszelki 
Rolnika  poniża. 


Z  wołkiem  on  w  pokoiii 
Uprawia  nam  błunie, 
Na  koniku  w  hoiu 
Pośpiesza  w  obronie. 


^)  Obacz  Dzieie  i  Pratva  Kościota  Pohkiego  P.  X. 
Teodora  Ostrowskiego.    Tom  111. 
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Jego  to  ci4{£ar6iit 
Pan  skarby  dziedziczy 
Na  to  on  pod  skwarem 
Ziarkami  dań  liczy* 
•    •••••«« 

W  pomoc  kraiu  bieżał 
Za  pańskiemi  syny, 
Wszędzie  on  należał, 
Prócz  zysku  i  winy.*) 

Skutkiem  tych  zdań  i  wrodzonych  uczue, 
nigdy  oboiętnem  okiem  na  lud  nasz  wieyski 
nie  patrzę;  dobry  byt  iego,  wesołość,  niepo- 
ięcie  mnie  cieszą,  błędy  i  ciemnota  martwią, 
zwyczaie  zaymuią.  I  iakźeby  rolnicy  i  kmio- 
tki,  którzy  większą  część  bogactwa  naszego 
i  ludności  stanowią,  obchodzić  nas  nie  mieli? 
wreszcie  czyi:  to  nie  u  wieyskiego  ludu  prze- 
chowuią  się  nayczyściey,  naydłuzey,  dawne, 
narodowe  uczucia  podania  i  zwyczaie?  napływ 
cudzoziemczyzny ,  zmiany  rządu,  mało  na  nim 
działaią;  on  moie  od  kilkunastu  wieków  ta- 
'  kii  sam;  i  ta  iednakowość,  lubo  przeciwna 
po&ądanemu  dla  całego   rodu  ludzkiego  udo- 


*)  Jakże  myśli  zawarte  w  tych  wierszykach  potwie- 
rdziły ostatnie  okoliczności. 
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dbrnaleBin,  na  pneciei  zwłwiacza  dla  Polaka, 
ten  urok,  tę  powagę,  którą  zdobi  się  to  wszy* 
stko,    €0   ręki   niszcząeego  ezasu  uchodzi.  — 
Iłe    więc    mogłam,     uważałam    lad    wieyski 
w  Lubelskiem j  i  zdaie  mi  się,   ze  ma  więcćy 
oryginalności  i  przymiotów  od  naszych  Mazu- 
rów* —  Ubiór   tu  wprawdzie  nie   tak  stroyny 
iak  u  nas,    kobiety  prawie  zupełnie  biało,'  a 
raczmy  szaro  się  noszą;  ale  ten  ubiór  świadczy 
o  ich  pracowitości;    bo  zwykle,    iak  koszula, 
tak  spódnica,  fartuch,  jparctan^a*)  zamyka**) 
i   owe    na   gładkim   czepku    owinięcie,    które 
zawotem   zowią,     wszystko    to    iest    z   płótna 
własney  ich  roboty.     Podobnyi  i^st  i  letni  u- 
biór  męlsczyzn ;  kapelusze  słomiane  sami  sobie 
pietą,    a    na    zimę    uiywaią    sukna    z    wełny 
z  własnych  owiec,  któremu  nawet  przyrodzo- 
ny  kolor    brunatny    zostawuią.  —    Chaty   ich 
takte  iak  w  naszych  stronach,  ale  niemal  ka- 
idą  sad  cieni;  prawda,   ze  do  tego  sama  zie- 
mia im  sprzyia;    na  polach  rozsiane  grusze  i 


*)  Kaftan  długi  za  kolana. 

)  Szal  —  ten   wyraz  mc^glby  i  do   naszych  ubio- 
rów by<J  przy  i  c  ty. 
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iabłonie,  w  lasacb  pilno  drzew  wbiiilowyMi 
trzeiftiiami  zwanych ;  nie  trudno  im  więc  o 
płonki;  ale  iednak  umielą  z  tego  bogactwa 
przyrodzenia  korzystać;  pszczoły  powszechnie 
choduią,  lnu  i  konopi  sieią  i  obrabiaią  wiele. 
Mowa  ich  nierównie  czystsza  i  pięknieysza 
iak  naszych  chłopów;  słyszałam  z  ich  ust 
niektóre  wyrazy  bardzo  włai^ciwe,  u  nich  po» 
spolite,  a  które  mnie  niezwyczaynemi  się  zda- 
ły; i  tak  oni  (ze  inne  pominę)  dłngie  włosy 
kosą  zowią,  girlandę  równianką,  bukiet  snop^ 
kiem  albo  wiep^ą  kunatSw,  wiei  siałem,  kom- 
panią drużyną,  los  dolą,  dziewkę,  która  ma 
po  Oycu  maiątek  Oyczemczką,  garnek  do 
mlóka  gładyszem;  kiedy  się  obłoki  w  chmury 
zbiiaią,  mówią  bałwani  sią^  Niebo,  a  iak  po- 
spolicie lud  prosty  czyni  (w  czem  nierównie 
od  oświeconych  mędrszy)  wpotoczney  mowie, 
mówiąc  do  drugiey  osoby,  zawsze  uiywaią  li- 
czby mnogióy,  a  nawet  z  wielkiego  uszano- 
wania i  w  trzecićy  osobie  dwoią.  Podobno 
ten  ostatni  sposób  mówienia  i  w  innych  stro- 
nach iest  uisywany,  ale  mnie  tu  piórwszy  raz 
uderzył.      Wyszedłszy    rano    na  przechadzkę 
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z  gospodarstwem^  spotkaliśmy  młodego  chło^ 
pa,  pytaią  się  go:  Cók  to  twemu  Oycul  „A. 
„wesora  gnóy  nakładali  na  wóz,  .  coś  im 
„w  kr&yasu  pękło,  padli  iak  nieżywi;  zanio- 
„sleiii  ich  do  łóżka;  dziś  trocha  zdrowsi,  ale 
„ieszcze  stękaią/'  Ja  niedosłyszawzzy  zapy* 
tania,  i  nie  wiedząc  o  zwyczaiu,  myślałam 
w  dobrey  wierne,  ie  oboie  Rodzice  iednaki 
przypadek  mieli.  —  Moise  z  powodu  tego 
pierwszego  wraienia,  ten  spo&ób  tłómaczenia 
się,  ciągle  śmiesznym  mi  się  wydawał;  ale 
co  w  pierwszym,  w  tym  staropolskim  my  nie- 
zmiernie smakuię,  i  pragnę  z  duszy,  Sseby  go 
znowu  kiedy  powszechnie  używano*  Gdyby 
moine,  zsaczące,  uczone  osoby  wzięły  się 
za  ręce,  moieby  się  to  i  udało?  a  prawdzi- 
wie nie  godzi  się,  ażeby  zamiast  ułatwienia 
w  ięzyku  oyezystym  listowny  i  ustnćy  rozmo- 
wy, uiarzmlć  się  dobrowolnie,  i  ścieśnić  my- 
śli i  usta,  tym  nieszczęśliwym  Pan  i  Pani^ 
WCPaUy  WCPani.  Pewna  iestem,  ie  zarzu- 
cenie tego  Wy,  nie  mało  się  przyczyniło  do 
upowszechnienia  nierównie*  w  tćm  wygodniey- 
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8sey  mowy  francuzkićy.  •  Ale  wróćmy  4o  Indtt 
wioyskiego  w  Lubelskiem.  • « 

Uważałam  w  nim  takie  więc6y  niźli  w  na« 
szych  stronach  uszanowania  dla  panów.  Kiedy 
chłop  koło  dworu  przechodzi,  choićby  nie  by- 
ło państwa  w  domu,  zawsze  czapkę  zdeymie; 
ludzi,  rzeczy  nawet  dworskie  szanuie;  cecbuie 
go  taklie  wzaiemna  uczynność,  smak  w  iycin 
ty warzyaki^m.  Raz  wracaiąc  wieczorem  z  prz^ 
chadzki,  postrzegłam  na  małem  polka  nieda* 
leko  wieyskióy  chaty,  z  dziesięć  kobiet  sa- 
dzących rozsadę*  „Coi  .to  znaczy?^*  spytałam 
się.  „To  sąsiadki  i  kumoszki  gospodyni  ikj 
chaty  —  odpowiedziano  mi,  dowiedziawszy  się, 
ie  ona  kapustę  rozsadza,  przyszły  i^y  po« 
módz,  bo  tak  wzaiemnie  czynić  zwykły  i  to 
niemal  przy  kaidey  robocie«^^  Nie  raz  w  cza* 
sie  Jsniwa,  skończywszy  pańską  powinność, 
zbieraią  się  parobki  i  dziewki,  i  przy  świetle 
xięisyca  idą  do  którego  z  gospodarzy.  Tam 
razem  z  iego  rodziną  i  czeladką,  iną  mu 
ochoczo  zboie;  trwa  to  zwykle  póibio  w  noc, 
gdyi  nie  odeydą,  póki  wszystkiego  nie  poło* 
asą;    gdy  iui  ostatnia  garść  na  ziemi,    gospo* 
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4art  wyprawia  im  na  tćm  samćm  pola  ucitę, 
pierogi  %  tatareianćy  ni%ki,  kaszę  ięczmien- 
aą,  daie  im  piwa,  wódki*  Kto  chce  mi4ć 
wyobraienie  wesoioćci  i  apetytu,  niech  słucha 
iak  śpiewaią  i  smieii^  ^ię  przy  t6y  dobrowol- 
n^y  robocie,  niech  patrzy,  z  iakim  zaiadaią 
smakiera«  W  zimie  zaś  miłe  maią  takie 
tchadzki  i  zabawy.  Obićraią  sobie  dwie  lub 
trzy  chaty  nay większe  we  wsicatćy,  ini  co- 
dzień  w  wieczór  do  tych  gospodarstwa  się 
zchodząi  tam  dziewki  przędą  na  wyścigi, 
iipiewalą,  nowinki  sobie  szepcą,  bayki  opo« 
wiadaią;  tam  i  parobcy  się  gromadzą;  nielctó* 
ny  przędą,  drudzy  siacie  wiąią,  powrósła 
kręcą;  tam  znaiomości  nowe,  związki  miło* 
sne  początek  maią,  wesołości  miara  nieprze* 
brana.  Zabawa  z  pracą  często  do  północy 
sen  odgania.  Tam  bowiem  i  sypiaią;  słomy 
rozioią  w  izbie  i  kładą  się  pokotem.  Aiseby 
gospodarstwa  nie  być  natrętnym,  i  na  sucho 
nie  pracować,  zawsze  w  dniu  poprzednim  u- 
kiadaią  się  z  gospodynią,  co  na  wieczerzę 
intrzeyszą  gotować  ma?  i  stosownie  do  tego 
przynoszą   miarkę    kaszy,   iliąki  lub  kartofli, 
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kęs  okrasy,  szczyptę  soli.  Parobcy  ze  swoi^jr 
strony )  zwłaszcza  kiedy  która  dziewka  im 
miła,  to  piwem,  to  wódką  częstuią;  kaidy 
także  pęczek  drzazek,  i  wiązkę  słomy  do<« 
starczyć  obowiązany,  i  na  tych  schadzkach 
pewrno  lepimy  się  bawią,  niśli  na  wiela  her** 
batach;  pewno  nie  narzekaią  na  milczenie, 
lub  oziębłość  i  oboiętność  rozmowy*  •«  Przez 
tydzień  ostatni  roku,  bywaią  schadzki,  nie 
przędą  wcale,  aieby  im  się.  (iak  mówią) 
z  końcem  roku  nić  nie  W}'snnła,  i  wszystko 
dobre  nie  skończyło/'  —  Bo  iui  to  na  nie- 
szczęście, przesądów,  zabobonów,  guseł  mię- 
dzy  włościanami  Lubelskiemi  bez  liku;  wiara 
w  czary,  uroki,  opętania,  moie  mocni^y 
w  ich  umysłach  ugruntowana  od  wiary  w  ta- 
iemnice  religii;  choroby  bydląt,  dzieci,  ich 
własne,  wszystkie  nieszczęścia,  nie  ich  winy, 
nie  karzącego  Boga,  ale  czarownic  dzieło. 
Dziwnych  sposobów  uiywaią  na  zniszczenie 
rzuconych  uroków;  między  innemi,  ludzi  nie- 
bespiecznie  chorych  bez  zadney  odzieły  za- 
grzebuią  po  szyię  w  ziemię;  w  innych  razach 
gorczycą  octem  skropioną,  okładaią  całe  cia- 
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ło,  i  przekonani  na  pryszcze,  które  gkórę 
wzniesą,  ze  to  złe  wystąpiło.  Maią  takie  mo- 
cną wiarę,  iis  %iy  Duch  często  postać  wiatru 
przybiera;  dla  tego  z  trudnością  namówić 
ich  moina  do  otwierania  okien;  bóle  su- 
che, paralii,  czasem  i  ćmierć  nagła,  ciągu 
powietrza  częste  skutki,  mogły  ich  w  to  dzi- 
kie mniemanie  wprowadzić.  Może  tóis  to  ie*- 
szcze  czasów  pogańskich  zabytki?  Pamięć 
bowiem  Boisków  mitologicznych  utrzymuie  się 
w  ich  pieśniach,  a  śpiewać  niezmiernie  lubią, 
zwłaszcza  kobiety.  Przy  kaidćy  robocie  śpie- 
wała, i  ten  odgłos,  lubo  nie  zawsze  dźwię- 
czny, zawsze  miły;  gdyi  śpiewanie  uwaiamy 
zwykle  ialco  wesołości  oznakę;  ą  tak  przyie* 
mnie  widzieć  wesołość  w  parze  z  ciężką  pra- 
cą. ••  Smak  ludu  tego  w  pieśniach  i  obfitość 
ich,  naylepićy  się  wydaie  w  czasie  wesel,-  któ- 
re tam  odmienniey  iak  w  Mazowszu  bywaią 
obchodzone.  Następuiąca  T^abawa^  ieden  z  o-^ 
woców  przeiaidiki  w  Lubelskie,  innóy  zalety 
nie  maiąca  prócz  prawdy,  da  ci,  kochana 
Anielko,  wyobrażenie  tych  uroczystości;  a 
swemi  piosnkami  to  bez  rymu,  to  bez  składu, 
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ale  z  ust  włośoianek  tameessnych  wyiętemi, 
zapewne  nie  raz  rozśmieszyć  Mozę  drukowa* 
nie  podobnych  bredni,  wielu  weźmie  za  zby- 
teczną limiałoćć  —  ale  mnie  wszystko  co  na- 
rodowe iywo  obchodzi;  rzecz  naydrobnieysza 
w  sobie,  kiedy  prawdziwa,  kiedy  polska,  ce- 
ny w  mych  oczach  nabiera.  Kto  nie  dzieli 
tćy  moićy  słabości,  niech  mi  ią  przynaymni^y 
wybaczy. 


IŁ 
WESELE  BIARYSI  I  JASIA.  *) 

t 

Zabawa  Wieyśka. 


Osoby. 

Kv7iAT08z,  Ojciec. 
K.WIAT0SZ0W4,  Matka. 
Marysia  7  j^^  ^^^^.^ 
Basia        S 

Jasio  Rusak  >  Zalotnika 

Gogolina 9  naprzód  S wacha,  potem  Starościna. 
6TAR0ST4.  weselny  z  chorągwie. 
Dróżba  z  palmą. 

Marszałek  czjli  najstarszy  Dróżba. 
DaóżbowiEj  druchkt,  bratkowi^,  gospootkie, 
ludu  wieyskieifo  oboi^y  płci  iak  nay więcej. 

JHięysce  Sceny ^   w  wiosce  ff^dziwa  Lubelskiego, 

AKT  PIĆRWS:5Y. 

8CENA   P1ĆRWSZA. 

(^Teair  wyobraża  szerokie  pueysce  między  chatami; 
po  iednSy  stronie  karczma^  nieco  iv  oddaleniu  Kościół. 
.  Przed  nayblizszą  chatą  iest  ogrodzenie  z  fórijcą), 

Gogolina  9  wychodząc  z  naybliiszfy  chaty. 

A!    iiiz  iii.  to  prawdziwie  biedni  ludziska^     ci 
ILwiatoszowie ;  chyba  urzekła  ich  która  czarownica ; 


*)  Takie   są  we   wszystkich    weselnych    piosnkach 
państwa  młodych  imiona. 

MB.   Dla  zachowania  przepisów  iedności  czasu  i  mieyr 
sca,  ubliża  się  prawdzie.    Obrzędy  umieszczone 
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niedawno  g^rad  wjbił  im  zboże ,  a  dziii  ostatnie  by- 
dle im  padło...  Praw<iać,  kog^oBóg^  probuie,  znać 
ze  go  miłuie  ^-  a  tjch  Kwiatoazów  musi  miłować, 
bo  z  kościami  poczciwi.  Nie  dla  tego,  ze  kumo* 
wie  moi,  boćem  z  całą  wsią  pokiimiona;  nie  dla 
tego,  że  mi  ich  Marysia  na  tę  oto  zawijkę  tak 
cienkiej'  przędzj  dała ,  bo  z  łaski  Pana  Boga  mam 
dosyć,  aie  dla  tego,  że  dobrzy  i  poczciwi,  kocham 
ich  duszą  i  sercem;  i  iakoś  mi  się  to  dziwno  widzi, 
że  chociaż  ia  ich  kocham,  im  się  przecież  żle  dziele* 
Ale  przy  pomocy  boskiey,  ta  zła  dola  przesilić  si^ 
musi .  .  •  iuż  ia  w^  tdm  ...  a  przecież  ia  iestem 
pierwszą  iii  swachą?  ia  wsią  całą,  iakby  tym 
rękawem  trzęsę;  wszystko  w  ni^y  po  moićy  woli 
idzie;  kogo  chcę  pogodzę,  kogo  chcę  pokłócę;  chło- 
paki się  żenią  z  kim  im  poradzę^  a  dziew^ki  hitey- 
sze  bezemnie  siedziałyl>y  do  dnia  sądnego.  •  •  I 
w  oczach  Pańskich  mam  t6z  nieiakie  znaczenie ; 
zuaią  mnie  iak<  zły  szeląg,  i  łaskawi  na  mnie; 
wczora  przechodziłam  koło  sam^y  Pani,  ia  im  mó- 
wię: Niech  będzie  pochwalony!  a  oni  mi  natomiast 
odpowiedzieli:    Na  wieki,     Ale  któż  się  ta  skrada? 

SCENA  DRUGA. 
OoeoŁiNA,    Jasio. 

Jasio  wolnym  głosem  ^  idąc  na  palcach. 

Pani  Gogolinoy  Pam  Swachoi  a  przecież   was 
zdybuię. 


tu  w  kilku  godzinach,  potrzebuią  w  istocie  dni 
siedmnastu.  Z^i^yczaynie  zalotnik  we  Cz-wartek 
iwachę  posyła  do  dziewki,  do  iey  chaty;  w  So- 
botę uieczor  odprawiała  sie  zur^czyny,  \^  Nie- 
dzielę daią  na  zapowiedzie ,  a  we  dwa  tygodnie 
odprawia  się  wesele.  Wieczorna  zabawa  iest  albo 
w  karczmie  albo  we  dworze;  uczty  godowe  cza- 
>em  c^y  tydzień  trwaią. 


i 
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C^OftOŁIKAi 


A  to   wy  Jasia,   poczciwy  Rusaku^    a  czegoi 
to  chcecie? 

Jasio,  skrobiąc  się  w  głowę, 
^  Z  wielką  do  was  przyszedłem  prośbą,  iuż  wag 

ż  nią^  od  południa  szukam,  ale  iak  się  wygadać  

uiewiem. 

Gogolina. 
Zapewneifcie  co  zrobili  w  karczmte,   i  cłicecie 
przebaczenia  od  dwora?  ale  skądżeby   to  nieszczę- 
ście na  was  padło  ?  musiałyby  to  chyba  być  czary 
przecif^ie  czołem  naszych  chłopaków.   Mówcie  ie- 
duak,  mnie  tam  trafić  bardzo  łacno. 

Jasio. 
Nie  zgadliście  —  wcale  rzecz  inna. 

G  o   e  Ł  I  N  A. 
A. .  •  domyślam^ię.    Chcecie  tść  na  wędrówkę 
pewno  flisem'  zostać^  a  Oyciec  grosza  dać  nie  chce! 
Bogiem  a  prawdą   mógłby   wam* kęs   chleba   uźyl 
czy ć ,  ma  go  po  uszy ,  iest  wóy  tem  i  naybogatszy  m 
gospodarzem  we  wsi,  a  wy  u  niego  iedynakiem* 

Jasio, 
Ey!  Panr  Gogolino,  trafiacie  iak  kulą  w  płot; 
zawsze  o  was  mówiono ,  iakobyście  wielki  rozum 
mieli :  —  a  to  iak  widzę  J . . 

G  o   0  o   Ł   I  N   A.' 

Patrzcie  go !  laki  mi  w^y ! . .  powiedz  to  zgadnę 

Ba!  wielka  sztuka,  pokaz  to  zobaczę*. •  Nie 
możecieź  się  domyśleć,  czego  mi  potrzeba?.  Mam 
lat  dwadzieścia,  Oyciec  mnie  na  gospodarstwie  chce 
oflTadzić,  iużci  mi  potrzeba  żony, 

Tom  V.  8 
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CNa  te  słowa  twarz  Gogoliny  się  rojdainiaj  prO' 
siuie  się;  przybiera  uroczystą  postać  swacky  i 
mówi:) 

Żonj  ?  a  to  dziarski  cl^łopak  . .  inź  teraz  wiem ; 
ale  bo  nie  łacno  było  się  domjślććj  kiedyście  o 
tćm  z  taką  nieśmiałością  m'ówili .  .  wszak  ci  to  sło«- 
mianj  zalotnik,  złotej  pannj  dostanie,  cóż  dopiero 
wy?  Jakbym  widziała,  że  skoro  o  was  nayła* 
dnieysz^y  dziewce  szepnę,  iąk  iskra  z  za  pieca 
wyskoczy. 

Jasio. 

Dziękuię  wam  za  tę  dobrą  myśl  o  mnie;  i  kie*^ 
dy  tak,  nastręczcież  mi  iaką  dorodną,  dobre|9  g^nia- 
zda,  pracowitą  dziewczynę  -«-  a  przyt^m  t^ż  i  oy^ 
czewiczkę. 

SwACHJL,  która  podczas  pierwszych  siów  się  usmis* 

chała ,  ze  smutkiem* 

,  Tam  do  licha  oyczewiczkę  •  •  •  a  inżci  mamy 
Bogn  dzięka  i  takich  dziewcząt  nie  mało.  Jest  ci 
tn  niedaleczko,  córka  dawnego  wóyta,  Kasia  Ba- 
nnchowna,  będzie  miała  pięćset  złotych  i  dwie 
krowy. 

/  Jasio. 

To  "wybornie .  .  idźcież  do  tey  z  wódką  •  • . 
byle  tylko  pić  oJ  was  chciała? 

8  w  A  c  H  A. 

W  t^y  chacie  tu  po  lew^y  ręce,  iak  wiacie 
Parka  mieszka  ;  starsza  Parczanka,  wcale  niczego .  • 
dziatek  wprawdzie  dosyć  ^  ale  rodzice  rządni ,  i 
tam  nie  złe  wiano  J>ędzie. 

Jasio. 

Tam  mi  się  ieszcze  lepiey  podoba,  bo  i  oyciec 
pióy  w  zażyłości  z  Parką.     T^m  idźcie. 
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S  w  ▲   C   H  ▲• 

Tu  po  tój  stronie  w  i4y  nowćj  chacie  Ko- 
Gzmara^  ma  trzy  córek  na  wj daniu,  sjna  żaduego> 
a  wiście,  że  zasobny  i  w  laskach  u  dworu. 

Jasio. 

Dalipan,  wszystkie  trzy  radbym  wziął^  bo 
hoże  dziewczęta;  idźcież  do  nich^  Pani  Swacho. 

S  w  A  c  H  A^   misternie. 

Mam  ci  ia  tu  leszcze  iednę,  ale  która?  iak  się 
zowie  ?  nie  powiem.     Dobra  iak  anioł  dziewucha,  \ 
niewinna  iak  niemo  wiatko,  pracowita  kieby  psczółka. 

Jasio. 

Oy !  ta  mi  coś  do  serca  trafia,  bieżcież  do 
nićy ,  co  iedno  tchu  macie. .  # 

S  w  A  c  H  A. 

Łat  ma  szesnaście ^  prosta  iak  świeca,  rumia- 
na iak  iagoda ,  kieby  łania  dziewczę. . . 

Jasio. 

Mówcież  prędko  iak  się  zowie,  og^uiściem  cie- 
kawy. •  • 

S  w  A   C   H   A. 

Dobrego  gniazda,  poczciwych  rodziców. 

Jasio. 

Nuże  powiedzcie,  bo  iak  widzę,  niczego  i4y 
nie  braknie 9  i  ia  tę  mićć  chcę.. 

S  w  A  c  H  A. 

Zdoprawdy,  niczego  iey  nie  braknie?.,  po- 
wtórzcie to  raz  leszcze,  a  dopiero  powiem,  co  za 
iedna. 


172 


Jasio. 

Jnz  mnie  do  ostatnićy  niecierpliw  oiici  przjwo* 
dziele.  Cóż  może  brakować  niewinnej,  pracowi- 
tóy,  dorodn^y  dziewczynie  ?  mówcież  ••  ią  powta* 
rzam^  tę  mićc  chcę.  •• 

S   w  A   o  H   A, 

Jnże  wam  powiem  ^  oto  chrzesna  moia  córka, 
Marysia  Kwiatoszówna. 

Jasio. 

Kwiatoszówna  owych  Kwiatoszów^  co  tak  za* 
bożeli  córka?  iużem  teraz  mądry,  domyślam  się 
czeg^o  ióy  braknie  •  •  szkoda  •  •  aleć  wielka  prawda, 
że  dobra  i  przystoyna  dziewucha .  •  i  takie  zawdy 
mówi  łag^odne  słóweczka.  •• 

S  w  A  c  H  A. 
Wierzaycie  mi  Jasieńku,  że  w  żo|iie  to  nay« 
więcey  znaczy.  Bog^day  tylem  lat  żyła«  iłem  sko* 
larzyła  małżeństw,  ale  zawsze  te  były  i  są  nay- 
szczęśliwsze ,  gadzie  się  na  wiano  nie  oglądali-.  * 
Teg^o  iedno  niewiem,  czy  dziewce  inż  kto  inny 
nie  zaiechał  głowy  ^  Kuba  Smyk  tęgo  idy  się  za* 
lecą,  a  wiacie,  że  to  Sm^k  przystoyuy  i  dziarski 
chłopak. 

Jasio. 

Że  mi  tóz  zawsze  ten  Kuba  zayść  drogę  musi. 
Możeć  Bóg  dopomoże  go  odsądzić;  iuż  mi  się  też 
i  przykrzy;  zawdy  w  karczmie  rdy  wodzi,  i  do 
nayurodziwszych  dziewcząt  się  bierze.  Pani  Swa- 
cho ,  idźcie  natychmiast  do  Marysi  Kwiatoszówney, 
oto  flasza  wódki ;,  oświadczcie  ily  moie  chęci. 

S    w   A    C    R    A. 

A  gdyby  się  u  uiey  nie  powiodło  ? 
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Jasio. 

To  pójdziecie  do  Kasi  Banuchówn^j,  i  i4y  ci 
niczeg^o;  a  gdjby  nieszczęście  inż  tak  ini^ć  chciało, 
"wstąpcie  do  Koczmary:  alboż  iedna  z  trzech  iego 
córek,  wódkę  do  was  wypiie.  Sprawcie  mi  się 
iedno  dobrze,  Pani  Swacho^  iak  to  wy  luniecie,  a 
suty  knban  was  nie  minie,  (odchodzi). 

SCENA   TRZECIA. 

SwACHA  sama,  potom  Otcieo,  Matka,  Marysia, 

Basia. 
Starać  to,  ale  wielka  iak  widzę  prawda,  że 
Bóg^  z  iedn^y  strony  martwi ,  a  z  driigfi^y  pociesza ; 
i  słnszoiem  przed  chwilkę  mówiła:  Za  moią  opie* 
ką  masi  się  tym  Kwiatoszom  odmienić.  No !  i  pro- 
szę !  owa  nbożuchna  dziewncha,  uaybogatszeg^o  chło- 
paka, z  rodu  Rusaków  dostanie;  a  prócz  tegpo  spo- 
^pyny,  nie  bałamnt,  pracowity^  plamki  na  nim 
ni^ma.  Oy!  będęż  ia  miała  co  słnehać  za  to  od 
innych  matek,  a  zwłaszcza  od  Bannchowćy;  gfoto- 
^¥0  baby  powiedzieć,  żem  chłopaka  oczarowała^ 
bo  inżci  pewrna  iestem,  że  nie  póydę  uig^dzie  da- 
\ij  z  tą  wódką;  prawiem  z  umysłn  tak  Jasiowi 
prawiła . .  •  nie  dzisieysza  ia,  nie  dzisieysza .  •  wićm 
ia,  że  co  człowiekowi  łacno  przyidzie  (a  osobliwie 
żona}  to  sobie  lekce  waży...  Ale  trzebać  się  za- 
brać do  tych  swatów^  potćm  obiedz  wieś  całą  z  tą 
nowiną.  (Poprawia  czepka  ^  zawiyki^  przybiSra 
posłać  uroczystą^  i  kołacze  do  chaty  z  którzy  wyszła)* 

Matka  się  odzywa:  Kto  tam?  Cóż  znaczy 
to  dziwne  kołatanie.  ' 

SwAOHA,  uroczyście. 
Ja  nie  do  T[vas,  do  wasz^y  dziewki  przychodzę^ 

Maatsia  z  chaty, 
I  czegóż  to  chcecie.  Pani  Gog-olino? 
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S  w  ▲  c  ir  A. 

Przychodzę  iako  Swacha,    przjehodzę  z  wód- 
ką^  na^fotuy  kieliszek,  dzieweczko. 

Marysia  krzyczy  przeraźiiwie. 
Przebóg^,  dla  Boga. 

Swacha  na  stronie* 
O!  lak  tęgo  wrzasła;  pewno  ioz  za  piec  wla- 
zła i  płacz  udaie;  bo  to  od  wieczny  u  nasobyczay; 
nasze  dziewuchy  od  małości  tę  piosnkę  śpiewai^: 
A  gtly  Swacha  przyidzie^ 
Ja  za  piecem  siędę; 
Niby  płakać  zacznę^ 
W  rzeczy  rada  będę.    . 

Głośno, 
Marysia  y  Marysia. 

Martsia  zgłębi  chały, 
Niechcę^  nie  wyydę,  nićma  kieliszka  w  domu. 

Swacha. 

Dowiedzźe  się  przynaynini^y,  kto  mnie  do 
ciebie  przysyła;  oto  Jasio  Rusak,  syn  wóyta,  on 
cię  chce  mićć  żonę.., 

Marysia. 
Niechcę,  nie  póydę. 

Swacha.' 

On  we  wsi  naybogatszy,  młody,  urodziwy, 
dziarski,  z  nim  będziesz  opływała  w  szczęściu  lak 
rybka  w  wodzie;  wszystkie  dziewki  zazdrościć  ći 
twoi^y  doli  będą. 

Marysia. 
Niechcę,  nie  póydę. 
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SwACRA  Z  gniewem. 

No !  dziewczyno !  dosyć  do  trzech  razy  tych  ko- 
rowodów. Pani  Kwiatoszowa  Panie  Kwiatoszu,  ieślić 
nic  przeciw  Jasiowi  Rusakowi  nie  macie,  wyci^cniy- 
cież  dziewkę  w^aszą  z  za  pieca.  (^Słychać  hrzyh  i  sza" 
motanie  się  w  chacie).  (Na  stronie).  Dobrze  dziewczę 
ndaie^  zua  się  na  rzeczy ;  choć  to  Bog^iein  a  pra* 
wdą,  nie  byłaby  dziwota^  choćby  się  i  zestrachała 
trocha ;  tak  nagle .  •  przed  chwilką  ieszcze  i^y  to 
w  myśli  nie  ^postało  •  •  a  nię  samec  to  róże  w  tym 
małżeńskim  stanie  •  •  są  w  nay szczęśliwszym  wiel- 
kie kłopoty,  które  gforz^y  od  ciernia  kolą*  (Głośno). 
No,  Marysia,  krnąbrne  dziewczę  —  wyidźże,  bo 
nie  będziesz  ty^  będzie  inna;  prosto  ztąd,  póydę 
do  Kasi  Bannchówndy,  a  ta  pewno  tak  harda  nie 
będzie,  chociaż  ma  wiano  uczciwe.  (Ołwieraią  się 
drzwi  chaty  j  ohoie  Rodxdce  i  mała  B fisia  ciągną 
Marysię ,  pomieszaną ,  zapłakaną ,  z  spuszczoną  gło' 
wą).  Jnż  nadto  tych  korowodów,  dziewczyno! 
dziękuy  Bog^n,  że  ci  niespodzianie  taką  dolą  zsyła^ 
i  poday  kieliszek. 

Mar  t  s  i  a. 
Ale  kiedy  ia  niechcę  męża,  niechcę  Jasia  Rusaka. 

S  w  A  G  H  A. 

Znam  ia  się  na  tych  figlach,  wszystkieście  ta- 
kie. • .  Każda  iedną  ręką  odpycha  i  mówi:  Niechcę 
cię;  a  drugą  kiwa  i  woła:  póydź  sam!  I  ia  tak 
robiła  przed  laty . . .  tak  sama  przyzwoitość  każe, 
bo  któraby  też  uczciwa  dziewucha  drożyć  się  nie 
miała;  ale  skończ  raz,  i  niechże  wypiię  do  ciebie. 
(Wypycha  ią  do  chaty). 

M  A   T   K   A.* 

Balipan,  Pani  kumo,  gdybym  was  nie  znała, 
myślałabym,  że  sobie  żarty  z  nas  stroicie* 
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O   T    C   I   E    C« 

Przed  chwilką  byliście  n  nas,  i  zań  w  stra- 
pieniu naszym  iiie  rzekliście  nam  ani  słówka  ó  tey 
szczęsnej  doli. 

S  w  ▲  c  H  A, 

Bay  bardzo-  a  wiedziałam  o  ni^y?  Jasio  mnie 
tu  zdybał  g^dym  od  was  tii  wyszła  —  chce  się  że- 
nić ,  prosił  mnie  w  swaly ,  a  iam  mn  zręcznie 
waszą  córkę  naraiła. 

Otciec   i  M^TKA  razem. 
Bóg  wam  zapłać  f  pani  kumo. 

S  w  A  c  H  A« 

Wszakem  wam  powiedziała ,  że  was  Bóg  po- 
cieszy i  to  przezemuie.  •  • 

Otciec. 

Właśnie  wkrótce  po  waszym  odeyścin^  moia 
kobieta  okrutnie  płakać  zaczęła;  ia  iey  mówił:  Nie 
troszcz  się;  Bóg  ma  więcćy  niśM  rozdał!  a  wyście 
t4z  zastukali.  •  Ale  cóż  ta  szalona  dziewka  nie  wraca. 

Basia. 
Pewno  znowu  za  piec  wlazła. 

S  w  a  c  H  A. 
Póydę  ia  po  nią. 

Matka.' 

Dla  Boga!  iak  t^ż  to  cała  wieś  dziwować  się 
będzie....  Ale  drugie  dziewki,  to  chyba  slipie  na- 
szły Marysi  wyłupią,  bo  każdziuteńka  miała  na 
Jasia  oko. 

Otciec. 

Zawszem  ia  był  pewny  ^  że  nasza  dziewka  do- 
brego męża  dostanie,  bo  staranna  i  posłuszna,  alem 
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iedoak  o  Jasiu  iiig*dj  nie  myślał.  (Swaeha  wraca^ 
Marysia  tuz  nie  z  takim  idzie  oporem  •—  podaie 
kieliszek  y  Swaeha  nalewa  wódki  ^  i  piie  do  nify  mó" 
udąc  piSrwfy  : 

W  tym  kieliszku  kropel  ile 
Day  Boże',  szczęścia  lat  tyle. 

(Nalawszy  drugi,  podaie  Matysi;  ia  bierze,  odwra- 
ca  sifj  wypOa  trochę  ze  wstydem  ^  i  oddaie), 

S  w  A  c  H  A, 

Wypiyże  do  dna  dziewczyno, 
Bo  gdy  kieliszka  nie  spełnisz, 
Przykrą  dolą  go  dopełnisz; 
A  to  swoią  własną  winą. 

(^Marysia  wypna). 

(Swaeha  do  Rodziców^  piiąc  do  nich). 

I  ka  wam  schyli  się  flasza^ 
Jeśli  taka  wola  wasza. 

Rodzice  razem, 
Kiedy ć  Boska  ^  to  i  nasza.     (Piią). 

SwACHA  do  Basi. 
A  ty  wypiiesz  dziewczyno? 

Basia. 

Chętnie;  a  gdy  za  piec  siędę, 
Ja  tak  drożyć  się  nie  będę. 

S  w  A  c  H   A. 

No!  Bognż  dzięki!   toć   się  i  stało;   biegane  do 
Jaśka,  biegnę  do  kumoszek^  bywaycie  zdrowi. 

Matka. 

Raz  leszcze,  Bóg  wam  zapłać,  Pani  kumo! 

O  T   c  I   E   G. 

Day  Panie  Boże  odsłużyć. 

(Swaeha  wychodzi). 

T.  V. 
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SCENA     CZWARTA. 

Ciz  sami  prócz  Swachy* 

O  T  c  I  E  c. 

Dobrać  to  kobieta  ta  Gog^olina.  • .  Pan  B6g  wiele 
człeku  odiął,  ale  mu  przjnaymni^j  zostawił  przj- 
iaciół}  skarb  to  nie  małj^  knpićbj  go  trudno. 

Matka. 

Słusznie  mówicie.  ••  Ale  ia  zdoprawdy,  nie- 
wiem  co  się  ze  mną  dzieie^  może  to  czary,  może 
to  sen.  (Spluwa,  przeciera  oczy),  Ale  nie*,  toć 
na  iawie  się  dzieie..  kiedy  tak,  póydźze  dziewko 
moia  i  ogarniy  się  trochę,  spleć  te  kosy,  npstrzyy 
się  nieco;  boć  iedno  patrzeć ^  rychło  tu  na  zarę^ 
czyny  przy  idę. 

Marysia. 

Dobrze  Matulu,  i  pobiegnę  do  Sobczanki^  ona 
ma  g^rzędkę  kwiatów  prześlicznych,  nstroię  sobie 
głowę. 

Matka. 

Póydź^  a  ia  tu  z  Basią  poprzątnę  trochę*  (Ma- 
rysia odchodzL  Matka  z  Basię  zabiera  siędo  sprzą- 
tania').  Cieszyć  się  dusza  moia  nie  pomału^  zei€j 
dziewce  naszły  tak  dobrze  się  trafiło^  ale  iednak 
boleie  serce  • .  •  inż  i^y  w  doma  mieć  nie  będę . .  • 
(juimykla  się), 

O  T  c  I  E  c. 

Kobieto . .  kobieto !  alboź  to  rodzice  dla  siebie 
dzieci  rodzą  i  chowaią?  naprzód  dia  Boga,  a  pó- 
tćm  dla  ludzi ;  patrzyć  na  dobrą  dolę  dziatek ,  to 
nasza  pociecha!  Wreszcie,  wszak  masz  drugą  cór- 
kę; dziecię  to  ieszcze,  nacieszysz  się  z  nią  lat  kilka. 

(Basia  przestaiąc  zamietanie). 

Matulu !  obaczycie  iak  wam  nsługować  będę  *- 
i  łóżko  pościelę,  izbę  zamietę  i  ieść  ugotnię ,  i  ogród 
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obrobię,  gdjby  była  krowa  i  ią  wydoię,  i  wszy- 
stkiemu dam  radę.  •  •  A  będziecież  mnie  tak  kochali 
iak  Marjsię  kochacie? 

M    A.   T    K   A. 

Jeiili  iedno  podołasz  takę  być  dobrą  iak  ona^ 
mnie  moi^y  miłości  starczy.  Ale  wątpię  •  • .  iedna 
moia  Marysia  na  świecie,  iedna  to  moia  iag^ódka.  • . 
(płacze),  Póydę  do  chaty,  roztworzę  skrzynię,, 
obaczę  czy  by  i4y  dać  czego  nie  można? 

Otciec  kióry  słał  zamyślony, 

Oy!  i  mnie  tez  to  ona  myśl  trapi!  c6z  damy 
niebożęta?  Nig^dy  mi  się  bidda  nasza  tak  ciężką 
iak  w^  t^y  chwili  nie  zdawała. . .  A  i  częstować  Ja- 
sia i  Swachy  należy.  Basiu,  bież  no  do  karczmar- 
ki,  powiedz  co  się  stało,  i  proś  o  kwartę  wódki  i 
o  dwa  g^arce  piwa.  Zapłacę  idy  Inb  odrobię  iak 
będę  mó^  nayrychldy.     (Oboie  do  idioty  wchodzą), 

Basia. 

Biegnę  Tatnin ;  po  drodze  wstąpięf  do  Walko - 
wndy,  pożyczyłam  idy  pawie  piórko;  odbiorę,  i 
dam  Marysi,  niech  się  w  nie  nstroi. 

(Wybiega  w  przeciwną  stronę), 

SCENA    PIĄTA. 

Mahtsia  idzie  pomału  z  pękiem  Tcwioiićw, 

Wierzyć  nie  chciała  Sobczanka,  że  była  Swa' 
cha  n  mnie,  żem  iuż  kieliszek  podała,  że  za  mąż 
idę,  i  to  za  Jasia  Bnsaka...  Nie  dziwota,  mnie 
sa mdy  nie  łacno  temu  uwierzyć.  Nie  czemu  tćż 
to  sroczka  krzekcała  na  płocie,  i  złodzieie  dziś  mi 
się  śnili  ?  • .  oy,  ukradnie  mnie  Jasio  mateńce,  ukra- 
dnie. •  •  Będę  sobie  gospodynią.  •  •  Którąm  iedno 
dziewkę  spotkała,    to  się  dziwnie,    to  mi  zazdro- 
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ści.  • .  Będę  Rodzicom  pomoce .  •  ia  się  t^ż  radnie^ 
bardzo  raduię . . .  iediio  mi  trocha  ciężko  na  sercu  •  •  . 
uie  dziwota ,  tak  wielkie  szczęście.  •  •  4Fen  Kuba* 
Smyk  wcale  chłopak  przystojny.,  ale  i  Jasiow^i 
Rusakowi  niczego . .  iednak  nie  tak  g'racko  w  tańcu 
wywiia. ..  Wierz  tii  wróżbom;  w  wieczór  Ś.  Jana, 
Kuba  mi  się  przyśnił.  Ale  o  Kubie  źle  mówią, 
bałamuta  napić  się  lubi.  .  Jasia  wszyscy  chwalą.* 
Sobczanka  powiada^  że  Smyk  i  do  niey  się  uda- 
w^ał,  a  przecież  Swachy  nie  przysłał.,  o  Jasiu, 
ani  o  żadnym  Rusaku  nic  takieg^o  słychać  nie  było. 
O!  iuż  mi  Iż^y  na  sercu...  (Słychać  skrzypka"). 
Ale  olóż  i  Jasio  ze  Swachą  i  z  dróźbami. 

SCENA   SZÓSTA. 

Marysia,  Swacha,  Jasio,  Drużbowie,  pó- 
źnimy Otciec,  Matka  i  Basia  z  kwartą  i  ze  dzba- 
nem; dziewcząt  i  chłopaków  grono. 

S  w  A  c  H  A. 

Oto  Jasieńko  przybył  tu  do  ciebie 
Spodobałaś  mu  się  iakby  Anioł  w  Niebie* 

Jasio  słoiąc  przed  Marysią* 

Otom  z  drużyną  przybył  tu  do  ciebie 
Spodobałaś  mi  się  iakby  Anioł  w  Niebie. 

M    A   R   T  S    I    A. 

Skądżeście  to  wy  przybyli 
Moi  mili  goście? 
Kiedym  się  wam  spodobała 
Oyca',  Matki  proście. 

(Zblizaią  się  ku  chacie,  Oyciec  iMaika  wychodzą, 
Jasio  skłania  się  Matce,  ona  przyzwała  i  błogo^ 
sławi  go,  Oyciec  się  wzdraga.  Przez  ten  czas 
drużyna  Jasia  śpiewa): 
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Daycież  Marysię  Jasiowi 
Ku  wiecznemu  ślubowi. 

Jasio  do  Oyca* 
Pani  Matka  pozwoliła, 
A  Pan  Oyciec  nie  chce? 

O   Y   G   I   E    C. 

Boć  mi  moia  cómsieńka 
Progów  nie  przed epce, 
Sukienki  nie  przedrze, 
Wody  nie  nanosi^ 
Niechże  się  tćż  Jasiuleńko, 
Wprzód  o  nią  naprosi. 

S  w  A  c  H  A. 

Już  ci  się  was  prosi, 
Już  ci  się  wam  kłania, 
Niechże  się  pan  Oyciec, 
Tak  dlu|^o  nie  wzbrania. 

D  A  u  ż  T  N  A. 

Daycież  Marysię  Jasiowi, 
Ku  ich  wiecznemu  ślubowi* 

S  w  A  c  H  A. 

Niechże  Jaś  z  Marysią, 
Wezmą  się  za  ręce^ 
Zróbinyż  zaręczyny. 
Niech  żyie  ta  para! 

( Oyciec  zezwala ,  Swacha  łączy  ręce  Jasia  i  Matysie 
siaią  przed  Rodzicami  otacza  ich  drużyna  woła^ 
iąc:  Niech  żyie  ta  para!  i  zasłona  spada). 
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SC£]VA  PIĆRWSZA. 

Otciec,  Matka,  Marysia,  Basia,  Druchnt. 

(Marysia  otoczona  druchnami^  siedzi  na  ziemi  wśród 
kwiatów^  i  wianek  z  zi-elonych  gałązek  wite;  iedne 
druchny  ióy  pomagaią,  drugi-  układaią  równiankij 
snopki  kwiatów  wiążą.  Matka  na  stołku  siedzi 
przy  nich  zamyślona;  Oyciec  o  podał  stoi), 

Dauchnt  śpiewaią  smutnie. 

Wiła  Marysia  wianeczek, 
Z  drobnej  riiteńki  sercieczek; 
Okrasa  Sioła ,  ta  miła, 
Z  swemi  dnichuanii  g^o  wiła; 
Jedna  ruieńkę  szczypała, 
Drugfa  równi anki  równi ała, 
Trzecia  snopeczki  wiązała. 
Wyszła  Maryś  do  o^oda, 
Rnmiaua  kieby  iag^oda. 

Marysia  z  niemi  smutnie. 

Z  ziółkiem  .tak  się  rozmawiała 
„Nie  będę  cię  przesadzała, 
„Zimne  wodę  podlewała, 
„Zimną  wodą  podlewała** 

Basia  sama  wesoło. 

Jest  ci  tatay  młodsza  siostra- 
Jeszczeć  ona  nie  dorosła; 
To  ^o  będzie  przesadzała. 
Zimną  wodą  podlewała. 

Druchnt  do  Marysi, 

Marysin,  weź  wianek  w^  dłonie, 
Odday  go  matce  w  pokłonie. 
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Maatsia  podaiąc  wwaneh  Maice. 

Moia  Mateńko  kochanie, 

Przjiin  ten  wianek  córki  w  danie. 

{Maika  odpycha  naprzód  wianek ,  poiSm  go  bierze,  i 
przypina  córce^  kióra  klęczy  przed  nią  i  śpiewa)  : 

Mateńka  wianka  nie  bierze, 
Bo  od  żałości  nie  zdoła, 
Serceż  moie^  żałość  moia, 
Czemnż  ty  mi  nie  zapłaczesz? 

(Marysia  Mama  iły  się  do  nóg  z  uczuciem,    a  za 
sceną  wesoła  muzyka  słyszeć  się  daie,   i  odgłos 

daleki  tych  słów): 

Spieszmyż  swacia:  bracia! 
Jedźmjż  żjwo  po  ni{), 
Po  dobrą  gosponią. 

Druchny  powsiaią  i  spiewaią  żałośnie: 

Brzęczą  kowane  wozj  —  brzęczą 
Jadą  po  Marysieńkę  —  iadą.  ' 
Jadą  po  Marysieńkę  —  iadą. 

(^Słychać  znowu  śpiew  wesoły,  iuz  nieco  błiżSy). 

Spieszmjż  swacia,  bracia! 
Jedimyż  żywo  po  nią, 
Po  dobrą  gosponią. 

Marysia  porywa  się  od  stóp  Maiki,  i  hiezy  z  pła^^ 

czem  do  Oyca: 

M6y  Tatnsin,  móy  rodzony, 
Nie  day  mnie  od  siebie; 
Niechże  schodzę  te  zamszowe*') 
Trzewiczki  u  ciebie. 


^)  Zamsza,  skórka  dobrze  wyprawna,  safian. 
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Moia  córiisiu,  raoia  rodzona, 
Inżeć  się  u  mnie  nabyła; 
Jnżeś  nie  iedne  takie  trzewiczki, 
U  twych  rodzonych  schodziła. 

(Słychać  śpiew  wesoły  corcoL  hliHy): 

Spieszmy ż  swacia,  bracia! 
Jedźmy  ż  żywo  po  nią, 
Po  dobrą  gosponią. 

Druchny  do  Marysi  strwoionSy:  ' 

Znasz  ci  Jasieńka, 
Chłopca  dziarskiego, 
Znasz  ci  młodego, 
Co  po  cię  iedzie? 
Oyca  przeprosił, 
Kouia  osiodłał. 
Ubrał  się  pielenie 
Zaraz  tn  będzie. 

(Słychać  śpiew  wesoły  tui  bardzo  hłiAo:) 

Spieszmyż  swacia,  bracia! 
Jedźmyż  żywo  po  nią. 
Po  dobrą  gosponią. 

RoDziCK  do  Marysi. 

Wyidźże  Marysia, 
Do  sam^y  bramy, 
Przywitay  gości. 

Dbuchnt  patrząc  w  stronę  zkąd  odgłos: 

Wjidźże  Marysiu, 
Piękni  ci  goście  przybyli, 
Nadobnie  ci  wystąpili. 
(Marysia   słucha   ich   pomewolfdey    i   wychodzi   na 

przeciw  weseia). 


185 


SGEKA    DRUGA. 

(Cii  samiy  Wesele  cale.  Na  czele  Starosta  weselny 
z  chorągwią  w  ręku^  na  Jcióróy  ten  napisz  Młoda 
Marysia  od  sw^y  Mateńki  odstanie ,  za  nim  Dró' 
zba  Marszalek  czyli  naysfarszy,  z  pierścionkami 
na  tacce.  Obok  Pana  Młodego  Drużba  *)  z  pal- 
mą z  hoiny^  przy  którfy  cztery  świeczki^  dzwonek 
i  dwa  wianki.  Cała  drużyna  weselna  postępme 
wesoło  przy  odgłosie  marszu  i  ustawia  się  w  po- 
rządku), 

Marysia  słaiac  koło  Druchen, 

O  biedaż  mnie  niebożę! 

Domowi  do  Pkztbtłtgh. 
Przywitaj  tóż  wcis  Boże! 

Jasio  do  Martsi  kłaniaiąc  idy  się  i 

Już  słoneńko  za  sadami, 
Młoda  Maryś,  iedżże  z  nami. 

Marisia  składaiąc  ręce. 

Proszę  ia  was  o  to, 
Proszę  ia  was  o  to^ 
Żebyście  mnie  poczekali. 
Niechże  ia  się  przeydę, 
Do  Rodzonych  na  poradę, 
Jeśli  każą  —  to  poiadę. 

Jasio  z  Drużbami. 

Jnżeśmy  u  nich  byli, 
Już  nam  cię  pozwolili. 


*)  Ten  Drużba  zupełnie  gra  rol<g  Paiaca  czyli  bła- 
zna. Podczas  całego  wesela  przed  państwem  mto- 
dem  tańcuie,  skacze,  i  tą  palmą  wywiia.  Wian- 
ków zaś  często  w  mieyscu  obrączek  używaią,  i 
dla  tego  chód  są  pierścionki,  muszą  byd  i  wianki. 
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(Hodzice  dmą  znak  zezwolenia,  Swacha  czyli  8ia» 
roscina  śpiewa  do  Marysi)  i 

Kłaniaj  się  Marjsin, 
Kłania jźe  się^  Młodo; 
Padnij  raz  i  drug-i 
Rodzonym  pod  nog^i* 

M  A   R   T  S  I   A 

Pocóz  mam  się  kłaniać? 
Za  co  mam  dziękować? 
Kiedy  mnie  Rodzeni,' 
Niech  cłicą  u  się  cłiować. 

StAROŚGIKA* 

Przeproś  Marysiu, 

8woią  Mateńkę, 

W  czemeś  i^  przegnłewałaj 

liik  nie  przeprosisz, 

Jak  nie  przebłag^asz, 

Nie  będziesz  doli  miała. 

(Marysia  pada  Malce  do  nóg)* 

Starościna* 

Przeproś  Marysiu, 

Sweg^o  Tateńka, 

W  czemeś  go  przecniewała; 

Jak  nie  przeprosisz, 

lak  nie  przebłag^asz. 

Nie  będziesz  doli  miała. 

Marysia  pada  Oycu  do  nóg. 

Starościna. 

Przeproś  Marysiu 

Swoią  Siostrzenkę ,  i  t.  d.  *) 

(Marysia  Basię  caiuie). 

♦)  Cho<$by  rodzina  Panny  mlodey  naylicznieyszą  była, 
każdego  z  osobna  tak  przepraszać  musi.  Pra- 
wdziwie tkliwy  obyczay. 
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i^W  czad*  ty^  przeprosin,  dntchty  rozdiuą  dru- 
żbom snopki  z  kwiatów,  i  pnypiitiaią  lakież  so- 
bie.  Naysiarszy  drużba  i  druchna,  uyatęptUę 
na  środzie  sceny,  drużba  oddait  drwAnte  pier- 
ścionki i  śpieu/aią: 

Po^rzód  Sioła, 

Kuźnia  tła  ta, 

A  w  \iy  kuini, 
(Całe  wesele  z  wielkim  okrzykiem) 

Łado,  Łado, 

Dritzba-z  DKUCHir\. 
Bii^  młoty, 
W  pierścień  złoty, 
Z  młodym  Jasienkiem, 
Kn  ilnbowi. 

(Poirfrfmie)  s 
ŁadOj  Łado.  *) 

Stako^Cina. 
R'o!  kiedy  iuż  wszystko  gotowe,  i  co  B6^ 
{■nykazał  speloione ,  trzeba  nain  iść  do  kościoła. 
Jnż  tam  xiądz  ze  stulą  czeka.  Marysia  poze^ay 
Matkę,  iaż  lu  Jasia  żoną  wrócisz.  Maryna  skła- 
nia aif  Matce ,  klira  na  gioś  płacze). 

Mautsia  do  teesetnfy  drużyny. 
Już  idźcie  pogaoiaycie, 
Z  moi^  Mateńki  domul 
Niech  ia  nie  widzę, 
Niech  ia  nie  słyszę, 
Moićy  Mateńki  żalu. 
Boć  Maleńka  tak  płacze, 

•)  Lado  czyli  T.ado  Bogini   rnltoid  o  Sławian.    T^ 
śpiewkę  może  leszcze  przed  Mieczysławem  śpię- 
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^^ 


Boć  Mateńka  żałnie^ 

Jako  Kukułka, 

Jako  Kiiknłka, 
W  sueloujm  g^aiii  knie. 

(l/siawia  się  cała  drużyna  weselna  j  Marysię  dru» 
chny^  Jasia  drużbowie  prowadzą^  i  idą  poważnie 
ku  kościołowi  przy  odgłosie  marszu  spiewaiąc)  : 

Od  terema  do  terema^ 
My  do  ślubu  dziś  idziema. 
Wie  to  Pa  u  Jezus, 
Matka  Najświętsza, 
Czy  g^o  weźmiema? 

Od  Boga  ślub, 

Od  ludzi  sąd. 
Od  Mateńki  wesele. 

•  * 

(^Ten  śpiew  słychać  długo-  dopóki  weselna  drużyna 
do  kościoła  nie  weydzie, 

SCENA    TRZECIA. 

(Drużyna  weselna  w  oddaleniu^  Maika^  pózmSy  ho* 
bi4i  wieyskich  czyli  gospodyń  kilka-  które  z  duii 
swoich  wychodzą^  duże  misy  w  ręku  trzymaiąć)* 

Matka  powtarzaiąc  ostatnie  drużyny  dowa: 

Od  Mateńki  wesele? 

Oy!  chcecie  wy  za  wiele. 

Wesela?  serce  płacze,         , 

Skrzynia  pustką  kołacze* 
O  prawda !  i  żal  i  bieda  —  weselić  się  trudno, 
a  przecież  trzeba  i  należy.     Wnet  wrócą,   przygo- 
tować wszystko  muszę.     (Zaczyna  się  krzątać). 

Jkdna  CI^ospodtni. 

Jak  się  macie,  Pani  kumo,  przynoszę  na  g^ody  wasz^y 
Marysi  kęs  iadła :  pierog^i  z  tatarczau^y  mąki  s  s^rem. 
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Dauga  Gospodyni. 

la  kapuśniaku  ze  szperkę,  bo  serdecznie  ko- 
cham Marjsię  waszą. 

T  A  z  E  c  I  A. 

Odemnie  przjimiecie  te  potrząchane  kartofle 
suto  okraszone* 

Czwarta. 

la  się  meg^o  dam  nie  powstydzę  —  oto  miesi* 
WO9  parę  wieprzowych  pieczonek. 

Piąta. 

Jam  przyniosła  różii^y  wędliny,  boć  przy  go* 
dach  różności  potrzeba. 

SzóSta  z  nieśmiałością. 

Mnie  nie  stało  ua  wiele,  sama  tu  zielenina,  ale 
czysto  sporządzona. 

Matka. 

Bóg^  wam  zapłać,  dobre  sąsiady,  Bóg^  wam 
zapłać  kumy,  day  Fauie  Boże  w  takowym  razie 
odsłużyć.  Postawcie  ua  stole  wasze  podarki ;  wszak 
ie  pożyiecie  z  nami, 

Wsztstkie. 

Pożyiemy,  boć  nas  Państwo  młode  prosili  na 
wesele. 

Jedna  z  GospodtŃ. 
Czy  iuż  drużyna  weselna  do  kościoła  poszła? 

Matka. 

Już ;  w  tćy  chwili  zapewne  xiądz  im  ręce  wią- 
że i  błogosławi.  Oby  Pan  Bóg  serca  ich  lepimy 
leszcze  związała  i  pobłogosławił. 
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Druga  Gospodyni. 

Ani  yrątpUi,  Rusaków  rodzina  z  dawna  iedna 
z  naypoczciwszjch  w  Łiibelskidin,  Waszdy  tśz 
dziewce  nic  nie  brak,  Bogn  dzięka.  Winszować 
wam  iedno  Pani  kumo  winszować! 

Trzecia. 

Chciałabym  ia  z  moią  Kaśk§  rjchło  takowego 
doczekać  się  kłopotu. 

Matka. 

Nie  iądaycie  —  nie  żądajcie  —  przyidzie  sam 
takby  piorun  i  nie  będziecie  mu  koniecznie  rade.  *— 
Ja  sama  nie  raz  przemyśli wałam :  Panie  Boże^  któż 
tę  moię  dziewuchę  weźmie?  a  taraz  mi  się  widzi, 
ze  mi  ią  Jasieńko  za  rychło  bierze. 

Czwarta  Gospodjni. 

Ale  ustawmyż  stół,  urządźmy  iadlo  i  napoie, 
|>o  wićcie,  że  śhib  wiąże  na  czas  długi,  ale  sam 
bardzo  krótki. 

(Siwą  się  do  nakrycia  i  x,asiawy  stołu  i  ńpiewaią): 

Roztaczaymy  bielone  obrusy. 

Na  stole, 
Rozstawiaymy  misy  i  talerze; 
Nie  ubędzieć  tych  sprzętów  na  stole. 
Bośmy  uczciwi  goście  w  tym  domie. 

(fffedy  tak  zaięłe^  słychać  2  daleka  śpiSw  wesoły): 

Pod  czereśniami, 
pod  kalinami. 
Barwinek  zielony; 
Spiesz  się  Matenko, 
Już  Jaś  ożeniony. 
Od  terema  do  terema 
Jnżeśmy  po  ślubie 
Wzięty  on  według  zahonii. 
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P  

Od  Bog^  bjł  ilnbf 

Od  ludzi  iest  8i)d, 

Od  Matki  będzie  wesele. 

^Sfysząc  śpiew  Gospodynie  móudąi    Otói  iuź  wra« 
caię.     Maika  wchodzi  spiesznie  do  chały ,    ZMmkną^ 

wszy  forłkf)ę 

SCENA   OSTATNIA. 

Gosi^ODTNiE,  Matka   w  chacie,  cala  Ufeselna  dm* 
zyna.     Jaś  trzyma  M4ATSI]c  za  rękę. 

Gospodynie  do  Martbi. 

Mftrjsin  młoda^ 
U  ślubnś  była, 
I  Kogóź^eś  się  radziła? 

M    A    R    T    S   I    4.. 

Radziła  ia  się> 

Bog^a  iDiłeg'0, 

Bog^a  miłeg^o, 

Matki  i  Oyca  swego.  *) 

GosPODTKiK  wshazmąo  koleyno  na  chaię  i  fM  Jasia ; 

Zimpa  zimeńka. 

Bardzo  bieleńka, 

Czj  nas  rano  napadniesz? 

Pjtamyć  ci  się, 

Młoda  Marjsin, 

Do  kogóż  tj  przjstaiesz? 

M  A  R  T  s  I  Ą« 
Przyslałacbjm  ia. 
Do  m4y  Mateóki| 


*>  Qb/  każda  panna  lyiloda  tak  powiedsió^  mogła  1 
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I  do  Tatenka 

I  do  Siostrz^ki, 

Ale  nie  chcą  mnie  zimować'^ 

Dłażćj  w  chacie  chować. 

Iasio  biorąc  ją. 

Przystań  więc  do  Jasieńka, 
On  cię  będzie  zimował, 
Na  wiek  u  się  chował. 

Daużbt  i  Druchnt. 

Czas,  czas,  godzineńka  schodzie 
Matka  niech  z  chaty  wychodzi. 

(otaczaią  zagrodę  i  dohiudą  się). 

Matka  z  chaty, 

Skądeście  dwór  naiechlii? 
Ciosowe  w^rota  złamali? 
Zielone  podwórko  zdeptali? 

(iVa  każde  io  zapytanie  drużyna  wesel- 
na odpowiada  ohrzyMem)i 
Łado,  Łado. 

Marysia. 

* 

Nie  frasiiycie  się  Matnniu, 
Jutro  rano  przyiedziemy, 
Waszą  szkodę  uaprawiemy. 

Łado,  Łado. 

Drvzbt    i  Druchiyt. 

Niechże  kto  wyskoczy. 
Wódki  nam  utoczy, 

(Słychać^   ze  drzwi  silnióy  zamyka). 

Oj  zamkneni  nam^  zamkneni^ 
Nie  chcą  nas  puścić  do  sieni. 

Łado,  Łado. 
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M^RTgiA  ^z  cZMihicią: 

Otwórz  9  Mateńkoj  otwórz, 
To  twoia  córeńka. 

(Maika  otwiSra  —  ściska  Państwa  Miodyck,  hórzy 
ify  się  do  nóg  sManiaią^  wita  się  ze  wszystkiemi 
móufiąc:  Niech  *będzie  pockwaiony). 

Marysia. 

Moia  Mateńko, 
Baciziżeście  gościom? 

Matka. 

Radam  z  dnszj,  radam, 
Byle  dobrjin  i  na  dobrjm. 
Siadajcie  za  stołem, 
Sobie  z  Panem  Bogiem. 

(Ti$  Marszałek  weselny  mieysca-  wskazuief   a  Sia^ 

rośdna  mówi) : 

Dnizebkp ,  za  stół  icłi  prości e> 
Rzędem  4  rzędem  icli  sadówcie. 

Marysia  do  Marszałka. 

Moię  Mateńkę  ^ 

Moię  rodzoną, 
Posadź  przeciw  mnie, 
Niech  i^y  się  napatrzę. 
Jako  gwiazdeńki, 
Jako  iaśnieńki 

Na  Niebie,  i 

Tak  ia  Mateńko  , 

Tak  ia  rodzono 

Dziś  ciebie. 

(Siada  Maika  naprzeciw  Marysia  obok  niły  Jasio, 
zasiadaią  wszyscy  oprócz  Marszałka  i  Drużby 
z  palmą),  ^ 

Tom  V.  d 


I 
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MAasisAŁiK  oo  Otca  i  do  Matki. 

Klamaiąc  im  się. 

Niech  będzie  pochwaloDj!  Paoie  Oypzt  i  Pani 
Matko ,  €z j  z  wolą  waszą  mamj  uź j wąć  teg^o  Bo- 
tkiegt)  darń? 

Otcieo.i  matka  pawstaiąc: 
Z  wolą. 

MAaSZAŁKK. 

Przeżegnajcież  g^o! 

{Oyciec  i  Maika  zegnaią). 
(7W  iedzą;  MarsTuUek  Jcuzden  pólmiseh  stawia  przed 
Państwem  nUodim  i  mówi  za  każdym: 

Przjimijcie  inało^ 

Za  wiele, 
Bo  Mę  to  stało 

Na  prędce  wesele. 

(Jak  tui  z  półmisków  znikać  zaczyna^  Drużba 
z  palmą  ^  który  przez  ciąg  cały  błaznować  powi- 
nien, mówi^: 

Z  daleka  ci  golicie  by li^ 
Dobrze  oni  iedli,  pili, 
Ni  Da  stole  skóreczki^ 
Ni  pod  stołem  kosteczki. 

(Jak  iuz  wszystko  ziedzą). 

Marszałek* 

Powstańcie  Panowie^ 
Powstańcie  Swatkowie, 
Dziękujcie  za  ucztę 
Bog:n  i  Mateńce. 

(^siaią  wszyscy  i  dzięki  składaią  Bogu  i  Matce'), 

fijl  do  koła^^drudbuj,  drużbowie  do  koła! 
Żebjć  oam  bjła  Pauoa  młoda  wesoła. 
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{OUtczaią  Marfystęy    i  iańtcuią  kbło  f^  ępkwoiifc 
różne  pieśni  tak  n*  p*  ' 

Jnścić,  WL&tyif  inści, 
Bóg:  ^^  ^^  opuściy 
Oboieście  młodzi, 
Kochać  Aę  wam  g^adzL 


Na  Lubelskiem  ba^ie, 
Rybka  wody  prag^pie^^ 
Ożenił  się  Jasio, 
Ćzjż  mil'  tak  nieładnie  ? 


Dudni  woda  dudni, 
Na  podwórcu  w  studni, 
Zakochać  się  łatwo, 
Odkochać  się  trudnimy. 


Jasio. 
Stójcie  tu.  koniki^  ia  się  ani  ruszę, 
Bo  mi  Marysieńka  zapaliła  dusżę, 
Ani  słomą  ani  og^uiem, 
Tylko  słoWeczkiem  łagodni* 

Jasio  i  Maktsia. 
Płynę  grąski,  płyną,  wodeńki  nie  mącą, 
Ziedzą  kata  ludzie,  iesli  nas  rozłączą.  ' 

STARoiiciSTA  do  iońcuiących. 
Zaniechaycie  tańców,    trzeba  obaczyć  iaka  bę* 
dzie  Młodych  dola? 

(^Daie  ohoyga  po  bochenku  Męka;   o»  toczą  kaitfy 
swóy  —  ieSU  razem  idą  i  razem  upadną,    wszy^ 
scy  woiaią  feesoio:    Pomyślna  dola,    PomyiilliaL 
Jeśli  przeciwnie  milczenie  pannie^  MarszMk  go 
przerywa  wdaiąc: 

By  do  koła,  drnchny,  drużbowie,  do  kola! 
Zebyć  nam  była  Panna  młoda  wesoła. 

9* 
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(2iniowu  Umaną^  a  wSród  tańców ,  Siarpścitia  w  ko- 
io  się  wciska  z  dziża^  i  z  nią  iańcuiei  '^  *^^ 
widok  Marysia  wymyka  się  i  uci^a  do  chaty, 

D&UŻBOWIX« 

Kędjż  gię  Młoda  podziała, 
Co  tu  z  Bami  "W jwiiała  ? 

D  R  u   C   H   N  T. 

Poszła  do  Komory  now^j, 
Zamknęła  zamek  dsowj. 

Wszyscy  Mizaiąc  się  do  diafy. 

laż  ci  precz,  Marjś«  luz  ci  precz! 
Zdejm.  wianeczek, 
W  pół  skrzy ueczek, 
Pójdi,  włóż,  czepiec. 

(Jdalka  i  Starościna  idą  po  nią^  przyprowadzaią^ 
i  sadowią  na  dzizy  na  środku  Sceny  postawionśy, 
Marysia  iuz  bez  wianka,  Druchny  ią  otaczaią, 
rozczesuią  kosy^  i  ipiewaią  smutnie): 

W  kalioowym  lesie, 
Woda  kamień  niesie, 
Mary  8  ua  uim  stała,  ^ 

Swe  kosy  czesała. 
Co  włosek  upadnie^ 
'  To  woda  zagarnie^ 
„Płyńcież  moie  włosy, 
^,Do  Matki  w  roskoszy; 
,^Jak  tam  przypłyniecie^ 
j,Przed  wroty  staniecie, 
^^Pytaycie  odemuie, 
(Nie  tęskniąż  bezemuSe?'^ 


99* 


(Gospodynie^    Maika  i  Starościna  podaią  czepek^ 
zawify  i  zawiykę). 

Matimio  jnoia, 
Ooday  zawoial 
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Matka  do  nknyme^ 
Zawój  rozwinie* 

Gdy  się  kładą  te  ubiory: 

Przykryto  się  Niebo  obłokami, 
Przykryła  się  Marysia  rąbkami, 
Okrył  się  Jawor  zielonym  iisteńkiem 
Młoda  Marysia  bielonym  czepeńkiem. 

Jak  iuz  tt&rana,    Oyciec  przychodzi,  przypairuie 

iAy  się: 

Marysiu,  koralika  móy  złoty^ 
Gdzieii  działa  pozłociste  uploty? 

M  A   K  T  S  I   A. 

Dałam  ich  Matule ńce  schować  —  iuz 
Boć  mi  czas  Gospodynią  zostać  —  iuż 

(piaćze), 

Druchxt  smuinie. 

Zakukała  Zyzuleńka  za  borem 
Zapłakała  Marysieńka  za  stołem. 
Nieszczęśliwe  g^odzineńka  i  chwila^ 
Już  ci  ona  kawalerom  nie  miła. 

(7^  różne  następuią  ceregiele.  Panna  młoda  się 
chowa  y  Starościna  siada  na  dzizy^  i  ią  udaie^ 
Pan  młody  takify  zony  nie  chce^  swoiSy  szuka. 
Następnie  taniec^  Uf  którym  Panna  młoda  kuleie, 
jy  czasie  tego  tańca  Drużbowie  iły  śpiewaią) : 

Pro^wadzili  Bratkowie  siostrę  ze  dwora; 

Nie  wiedziała, 
.Którą  drożeńką  iiić  miała? 
Stanęła  iak  biała  Lilia  przy  drodze. 
Patrzyła  którędy  rodzina  i^y  póydzie? 
Rodzina  iedzie  -—  białe  Lilię  miia^ 
Ona  wstała  " —  zapłakała^ 

Nie  wzięli  ią. 
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Młody  JasieiikjO  je4zie» 
Bial^j  Lilii  nie  miia^ 
Ona  wstała  —  rozśmiała  się, 

Wziął  cllą. 

(fy  końcu  tfy  piosnki  Jaś  bierze  Marysię  do  tańca; 
^fołdm  ona  ^e  starszym  JDruzbą  chodzi  do  przy-- 
tomnych  z  tackę ^  i  proszą:    Na  nowy  Klasztor. 
^  czasie  tego  zbierania  Basia  na  boku  spiewft)  : 
Ey!  na  weselum  była, 
Nicem  nie  użyła, 
Traewieżynkim  zdarła 
Cio^  się  namarła. 

(Po  odbyta  zbierjmu  rozpoczynaią  sif  ochocze  iań- 
ce z róznemi śpiewkami 9  ostatnia iest nasśęputąca): 
^    ^  Oy  wesele!  wesele! 

Było  i  nie  będzie; 
Była  ci  Marys  bi^da, 
Jeszcze  większa  będzie. 
Wesela  godzina, 
Bi^dy  wwk  —  biAly  wiek.  *) 


)  Niewiem  iakie   o  ptoprzednich   piosnkach  zdanie 
l^zytelników  będzie,  ale  ostatnify  bodayby  eadeii 

z  men  nrawdr  niA  nPTVKnał. 


z  nich  prawdy  nie  przyznał 
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OPIS     TRZECI. 


PRZEIAŹDZKA    W  PODLASKIE. 

(W  roku  1S26). 

IM.oźe  z  uprzykrzeniem  dla  ciebie,  kochaaa 
Anielko  i  dla  innych  nawykłam  w  ńiałych 
przeiaisdikach  moich,  dziennik  utrzymywać,  i 
udzielać  im,  i  tobie,  prawie  nic  nie  znaczą- 
cych z  niego  wyiątków.  Ale  cói  robić,  na^ 
tóg  test  drugą  naturą^  zaniechać  go  trudno; 
musisz  więc  znowu  przyiąć  z  pobłażaniem  ió 
drobne  pismo.  Jeszcze,  mniey  od  poprzednich, 
ma  szczegółów  i  zalet,  ale  przy naylnni^y  kró- 
tkie, znudzić  nie  będzie  miało  czasu.  ^ 


Jgań,  16.  Sierpnia,  1S26  foku. 

„.••  Prawda,  ie  bardzo  mało  w  fcyciu  mo*^ 
i^  ieździłam  i  widziałam,  prawda,  łe  cel 
przyiemny  tiy  moitj  przeiaŁdiki,  tmdy  i  nie- 
wygodę mógłby  umiiić,  iednak  nie  przypomi* 
nam  sobie,  abym  mil  dwmiujeie  s  mnićyszym 


200 


mozołem,  i  tak  szybko  przebyła;  a  zaiecha- 
wszy  na  nocleg,  równie  czystce  zastała  izde* 
bkę.  Wyiechałam  dziś  z  Warszawy  koło  dzie- 
siątóy  z  rana,  a  te  słowa  leszcze  przy  ńwietle 
dziennym  krćślę,  —  Wyborna  rzecz,  droga 
bita;  powoź  się  toczy  iak  po  stole;  spać  mo- 
żna bezpiecznie  iadąc,  czytać,  a  nawet  i  pi- 
8ać«  Błogosławiłam  troskliwość  Rządu,  gorli- 
wość Obywateli;  cieszyłam  się  i  chełpiłam 
razem  myślą,  ie  iest  iui  kilkadziesiąt  mil  po- 
dobnćy  drogi  w  Królestwie;  bo  mnie  wszystko 
co  widzę  u  nas  dobrego,  nie  tylko  cieszy,  ale 
i  dumą  napełnia;  a  te  uczucia  podwoił  leszcze 
przypadek  następuiący.  Mąiąc  z  sobą  nieod- 
stępnego przeiaidzek  moich  towarzysza  Kra" 
sickiegOj  w  Uwagach  w  Tomie  szóstym,  na 
karcie  248,  napadłam  na  Artykuł  o  Drogach 
publicznych;  z  nleiakim  tryumfem  czytałam  do- 
wcipne lego  narzekania,  na  nieczułość  Oyców 
naszych  w'  tćy  mierze ,  o  którąby  ink  ich  na- 
stępców obwiniać  nie  mógł;  skwapliwie,  wxią» 
iee  nakreśliłam  te  słowa:  Miłoi  to  czytacf 
na  drodze  bitey  naszeyl  i  serdecznie  całowa- 
łam,  ie  ićy  Krasicki  nie  widzi,    i  iiy  uły- 
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tków  swoim  dowcipem  me  głosi.  —  Jakoi 
iak  nie  raz  jsłyszałam,  ta  droga  bita  wiele 
korzyści  przyniosła;  przez  nią  Woiewództwo 
Podlaskie  o&y wionę,  zbogacone,  i  iakby  zdo- 
byte dla  Stolicy  zostało;  dosyć  iyzne  i  obfite, 
ale  w  wielu  mieyscach  piasczyste  i  od  rzek 
spławnych  dalekie,  bardzo  trudnym  byt  da- 
wniey  dla  mieszkańców  iego,  wywóz  zboła  i 
innych  płodów;  dziś  to  wszystko  ułatwione; 
taka  droga  rzekę  spławną  zastąpi.  Jakie  chę- 
tnie kaidy  iadący  tym  pochwałom  wtórnie,  bo 
gdyby  nie  ten  gościniec,  bez  iadnego  prawie 
wdzięku  byłaby  ta  okolica;  kray  płaski,  po- 
Id&eń  pięknych,  widoków  nie  ma;  lecz  cze- 
góż nie  nagrodzi  podróisnemu  łatwy  pośpiech, 
miły  cywilizacyi  i  porządku  obraz?  wszędzie 
wioski  zabudowane,  kształtne  domy  drogo- 
we, schludne  gospody,  słupy  z  dokładnemi 
napisami;  wprawdzie  mało  odmiany,  ale  nie- 

V 

ł  

pr^yiemności  £adn£y.  —  Tę  drogę  w  sw6y 
wygodzie  i  iednostayności  przyrównać  by  mo- 
ina  do  spokoynego,  bez  wielkich  wypadków 
ale  mile  płynącego  iycia;  molo  do  opisu, 
mało  do  życzenia. ..  • 
T.  F. 
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Siedlee,  it.  SierpnU. 
Lubo    to   miasto    iest   Woiewódzkićm,    i 
woale  porsądnóm,  prseciei  nie  wielkie,  i  pra< 
wie  całe  drewniane*    W  małóy  liosbie  muro- 
wanych  gmachów  I    odsnacsa   się   Rattiss   na 
rynku,  i  trzy  kościoły.    Jest  tu  szkoła  wy- 
działowa, przeszło  trzy  tysiące  mieszkańców, 
i  sławne  bułeczki,    Al^e  więcćy  nad  obecnoiić 
zaymuie   w  Siedlcach  przeszloiić.     To  miasto 
nim  go  rząd  nabył,   było  własnością  Alexan- 
dry  z  Czartoryskich  Ogińskióy,  Hetmanowiy 
Litewski 6y,  córki  iedynóy  Xięcia  Kanclerza; 
i  ten  pałac  zniszczony,  ten  ogród  zaniedbany, 
w  końcu  zeszłego  wieku,  siedliskiem  był  we- 
sołości.   Hetmanowa  Ogińska,  tak  miała  ser- 
ce gościnne  i  polskie,    ie  zupełnie  smutnego 
stawała  się  umysłu,  i  iakby  słabą,  skoro  i6y 
dom  napełniony  nie  był  goiśćmi  różnego  sta- 
nu; im  dłuiszy  nakryto  stół  iadalny,  im  wię- 
kszy widziała  natłok  i  wrzawę,  tem  była  we- 
selszą,, chociaż  dla  wieku  raczmy  świadkiem 
niali  uczestniczką  zabaw  być  mog^a.  -^   Zie- 
zdiały  się  tki  do  Siedlec  i  ze  stolicy  i  z  ca- 
łey  Polski,   rodziny  całe;    te  które  iii£  w  pa- 
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łacu  i  w  oficynach  poniieScić  Aą  nie  mogły, 
naymowały  sobi(»  w  mi^Me  domki,  i  tam  mie- 
szkały po  kilka  miesięcy,  codziennie  w  pała- 
CU  iedząc,  piiąc  i  bawiąc  się;  iest  ieszcz^e 
wiele  łyiących  osób,  które  ehwile  tani  pę- 
dzone iak  naymiley  wspominała.  Gościnność 
i  smak  w  zabawach,  nie  były  przeciec  iedy- 
n6m  AIexandry  Ogińskiey  upodobaniem;  uro- 
dziła się  Czartoryską;  dobroczynnością  więc 
tchnąć  ićy  serce  musiało.  —  Ubiegała  się 
tei  o  pierwszeństwo  w  tym  szlachetnym  za- 
wodzie z  stryiecznym  bratem  swoim  Xię* 
ciem  Jenerałem  Czartoryskim;  nie  maiąc  dzie- 
ci, nieszczęśliwych  i  potrzebuiących  obrała  się 
Matką;  wiele  rodzin  podupadłych  dźwignc^ła, 
wiele  sierot  wyposaiyła,  wielu  ze  zdatnością 
do  nauk  ale  ubogim  młodzieńcom  rękę  poda- 
ła, i  wyszli  na  ludzi.  Nie  mało  doznali  od 
niey  pomocy,  opieki,  Karpiński,  Kniaźnin, 
Kropiński  i  inni;  wywdzięczyli  iey  się  cz6m 
mogli,  uwielbieniem  i  wierszami;  przytoczę 
tu  niektóre,  lepsize  dadzą  od  słów  moich  da- 
wnych Siedlec,  i  ich  pani  wyobraisenie : 
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Do  Alexandry~%  Czartoryskich  Ogińskiey. 


Jeśli  me  pióro  iest  warte 

Rysowad  pryiemne  wzory; 

Pani!  racz  przyiąd  tę  kartę, 
Oto  Siedleckie  wieczory. 

Gdzie  sama  dobrod  pannie, 

Pod  wdzięcznym  onćy  rozkazem, 
Świat  miłą  postad  przyimuie; 

Dom  twóy  t^y  cnoty  obrazem. 

Od  nudów  zawBze  daleka, 

Tu  roskosz  w  pośród  słodyczy, 
Gdy  pasmo  uciech  przewleka, 

Biiących^godzin  nie  liczy. 

Gdy  coraz  nawóy  ma  świeży, 
Ni  go  uboczna  rwie.  żądza; 

Sercami  rzeawey  mtodzieży        ^ 
Luba  przystoynośd  rozrządza. 

Jeżeli  twarze  i  oczy 

Duszy  są  rzetelne  świadkl; 
Cały  ten  orszak  ochoczy, 

Jak  dzieci  koło  swty  Matki 

Widad  tu  różnicy  mado: 

Ani  wzrok  dumny,  ni  ostry; 

Jak  na  kray  wolny  przystało. 
Wszyscy  tu  bracia  i  siostry. 


205 

Goió  tu  się  codzień  przemienia ; 

Wzgląd  niechybiony  nikomii, 
Odieźdża  pełen  wielbienia, 

1  przykład  wiezie  do  domu. 

Rodak  tym  wzorem  szczęśliwszy, 
Sobie  i  drugim  zyd  umie^ 

A  cudzoziemiec  tu  by  wszy, 
Lepimy  o  Polsce  rozumie. 


KARPIŃSKI  do  T^yie, 

na  domek  wteyski  Alexandrbwy    zbudowany 
w  mieysGU  dawfńey  niedostąpnem. 

Cóź  to  za  sita  tym  kraiem  włada ! 

Co  wśrud  żywiołów  nierządu, 
Wieczystym  bagnom  z  ufnoiScią  gada, 

„Weźcie  kształt  wody  i  lądu.<<j 

Silnym  postrachem  gad  uderzony 
Dawne  opuszcza  siedliska, 

I  w  oddalone  wlekąc  się  strony, 
Krwawemi  cętki  połyska. 

Na  iego  mieysce  ciepłe  źórawie 
I  od  południa  ptak  mnogi, 

Łabędź  i  stroyne  zleciały  pawie, 
Zaległy  wodę  i  drogi. 

Tam  cicha  cnota  ma  swe  schronienie, 
Kiedy  się  z  tłumu  wyrwała; 

Ona  nad  blaski  przekłada  cienie 
Byle  cós^  Nieba  doyrzała. 
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Tam  n\%  zdaleka  podróżny  zwsócił, 

Ani  go  biersee  ochota 
Do  domu,  który  dawno  porzucił; 

Tak  mito  bawid,  gdzie  Cnota. 

Tam  z  między  tylu,  znaiomych  pieniem. 

Pędząc  naysłodszą  godzinę, 
Śpiewał  tćz  także  pod  drzewa  cieniem 

Pasterz,,  €0  kochał  Justynę. 

Alexandra  z  Czartoryskich,  Hetmanowa 
Ogińska  umarła  dnia  28.  Sierpnia  1798  roku 
maiąc  lat  68.  Na  iakis  czas  łprzed  ostatnią 
chorobą,  w  mieyaeu,  gdzie  wznosił  się  6 w 
domek  wieyski,  Ałexandr6w,  w  którym  gościł 
brat  i6y  cioteczny,  Król  Stanisław  Poniato- 
wski, kazała  wystawić  udatną  kaplicf,  i  tę 
na  grób  swóy  przeznaczyła.  W  ni6y  dotąd 
ley  zwłoki  spoczywaią  z  pięknym  napisem; 
zniszczona  prze2  zaniedbanie  i  powódź,  od- 
nowioną została  nakładem  Xcia  Jenerała  Czar- 
toryskiego, i  terai  w  dobrym  utrzymana  iest 
stanie. 

Biała  21.  Sierpnia. 
Jui  siedmnastego  Sierpnia,  przeieidasałam 
prste  to  miasteczko  obwodowe,  do  XX.  Ra- 
diziwiłłów  należące,   ale  poniewał  wtedy  dą- 
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iyłam  ao  drogich  mi  os6b,  a  sercn  tak  tatwo 
nad  cieka^^ością    wziąfić  górę,    dopiero   Ami 
awiedziiam  ie  dokładnie*  —  Samo  miasteczko 
nie  szczególne,  zastanawia  tylko  przechodnia 
pałac,    iak  mówią,    bardzo   dawny.    Budowa 
iego  dziwna  lecz  nie  piękna.    Brama  wcho- 
dowa  nay więc6y  uderza ;  czoło  \ky  dosyć  sma- 
kowne,  ale  ozdoby  iui  nieco  zniszczone;  wi- 
dać ieszcze  po  obu  stronach  postaci  Rycerzy, 
a  w  górze  litery   D,  O.  M.     Sama  iest  skle- 
piona,   długa  przynaymyióy  na  sto  kroków  i 
kręta,  co  ią  ciemną  czyni;  prowadzi  do  dzie-* 
dzińęa  ezwo^ohoeznego  znacznćy  wielkości;  te- 
den  bok  składa  pidac  o  trzech  piętrach,   ma- 
jący z  obu  stron  galerye  z  oknami  na  wylot, 
a  na  rogach  wieżyczki;  drugi  bok  po  prawdy 
ręoe  od  wschodu,  długa  oficyna;  trzeci  po  le- 
w6y,  krata  ielazna  z  gęstemi  słupami  i  bra- 
mą do  ogrodu;  czwarty^  dwa  budynki  oddziel- 
ne,   a  w  i^rodku  nich  wysoka  wieia  z  zega^ 
rem,  pod  którą  iest  właiinie  otwór  owey  dłn«* 
gi6y   i  krętóy  bramy.     Obeszłam  cały   pałac 
zewnątrz  i  wewnątrz;  dół  cały,  prócz  dwóch 

I  ' 

sal  sklepiony,    górne    pokoie  widać  ht  były 
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paradnióysze ;  ieat  iedna  sala  ogromna,  wyso- 
ka na  dwa  piętra,  rseźbiarską  ozdobiona  szliBr 
ką,  ale  figury  niezmiernie  cięikie;  musiała  io 
być  sala  balowa;  u  góry  prawie  w  koło  są 
otwory,  zapewne  dla  widzów.  Jest  wiele 
osób,  które  ten  pałac  mieszkalnym  widziały; 
za  Kięztwa  Warszawskiego  dawano  w  nim  bal 
świetny,  i  dziś  chciano  z  ni^o  iaki  użytek 
uczynić,  ale  nie  dozwalaią  tego  porysowane 
mury ;  i  mówią  ie  *  rozwalony  wnet  będzie. 
W  oficynie  iest  kassa  i  archiyum  obwodu. 
W  ogrodzie  nie  bardzo  obszernym,  stoi  bu- 
dynek grotą  nazwany ;  pomnik  zepsutego  sma- 
ku wysadzany  muszlami  żużlami ;  w  saloniku 
są  róisne  płaskorzeźby  z  Mitologii,  między 
innemi  Perseusz  uwalniaiący  Andromedę.  Na- 
przeciw tego  budynku  iest  kompas  ogro- 
mny,  ale  iu£  upłynęły  te  czasy,  kiedy  godzi- 
ny skazował.  Za  pałacem  wznosi  się  mała  i 
nie  bardzo  kształtna  kapliczka,  drzewami  o- 
cieniona;  cały  pałac  i  z  dosyć  znaczną  przy- 
le^ością,  opasany  iest  podwóynemi  wałami  i 
oblany  wódą,  która  iui  w  wielu  mieyscach 
zarosła;  znać,  ie  był  obronny...    W  wieły  i 
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w  budowlach  nad  bramą  urządzonych  są  wię- 
zienia, i  dziś  nieszczęśliwych  pełne;  le<»  iui 
nie  gwałt  i  przemoc  iak  dawniey^  ale  wyroki 
prawa  ie  zaludniała.  Brzęk  kaydanów  godnie 
odpowiadał  temu,  co  nam  w  tym  gmachu  sta- 
rzec oiimdziesiątletni  rozpowiadał.  •  •  Łubom 
zapisała  te  szczegóły  w  dzienniku  moim^  bo 
mogłyby  podać  treść  do  zaymuiącćy  choć 
okropney  historycznćy  powieści,  powtarzać  ie 
tu  nie  śmiem.  Nie  dla  Ciebie,  kochana  Aniel- 
ko, takowe  obrazy..**  Wiek  twoy  nie  trze- 
ba postrachem  występku,  ale  raczćy  wdzię- 
kami  cnoty  ku  dobremu  prowadzić.  —  O  ćwierć 
mili  od  Białey,  iest  przyiemna  wioska,  Ro» 
sko9%ą  przezwana ;  dawnióy  XX.  Radziwiłłów, 

^  dziś  do  PP*  Michałowskich  należąca.  Był 
tam  pałacyk  wystawiony  umyślnie  przez  iednę 
z  Xiężen  tego  domu,  Ala,  Piotra  Wielkiego, 
który  przeieidiaiąc  przez  Polskę ,  trzy  dni 
w  nim  ^  gościł.    Kilkanaście   lat  temu  iak  u- 

^  mada  w  Białćy  sędziwa  kobieta ;  ta  w  ówczas 
dziecięciem  będąc,  trzymana  była  do  chrztu 
przez  Monarchę  i  Xięznę.  Xiężna  ta  ktoróy 
bardzo  długo  Boskosz   była  miłą,    owdowia- 
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wssy  poseła  dmgi  ^raz  2a  mąi:,  a  na  kilka  lat 
przed  nhnieroią,  w  późnym  'wieku  wstąpiła  do 
klajsztom.  Niewiem  ezy  to  nie  będzie  ta  sa* 
ma  nostra  Taida,  którą  w  prostocie  i  niiBWin- 
nolci  swoiey,  Elzbietka  Rzeczy cka  tak  nwieU 
liiała?^..  Jeszcze  ieden  szczegeł  0  pidacu 
w  Biały:  w  dzień  kiedy  ostatki  ikf  dziedzic, 
Xiąie  Dominik  Radziwiłł  zaciągnąwszy  się  do 
woyska,  w  samym  kwiecie  widkn  umarł  we 
Francyi,  szczególne  zdarzenie  chdało,  ifc 
%  wtełkim  łoskotem,  spadł  i  pogradioiał  się 
orzeł  czarny  (herb  tego  doinu)  rozpostarty  nad 
drzwiami.  I  iak  ttam  mówił,  Wyi^y  wspa« 
mniony  !(taVzec:  „Jui  po  tey  przepowiedni 
,iWiHdomość  o  zgonie  Xiąźęeila,  nf^  zibsiwiła 
„nikogo;  lubo  zasmuciła  wielu ^  bo  był  to 
Pan  z  dobrćm  i  wspaniałym  sercem.^' 
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Janów  23.  Sierpnia. 
To  miasteczko  nie  wielkie,  zalecaiące  się 
dziiś  pięknem  ■  stadem  królewskiem,  iławni^y 
musiało  być  większe  i  ćwietnieysze,  bo  ta 
było  mieszkanie  Biskupów  Łuckich;  a  w  ko» 
Bciele  katedralnym  9    bardzo   staroisytnym,   są 
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dotąd  ich  groby*  Wiedeąe  o  t6in> 
do  Janowa  skwapliwie,;  w  tiozbie  Biskupów 
ttockidi  był  Adam  Naru9%emc%,  ów  Mąis  ^yie 
sasing  w  naukach  Oyczystych  maiący,  który 
pierwszy  prawie  dai  popęd  do  głębokich  b»- 
dań  w  dsieiack  narodu  Polskiego;  który  l>yt 
t^m  dla  Iństoiyi  nasz6y,  czem*  Kopczyń«ki  dia 
ięzyka,  iakłiy  prawod^woą,  wskrzesicielem  4 
wzorem.  Żywo,  więc  byłam  zaiętą,  idąc  do 
Janowa;  niewymowne  mnie  napełniała  ucza- 
cia,  ile  razy  się  zbliłam  do  groba  znaiiego 
Pisarza;  to  imię  iego  Ms^cze  tak  głośne  na 
ziemi,  kiedy  ducb  ints  z  «4py  znikł  oddawna; 
te  sioWa  i  wyrazy  ccytane  od  wszystkich, 
kiedy  inż  zmartwiały  usta  co  ie  mówiły,  ręka 
która  ie  kryiliła;  te  zaszczyty  i  pochwały, 
od  niego  iuis  ani  widziane  ani  słyszane;  pa- 
mięć tey  nieochybnćy  dla  każdego  z  ludzi 
kolei,  wszystko  to  przeymuie  mnie  nad  moc 
wyra&enia;  Jednak  w ,  kościele  Janowskim 
mniey  iak  zwykle  w  takim  razie  przeiętą  by- 
łam; w  całym  tym  gmachu,  ieden  tylko  zało- 
isyciel  iego  Biskup  Kobielski,  uczczony  został 
nagrobkiem,    Naruszewicz    zaś   nióma  nawet 
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skromnego  napisa;  zwłoki  iego  spoczywała 
w  lochach  kościelnych,  ale  żaden  pomnik  nie 
mówi  tego  przychodniom.  Zawiedziona  tŁnk  i 
zasmucona,  żałowałam  w  tey  chwili,  ie  nie 
będąc  bogatą  wystawić  mu  go  nie  mogę*  O! 
ileż  to  ialów  temu  podobnych  i  innych  zay- 
mnie  serce  Polskie  kray  nlisz  zwiedzaiąc  — 
Bardzo  blisko  Janowa  granica  królestwa.  •  • 
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OPIS  CZWARTY. 

PRZEIAŹDŹKA    W   KRAKOWSKIE, 

w  roku  1827. 

L 

DROGA  DO  KRAKOWA,    I  OKOLICE  JEGO. 


•n^iedy  kilka  miesięcy^^emu ,  wybierałam  się 
na  nową  yi  kray  nasz  prseiazdżkę,  1  to  z  wic* 
kszą  leszcze  tńi  zwykle  radością,  bo  do  Kra- 
kowa i  okolic  iego,  prosiłaiś  mnie,  kochana 
Anielko,  abym  ci  znowu  iakie  szczegóły  o 
nióy  przywiozła.  Obiecedam  chętnie,  bo  lu- 
bię dla  ciebie,  dla  podobnych  tobie  pisać  o 
Oyczyźnie  naszóy.  Chcąc  zać  dotrzymać  da- 
nćy  ci  obietnicy,  w  całym  ciągu  iky  miłćy 
podroży  krećliłam  codziennie  to  wszystko,  co 
oczy  moie  uderzyło,  utkwiło  w  pamięcią,  lub 
serce  zaięło*  Z  tego  kreślenia  uzbierał  się 
zapas  nie  mały,  daleko  większy  niieli  w  la-  ' 
tąch  poprzednich;  bo  iakiei  bogate  1  drogie 
dla  nas  zwiedzałam  mieysca!    widziałam  pol- 
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ską  Szwaycaryą,  byłam  w  klassycznćy  ziemi 
naszóy,  goicilamr  dwa  tygodnie  w  owym  Rzy- 
mie oyczystym...  Jakież  to  było  obszeri^ 
pole  do  obrazów,  postrzeiseń  i  uwag,  do  na- 
bycia 'Wiadomości ;  a  nadewszyjstko  iakie  zrzó- 
dło  uczuć  i  myśli ?.«•  Lecz  teraz,  kiedy  od- 
ezytuię  móy  dziennik,  chcąc  mu  nadać  iakiś 
skład  i  porządek,  ^kiedybym  go  rada  iakkol- 
wiek  godnym  ogłoszenia  uczynić,  w  prawdzi- 
wym  iestem  kłopocie ;  zdaie  mi  się,  łe  w  nłm 
nic'  irióm»,  a  przynaymnióy  ani  połowy  tych 
wspomnień  i  wraień,  które  w  sercu  moifem  i 
w  umyiSle  ta  przeiaidzka  zostawiła;  ani  le- 
dn^  cząstki  tego,  cpby  o  tćy  krainie^ pamią- 
tek było  do  powiedzenia ;  i  w  t6y  chwili  prze- 
konana iestem,  ie  udzielać  go  tobie  i  drugiłtt 
nie  warto.  —  Tyle  iest  uczonyirfł  i  pięknych 
opisów  Krakowa'  i  okolic  iego^  a  w  moim  dzien- 
niku same  drobnostki;  wszyscy  niemal,  znaią 
wybcMmie  te  mieysca;  rozsądnieyhy  więc  byłd 
nie  tykać  rzeczy  iui  nie  raz  opisywanych  prozą 
nęconą  i  wierszem  nadobnym,  rzeczy  iui'  zna^^ 
nyth  powszechnie.  •  •  Ale  z  drugićy  strony,- 
iakienie  dotrz;^maó  danóy  obietnicy!   iak  się 
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opr26Ć  chęci  ozdobienia  pism  moiob  impo.- 
mnieniem^tyla  chlubnych  pamiątek  f  idc  im 
uleds  własnemu  żądaniu  powtórasenia  iimU 
tak  miło  i  tak  prędko  zbiegły cbł  Myśl,  p^ 
dzel  i  pióro  maią  tę  właane^c,  ze  nam  umioią 
powliorzyć  to,  co  iuk  minęło;  aą|.  oiie<  ponk^ 
kąd  iakby  zwierciadłami  prz<^8złaści*  Mnie 
tak  dobrze  było  w>tey  pczeiazdice;  tak  dro^ 
aercu:  moiemu  miałam  towarzyszkę;.^)  tyla  ii^-* 
wycfa  dla  siebie,  tyle  zaymuiącjich:  wudm^m 
i  aljsaałam  rzeczy ,  tylem  słodkich  uczii^;  i 
Drraiień.  doznała,  ie  prawdziwąi  będzie-  dhi 
mnie  rozkoszą,  przedstawić  ią  sobie  od  po-* 
czątku  do  końca,  i  tym  sposobem  powtórzyć 
ią,  uSyć  ićy  raz  leszcze.  Jeili  więc  nie  dla 
twoi4y.  i  czytelników  ptzyiemiiośei',.  to  dla 
wiasii^  dotrzymuię  słowa,!  i/  ndziiaiam  tkp 
iMwAy.  pracy,  —  Ale  zapowiadam  i)  tobyey 
Ąmdko,  i  wszystkim  oo  mnie.  caytaó  h^dą^ 

*)  Tą  towarzyszką  był^  młodsza  siostra  Autorki 
Bferya  z*  Tańskidh  Hfermanowa ,  zgasła-  w  kuden 
€ie  wieku,  d.  ^28.  Kwietnia  1830.  —  Do  nić^,  do. 
Ićy  cnot  i  wdzięków,  1  do  tak  krótkie^^o  życia 
ZfiiHi^osi^wad  zupeąnie.  można  tea  Hiiersz^  pi(ę)ft9^: 
Chwilowy  goió  na 'ziemi  —  uleciał  Aniołem. 
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ie  to  nie  iest  wcale  ów  dobitny,   dokładny 
zaymuiący  opis  Krakowa  i  okolic  iego,   któ- 
rego iedynie  od  uczonych  albo  od  poetów  wy- 
magać moina,  iest  to  owszem  prosty  drobia- 
zgowy dziennik  cztćrotygodniowey  przeiaisdłki, 
skreślony  na  prędce  i  prawie  od  ręki;   obraz 
nie  tego,  co  było  do  Widzenia;  ale  tego,  eom 
widziała;    opis  nie  tego,  coby  tam  do  opisu 
się  znalazło,   ale  tego,   co  dla  mnie  było  do- 
stępnym,  i  o   cz4m    wspomnieć    się  godziło; 
słowem,  iest  to  pisemko  dla  tych  iedynie  przy- 
datne,  dla  których  wyłącznie  napisane  było, 
dla  dziecL  — 


W  Sobotę 9  12.  Maia  1827  r.  w  Oiuchowie. 
Pićrwszy  artykuł  mego  dziennika  nie  bę- 
dzie wcale  zaymuiący;  piszę  go  iedynie  dla 
tego,  lem  sobie  postanowiła  pisać  na  kaidym 
noclegu  i  popasie,  i  w  kaideAi  znacznieyszćm 
mieyscu.  —  Wyiechawszy  z.  Warszawy  około 
piątćy  z  południa,  dopiero  o  cztery  mile  od 
nićy  iesteimy,  trudno  więc  było  widzićć  co 
ciekawego.  Prawda,  ie  wyiazd  ze  stolicy 
przez  drogę  Krakowską  zwaną,   iest  igliczny; 
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ale  iui  moie  oezy  do  tkj  drogi  przywykły, 
bo  co  często  widzimy,  na  to  zwa&amy  mało; 
prawda  ie  iadąe  przez  Raszyn  i  pola  iego^ 
wiele  się  cienie  myśli  i  wspomnień,  —  ale 
te  wszystkim  nam  wiadome  i  wspólne;  pra« 
wda,  ie  o  milkę  ztąd,  w  wiosce  Wóli^  miłe 
zdarzyło  nam  się  spotkanie,  ale  pamięć  iego 
w  sercu  zachować  tylko  naleisy;  a  zatkm  nic 
iuas  więcey  na  ten  raz  do  zapisania  niemam; 
co  iest  bardzo  dobrze,  i  dla  mnie,  któróy 
spać  się  chce,  i  dla  przyszłych  tego  dzienni- 
ka czytelników,  którzyby  przy  dłuzszey  ga» 
daninie  usnąć  mogli. 


13.  Mata ,  po  poiudniu  w  Nowem  Mieście.  , 

Juk  dzii  iniwo  było  nieco  obfitsze;   wyicT 
chawszy  z  noclegu,  zatrzymaliśmy  się  w  Gróy* 
cUą  wcale  porządney  mieścinie,  pamiętney  Pio- 
trem Skargą,    który   tu  pierwsze  szkoły  od- ;. 
był,  a  podobno  i  tu  się  rodził;  wdalszeydro-  , 
dze  podobał  mi  się  w  Belsku  kościół  i  emen-  r 
tarz,  podobała  mi  9\%  Stara  wiei;  zaięłymnie  - 
dowody  troskliwych  starań  leśnictwa  naszego, 

Tom  V.  10 
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tak  w  opłotkach,  w  tych  twierdzach  utrzjmu- 
iącfch  piagki,  iak  W  zasiewaniu  lasów;  a  na- 
reszcie   zaięło   mnie   bardzo   miejsce   popasa 
naszego,  zkąd  to  piszę,  i  gdzie  mi  parę  go- 
dzin npłynęio  mile.  —  Pałac  i  ogród  na  do- 
syć znacznćy  górze,    nad  spławną  i  nadobną 
Pilicą  połoion^,  most,   porządne  zabadowa* 
nia,   Koiciół  z  klasztorem  OO.  Kapucynów, 
rozległy  widok  na  łąki,    lasy  i  pola,    czynią 
Nowe  miasto  bardzo  przyiemnem.     Obchodząc 
ogród,    który    lubelskie    przypomina    ogrody, 
gdyi    są  w  nim    góry,    parowy,   laski   sama 
z. siebie  rosnące,   myślałam  -o  nigdy  nieodia- 
lowaney  Maryannie  Lanckorońskiey,  która  tak 
lubiła  to  mieysce,  i  chętnie  w  nićm  u  brata 
swego ,  Starosty  Swidzińskiego ,  po  kilka  mie- 
sięcy gościła.     Żałowałam,    ie  tu  nie  zosta- 
wiła iaki6y  pamiątki,    choć  drzewa   lab  ka- 
nńenia  ze  swoićm  imieniem; .  isałowaiam  tak- 
ie,   ii   teraźnieyszćy   właścicielki^)  nie  było 
w  domu.    W  iey  niebytności,  słowiki  nas  pr^yi- 
mowały;    nigdzie  ich  tylu  i  tak  pięknie  spi4- 

*)  Rozalia  z  Świdzińskich ,  Małachowska  Woiewo- 
'  dżina ,  bratanka  Kaszteiatrowi^y.  homMotoński^. 
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waiących  nie  słyszałam;  a  zdawało  się,  ii( 
rade  temu ,  że  icK  ktoś  z  upodobaniem  sło* 
cha;  w  chwilacb  naszego  odpoczynku  siadały 
na  naybliirszych  gałęziach ,  i  patrząc  na  nas, 
napełniały  powietrze  odgłosem  dźwięcznych 
pieni.  Jeden  szczególniey  śpiewał  z  godzinę; 
leszcze  mi  brzmi  w  uszach  ta  łaba  śpiewaka 
wiosny  harmonia.  Jeżeli  w  Grodku  taki  mia- 
ły głos  piękny  słowiki,  iak  w  Nowćm  mie- 
ście, nie  dziwię  się,  że  Król  Jagiełło,  zasłu- 
chawszy się  późno  w  noc  ich  śpiewu,  tak  mo- 
cno przeziąbł,  ie  z  tego  umarł*  Ja  z  towa- 
rzyszką moićy  przeiażdżki  na  podobne  nie- 
bezpieczeństwo narażoną  nie  byłam ,  bo  cho- 
ciaż w  Maju,  iest  dziś  przeszło  dwadzieścia 
stopni  ciepła. 


Tegoi  dnia  w  wieczór^  w  Rozuadaek, 

Chcieliśmy  zjechać  na  noc  do  Końskich, 
ale  nie  było  można  dla  wielkich  piasków. 
Prawdę  powiedziawszy,  ta  cała  droga  z  War- 
szawy uie  bardzo  spora  i  ciekawa;  iednak 
nam  wcale  nie  była  przykrą;  i  chociaż  te  o- 

10* 
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kołice   nie  słyną  pięknoiicii|,    przeciec  upatry- 
wałyśmy  gdzie  nie  gdzie  i  ładne  widoki;   bo 
przy   tak  wdzięcznćy  porze  iaką  iest  wiosna, 
i   leszcze    tegoroczna   tak   wczesna   i   ciepła, 
wszystko  powabu  nabiera.    Juis  to  kto  chce, 
ieby  mu  kray  iaki  dobrze  się  wydał,   niech 
go  zwiedza  na  wiosnę;    wiosna  iest  t6m   dla 
natury,    czem   młodość    dla   iycia;    wszystko 
w  tey  porze  nadobne   i  miłe.  —  Ja  tćy  zasa- 
dy trzymam   się  ile   mogę;    iui  nie   pierwss^y 
raz  w  Maju    wyjeidzam;    bo  nawet  wygoda 
łączy   się  z  przyiemnoscią;    w   drodze  nićma 
ani   kurzu,  ani   błota;     w   karczmach    much 
i     robactwa ;     dzień     długi ,     zgoła ,     prze- 
dziwnie ;  przy tóm  ieszcze  choć  cokolwiek  wio- 
sny  życia   dotykaiąc,    umiem  dosyć  rzecz  ka- 
idą  na  dobrą  stronę  obracać,   odkryłam  więc 
piaszczystćy  drogi  zaletę.     Jadąc  tak  zwolna, 
bardzo  wygodnie  czyta  się  i  pisze;   dziś  wpa- 
dły mi  w  ręce  Hymny  przez  Panią  Barbauld 
po    angielsku    napisane,    w   ich    tłomaczeniu 
francuzkićm;  przeczytałam  ie  wszystkie;  nad- 
zwyczay   mi  się  podobała  ta  wzniosła  prosto- 
ta,   ta  czysta  poboiność;    a  chcąc^  ie  widzie 
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takie  w  ojcTjHtjjn  ięzyku,  w  ustach  dzieci 
polskich  9  natychmiast  wzięłam  się  do  prze- 
kłada; ieiśli  będzie  piasków  wiechy,  (co  nam 
obiecuią)  niezawodnie,  nim  doiadę  do  Krako* 
wa,  te  Hymny  przełożę,*)  —  Ale  nie  same 
pihski,  opóźniła  nas  takie  i: Drzewica^  za- 
brała przynaymnićy  godzinę;  bo  Jadąc  sam e^ 
wolne  iak  ptaki  powietrzne,  końmi  naiętemi, 
i  iadąc  nie  w  pilnych  sprawach,  ale  iedynie 
dla  ząspokcAenia  ciekawoiici,  stawamy  gdzie 
tylko  nam  się  podoba,  często  dla  zrywa* 
nia  kwiatów  po  drodze.  Stanęliśmy  więc  i 
w  Drzewicy.  Było  to  miasteczko  niegdyi^  za- 
moine  w  kuźnice  ielaza,  bogate  i  znane; 
dzić  zniszczone,  spustoszałe,  wstrętem  prze- 
raisa»  Szkoda  iednak  lyielka,  bo  położenie 
iak  na  te  okolice  zwłaszcza,  dosyć  ładne 
i  korzystne*  Jest  koiiciół  iesżcze  za 
Władysława  Łokietka  załoiony,  są  rozwaliny 
zamku,    który    ini    za  Starowolskiego  ^)    był 

*)  Wyszły  późniey  pod  tytułem:  Rozmyślań  religiy- 
nych.   Cenzura  na  wyraz  Hymny  nie  pozwoliła. 

Przyp.  Wyd. 

**)  Szymon  Starowolski,  za  czasów  Zygmunta  III., 
wydał  opisanie  Polski  w  łacińskim  ięzyku ;  to 
dzieło  przełożone  zostało  na  ięzyk  oyczysty  r.l765 
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dawny.  •—   Zwiedziłam  wszystka  pilnie;  pi4r» 

• 

wzze  to  dopiero  mieysce  od  Wmrazawy,  któse 
nosi  iakąś  cechę  staroikytnoiSci;  którego  foz- 
wałiny  nie  zapebiie  ręce  ludzkićy,  ale  i  ręce 
czasu  przypisać  można.  Badaiam  mieszkań- 
ców i  organifETty  o  «zoBegóiy;  czegom  się  dor 
wiedziała,  com  widziała^  wiernie  ząpisuię.  -*- 
Zannek  iest  dnzy,  czworoboczny,  z  cztif«ma 
wiciami  na  rogach,  gotyckiey  i  staFOWnóy 
architektury;  widać  ie  był  ithronny-i  wodą 
OftofCSBony  w  kałe;  i  tardz  płynie: pod. nim rze* 
czka  Drzewica  y  ale  kanałiw  bitychi.iui  tylko 
41ady;  założyli  go  bardzo  dawno  Giolkowia, 
z  rodziny  w  Pokce  znakomitey,  pdźnićy  przel- 
ewani Drzewiccy,  od  tego  mieysea.  Po  ich 
zi^yćcia  zamek  ten  hyi  nzyty  na  kiaszłor*  PP* 
Franciszkanek;  trzyniiicie  lat  iemn  zgorzał; 
zakonnice  przeniesione  zostały  na  dragą  4Btro- 
nę  Święta -Krzyzkićy  góry,  Ś.  Katarzyny  zwa- 
ną, a  spostoszaie  mury  stały  się  postrachem 
mieszkańców;  tam  bowiem  według  niektórych 
złe  duchy,  w^dłng  innych  źli  ludzie  ukrywać 
się  maią.  —  Mury  zamku  zdaią  się  ieszcze 
mocne,   i  moie  przy  nie  wielkim  nakładzie, 
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mógłby  on  znowu  być  mieszkalnym  i  uiyte- 
cznysu  Jni  iii  podobno  zjawia  się  naby- 
wca, który  i  iego  i  Drzewicę  cał^  do  porzą* 
dka  przyprowadzi;  day  Bołe!  serce  boli,  pa- 
trząc na  okropne  skutki  nieładu  i  marnotra* 
wstwa!  potrafią  one  głaz  poiyć  i  skruszyć  ie' 
laso.  — •  Kościół  nie  ^wielld,  dziwacznćy  bu- 
dowy»  leez  ma  swoie  ciekawo JcL  W  ołtarza 
po  lew6y  ręce  od  wchodu,  iest  obraz  Ś.  Jana 
Zioiousłego ^)  z  tym  napisem:  „W  tym  ko^ 
ściele  ;g^owa  noia  złożona  r.  p.  1504  j  d.  27. 
Stycznia,  od  Macieia  Drzewickiego.^^  I  w  rze^ 
ozy  sam^y,  w  kryiówce  ku  temu  sporządzo** 
nkj  iest  głowa,  lana  ze  srebra,  w  nióy  ukryta 
czasa&ą;  twarz  dobrze  wyrobiona  i  pełn^  wy* 
razu*  ^^  Pod  chórem  są  dwa  nagrobki  mar- 
murowa; iedaego,  po  prawdy  stronie  będące- 
go, aapisB  odczytać  dokładnie  nie  potrafiłam, 
gdyi  litery  iui  po  częiici  zatarte;  domyślćć  się 


*)  Ś.  Jan  Chryzostom  (Złotousty)  przezwany  tak 
dla  rzadki^  'wymowy,  byt  rodem  z  Aiityochii, 
E  rodziców  pogańskich,  chrzest  przylał  z  rąk 
biskupa  Melecyusza;  wiele  doznał  i  wytrzymał 
prześladowań;  umarł  w  Carogrodzie,  r.  401.  Ciało 
iego  leży  w  llzymie  w  kościele  Ś.  Piotra.  — 
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te»s  trudno  było,  bo  po  łacinie;  a  ia,  mimo 
pochlebnego  iriniemania  zbyt  na  mnie  łaska- 
W}ch,  rańiey  ieszcze  znam  ten  klassyczny  ię- 
zyk  od  organisty  Drzewickiego;  ten,  mocno 
łiioią  ciekawością  zdziwiony,  a  nie  chcąc  się 
dać  ubiedz  w  naukowym  zawodzie  kobiecie, 
pracował  tyle,  ie  wspóinem  staraniem  do- 
fuliitkj:  ii  tam  od  roku  1564  leły  Jakeb 
Drzewicki  rycerz,  który  bił  się  dzielnie,  doy- 
rzałóy  śmierci  ofiara.  —  Drugi  nagrobek  wię* 
v4y  mnie  oświecił;  napisy  wyraźne  i  prawie 
wszystkie  po  polsku;  w  kt>ło  tylko  łacina; 
ale.  tey  treść,  zdaie  mi  się,  ieśmy  wraz  z  or* 
g&nifttą  odgadli  —  taka  iest: 

„Tu  pochowany  wielmoibny  i  urodzony  Adam 
^,Drzewicki  z  Drzewicy,  Starosta  Inowłodzki, 
,>z  wnukiem  swoim  Adamem,  a  synem  uro- 
„dzonego  Jędrzeia ;  zszedł  z  tego  świata  ro- 
„ku  1604,  wieku  swego  45/^ 

U  góry  zaś  są  te  wiersze: 

Grzech  pierworodny  zniósłszy,  Panie,  z  siebie, 
Idę  do  Ciebie ,  który  mieszkasz  w  niebie, 

A  W  śrzodku  co  następnie: 

Gdzie  są  oyczyste  groby  i  leżą  przodkowie, 
Tam  t^  złożyli  kosci^poboźni  synowie 
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Adama  Drzewickiego;  iednak  cne  prz^^mioty 
Żywią  iego  przed  ludźmi  doskonale  cnoty» 
Dasz  słusznie 9  czytelniku,  iemu  to  av  nagrodzie, 
Ze  cnota  ulubiła  gniazdo  w  tym  narodzie. 

Słońce  iu2  zachodziła,  gdyśmy  z  Drzewicy 
wyiechaliy  a  okropne  piaski  nie  dozwalały 
pośpiechu;  nie  moina  iuz  było  korzystać 
z  nich  i  pisać;  ale  ieJnostayność  drogi  prze- 
rwało nam  miłe  zćyście  się  z  flisnmi  wraca- 
iącymi  z  wyprawy.  ~  Lubię  niezmiernie  tych 
rzecznych  żeglarzy  naszych,  sf^  oni  mo^  za- 
równo z  morskimi  odwaini,  rozgarnieni,  wy- 
trzymali; ich  powołanie,  niebezpieczeństwa, 
przygody,  trudy  na  iakie  naraża,  lekkość  u- 
biom,  zwinność  konieczna,  daią  im  pewny 
króy  romantyczny;  i  nasi  polscy  Walter -Sko- 
towie  nie  powinniby  ich  przepominać  w  swo- 
ich balladach  i  powieściach*  Zdaie  mi  się, 
ie  przy  dokładnym  poznaniu  ich  obyczaiów, 
flis  mógłby  znaczną  grać  rolę  w  narodowym 
romansie.  Jakkolwiek  bądź,  rada  byłam  te- 
mu spotkaniu.  Juieśmy  cały  ich  tabor  w  No- 
w6m  mieście  widzieli,  bo  tam  znaczną  ilość 
soli  dostawiwszy,  szczęśliwie  wracali  do  do- 
mów; iużeśmy  kilku  zdybywali  w  drodze,  ale 

T.  V. 


226 


tu  pięciu  z  nich  przyłączyło  się  do  fias,  a  ie« 
den  zaczął  rozmawiać.  Chociaż  ieszcze  mło- 
dy, szedł  zawsze  naypićrwszy;  żywe  oko 
czarne,  włos  ciemny  i  gęsty,  dorodna  i  śmia- 
ła postawa,  ubiór  porządny,  pl^zypomniały  mi 
ów  obraz  flisa  w  Klonowiczu:*) 

W  szeroki^y  krayce,  pi^kn^y,  preekobiałty, 
Z  nowym  przysieki^i,  "w  magierce  zuchwaiey. 
Czupryna  k  rzeczy,  biaia  szarawara; 
Kto  idzie?  i¥ara. 

Nie  idziwiłam  się  więc  bynaymnićy,  kiedy 
w  ciągu  rozmowy  odkrył  nam,  &e  iest  rotma- 
nem,  czyli  dowódzeą  tych  wszystkich  flisów, 
ie  miał  ich  teraz  dziewięciudziesiąt  z  sobą, 
a  miewał  czaisem  i  więcóy;  i  ie  Kazimierza 
Gędziora  iak  zły  szeląg,  tak  cesarscy  i  kró- 
lewscy znaią.  Opowiadał  to  wszystko  z  go- 
dnością, ale  bez  damy;  i  tak  szedf  boso,  bo- 
ty i  tłomoczek  niosąc  na  kiiu  i  plecach,-  iak 
i  iego  podwładni.  Zapytany  skąd  iest,  czy 
z  tamtćy  strony  Wisły  z  Galicy  i?  —  Nie  — 
odpowiedział  —  iam  z  wolney  ziemi  krako- 


*)  Sebastyan  Klolno^icz,  urodzony  w  r.  1551,  zma- 
rły w  1608,  enakomity  Poeta,  napisał  wierszem 
poema:    Flis,  albo  spuszczanie  do  Gdańska. 
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wskićy.  —  Musicie  być  bardzo  bogfteif  «-<^ 
powiedział  mu  naeż  woćnita*  ^-^  Bogatym  i^ttt, 
bom  edrow  z  łaski  Pana  doga!  —^  Wyrzeid 
natychmiast.  —  A  nie  przykrzy  wtim  si^  to 
flisowskie  rzemiosło?  spytałam  się«  *^  Odzie 
tam!  —  zawołał  —  iestci  wprawdzie  mitręgi 
dosyć,  człowiek  nie  doiipi,  tiie  doić;  często 
w  wodzie  kieby  ryba  pluskać  mtisi;  ale  ta  to 
iak  ^doprowadzi  szczęiśliwie  cną  sól  do  mety, 
rad  temu  i  wesół,  kieby  go  kto  na  sto  koni 
wsadził. —  A  w  domu  długo  odpoczywacie?-^ 
Jak  naykrócśy ,  Wielmo&na,  człek  stawi  się 
przed  starszyzną ,  kobićcie  i  dziatkom  ^ości^ 
nieć  odda,  rozpowió  kumom  w  karczmie  iiiśó* 
wskie  dzieie,  trocha  się  dowió  có  się  w  wio- 
sce stało,  i  daUy  rusza  gdy  iedno  mo£e.  A 
ktoby  się  tam  za  piecem  na  sucho  osiedział, 
kto  raz  wędrówki  i  wody  skosztuie?^^ —  Gdy- 
śmy tak  i  podobnie  z  Kazimierzem  Gędzio- 
rem  rozmawiali,  towarzysze  iego  czyli  pod- 
władni, sporszym  idąc  po  piasku  od  koni  kro- 
kiem, wyprzedzili  nas  z  wielkim  wstydem 
woźnicy;  nie  było  ich  widać,  bo  iuz  ciemno- 
ści zapadły,    ale  rozlegał  się  po  wieezorn^y 
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rosie  odgłos  Wesołych  ich  pieśni :  w  tćm  a- 
ciehły  nagle,  a  po  kilku  chwilach  iazdy,  do- 
strzegliśmy ich  klęczących  przed  małą  Matki 
Zbawiciela  kapliczką,  niedawno  wystawioną 
przy  drodze;  kląkł  z  nimi  Kazimierz  Gędzior, 
i  my,  wysiadłszy  z  powozu,  uklękłyśmy  tak- 
że. Nie  pamiętam,  ażebym  kiedy  modliła  się 
gorliwićy*  Jeszcze  mam  w  sercu  to  błogie 
uczucie,  ieszcze  widzę  tę  małą  kapliczkę,  ia* 
śnieiącą  w  niey  lampę,  ten  wieczór  cichy  i 
ciepły,  i  tych  flisów  w  bieli;  obraz  ten,  acz 
prosty  i  moie  nie  wart  wspomnienia,  zosta- 
wił mi  wraienie  słodkie  •  które  mi  pewno  sny 
przjiemne  sprowadzi. 


14.  Maiay  w  poiudniey  w  Końikich. 

To  miasto  obwodowe,  w  woiewództwie 
Sandomirskiem,  ozdobione  przez  rodzinę  Ma- 
łachowskich, do  których  naleiy,  dawniey  by- 
ł^  siedzibą  Odrowążów,  którzy  tu,  w  roku 
1120,  kościół  założyli;  ten,  z  ciosu  zbudo- 
y\  any ,  stoi  dotąd.  Całe  miasto  iest  wcale  po* 
) żądne,  budynki  po  większćy  części  murowa- 
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ne,  ladność  znaezna,  wszystkiego  dostać  mo- 
żna,  trakty ernia  dobra,    bułki  smaczne.     Ró- 
&ni  tu  mieszkaią  rzemieślnicy,    osobliwie  sio- 
dlairze,   wchodziłam   do  ich  składów  i  śliczne 
widziałam  powozy.    Bryczki  konieckie  nawet 
za  granicą  słyną;  fryszerek  i  kuźnic  iest  kil- 
ka ;  żelazem  tu  wyrobionym  znaczna  cząńi  Pol- 
ski opatrzona;   ale  niebyłani  w  zadnóy  kuźni- 
cy;   lipał  niezmierny,  mówią,   ie  iest  26  sto- 
pni ciepła;    sama  myi^I    o  ogniu    i  o  rozpalo- 
nym ikelazie  przeraża  iak  gdyby  obraz  piekła 
w  Dancie.    Zaledwie   miałyśmy  dosyć  odwagi 
i  siły ,  ażeby  zeyść  ogród ;  bardzo  pięlcny,  cho- 
ciaż   natura    nie    wiele    ta    sztuce    pomagała; 
widać  w  nim  dowody  smaku  i  staraiiia  zało- 
życielki*) trawniki  nadzwyczaynćy  gładkości, 
roślin    i   kwiatów   wiele;    ławki,    spoczynki, 
bramy  kształtne  i  gustowne,  napisy  ładne,   i 
kilka  polskich.    Mićysce  gzcząściem  nazwane, 
w  końeu    ogrodu  będące,   gdzie  ciekawi  po- 


*)  Anna  z  Stadnickich,  Małachowska  Kasztelanou^a, 
matka  bohatersko  poległego  z  kosą  w  ręku  Ju- 
liusza. 

Ptzyp.  Wyd, 
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drożni  imię  swoie  sapisuią,  iest  to  chatka 
wieyska  róinemi  ozdobiona  sprzętami^  WU 
działam  tam  i  smutne  pamiątki;  botez  esę* 
8lo  cieszyć  się  trzefeii  «am«im  tylko  szczęścia 
wspomnieniem;  widziałam,  mówię,  wiosy  i 
wieniec  córki  właścicielki,  pełney  wdzięków, 
cnót  i  przymiotów,  zgasłey  w  kwiecie  wiekn 
z  powszechnym  źaiełn;*)  znałam  ią;  stanęła 
mi  w  oczach  młoda ,  piękna,  nftdobna,  iak  ią 
rąz  ostatni  uy rżałam,  i  smutek  mnie  ogarnął. 


Tegfoz  dnia,  w  unecaór,  w  Kielcach, 

Jui  więc  iąsteiśmy  w  woiewództwie  Kra* 
kowąki^m;  iuz^  tćz  kray  daleko  pięknieyczy; 
od  sattąyioh  Końskidi  ta  odmiana,  zwolna  — 
aie  widocznie  oczom  iadących  się  przedsta* 
wia;  coraz  wyis^ze  góry,  gęści  eysze  lasy,  czę- 
stsze strumienie,  milsze  widoki;  a  od  Mnie^ 
teta,  wcade  pięknóy  włości,  oczywiście  kolor 
ziemi  się  zmienia,  i  obiawia  ową  krainę, 
gdzie  dobroczynna   natura  nie   syta  skarbami, 


'^)  Karolina    z    Małachowskich,    Hrabina    Pacowa, 
zmarła  we  Francyi  w  r.  1822. 
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które  w  oczach  naszych  sypie-^  równie*  potrze- 
bne-ukrg^ła  w  swćm  łonie*    Jąkoi  od  Mieczy** 
^awów   Bi    do  dzisieyszycfe  czasów,   ta  hie- 
san^czona  i  ^zawsze  płodna  Matka   użycza  ta 
Polsce   obfitych   rud  łelaza,    4)łowia,   srehca, 
gainuma,   cynku,   róJmego  koloru  maFnuorów, 
gipsuj   kamienia  wapiennego,  który  i  do  rze- 
źbiarstwa  iest  zdatny,    gUnk^    ognio  -  trwałą^ 
węgiel -kntnienny,  rudy  miedziane  i  |inne  zape- 
wne bogactwa,    któirych   przepomniałam;    bo 
któi  kiedy   wszystkie   dary  dobrzy  Matki  zU- 
ezył?  —  Dziiś,  dzień  pracy,  widzieliśmy  więc 
iadąc  mnóstwo  robotników,   zwłaszcza  zaczą- 
wszy od  Bobrzy,  gdzie  wielki  kanał  fcopią,  i 
rzeki  legoz  nazwiska  zmieaiaią  koryto*    Nief- 
zmiemie   mnie  zaiął  widok  tey  pracy  g«mi^ 
ea6y,    tak  zupełnie  nowy  dla  mnie;   te  stoisy 
ogromne  miedzi  w  kawałach  przy  drodze  ster« 
ezące,    te   kładki  na   szczyt   gór   wysokich   i 
w  głąb  ich  prowad«:one,   to  mnóstwo  praMi%* 
cych  mężczyzn  i  kobiet,  ta  niezliczona  Hćzba 
taczek  z  góry  na  dół,  z  dołu  na  górę  wieaio'<» 
nych,    wszystko  to  wystawiło  roi  iakteć  przy- 
gotowania  do  wi^lkićy  i  nadzwycza^ney  bii'* 
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dowli,  i  niewićm  dla  czego  adałe  mi  się,  ie 
iestem  w  .słynnym  niegdyś  Egipcie,,  i  widzę 
iak  synowie  Izraela  koło  wsaiesienia-  pyramid 
pracuią*   «^   W    Miedzianey  górze,  wsi   tak. 
zwaney,  bo  na  miedzi  stoi,  widziałam  bardzo 
porządne  osady  górników,  i  ciągle  do  samych 
Kielc  dowody  ich  pracy ;  wszędzie  wnętrzności 
ziemi  rozprate,  i  skarby  dobywane  z  ióy  pło* 
dnego  łona.     Poymuię  bardzo,   ie  ten.,   który 
się  zna,    albo  komu  poznać  się  na  tych  rze- 
czach wypada  i  przystoi,  nie  mógłby  ^rzeie- 
chać  przez  te  okolice  nie  wstąpiwszy  nigdzie. 
My  iednak   nie  zatrzymałyśmy   się  w  zadnem 
mieyscu;  nie  miałam  tam  nikogo  znaiomego  i 
znaiącego   się,    sama  zaś  mnićy  leszcze  obe- 
znaną iestem  z  ziemiocodztwem  niis  z  łaciną* 
Ale  ieśli  kiedy  bracia  twoi,  Anielko,  wybiorą 
się  w  tę  stronę,   radź  im,   nieohay  dokładnie 
te  kopalnie  zwiedzą,   i  wypytaią  się  o  wszy- 
stko;  płci  męzkićy  więc6y  umióć  od  naszey 
koniecznie  należy;    a  nowe  widoki  nowe  my- 
śli tworzą;    rozprzestrzeniaią  nasz  umysł,    tę 
prawdziwą,  tę  niezaprzeczoną  człowieka  wła- 
sność i  dziedzinę ,  która  wiele  ogarnąć  moie. 
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bo  ćwiat  cały,  i  daUy  leszcze  •  •  •  —  Prawdzi- 
wie, ke  ten  chyba,  kto  nigdy  nie  wyiechal 
z  Mazowsza,  sądzić  mołe,  ii  Polska  iest  kra- 
iem ,  który  nio^  yiyili  zbogacać  nie  urnie,  w  któ- 
rym nic  więcey  do  widzenia  niema  prócz  si6y- 
by  i  isniwa.  Przeiechawszy  się  nieco  dalćy, 
odłuryć  moisna  rozmaitość,  nie  taką  zapewne 
iak  za  granicą,  ale  przeciei  nie  zupełnie  po- 
zbawioną wdzięków  i  korzyści. 

Tak  wcześnie  zaiechaliśmy  do  Kielc ,  isem 
i  dziennik  ten  napisała,  i  całe  miasto  obe- 
sida.  Po  Lublinie,  z  miast  woiewódzkich, 
które  d,otąd  widziałam ,  to  naydkazalsze  mi 
się  wydaie;  doieidiaiąc  do  niego,  z  góry  pię- 
kny widok  przedstawił ,  bo  leży  na  pochyło- 
ici  wzgórza,  wśrzód  gór  i  lasów  z  iednćy 
strony,  pól  i  łąk  z  drugićy.  Zamek  dawnićy 
Biskupi,  dziś  rządowy,  o  czterech  wieżach, 
kilka  dawnych  kościołów,  staroisytną  postać 
mu  daią;  rynek  ma  wcale  piękny  i  obszerny, 
domy  zaiezdne,  bruk  dobry;  było  dotąd  sie- 
dliskiem dyrekcyi  i  szkoły  górniczóy,  dziś  do 
stolicy  przeniesionóy ;  ma  drukarnią  i  litogra- 
fią świe&o  założoną.  —    To  miasto  iuż  sió- 
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dmy  wiek  iak  istoi;  założył  ie,  w4ród  lasów, 
.  Geideon,  herbu  Gryff,  biskup  Krakowski,  wr. 
1172;  miał  to  być  kapłan  bardzo  g<H*Uwy9  i 
dobrze  sw«»tt  kraiowt  iycsu^Wy  on  wiele  się 
przyczynił  do  zrziOGenia  .z  tronu-  nieprawnie 
przywłaszczonego,  chytrego  Mieczysława  sta- 
rego, i  do  posadzenia  na  lego  niieyfica  pra^ 
wego  Kazimiearza,  którego  sprawiedliwym  prze** 
zwano;  on  takie  wzniół  i  koiciół  katedrałoy 
tutćyszy,  który  zwiedziłam;*  blaofaą  łelazną 
pokryty,  ale  nie  'szćzegółn^y  ardritektnfy,  nie 
zdawał  rai  śtęzswiferaćiiicesobUwszege,  prócz 
pięknego  nagroUku  Matki  Tomickich  *)  i  wiel- 
ki(6y  marmurowey  tablicy ,  zewnątrz  przy 
drzwiach  wchodo\^ych  jJ>ędl^cćfy*  .  Na  tey  ta* 
blicy  wyryte  «ą  złotćmi  literami  następaiące 
pn^dmioty:  abecadło,  liczby,  cztery  prawdy, 
dwa  naywałnieysze  przykazania,  miary  kra- 
iowe,  wagi,  zgoła  cały  kurs  nauk  i  wiado- 
ląoiici  prostego  kmi^ka.  Syła  tą  niyil  Xię** 
eia  Prymasa  Poniatowskiego,   i  za   iego  roz* 


*)  Jeden  z  Tomickich,  Piotpr,  Biskup  Krakowski,  i 
Kanclerz  koronny,  bardzo  się  wstawi t  nauką  i  cno- 
tami, umarł  r.  1535. 
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kasem  wykonana;  powiadano  mi  tu,  ie  są 
podobotŁ  tftbliee  we  wszystkich  kościołach, 
bodących  iołes^dyś  pod  ieg«  bliższym  narządem; 
^ękna  myśl,  glGrdna  naśladowania;  iednak  teń 
widok  pewnym  smutkiem  mnie  przeiąi;  taki 
mały  poczet  tych  wiadoraoiei,  tak  inało  na^* 
wet  zabićrai%cy  mióysca,  a  przecież  nie  mifr* 
lei  się  m  umyśle  i  w  sercu  wszystkich?  Jak* 
be  'to  wielu  Jobiotków  naszych  tych  liter  nSe 
zna!  iluż  to  łudzi,  których  czyny  dowodzą, 
ie  mm  zdaią  tego  przykazania:  Kochąy  bli^ 
iniegof  lak  siebie  samego. ..«  Zamek  podług 
niektórych  przez  Gtedeona  Biskupa,  podług 
dmgich  przez  Zadzika  założony,  był  dawnióy 
ozdobny,  rzeźbiarslhireih  i  inAłowidłami;  ma  tam 
być  dotąd  kilka'  historycznych  obi^lzów,'  go«^ 
dhych  widzenia  dla  przedimotów  kinSre  wystaw 
wiaią.  Wszystko  loiza.  Aitetryaków  zniszczą-^ 
io;  dzisićyszy  rząd  uczynił  zamek  ten  mie- 
szkalnym; nie  wiem  iaki  iest  Wewnątrz,  ale 
zewnątrz  .bardzo  smutny*    . 


».  . 
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16,,  Mata  w  Birseieiu^ 

W-t6y  wiosce  pod  Pińczowem  ^  goćciemy 
dzień  drugi,  iutro  w  dalszą  ruszamy  podrói* 
Droga  z  Kielc  dotąd  wcale  piękna,  ale  nie- 
godziwa; ani  poymuię,  co  się  tu  dziać  musi 
na  iesiefr  i  wcz^ną  wiosnę.  Tu  iadąc  nie 
moina  było  ciągle  pisać  a  nawet  i  czytać, 
bo  mieyscami  tylko  piasek,  a  z  resztą  doły  i 
góry.  •  —  Goszcząc  tu  dzień  drugi ,  starałam 
się  chwycić  szczegół  iaki  ^o  zapisania;  nay- 
więc4y  mi  mówiono  o  Bu9kii;)iest  to  narodo* 
we  miasteczko  ztąd  niedaleko  ^!  samo  bardzo 
dawne,  bo  leszcze  w  1200  roku  założono 
w  nim  klasztor  PP.  Norbertanek,  ale  nieda- 
wno wsławione  wodami  słono  -  siarczanemi* 
Maią  to  być  kąpiele  ledwie  ze  nie  jcudowae; 
wszystkie  własności  wody  morskićy  zawićraią 
w  sobie,  i  nad  podziw  skutecznie  działała  na 
artry tyczne  bóle,  rumatyzmy,  i  tak  zwane 
skrofuliczne  choroby,  tyle  dziś  zagęszczczone. 
Wielu  rodziców  wozi  tam  i  posyła  dzieci, 
wiele  osób  zjechać  się  ma  tego  lata;  sławny 
Malfatti  z  Wiednia  kilku  rodzinom  niemie- 
ckim używać  tych  kąpieli  kazał;   życzeniem 
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iest  tylko  powszechnym)  aieby.rząd  zwrócił 
na  Busk  oycowskie  i  troskliwe  oko;  ażeby 
chorzy  i  słabi  mogli  tam  znalesć  wygodę  dla 
nich  koniecznie  potrzebną,  któróy  dotąd  nie- 
maią  wcale;  drożyzna  nawet  iest  tak  wielka 
i  domostw  tak  mało,  ze  niektórzy  dukata  na 
dzień  za  pomieszkanie  płacić  muszą.  —  Coraz 
więcćy  się  przekonywam,  ie  natura  wcale  nie 
była  dla  naszły  Polski  macochą;,  i  u  nas  są 
wszędzie  rozlane  macierzyńskie  ióy  dary...* 
Przypatrywałam  się  takie  ludowi  wieyskiemu 
w  tych  stronach,  obchodzić  on  iednak' wszę- 
dzie każdego  powinien;  składa  tak  znaczną 
częiść  ludności,  tak  wielką  iest  gałęzią  og^ 
mnego  ludzi  szczepu,  ie  ci  nawet,  któizy  się 
wielkim  światem  zowią,  bardzo  mali  są  przy 
nim  w  liczbie;  wiesz  t4i  dobrze,  kochana 
Anielko,  ie  gdziekolwiek  iestem,  zwracam 
zawsze  na  lud  wieyski  uwagę;  w  naypoWk- 
bnieyszćy  okolicy,  żawszebym  rada  odkryć 
mieszkańca,  z  nim  się  rozmówić,  widzióć 
szczęście  iego;  bo  człowiek  prz^d  wszystkiem 
szuka  brata  swego,  i  nie  dosyć  mu  na  pię- 
knćy  natury  obrazach,  kiedy  tego,  który  iest 
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ićy  celem  i  ozdobą,  w  pomyślnym  stanie  nie 
widzi.  Nie  miałam  tóy  pociechy  z  Kielc  ia- 
dąc,  lad  chociais  dorodny,  zdawał  mi  się  bar- 
dzo  nbogo  ifbraay,  a  widok  mieszkań  iego, 
tych  nieszczęsnych  dymnic,  ranił  mi  serce. 
Prawie  nigdzie  nie  widziałam  kominów;  wszę- 
dzie dym  nićma  dla  siebie  otwom,  napeinła 
izbę  całą,  wszystko  smoli  i  czerni,  i  wycho- 
dzi iak  moie,  okopconym  dachem,  drzwiami, 
oknem.  Ai  mnie  gryzie  w  oczy  na  samą 
mysi  o  tych  chatach  zadymionych;  ciemnota 
iest  tei  tu  kalectwem  bardzo  pospolitym,  o- 
sobliwie  ta,  którą  kurzą  ćleportą  zowi%;  do- 
t|^ęte  nią  osoby,  nic  nie  widteą,  skoro  słońce 
zaydzie;  a  przykład  iednych,  nic  drugich  nie 
ttczj;  nie  chcą  nawet  przypiiĘfwać  tych  smu- 
tnych skutków  prdwdzłwóy  przyczynie;  owszem 
takie  maią  w  dymie  upodobanie,  ze  kiedy, 
stosownie  do  dobroczynnych  rządu  nakazów,, 
który  właiiciciel  w  now6m  domostwie  komin 
murowany  im  wystawi,  zatykała-  iak  naysczeł- 
nitj  otwór,  łeby  koniecznio  dym  ulubiony 
rozchodził  się  po  izbie,  i  ciepło  wraz  z  nim 
nie  uciekło.    ^^Tak  Oycowie  nasi  łyli  —  mó* 
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wią  —  tak  my  urodzili  się  i  wyroić,  a  do- 
brze iest  i  było!''/  O  niegzczęsne  przesądy] 
niepoięte  w  cadawnionćy  ciemnocie  upodoba- 
nie!  iidkie  ieszcze  mało  posnnięta  między  wie- 
ŚDiakami  naszymi  oświata ?««.  Ale  czenrai:  im 
się  dziwię?  czyi:  podobnych  uprzedzeń  i  u 
wyisszych  znaleść  jiie  moina?  Nie  boiis  się 
panicz  dnmny,  aa^by,  gdy  gmin  tunieiętnym 
będzie,  iego  szlachecki  rozum  nie  uleciał? 
nie  boisz  się  autor,  ieby^  gdy  drugi  w  sławę 
urośnie,  iego  z  dymem  nie  poszła?  nie  boi& 
się  nie  iedna  panna,  kiedy  drugie  w  stan 
midieński  wchodzą ,- iseby  mąi  dla  nićy  prze-* 
znaczony  nie  znikł?  Nie  boii  się....  ale  do* 
syć  tych  przykładów;  podobno  wiek,-  naród 
kałdy,  równie  iak  i  człowiek,  ma  swóy  prze- 
sąd, któryby  snadnie  do  dymmor  luteyszych 
zastosować  mołna. 


IT.  Maia  w  wie.c%ófj  ir  Skabnięrtu, 

Otóż  dziś  dopiero  poznałam,  c^  to>  iest 
krakowskie  ?  tak  pięknych  okolic  iessicsem  ni- 
gdzie nie  widziała.     Słusznie  tć&  dopiero  za 
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Nidą   lud  toteyszy  prawdziwe  krakowskie  na* 
znaczą;  to  zupełnie  kray  inny;  iui  ani  czytać, 
ani  pisać  nie  mogłam,    ani  na  złe  nie  zwaia- 
lam  drogi,  tylko  patrzyłam  ciągle,  to  w  pra- 
wo, to  w  lewo,   a  wszędzie  nadobne  i  coraz 
nowe  przedstawiały   się  widoki.     Tu  ciągnęły 
się  i  sterczały  góry  róinego  kształtu,  rozmai* 
tćy   wysokości,    iedne    bliiey,    drugie   daley 
trzecie  u  samych  obłoków;  te  piaszczyste  lub 
wapienne,    tamte    gęstą  trawą  odziane;   inne 
znowu  zagonami  zbóż  rozmaitych  iakby  ko- 
biercami ozdobne,   albo  ibi  uwieńczone  drze- 
wem.     Tu   rozłoisona   była   obszerna   dolina, 
nie  iedoym  krętym  strumieniem  przecięta,   o- 
ły wioną  nie  iedną  wioską,  nie  iednym  gaiem 
zielona.     Tam  znowu  las  gęsty  i  ciemny,  zda- 
wał się  od  wieku  dla  dzikiego  tylko  dostępny 
zwićrza;    tu  okazywała  się    z  daleka    wazka 
nad  brzegiem  przepaść,    albo  ciasna  wśrzód 
wąwozu  droiyna.    Jui  tam  niepodobnaby  prze- 
iechać!   mówiłyśmy,    a  wnet  wieidialiśmy  na 
nią,   i  zaięte    pięknością  widoków,    na  myśl 
nam  nie  przyszła  iaka  bądź  trwoga«    Bo  do 
tych  wszystkich  powabów  łączył  się  leszcze 
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czas  najmilszy;   powietrze  wieczorne  chłodne 
i  ciche,   słońce  iak  zwykle  nad  zachodem  ia- 
ftne  rzucaiące  światła,    a  nie  gorące;    harmo- 
nia wiosenna   i  wieyska,    gdył  słowiki,    sko- 
Wronki,  makolągwy,  sikorki  i  inne  ptaki,  mie- 
szały źpifewy  swoie  z  odgłosem  fuiarek.    Wi- 
działam nie  iednego  pastuszka,  iak  hydta  pil- 
nuiąc  siedział  na  krawędzi  wysokiego  wąwo- 
zu,   w   czerwoney   krakowskiey   czapeczce,    i 
dął  w  ćwiezo   ustrugane   muzyczne  narzędzie. 
MoŁe  przed  godziną  —  myślałam  sobie  —  ta 
gałązka  liściem  okryta,  zieleniła  w  milczeniu 
na  macierzystym  konarze,    a  teraz,    ścięta  i 
wydrążona,   głośne  tony  wjdaie...    Podobnie 
sława  z  ludźmi  czyni;   nie  ieden  dopióro  gło- 
śny po  niedoli  i  zgonie. 

Ale  przez  dzisieysze  poobiedzie  nie  tylko 
nas  zaymowaly  piękności  przyrodzenia,  (które 
ile  są  zachwycaiące  w  istocie,  tyle  czcze  i 
nieodpowiednie  w  opisie;  zatrzymywałyśmy  się 
w  Pińczowie  i  w  Młodzewie,  badaiąc  tam  iak 
wszędzie  i  gmachy  i  ludzi.  —  Pińczów  j  mia- 
sto prywatne,  leży  nad  Nidą;  icst  to  śliczna 
choć   nie  zbyt  długa   w  swoim  biegu  rzeka; 
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bo  wycjiodsi  z  łona  ziemi  w  Mokrzkn ,  a  ujA 
pod  Korczynem  łączy  się  z  Wisłą,  byt  i  imio 
tracąc;  podanie  mieyscowe  niesie,  ii  dawne- 
mi  czasy  płynęła  sobie  skromnie  bez  nazwi- 
ska; ale  niedaleko  iiy  wesołych  brzegów,  mie- 
szkała piękna  i  tkliwa  dziewica;  Nidy  imię 
nosiła;  pokochał  ią  rycerz  męiny,  Olbromem 
zwany,  i  Nida  oddała  mn  chętnie  niewinne 
serce,  przyrzekaiąc  oddać  w  krótee  i  rękę. 
Lecz  rycerz  mógł  być  męinyra,  ale  stałym 
nie  był;  wnet  powabnieyszą  od  narzeczonćy 
wydała  mn  się  płocha  Zedziłia;  niarźmiony 
iŁy  wdziękami,  tkliwą  Nidę  opuiicił;  słaba 
choć  stała  kochanka,  nie  mogła  ani  przełyć 
tego  ciosu,  ani  pozbyć  się  miłości;  slavmń- 
ska  Stafo,  rzuciła  się  w  nurty  sąsiedzki^ 
rzeki,  i  w  nich  koniec  łycia  i  cierpień  zna- 
lazła. Lud  okoliczny,  uięty  tą  smutną  przy>- 
godą,  uwiecznił  pamięć  dziewicy,  zowiąc  iiy 
imieniein  r^ekę,  w  którćy  utonęła.  Niewi^m 
ezy  z  tóy,  czy  z  innij  przyczyny,  wpatrywa- 
łam się  w  czyste  wody  Nidy,  iak  gdybym  są- 
dziła, ie  mi  przyniosą  piękne  ciało  zdrądzo- 
nóy  dziewicy.    Lubię  niezmiernie  dawne  po- 
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dania,  czy  prawdziwe  czy  baieczne;  one  iy- 
eie  przedmiotom  nieczułym  nadaią;  szczerą 
mam  wdzięczność  dla  tyeli ,  eo  ie  wygrzebnii}, 
i  bardzom  rada,  kiedy  i  mnie  coś  takowego 
odluryć  się  zdarzy* 

Z  równą  pilnością^  choć  z  mnieyszym 
wdziękiem,  patrzyłam  na  Piriezów;  dziś  nie. 
bardzo  to  osobliwe  miasto,  zwłaszcza  ie 
w  niem  żydów  drugie  tyle  co  chrześcian;  alę 
zawsze  zdobi  ie  piękne  półcienie,  a  pamięć 
przeszłości  ceny  dodaie.  To  mieysce  bowiem 
głośne  niegdyś  było;  załołyli  Pi&czów  Ole- 
śniccy, i  do  nich  przez  czas  długi  należał. 
Sławny  za  Władysława  Jagiełły,  Zbigniew 
biskup  krakowski  i  kardynał,  wystawił  tu  ko- 
ściół i  klasztor  00.  Paulinów;  Ue  za  Zy-. 
gmunta  Augusta  rodzina  ta  odstąpiła  wiary 
oyców,  i  złączyła  się  z  róinowiercami.  Mi- 
kołay  Oleśnicki,  dziedzic  ówczesny  Pińczowa, 
dał  tu  przytułek  Stankarowi,  sławnemu  w  ów 
czas  nowych  zdań  stronnikowi;  a  za  iego  na- 
leganiem, oddaliwszy  z  klasztoru  i  kościoła 
OO.  Paulinów,  te  mieysca  na  schadzki  iego 
zwolenników  przeznaczył.    Tu,  w  roku  1555 

11* 
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Ofiprawit  ftię  pićrwgzy  zbór  polski  roznowier- 
g6w,   tu   oni  pismo  święte  na  oyczysty  ięzyk 
przełoiyli;    przekład,    który    potom   wyszedł 
z  druku  w  Brześciu  litewskim,  nakładem  Ra- 
dziwiłła czarnego;    tu  zgoła,    prawdziwy  był 
nowćy  wiary  przytułek,   dopóki  Myszkowski, 
biskup   krakowski,    nie    nabył   Pińczowa    od 
Oleśnickich;  wtedy  róinowiercy  przenieśli  się 
do  Rakowa,    a  Zygmunt  Myszkowski,    dzie- 
dzic biskupa,    marszałek  koronny,  który  wy- 
słany od  Zygmunta  IIL  po  Konstancyą,  córkę 
Cesarza  niemieckiego,    zaślubił    ią  imieniem 
monarchy,  otrzymał  przywilóy  ordynacyi  czyli 
niargrabstwa    na    Pińczowie.       Był    Pińczów 
W' ręku  Myszkowskich,    dopóki   nie  wygasły 
obie  linie   męskie;    wtedy    ta   ordynacya  we- 
szła przea;  córki  w  dom  Wielopolskich,  który 
nią  dotąd  się  szczyci. 

Zamek  Pińczowski,  zaloiony  przez  sła- 
wnego Zbigniewa  z  Oleśnicy,  miał  być  bar- 
dzo wspaniały;  były  w  nim  piękne  pokoie, 
marmury,  malowidła,  laćnia;  wznosił  się  na 
górze,  równie  lak  i  sąsiedzkie,  winnicami  o- 
krytey,  panował  miastu,  a  widok  z  wież  iego 
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tak  był  rozległy,  ie  Krakowa  dobre  oczy 
dostrzedz  mogły;  w  nim  Jan  Kazimierz, 
\kf  czasie  nieszczęsnóy  ze  Szwedami  woy* 
ny,  pierwsze  nowiny  pomyślne  odebrał.  -"^ 
Dziedziczka  Pińczowa,  margrabina  Wielopól* 
ska,  przed  dwudziestą  kilką  laty,  rozebrać 
kazała  ten  zamek,  i  wystawiła  sobie  pałar 
cyk  w  nowym  guiicie  pod  górą,  któr;  leszcze 
stoi.  —  Kościołów  iest  tu  dwa,  i  zniszczona 
kaplica  Ś.  Anny  na  górze,  skąd  widok  prze* 
pyszny.  Nigdziem  leszcze  tyle  nie  widziała 
figur,  iak  w  Pińczowie  i  okolicach  iego;  czy* 
by  to  katolicy  za  powrotem  swoim  do  tego 
mieysca  chcieli  licznemi  dowodami  odniesione 
zwycięztwo  i  różnicę  wyznania  okazać?  czy 
tei  to  owoc  nabożeństwa  póinieyszych  cza** 
sów?  tego  nie  wićm,  ale  to  wi6m,  ie  tych 
figur  iest  nadto,  bo  niektóre  straszne. 

Moi:e  o  milę' od  Pińczowa,  iest  wioska 
Miadzeicaj  głośna  w  okolicy  kościołem,  gdzie 
iest  wielbiony  obraz  cudowny  Matki  Zbawi- 
ciela. Kościół  ten  nie  stoi  przy  drodze,  dłu- 
go do  niego  iść  trzeba  pod  górę,  ale  nie  ial 
trudów.    Bardzo  iest  piękny  i  wspaniały;   ca* 
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łj  s  gtasu;  na  smakowo^  facyatę,  którą  zdo- 
bi pif ć  figur  kamiennych.  Psuie  tylko  ogól* 
ny  widok  dswonnica  brzydka  i  cięika,  przez 
kogoii  wiele  nabożeństwa  ale  ładnego  gustu 
nie  maiącego,  w  r.  1779  zbndowana ,  iak 
iwiadczy  napis.  *—  Widząc  niedaleko  koćcio«- 
ła,  plebanią  porządną,  ogródek  starannie  i^ 
trzymany,  oiimielSyśmy  się  wezwać  dnchowne* 
go  tych  mieyso  .pasterza  —  przyszedł,  a  z  a« 
przeynioicią  polską  oprowadził  nas  po  koście* 
4e,  i  udzielił  iądanyeh  szczegółów.  Koiei^ 
ten  wystawiony  byt,  niema  i  stu  lat,  przez 
Myszkowskich,  w  mieyscu  starcy  kaplicy,  lia 
uczczenie  wspomnianego  obraza;  ten  obraz 
iest  w  wielkim  ołtarza,  podobny  do  wszy* 
stkich  tego  rodzaia.  Prócz  tego,  iest  ołtarzy 
oiim;  malowania  wydidy  mi  się  wcale  nie  złe, 
osobliwie  Ś.  Jan  kaisący  na  puszczy,  i  obraz 
trzeoi  od  wchodn  po  prawćy  ręce,  który  wiel- 
kie na  mnie  nczynił  wraisenie.  Jest  to  Ś^ 
Walenty,  w  czasie  morow^y  zarazy  podaiący 
komunią  umieraiąećy  kobiecie ,  która  ^  na  pół 
leiy,  wśród  ludzi  albo  iui  umarłych,  albo  ko- 
naiących;  postawa,  niemoo  tkj  kobietj,  okro- 
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pna  barwa  imierei  na  twarzy  i  eałćjr  osobie 
rozlana,  iedno  dziecię  umarłe  koło  nióy,  dru* 
gie  leszcze  zdrowe,  którego  trzymać  nióma 
ziły,  ale  przynaymnióy  rękę  na  niem  p^ło* 
iyia;  a  nadewszystko  wyraz  ćwiętego  pra* 
gnienia,  usta  na  pól  otwarte,  głowa  podnie- 
ziona^  wzrok  wlepiony  w  podawany  ikj  przez 
kapłana  pokarm  iycia;  wszystko  te  ,  silnie 
przemawia,  i  widzę  ieszcze  ten  obraz  przed 
-flobą.  "^  Wróciwszy  z  koioioła,  zmęczone 
przechadzką,  cbciałyimy  się  cz6m  posilić  i 
odiłodzić;  a  widząc  przy  drodze  dwóch  ludzi 
przyfaiiaiącycb  łaty  na  dachu  newćy  chatki, 
spytdyiiray  się:  czyby  nie  ihoina  dostać  gdzie 
iśmietkny?  —  Wybiegła  natychmiast  z  chaty 
dorodna  i  młoda  kobićta;  miłemi  słowy,  mi- 
łym niimiechem  nas  powitała;  ten  dćmiech  od- 
krył dwa  rzędy  zębów  nadzwyczaynćy  biało- 
lici;  ale  nas  rozśmieszyła  ićy^  twarz  i  odziei 
zupełnie  gliną  zwalana,  i  podobne!  ręee. 
„Wybaczą  JnuMiciulki  -^  wyrzelda  wtedy  — 
ale  oto  móg^  z  braton  kończy  chatę  na  łeb 
na  szyię,  bo  nie  mamy  gdzie  mieszkać,  a  ia 
pomagam  mu  iak  mogę,   i  wylepiam  ściaiiy* 
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Niech  Jmoseialki  weydą  przez  łaskę  swoię ,  i 
zobaczą,  iakie  będzie  walne  domostwo.  Matka 
wnet  śmietany  przyniesie/'  —  Weszłyśmy; 
pan  ładen ,  widząc  wspaniały  gwóy  pałac  przjr 
ukończeniu,  nie  mógłby  go  z  większą  poka- 
zywać radością.  „Tu  będzie  piec,  i  &pory  za- 
piecek, bo  tu  Matki  siedziba;  tu  będzie  prze- 
groda na  komorę.^'  —  A  komin?  —  spytałam 
się  skwapliwie;  wszak  dymnicy  u  was  niet»ę- 
dzie?  —  „Doradzaiąć  nam  dymnicę  sąsiedzi-— 
ale  pono  wyprowadziemy  komin  iak  się  nale- 
iy,«  —  Tu  zaczęłyśmy  utrzymywać  ią  iak 
naywymówniiy  w  tym  zamiarze,  przedstawia- 
jąc 'wszystkie  złe  dymnic  skutki,  i  obiecała 
święcie,  ie  komin  będzie,  WyniesIiEi  nam  po- 
tim  przed  chatę  miskę  wybornćy  śmietany,  a 
gdy  iui  do  pożegnania  przyszło,  prosiła  u- 
siltiie,  ieby  ikj  nigdy  nie  miiać,  przeieid&a- 
iąc:  „Niech  Jmościulki  pamiętaią,  chata  no- 
wa przy  samćy  drodze,  Ś*  Wincenty  przed 
chatą,  a  wchacie  Gandarzyna.*'  —  Jeślibyś 
kiedy  przeieidiała  przez  Młodzewę,  kochana 
Anielko,  wstąp  do  tóy  chaty,  zobacz  czy  nie- 
ma dymnicy,  i  powiedz  mi» 


249 


O  Skalmierza ,  gdzie  dzid  nocniemy,  chy- 
ba z  Koszkwi  co  napiszę;  spodziewamy  uią 
tam  stanąć  iutro  na  południe;  iui  było  dobrze 
ciemno,  gdyiimy  pizyiechali^,  nic  więc  nie  wi- 
działam. 

20.  Mata,  w  Niedziela,  *  Koizkwi. 

Stanęliiimy  tu  onegday  w  południe ;  nie  bę- 
dę iednak  opisywać  ci,  Anielko,  nprzćymodci 
szanownóy  gospodyni  mieysca  tego,  serca 
z  iakióm  nas  przyięła,  i  iak  nam  tu  dobrze; 
wymówka  moia  niech  będzie  w  słowach,  któ- 
re ia&  w  podobnym  razie  wyrzekłam:  „Obo- 
„iętnych  rzeczy  moina  wszystkim  ndzielać, 
y^ale  to,  co  serca  się,  tycze,  zasłoną  okryte 
9,być  powinno,  i  nie  radziiimy  uchylać  \ky  dla 
kaidego/'  Nie  wchodząc  więc  w  iadne  podo- 
bne szczegóły,  wspomnę  ci  o  SkałmierzUj  i  o 
reszcie  drogi  naszćy*  —  Wstałyśmy  ze  wscho- 
dem słońca,  a  nim  się  sluiący  nasi  wybrali, 
obeszłydmy  całe  miasto*  Ju£  wszystko  było 
w  rnchu,  bo  miasteczka  w  Krakowskiem  zda- 
ią  się  być  raczmy  zamoinćmi  wsiami;  żydów 
w  nich   nióma,   przeto   nierównie   milsze  iak 

r.  r. 
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w  iDByeh  stronach;  milsze  takie  od  wiosek 
tiitćyssyoh,  bo  bez  tych  nieszczęśliwych  dy- 
mnic. Dziwno  mi  było  widzieć  wieyskte  ko* 
bićty  nad  straganami;  lud  tam  (równie  iak 
prawie  wszędzie  Nidę  przeiechawszy)  piękny, 
dorodny,  rozmowny;  mowa  cho4^  trochę  prze- 
ciągnięta, czysta  i  wyraźna;  nbior  daleko  po- 
rządnieyszy  niźli  w  okolicach  Kielc;  znać  po 
wszystkióm,  ke  ini  blisko  Stolica.  Kolor  ka- 
fowy  naywięcóy  nzywany  przez  męiczyzn,  a 
kroy  ich  sukman  z  tym  kołnierzem  w  zęby, 
doprawdy  ke  ładny;  mo&naby  ga.do  naszych 
sukien  przyswoić.  Kobiety  starownie  ubrane, 
.naywięcćy  w  bieli;  spotkałyśmy  kilka  dzi^ 
wek  ze  skopkami  mleka,  bardzo  przysfoy- 
nych,  a  te,  co  w  oknach  stoiąc  przed  małi6m 
iak  dłoń  świerciadfóm^  plotły  sobie  warko- 
cze, lub  chustki  ^wiązały,  mogłyby  za  wz6r 
czerstwości  i  zdrowia  malarzowi  słułyć.  Je- 
jdna  szczególnie  tak  była  piękna,  i  z  takićm 
tkk  staraniem  ubiór  swóy  kończyła,  ieimj  a- 
myślnie  pod  iij  dom  parę  razy  podchodziły.  — 
Cały  Skalmierz  bardzo  porządna  -i  wesoły, 
nic  się  nie  dżinie,  ze  w  nim  Zygmunt  Aa- 
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gust  prsemiMKlciwać  lubił ;  ra<(ka  Nidbdci^  bftd- 
ra  tam  płynie,,  przednąiąe  go  kUliakraliite, 
iyoia  mu  dodaie.  Byjam  i  w  koiiciele,  byt 
to  Piątek;  ipiewaao  więe  i  wcale  nie  ile, 
^właszoaa  męfcesyini.  Lubię  niezmiernie  śpiew 
w  dorauBoiym;  stosownie  iest,  ieby  do  Boga 
inaczey  przemawiać  iak  do  ludzi;  i  przesąd  to 
bez  wątpienia,  ale  pewna  iestem,  źe  lipiów 
snadni^y  od  mowy  niebiosa  przebiła.  -*-  Ko- 
śoiół  zdaie  się  bardzo  dawny,  lecz  budowa 
lego  weale  nie  ciekawa;  ołtarzyków,  ob^razków, 
ozdób  bez  liku;  wszystkie  iednak  z  Kezby 
tych,  o  których  naylepióy  zamilcz^.  Podo- 
bał mi  się  tylko  nagrobek  iakiego4  Antonie*- 
go  DobiAskiego,  z  r*  1766,  w  śdaoy  ze- 
ufnętrzne  koiidoła  wmurowany;  bo  ezy  mośe 
bydi  w  iakim  napisie  słów  mnićy,    a  wyrazu 

więciy? 

.    Żyłem »  bo  chciałaś, 
Umićram,  bo  każesz. 
Zbaw ,  bo  możesz. 


•<*^*««vp^M>«ih«— iw^pvą 


Przebtegaiąc  w  tij  chwili  dziennik  móy 
od  początku,  postrzegam,  ie  w  nim  naywię- 
o£y  wspompieA  o  aagrobkadi,  i  o  kościołach; 
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bo  tkŁ  prawdę,  powiedziawszy,  nie  było  wiele 
innych  po  drodze  pamiątek.  —  W  re^seie 
w  krain  ka£dym  groby  i  ćwiątynie  są  nayda* 
wnieyszym,  nayznakomitssym  pomnikiem,  ró- 
wnie iak  śmierć  naydawnićyszą  przygodą, 
uczucie  religiyne  nayzaakomitszym  zabytkiem 
człowieka. 

Ze  Skaliiiierza  do  Iwanowic,  widoki  cią- 
gle piękne,  góry  coraz  wyisze,  drogi  co<- 
raz  gorsze ;  ale  chociał  powóz  zdawał 
się  inis  nie  raz  gotowy  do  wywrotu,  za- 
wsze go  wstrzymała  zręcznońó  wprawnego 
woinicy  ,  a  nawet  i  chód  nawykłych  ink 
do  gór  koni;  zwalałam  ke  zwłaszcza  zstę- 
puiąc,  zupełnie  inaczey  stępaią  iak  inazowie^ 
ckie;  z  nayspadzistszey  góry  tak  umieią  wstrzy- 
mać powóz,  ii  nawet  nie  znaią  tu  zwyczaiu 
zakładania  hamulca,  tak  uliywanego  w  lubel* 
skiim,  gdzie  nierównie  góry  mnieysze,  -^ 
lu^anau^ieej  włość* o  dwie  ink  tylko  mile  od 
Krakowa,  w  ładniy  równinie  leiąca,  bardzo 
mi  się  podobała.  Dom  i  ogród  właścicieli, 
przy  gościńcu  będący,  zdaie  się  być  zupełnie 
roztoczonym^    dla    przyiemności    podróżnych 
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kraiowidokiem  angielskim;  dom  zaiezdny  bar- 
dzo porządny,  ale  nie  iest  to  przecie  o Wa  go- 
spoda, którćy  w  Hipolicie  Boratyńskim  ^)  opis 
tak  obszerny,  którzy  ściany  tylu  znakomitych 
wypadków  świadkami  były.  I  kościół  zupeł- 
nie inny;  dawny  musiał  być  nierównie  wię- 
kszy i  wspanialszy*.  —  Krótko  bawiliśmy 
w  Iwanowicach,  bo  nam  się  śpieszyło  do 
Koszkwi;  droga  do  nićy  śliczna,  i  lasy  i  gó- 
ry. Gdyśmy  na  iednę  z  naywyziszych  wje- 
chali, woźnica  stanął,  a  wskazuiąc  na  lewo, 
zawołał:  Oto  Kraków!  Pielgrzymowi,  który 
ślubował  odwiedzić  grób  Zbawiciela,  nie  inoie 
się  wydać  milszym-  krzyk  przewodnika:  Oto 
miasto  smątef  powstałyśmy  w  ragnietiiu  oka 
z  okrzykiem  radości;  ia  wspięłam  się  iak 
tylko  mogłam  naywy&ćy,  i  ani  potrafię  wypo- 
wiedzieć com  uczuła ,  obaczywszy  nareszcie 
to  lube  miasto,  gdzie  ink  tyle  razy  myśl  oioia 
była,   które  tyle  razy  w  moićy  wyobraźni  wi- 


^)  Hipolit  Boratyński y  romans  historyczny  z  dzie- 
iów  polskich  ,  przez  Alexandra  Bronikowskiego 
w  i^zyku  niemieckim  napisany;  scena  otwiera 
się  w  Jwano wicach. 


2ft4 


dsiałam.  Zdawało  mi  się  mnł«78se,  nil  w  tych 
snach  na  lawie ,  ale  niemal  równie  piękne. 
Prawie  wraz  z  zamkiem  postrzegałam  mogiię 
Kościuszki;  woźnica  pokazał  nam  na  przecł* 
wn^y  stronie  mogiłę  Krakasa;  i  tak  razem 
kolebkę,  maiestat,  grobowiec  nyrzałam;  zdar- 
to- mi  się,  ke  widzę  rozwiniętą  przed  sobą 
kartę  dzieiów  naszych. .  •  W  tim  mieyscn  po* 
kazał  nam  takise  woźnica  wysoUe  Tatry,  któ- 
re iakby  za  ramy  temn  obrazowi  słnią,  i  zu- 
pełnie z  obłokami  się  łączą;  dzień  mieli- 
śmy iasny,  widać  było  zatim  wybornie  i  Ba- 
bią górę  ze  swoim  śniegiem,  i  białe  cbmnry 
które  bli&óy  nas  od  gór  były,  a  przechodząc 
zwolna,  zdawały  się  iak  wielkie  cienie  zga- 
słych bohatyrów,  których  Kraków  tylu  w  swo- 
ich murach  widział.  -—  Z  trudnością  nam  priĘf- 
szło  oderwać  się  od  tego  mieysca;  a  gdy  ini 
powóz  ruszył,  gdy  znikł  widok  cały,  z  uśmie- 
chem z  westchnieniem  k^da  Mfyrsekła:  Wi-^ 
działyśmy  Kraków.  —  Rozmaite  myśli  i  wspo- 
mnienia rozerwały  okolice  coraz^  pięknieysze ; 
iui  ułamki  skfd  nigdy  odemnie  nie  widzia- 
nych ukazywały  się  gdzie  nie  gdzie;    iui  do- 
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ie&dłatam  do  Kosskwi,    ia&  byłam  blitko  o- 
W&7  doliny,   którą  Szwayeaiyą  polską   prze- 
zwano, owcy  aławnćy  doliny  Prądnika  ^  który 
ZDiieniaiąc  przydomek  według  wiosek  i  mieyso, 
kolo    których    przebiega,    i    Koszkiewskiego 
takie  imię  nosi.     W  samóy  wsi  iednak  nie 
płynie;  inna  zastępuie  go  rzeczka.    Kotzkięw 
śliczna,  otoczona  rzędem  gór,  umaiona  wień- 
cem   drzew  naypiękni4y szych;    nigdzie  m4ma 
takich  brzóz;  równaią  się  wzrostem  oliMEom  i 
dębom;  a  iak  wierzby  płaczące  tak  spuszcza- 
ła do  ziemi  długie  gałęzie;   lilicznie   patrzeć 
kiedy  wiatr,   kołysząc    niemi  i  driącym   ich 
liściem,  odsłania  białą  i  gładką  korę;  zda  się 
widzieć  udatną  i  skromną  dziewicę,  która  roz- 
puściła długie  i  gęste  włosy,  chcąc  się  ukryó 
prztod  oczyma  ^wszystkich.     Ale  prócz  brzóz, 
ma  Koszkiew  inne  ozdoby.    Na  iednćy  skali- 
st4y  górze  wznosi  się  zameczek,    wystawiony 
przed  stu  laty  pnez  Starostę  Jordana;  w.  nim 
on  raz   Króla  Augusta  III.  przyimowd;   tro- 
skliwa  właścicielka   utrzymnie   go   starannie, 
nie  mieszka  w  nim  przeciec,  bo  szczupły  bar- 
dzo, a  zaiazd  niewygodny;  prawda,   ie  czę- 
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sto  trudno  poiąć,  iak  pycowia  -nasi  mało  po- 
trzebowali  mieszkania  i  wyg6d,  zbytkaiąc  o^ 
bok  tego  w  innych  mniey  dziii  cenionych  rze- 
czach. —  Na  drugićy  górze  iest  kościół  bar- 
dzo porządny,  także  przez  tegoi  Jordana  zbu- 
dowany ;  dziś  właśnie  w^  nim  byłam ;  śliczny 
był  widok  Judu  wychodzącego  z*  nabożeństwa, 
i  rozpierzchłego  po  tych  górach,  miedzy  drze- 
wami; niewiem  iak  moie  oczy  przyzwyczaią 
się  na  powrót  do  równin  Mazowsza;  tu  gd^iie 
stanąć,  to  obraz  nowy;  gdzie  spoyrzćć,  to 
przedmiot  godny  opisu  poety;  ile  razy  w  pię- 
kn^y  okolicy  iestem,  tyle  razy  isaiuię,  iem 
nie  malarzem  albo  poetą;  iest  żywa  ochota 
uwiecznić  pędzlem  widok  czarowny,  nie  do- 
wierzamy pamięci;  iest  chęć  mocna  ozdobić 
rymem  i  poezyą  proste  uwielbienia  wyrazy. 

Ale  czemuż  żałuię,  ze  nie  iestem  poetąl 
choćbym  naywiększym  ozdobiona  była  talen- 
tem, mogła&bym  nadobniey  opisać  te  mieysca, 
iak  Franciszek  Węiyk  w  swoiem  ślicznem 
poemacie  Okolice  Krakowa  ł  Czytay  Anielko, 
iak  o  Koszkwi  śpiewa: 
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Jakkolwiek  iest  potężna  ciekawości  władza, 
Słodki  mus,  widząc  Koszkiew  wstFzymad  się  doradza; 
Oto  dwóch  gór  sąsiedzkich  wabi  mnie  przełamek, 
Na  iednćy  z  nich  iest  kościół ,  a  na  drugićy  zamek ; 
Vi  obudwóch  innych  zalet  wzrok  dostrzeże  baczny ; 
Ten  przyiemny  prostotą ,  a  ten  z  gruzów  znaczny. 
Ostatni  nie  wziął  grodu ,  kształtu ,  ni  nazwiska, 
Oba  szczupłe ,  osobne ,  patrząc  na  nie  z  bliska : 
Lecz  gdy  kto  o  rzut  z  procy  krok  oddali  rączy, 
Zda  się ,  że  ścisły  węzeł  od  wieków  ie  łączy. 
A  ten  dom  niewysoki ,  lecz  kształtny  i  schludny, 
Ni  nadto  w  zgiełk  wepchnięty ,  ni  nadto  odludny, 
Powabny  z  swćy  prostoty ,  gustu  i  porządku, 
Nie  nosiz  istnćy  cechy  Pani  swćy  rozsądku  ? 
Tu  się  piękność  obiawia  w  kształcie  niepoślednim. 
Dłuższa  góra  na  zachód  usłała  się  przed  nim, 
A  brzozy  na  ićy  łonie  spoczywad  ochocze 
Przystroiły  ićy  głowę  w  powiewne  warkocze. 
T^dy  słońce ,  gdy  ziemskie  opuscza  siedliska, 
Drżące  światła  promienie  przez  gałęzie  wciska. 
A  gdy  na  łono  morza  okrąg  spuszcza  blady, 
Tędy  żegna  mieszkańców  szczęśliwcy  osady. 
O  gaiku ,  na  wdzięczney  osadzony  górze. 
Niech  od  ciebie  z  daleka  pomiiaią  burze! 
Niech  bystra  tona  twego  powódź  nie  rozdziera. 
Niech  drzew  twoich  mordercza  nie  gwałci  siekiera 
Niech  wilk  rzadkie  po  tobie  odprawia  wędrówki 
Niech  igraią  ostrożnie  pod  twym  cieniem  krówki ! 
By  z  nich  która  swawolna  w  zapomnieniu  srogiem 
Nie  ubodła  drzewiny  ostrym  swoim  rogiem: 
By  te  brzozy  w  wiek  późny  mogły  nieprzerwanie, 
Okry  wad  wdzięcznym  cieniem  dobrą  mi^ysc  tych  Pani^ ! 
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Ach!  ktokolwiek  ta  dni  Idlka  arabawi,  tą- 
Gsy  swoie  iyczenia  z  lyczeniami  poety;  iakai 
to  w  tćy  Pani  iest  goćcinnońć  uprzeyma  i  szcze- 
ra! iaka  dusza  piękna  i  tkliwa!  iak  ta  wszy- 
scy nią  szczęśliwi  się  zdaią!  ale  zi^ominam, 
kem  nic  takowego  mieścić  ta  nie  miała  -^ 
niechay  to  w  serca  zostanie. 


)    ' 
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22.  Mata,  w%  Wtank,  w  Kp9xkwL 

Jeczcze  nie  miałam  w  moióm  iycia  dnia 
równego  wczorayszema,  w  Ładnym  tyle  pię- 
knych i  zapełnię  mi  nieznanych  nie  widida- 
lam  i  nie  słyszałam  rzeczy.  Byłam  w  ow£y 
slawnóy  dolinie  Prądnika;  spwiedziłam  Gro- 
dzisko, Pieskową  skałę,  Oycow;  piftrwssy 
raz  stopa  moia  weszła  na  tak  wysokie  góry; 
pierwszy  raz  widziałam  skały  i  tyle  cadów 
natary;  oczy  od  rana  do  późnego  wieczora 
zaięte  były  i  zdziwione;  ucho  chwytało  ró- 
łne  powieści,  z  ust  wychodziły  prawie  ciągle 
pochwały ,  a  w  umyśle  tysiączne  roiły  się  my- 
śli; sen  smaczny  i  nieprzerwany,  czaraiącą 
władzą  swoią  powtórzył  i  pomieszał  te  wszy- 
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stkie  wrałenia  tak  silnie,  &e  obudsiwtsy  się 
o  wschodsie  słońca,  sama  rozróżnić  nie  nmia- 
iam,  co  było  na  iawie,  a  co  mi  się  ^nEot 
Wstałam  więc  co  tcha,  m  kiedy  ieszcze  ipią 
wszyscy,  siadam  i  piszę;  bo  chcę  iakij  po- 
rządek w  my^li  moie  wprowadzić;  bo  się  lę- 
kam, aieby  prawda  wraz  z  marzeniem  nie 
uleciała  mi  z  pamięci.  Kto  chce  kwiat  urwa- 
ny z  natury  malować,  iSpieszyć  się  powinien, 
bo  kwiat  zwiędnie!  Oto  wiązka,  wczora 
B  takim  trudem  po  lasaeh  i  górach  zbierana, 
iui  się  zmieniła!  lipieszmy^  się,  &eby  tak 
z  wspomnieniami  moiemi  nie  było* 

Jeszcze  w  Niedzielę  w  wieczór  stanęło, 
łe  nazaiutrśE  rano  wyiedziemy  z  Koszkwi  na 
te  romantyczne  odwiedziny ;  i  tak  się  tói  sta- 
ło. Niewiim  wcale  w  tćy  chwili,  przez  ła- 
kie  ieohałyjmy  wioski,  to  wićm,  ie  zła  była 
droga,  piękne  widoki,  iieimj  stanęły  w  loka- 
le, skąd  iui  prawie  ciągle  szły  ćmy  piechotą. 
SAatUf  miasteczko  prywatne,  dosyć  porządne, 
bez  iydów,  iest  iakby  wstępem  do  tij  cza- 
rowany okolicy,  iui  bowiem  nad  Prądnikiem 
leły.    Ludzie   nic   bez  przyczyny   ani  głoszą. 
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ani  sławią;  ten  strumień  nie  przywłasze^ł 
sobie  'chwały  którey  uiywa;  równego  tradno 
gdzie  widzieć;  czysty^  szybki,  kręty,  głębo- 
ki, zdaie  się,  ie  króluie  w  tby  okolicy;  są- 
dzić by  moina,  ii  dla  niego,  iak  niegdyś  wa- 
ły morskie  dla  iiida  Boiego,  rozstąpiły  się  te 
gdry  i  skały  w  rownćy  odległości;  ze  dla  te- 
go sseby  ma  płynąć  było  wesoło  i  mile,  usła- 
na ta  piękna  dolina,  zasadzone  te  drzewa,  te 
wioski  osiadły ,  a  on  wdzięczny  im  za  wzglę- 
dów tyle,  odzywa  się  po  gładkich  kamykach, 
pieści  się  z  brzegami,  płynie  iak  my  źyć  pu^ 
winniśmy,  płynie  dobrze  czyniąc;  to  obraca 
papiernie,  młyny  i  tartaki;  to  rybakowi  wy- 
borne pstrągi  w  sieć  wrzuca,  to  nadstawia 
sam  swe  przezroczyste  wody  ku  trzód  i  pa- 
sterzy ochłodzie.  Takim  na  wstępie  luby 
Prądnik  mi  się  okazał,  takim  widziałam  go 
ciągle.  Lecz  nie  długo  szły śmy  wesołym  tego  brze- 
giem; opuszczaiąc  go  ale  przeto  nie  tracąc 
z  oczu,  wstąpiłyśmy  zwolna,  stawaiąc  często 
dla  ubycia  pysznego  widoku,  na  wysoką  ska- 
listą górę,  zupełnie  ciemnym  lasem  obrosłą, 
z  iedn^y  tylko  strony  dostępną.  Grodziskiem^ 
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albo  pustynią  S.  Salomei  zwaną.  —  Nosiła 
ona  dawniey  przyrodzoną  sobie  nazwę  Skały; 
w  roku  1228,  Henryk  brodaty,  Xiąie  Wro- 
cławski, ubiegaiąc  się  z  Konradem,  Xięciein 
mazowieckim,  o  opiekę  nad  małoletnim  Bo- 
lesławem, synem  Leszka  białego,  a  raczóy  o 
rządzenie  Polską,  chciał  mieć  w  bliskości 
stolicy  stanowisko,  skądby  mazowieckie  nar 
pady  mógł  gromić,  i  ze  Szląskiem  łatwe  u- 
trzymywać  związki;  na  tćy  więc  wysokiey  i 
niedostępcćy  skale,  wśród  lasów  i  przepaści, 
wystawił  gród  warowny,  długo  Skałą  albo 
Kamieniem  zwany;  bronił  się  w  nim  Konra- 
dowi dzielnie ;  ale  syn  Xięcia  mazowieckiego, 
Bolesław  szczęśliwszy  od  oyca,  dobył  go 
w  roku  1325.  Gdy  iu^  z  pełnoletnością  Bo- 
lesława, wstydliwym  zwanego ,  ustały  zatargi 
o  opiekę,  i  groda  skalskiego  odstąpił  Xiąie 
mazowiecki,  zmieniło  się  tey  warowni  prze- 
znaczenie, niespokoyną  siedzibę  śmiałych  i 
dzielnych  rycerzy  zaięty  lękliwe  i  słabe  dzie* 
wice;  o  mury,  do  szczęku  zbroi,  do  gwaru 
%iesołych  biesiad  lub  krwawych  kłótni  nawy- 
kłe,   obił  się  odgłos  pieśni  i  modłów  niewie- 
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ćcieh;  miejsca  na  licianacfa,  gdzie  hełmy  i 
puklerze  błyszczały,  zakryły  długie  lniane 
zasłony  i  świętych  obrazy.  Dla  siostry  Bo- 
lesława wstydliwego,  dla  pobołney  Salomei 
fltała  się  ta  odmiana.  —  Ta  królewska  dzie- 
wica ieszeze  była  dziecięciem,  kiedy  iui:  tyle 
obławiała  poboisnoi^i,  ie  oyoiee  ióy  Leszek 
biały,  i  Matka  Grzymisława,  Xięiniczka  ra- 
tka, mawiali  do  siebie:  Tę  dzieweczkę  zu- 
pełnie Bogu  poślubić  naleły.  —  Ale  okoli- 
eznojci  kraiowe  inaezey  zrządziły.  Jędrzóy 
Król  węgierski  zapragnął,  aieby  Salomeą 
daną  była  za  ionę  synowi  iego  Kolomanowi, 
i  groził  Polsce  woyaą,  gdyby  na  to  nie  przy- 
stano. Posłaną  więc  zostdta  do  Węgier,  ma- 
ła ieszeze  w  ów  czas  dzieweczka;  aieby  dła 
większego  na  potom  przywiązania,  wraz  z  przy- 
szłym midionkiem  rosła.  Bawili  i  uczyli  się 
razem,  a  królewna  większą  miria  od  króle* 
wica  do  nauk  ochotę^  Gdy  iu£  doszli  oboie 
do  przyzwoitego  MPieku,  weszli  w  i^lnby  inał- 
jbeńskie;  po  śmierci  zaś  Króla  Jędrzeia,  Bela, 
syn  iego  starszy,  osiadł  na  tronie  węgierskim, 
a  Koloman  wziął  królestwo  halickie  na  Rusi; 
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tam  liwiątobliwie  wras  z  ioną  dwadiieida 
pięć  lat  prze&y wsasy ,  sginął  w  potrzebie  z  Ta- 
tarami mongołskiemi;  wdowa  iego^  niepoci^ 
asona  po  tćy  stracie,  a  razem  chcąo  dopełnić 
dawnego  rodziców  i  własnego  serca  tyczenia^ 
umyśliła  oblec  szaty  zakonne.  Zrodzona  na 
polskićy  ziemi,  w  nićy  umierać  chciaia;  po- 
czaciWBzy  więc  Halickie,  prźybyłii  do  Polski; 
w  Zawiohoście  klasztor  Ś.  Klary  załoiyła,  i 
wyrzekła  w  nim  ćluby  zakonne.  Nie  do  ko6* 
ca  iednak  łycia  goćoiła  w  tćm  mieście;  nowa 
klęska  przypadła  w  6w  czas  na  oyczyznę  na- 
szą; częste  były  napady  Tatarów;  <Ua  nich, 
iak  wiadomo,  nic  świętom  nie  było;  troskli- 
wy więc  o  siostrę  Bolesław  nakłonił  ią,  ba- 
by się  przeniosła  wraz  z  towarzyszkami  do 
niedostępnego  gfodn,  Skałą  czyli  Kamieniem 
awanego.  Uczyniła  to  chętnie  Salomeą,  za- 
lołsyła  tam  kościół  pod  opieką  Ś*  Maiji  Ma- 
gdal^iy,  i  w  tim  ostronnćm  mieysco,  w  mo- 
dlitwach, postach,  w  przykładzie  cnot  wszy-^ 
ztldch,  siedm  lat  prze&yła.  W  r.  1267,  dnia 
10.  Listopada,  w  czasie  mszy  w  kościele, 
wpadła  w  ctę&ką  i  bolesną  chorobę,  wktórćy 
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był|i  bardzo  cierpliwf|,  ale  zaraz  bliską  śmierć 
przepowiedziała.  Gdy  iey  siostry  mówiły: 
„Nic  ci  nie  będzie;  Bóg  cieszyć  się  nam  tobs| 
ieszcze  pozwoli!^'  ona  odpowiadała:  Sobota 
to  przyszła  pokaie.  Jakoł  w  Sobotę  umarła, 
i  gdy  iuis  ostatnie  wydawała  tchnienie,  zdało 
się  siostrom  przy  i6y  ło&a  stoiącym,  iakoby 
widziały  iasną  gwiazdę  z  ust  i6y  wychodzą- 
cą. *)  Przez  czas  iakiś  spoczywały  zwłoki 
Ś.  Salomei  w  małśy  kapliczce,  będącey  nie 
daleko  domku,  gdzie  zupełnie  samotne  dni 
często  pędziła;  1.  Czerwca  1268  r.  przewie- 
zione zostały  z  wielką  okazałoi^cią  do  Kra- 
kowa, i  złolione  w  kościele  Franciszkanów, 
gdzie  dotąd  spoczywaią.  ^  Tyle  wiedząc  i 
słysząc  o  Ś.  Salomei,  ciekawa  byłam  oglą- 
dać pustynię,  gród  i  kościół  gdzie  siedm  lat 
ostatnich  spędziła;  ale  doszedłszy  na  szczyt 
skalistey  góry,  obaczyłam  tylko  mały  kośció- 
łek, trzy  lub  cztery  zniszczone  kapliczki,  i 
kilka  posągów.  —  Taką  koleią  mieysoe  to 
się   zmienUo.   —    Zakonnice    Ś.   Klary   mie- 


*)  Obacz  sywoty  Świętych  X.  Piotra  SkargL 
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sskaiy  tn  tylko  do  rokn*1320;  w  tym  czasie 
przeniesiono  ie  do  Krakowa,  do  klasztoru 
przy  koi^ciele  Ś.  Jędrzeia;  wtedy  mary  grodu 
Henryka  i  koiicioła  Salomei  opuszczone  zo- 
stały, i  wnet,  iako  wszystkie  dzieła  sztuki, 
których  ręka  ludzka  nie  strzelie,  poszły 
w  rozsypkę.  Lud  prosty,  przywykły  rzecz 
kai;df|  włai^ciwym  choć  czysto  grubym  ozna* 
czać  wyrazem ,  te  szczf^tki  starego  grodu  prze- 
zwał Grodziskiem ,  i  to  przezwisko  dotąd  te- 
mu mieyscu  słuiy.  Długo  nic  tu  nie  było, 
prócz  rozwalin  dzieła  sztuki,  i  zawsze  iedno- 
staynych  piękności  natury;  ale  w  r.  1642,  za- 
konnice Ś.  Jędrzeia,  dziedziczki  mieysca,  wy- 
niesły  mały  koiściołek,  pod  tytułem  wniebo- 
wzięcie P.  Maryi  na  Skale;  gdy  i  ten  schy- 
lał się  ku  upadkowi,  Xiądz  Piskorski,  Pro- 
fessor  Akademii  Krakowskiśy,  wystawił  wła- 
snym kosztem  kościół,  kapliczki  i  posągi  do* 
tąd  będące,  w  r.  1677.  —  Kościółek  nie  Jest 
szczególny,  zdobią  go  tylko  piękne  marmury 
wykute  ze  skały  na  którćy  stoi;  na  cmenta- 
rzu wznosi  się  pięć  posągów  kamiennych,  o- 
partych  na  murze,  który  go  ogradza;  te  po- 
Tom  V.  '  12 
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sągl  z  napisnmi  w  ięsyka  łacińskim  wyobra* 
iaią:  Kolomana,  Króla  Halickiego,  mę&a  8. 
Salomei;  Bolesława  wstydliwego;  Ś.  Knue-i 
gundę,  ionę  iego;  Henryka,  Xięcia  wrocła- 
wskiego i  Ś.  Hedwigf.  W  proat  m^  Vam7 
wchodow^y  iest  na  podstawie  i  slupia  ka- 
miennym po8<^;  Ś.  Saloniei;  na  cztćradb  bo^ 
kach  podstawy  te  napisy: 

i.  B.  Sąlomeae  Tirgini,  reginao  H^ticiae,  Poloniae 
pjrincipi  patronae. 

2.  Fratris  pudici  regia  liberalitate  Fundatrici ,  He- 
ri ,  piaeąue  matris. 

3..  Hic  annos  vixit  septem,  totidemque  resurgciu 
post  mehf et ,  tumulo  reddita  Cracoyia«,  corpore 
abiit  nolens,  arita  praesens  mente  remamit* 
Frondę  tibi  si^ul  hic  yirgulą  floret  A.ron, 

4.    Adorate  in  monjte  f ancto  ejua  petrae  refugium.  *) 


*)  Starałam  się  pilnie  o  Avytłómaczenie  tych  napi- 
sów, ale  znawcy  powiedzieli  mi,  ze  musi  byd  wjiich 
iaki^  układ  stów  i  mistycznośd,  która  zrozumieniu 
przeszkadza ;  iakoz  dosłowny  ich  przekład  Kie  su- 
pełnie  obiaśnia. 

1.  Błogosławionóy  Salomei  dziewicy ,  królowćy  Ha- 
lickiey ,  Polski  głó wnćy  patronce. 

2.  Brata  wstydliwego  królewską  szczodrobliwością 
założycielce,  iPana  i  pobojnćy  M^tki. 

8.  Tu  źyiąc  lat  siedm,  i  po  tyluż  powstaiąc  miesią- 
cach, zwrócona  gronowi  w  Krakowie,  ciałem  ode- 
szła niechętna*  obecna  m^ślą  pozostała^  ZieloiH| 
tobie  równie  tu  gałązką  kwitnie  Aron. 

1»  Czciycie  na  górze  ś wiotcy  ićy  skaliste  schre^ienijS ! 
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2fl  cmeiHanein  lest  domek,  gdzie  dwa  gro-^ 
by  a  racicy  ich  mieysca;    w   iednym   z  nich 
lękały  csnib  Jakić,  iak  m^ią,  zwłoki  Ś.  Sa* 
loitteic    tam    iest  takie   inłesKkanle    pustelni- 
ka ^   ba  od  dawnyeb  czbisów  zamsze  tu,   lako 
w  mleyscn  samotni  i  nied^Mtępnóm,  gędzi-  ' 
fty  pustelnik  goiei;    dsrnieyBży  iednak  wcale 
Me  zaymnifi^;   nie  stary,    nie  powałny  i  nie 
wiele   pewiedzićć   utnie;    piękni4y,    odpowie- 
dniiy    być    musiało ,     łaedy    priemiesakiwai 
w  tkj  pustyni  Alexander  Sobemowski,  dawny 
niegdyć  ^łnierz  i  oboiny  hetmana  polskiego, 
a  potćm  samotny  pustelnik;  on  tu'  dnie  trawił 
mad  rozwalaniem    dzieł  Boga,   pismo    liwięte 
wierszem  ozdobił;   umarł  r.  1644,  i  mółe  to 
iego  ten  grób  drugi.     Są  ieszcze  ślady  scho- 
dów kamiennych,  które  sam  ułoiiył,  i  po  nich 
schodził  czerpać  wodę   z  Prądniiai^     Kto  wie 
lałBi  powód  go  znaglił  do.  obrania  samotnego 
kycia,   zakosztowawszy  zgiełku-  obozów?    nie 
mogę  iednak  iałować  go   bardzo,    bo  tu  tak 
pięknie.  ••    Przed   drzwiami    tego   domku   stoi 
pomnik;    na    otwartóm    postawiony    mieyscu, 

mógłby   dobrze  się  wydawać;   iest  to  obelisk 
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%  granitu,  s  iedniy  sztuki,  dosyć  wysoki, 
którego  podstawą  iest  słoń,  takl;e  z  iednego 
kamienia.  Nizćy  tego  domku  iest  ieszeze 
drugi  Ś.  Salomei  domek,  gdzie  rółne  na  pól 
wytarte  napisy.  —  Cała  ta  posada  smutna, 
ale  bardzo  zaymuiąea;  widftć  ieszcze  szczątki 
muru,  który  bronił  iedynego  do  tźy  warowni 
przystępu;  iuł  w  wielu  mieyscaoh  wiatry  wa- 
rstwami ziemi  go  przykryły ,  i  iui  wspaniałe 
dęby  rosną  na  tych  kamieniach,  o  które  obi- 
iały  się  nie  raz  stopy  czatuiących  żołnierzy, 
po  których  przecbadzidy  się  zwolna  modlące 
się  dziewice.  —  Z  trzech  stron  t6y  skały  iest 
przepaść  głęboka,  ale  prawie  wszędzie  za- 
kryta krzewami  i  drzewem;  z  zadziwieniem 
postrzegłam  tu  bzu  włoskiego  bardzo  wiele; 
niewiem  ktoby  go  nasadził  syle;  może  wiatr 
przyniósł  skąd  nasienia?  —  Niewićm  czy  źle 
czy  dobrze,  że  młodym  chłopcem  nie  iestmi, 
bo  zostałabym  na  resztę  dnia  w  pustyni  S. 
Salomei,  tam  nad  brzegiem  tćy  przepaści,  na 
tey  skale  niedostępn^y ,  w  cieni  tych  wspa- 
niałych dębów ,  patrząc  na  dolinę  Prądnika 
l-ozłoafoną   w   nizinie,    iakby   błogosławionych 
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kmłna;  byłabym  napisała  elegię,  dumę,  le^' 
gendę,  balladę/  sarna  niówiem  co,  ale  coti 
wierszem,  i  coś  pięknego,  bo  sam  urok  miey- 
sca  i  smętność  iego  natchnęłyby  mnie  konie-* 
cznie.  Ale  tak,  poszłam  w  dalszi|  drogę 
z  miłemi  towarzyszkami ,  i  szłyśmy  długo  przez 
wspaniały  las  iodłowy.  Niema  takich  iodei 
w  naszych  stronach;  a  iodła  ślicznem  iest 
drzewem,  i  właśnie  w  tóy  porze  naypiękniey* 
sza;  zwykle  iest  ciemna  i  smutna,  teraz  zaś, 
iakby  stosniąc  się  do  całego  przyrodzenia, 
barwę  iasni^  i  wesołą  przybrała;  wypustki 
tegoroczne  świeżą  zielonością  ten  pozdr  iey 
nadały ;  zdało  mi  się ,  £e  widzę  obraz  powa- 
żnych i  przyiemnych  starców,  którzy  otoczeni 
hożą  młodzieisą,  wesołość  ićy  dzielą. 

Z  tego  lasu,  rosnącego  na  iedney  z  gór 
składaiącjch  osłonę  doliny  Prądnika,  (wia* 
śeiwiey  mówiąc  parowu),  odkrywały  nam  czę- 
sto iey  widok  czarowny  szćrokie  wyrąby,  dla 
ułatwienia  spuszczania  drzewa  poczynione ; 
góra  bowiem  tak  iest  spadzista,  ie  zwalona 
na  iey  szczycie  iodła,  zsuwa  się  za  lekkim 
po|>ędem  w  samo  łono  doliny,  gdzie  ią  zaraz 
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do  tartaków  lub  innego  przfmnacsefiia  diwy^ 
laią;  nie  jedeo  4iamtych  okolic  pajstuasek?  sie- 
dząc śmiało  4  po4obQiez  m  góry  aa  doi  zje- 
zdia;  mieszkańca  kraiów  górzysty 4^  muszi^ 
koniecznie  być  śinitelsi  o4  zdegaią«ych  doli* 
ny,  bo  im  się  nastręcząią  częste  dośuriadcze- 
Bia,  wymagaiące  odwagi.  -^  Idąp  ci^le  przes 
ten  las  iodłowy,  zryw^iąc  nieznane  w  naszych 
okolicach  kwiaty,  zacasęłyśmy  zwolna  zatępo- 
K^ć  na  dół;  las  tki  nieznaoznie  się  FpzfM- 
dzjłf  i  wstąpiłyśmy  na  nowo  w  dolinę  Prą- 
dnika; tu  iit^  ten  strumień  Pieskowóy  skały 
przydomek  nosi,  lak  i  wieś  koto  niego  osia- 
dia;  tu  szłyśaiy  ciągle  nad  brzegiem  wpafru- 
iąc  się  pilnie  w  te  wody  czyste  iak  serce  nie- 
winne, szybkie  iak  szczęścia  godziny  ^  raeha- 
wae  moiuR  było  kamyki  będące  na  dnie,  ści- 
gać okiem  cętkowane  i  chyże  psfa^ągi,  które 
na  widok  nasz  kryły  z  pośpiechem  czerwone 
skrzele  pod  brzegi.  —  Ale  oderwać  musiałam 
ec^^y  od  tego  widoku,  łeby  patrzeć  na  skały, 
które  coraz  większe  i  wspanialsze  w  rozmai- 
tych kształtach,  po  prawey  stronie  rzeki  rzę- 
dem   się   wznoszą*      Wielkie   dzieło   natury. 
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pierwszy  raz  dokładnie  lvidziane,  niepoi^M 
q>rawia  wraisenia;  ani  więc  Wypowiedzieć  mo- 
gę, ink  mnie  zaięły  te  góry  z  głazu,  te  nie- 
poiyte  wiekami  przyrodzenia  budowy,  te  iak* 
by  wały  rozhukanego  morza  nagle  skamienia*^ 
ie.  tell  ogrom  i  stałoiić  uroczyście  do  mkj 
dufizy  mówiły,  ze  czcią  dotykałam  się  ich 
słabą  ręką;  ich  nieporuikzoność  przemawiała 
4o  mnie  o  wiećznćy  ich  Stwórc^  trwałości; 
4ziwna  postać  niektórych  zaymowała  mnie  tik 
mocno ;  upatrywałam  w  nich  nawet  ró^ne  po- 
dobieństwa, ale  tak  blisko  mnie  były^  ze 
znikało  wnet  ułudzeniie;  do  podobnych  wra- 
teń  mroku  i  oddalenia  potrzeba.  —  Lec^  tu 
iuis  dobra  zaczęła  się  droga,  wsiadłyśmy  więc 
do  powozu;  szczęściem,  £e  odkryty,  ubywać 
było  moina  ogólnego  widoku,  prawie  tak  iak 
idąc  pieszo;  iednak  prędziy  znikał,  ile  i^ 
dolina  czyli  patów  w  tćm  mieyscu  w  obłąk 
się  składa.  Żałowałam  miianych  widoków,  ń 
pragnęłam  chciwie  nasnwaiących  się  znowu; 
podobna  dziecięciu,  któremu  ial  puścić  iedne- 
go  cacka,  a  chciałoby  przecieie  uchwycić  dru* 
gie;   w  t6m   będąc    połolseniu,   na  większym 
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ieszcze  doliny  zakręcie,  uyrzałam  nagle  i  zu- 
pełnie niespodzianie  całą  Pieskową  akał^y  i 
zapomniałam  o  wszystkióm.  Pasmo  nowych, 
wyiszych  i  dziwnieyszych  ieszcze  skał,  góra 
wysoka  i  rozległa,  na  nićy  zamek  wspaniały, 
po  drugićy  stronie  las  bukowy,  nayćwiezszey 
zieloności,  w  ćrodkli  Prądnik,  iuS:  tu  daleko 
szerszy,  bo  staw  napełnia,  most  kształtny, 
krzyik  z  wizerunkiem  Zbawiciela  na  skale,  a 
nayblizćy  oka,  stawna  pałka  Herkulesa,  albo^ 
iak  laówi  W^iyk^  Krakusa;  on  to 

Świecąc  Bogom  narzędzie  dzielnego  rzemiosia^ 
Tu  utkwił  swą  macsifugę,  która  w  ziemię  wrosła. 

Cały  ten  widok,  iakby  czarodzićyską  r6« 
szczką  zgotowany,  prawdziwie  mnie  zachwy- 
cił. Lubię  iak  w  pismach  tak  w  widokach 
te  myśli  niespodziane,  te  nagłe  obrazy,  które 
razem  i  podobaią  się  i  zdziwią.  Pieskowa 
skała  iest  z  ich  liczby,  dla  tego  tez;  wielkie 
wrażenie  na  przychodniu  czyni*  Widok  iey 
piękny  z  dołu,  ieszcze  coraz  pięknieyszym się 
staie  wstępuiąc  na  górę,  na  którzy  zamek 
stoi.  Ten  zamek  zwiedziłyśmy  iak  naydo- 
kładnióy,   i  to  z  prawdziwą  serca  roskoszą. 
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Cześć  za  to  dziedzicom  iego!  wdzięczność  od 
wszystkich  Polaków,  zacnym  Zegoty  Zaprzańca 
potomkom!  godni  są  pięknego  godła  szlache- 
ctwa, którym  on  ród  swóy  oznaczył,  owego 
konia  wiernego;  gdyż  tak,  iak  pierwszy  z  ich 
szczepu,  pamiątki  po  oycach  szanować  umie* 
ią.  Bo  niewiem  czy  ci  wiadomy,  kochana 
Anielko,  początek  herbu  Wielopolskich  z  Ple- 
skowey  skały? 

Za  iednego  ieszcze  z  Piastów,  przed  r. 
1080,  zył  szlachcic  bogaty  Toporczykiem  zwa- 
ny od  herbu  swoiego;  miał  trzech  synów, 
Sędziwóy  był  naystarszym,  Nawóy  srzedninif, 
a  naymłodszym  Zegota.  Dway  starsi  w  sa- 
mym kwiecie  wieku  poszli  z  nieprzyiacioiiiii 
Oyczyzny  woiować,  Zegota  młody  ieszcze, 
został  przy  oycu  sędziwym.  Ale  wnet  mło- 
dzieńcowi obmierzł  ten  domowy  spoczynek, 
zapragnął  świata,  i  błagał  rodzica,  ieby  mu 
w  świat  ruszy6  pozwolił.  Wzbraniał  długo 
starzec,  prosili  zasłuiseni  dworscy;  kochanynł 
był  Zegota  więcćy  daleko  iak  dway  bracia 
iego,  bo  i  dłuićy  w  domu  gościł,  i  lepsze 
miał  serce.    Nareszcie  saprzestał  oyciec  prze- 

T.  V. 
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\olehf  zaprzestali  próśb  doinpwi;  Źe^ta  tak 
chciwie  iświata  pragnął,  iechać  mu  więc  do- 
zwolili. Nim  ruszył,  opatrzył  go  starzec 
w  cały  rycerski  rynsztunek,  na  tarczy  wyryć 
kazai  znak  szlacliectwa  i  rodu ,  dwa  jaa  krzyi 
topory;  a  wybrawszy  ze  stada  dzielnego  ko- 
nia białego,  dał  go  synowi,  i  rzekł:  „Jedi 
na  nim ,  i  na  nim  powracay ;  niczym  nie  splam 
tych  znaków;  a  czy  zastaniesz  czy  nie  zasta- 
mesz  oyca,  błogosławieństwo  iego  i  Boga  bę- 
dzie zawsze  z  tobą!'^  Poiechal  miody  Zego- 
ta,  zwiedził  państwa  dalekie,  nabył  wiele 
nauki,  więcey  ieszcze  sławy,  a  napatrzywszy 
się  tego  iwiata,  którego  tak  iądał,  po  kilku- 
nastu leciech  zapragnął  wrócić  do  oyca  i  ro- 
dzinney  ziemi.  —  Wraca  —  lecz  cói  zastaiel 
oyca  w  grobie,  a  niecnych  braci  w  iego  ma- 
iątku;  wita  się  z  nimi  —  nie  znaią  go;  przy- 
znaie  się  do  krwi,  imienia,  rodzeństwa,  znak 
na  tarczy  ukaznie  —  zapiśraiqp  się,  aby  kie- 
dy brata  mieli ;  domaga  się  części  po  oycu  — 
o  tem  sobie  i  mówić  nie  dadzą.  Wskroś  prze- 
ięty  i  taką  litością  zdziwiony,  Zegota  szuka 
świadków X  znaleść  ich  nie  może;  powyganiali 
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bracia  starych  dworskich  i  żasłuiionych  oyca 
domowników ;  rozeszli  się  w  róine  strony  szu- 
kać chleba  i  młodego  panicza.  —  Rozmyi^Ia 
smutnie  sierota.  U  obcych  iak  swóy  był  przyi* 
mowany;  czyżby  u  swpich  miał  być  iak  obcy  f 
„Niczem  nie  splamiłem  tych  znaków  —  mó- 
wi nareszcie  spoglądaiąc  na  tarczę  —  błogo* 
sławieństwo  oyca  musi  być  ze  mną.  Jui  ie-* 
go  wprawdzie  ta  niema,  opuszczony  iestem; 
zaparli  się  mnie  bracia,  ale  są  ieszcze  bracia 
Polacy,  iest  Bóg  w  niebie,  król  sprawiedliwy 
na  tronie/^  A  dosiadaiąc  tegoł  samego  konia 
białego,  sławy  i  niedoli  wiernego  tojwarzysza, 
rusza  do  stolicy  i  przed  królem  staie.  —  Wy- 
mownym  iest  głos  uciemiężonych,  trafia  on 
do  prawego  serca,  trafił  i  do  serca  monarchy. 
Zegota  wnet  i  liwiadków  znalazłszy,  uzyskuie 
wymiar  ftprawiedliwoiici;  rozkaz  królewski  zmu- 
sza braci  do  zwrócenia  mu  częiici  naiełney  po 
oycu,  do  uznania  go  za  brata.  Lecz  on  z  ko- 
lei uasnać  ich  nie  chce,  niecnych  braci  się 
zapiera,  gardzi  wspólnym  z  nimi  herbem. 
„Bądźcie  -wy  sobie  dway  iak  chcieliście!  — ^ 
woła  —  i  z  swoićy  tarczy  dwa  zrywa  topory. 
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,,Moim  znakiem  —  mówi  daley  —  niech  bę- 
dzie odtąd  koń  mój  poczciwy,  stary  hofi  móy, 
ostatni  dar  ukochanego  oyca,  wiernieyszy  od 
braci  przyiaciel!  a  dla  pamięci  rodzica  i  sie- 
roctwa mego,  topor  samotny  na  hełm  móy 
zloisę!^'  Król  potwierdził  ten  wybór  Zegoty  i 
takim  iest  dotąd  herb  iego  potomków  i  Pie- 
skowey  skały  dziedziców :  kok  biały  w  czerwo- 
nym polu,  a  na  hełmie  topor. —  Zegotę  prze- 
zwano naprzód  Zaprza&cem,  dla  tego  ke  i 
bracia  iego  i  on  braci  się  zaparł;  z  czasem 
ten  przydomek  zmienił  się  w  Szafrańca.  — 

Ale  Źegota  (któryby  snadnie  mógł  być  bo- 
hatyrem  historyczney  powieści,  iak  iui  iest 
piękney  dumy  Franciszka  Wężyka)  nie  był 
Pieskowóy  skały  dziedzicem;  zamek  ten  le- 
szcze wtedy  nie  istniał;  postawiony  podobno 
przez  Kazimierza  wielkiego,  na  tey  wysokićy 
skale  pieszkową  przez waney,  bo  p$e$zko  tylko 
czyli  pieszo  dostąpić  do  niey  moina  było, 
dostał  się  dopióro  późnemu  Zegoty  potomko-' 
wi.  Był  to  Piotr,  Szafirańcem  ini  zwany, 
w  wielkiem  znaczeniu  będący;  panowie  wę- 
gierscy skrzywdzili  go;  Piotr  chciał  się  po- 
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inćcić,   i  byłoby  przyszło  do  okropnćy  walki 
lecz   panuiący   w   6w   c2aB   w  Polsce  Ludwik, 
król  węgierski,    przebłagał  go,   ofiaruiąc  mn 
w  wiecznym  darze  zamek  na  Pieskowćy  ska- 
le. —  W  dobre  ręce  dostał  się  ten  dar  wspa- 
niały;   potomkowie  Piotra  musieli    go  iiawót 
znacznie    rozszerzyć,    bo    dotąd   część   iednę 
starym,   drugą   nowszym   zamkiem   zowią;    i 
wątpię,   aby  mógł  być  w  cał4y  Polsce  równie 
dawny   pomnik    lepimy  zachowany;    nie  tylko 
zniszczenia  ładnego,  ale  w  tych  stu  pokoiach, 
w    tych    obszernych    krużgankach,    które    od 
dziedzińca  na  dwóch  są  piętrach,   w  tych  lo- 
chach podziemnych,  nigdzie  cieniu  zaniedba- 
nia   lub    nieporządku    dostrzedz    nie   moina; 
wszędzie  dowody  starannćy  i  troskliwóy  ręki, 
dowody,  które  mnie  razem  i  cieszyły  i  rozczulały. 
Tak  nie  wiele  iui  mamy  podobnych  zabytków,  tak 
mało  kto  szanować  ie  umić,  iz  widok  takowy 
iywćm  uczuciem  serce  polskie  przeymuie«  — 
W  częiid   nowsz6y   zamku   iest   sześćdziesiąt 
pokoiów    mieszkalnych,    obstawionych  porzą- 
dnemi  sprzętami;   kaplica  bardzo  piękna;  po- 
koie  właścicieli  (gdyż  tu  co   rok  kilka  mie- 
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sięcy  mieszkaią)  ozdobione  w  staroświeckim 
smaku,  ale  tćm  stosowni^y  do  całoilci;  obra- 
zy rodzinne  dziadów,  naddziadów,  wiszą  po 
fScianaćh ,  iedwabnćm  lub^  papiirowóm  obieiem 
okrytych.  Zaiął  ciekawoić  moię  ieden  z  tych 
obrazów;  iest  to  wizerunek  młodóy  zakonni^ 
cy,  wspaniał^y,  czarnych  ocza  pełnych  iywo- 
iici,  z  orężem  w  rękn»  Oprowadzający  nas 
murgrabia  powiedział,  ze  to  była  Wielopol- 
ska w  dawnych  czasach  i^iąca,  która  od  mło- 
dości cziiiąc  w  sobie  rycerskiego  Zegoty  du- 
cha, przebrała  się  po  męzku  i  poszła  walczyć 
z  nieprzyiaciołmi  Oyczyzny.  Czas  iakiś  sły- 
nęła z  męzstwa  i  odwagi,  a  nikt  nie  wiedział, 
&e  to  nieustraszone  ramie  do  kądzieli  stwo- 
rzone; ale  nareszcie  wykryła  się  taiemnica; 
bohaterka  wstydem  przeięta,  rzuciła  szyszak 
i  zbroię,  i  zakonne  oblekła  szaty,  niechcąc 
ini  widzieć  świata  i  ludzi.  Niedługo  iyla 
w  klasztorniy  zaciszy,  męczył  ią  więcey  ten 
spoczynek  od  rycerskich  trudów;  na  pamiątkę 
szczególnych  i^y  przygód,  z  orę&em  ią  w  tru- 
mnę włoióno,  z  oręisem  wystawił  ią  malarz. 
Margrabia  z  wielkim  moim  kalem,  nie  umiał 
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nam   po¥i^!edzićć ^  ani  ióy   imienia,    ani   rokn 
litnieirci.     Rodziny   praśecbowuiące    w    domach 
wizerunki  długiego   naddziadow  szeregu,    po* 
winny  mićć  i  xięgę,  w  któreyby  zapisane  by- 
ły tycb  osób  imiona  i  przygody,  rok  ich  uro- 
dzenia i  zeyćcia;  podobne  xięgi,  dla  kaidego 
miłe,    prąwdziwymby    skarbem    dla    autorów 
były!  —  Z  mnogich  sprzętów,  które  nam  po- 
kazywano,  został  >mi  w  pamięci  stolik  z  gro« 
szkowego  drzewa,  na  którym  w  śrzodku  stary 
koń  Żegoty  wyrżnięty,  a  w  około  przedmioty 
myśliwskie.    Jest   to   robota  Hieronima  Wie- 
lopolskiego,   W.    Koniuszego,    który    bardzo 
liibił  stolarkę   i  polowanie;    iest  ieszcze  cały 
pokóy  zastawiony   narzędziami,   których  ni;y- 
wał.    Zamek  Pieskowćy  skały  musiał  być  nie- 
gdyii    wyborną    warownią,     zamyka    bowiem 
w  sobie  wszelkie  wygody,  młyn,  kuźnie,  skła- 
iiy  ogromne;  studnia  wykuta  w  opoce  tak  iest 
głęboka^  ze  naysilnieyszy  człowiek  iedynaiioie 
minut  wiadro  pełne  ciągnąć  z  ni6y  musi;    ale 
iki  woda  zimna,    wyborna   i   zawsze   obfita* 
Są  nawet   dwa  ogródki  owocowe,   do  których 
po  czterdziestu  kilku  schodach  i  po  dachu  się 
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idzie ;  bo  iak  Semiraniidy  ogrody ,  są  iakby 
napowietrzne.  —  Widok  prawie  ze  wszystkich 
znacznieyszych  pokoiów  przepyszny,  na  doli- 
nę Prądnika,  na  skały  i  na  maczugę  Herku- 
la  czy  Krakusa,  która  znacznie  szersza  u  gó- 
ry niżli  u  spodu,  zdaie  się,  ze  cudem  tam 
stoi,  ^ego  zamku  strzeże,  rękę  niszczącą  cza- 
su od  niego  odwraca.  Ach!  niechże  go  tak 
strzeie  przez  długie  ieszcze  wieki!  niech  tro- 
skliwa nad  nim  opieka  dotychczasowych  wła- 
ścicieli, przeydzie  wraz  z  nim  do  naypóżniey- 
szych  Zegoty  potomków ! . . .  —  Murgrabia  po- 
kazywał nam  także  głęboki  loch  podziemny, 
Dorotką  zwany,  podobno  dla  tego,  ie  Doro- 
tka zwała  się  ta,  która  tam  pierwsza  życie 
skończyła;  przestępcy,  spuszczani  do  tego  lo- 
chu, skazani  byli  nazamorzenie  głodem...  Nie 
lubię  takich  pamiątek;  nic  tak  nie  uniża  i 
nie  upadła  rodu  ludzkiego,  iak  przemysł  i 
dowcip  człowieka  w  sztuce  pastwienia  się  nad 
braćmi;  nie  chcę  na  opisie  takiego  pomnika 
nieoćwieconych  wieków,  opis  Pieskowćy  ska- 
ły zakończyć  —  wolę  zatrzymać  myśl  moię 
na  Zofii  Oleśnickiey,    która  tu  w  wieku  sze- 
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snastym  mieszkała,  a  natchniona  miejsca  pię- 
knością, i  sercem  poboinćm,  wdzięczne  skła- 
dała rymy ;  została  po  niey  ai  do  naszych  cza- 
sów Piesfi  noway  drukowana  w  roku  1566. 

Z  islem  i  trudnością  oderwałam  »ię  od 
tego  mieysca,  naturą,  sztuką  i  staraniem  u- 
pi^knionego ;  zamyka  iui  i  kończy  czaruiącą 
dolinę  Prądnika;  ale  większy  ieszcze  byłby 
ial  moy,  gdybym  nie  była  wiedziała,  ie  uka- 
ke  mi  się  ieszcze  ta  dolina  w  całym  swym 
uroku  w  Oyoamen 

.  Do  Oycowa  ruszyliśmy  przez  las  bukowy 
prześliczny;  pićrwszy  raz  widziałam  tego  ro- 
dzaiu  drzewa;  zieloność  ich  i  gładkość  liścia 
iest  niezwyczayna,  zwłaszcza  teraz,  kiedy 
świeże  po  długim  śnie  zimowym  powstały; 
a  drzewd  iak  dzieci  naypięknieysze  po  ran- 
nym ocknieniu.  —  Jadąc  ciągle  może  milę 
drogi,  zawsze  a  coraz  inaczóy  piękney,  uy- 
rzeliśmy  nie  bardzo  daleko  od  siebie  Oyco- 
wski  zamek  na  skale.  Od  razu  nie  uczynił 
na  mnie  wrażenia  iakiego  oczekiwałam;  bo 
w  tym  zamku  iedna  tylko  okrągła  wieisa  iest 
piękna  i  wspaniała,  i  zdaie  się  być  dawnych 
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wieków  liwiadkiem;  reszta  wystawia  roswaliny 
nowoczesnego  pałacu.  Nic  tam  ni^ma  staro- 
żytnego, i  to  całe  zniszczenie  nie  czasu  ale 
niedbalstwa  nosi  pi^no.  Jui  nam  aie  dano 
nawet  zwiedzać  pokoiów,  mówiąc  ie  i  ze- 
wnętrzne iściany  groi%  upadkiem;  ia  przynay* 
mnióy  weszłam  na  górę,  do  którzy  niegdyś 
1(0  moście  wygodny  był  przystęp  i  przyiaad| 
a  stanąwszy  u  stop  wieiy,  na  gru:ków  stosie, 
obaczyłam  dopiero  piękifość  Oycowa;  bo  ta 
nie  iest  w  zamku,  ale  w  widzianóy  z  niego 
dolinie;  ^tedy  ucnałam  prawdę  tylu  pochwał 
i  tylu  opisów.  Wystaw  sobie,  Aniełko,  zu- 
pełne miasto  olbrzymie,  z  opoki  stawiane* 
bo  tu  iuź  hie  po  iedućy  stronie  ogromnego 
parowu  ciągoą  się  skały,  ale  z  obudwóch 
sterczą  w  kształcie  wspaniałych  i  dziwacznych 
domostw;  nawet  końca  doyrzćć  nie  można 
tego  synów  Tytana  grodu ,  a  wierzchołki  skri, 
wysokiemi  iodłami  okryte,  nieba  sięgaią. 
Wieś  cała  Oyeowska,  dalsze  zabudowania, 
ogrody,  i  ten  Prądnik  ieszcze  tu  pięknieyszy, 
zdaią  się  być  siedliskiem  istot  drobnych  ale 
ulubionych    potężnemu   Bóstwu,     które    przez 
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wzgląd  aa  ieh  siaboiić,  tak  warowną  dato  im 
osłonę.  Napatrzyć  się  nie  mogłani  tego  wi- 
doku; a  iaiaiąc  ie  %  okien  pałacu,  przed  kil- 
kunastą  laty  zamieszkałego,  uiywąć  go  iui 
Bie  moina,  obszedłszy  przynaymnićy  dziedzi- 
niec, i  zayrzawszy  w  środek  wieiy,  zeszłam 
na  dół.  Wabił  nas  t4aE  na  dragi^y  stronie 
Prądnika  w.«adzie,  pod  ogromną  skałą,  wi* 
dok  bardzo  mfiy  po  tak  eaynnym  poranku, 
widok  zastawionego  stołu ;  pn^y  smacznym 
obiedzie  rozmowa  była  przyiemna,  naywięećy 
o  mieysoaeh  widzianych ,  o  trwałości  tworów 
prjsy rodzenia,  o  niestałości  dzieł  ludzkich*  Bo 
ta  skała,  na  którą  patrzyłyśmy,  zawsze  taka 
sama  i  niewzruszona,  iui;  nie  ieden  dźwigała 
zamek,  nie  iednemi  okryta  była  rozwalinami.— 
W  początkach  dwunastego  wT^ku  tu  stała  wa» 
równa  twierdza,  pod  zarządem  woiewodów  kra- 
kowskich będąca;  a  iey  mury  były  świadkami 
łez  piękn^y  dziewicy,  słusznćy  kary  okrutni- 
ka,  a  nareszcie  dwoyga  małi;onków  szczęścia. 
Posłuchay  tey  zaymuiącćy  powieści.  —  Mię- 
dzy odwiecznemi  lasami,  ku  zrzódłom  Warty 
i  Pilicy,    o  kilka  mil  ztąd,    w. stronie  półno- 
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cney,  wznosił  się  wspaniały  zamek  Ogrodź leńr 
cem  zwany,  którego  dziii  leszcze  widzieć  nio- 
£na  szczątki.  Panował  wtedy  Polsce  męiny 
Krzywousty;  bronił  on  dzielnie  granic  pań- 
stwa, rozszerzał  ie  nawet,  i  trwogę  wzbudzał 
w  postronnych.  Kiedy  obcy  się  boią,  swoi 
mogf^  być  bezpieczni;  bez  naymnieyszćy  ibŁ 
obawy,  z  nielicznym  dworem,  w  samotnym 
Ogrodzieńca  zamku,  mieszkała  cndnóy  urody 
ale  smutna  dziewica;  wszystkie  kwiaty  wio- 
sny były  na  iŁy  twarzy,  a  ialobna  kryła  ią 
zosłona.  Witysławą  i%  zwano.  Ju&  dawno 
umarł  ićy  był  oyciec;  ale  po  Matce  nie  da- 
wno zgasłey,  leszcze  łzy  ióy  płynęły;  leszcze 
obca  stroynym  szatom,  radości  i  4szczęćclu, 
zwlekała  od  dnia  do  dnia  chwilę,  w  którzy 
zaślubić  lą  miał'' wybrany  od  iey  Matki,  wy- 
brany od  iey  serca  kochanek,  Piotr  Szcze- 
brzyc.  Matka  na  łożu  śmiertelnym  rękę  ie- 
dynaczki  z  ręką  młodzieńca  złączyła,  i  na 
obie  własne  pokładła  obrączki,  dzień  ślubu 
woli  zostawuląc  dziewicy;  a  nimby  ićy  przy 
ołtarzu  święty  małżeństwa  obrzęd  dozgonnego 
'przydał    opiekuna,     mianowała   nim    w    obec 
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domowych  rodzonego  brata  swego,  a  wuia 
tonącćy  we  łzach  Witysławy.  —  Któżby  po- 
dobny wybór  mógł  zganić?  *>-  Ale  łndzić  nas 
uniieią  bliskie  krwi  związki;  często  inaczey 
niz  wszyscy  krewnych  naszych  widziemy,  i 
nie  znamy  ich  wcale ;  i  ta  nieszczęsna  siostra 
wcale  brata  swego  nie  znała.  Był  nim  ów 
głośny  Skarbimir,  woiewoda  krakowski  i  het* 
man  królewski;  hardy,  popędliwy,  okrutny, 
długo  w  łaskach  u  króla  dla  śmiałości  i  od- 
wagi, ale  iuis  tych  łask  nariuiywaiący,  i  iuii 
równie  królowi  nie  miły,  iak  sobie  i  podda* 
dym  obrzydły.  —  Rzadko  on  odwiedzał  sio* 
strę  w  i^y  Ogrodzieńcu ;  nie  dla  serc  takich 
lube  rodzinne  związki;  ale  przed  pół  rokiem, 
na  kilkakrotne  i6y  wzywania,  zjechał  na  za* 
mek  z  licznym  orszakiem.  Przedstawiła  mu 
z  dumą  macierzyńską  córkę  nadobną,  którą 
on  dziecięciem  po  raz  ostatni  byj  widział; 
dla  nićy  to  nay wiechy  ona  go  wzywała,  bo 
ink  bliską  grobu  się  czuląc,  poleció  ią  pra* 
gnęła  rodzonego  wuia  opiece,  ^ini  niema 
cyca  —  mówiła  —  wnet  ,i  matki  mi4ó  nie 
będzie;  wy,  bracie,  oycem  i  matką  ióy  bądi* 
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eieju  —  Staehal  Sknrbimir  stów  ty  di  %  przy- 
mileniem,  twarzy  iego  niezwyczaynćm;  a 
z  wi^kszóm  iezzeze  na  dziewicę  patrzył;  za- 
ięły  go  urocze  i  niewinne  ićy  wdzięki;  takich 
nie  widział  ani  w  stolicy,  ani  w  Prasach,  ani 
między  Czechami,  v  którymi  woiował,  nie 
bacząc  więc  na  pokrewieństwo  tak  bliskie, 
ani  na  wieku  róteicę,  zi^>ałił  się  ku  Wity- 
sławie  naygorętszą  miłoiicią.  Nie  wyiawił 
iednak  tćy  małości  bogoboynćy  Matce,  ani 
niewinney  dziewicy  ią  zwierzył,  ubarwił  ii^ 
owszem  cnotliwą  powłoką;  lecz  niecierpliwie 
zgonu  siostry  wyglądał! ••  Nie  bawił  niecnota 
w  Krakowie ,  tylko  przy  woyskuy  kiedy  przy*- 
był  goniee  z  tą  poiiądaną  dla  niego  wieścią; 
dołączona  była  do  niey  wiadomoćć  o  wyboiom 
mał&onka  dla  osierociałby  Witysławy,  i  pro*- 
śba  od  nikj  do  opielouna  i  wma.  Aj  raezyt 
iak  nayprędzśy  zjechać  do  Ogrodzieńea.  '— 
Skoro  zdano  Słoarbimirowi  w  obozie  sprawę 
o  t6m  poselstwie ,  zapeminaiąc  powinftoćci 
hetmana,  ruszył  pędem  strzały  do  zamku  sie- 
rota. Przybywa.  Witysławę  nad  grobem  Ma^ 
i  zaslsie ;  nie  zwazaiąc  na  iwiętośó  mieys^ 


2S7 


miłość  ićy  występną  oświadesjB,  mówi  o  wła*^ 
dzy  i  o  prawach  swoich ,  a  dogodzenie  &ąda- 
niooi  iego,    albo   śmierć   wybierać  ikj  kaie. 
Dziewica   truchleie;    iednak    śmierć   wybiera; 
Skarbimir   porywa    ią    i   rodzinaego   zamku, 
wiezie  do  tego ,  który  tn  pierwszy  stał  na  tiy. 
skale,  i  pod  iego  był  strażą;    nieszczęsnego 
zaś  Szczebrzyca   w   kaydanach   wieśdź   kaie« 
Uasywaiąc   róinych    sposobów   do  zniewolenia 
Witysławy ,  iui  w  i6y  oozaph  chce  śmierć  za* 
dać  kochankowi,  ieśli  mu  powolną  nie  będzie. 
I>ziewica   się   waha.     W    tern   niespodzianie, 
iąk  grom  niebieski,  wpiida  do  zamku  dzielny 
Krzywousty  na  czele  zbroynyck,   bo  łuł-  byi 
w  gniewie  na  Skarbimi^a;   zszedłszy    go  urn 
t6m  n^wćm.  bezprawiu,   gromi  go,   wyrzuca^ 
ii  w  łaskę  króla  ufaiąc,  więcey  iui  sobie  ni*. 
m  król  pozwala*     Ą  gdy    dumny  woiewodai 
ięzzcze  hardćroi  s^owy  gniiw  pana  roziarzay 
wy  łupić  oczy  mu  rozkazuio,  odbiera  bułaiwę  i 
woiewództwo,   a  dla  wieczniiy  pamięet  zbro* 
dni  iego  i  przestępstw^  na  zawsze  woiewodowt 
k/akowskjch   poniia,   i  c^i^go   przykłada  aiei 
było,  kasztelanom  daie  przed  nimi  pi^rwjJieón 
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stwo ;  nieszcsęsnych  zai  kochanków  bierze  pod 
swoię  opiekę.  -~  Prz6raiona  doznanemi  ciosy, 
obrazem  tak  nowym  dla  siebie  występku  i 
zbrodni-)  trwoiliwa  Witysława  chce  wstąpić 
do  klasztoru;  proćby  kochanka^  nalegania 
króla  zmieniaią  i^y  zamiar;  łączy  ich  wie- 
cznym węzłem  Krzywousty,  zamek  ten  nada- 
ie;  a  oni,-  wdzięczni  niebu  za  doznaną  opie- 
kę, stawiaią  w  bliskości  klasztor  i  koćcioł; 
stał  do  roku  1654,  wtedy  złupili  go  i  spalili 
Szwedzi*  — 

Nierównie  któcby  Htai  zamek,  liwiadek 
trwogi,  szczęćcia  i  miłoiici  Szczebrzyców ;  iu& 
aa  Władysława  Łokietka  gruzami  okrywał 
opokę;  kiedy  ten  król  nieszczęśliwy  uciekać 
musiał  przed  Wacławem  czeskim,  w  zwalo- 
nych murach  iego,  w  iaskiniach  i  pieczarach 
tych  skał,  szukał  nędznego  schronienia*  Po* 
mny  na  to  oyca  tułactwo,  godny  syn  iego, 
Kazimićrz  Wielki,  gdy  osiadł  ne  polskim  tro- 
nie, tyła  zamkami  kray  nasz  opatrzył,  i  tu- 
teyszy  na  nawo  wymurować  kazał;  w  nim 
przemieszkiwał  niekiedy,  i  nazwał  go  naprzód 
Oyeiec    u  ikały,    a   potćm   Oyców.      Prawie 
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8  pewnością  twierdzićby  moina,  ie  dzii  sto- 
iący  iest  iui  trzecim,  to  iest  daleko  później- 
szych czasów  dziełem,  a  sama  tylko  okrągła 
wieia,  grodu  Kazimierza  szczątkiem.  —  Pa- 
trząc iak  i  ten  trzeci  upadkióm  grozi,  i  iu£ 
wcale  mieszkalnym  nie  iest,  porówny walimy 
z  nim  Pieskową  skałę,  boleiąc  nad  niedbal- 
stwem starostów.*^) 

Po  obiedzie  rzuciwszy  ostatnie  weyrzenie 
na  skałę,  gdzie  stał  przytułek  Szczebrzyców 
i  gród  Kazimierza,  poszłyśmy  piechoto  przez 
dolinę,  a  potem  wznosząc  się  nieznacznie 
w  górę,  weszły śmy  w  las  iodłowy,  głęboki, 
ciemny  i  gęsty;  przed  chwilą  tak  wesołą  i 
piękną  widziawszy  naturę,  przyznaię,  ie  mnie 
to  nagłe  przeyscie  prawie  strwoiyło;  nie  było 


*)  Ambroży  Grabowski ,  w  ssacownćm  dziele  opis 
BiiastaKrakowa  i  lego  okolic,  którewtey 
calćy  przeiażdżce  nieodstępnem  mi  było,  prze- 
dziwną z  powodu'  zniszczenia  zamku  Oycowskie- 
go  przytacza  anekdotę:  ,,W  początkach  rewolu- 
cyi  francuzkićy,  na  pokoiach  u  króla  Stanisława 
Augusta  rozmawiano  o  zburzeniu  Bastylli,  i  o 
trudach  przy,  rozwaleniu  teffo  zamku  podi^tych." 
fi  ayiaśnieyszy  Panie  I  —  rzekł  na  to  Jezierski ,  Ka- 
sztelan JLukowski  z  dowcipu  stawny.  —  Frapcuzi 
powinni  byli  eąda<5  od  nas  kilku  starostów,  a 
byliby  sobie  oszczędzili  tak  wielkiego  mozołu.'* 
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tam  słychać  miłego  ptasząt  ćpiewa,  wrony 
tylko  i  inne  ponure  ptaki  krakały ,  i  cięiki^m 
aselećciły  skrzydłem.  Był  to  wstęp  wyraisny 
i  wymowny  do  iakiegoć  wspaniałego,  lecz  po- 
sępnego mieysca;  spuiiciłyiśmy  się  na  dół 
schodkami  z  darni  i  z  kamienia;  zwolna  las 
rozrządzać  się  zaczął,  a  sterczące  skał  ułomki 
mieysce  drzew  zaięły ;  zboczyłyśmy  nieco 
w  lewo,  i  ukazał  nam  się,  wśród  urwisk, 
otwór  midy  w  skale*  „To  królewska  iaskinia, 
powidział  nam  przewodnik,  tak  zwana,  bo 
w*  niiy  król  Łokietek  krył  się  przed  Czecha- 
mi !''  ^)  a  to  mówiąc  w  kaganiec  suchych  drzazg 
nakładła,  skrzesał  ogień,  i  weszliśmy  do  tego 
ponurego  mieszkania,  ręką  przyrodzenia  spo- 
rządzonego, które  koleyno  bywało  schronie- 
niem nieszczęścia,  niewinności,  zbrodni,  a 
nareszcie  taiemnicy  i  smutku.  Te  godła  no- 
siła ostatnia  z  ofiar,  szukaiących  w  t6y  cie- 
mnćy  iaskini  przytułku  i  ukrycia.  Jeszcze 
isyią   w  dolinie  Oycowskiey    tacy,   którzy  ią 


*^)  Niektórzy  daią  ićy  ten  przydomek  a4  odwiedzin 
Stanisława  Augusta,  ale  poprzedni  wniosek  vi\%» 
cćy  iest  upowszechniony. 
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pamiętaią;  z  tóy  liczby  był  nasz  przewodnik, 
pokazywał  nam  t£z  skwapliwie  mieysce,  gdzie 
było  iey  łóżko,  czyli  z  suchych  lićci  posłanie, 
kamień ,  który  składał  sprzęt  iey  cały ;  i  w  po- 
dobnych wyrazach  opowiedział  nam  ikj  dzi- 
wną historyą:  $yJvLi  będzie  temu  lat  pięćdzie- 
„saąt;  iam  był  dzieciakiem,  ale  ij\\  oboie  ro- 
„dzeni  moi,  kiedy  zaczęli  ludzie  gadać,  iako* 
„by  w  t&j  królewskióy  iaskini  coś  przemie- 
„szkiwało.  Jedni  mówili,  łe  to  złe  licho, 
„drudzy,  ie  dusza  pokutuiąca,  inni  ie  zło* 
„dzięie;  ai  nareszcie  dziatek  dwoie  rybaka 
„Oycowskićy  pstrągami,  przybiegło  razu  ie* 
„dnego  do  Matki,  a  duio  szczebiocąc,  po- 
„wiedziały  nakoniec,  ase  biegaiąe  po  tych  oto 
„skałach ,  obaczyły  niedaleko  iaskini  przeiślS- 
„czną  pannę,  zapewne  xięinę  przebraną;  one 
„zlękły  iśy  się  naprzód,  ale  ona  zawołała  na 
„nie  łagodnie;  pokazała  im  kwiatki  i  zbliły- 
„ły  się  zwolna  tak  dobrze,  ke  mówić  z  nią 
„mogły;  ona  ich  się  pytała:  iak  się  zowią?  czy 
„maią  oyca  i  matkę  I  czy  umieią  pacierz?  i 
„dała  im  po  obrazku.  —  Oto  są  Matulu,  po- 
„wiedziały,    a  ta  śliczna  panna  tak  zupełnie 
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„była  przebrana,  iak  na  tych  obrazkach  stoi, 
„iedno  ie  daleko  iślicznieysza!. —  Matka  spoy- 
„rżała  wtedy  na  obrazki,  i  obaczyła  wizeru- 
„nek  Ś*  Salomei.  Wielki  Boie!  krzyknęła, 
„a  to  wam  pewno  sama  Ś.  Salomeą  się  obia- 
„wiła!  Piistyniać  ićy  tn  niedaleko!  —  daley- 
„ie  poczęła  chodzić  od  kumy  do  kumy,  i 
„wnet  wieió  się  rozeszła,  ie  Ś.  Salomeą,  ona 
„wielka  korony  polskiey  patronka,  tu  przy- 
„szła,  i  cos  złego  czy  dobrego  krainie  chce 
„obznaymić*  Jedni  temu  wierzyli,  drudzy  nie 
„wierzyli,  ale  wielu  było  takich,  którzy  cho- 
„dzili  z  umysłu  na  te  skały,  chcąc  to  cudo 
„obaczyć.  Nikt  tego  nie  mógł  dokazać;  le- 
„dwie  czasem  iak  wiewiórka  w  lesie,  tak  mi- 
„gnął  się  między  urwiskami  owcy  Panny  habit 
„szary;  razu  tylko  iednego  pastucha,  któ- 
„ry  umarł  niedawno,  przyyrzał  iey  się  do- 
„brze;  leszcze  słonko  nie  było  weszło,  a  ona 
„iuli  zbierała  sobie  iagody;  ale  skoro  chłopa- 
„ka  postrzegła,  zerwała  się  kieby  łania  i  zni- 
„kła,  obaczył  tylko,  ie  była  słusznego  wzro- 
„stu ,  przecudney  urody  i  iak  ćnieg  biała. 
„Odtąd  nikt  ią  żywą  nie  widział  prócz  dzie- 
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„ci;  od  dzieci  nie  stroniła,  owszem  wabiła  ie 
„do  siebie;  i  to  nie  iedno  rybackie,  ale  z  ca- 
„łego "Ojcowa,  które  się  nawinęło;  i  ia  nie 
„ra^  choć  mały  w  on  czas  dzieciak,  bywałem 
„tam  z  innemi.  Wynalazła  dolinkę  dosyć 
„obszerną  w  skałach,  gdzie  ią  z  niskąd  widać 
„nie  było,  tam  sobie  i  mały  nasadziła  ogro- 
„dek,  i  tam  nam  przychodzić  kazała;  wisiał 
„nad  tą  dolinką  kamień  ogromny,  i  niewie- 
„dzieć  kiedy  urwał  się,  i  zaległ  ią  całą;  ale 
wtedy  wolne  było  zupełnie  mieysce,  i  my 
tam  chętnie  do  nióy  chodzili;  młodszych 
„z  nas  uczyła  pacićrza,  starsze  czytać  i  ka- 
„techizmu,  bo  midta  i  xią2:ki;  do  wszystkich 
„mówiła  mile,  napominaiąc  nas,  asebyi^my  do- 
„brzy  byli.  Boga  i  rodziców  słuchali;  a  wte* 
„dy  zawsze  płakała;  mówiła  nam  takie  czę* 
„stó,  iehjimj  starszych  naszych  prosili,  aby 
„ićy  nikt  drogi  nic  zachodził,  bo  ona  nie  i:a* 
„dna  święta  owszem  grzesznica,  nic  nikomu 
i^uczynić  nie  moie,  gdyż  sama  nic  niema, 
„bardzo  iest  nieszczęśliwa,  chce  tylko,  iehj 
„nikt  o  nićy  nie  wiedział,  ieby  tu  nmrz6ć 
„mogła   spokoynie.  —   Jak   się     przekonano, 
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„ze  to  ani  duch,  ani  święta,  tylko  sobie  ia- 
„kies  nieszczęśliwe  i  pobożne  paniątko,  za- 
„częiy  ićy  matki  przysyłać  różne  rzeczy  do 
„iedzenia;  to  chleba,  to  sera;  ona  z  wielkim 
„zaiadała  smakiem,  dzieje  się  iednakowoi 
„zawsze  z  nami;  dotąd  korzonki  i  owoce  le- 
„śne  całą  iey  strawą  były*  Minęło  tak  lat 
„parę,  bo  i  przez  zimę  nieboiątko  w  tey  ia- 
„skini  biedowało;  aliści  rozeszła  się  wieść 
„iednego  lata,  ie  sam  Król  Stanisław,  cie- 
„kawy  naszych  skał  i  naszego  Prądnika, 
„zwiedzać  będzie  z  wielkim  dworem  tę  całą 
„dolinę;  i  ze  królewską  iaskinię  dla  niego 
„wyczyszczą  i  oświecą.  Skoro  usłyszała  od 
„dziatek  pustelnica,  ie  Król  .tu  zjedzie,  tak 
„gdzieś  znilcła,  ie  ani  oko  ludzkie  ićy  nie 
„uyrzalo.  Król  był  i  poiechał,  iu&  i  gadać 
„o  tern  zjawisku  przestano,  a  iey  leszcze 
„widno  nie  było.  Nareszcie  wróciła,  ale  pa- 
„miętam,  ie  wróciła  bardzo  blada  i  iakaś 
„słaba  T—  iuź  nas  dzieci  nie  tak  często  do 
„siebie  wabiła,  a  gdy  przyszło  uczyć  które, 
„nie  mogła  wiele  mówić,  bo  iey  dech  za- 
„pieralo.    Jak   nastały   pierwsze  mrozy,    go- 
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„rz6y  ieszcze  zasłabła;  wnet  tki  przyszły  sro- 

,,gie    zimna    i   zawieruchy,    przez    kilka    dni 

„nikt  do  niey   nie  chodził;    aliści  przychodzi- 

„my  —  nióma  iAy;    szukać  wsz<jdzie  —  nie- 

„ma  nigdzie;  szukaią  i  starsi  —    nie  nayduią 

„wcale;    zal   wielki    w    Oycowskiey    dolinie, 

„bo  ią  bardzo  pokochały   dziatki,    a  za  dzia- 

„tkami    rodzice;    nareszcie    wieść  przychodzi, 

„ze  niedawno    do    klasztoru  PP.  Bernardynek 

„w  Krakowie,    ktoś  iuź    po    północy    słabiu- 

^,chno   zadzwonił,    fortyanka  sit^  przebudziła, 

„ale   nie   słysząc   nic  więcćy,  myślała  ie  sen 

„taki   ią  trapił.     Nazaiutrz   dopićro   otworzy- 

„wszy  fortę,    zastała  przed  drzwiami  leiącą 

„bez   duszy   młodą  kobietę ,    w  szarym  habi- 

„cie ;   była  to  nasza  biedna   pustelnica  •  •  •  ini 

„iey  się  doczucić   nikt  nie  mógł;    Panny  bar- 

„dzo  się  przelękły   i  zafrasowały;    dano  znać 

„do  urzędu;  przyszli  rói^ni  panowie;   ale  nikt 

„niebo2:ątka  nie  poznał;    przyiechali   tu  i  do 

„nas,  pytali  się  wszystkich,  przetrzęśli  iaski- 

„nię,     ogródek;   xiązki   polskie    i   ffancuzkie 

„iakie   znaleźli    zabrali,    ale   nigdzie   ani   ićy 

„nazwisko  nie  stało;    zapewne  ona  wszystko 
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„zakonDiconi  opowiedzieć  chciała,  i  w  kla- 
sztorze urorzćć,  iak  Bóg  przykazał;  ale  ićy 
się  nie  udało  niebodze,  snadź  dla  srogiego 
zinina,  i  wielkićy  ciała  niemocy,  ••  •  Po- 
„chowano  ią  uczciwie,  nie  wiedząc  kogo;  i 
do  dziś  dnia  nikt  nie  wić,  kto  ona  była; 
,m6wią,  ie  iedna  tylko  Pani  z  Pieskow^y 
skały  znała  ią,  i  ie  tam  czasem  potaiemnie 
chodziła  pustelnica,  ale  ta  cnotliwa  Pani 
„umarła  takie,  nie  powiedziawszy  nic  niko- 
„niu.  U  nas  tu  wszystkim  widziało  się  i  wi- 
dzi, ie  to  musiała  być  iakaii  \ięzniczka; 
a  stare  kobiety  dotąd  szepczą,  ie  ią  iako- 
„waś  miłość  okrutna  do  pustelniczego  iycia 
„przywiodła.  Panie  Boise!  swióć  nad  iey  dn- 
„szą,  boć  to  był  iywy  anioł  z  nieba'/'  — 
Po  t6m  prostom  opowiedzeniu,  ciemna  i  pu- 
sta iaskinia  iycia  i  wdzięku  dla  mnie  nabra- 
ła; chodziłam  po  całćy,  prosiłam  ieby  mi 
oświecili  kaidy  zakątek,  a  chodząc  myślałam 
ciągle  o  tey  taiemniczey  i  nieszczęśliwcy 
istocie;  ile  to  ona  razy  zmierzyła  krokami 
tę  pieczarę;  iak  ią  znać  musiida  dokładnie; 
w   milczenia    i    cichości,    iakie   tam    panuią. 
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iak  musiała  przysłuchiwać  się  pilnie  tym 
kroplom  wody,  spadaiącym  z  wolna  se  skle- 
pienia; mo^e  nie  raz  z  ikj  oczów  łzy  z  wię- 
kszym pośpiechem  spadały.  •  • .  I  ia  nie 
wątpię,  ie  iakai  przygoda  serca  ią  tu  przy- 
wiodła? ale  kto  ona  była?  skąd  się  ta 
wzięła?  kto  był  tćy  miłości  celem?  —  Jak- 
by dobrze  było^  gdyby  kto  chciał  wyśledzić 
tę  taiemnicę?  moinaby  z  tij  treści  zaymuiącą 
ułożyć  powieść;  moie  w  Pieskowćy  skale  co 
o  nićy  wiedzą?  —  Wyniosłam  z  iaskini,  na 
pamiątkę  Oycowa,  a  mo&e  więcey  ieszcze  na 
pamiątkę  pustelnicy,  odtrąconą  przy  mnie  od 
sklepienia  dui^ą  stalaktytę;  długi  czas  miia 
nim  się  takowa  utworzy;  moi^e  ta,  którą 
mam,  ieszcze  za  iycia  tkj  nieszczęśliwcy 
tworzyć  się  zaczęła.  —  Gdyśmy  wyszły  z  ia- 
skini,  iu£  lekki  mrok  okrywał  dolinę;  wte- 
dy dopiero  skały  nabrały  dziwnych  postaci. 
Przewodnik  pokazywał  nam  tki  rożne,  i  wy- 
liczył ich  nazwiska;  to  kopuły  i  popiersia 
Wreborza ,  to  znowu  łaskawca  piłarzowey 
ikałyj  i  inne  ieszcze,   których  doyrzćć  trudno 
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było  *)•  Rozbnianą  maiąc  nieco  wyobraźnią, 
łatwom  wierzyła  wslsiazywanym  przez  niego 
podobieństwom,  a  nawet  upatrywałam  nowe. 
Skały  maią  iakowąń  ztycznoćć  z  obtolcami, 
po  zachodzie  słońca,  wpatrzywszy  się  w  nie- 
bo, łctoi:  dziwnych  zjawisk  nie  widzi?  skał 
w  f6m  silnieysze  działanie,  k%  raz  upatrzone 
podobieństwo  iui  się  nie  zmienia,  iak  to 
z  obłokami  się  dzieie;  rółne  tói  apatrywa-  ** 
tyśmy  loiztałty  i  postaci ;  między  innćmi  iest 
nad  samą  iaskinią  zupełna  olbrzymia  ręka, 
dłonią  do  przechodnia  obrócona;  wszystkie 
palce  są  w  mieysen  swoićm  i  do  miary,  ma- 
ły tylko  trochę  oddalony.  Ta  ręka  niezmie* 
me  zrobiła  na  umyiśle  moim  wrażenie;  stała 
mi  przed  oczyma  w  czasie  powrotu  do  Ko- 
szkwi,  i  iak  sobie  teraz  przypominam,  i 
w    snach   moich   grała   iakąś   rolę.      Te    sny 


*)  Ktoby  chcisJ:  szczegółów  o  skałach  Oycowskich, 
niech  odczyta  artykuł  o  Oycowie  w  Pszczółce 
Krakowskiey  ,  opisanie  Woiewództwa  Krako- 
wskiego przez  Łukasza  Gołębiowskiego  i  Ner  4ty 
Dziennika  podrósy. 


teru,  kiedjm  iui  prawdę  od  niob  odłączyła, 
wyninity  w  niny^le  moim  się  kreślą;  isto- 
tnie, ie  mi  się  siliło  coi  o  początkach  doli- 
ny i  rzeki  Prądnika;  muszę  wolnym  cza- 
sem te  marzenia  zebrać  i  nluiiyć,  a  i«ś1i  ze- 
chcesz, przyniosę  ci  kiedy  w  darze  jiowieić 
2  nich  baieczną. 

Koniec     Tomu     piątego. 


Omyłki  draku  dostrzelone  w  tomie  piątym. 


Stronnica  25  wiersa  13  wystawił  ozytay  wystawiał 


8T      —        4  pierwn^y       — 
—  w  przypisku  WronicK  — 
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10  wspomnienieu 

5  Sybyllą 
35  drogą, 

6  grani cznce 
31  Oyczyny 


pierwszey 
Woronijcz 
wspomnieniu 
Sybillą 
drogą  stratę 
granicząca 
Oyczyzny 
wy 


—      H  my  — 

159  po  wyrazie  Gogoliny  zgadnę  (na  dole) 
powinno  stad  na  środku :  Jasio 

335      — .       9  wzniot  —      wzniósł 

346      —      18  osoliwic  —      osobliwie 

268      —      17  syle  —      tyle. 
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rzeczy   w   tomie   piątym    b^dć^cych. 


Opig   I.     r.   1824. 

1.  Droga  z  Warszawy  do  Puław. 

2.  Puiawy. 

Opis  II.  r.  1826.    Przeiażdżka  w  Lubelskie. 
Opis  IIL  r.  1826.    Przeiazdzka  w  Podlaskie. 
Opis  IV.  w  r«  1824. 

1.    Droga  do  Krakowa,  i  okolice  iego. 
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IL 
KRAKÓW. 


Dnia  23.  Maia  1827,  w  Krakowie. 
tJu&  więc  iestem  w  Krakowie;  stanęłyśmy  tu 
przed  chwilą  na  rogu  wiślney  i  Ś«  Anny  uli- 
cy^ w  domu  Koszkiewskićy  Pani,  która  z  go- 
ścinnością Polki  i  z  sercem  Matki  puścić  nas 
od  siebie  nie  chciała;  iui  więc  iestem  w  Kra- 
kowie; ledwie  sama  dowierzam  temu;  iestem 
więc  w  t6m  mieście  staroiytnćm  w  tćy  sto- 
licy i  w  tym  grobie  Królów  naszych;  w  tem 
gnieździe  tylu  wielkich  i  uczonych  ludzi; 
W  tych  murach,  które  świadkami  były  tak 
wielu  zwycięztw,  tryumfów  i  nieszczęść!  A 
powinnabym  uwierzyć  ze  iestem  w  Krakowie 
po  uczuciu  takiego  doznaię,...  te  ulice  tak 
nieludne,  ten  rynek  taki  ogromny  a  cichy, 
owa  wieia  samotna,  pomnik  dawnego  ratusza, 
Tom  ri.  i 
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Łe  sukiennice    wielkie   ale   posępne,    te  bu^y 
niepozorne,    sam  ten  dom  naprzeciwko  moich 
okien,    niegdyś    wspaniałe  Jana  Zamoyskiego 
mieszkanie,  dzić  tak  swięij  i  elegancki,  wszy- 
stko to  inne,  wszystko  to  mi  przykre.    Z  da- 
leka nier<fwnie  wspaatalszf  m  i  weselszym  się 
wydawał,     przyrodzenie     zawsze    iednakowe; 
zachował  więc  Kraków,    ieśli  nie  iwietnoii  i 
wreIk~o€t6  stdiey,    to  przynaymnióy  szczęśliwe 
I  ^nadf>bne   połołenie    swołe. » ,  •     Nia    mjrsic 
Wchodzić  nłgdy  w  spory  badaiMa,  kto  i  Łiedj 
go  zakładał?    czy  imię  ma  od  Ksakntay  caj 
od  kruków   nad  ci»łem  nieSyiącćm  krdouiiat 
ozy  powstał  w  wieku  siódbiym  esy  dawntćy% 
af^  fakibąd^  był'  założyciel  iegOy  I  kiedybi%di 
łył,  przyznam  iemu  chętnie,  wrazze  W8zys4(kieiii% 
łe  przyzwoitą  dla  wielkiego  miasta«toał^posady< 
Kraków  iest  rozłożony  na  obszeimey  daUfiiey 
którą   upiękniaią :     Wisła ,    urodzayne   niwy^ 
gęste  wioski  i  drzewa;    od  południa  apasattjr 
łańcuchem  wzgórków  ułożonych  wobłąk.  La- 
sotki  czyli  Krzemionki  zwanych  y  »  za  aienii, 
iakby    starsze    przyrodzenia   córy^    nierówaiia 
wyi^y  niebotyczne  Karptty  śi^  wznoszą;   nu- 


sza  Warszawa  piękną  iesi,  od  Pragi  tylko  ią 
widząe,  a  Kraków  z  ka^ćy  strony  dobrze 
się  wydaie;  ale  wjechawszy  nierównie  inniey- 
szy  i  uboSiszy,  a  zwłaszcza  smutny  i  iakby 
umarły  •  •  •  Takie  przynayniAiey  iest  pierwsze 
wrażenie,  iakie  na  mnie  uezynit* 


Tegoi  $amego  dnia,  w  wieczór. 

Trudno  uwierzyć,  iak  w  parę  godzin  u< 
mysł  człowieka  zupełnie  odmienić  się  może; 
kiedy  zaięta  byłam  amutnćm  przeszłości  wspo- 
mnieniem, gościnność  mieszkańców  Krakowa, 
tak  słusznie  chwalona  i  tak  uprzeyma,  wcią« 
gnęla  nas  w  miłe  i  świetne  wieczorne  zgro«> 
madzenie;  i  mnie,  zatopionćy  w  myślach  o 
dzielnych  Jagiełłach,  poważnych  Zygmuntach, 
przedstawiło  się  nagle  towarzystwo  dobrane, 
zabawy  przyiemne,  któreby  w  salonach  Pary* 
fca  mieysce  mieć  mogły;  uleciało  od  razii 
smutne  wrażenie ,  zapomniałam  ie  iesteiii 
w  dzisieyszym  Krakowie;  bo  nie  tylko  dzieci, 
ale  i  dorosłych  umysł  podobny  do  zwierciadła; 
gotów  on  co  chwila  inne  odbiiać  przedmioty. 

1* 


D.  24.  Mata,  we  Czwartek, 
Dziwne    iest    i    zmienne    działanie  imagi- 
nacyi  ludzki^y;    wczora  umysł  móy   zachmu- 
rzył się  widokiem  Krakowa,   potćm  rozwese- 
lił  nagle,    gdy   zaięta  iedynie  przyiemnoscią 
towarzystwa  zapomniidam  gdzie  iestem,   izii 
czuię  zupełnie  w  iakióm   mieyscu  goszczę,    a 
przecież  miło  mi  i  błogo.    Podobno  pierwszy 
tćy   zmiany  początek  winnam,    anibyś  zgadła 
czemu,  Anielko?  winnam  dzwonowi  Zygmunta. 
Dzii  obchód   ifwięta  wniebowstąpienia  Zbawi- 
ciela; tell  dzwon  nay większy  w  cdey  Polsce, 
dar  dla  ł^atedry   od  Zygmunta  I  ,   uderzanym 
tylko     bywa     w    dni    wielkich    uroczystoiicł ; 
dźwięk  iego   nadzwyczaynie  donośny  i  niiły, 
który    iak  poważna  harmonia t  po  całym  Kra- 
kowie się  rozlega,   obudził  mnie.     Słuchałam 
z    uszanowaniem    tego    uroczystego    dawnych 
wieków  odgłosu;   myślałam  sobie,  ze  i  późne 
pokolenia  tak  go  słuchać  będą...  i  spoiło  się 
mile    w  moim   umyśle  wspomnienie  z  nadzie- 
lą...   sposób    spędzenia   dnia  całego,    osoby 
i  przedmioty    widziane,    dopełniły    słodkiego 
wrpiienia.     Naprzód  byłam  w  naypięknieyszyni 


i  w  największym  koi^ciele,  iaki  mi  się  kiedy- 
kolwiek widzieć  zdarzyło,  w  koiciele  Panny 
Maryi,  w  rynku.  Gotycka  iego  budowa,  u 
nas  wcale  niepospolita,  uderza  i  przyiemnie 
wpada  w  oko ;  iest  kształt  nadobny  i  pewna 
śmiałość  w  tych  dwóch  wysokich  wieżach, 
które  mi  przypomniały  poniekąd  widziane  me- 
czetów i  minaretów  rysunki.  Gruntownoćć  i 
trwałość  gmachu  całego  mile  zaspokaia;  mo- 
ićm  zdaniem,  iak  iest  przyiemnie  człowieka 
znakomitego  w  kwitnącćm~  oglądać  zdrowiu, 
tak  i  gmach  poirpteezny  i  piękny  miło  w  po- 
myślnym widzieć  stanie;  lubimy  na  iutro  mieć 
zabespieczonćm  to,  co  dziś  nas  radnie;  sło- 
dko nam  pomyśleć  sobie:  ie  iak  my  teraz, 
tak  po  nas  drudzy  uiywać  tćy  przyiemności 
będą.  Tę  pożądaną  pewność  wzbudza  widok 
kościoła  Panny  Maryi;  tak  iest  trwale  i  sta- 
rownie  zbudowany,  i  w  tak  dobrym  stanie, 
Łe  ręczyćby  moina,  i&  późne  prawnuki  tych, 
którzy  dziś  są  dziećmi  ieszcze,  dziwić  się  nad 
nim  będą.  Udawszy  się  dziś  do  tego  kościoła, 
dla  nabożeństwa,  nie  dla  zaspokoienia  cieka- 
wości, weszłam  nbocznćmi  drzwiami;  widzia- 
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łam  tylko,  he  obszerny,  wspaniały,  staroroiy- 
fny  i  piękny;  ałe  zaięta  modlitwą,  szczegó- 
łom iego  nie  przypatrywałam  się  wcale,  od- 
kładaiąc  to  na  dzień  inny.  Trudno  iednak 
było  nie  spoyrzóć  czasem  na  osoby  zgroma- 
dzone; stróy  A¥yzsz6y  klassy  przedstawił  mi 
Warszawę,  bo  wyższa  klassa  wszędzie  nieo- 
mal ta  sam<a;  ale  w  ubiorze  niiszćy  znaczną 
widziałam  odmianę;  zaięły  mnie  owe  mie^ 
szczek  tuteyszyeh  ogromne  czepce  złote,  i  te 
<st.'iiroćU^ieckie  itdbki  z  tęgi4y  >9nateryi,  moike 
iu2  nie  nowe  za  tryumfalnego  wjazdu  Króla 
Jana;  jo^bok  tych  oięikich  ubiorów,  dźwiga- 
nych z.  powagą  przez  sędziwe  matrony,  wy- 
dawały «ię  dobrze  młode  w  haftowanćy  ko- 
szuli ,  z  wieńćiem  na  głowie ,  koralami  na 
szyi  i  i^wietnym  stanikiem  dziewczęta;  prze- 
dziwnie wyglądał  dziarski  parobek  krakowski, 
z  kółkami  u  pasa,  z  podkówkami  u  botów, 
i  z  tą  ]^ostawą  ochoczą,  zawsze  do  kieliszka 
i  do  hołubca  gotową.  —  Niewiem  czy  mi  się 
lak  zdało,  czy  tbh  tak  było  w  istocie,  gdył 
często  od  wewnętrznego  usposobienia  zaleSy 
barwa  otaczaiących  nas  przedmiotów,    ale  na- 
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boie49two  z  niezwyczajną  odprawiana  było 
uroczy  stoćcią  i  powagą.  Piękne  są  obrzędy 
wiary  naszóy,  lecz  wymagaaą  w  spra^iaią-' 
oych  ie  wielkióy  bacznoćci  i  zupełnego  przo- 
ię«ia  4|ię  ioh  ważnością.  Szanowny  pasterz 
dyecezyi  krakowskićy ,  godny  Kadłubków, 
Odrowążów,  deśhickich,  Macieiowskich,  To« 
nnckich  następca,  wezwał  nas  do  siebie  na 
obiad ;  :prócz  słodyczy ,  iakićy  doznaię  zawsse, 
widząc  z  bliska  sławnego  z  iicznć  i  z  pimn 
Polaka,  Męia,  który  tak  uświetnił  imię  swo« 
ie,  ie  inz  bez  tytułów  i  godnoiici  powtarzali 
ie  wolno,*)  miałam  leszcze  tę  przyieinnoś^, 
iem  ogflądała  z  n(vagą  patac  Bi$kfip6w  kraith- 
wtkieh^  trzymaiący  mieysce  między  zaymnią* 
cemi  tego  miasta  pomnikami.  Jest  on  bardzo 
obszerny;,  czoło  iego  stoi  przy  francizzkaih- 
skiey  ulicy,  a  tyły  na  wiślną  wychodzą;  nie* 
wiadomy  założyciel,    może  Procłior,    Włook, 


^)  Zaszczyt  ludziom  czyni  ten  zwyczay,  iż  do  na- 
zuisk  wsławionych  z  tnidno($cią  dodawa<$  tytuły 
przychodzi*  Kti^z  z  nas  nie  mówi  po  prostu  Wo- 
runicz,  Niemcewicz,  Śniadeccy  i  t.  p.  Jest  to 
iakby  mimowolne  świadectwo,  ze  więcey  war« 
tość  osobistą  od  póżyczanćy  cenimy,  i  w  miarę 
iak  sława  rośnie,  uymuiemy  tytułów. 
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pierwszy  Biskup  krakowski,  za  Mieczysława;  to 
iednak  pewna,  Łe  uległ  wielu  odmianom,  prze- 
trwał  nie  mało  smutnych  kolei,  i  nie  raz  ini 
był  z  gruzów  dobyty  i  stawiany  iakby  na  no- 
wo.   W  r.  1647,  Piotr  Gębicki,  Biskup  kra- 
kowski, po  którym  wiele  podobnych  pamiątek 
zostało,    nadał  mu  okazals/ą  pbstać;    w  tiy 
trwał  blisko  półtora  wieku,   ale  w  czasie  za- 
burzeń kraiowych  prawie  opuszczony,  potrze- 
bował w  r.  1798  zupełnego  podniesienia,  któ- 
rćm  ówczasowy  Biskup  Turski  się  zaiął;  łecs 
iego  praca  wnet  znikła;    obrócony  na  szpital 
woyskowy,   zniszczał  prawie  zupełnie,   kiedy 
Woronicz,  zasiadłszy  w  r.  1816  na  tbj  kate- 
drze   tak  dla  niego  stósownćy,   wydobył  go 
B  tego   smutnego   stanu,    podniósł   i   ozdobił 
iak  go  dziś  widzimy.    Naczelna  część  pałacu 
(bo    trzy  poboczne    nie   mogły   być   tylko  od 
dalszego  zniszczenia  zabezpieczone)  iest  pra- 
wdziwie  narodowym    ustroniem,    gdzie    w  li- 
cznych malowidłach  i  dowcipnych  wynalazkach 
zbiór  chronologiczny   dzieiów  polskich,    stan 
obecny   miasta    Krakowa    i  wiele   oyczystych 
pamiątek  widzieć  moina.     Tam  nie  dosyć  go- 


dzinę,  diuiszy  czas  poświęcićby  naleiało,  na 
przypatrzenie  się  dokładne  temu  mnóstwu  po- 
mników, na  ocenienie  tylu  pomysłów;  a  le- 
szcze kaidy  z  łatwością  dostrzedz  moi:e,  iz 
więcćy  nierównie  było  myśli  w  bogatśy  wyo- 
braźni j  która  treść  tych  obrazów  pędzluwl 
podawała ,  niźli  w  tych  murach  zmieścić  się 
mogło;  bo  w  tern  wszystkićm  Co  tu  widać, 
przebiia  obok  serca  Polaka  nie  znaiący  gra- 
nic jeniusz  poety,  jeniusz  twórcy  SybUłu  Tu 
mieysca  próżnego  niema,  naymnieysze  uiyte 
zostało.  Zaraz  w  dwóch  wstępnych  pdko- 
iach  są  widoki  okolic  Krakowa;  z  upodoba- 
niem na  Oyców,  Pieskową  skałę  patrzyłam, 
z  większem  niźli  na  Tyniec,  Czerne  i  Biela- 
ny, których  nie  znam  ieszcze;  niezawodną, 
iest,  lubo  dosyć  szczególną  prawdą,  ze  mil- 
sze nam  są  obrazy,  wspomnienia  mieysc  do- 
brze znanych,  niźli  obcych  zupełnie;  cho- 
ciażby tu  ciekawość  górę  brać  powinna  nad 
pamięcią;  czyby  to  uczucie  skutkiem  było  mi- 
łości własney,  która  woli  raczćy  napotkać 
to,  co  iui  wie,  niźli  dowiedzieć  się  czego 
nowego!  czyli  tói  owocem  iest  iakieyś  tkl- 
T.  VL 
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wości?   bo  iednak  każdemu   im  więećy  znany 
przedmiot,   teim  milszy  obraz  iego.  —  Wcho- 
dzi   się    z   tych   pokoiow    do    sali    krakowską 
zwanćy.    Na  Bufioie  iest  postać  Mińerwy  trzy- 
maiąciy   w  iednćy  ręce  herb  Krakowa,    trzy 
wieże  a  w  otwartey  bramie  srzodkowćy  orzeł 
biały  z  rozszerzonymi  skrzydłami  ;    w  drngiey 
xięgę  ustawy  nadanćy  mu   przymierzem  wie- 
deńskiem  '  w   r.    1815.      Gzyms    pod   sufitem 
w    koło    idący    przedstawia    wizerunki ,  osob^ 
które  skład  polityczny  nowego  rządu  zaczęły ; 
nadto    szereg   członków   kapituły   i   akademii 
krakowskiey,   artystów  tego  miasta,  naczelni- 
ków  handlu   i  kupiectwa,    nareszcie    założy- 
cieli   towarzystwa    dobroczynności.     Na  ścia- 
nach iest  dwanaście  obrazów  róinkjy    ale  za- 
wsze narodowcy  treści :  targ  zbożowy  na  Kle- 
parzu,  przedmieściu  nayhandlownieysz^m  Kra- 
Icowa;   wiślany  spław  na  Kazimierzu,   drugićy 
połowie  miasta,   żydowską  zwanćy;    kopalnie 
wągla  w  Jaworznie,  tak  ważne  dla  Krakowa, 
który,   mało  lasów  posiadaiąc  w  około,    wę- 
glem ziemnym  opala  się  i  ogrzewa;   ruda  re- 
laza  na  Siewierzu;  kopalnie  marmuru  w  Dem- 
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bnikn;  Olkmkte  dziś  wodą  zalane;  Wieliczka 
owo  miasto  podziemne  z  sóIi;  kopalnie  siarki 
w  Sworszowicach,  i  miedzianey  góry^  nieda- 
wno przeżeranie  z  wierzchu  widziane;  nare- 
szcie trzy  pomniki  dawnych  zwyczaiów,  z  któ- 
rych ieden,  obchód  strzelców  krakowskich  ^  iuź 
HStał  od  r.'1787,  dwa  inne,  z  roku  na  rok 
się  odnawiaiąc  iak  liście  na  drzewach,  naby- 
ły iakiegoś  rodzaiu  wiecznóy  trwałością  temi 
są  całćy  Sławianszczyźnie  wspólne  Sobótki^  i 
konik  zwierzyniecki,  o  którego  opis  dokładny 
postarać  się  muszę.  —  Z  tóy  sali  przeszedł- 
szy pokóy  błękitny,  posiedzeniom  towarzy* 
skini  przeznaczony,  okazuie  się  druga  ąala  pod 
imieniem  trzech  monarchów,  opiekunów  dzisiey- 
scey  Rzeczypospojitey  krakowskiiy;  obrazy, 
godta  i  napisy  stosowne  lą  zdobią;  z  ićy  o- 
kien,  równie  iak  i  z  poprzednich,  widok  iest 
piękny  tia  zamek  królewski  i  dawną' katedrę; 
a  ten  widok  iest  sam  wymownym  obrazem.  •• 
Przyległy  pokóy,  ktOry  niemal  całe  dzieie 
Polski,  obeymuie^  iest  przecięty  kolumnadą 
na  dwie  części;  na  głównćy  belce  wiąźącey 
kolumny   iest  wyobrażenie  Assarmota,    uroio- 
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nego  moie,  ale  przeciei  zaymuiącego  naro* 
dów  sarmackich  patryarcby,  który,  wznosząc 
się  na  obłokach,  rozmnoinym  pokoleniom 
swoim  szerokie  na  północy  kraie  w  podziale 
przeznacza*  Widok  iego  przywiódł  moićy  pa- 
mięci owo  sławne  w  duchu  wieszczym  błago- 
gtawiefistwo  y  którego  wićrsz  kałdy  od  lat  iui 
wielu  utkwił  głęboko  w  moim  umyiSle.  To- 
warzyszyły mi  ciągle  te  piękne  wiersze  w  o- 
glądzinach  tego  pokoiu;  kiedy  obeyrzawszy 
na  kolumnach  nakreśloną  -^pokę  dzieiów  na- 
szych, haieczną  zwaną,  od  czasów  Assarmota 
do  Mieczysława,  spoyrzałam  na  poczet  Kró- 
lów Polski,  kiedym  zatrzymała  wzrok  na 
Chrobrym,  a  w  ścianach  widziałam  Kazimie« 
rza  stanowiącego  zbiór  uchwał  w  Wiślicy, 
albo  połączenie  Litwy  z  koroną,  ukończenie 
pod  Cbocimem  srogiego  z  Turkami  zapasu, 
niezliczone  inne  pamiątki  wielkoici  naszćy  i 
sławy,  z  końca  zeszłego  wieku,  z  początków 
teraźnieyszego  obrazy,  powtarzałam  sobie  stro- 
fy Assarmota.  Szkoda  ie  ie  tu  wypisać  nie 
mogę . . .  ale  znane  są  powszechnie.  *) 


^)  Zwrot  tu   do  iednćy  z  naypickniey szych  Woro- 
nicza poezyi  pod   tytułem:    „As  sar  met  pra* 


.^J 
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Jest  ieszcze  sala,  warszawską  zwana,  gdzie 
wystawione  widoki  piękniejszych  iey  okolic; 
bardzo  pilnie  im  się  przyglądałam,  wzór  tak 
dobrze  znaiąc;  z  niey  przechodzi  się  do  po* 
koiu*  szanownego  gospodarza;  pracy,  zatru- 
dnieniom urzędu  iego  i  spoczynkowi  iest*  prze- 
znaczony. Obok  ło^ka  umieszczony  iest  wiel- 
kiey  rzadkości  obraz  świętey  Rodziny,  przed 
którym  Królowa  Jadwiga  zwykle  się  modliła. 
Pięknego  iest  wcale  iak  na  ów  wiek  pędzla; 
malarz  niewiadomy,  ale  świętokradzka  ręka 
dodała  późniey  wyobrażenie  klęczącćy  Króle- 
wey,  i  tym  dodatkiem  bardzo  się  obraz  ze- 
szpecił. Smuci  mnie,  kiedy  widzę  czasy  pó« 
źnieysze  psuiące  dzieła  i  prace  dawnieyszycfa, 
zamiast  ie  doskonalić;  nie  fiaz  iednak  widok 
takowy  oczom  się  przedstawia,  i  ludzie  do- 
syć podobni  do  owego  pielgrzyma,  który  przez 


wnuk  Jekl-aua  praszczur  Sema  narodo- 
wi Sarmackiemu  w  duchu  wieszczym 
błogosławi.  Wiersz  kończący  te  strofy  za- 
wsze taki:  Cnotawaszym  żywio.łeniy  arze<* 
miosłem  sława»  W  ostatnićy  są  te  słowa 
pocieszaiące :  I  słońce  się  zadmiło  —  nie 
trwóżcie  się,  dzieci. 


14 


dsiwDe  nabożeństwo  tak  ślubował  iii  do  Rzy- 
ma,  ie  ciągle  robił  trzy  kroki  naprzód  a  dwa 
wstecz;   niema  potrzeby  liitSwić  iak   nudną  i 
dt«gą  była  ta  podrói:;   al6  czyi  kaidy  z  nas 
podobnemu   nie   ulega  błędowi?    lakie  często 
dztsieysze  postępowanie   gasi   wczoraysze  za« 
sługi ;   a  cnoty  i  nauki  dziś  z  pracą  zbiórane, 
gotowiśmy   iutro   zmarnować.  —  Ale  wróćmy 
do  opisu.  —   Całe   to  przerobienie  naczeinóy 
części  pałacu  Biskupów  krakowskich,    te   li- 
^itne  malowania,   których    i  połowy   nie  wy-" 
mieniłam,^)  w  zakresie  czternastu  nie  spełna 
miesięcy  zostały  wykonane;    trzeba  było   na 
to,   aby    obfita   wyobraźnia   poety   zeszła  się 
z  pracowitym  pędzlem  malarza,  ałeby  i  ieden 
i    drugi   serce    i   umysł   rzeczami   oyczystemi 
mieli  przepełniono.     Malarzem  był  Stachowicz 
Mtehaij  o  którym  wiele  mi  powiadano.    Ho- 
dem  2  Krakowa,    tu  wychowany  i  wyuczony, 
niezmiernie    rzadką   w   Polaku   odznaczył  się 
cechą;  czego  nam  nikt  dotąd  nie  zarzucił,  to 


*)  Ktoby  chciał  dokładni e^-^szego  >vy obrażenia  tego 
pałacu,  niech  przeczyta  iego  opis  w  wspomina- 
nem  iuź  y^yi^y  dziele  Ambrożego  Grabowskiego, 
8tr.  145. 
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iemu  zarsiicić  wypsda;  iak  g^jHby  angielska 
krew  w  iego  iylach  płynęła,  tak  pogardzał 
wsicystkićm  oo  obce;  nie  eheiał  nigdy  iechać 
za  granicę ,  £eby  tam  nabyć  doskonał(M$ci 
w  8wćy  sztuce ;  wyłącznie  przywiązany  do  ro- 
dzinnego miasta )  ledwie  w  ostatnich  latach 
iycia  dał  się  namówić  do  odwiedzenia  War* 
szawy.  Nie  maiąc  serca  potępiać  w  nim  tego 
przywiązania,  acz  przesadzonego  do  oyczy- 
stćy  ziemi;  pragnąc  z  duszy,  aby  to  co  w  nim 
za  daleko  było  posunięte,  inni  choć  w  części 
przyięli,  wraz  z  znawcami  ubolewam  nad  tim 
uprzedzeniem.  Stachowicz  miał  znaczny  ta- 
lent i  pracowitość  niepoiętą;  Kraków  pełen 
iest  płodów  iego  pędzla,  niektóre  prawdziwą 
mu  czynią  zaletę;  przy  dobrych  mjstrisach  i 
doskonałych  wzorach,  byłby  mógł  stanąć 
w  równi  z  pierwszymi  malarzami  Europy. 
Jakkolwiek  bądź,  isal  mi,  ie  ini;  nie  iyie, 
byłabym  ciekawa  poznać  człowieka  z  takim 
sposobem  myślenia,  dla  tego  nawet,  te  tru- 
dno spotkać  podobnego* 

Po    obiedzie    przyszła    myśl    iechania   do 
Łobzowa;   ucieszyłam  się  mocno;  tyle  wspo- 
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mnień  z  t6m  mieyscem  się  łączy,  tylu  widział 
Królów !  zaloiony  przez  Kazimierza,  W.  ula- 
bionem  był  iego  mieszkaniem;  tam  bliiey  był 
chłopków  swoich,  tam  oni  wolnieyszy  leszcze, 
niźli  do  zamku  mieli  przystęp,  tam  poznawał 
z  bliska  lud  swóy  i  iego. potrzeby.  Ale  nie- 
stety! przeznaczenie  mieysca  tego  nie  było 
przykładne;  nie  dla  siebie  on  bowiem,  ani 
też  dla  iony  wznieść  kazał  ten  pyszny  pałac; 
założył  ogród  bogaty  w  kanały  czystey  wo- 
dy, kąpiele,  rzadkie  drzewa,  rośljny,  zwie- 
rzęta, i  iakby  nowy  Eden  utworzyć  pragnął. 
Wielcy  ludzie  ludźmi  są  przecież;  i  zwyczay- 
nie  na  świetne  ich  cnoty,  wady  i  błędy  cień 
nieprzyiazny  rzucaią;  nioże  dla  ochronienia 
ich  samych  od  zbytecżney  dumy;  może  dla 
okazania  iak  słabą  istotą  iest  człowiek  i 
Kazimierz  więc  miał  słabości  swoie: 

Ten ,  który  zamków  tysiące  postai^ił 
Gdy  chlebem  głodnych  obdarzał, 
Ten,  co  gmin  prosty  z  iarzma  wybawił 
I  z  bydląt  łudzi  postwarzał. 

Ten  to ,  co  prawa  gdy  swoie  nadał 
Gwałty  moźnieyszych  uśmierzył, 
Co  chociaż  w  długim  pokoiu  wład£^ 
Granice  państwa  rozszerzył. 
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z  Krzyżaki  pokóy  co  zawarł  z  chwałą 
Co  zbił  Jadźwingi,  f^itwiny, 
Co  Ruś  do  Polski  przyłączył  całą 
Jeńcem  był  pięknćy  dziewczyny. 

I  gdyby  tyllco  iednćy,  lecz  z  Icolei  róine 
w  tćm  sercu  niestałem  gościły.  Jednak  zda- 
niem wszystkich,  nay dłużmy  zaymowała  Ka* 
zimićrza,  piękna  Esterka  z  Opoczna;  była  to 
iydówka;  ale  ktois  temu  winien  iakim  się  u* 
rodzi,  podanie  przeciec  niesie,  ii:  błędy  swoia 
i  zapomnienie  cnót  niewi<BŚcich  wynagradzała 
choć  w  części  dobrocią,  pokorą,  litością* 
Wiele  dobrodzieystw  Kazimierza  przez  ikj 
ręce  przeszło,  do  wielu  powodem  się  stała; 
na  ród  swoy  pamiętna  (chociai  my  za  tę  pa* 
mięć  nie  bardzo  i6y  wdzięczni  być  moiemy), 
wiele  ąnu  .wyrobiła  przywileiów,  i  za  ićy 
przyczyną  nie  iedna  izraelska  rodzina  do  zna- 
cznych przyszła  bogactw.  Wychwalaną  iii 
była  od  braci  swoich,  równana  z  ową  sławną 
Esterą,  którey  niegdyś  synowie  Izraela  wy- 
bawienie swe  winni  byli,  opiewana  od  uczo- 
nych rabinów  i  wierszem  i  prozą.  Dla  nićy 
to  wzniósł  się  Łobzów,  a  przynaymnićy  ozdo- 
bił;   bo  według  Bielskiego,    powstał  właści- 
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wie  dla  Rokiczany,  Czeszki  niepospolitćy  cu- 
dości;  tam  Esterka  lat  kilka  spędziła,  tam, 
gdy  umarła,  KnSl  mogiła  usypać  ióy  kazał.  — 
W  Łobzowie,  a  przynayroniśy  w  pobłiskiGh 
pałacur  doinostwaeh ,  ukrywał  się  rozkocłiany 
Wiibelm,  w  czasie  zaslirbiu  Jadwigi  i  koro- 
aacyi  Jagiełły;  tara  i  .Zygmunt  A«gu8t  mie- 
szkać lubił  z  napobną  Barbarą;  Stefan  Bato- 
ly  tyie  w  tem  mieyscu  fniat  upodobania,  ze 
zupełnie  pa(ł«ic  podniósł;  zawozegną  porwany 
tove¥cią,  -dokończenie  t«go  dzieła  Zygmunto- 
wi UL  zostawił;  ten  ie  dokonał,  i  lak  gdyby 
iławę  załoi^ciela  teheiat  zatrzćć  a  swoaę  u- 
gruntowai6,  wsz^Hzie  »i(  ^do  przesycenia  hefb 
swóy,  niefortunne  snopki,  mmiaśt  zwyeię- 
zkicb  orłów  nnrteścić  kazał. '  Następcy  ró- 
wnież w  wdziękach  tego  ustronia  smakuiąc, 
łobzowski  pałac  utrzymywali  starannie;  w  te- 
go murach  Jan  trzeci,  chcąc  Hi  na  odsiecz 
Wiedniowi,  czekał  na  gromadzące  się  woy- 
ska.  —  Tyle  wspomnień  przywiązanych  do 
Łobzowa ,  zwiedzenie  iego  czynią  Polce  przy- 
iemnóm;  iechałam  więc  pełna  radości  i  mysii, 
a  nadewszystko  Kazimierzem  wielkim  zaięta. 
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W  tę  stronę*  iadąc,  bardzo  bliskie  są  rogatki, 
a  za  niemi  zaraz  wieś,  CTuirną  zwana;  iesfe 
iedną  ze  czterech ,  ^)  które  nazwisko  ogrodów 
krakowskich  noszą;  tak  urodzaynego  i  uprą* 
wionego  gruntu  leszcze  mi  się  widzieć  nie 
zdarzyło,  ani  tćz  obrazu  tak  pomyślnego  u- 
wieńczenia  pracy;  było  to  ink  nad  wieczorem, 
iutro  targ  iak  zwykle  w  Piątek;  wszystko 
więc,  co  tylko  iyie  w  ikj  wiosce,  mężczy- 
źni, kobiety,  dzieci,  a  wszyscy  dorodni  i  po» 
rządnie  ubrani,  zaięći  byli  przygotowaniem 
towaru;  ieAni  obiegli  wysokie  i  obszerne  za* 
gony,  i  wyrywali  z  t^y  czarnćy  i  tłustey  zie* 
mi  nadzwyczasyn^y  wielkości  iarzyny  i  warzj^ 
wa;  drudzy  napełniali  kosze  ogromne  i  nosili 
ie  nad  brzeg  Rudawy,  która  tu  kilkoma  ka* 
nałami  płynie ;  iui  tam  siedziały  schylone  nie* 
wiasty  i  płókały  te  dary  wiosny  w  nurtach 
czeki;  oiy wiały  ieszcze  wszystko,  gromady 
dzieci,  które  nic  nie  robiąc  nayczynnieysze 
były,  bo  nieustannie  biegały  z  ogrodów  do 
wody,  z  wody  do  ogrodów.    Cieszył  mnie  ten 

*)  Te  cztery  -wioski ;  są  wspominana  Czarna  wiec, 
Łobzów,  Nowa  vfieś  i  Krowodrsua, 


20 

widok;  wyznaię  gminność  moię;  zagon  ziemi 
dobrze  uprawny,  czerstwe  i  wesołe  chłopki 
zbieraiące  pomyślnie  owoc  cięzkiśy  pracy,  ie- 
szcze  mi  więcćy  gprawuią  przyiemności  od 
pięknego  obrazu  lub  posągu ;  tu  widzę  wysi- 
lenie sztuki,  tam  dobroczynność  przyrodze- 
nia; tamto  przyiemność,  to  zaspokoienie  we 
mnie  rodzi.  Moie  tói  ten  widok  i  dla  tego 
mi  był  miłym,  ie  zgadzał  się  z  myślami  mo* 
iemi;  w  tóy  obfitości  i  w  tym  pomyślnym  by- 
eie  kmiotków  zdało  mi  się  postrzegać  ślady 
starań  Kazimierza;  wystawiałam  sobie,  iemo- 
fce  tu  nie. raz  błogi  cień  iego  błąka,  a  cho- 
ciaż to  leszcze  nie  był  Łobzów,  w  kaidym 
wieśniaku  chciałam  upatrzyć  potomka  poczci- 
wego Brózdy,  za.  owych  czasów  wóyta  t6y 
wioski.  —  W  takich  marzeniach  stanęłam  na 
mieyscu,  i  nie  mało  byłam  wzruszona  rze- 
telnym widokiem,  który  mi  się  przedstawił. 
Prawda,  ie  pałac  łobzowski  w  iak  nay le- 
pszym iest  stanie,  z  gruntu  odbudowany;  pra- 
wda, ie  podobno  nie  było  innego  sposobu  za- 
chowania go  od  zniszczenia,  ale  przecież  spa- 
da   wyobraźnia    iakby    z    obłoków,    zastaiąc 
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w  tem  ustroniu  Kazimierza  i  tylu  Królów  ka- 
wiarnią,  czytaiąc  w  miejscu,  gdzie  moie  le- 
2;ał  statut  wiślicki,  cenę  herbaty,  porteru  i 
ponczu..*  O!  niezmierna  iest  różnica  między 
wzrokiem  oczu  i  wyobraźni;  wiedziałam  ia 
dobrze,  \i  w  Łobzowienie  zastanę  ani  Króla 
Kazimierza,  ani  Rokiczany  i  Csterki;  mówio- 
no mi  nawet  pierwćy,  ie  tem  iest  teraz  dla 
Krakowian,*  czem  dla  nas  Wieyska  Kawą; 
przecież  wszedłszy  tam,  umysł  móy  zupełny 
miał  zawód.  W  zgasł ey  nawet,  a  drogiey 
nam  piękności,  ieszezebyśmy  ślady  wdzięków 
spotykać  chcieli.  ••  W  Łob;Eowief  nic  prawie  tych 
pierwotnych  wdzięków  nie  przypomina;  ogród 
iest  tegoczesny,  lipy,  choć  dósy4  piękne,  nie 
bardzo  stare,  iak  mówią  za  któregoś  z  Ao^ 
gustów  sadzone.  Ślady  łaini,  i  duiy  kopiec 
trawą  porosły,  mogiłą  Ester  ki  zwany,  iedy- 
nie  dawne  przeznaczenie  mieysca  tego  przy- 
pomina; utrzymuią  przeciei:  niektórzy,  ie  i  ta 
mogiła   niesłusznie   przywłaszczone    nosi    na* 

* 

zwisko,  ie  ciało  piękney  żydówki  nie  spoczy* 
wało  tam  nigdy;  gdyż  kiedy  Król  Poniato- 
wski ,     zwiedzaiąc    Kraków    i   pomniki   iego 
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w  1787,   kaaai   szukać   w.  tym  kop^u  iakich 
pamiątek,    nie  znaleziono  hay mniejszego  śla- 
du.    Czyihy  nie  mogło  się  zdarzyć,    iz  tru- 
mna,   zapewne    z  kruszcu   będąca,    z  czasem 
spuściła  się   głębiey  niźli   rozumiano?    Bo  ia 
wyznać   tu  muszę,   nie  iestem  i  być  nie  cheę 
s  liczby  niedowiarków  historycznych;  podania 
ładu   nie   tylko   mnie   zaymuią,    ale   i    wiarę 
wzbndzaią;    i   może    to    źle,    ale    tyle   mam 
w  nieb   upodobania,    żebym    nawet   nie   rada 
być  przekonaną,  ii:  mogiły  Esterki,  Krakwia 
Wandy  nie  są  ich  mogiłami.     Dla  czego  uy- 
mować  wspomnień,  kiedy  one.  są  naszym  naj- 
milszym żywiołem?  •» 

Chociaż*  dziennik  móy  dzisteyszy  iui  do- 
syć długi,  przeciec  wspomnieć  ci  muszę,  Aniel- 
ko, ó  iedney  rodzinie  łobzowskióy.  Kiedy 
piękna  Rokiczana  panowała  nad  sercem  Ka- 
zimierza, a  iak  mówią  niektórzy,  nawet  ta^ 
ieranyni  związkiem  niałieńskif>\  złączoną  z  nim 
była,  miało  ibj  się  wydawać  czasem,  ke  nad 
światem  całym  pannie  i  wszystko  nlegać  i^y 
winno;  kobieta  łatwo  przyimuie  ułudzenia.,. 
Z  okien  komnaty  swoićy  śliczny  miała  widok 
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DA  Ogród  Łobzowa  i  na  Kraków;  i^dna  tjlko 
Dodana,  lepianka  na  zawadzie  iey  ateda;  im 
wi^i^jr  posiadamy,  tem  mocniey  laałą  przy- 
krość l^zuieiny.  Razu  więc  iednego,  kiedy 
Kjtó]  był  daleko^  Czeszka  wydai(^  rozkaz, 
aisaby  ehatę  zburzono;  należała  ona  do  Szy- 
mona Zbroi,  ubogiego  zagrodnika,  a  niegdyś 
sa.  Króla  Łokietka  odwazo/ego  żołnierza;  nie 
móglT  aię  oprzeć  dworski^y  czeladzi,  ulegt 
pnemoey  i  został  bez  dac^M  i  chleba.  W  nie- 
dola awotćy^  tak  .smutnie  nucił :. 

Na  ¥roynie  tylem  lat  bywał, 
Czemuzem  na  niey  nie  zginął t 
Czemuż  mnie  or^z  pominął? 
Jn^^bym  dziś  w  ziemi  spoczywał. 

Wygnaniec  dziś  z  mego  domu, 
Co  mi  po  oycu  się  dostał; 
Czemuzem  w  polu  nie  został, 
Czemum  dożył  tego  sromu  ^ 

Wygnany  póyd^  sierota. 
Obrońca  ąiegdyś  narodu, 
Umićratf  z  żalu  i  głodu, 
Jak  biedny  nędzarz  u  płota.  *) 


*)  Ta  piosnka  wyi^ta  ze  zbioru  pod  tytułem  P  i  a^ 
śui  narodowe  i  Sielanki,  przez  Stanisława 
Bratkowskiego. 
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Ale  nie  tak  się  stało;    skoro  Kroi  powró- 
cił,   Brózda  wiedząc    dobrze,    ii  nikomii  za 
panowania    Kasimiórza    ciemięSyć    kmiotków 
nie  wolno,    stawił  przed  nim  skrzywdzonego 
i  oskarżył  Rokiczanę;  Kazimierz  z  razu  wie« 
rzyć    nie    chciał,    lecz   gdy  się    o  rzetelności 
skargi  przekonał,  o  dawnóy  iołnierza  stułbie 
dowiedział ,    natychmiast   krzywdę    nagrodził. 
Zbroia  sowicie  obdarzony,  w  mieyscu  nędznćy 
chatki  i  pary  zagonów,   wnet  się  uy^zał  pa- 
nem  domu  porządnego   i  kilku  prętów  ziemij 
z    ubogiego   zagrodnika    gospodarzem    został 
zamożnym;  mąiątek  iego  przetrwał  lata  i  za- 
burzenia Oyczyzny,  zarówno  z  imieniem;  zni- 
kły Piasty,    wygasł  ród  Jagiełłów,   i  Wazów 
nie  stało,    a  potomstwo  Zbroi  trwa  dotąd ,   i 
składa  iednę  z  nayznakómitszych  rodzin  Łob-* 
zowa.     Dzisieyszy  Zbroia,    starzec  iu£  sędzi- 
wy,   pamięta   dobrze,    ii    z  Królem   naddziad 
iego   przestawał;    kiedy    w  1816    w  .sukienni- 
cach    krakowskich  był  świetny  bal  z  pow*odu 
ogłoszenia  Rzeczypospolitćy ,   on  w  sutey  kie- 
rezyi  i  w  now^y  czapce  czerwonćy,  przystąpił 
do  małionki    szanownego  Prezesa   Senatu,   i 
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polski  taniec  i  nią  otworzył.    Choć  maiętny, 
ma  przeciec  ten  rozum,    ie  się  nie  wstydzi 
stanu  rolniczego  i  chłopka  przydomku ;  owszem 
chlubę    w  nich  znayduie;    niedawno  któi  go 
namawiał,  ażeby  synowi,  który  do  szkół  cho- 
dził   i   uczył    się    dobrze,    pozwolił   odstąpić 
pługa.    9,Co?  -—  zawołał  •—  ia  miałbym  pa* 
„trzeć  na  to,    iak  syn  móy  ze  stanu  swego 
„wyidzie,  i  zaprze  się  dawnego  Zbroiow  imię- 
„nia?    chłopem  ci  on  iest  wprawdzie,  ale  od- 
„wiecznym    i  szanojirnym ;   gdyby  frak  przy* 
,,wdziid}  rolę  opuścił,   a  nawet  i  szlachcicem 
,^Z08tał,  byłby  dzisieyszym,   pośmiewiska  go- 
„dnjfm*^'    Syn  równie  baczny  iak  oyciec,  chę- 
tnie za  tem  zdaniem  idzie ;  trudni  się  na  prze- 
miany rolą  i  furmanką;  a  nie  szukaiąc  iony 
w  wy&szych  stanach,  poiął  niedawno  dzićwkę 
z   Łobzowa«     Czy    cię   nie   cieszy   iak   mnie 
Aniełko,    kiody  widzisz  ludzi  zaspokoionych 
stanem  swoim,  nie  sięgaiących  wysokich  sto- 
pni.    Dąiyć  coraz  wyiey  w  .doskonałości  mo- 
raln^y  i  umysłow^y,   a  losu  dary  chować  iak 
nam  się  dostały,  to  według  mnie  cida  prywa- 
tnego ii^częścia  taiemnica.  « 
7osi  >/.                                     2 


i 
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D.  25.  Staia^  w  Piąfth. 

Dzid  Ogół,  czyli  zwierzchnią  postać  Kora- 
kiiwa  poznałam;  obeszłyśmy  rynek  i  zna- 
cznieysze  ulice,  zwabił  nas  tki  i  Kazimierz 
zamieszkany  od  iydów;  prawda,  i:'e  wszystkie 
towary  bardzo  v  nich  tanie,  ale  oni  ieszcze 
nieznośnieysi  od  warjizawskich ;  byłyśmy  takłe 
w  kilkunastu  domach,  miłych  i  uprzeymyth 
miasta  tego  mieszkańców.  W  istocie  tu  wraz 
z  innemi  pamiątkami  dawney  Polski,  goćcitt« 
nosć  się  przechowała;  btoby  Imiat  mówić,  £e 
iui  nie  stało  Polakom  tky  cnoty,  którą  sły- 
nęli niegdyś,^  niech  tu  przyiedzie,  a  wnet 
przekona  się  '  inaczey.  Jabym  Kraków  i4y 
świątynią  nazwała,  bo  tii  ona  niezawodnie 
prawdziwa,  tak  naturalną  i  przyiemną  się  oka- 
izuie;  widać  ie  z  serca  pochodzi,  bo  prosto 
do  serca  trafia;  zdaie  się  przyieidiaiącemu^ 
ii  wszystkie  osoby,  które  tu  widzi,  iui  znal 
dawniey,  &e  le  odzyskuie  na  powrót  i  iest 
wśrzód  krewnych  i  przyiaciót.  Ani  się  '  dzi^ 
^ię,  3:e  wiele  osób  z  upodobania  Kraków  na 
mieszkanie  obiera,  z  i\\A  względów  tu  do* 
*    bize!..  Lecz  zapominam,  iem  dziś  miała  za- 
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^rnętrzny  tylko  dać  opis  tego  miasta.    Jnk  to 
przyznać  należy  naszły  Warszawie,  ze  daleko 
pięknieysa,  większa ,  ludnieysza;  ale  Kraków 
bardzićy  ma  starożytną  postać,  i  tak  w  oka« 
żałości  budowli,  lako  rozrządzeniu  wystawie^ 
nia  okazuie,   ie  był  zakładany  według  planu 
i  przeznaczony  na  stolicę  Królów.     W  War« 
ssawie  naymnićy  powabne  iest  stare  miasto; 
rynek  mały,  uliczki  wązkie,  pałacu  żadnego, 
katedra  istk  naycftarannićy  ukryta;  sam  zamek 
lijrólewski   iedynie  ze   strony  Wisły,   i  to  po 
tera^nieyszem  ozdobieniu  wspaniały.    Tu  zai 
przeciwnie,  stare  miasto  naypięknieysze  i  cało 
właściwie  stanowi;  gdy  i  z  resztą  same  tylko 
są  przedmieścia.    Śrzodek  zaymnie  rynekj  któ- 
ry co  do  obszerności  i  regularności,  nie  tylko 
Warszawie,    ale  iak  mówią,   wielu   miastom 
zagranicznym  pierwszeństwo  odbiera.   Jest  zu* 
pełnie  czworoboczny,  kilka,  gmachów  w^ sobie 
mieści,  a  iednak  do  20,000  ludzi  obiąć  mo^e; 
boki  iego  czyli  połacie  składaią  się  z  bardzo 
porządnych    domów,     wszystkie     murowane, 
wysokie,    przynaymnićy    ca   trzy   piętra,    a 
aidktóre   obszerne,    piękne   i  sławne;    takim 

2* 
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iest  (neeególnily  dom  naroinj  od  nlicyS.An' 
»7»  niegdyij  Jana  Zamoyskiego,  pod  barana- 
mi zwany »  (na  którym  z  ialem  iui  nie  zasta- 
łam baranów) ;  takićm  są  ieszcze  pałac  Spiski, 
i  Krysztofory  cnotliwego  Tarnowskiego,  teraz 
złączone;  takim  nareszcie  dom  Wierzynka, 
owego  mieszczanina  i  szlachcica,  dziś  dom 
Dembińskich,  i  od  nich  do  porządku  przypro- 
wadzony. W  środku  zaś  iest  gmach  sławny, 
Sukiennicami  zwany,  iest  dosyć  szczególny, 
gotyckićy  budowy,  wazki  a  długi;  pod  cią- 
giem i  gruntownem  sklepieniem  iest  ogromny 
kurytarz  czyli  sala,  180  łokci  długa,  18  sze- 
roka, 7,000  osób  pomieścić  mogąca;  po  obu- 
dwóch  bokach  są  składy  i  sklepy,  i  kiedy 
ten- gmach  był  całkowicie  zaięty  i  utrzymany 
porządnie,  moina  go  było  prawdziwie  nazwać 
handlu  przybytkiem.  Wystawić  sobie  tylko 
te  sklepy  towarami  napełnione,  wielkiemi  roz- 
jaśnione oknami,  w  środku  ró&nego  narodu 
przedaiących  i  knpuiących,  a  widok  byłby 
wspaniały;  iAzcze  pięknieysze  ehoć  nie  tyle 
użyteczne  weyrzenie  przedstawia,  kiedy  dla 
obchodu  iakiey  szczególney  uroczystości,  mia- 
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sto  salę  tę  rzęsisto  oświeca  i  gustownie  ubie- 
ra. Taką  była  15.  Sierpnia  1809  roku,  kie* 
dy  na  przyięcie  woyska  polskiego  bal  świe- 
tny był  dany;  taką  w  r.  1S16,  po  ogłoszeniu 
dzisieyszey  Rzeczypospolitćy,  gdy  poczciwy 
Zbroia  z  iiobzowa  rul3zył  w  polski  taniec; 
ieszcze  wiszą  u  i6y  sklepioneg^o  sufitu  ozdoby 
z  tey  uczty.  Wybudowanie  gmachu  tego,  lu- 
bo przez  niektórych  Bolesławowi  wstydliwemu 
przypisywane,  daleko  powszechni^y  Kazimie- 
rzowi wielkiemu  przyznaią;  i  mnie  to  zdanie 
więcey  przekonywa.  Tamten  diugo  wpra- 
wdzie panował,  lecz  burzliwe  za  niego  były 
chwile;  kłótnie  w  czasie  małoletności  z  po- 
wodu opieki ,  srogie  Tatarów  spustoszenia 
kray  wypleniały;  Rusi|  Litwinów,  Jadźwin- 
gów  napady X ziemię  polską  niszczyły;  i  do- 
piero ku  ko&cowi  obcy  przychodnie  zaludniać 
Kraków  poczęli,  krzewiąc  zwolna  przemysł  i 
handel.  •W  tych  więc  pierwiastkach  tak  Or 
gromna  budowa,  tak  wielki  zakład  byłby  nad 
siły  i  nad  potrzebę ;  gdy  za  Kazimierza,  po  sta- 
rownóm  Łokietka  zagospodarowaniu,   w  bło- 

gt^y  ciszy,    do  świetnieyszego  bytu  wszystko 
I 
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wielkiemi  dąłylo  krokami,  i  panowaiiia  iego 
iatwo  przypisać  wszystkie  dawne  i  u&yteezne 
ziemi  nasziy  zabytki.  Jui  cztery  i  p6i  wieku 
od  zgonu  tego  Króla  minęło,  a  wieszcze  za- 
wiiić  i  ezas  nie  poiyły  wszystkich  dobro- 
dzieystw  iego*  O  słodka  i  zachęeaiąca  my* 
ńU\  nie  tylko  dla  siebie  ale  i  dla  drugich  nie 
umieramy  zupełnie!  kto  tyle  szczęśliwy,  iź 
braciom  co  dobrego  uczynić  potrafił,  iyie 
W  naypóźnieysze  pokolenia,  źyie  w  naylepszey 
diąstće  istnienia  swoiego,  w  tern,  co  dla  kraiu 
uczynił;  czynić  dobrze  braciom  iest  więc  nie* 
śmiertelność  zyskiwać;  zyskuie  ią  tym  sposo- 
bem duch  nasz  w  lepszśy  krainie,  zyskuią 
czyny  na  ziemi.  —  Nazwisko  Sukiennic  na* 
danem  zostało  temu  gmachowi  od  przędzy  na 
sukna,  którzy  bywał  składem.  —  Za  Sukien* 
nicami,  w  bok  ich  c2ola,  zalega  ogromny  ka- 
wał rynku,  wspomniany  iu£  kościół  Panny 
Maryi;  o  podał  stoi  mały  loiciotek  Śgo  Wojf^ 
ciecha^  topolami  obsadzony,  a  przed  siedmią 
łaty  wznosił  się  leszcze  ratusz  okazały,  wie* 
lu  wspomnieniami  «pamfętny;  ale  oddawna 
pustkami   stoiąc,   zaczął  iść  w  zupełną  roz* 
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s^flcę,  i  Wf*  9.820  rozebranym  został*  Wieim 
tylko,  picko/^  budowy  i  lurąwie  równćy  iak 
wiai^f^ , P^nny  Maryi  wysokoii^i,  ocalała;  stoi 
taras  opnszezęyia.  i  samotną,  przykre  i  zatrwa-* 
iaiąoe  czypa^ąc  nrrałenie;   za  nią  z  iednego 

» 

bjolcu  zą^np^n^fsh  Sukiennic,  i  po  części  do 
niob  pr^czępipne,  uderza  mnóstwo  niekształ- 
tnych bud  kramai*zy  i  przekupniów,  które  bar- 
dzo rynek  szpecą;  któ4  dowcipny  to  trafne  o 
tiy  części  rynku  krakowskiego  zrobił  przy- 
stosowanie :  „Wystawia  ona  -7-  powiedział  — 
„obraz  rzetelny  Polski  w  ostatnich  wiekach; 
„Król  ,ęt9i  sam  bez  podpory,  bez  związku 
„z  narodem,  iak  wieia  ratusza;  zamoiniy 
„szlachty,  którćy  zawsze  było  dobrze  i  sze- 
„roko,  obrazem  Sukiennice;  a  drobna,  wraz 
„z  pracuiącym  gminem,  te  budy  niekształtne, 
sfO^gl^f  wifgardzpnę^^^  Gdyby  moinoćó  Rzą- 
dtt  Rzeczypospoli^ćy  krakowskićy  z  iego  chę- 
ciami  się  równała,  woetbyśiny  widzieli  wieię 
ra,^8zą  zjodc\oc!qoną  *  z  Sukiennicami  przez 
trwałą  i  stosowną  ;bi)!Aionn(fiff  któiaby  na  len 
»ąm  vJkyt»kiak-t^MĄi(n4j.u}pislBii  wtedy  i 
dla  oka,    'ti]ą,  §f^s  ^yOf^cif.  (ieźli  pjray- 
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Stosowanie    daley  ciągni|ć  zechbemy)  Wi6leby 
rynek  uzyskał;  ink  ndwet  w  tfe^' mierze' p.o- 
dane  były  myśli  przez  znawców;  mofie-^^^e- 
kamy  się  ich  wypełnienia.  —   Obchodząc  ry- 
nek,  myślałam  o  uroczystoilciieich/b  wielkich  wy- 
padkach, których  byt  świadkiem;  iu  Królowie 
nasi,  zaśiadłszy  na  wyniesionym  tronie,  hołd 
od  lennych  Xiąiąt,  przysięgę  na  wierność  od 
większych  miast  państwa  odbierali;   ta  odbyt 
się  ów  sławny  poiedynek  Tarnowskiego  z  Pie- 
niążkiem;  tu  12*  Czerwca  1583  r.  odprawiły 
się  gonitwy  i  uczty  wesela  Zamoyskiego  %  Ghry- 
zeldą  Batorówną....    Tu  gdzie  kto  spoyrzy, 
gdzie  stąpi,  wszędzie  wspomnienia,  pamiątki. •• 
Z  rynku  iedenaście  ulic  na  przedmieścia  pro- 
wadzi,   te  są:   Flory ańska,   Śgo  Jana,   Sła* 
wkowska,  Szczepańska  czyli  teatralna,  Świe- 
cka,  Ś*   Anny,    Wiślnar,    Bracka,    €h'odzka, 
Sienna   i  Mikołayska.  -  Z   iych    niektóre  są 
bardzo  regularne  i  proste,  a  ulica  Grodzka,  do     | 
zamku  czyli  grodu  wiodąca  i  dla  tego  tak  na- 
zwana, chociai  nie  t)^łe  foremna  iak  inne,  iest     '^ 
nay dłuższa  i  nayliidiille^szii  —   przy  &i6y  są     ^ 
nayokazals2fe  kildepy^  zwłaszcza  Pana  Morbt- 
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tzera.  — [^  Pr6cz  tych  celnieyszyeh  ulic,  iest 
dziesięć  postronnych  mnieyszych ;  między  wszy- 
Atkiemi  zai  są  uliczki  poprzeczne,  łączące  ie 
z  sobą,  iak  n.  p.  w  Warszawie,  jj^apitulna. 
Orla  i  U  f,i  te  zowią  przecznicami  i  tak  są 
zapisane  na  rogach.  Przedmieścia  w  liczbie 
oiśmiu:  Siradom,  od  strony  poładniowey  za 
ulicą  Grodzką,  gdzie  iest  wielki  gigach  w  c^a* 
sach  austryackiego  rządn,  na  komorę  celną 
przerobiony  z  klasztoru  i  kościoła  Ś.  Jadwi- 
gi; Kazimierz,  Bybahiy  Smolemko^  Zwierzt^-^ 
niecy  Pianek  y  Slleparz  i  Wesoła  tak  nazwana 
i  dla  p^yiemnegó  położenia*  Do  tych  ośmiu 
przedmieść  należało  dawniiy  dziewiąte,  na 
prawym  brzegu  Wisły  leżące.  Podgórze,  w  po- 

tdobieństwie  iak  nasza  Praga;  ale  dziś  w  ob* 
cych  ręku,  osobne  składa  miasteczko  i  smu- 
tnie  wygląda.  —  Z  tych  przedmieść,  Kazi- 
^  mierz  naylepiey  poznałam.  Dawniey  było  mia<r 
L  stem  osobnym,  zbudował  ie  także  Kazimierz 
1^  Wielki,  na  mieyscu  wsi  Bawół  zwaney,  i 
A  tam  żydów  osadził,  którzy  dotąd  w  części 
^  iego  się  roią;  leży  na  wyspie  otoczonźy  głó- 
wnćm  korytem  Wisły  i  kanałem,  starą  Wi- 
T.  VI. 
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słą  zwanym;  wykopanym  został  $  cozkaso  i 
nakładem  Króla  dobroczyńcy ;  tak  o  tern  dsiele 
iego  pisze  Bielski:  ,,Iloka  1362  był  głód 
,,wielki  ^  nie  iedno  u  nas  w  Polsce  ale  wszę- 
,,dzie.  Pokazało  się  było  zboiic  piękne  na 
,,polu  z.  przodka,  ale  w  miesi ąco  Czerwcu 
^mrozy  i' srogie  niepogody  wszystko  żasię  po«> 
yjkaziły.  Jednak  Król  Kazimierz  iako  był  o- 
,,patrzny,  miał  pełne  stodoły  i  iśpichlerze  zbo- 
„ia  w  kałdem  imieniu,  których  na  ten  czas 
^ruszył,  i  za  małe  pieniądze  Iudziou\  po  tro-^ 
,,sze~wszystkim  udzielał,  przez  zły  czas  chcąc 
,,ie  przechować;  a  którzy  pieniędzy  ni^  mieK, 
„tedy  odrobić  musieli.  Jako&  na  ten  czas  ro- 
'„bili  mu  ze  strawy,  zamki,  mury,  groble, 
„przekopy;  i  ów  przekop  koło  Kazimierza 
„zrobiono  w  ten  czas,  w  ktióry  częić  Wisły 
„wpuszczono,  aby  nim  sól,  drzewo  i  inne 
„rzeczy  pławiono.^^  *)  Na  tym  przekopie  czyli 
kanale  teraz  bardzo  piękny  i  kosztowny  most 
kamienny  stawiała.  Część  Kazimierza,  żyda* 
mi  osiadła,   dosyć  dziwnie  wygląda,   iest  to 


*)  Kreniki  polskiey-,  xię^  wt^re  'kart.  236. 
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fól  wsi  i  pół  miasta,  wszystko  razem  brudne 
i  nie  ciekawe.  —  Będąc  dani  w  kilkunastu 
snac^nieyszych  domach ,  miałam  sposobność 
obeyjTzeć  ie  wewnątrz;  i,  te  zupełnie  inne  iak 
w  Warszawia;  nie  bardzo  obszerne,  niema 
ogromnych  sieni,  przedpokoiów^  salonów;  ale 
za  to  wszędzie  rozkład  wygodny,  mury  mo- 
cne, wykończenie  starowne,  ozdoby  mieysao- 
we  wieczyste,  iako  to  gzymsy  od  drzwi,  ko- 
miny, posadzkii  widać  ze  wszystkie  były  do- 
mami  zamołnych  Ind^i^:  ^  którzy  ie  stawili  zwolna 
.1  gruntownie,  dla  ftmyic)i  siebie  i  ku  wygodzie. 


i^-^ 


D,  26.  Maiu  w  Sobota  y  po  jpoiudniu* 

Czynnym  i  miłym  był  poranek  dzisieyszy, 
ehociai  naywięcey  smutnych  obudził  uczuć; 
dziź  dopiero  prawdziwie  zwiedzać  Kraków  za- 
częłam, i  z  porządku  rzeczy  wstąpiliśmy  na- 
przód na  g6rq  Wawelu.  Wymówić  iey  na- 
zwiska oboiętnie:  nie  moina;  cóz  więc  być  na 
nićy?  To  nasz  Kapitol  i  Panteon  razem;  tu 
świetniał  maiestat  Królów,  ta  chwała  Polski 
czas   długi  iaśniała,    tu   dotąd    i^y 
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Yf  wspaniałey  katedrze  pozostał.. •   Lecz    t&k 
prócz    nikj   wszystko  gorzkim  smutkiem  na- 
i    pełnia.  •  •  • 

Góra  Wawela  wzAosi  się  prawie  w  samym 
środku  Krakowa,  nad  brżegieii^  Wisły;  dzi- 
wną iest  rzeczą  skąd  w  tak  rozległby  dblinie 
wzięła  się  ta  wysoka  i  samotna  skała?  zdaie 
się,  ie  sama  natura  szczyt  iey  na  dźwiganie 
grodu  przeznaczyła*  Krakus  go  miał  wystawić 
naypierwszy,  po  zabiciu  sławnego  smoka,  któ- 
rego iamę  dotąd  tam  pokazuią;  Bolesław  wsty- 
jłliwy  mieszkanie  to  poprzedników  swoich  re<. 
przestrzeni},  stosownie  do  stanu  ówczesnego 
umieiętnosci  woiennych  umocnił,  a  dla  pomie- 
szczenia dworzan  gmachami  całą  górę  zabudo wał* 
Utrzymuią,  ie  do  Kazimierza  W«,  zamek  ten 

był  drewniany  i  nikczemny;    dopiero  on  ka- 

'    .    .   . 

mienny  wystawił,  i  znacznie  ozdobiL  Zy- 
gmunt 1.  prawie  zupełnie  wzniód  go  na  no* 
wo,  gdy  i  iui  dawne  mury  padały,  ale  nie 
długo  po  t^m  odnowieniu  uszkodził  go  mo- 
cno pożar  w  r.  15^,  i  odtąd  ieszcze  dwa  ra- 
zy stał  się  pastwą  pł<Maiienir  ostatnie  swote 
dźwignienie  winien  Augustowi  II..  •  Nakładów 
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by  trzeba  niesłychanych,  ażeby  go  znoWn  6- 
kazałym  uczynić;  niema  tam  bowiem  ani  ćla;- 
da  owych  izb  i  sal  ogromnych,  gdzie  Posło- 
wie zagraniczni  przyymowani  byli,  Xią&ęta 
hołd  oiddawali,  'niezliczonym  {oddanym  sjpra- 
^Iriedliwoić'  wyrządzano;  ni^ma  znaku  tych  po- 
koiów  kriHewskich,  w  których  się  naradzał 
Kazimierz  z  Wierzy nkiein,  Batory  z  Zamoy* 
skim;  ani  ióyii  ihoi;na,  gdzie  była  komnata 
Jadwigi,  tatemny  iwiadek  iey  poiświęceńia  i 
modlitw,  gdzie  EUfoieta,  Kazimierza  Jagiellońy 
czyka  łona,  czterech  KrÓiBw  wykołysała, 
'gdzie  Barbara  z  Ssałem  szczęiSliwe  miłoicrą 
życie  gasnącym  widziała.  To  mieszkanie  Kro* 
łów,   obca  ręka  na  koszary  zasniehiła;   kaida 

• 

'Więo  sala  większa  na  kilka  mnieyszy eh  prze« 
robiona  została,  szerokie  podwoie  zamurowa- 
no, a  gdzie  były  Wspaniałe  marmurowe  komi- 
ny, tam  są  teraz  drzwi  nikczemne;  wielkie 
okna  gotyckie  przeistoczone  w  małe  kwatery, 
izii  ićy  wyidoki£y  i  niegdyi$  tak  wspaniałey 
budowie  zupełnie  postać  zamku  odięfy.  Dwóch 
tylko  sławnych  w  dziełach  pokoiów  widzia- 
łam flady:    izby  senatorski^y  ąądowćy  i  ko- 
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uii^tj  Zygniualct' Augusta,  Aurzą  utępą  znnr 
n4y.  W  pierwsziy  pozostało  iakie  jtaJkie  wy  o* 
braienie,  dawniey  uiywanycb  fufitów  czyli  po- 
wał,  a  które  n^^^e.  w  tćy  przedaidice  pi^rwsaty 
raz  widzieć  się  ^darza;  ieat  (o  pułap,  z  białek, 
ale  te  belki  są  misten^ie  złocone  i  malowa^, 
a  miedzy  niemi  wyrabiane  sztuką  snycerską 
róine  ozdoby,  zwykle  w  czworoboki;  tak 
yfr  tćy  sali  sto  było  tfikowych  c:cworobok,ów, 
a  z  ick  środka  wychylało  się  sto  głów  |nę* 
zkłcb  i  niewieścich,  ksf  tałtu  ro^piaitego,  w  ko- 
^oracb  tiaturalB}^{i.;  i  właściwych  ubiorach; 
wiadomą  iest  aoekdola,  \k  gdy  raz  Sędzia 
niesłuszny  wyroić  ogłaszał,  iedna  z  tych  głów 
przemówiła,,,  i  wyrok  zmienionym  został.*. 
Nazwisko  kompa^,  kurzą  ^f,9PH  zwaney,  zl§d 
pochodzili  i;e  iest  w  wieiyczce  na  pod^unrf- 
wanin  skarpowanej  wzoiesioney,  która  tea 
kształt  ma  sobie  nadany.  I  ty,  Anielko,  i  ia 
nie  rsLz  w  dzieciństwie  moićm  słyszałam  lak 
mówiono  po  przesiieeitt  dnia.  z  no/cą:  przyby- 
ło dnia  na  kur^ą  stopił  myilafam  wtedy,  ie 
chelaąo  yijttjAi,  tym- sposobem  iak  go  pomału 
przybywa;  ale  źródło  tego  przysłowia  iest  in- 


_j 
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ne.    Wieżyczka,    o  którey  mowa,  iest  poło- 
iona  "na  wschód;   nad  iey  oknami  są  herby 
królestwa;  nazaiutrz  po  przesileniii  dnia  z  no- 
cą pierwsze  światło  słoneczne  rzuca  promie* 
nie  na  tę  wieżę  ^  nie  odbiiaiącą  ich  przez  zimę 
całą,  i  oświeca  pogoń  i  orła.  ••  —  Margrabiemu 
mieysca  tego,  a  oraz  przewodnikowi  .n&szema, 
o    to   szło   iedynie,   ieby   nam   wystawić  pó« 
rządkiem,   iaką  koleią   szły  dawnićy  sąd^  i 
kara  winowayców;   dziwna  rzecz,    iak  ludzi 
prostych  naywtęcćy  oliropnosić   zayjnuie,    iak 
baiecznemi  powieściami  zwiększać  ią  usiłuią,! 
zaprowadził  nas  więc  naprzód  do  izby,   gdzi^ 
był  stawiany  zbrodniarz,  potem  gdzie  zamknię- 
ty, nareszcie  gdzie  słuchany  i  sądzony ;  potem 
gdzie  się  spowiadał  na  śmierć,  a* na  ostatka 
do  lochu  czyli  Dorotki,    mieysca^   gdzie  się 
wyrok  spełniał.   Według  niego,  Dorotką  zwa- 
no machinę  żelazną,   w  podobieństwie  kobie- 
ty zrobioną,  która  gdy  obiela  osądzonego'  sil- 
nemi  ramionami,    dqsiła  go  od  razu  tą  pra*> 
wdziwia   piekielną    pieszczotą.     Nie  chce   Mąi 
się    wierzyć   temu    okropnemu   podaniu;    tak 
srogi  wynalazek  w  południowych  kraiach  mógł 
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wreszcie  hjii  niywany,   ale  nie  u  Polakoiwr, 
którzy  okrucieństwem  nigdy  głośnymi  nie  by- 
li.   Wiechy   zatem   od  tey  przesadzonćy   po- 
wieści, zaiął  mnie  dostrzeżony  napis  na  drzwiach 
wie£y,  w  którey  winowayców  więziono ;  noiena 
wyryte    te  znalazłam  słowa:    Jb»    Wolski  iu 
ijid  dnia  17.  Kwietnia    do  20.  Maia  1578  'r. 
odpoczywał.    Krótki  to  zapewne  przeciąg  cza- 
su,  ale  .długi  dla  tego,   który  cierpi,  i  cierpi 
niewinnie;    a  bez  wątpienia    nie    był  wystę- 
pnym ;  zbrodniarz  ani  #ctpoczy wa ,  ani  t^  ryie 
chętnie  swego  imienia,   radby  ie.  ukryć  -przed 
tiwiatem  całym! ••     Coby   to    był   za  Wolski 
dopytać  się  nie  mogłam  ani  doczytać.    W  o- 
wym  czasie  był  Kanderz  Wolski,   ale  Piotr 
nie  Jan,'  i   wątpię  żeby    tu  siedział.     Skoń- 
czyliśmy nareszcie  te  przykre  ogłądziny,   nie 
wchodząc  wszędzie;  iaden  napis,  żaden  obraz 
nigdzie  mi  w  oczy  nie  wpadL    Gdzie  niegdzie 
herby  potrzaskane  Polski  i  Litwy,    w  i^ney 
sali   sprzęt   pogrzebny  Kościuszki,    oto^  całe 
mmką    dzisieyszego    ozdoby.      Skończyliśmy^ 
;te   ogłądziny  obeyściem  krużganków;    ksztsdt 
Ich  przypomniał  nu  Pieskową  skalę,  zdaie  się 
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ialt^r  tea  fiam  budowniczy  dAwid  ry$atic£  o- 
bojgA;  tuteyśze  utraciły  wiele  zdawnśy  pię* 
kności    przez   podparcie,    iakiego   siupy  ka- 
liiieiine  wymagały,  koniecznie ;  ale  w  nich  bę^ 
dąc,  wystawić  sobie  przefiieiinogtdin,  ie  ic- 
gtem  \v  przybytku*  Królów;  wisj^ańiałe  zą  i 
obszerne;   stani^  mi  w  oczach  powainy  Zy- 
gmnnt  I.,   gdy  ta  witał  Jana  Tarnowskiego, 
wracaiącego  z  bitwy  pod  Obertynem;  snuć  mi 
się  zaczęli  Bony,  Zygmunta  Augusta  dwora*** 
ey;  ale  te  marzenia  wnet  zbikły,  kiedy,  eheąe 
itó  do  katedry ,  nie  znalazłam  iui  tego  przey* 
,  któr^nk  ci  Królowie  Mtimscy  do  iwią^ni 
Królów  przechodzili;  wszystkie  odbie- 
gle  na  chwilę  wrałeaia  wróciły  z  podwoioni( 
mocą..*   lecz  wnet   spłonęło    wszyistk/0,    za 
weyiiciem  do'  katedry.   Tani  wstąpiwszy,  prze-^ 
s^am  iakby  cndem  do  świetnych  ciglisów  Pd^ 
ski;   ddrbmna  pówierzchowuośić  tćy  świątyni, 
nie  wiele  obiecuiąca,    t^m  wiechy  niespodzia- 
ńym  przepychem  zadziwia*    Przybytek  Boga  i 
sraarłych  Maadwteiym  był  przeciek;  i  ,w  Rłn 
pozostały  oczywiste  dowody,   lakim  ctdty  za- 
mek był  niegdyś;^  ta  świątynia  w  pomyślnym 
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stanie  będ«|c«|  sfmołaa,  bogatą  |  liiKi^a^  i^- 
riMsysta  i  iakhy  iakąć  wiaę«grstością  oznaezo^ 
Aa,   obok  tego  spastpaaałego  zamka  będąca, 
a  nawet  z  nim  spoiona,    lyysfawiła  nai  obra^ 
tey  e^iowi^ka  <;fęźci^  która  nję  giniią;^  k^e* 
4y  samek  i^t  iakbj  wielkim  trapem  kfUBijen* 
ojrm,    katedrę  ihipą  Wawąlu  nazwany  prz;^ 
atato*  — *  Uznaną  iest  powszechnie   za   nay* 
irapanialszi|  ze  wzzystkich  4wiątyń  kraiowycb, 
nie  dla  zwćy  obszemoici,    bo  wcał^  wielką 
i^e  ieaty   ale  dla  lac^mardw:,   ozdób  »^pąm^ 
tek,  i  d|«  t4y   iakiayi  nroczytl^y   pbątawjs 
kl»ira  iiazatiowam)^  i  fizcią  dnazę  ppseyi^njl^. 
Ten  koiciói .  odpowiada,  zapełnię  wyobrażenia 
o  Krakowie,  i  prze^  tą  aamo  mtte  zazpokaia; 
W  niją,  bę4ą«a   wjrMawić  9<^^|  laltiro,.  za  t9 
modlić  się.przyiDbądaiłi  Króle  wie  i  Mifi$ery« 
t«»  14^0  gi?i>mi4  ni4pjniFy#|tciól  Ofc^zt^,  Qaga 
zaatępów  o  pomee  błagali,  ta,  wróciwMy  aiwy« 
ciiQzcami»  fikładaU  mu  ząaki  tryimf^w^  ta  aftp 
f eezote  lesg^y  ich.  popipły.    Zdało,  mi: aifu  i# 
Wildze  młoitą  JadHfig^,  klęeaąeą  ipiz^d  ^m^ 
f aakiem  idi:rzy|owanego  Zbawicie{ai  przed.  któ<- 
rym  modlić  jif  lubiła j   i»  i^net  pr^ygrdzic  df 
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ZygmuBtowikiiy  kapliey  enotllwa  Anna  Ja* 
giellonka,  i  z  upodobaniem  Aa  swe  dzieto 
palrsjć  będzie.  Ten  cały  przybytek  blogiem 
luasuciem  serce  moie  napełnił. •••  Opisu  do- 
kładnego katedry  ani  iąday  odemnie,  Aniel- 
ka; trzebaby  na  td  poświęcić  ićy  iKryliączAie 
eały  czas  pobytu  mego  w  Krakowie ;  ktoi  to 
powiedział  i  słusznie:  „&e  gdyby  ładniy  nie 
„było  pisanćy  historyi  kraiow  polskich,  M&» 
^,ny  ićy  i  marmury  w  większćy  części  pozńać« 
,)by  ią  dały;^^  a  Xiądz  Sołtyk  z  samych  pjo- 
■mik^w  i  napisów  tego  koi^cioła  dziełko  u* 
tworzył.*)  Wspomnę  więc  tylko  o44y  zało^ 
ieniu  i  wzroście,  i  o  grobowcach  królewskich ; 
tych  pominąć  nie  moina,  lubo  łui  nie  raz  o- 
pisywane  były;  moie  o  nieb  wspomnienie  tę 
przynaymniey  nowość  mieć  będzie,  ie  niektóre 
napisy  łacińskie  po  polsku  umieszczę;  zdaie 
Bti  się ,  ke  uczynię  tćm  pi*zysługę  osobom  płci 
moićy  i  dzieciom  zwićdzaiącym  Katedrę;  bo 
przykro  bardzo  nam  nie«Łacianikom  citytać, 
a  nie  rozumieć  napisów  eiekawynb;  nie  Mt* 

*)  Dziełko   to  iest  pod  tytułem:   Series  moBtt- 
mentonim  eccleiiae  cracoriensis. ' 
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Wt<6  się  iii  zdTanyć  mogą  iak  mnie  izii  grz9'. 
csni  i  ueseni  przewodniczy,  którzy  tę  niea- 
ttieiętność  zastąpią*  •«  —  Katedrę  krakowskie 
zfdoiyi  według  niektórych  Mieczysław  L, 
z  tytułem  arcybiskupstwa  późnimy  zaniedba- 
nym,  i  na  prośby  Dąbrówki  oddal  ią  opiece 
Ś«  Wacława;  inni  zai  wzniesienie  tey  budo- 
wy Władysławowi  Hermanowi  przypisuią.  Syn 
lego  Krzywousty  podniósł  iby  mury  i  dwie 
wieie  przydał;  a  gdy  poiar  dzieło  tych  m(r- 
narchów  spustoszył,  Nanker,  Biskup  krako- 
wski y  odbudował  koiściól  ten  w  kształcie 
w  iakim4est  dotąd,  co  świadczy  napis  łaciń- 
ski, nad  wielkiemi  drzwiami,  tćy  trećd: 

Kościół  ten  strawiony  ogniem,   Nanker  Szlązak,  Bi* 
skup  krakowski,  w  tym  kształcie  odnowiL 
Następni  pasterze  i  kapituła, 
to  ze  wspólnych  dochodów,  to  własnym  ozdobili  na- 
kładem.   R.  P.  iSSO. 

Kazimierz  Wielki,  miał  szczególne  w  wzbo- 
gaceniu tey  ih¥iątyni  upodobanie,  moie  dla 
tego,  ie  w  niij  zwłoki  Oyca  spoczywidy; 
ka&de  Nsebips  dobrodzieystwo  przyniesionym 
tu  darem  okupywał;  pokrył  dach^  cały  blachą, 
sklepienia  malowaniem  i  złotćmi  gmazdy  o- 
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cdobił;  a  naw6t  umieraiąe  pnseznaczył  txkknji 
słoty  drogiemi  kamieniami  sadzony^  t-  Pnty- 
krycie  atoli  przes  ni«go  sprawione,  czy  ogień 
poisaii,  czyli  tei  rdza  zjadła,  bo  to,  %t6re 
dziś  Katedrę  ostania,  iest  darem  Piotra  Gę- 
bickiego, Biskupa  krajkowskiego  w  r«  1643; 
ten  ze  swoią  ho*ynością  kryć  się  nie  chciał, 
gdyi  cyfra  i  herb  iego  na  dachu  wyryte  z  da- 
leka mówią  o  nićy  przychodniom,  -r-  Zdaie 
się,  ie  od  czasów  tego  Biskupa  kościół  ka- 
tedralny iadney  uderzaiącey  nie  podpadł  od- 
mianie, ani  uszkodzeniu;  owszćm  zbogacaiły 
go  niemal  codzień  pomniki  i  popioły*  Te 
w  oczach  moich  prawdziwy  iego  skarbiec  sta- 
nowią; wyrazić  nie  zdołam,  co  serce  -moie 
czuło,  iak  rósł  umysł,  kiedy,  będąc  f/fa  dziś 
rano,  wystawiłam  sobie:  iłu  Królów,  małżo- 
nek ich,  ilu  znakomitych  ludzi  ciała  tu  spo<^ 
ezywaią;  tyle  niegdyś  znacząc  na  świecie,  te- 
raz w  proch  rozsypane,  czekaią  w  milczeniu, 
równie  iak  prostych  kmiotków  zwłoki  na  wiey-^ 
skich  cmentarzach,  wielkiego  dnia  ocknie- 
nia,...  Ale  nie  było  wiele  czasu  na  duma- 
nie,  ciekawość   do  zwiedzania  nąj^iła;   obe- 
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tzli&my  ursiystkie  sseina^cie  kaplic,  przypa- 
inyiani  się  dwudziesta  szei^ia  ołtarzom,    o- 
glądałam  z  kolei  Królów  grobowce ,  a  iezseze 
przeKonana  iegtem,  iem  wielu  szczegółów  nie 
widziała;  czuię,  ise  często  do  Katedry  wracać 
Jiędę   i  codzieńbym    w   niey    bywała,   gdyby 
Kraków  był  stał4m  dla  mnie* siedliskiem.  Lecz 
otół    obiecane    królewskie    grobowce}   umie* 
szczę    łe    lat    porządkiem,    chociaż   nie   tak 
w  Katedrze  wzniesione;   i  gdyby  kto,   zwie- 
dzaiąc  ią,  tkj  kolei  chciał  się  trzymać,  niech- 
by się  przygotował  na  nieustanne  z  iednego 
końca  na  dragi  bieganie.  — 

Mówią  dzieiopisowie  i  liwiadczą  niektórzy 
uczeiiil'  ie  tu  spoczywała  zwłoki  Bolesława 
kędzierzawego ,  Kazimierza  sprawiedliwego, 
białego  i  czarnego  Leszka;  wierzę  temu,  bo. 
nie  mata  w  niczym  do  niedowiarstwa  prawa, 
ale  ci  Królowie  pomników  tu  iadnych  nie  mają. 
NaydawnUyszym  iest  Władysława  Łokietka, 
nie  daleko  ulubionego  ołtarza  Jadwigi,  przed 
driwiami  zakrystyi.  Grobowiec  ten  iest  ka- 
mienny, bez  napisu;  są  tylko  na  nim  wyobra- 
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2enia  kilku  osób  znaci^nie  uszkodzone;  w  pro* 
stocie  iddnak  swowy  nosi  niez^iprzeczdiią  ofl« 
ległych  uriekćw   tfechę.     Pi^zypatrywałara   dę 
mu  długo;  kryle  on  sz<$zątki  tego  Króla,  któ- 
ry ze  wszystkich,    lak  mniemam,    naywięcćy 
mocy  dnszy  posiadał*    Mały  wzrostem,  wielki^ 
umysłem,    prawy  Król  Polaków^   dla  niedeli 
zdawał  się  zrodzony;  w  m4y  siłę  ducha  roi;*- 
iTriial;  i  iadną  nigdy  nie  zraził  isię  przeciwno- 
ścią.    Ón  dał  pićrwssfy  początek  zjazdoni  na- 
rodowym  czyli   seymom;  on   ocucił   w  8tanl« 
szlacheckim   większą  chęć  powszeciinego  do- 
bra,   on  ogłaszał  udtawy,  strzegł  sprawiedli- 
wo  jci,  nieład  naprawiał ;  iemu  Kazinfiićrz  sw<^ 
sławę,   Polska  swą  wielko:^ć  naywięc&y  win- 
na; bo  zostawił  państwo  zagospodarowano  i 
kwitnące.    Umarł   r*   i333,   i   sam   grób   dla 
siebie  w  koitciele  na  zamku  obrał;  zapewne 
syn  ten  pomnik  mu  wystawił.    Bywał  on  za- 
wsze z  ciekawoiieią  odwiedzany;    kiejdjr  w  r. 
16SS,  iCaról  Gustaw,  Król  Szwedzki,  zdobjr- 
wszy  Kraków,    oglądał  tę  iświątynię,  zatrzy* 
mai  się  nad  tym  grobowcem.   Był  z  niw  wła- 
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.  4iuie  Starowolski ,  *)  a  maiąe  przy tf^nnyin  It>s 
•obecfpy  Jana  Kazimierza,   który  cI)ąoni%c  się 
przed  naiezdniki^m ,  tułaciem  bjł:  w  własno 
Królestwie,    wyniawil    z   ucżueiem:    99I     ten 
9,Król  był  wygnany  z  państwa,   a  potem  na 
„tron  powrócił.^*  —  Zrozumiał  myśl  iego  Ka- 
cól,  i  rzekł  z  przekąsem:    „Lecz  wasz   Jan 
'„Kazimierz  nigdy  nie  powróci/'    A  Starowol« 
ski   dodał   tylko    nachylaiąe   się:  „Bóg    iest 
endowny,  i  szczęście  zmienne**'    Prawdę  t^go 
zdania  skntek  okazał.  -*-  Druginkj  ale  zupeł- 
nie w  przeciwnćy  stronie  będącym,   iest  gro- 
bowiec Kazimierza  W.,  takie  bez  napisu,  lecz 
nierównie  okazalszy,,  kratą  ielazną  otoczony. 
Na  trumnie   czworobocznćy  z  kamienia,   pod 
baldachinem  nn  słupach  opartym,  le^  P^^sąg 
tego  Króla    w   koronie,   wedlag   świadectwa 
Długosza  z  podobieńst\rem  twarzy  zrobiony; 
rysy  znaczące  i  szlachetne.    Stanął  mi  w  pa- 
mięci  obraz-  pogrzebu  iego,  który  prócz  wspa* 
małości  miał  tę  ozdobę,   ia  wzniecił  płacz  i 


I  .. 


)  Szjniion  Staro  wolski  wielu  dzieł  w  ięzyku  łaciń- 
skim Autor,  zwłaszcza -obrazu  stanu  polityczne- 
go i  ieograficzne^o  Polski. 
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narzekanie  powszechne  obecnego  ludu;  tak, 
]js  zdawać  się,  mogło,  ii  same  tylko  zostały 
sieroty;  a  iak  świadczą  dawne  rękopisma, 
długo  kmiotki  gdy  im  się  źle  d^^iało,  a  do 
tronu  przystępu  takiego  iak  dawnióy  nie  było, 
na.  ten  grób  zanosili  skargi  i  Izy  gwoie.  — 
Trzecim  z  kolei  lat,  iest  piękny  prostotą,  zay- 
muiący  popiołami,  grób  Jadwigi;  iest  on  w  sa- 
mych stopniach  wielkiego  ołtarza;  napis  na 
(    nim  taki : 

f    Jadwiga,  Ludwika  Węgierskiego  i  Polskiego  Króla 
-  córka, 

Kazimierza  wielkiego  wnuczka, 
'^  Władysława  Jagiełły  zona. 

Qi  zmarła  r.  p.  1399, 

Pod  tym  kamienif^  czeka  dnia  ostatniego. 
[     .  ■ 

.        Niema  Królewny  a  moie  i  Polki  sławnćy, 

.  ktdraby  tyle  i  tak   słusznie   zaymowała  umy* 

.  sły;  ja  do  nićy  zupełną  ezuię  słabość;  dzielą 

^  to  rooie  uczucie  i  drudzy;  iui  nie  iednego  u« 

tworn   piśmiennego    przedmiotem   była    i   iij 

przygody  znane  powszechnie,   *-    Daleko    od 

.^niey,    bo  zupełnie  na  drugim  końcu  kościoła, 

<^po  prawey  stronie  wielkich  drzwi  wchodpwych, 

Tom   VL  3 
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W  kapligr  od  Elibiety  Austryacski  salołoney, 
ieit  czwarty  gvób  królewski,  grób  niewdsi^ 
csnego  męża  Jadwigi,  Władysława  Jagiełły. 
Grobowiec  ten  bez  napisa  z  czerwoaego  mar- 
muru szwedzkiego,  piękney  rzeźby,  świadczy 
b  posuniętych  sztukach  w  kraiu.  naszym;    po> 
sąg  na  nim  le&ący,  ma  także  mieć  podobień- 
stwo   twarzy;   patrzyłam  chwilę  na  tego  po- 
gromcę krzyżaków,    na  tego 'Xiąięcia,    któ- 
remu tylu  i  tak  dobrych  winniśmy  Królów,  na 
tego  nowego,   a  tyle  gorliwego  chrześcianina. 
Xiądz  Soityk  w  zbiorze  swoim  tak  o  nim  po- 
wiada:    „Xiąi:e   ten  był  dziedzicznym  w  Li- 
stwie,    Wyparłszy  się  bałwochwalstwa,  wziął 
„na  chrzcie  imię  Włady'słanva ,   pojął  za  mał- 
„isonkę  Jadwigę ;  1386  roku  na  królewską  go- 
„dność  wyniesiony  zostaL   Poskromiwszy  iroz- 
„ruchy  róinowierców  polskich,  wrócił  do  Li- 
„twy,    niosąc    do    niey  *  światło,    które    sam 
„z  Nieba  otrzymał,   Kapłana  i  Xiązęcia  obo- 
„wiązki  pełnił,    bo  gdy  nie  było  świadomych 
„ięzyka,   sam  zasady  wiary  wyiaśniał,    świą- 
,tynie  wznosił,  mową  i.  przykładem  Litwę  do 
„zamiłowania     prawdziwey     religii    zachęcał. 
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.„Ztamtąd    wróciwszy,     Hnssytów,    królestwo 
,,czessrkie  ofiaruiących  mu,   ze  wzgardf|  odpra- 
„wił,  mówiąc:    „Trudoe  iest  nad  tymi  pano* 
„wanie,   którzy    iarzmu   koiścioła   ulegać  nie 
„chcą/*    Krzyżaków  gdy  nie  mógł  zniewolić, 
„pokonał;  poległo  ich  na  placu  40,000.    Wo« 
„łochy,  Mołdawią  do  Polski  przyłączył,  we- 
„wnętrzne    niezgody    uśmierzył;     nikt   nadeń 
„wyisszym  nie  był,  ani  sławą  czynów,  ani  pa- 
„nowania  powagą.    Trzymał  ster  państwa  przez 
„lat  48,  umarł  1434  r.,  zostawiwszy  syna  Wła- 
„dysława  III.  następcę,  który  walcząc  z  chwałą 
„przeciw  Amuratowi  samowładcy  Turcyi,'  po- 
,4oiywszy    trzy    tysiące    barbarzyńców,    sam 
„pod  Warną   poległ.^*     Tego    zbyt  śmiałego 
Króla  popiołów  tu  nićma;  rozwiał  je  oddawna 
wiatr  pod  pamiętną  Warną;  za  słuszną  ponie- 
kąd wiarołomstwa  karę. .  •    Ale  prócz  tego  Ja- 
giellończyka, wszystkich  prawie  innych  i  ion 
ich,  spoczywaią  tu  zwłoki.  —  Naprzód  naleiy 
powiedzieć   o  pomnikach  dwóch  ieszcze  mał- 
żonek Jagiełły,  Elżbióty  Pileckióy  iZofiiXię- 
zniczki  Ruskiey.     Pierwszy   bardzo    skromny 
iest  w  kaplicy   Mansybnarską  zwanóy,   obok 
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ołtarza  taiemnic,  ale  tak  ukryty,  te  go  le^ 
dwie  oko  szukającego  dostrzedz  może.  Byia 
to  iu&  trzecia  iona  Jagiełły,  bo  po  śmierci 
Jadwigi  poiął  był  Annę  córkę  hrabi  Cylyi- 
skiego,  wnuczkę  Kazimierza  W.;  trzeciemu 
temu  związkowi  sprzeciwiał  się  bardzo  senat, 
gdyż  Elżbieta  Pilecka  była  Polką,  wynieść 
mogła  nad  inne  rodzinę  swoię;  prócz  teg4> 
była  wdową  ini  po  trzecim .  męiu.  Grano- 
wskim,  kasztelanie  Nakielskim,  a  niegdyś 
piękna,  „subtelna  i  cudna,  wtedy  była  stara 
i  od  suchot  wyschła/^  Podobała  się  prżecieł 
Jagielle,  lecz  po  trzech  leciech  pożycia  umarła, 
i  pod  tym  grobowcem  złożoną  została.  — 
Z  namowy  brata  Witolda,  we  dwa  lata  po 
i^y  śmierci  poiął  za  czwartą  ionę:  Zofię, 
córkę  Jędrzeia  Xięcia  Kiiowskiego.  Mówią, 
ze  Witołd  wystawił  sobie,  niewiadomo  dla 
czego,  he  ta  Pani  potomstwa  mieć  nie  będzie, 
i  ie  po  bezdzietnym  bracie,  iemu  tron  Polski 
się  dostanie;  tymczasem  Zofia,  nadzwyczayną 
płodnością  obdarzona,  syna  po  synie  rodzić 
zaczęła.  Omylony  w  nadzieia^ch  Witołd*  %mi- 
)uił  zemsty.     Przekupił   dwie   panny   służebne 
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Kr61ow6y,  Katarzynę  i  ElSibietę -Szczekockte, 
rodzone  siostry ;  te  oskarżyły  Zofią  o  niewier* 
noii.  Jui:  Kroi  podeyrzliwy  miał  odesłać  nie- 
szczęsną i:onę  do  Litwy,  kiedy  przecie  aa  na- 

• 

mową  senatorów  odstąpił  tego  zamiaru;  Kró- 
lowa oczyiściłą  się  przysięgaj  a  sześć  Pań  nay- 
pierwszych  z  iey   dworu   potwierdziło   tę  ićy 
przysięgę.    Zofia  przeiyła  zazdrosnego  męia; 
umarła  dopićro    w  r^  1461,    i  pochować   się 
kazała  w  kaplicy  Is.  Troycy,    którą  sama  za^ 
łożyła;    t9  kaplica  iest  pierwsza   od  wchodu 
po  lewćy  ręce;   grób  kamienny  nie  zbyt  oka^ 
zały,  przeciei  mnie  zaiął;  zapewne  w  niedoli 
swoióy  przychodziła  często,  w  to  mieysce  smo^ 
tna  Królowa,    i  pocieszała  się   świadectwem 
sumienia  i  nadzieią  śmierci,     Oskarzonćy  nie- 
winności miejHip  właściwe  —  grób  i  oblicze 
Boga.  —   W  t^y   samćy  kaplicy,   gdzie  leią 
zwłoki  Jagiełły,    w  pięknym    i  iu&   siódmym 
z  kolei  grobowcu  z  porfiru,  spoczywa  syn  ie*- 
go  Kazimierz'  czwarty.    Był   on  podobno  le^ 
pszym  oycem,  męiem,  panem,    a  ni&eli  Kró- 
lem; zbywało  mu  na  męstwie  i  naukach,  nie 
umiał  utrzymać  powagi;    ale  był  przykładny  i 
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łatwy  w  domowem  połyciu,  łaskami  i  dobro- 
dsieystwy  szafuiący;  sladyezs^  tyle  sprawił, 
ie  iećli  w  czasie  c&terdslesto •letniego  pano- 
wania aie  sjednocsył  supelnie  Litwinów  z  Po- 

• 

lakami  9   uohrenił   ich  przynaymniey  od  roze- 
rwania.    Troskliwym  był  o  wychowanie  dzia- 
tek, i  saczęiliwyin  w  ich  postanowieniu;  z  sze- 
ściu synów,  Jaórycb  miał  z  El&kiety  Aasirya- 
ezki,  czterech  byle  Królami,  pi^ty  bliski  go- 
dności papieskiey,  szósty  świętym;  córki  zas 
związkami  malie&skiemi  spokrewniły  zaaczną 
część  Europy  z  domem  Jagiellońskim.  X  matka 
tych  synów  i  córek,  szanowna  £l&bieai,  spo- 
czywa w  tóy  samey  kaplicy,  którą  dla  uczcze- 
nia zwłok  męia  i  oyca  wzniosła,  oiwiadcza- 
iąc  przy  śmierci  chęć,  bydź  pbok  nich  złoioaą. 
Jeżeli  dać  iycie  trzynastu  dj^(kom,   jedena- 
ście wypiastować  i  wychować  bogoboynie,  bydź 
wierną  męłowi,  kochaną  od  niego,  i  na  wy- 
sokim  stoiąć   szczycie,    cichimi  tylko  słjnąć 
cnotami,   ieźli   to  mówię  iest  spełnić  godnie 
zawód  niewiasty?   któraź  godnieysza  sławy  i 
pomnika    od   Elżbiety  I    Ze   schyloną  głową, 
uwielbienieai  przeięta,  stałam  nad  iey  grobem; 
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bo  we  jnnie  iaden  mocare  świata  tyla  uszane- 
wania  nie   wzbudza,    ile  cnotliwa  licznćy  ro* 
dżiny  matka.     W  chwale,  w  oklaskach,  w  po- 
chlebstwie, ileż  on  miał  swych  świetnych  tru- 
dów wynagrodzenia?  iey  ciche  cierpienia,  prace 
4  ofiary,  nayezęściey  innego  świadka  prócz  su- 
mienia  i  Boga  nie  znały,  —   Trzeci  z  rzędu 
ayn  ićy,  Jan  Olbracht,  który   po   oycu  pano- 
wał,  ićy  staraniem   wystawiony   ma   pomnik 
w  kaplicy  h.  Jędrzeia;  iul;  to  dziewiąty  z  kD-> 
lei  grobowiec;    wierzch  iego  okrywa  na  wpół 
wydatna  osoba  Króla  z  marmuru,   umarł   on 
bezcenny  w  Toruniu,  apop|^xyą  ruszony,  w  r. 
1501,    »Był  urody  wysokićy,  płci  ćzarniawęy, 
„miał  uczenie  nie  złe,    bawił    6ię  czytaniem, 
„zwłaszcza  historyki  rad  czytał,  krasomówca 
„był  wielki;    hoyny,    dowcipny,   śmiały,    ale 
„niefortunny.      Królował    lat   ośm,    miesięey 
„ośm.^'*)     Brata  i  następcy  iego,  Alexan(ira, 
tu  zwłok  nińma;    po  pięcioletniem  panowaniu 
zachorował  w  Wilnie,  i  tam  umarł.    Kanclerz 
Jan  Łaski  chciał  do  Krakowa' prowadzić  ciało 


*)  Kronika  Bielskiego  str.  491, 
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iego,  poniewaSs  o  to  sam  sa  żywota  prosił; 
ale  Panowie  Litewscy  tyle  przemogli,  ie  go 
pochowano  w  Wilnie,  w  kościele  S.  Stani- 
sława, w  kaplicy,  gdzie  lui:  leżał  brat  iego 
Kazimierz  liwięty;  powodem  im  była  obława, 
aby  gdy  oni  wszyscy  z  ciałem  Króla  do  Kra- 
kowa poiadą,  Gliński  nie  ogłosił  się  Wielkim 
Xięc]em  Litewskim.  Jeden  więc  to  jest  z  Kró- 
lów Polskich,  który  dotąd  w  Wilnie  leży.  — • 
Lecz  w  caley  Katedrze,  i  bez  wątpienia  w  Pol- 
sce całóy,  niema  kosztowaieyszćy ,  mocnióy 
zaymuiącey  kaplicy j  nad  tę,  gdzie  są  grobo- 
wce Zygmunta  L^Zygnmnta  Augusta  i  Anny 
JagiellonkL  Nosi  tytuł  kaplicy  wniebowzię* 
cia  N.  Pann^,  albo  Rorantystów,  ale  zowią 
ią  zwykle  królewską,  Zygmuniawską,  lub  też 
Jagiellońską.  Załoiył  ią  Zygmunt  stary  i  na 
mićysce  swego  pogrzebu  przeznaczył,  dokoń- 
czyła godna  córka  iego,  Anna  Jagiellonka. 
Zamknięta  iest  piękną  mosięiną  balustradą, 
zbudowana  cała  z  ciosowego  kamienia  w  kształ- 
cie doskojiałego  czworoboku  przez  Bartłomieła 
Fiorentino,  którego  nazwisko  czytać  moina 
w  kopule.    Dach   i6y   nawet   iest   osobliwy  i 
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bardzo  kosztowny;  miedziany  w  karpiową  łu- 
szczkę, i  tak  grubo  pozłacany,  ie  ani  czas, 
ani  złe  pory  ieszcze  blasku  iego  nie  przy* 
ćinily.  Ołtarz  cały  srebrny,  malowania  iego, 
wystawujące  różne  z  pisma  S^.  zdarzenia, 
rzadki ey  piękności;  kolory  ich  i  styl  cały  od- 
znaczaią  szkołę  włoską;  ołtarz  sam  iest  da- 
rem i  robotą  Zygmunta  III.,  który  lubił  po^ 
dobną  zabawiać  się  pracą.  Nagrobek  starego  • 
Króla  iest  wprost  ołtarza,  z  czerwonego  mar- 
muru szwedzkiego,  piękney  rzeźby;  leły  na 
nim  posąg  iego  naturalney  wielkości,  twarz 
ściągła,  wyrazu  pełna,  włosy  długie,  lecz 
szczególną  iest  rzeczą,  ie  bez  brody  tu  wy-^ 
stawiony,  kiedy  ią  miał  tak  piękną  i  ókaza- 
łą«  Jakżebym  rada  była  widzićć  na  skroniach 
iego  ów  różany  wieniec,*)  którym  chętnie 
zdobił  poważne  swe  czoło,  lubą  oznakę  słod- 
kich i  łagodnych  iego  rządów,  i  spokoyności 
duszy  z  iaką  umierał.  •  Na  grobowcu  iest 
napis  w  tych  słowach: 

r 

*)  „Król  Zygmunt  byl  urody  krasnćy,  włosy  dłu- 
ffo  nosił,  Av  lecie  w  Mieńcu  róssanyni  rad  cha- 
d^ał.«<    Bielski  str.  586. 

T.  VI. 
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Zygmunt  Jagiełło 

Król  Polski ,  Wielki  Xiąźe.  Litewski 

Tatarów  I   Wołochów,    Rusi,   Prusaków 

awyci^zca, 
Oyciec  Oyczyzny, 
pod  tym  grobowcem,    wspaniale  przez  siebie  wznie- 
sionym, spoczywa. 
>  

Poąiibj   tego    pomnika  jest   takowji  Zy- 
gmunta Augusta,  s  napisem  t6y  treści: 

Zygmuntowi  Augustowi 

Polskiemu  Królowi  Wielkiemu  Litwy 

i  Sarmacyi  Klęciu  i  Panu, 

Kiązęciu  przenikliwemu  w  radzie,   ostrożnemu 

w  czynach, 

łagodnemu  w  obyczaiach,  łaskawemu  w  pożyciu, 

Anna,    infantka    Polska, 

bratu  zasług  pełnemu 

swoim  kosztem   położyła, 

i    własnemi    skropiła    łzami. 


.  Obok  tych  grobowców  iest  pomnik  teyźe 
Anny,  która  chcidta  bydć  pochowaną  obok 
<ifOgiego  oyca  i  brata;  napis  podobny: 

Anna  Jagiellonka,  Zygmunta  I.  córka, 

z  rodu  Jagiełłów  ostatnia, 

Stefana  Batorego,  wielkiego  Króla  dostoyna  i|^ałzonka, 

religiyna,  pobożna,  w  trzech  bezkrólewiach  zgody 

rękoy  mia ; 

wspólnego  losu  śmiertelnych  pamiętna, 

ten    grobowiec    popiołom    swym    wzniesta. 


I 
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\¥  ciągu  aycia    cfAego  *  Btyn^a  chwałą  wsaystkteh 

cnót  króeuskich. 

Tą  kaplica    złoconym    dachem   ozdobiła,    uposaży- 
wszy ią  hoynie. 
Zgasła  9.  Września  r.  1594,  wieku  swego  TS, 

X  wielkim  żalem  Zygmunta  III.  i  całego  Królestwa. 

Ta  kaplica,  poiświęcona  pamiątce  trzech 
tak  znakomitych  asob,  ulubiona  im  póki»iyły, 
a  teraz  kryiąca  ich  zwłoki,  przeięła  mnia 
ożarodzieyskim  urokiem'.  Kiedy  nam  ieszcze 
pokazano  własnoręczne  Anny  roboty,  obrus 
cały  w  sztuczne  i  delikatne  kratki,  przód  oł» 
tarzu^,  na  którym  iywót  Matki  Zbawiciela  ko- 
lorowym iedwabiem  wyszyty,  kiedym  przeczy- 
tała kilka  ićy  listów  tak  prostych  i  miłych, 
znikło  mi  z  pamięci  pół  trzecia  wieku;  zda- 
wało  mi  się,  iem  do  tych  dawnych  przeniesta 
się  czasów;  widziałam,  iak  na  stopniach  tego 
ołtarzu  modlił  się  pokornie  sędziwy  Zygmunt, 
iak  po  śmierci  oyca  i  brata,  Anna  tu  zatru- 
dnienia i  pociechy  szukała.  Nie  miałam  o- 
ohoty  wyiść  z  t&y  kaplicy,  a  wyszedłszy,  dłu- 
go ieszcze  patrzyłanl  na  będące  nad  ićy  drzwia- 
mi obrazy ;  dwa  boczne  wystawiaią  Annę  raz 
w  królewskim,  drugi  raz  w  wdowim  ubiorze; 
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środkowy  sł|iwnego  ićy  oyca,  iak  zwykł  byt 
chodzić  w  pąsowey  szubie  z  sobolami;  i  lę 
drogą  pamiątkę,  powtórzenie  oblicza  dobrego 
Króla,  winniiśmy  troskliwey  Annie;  ona  przy- 
słała ten  wizerunek  z  Warszawy,  w  tym  celu, 
aby  zdobił  ulubioną  ićy  kaplicę,  a  gdy  Xiądz 
Zaiąc,  Proboszcz  ićy,  doniósł,  ie  umieszczo- 
ny, tak  mu  odpisała:  „Obraz,  który śmy  po- 
„słali,  \i  gotów,  radzi  to  widziemy.  A  co 
„W.  T.  nań  wydał,  aby  Sebestyan  Montelupi 
„zapłacił,  list  do  niego  posyłamy.  Ten  obraz, 
„iakośmy  pierw ey  wolą  swą  oznaymili,  chce- 
„my,  aby  na  tem&e  mieyscu  stał,  gdzieśmy 
„kazali.  A  iłby  się  mu  nie  kłaniano,  niechay 
„zawdy  zakryty  będzie,  a  nigdy  go  nie  od- 
„krywać,  chyba  izby  kto  bardzo  się  go  na- 
„pierał  widzieć  •  •  •  Z  tćm  was  Panu  Bogu 
„poruczamy,  któremu  się  za  nas  módlcie,  a 
„obrządku  kaplicznego  iako  przystoi  pilnuycie.^^ 
Dań  w  Warszawie  d.  19.  Czerwca  r.  1586.  *) 
I  ia  ten  świstek  papieru,  który  iu&  pół  trze- 
cia wieku  Ina  blisko,  midtam  w  ręku!  te  sło- 


*)  Oryginał  tego  Ustu  A\raz  z  wielą  podobnemi  iest 
starannie  chouany  w  Zygmuntowskiey  kaplicy. 
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wa  wysełe  niegdyii  z  ust  Anny  czytałam!  i^- 
ie  ten  list  długo  ią  przetrwał,  ileż  wieków 
po  nas,  którzy  go  dziś  czytamy,  trwać  bi- 
dzie! •••  Takąi  to  moise  włókno  lniane  mieć 
trwałoiść?  taką  nieśmiertelność  ulotnemu  sło- 
wu wątłe  piórko  daie!  I  iak  tu  nie  cenić, 
nie  szanować  napisów,  listów,  wszelakich  pi- 
śmiennych pamiątek;  one  przedłuiaią  byt  czło- 
wieka na  tey  ziemi,  łączą  nas  z  tymi  co  ini 
zgaśli,  obecnymi  i  iakby  Jsywymi  czynią  tych, 
^  których  pochłonęła  wieczność.  Ja  wiem,  ie 
ta  kaplica  tak  mocne  na  mnie  uczyniła  wra- 
żenie, ie  w  tćy  chwili  niemal  załoźyćbym  się 
gotowa,  ięm  znała  obu  Zygmuntów,  i  godną 
ich  córkę  i  siostrę.  —  Ztajntąd  z  kolei  wy- 
padło póyść  znowu  przed  wielki  ołtarz,  i  przy- 
patrzyć się'  trzynastemu  grobowcowi*  Poświę- 
cił go  Zygmunt  I.  pamięci  brata  swego.  Kar- 
dynała, który  35  lat  przebywszy,  umarł  r.  1503. 
Napis  tey  treści: 

Tu  leży  Frederyk,  Kazimierza  Króla  świetna 

Latorośl 9    wysoka    wielkiego   donm  nadzieia. 

SwiątobliwościąJi)yiby  stanął  na  naywyzszy/ii  szczeblu, 

gdyby  praedwczesna  śmierd  nie  wyrwała  mu  tegd 

zaszczytu. 
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Lec2  gdy  okrutny  loa  tak  pneznaccyt, 
Ob  zniósł  iśaiierd  stale,  rzucił  świat  i  teraz  mieszka 

pomiędzy  gwiazdami. 

Niedaleko  tego  grobowca  ^  bo  w  kaplicy 
Mansyonai^kióy,  gdzie  skromne  Elzibiely  Pile- 
ckiey  nagrobek,  iest  wspaoia^  pomnik  Bato- 
rego, tym  napisem  ozdobiony: 

Stefanowi  Batoremu «  Królowi   Polskiemu, 

W  pokoiu  i  w  woynie  wielkiemu. 

Sprawiedliwemu,  pobożnemu,  szczęśliwemu  zwycięzcy, 

Inflant  i  Polocka  wybawcy, 

Anna  Jagiellonka,  Królowa  Polska, 

Naydostoynieyszemu  mężowi.  ' 

Umart  w  Grudźiu  r.  1586,  panowsd  lat  10,  miesimy  1, 

dni  12. 

^ie  zbyt  w  odległym  mićyacu  od  Zygmun- 
towskiey  kaplicy,  iest  zupełnie  podobna,  ale 
przeiciei  uroku  tamtiy  nie  m.atąca,  kaplica 
Psatterzystów  zwana,  którzy  iednak  częiściey 
przydomek  Wazów  nadaią.  Tam  leią  popioły 
trzech  Królów  z  tego  a^czepu,  i  zon  ich;  tam 
spoezywaią  zwioki  dwóch  iesscze  synów  Zy- 
gmunta IIL  i  Konstancyi  Austryaczki:  Jana 
Alberta,  Biskupa  Krakowskiego  i  Kardynała, 
i  Karola  Ferdynanda,  Biskupa  Płockiego. 
Ściany  tey  kaplicy,    czarnym  marmurem  wy- 
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io&one,   sinafUent  ftąpel&iaią,    i  słuftxni«$   od 
pićrw$2ego  Króla  z  tego  fizczepa,  snuć  się  ss- 
częio  pasmo  istohy   nassey ,   i  dzieiopisowie « 
od  niego  epokę  Potaki  upadak^ey  znaczą* 

Wybaczysz  mi  więc^Amelko,  ze  ani  napiciólir 
powtórzę  ani  się  łiArdzo  nad  opisem  tey  caiey  ka- 
kaplicy  rezszetzę.i^.,  TrećciWiadyzlawalY.Ufa- 
gjroblcu  z  okontentowaniem  słuchałazoi,  bo  w  aiin 
wiele  ieat  prawdy ;  Jan  Kazimierz  i  z  zoną  Mary  i( 
Ludwiką  ma  pomnik  kosztoA^ny,   przez  iana 
TrzebM^iego,   Biskupa  Krakowskiego  wysła- 
wiony; ten  Kiról  godzien  był  pochwal:,   które 
tak  hoynie  oycu   i  braciom  dawał;   za  pano- 
wania iego  iak  gromy   z  czarn6y  chmury  nie- 
szczęścia się  sypały;   oń  przecieł  długo  zno- 
sić ie  umiał,  i  dopiero  wtedy,  gdy  kray  oca- 
lił, tron  op.ośeiL    Nie  powinien  był  uioie  po«* 
rzuczać  go  wcale;    zdaie  się  iednak,   ie  nie 
uczynił   tego    kroku   przez    oziębłość  dla   ro- 
dzinnóy  ziemi;  on  tak  kochał  Polskę,  ie  ąiy 
się  dowiedziid  ojey  ha^ie,  o  wzięciu  przez 
Turków  Karniewa  Podolskiego,  umarł  ze  wzru- 
szenia.    Ciało   iego   sprowadzono   do  Krako- 
wa, do  kaplicy  Wazów,  serce  zostało  w  Pa- 
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ry^,    w  kościele  Świętego  Germana,    wspa- 
niałym ozdobione  pomnikiem,   Przypaa-zywszj 
•   się  grobowcowi  Jana  Kazimierza  z  liczby  Kró- 
lów naszych,  których  kocliam  naywięcóy,  szu- 
kmąe  iol;  dumdziesłego  z  rzędu  grobu  J^Jchata 
Wiśnio wieckiego ,   akwapliwióy  zapewne  niźli 
on  tronu  szukał,    wrócić  znowu  trź^ą^bylo 
do    wielkiego   ołtarza;    tam   z   zadziwieniem, 
w  iednakowem  ukryciu,  i  prawie  iednakie  po- 
nmiki  dla  niego  i  dla  Króla  Jana  uyrzałam; 
zwyciężony   i  zwycięzca    maiąz  ważyć   zaró- 
wno?  oburzyła  mnie  z  razu  ta  niesprawiedli- 
wość; ale  iak  mówią  uczeni,  nie  iest  ona  tak 
zbyteczna;    Sobieski   nie  wiele  dobrego  uczy- 
nił kraiowi,    raczey  mu  zaszkodził;   w  iegt> 
panowaniu  sława  tłumi  głos  prawdy,    a  uięci 
odwagi  i  męztwa  urokiem,   nie  widzimy  n»e- 
baczności  i  szkody,  iaką  przyniosła.    Nie  za- 
wsze to  uisyteczne  co  świetne;    nie  każdy  bo- 
hater romansu  dobrym  iest  Królem«#..    Próez 
tego  pomnika,  iest  tu  leszcze  przy  kaplicy  Ś. 
Stanisława  chorągiew,  która  o  Sobieskim  prze- 
mawia. Biskup  Krakowski,  Małachowski,  taki 
na  pięknym  marmurze  wyryć  kazał  napis: 
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,,Chorągiew  ta  ottomańska,  zabraną  była 
„przez  niezwyciężonego  Króla ,  w  samych  W. 
,, Wezyra  namiotach;  na  olfarza  Ś.  Stanisła- 
wowa, osobliwego  opiekuna  i  patrona  Króle- 
stwa, zloiona  i  poświęcona*  Jan  to  trzeci, 
aby  upadku  bliskiiy  sprawie  chrzećciaństwa 
dopomógł,  dnia  19.  Sierpnia,  roku  zbawię^ 
,^iiia  1683,  polską  bro&  kii  Wiedniowi,  od 
300^000  barbarzyńców  oblężonemu,  pomy- 
ślnie obrócił.  Za  Boską  pomocą  przez  nie- 
,,sły4;hane  męztwo,  tegoż  roku,  dnia  12.  Wrze* 
„źnia,  nieprzyiaciela  pogromił,  w  tryumfie  o* 
,^bóz  cały  zabrał*  Wybawca  Wiednia  zniósł 
„zgubne  oblężenie,  wawrzynem  krwią  wy  bo- 
browego woyska  Ottomanów  zbroczonym  skro- 
„nie  swe  uwieńczył.  Strygonium,  Setyn  i 
„wiele  innych  mieysc  Leopoldowi  Cesarzowi 
„odzyskał. .  •  ~  Na  ezeii  Wszechmocnego  za- 
),wiesił  na  Watykanie  nigdy  tam.  niewidziane 
„dwie  tureckie  chorągwie;  trzecią  za^  w  tćy 
„swoióy-  królewskińy  kaplicy  złoiył,  aby  tism 
„troistóm  wielkich  zwycięzitw  liwiadectwem 
„nayświętszńy  Tróycy  oddał  chwałę ,  .  i  przy- 
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yySzłe  wieki  nauesyi,    ie  w  swjeięztWBeh  nie    i 
,ybyło  więkssego  nad  wielkiego  Jana.'^  ' 

Po  Sobieskim,  August  drugi  tu  iesacze 
leły ;  pomnik  dla  niego  iest  dmudztestym  trze- 
cim z  rzędu,  i  ostatnim;  syn  iego  umaci 
w  Dreźnie,  następca  syna  v  Petersburgu,  i 
tam  ich  ciała  zostały. 

Skończywszy  zwiedzanie  i  spis  grobowców 
Królów  naszych,  przeięta  smutkiem,  ii  nie 
wszystkich  zwłoki  są  tu  zebrane,  zastanofwi- 
iam  się  nad  kaplicą  Ś.  Słamdatoa*  Jest  on3 
w  irodka  kościoła,  przecina  widok  i  zmniej- 
sza, świątynię;  ale  podobno  w  tćm  mniema- 
mkm  uchybienia  sztuki,  była  chęć  naprawienia 
iij  omyłki,  bo  aie  raz  złemu  większemn 
złem  mnieysaćm  stacamy  się  radzić;  budowa 
Katedr;  hie  iest  regularna,  wielki  ołtarz  nie 
wpada  wprost  drzwi  wchodowych,  kaplica  tę 
wadę  zasłania.  Wystawioną  była  kosztem 
Marcina  Szyszkowskiego ,  Biskupa  Krako- 
wskiego, który  na  tę  dostoyno'ć  w  r.  1616 
wstąpił*  Na  ołtarzu  stoi  srebrna  trumna 
z  wypukłą  rzeźbą,  w  nićy  zwłoki  świę^ctgo; 
aniołowie  z  takiegoS  kruszcu  na   barkach  ią 
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swoich  unoszą.  —    Ołtarze  w  cał^y  iwiątyni 
są  bardzo  piękna,    niemal  wszystkie  marmur 
rowe;   nie  nawykłą  do  takich  bogactw,    dzi- 
wiły mnie;    obrazy  niektóre  takie  pochwały 
^odne;   wiele   iest   pędzla    Tadeusza  Komcxm 
rodem  z  Krakowa;  syn  bardzo  ubogich  rodzir 
.iCdiw,    dzieckiem  będąc,    oddanym  został  do 
^słog  w  kuchni  Andrzei>a  Zdoskięgo ,  Biskur- 
pa  Bjrakowskiego ,    tara  węglem  na  ćcianach 
k^eiilił  roisie  wyobrażenia;    nie  uszły  te  iego 
próby  oka  bacznego  Kapłana,  dostrzegł  w  nich 
sdatnoćó   wrodzoną;,  -z   kuchni    do   szkół   gp 
jMseiMÓsł^  póioiey  własnym  kosztem  do  Włoch 
wyprawił*    Konicz  nie  zawiódł  nadziei  ^pi^ 
k;una,  okalał  się  godaym  dobrodzieystw;  wrd* 
eił  do  kirain  naleiy^cie  ^wyćwiczony  w  malac* 
skićy  sztąioe;  w  kiłkoiiasta  kośoiołacb  Krako- 
wa  SKisOiwił  dowody  swego  łalentn  i  pracowi- 
tości; po  śmierci  Załuskiego  poiechał  do  Rzy- 
mu,  gdzie  gp  fts^uki  nadobne  wabiły,  i  tam 
jtycia  dokonał*    Tak  często  talent   w  gtębo* 
4dem  ukryciu  czeka  tylko  zachęty  i  popędu, 
iak  ów  krzemień,  który  długp  ^eiy  bez  świa- 
tła, a  za  udei:zenąem  ięlaaui  skry  sypie  i  ogicA 
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roznieca.  -^    Obeyrzawszy  ieszcze  na  prędce 
różne  Biskupów,    rycerzy,    panów,   nagrobki, 
B  których  wiele  godnych   iest  uwagi,    a  mię- 
dzy  innemi  Soiiyka^    Biskupa  Krakowskiego, 
i  nie  dawny  włoskićy  rzeźby  Michała  Skotni^ 
ehiego  pomnik,  udaliśmy  się  do  zakrystyi  dla 
orbeyrzenia  skarbcu;    choć  iu£  bardzo  przeple- 
niony,    ma   ieszcze  wielkie    bogactwa   i   pra- 
wdziwie piękne  rzeczy ;  naykośztownieysza  iegt 
gtowa  Ś«  Stanisława,  oprawna  w  złoto,  i  dro- 
giemi  kamieniami  wysadzana;  tak  iest  cię&ka, 
ic  iey  uniećó  trudno;  'są  mo^strancye  bardzo 
drogie,  iedna  Zygmunta  III.  ma  bydź  roboty; 
są  infuły  paradne,   miednice,  nalewki,  [krzy- 
ie;    iest  ten,   który  Kazimierz  W.  testamen- 
tem Katedrze  zapisał;   są  ozdoby  kościelne, 
roboty  nie  i#dn^y  Królow6y ,  zwłaszcza  Anny 
Jagiellonki^ i  Jadwigi;  te  mnie  naywięcóy  za- 
ięły,   iako   i  pałasz  Xięcia   Józefa    Poniato- 
wskiego, prosty  nie  kosztowny,  ale  wydał  mi 
się  prawdziwie  szacowny  i  drogi;    był  to  dar 
Woyska    po    ukończonćy    1809   r.    wyprawier. 
Wisi  takie  w  tćm  sohronienitl  płaszcz  Icoro- 
nacyiny    Stanisława    Augusta. .  •      Byliśmy    i 
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w  kapitularzu;  iest  to  sala^  w  którky  ka- 
pituła, maiąo  na  czele  Biskupa,  mićwa  po<!> 
cedzenia  swoie;  od  kilku  iui  wieków  wsz]^ 
stko  w  niey  w  tym  samym  zostaie  po- 
rządku; ten  sam  stół,  te  krzesła,  ten 
krzyl;;  takowa  starożytność  wzbudza  uszano- 
wanie, —  przeszliśmy  ztamtąd  do  biblioteki 
kapituły;  ograniczona  co  do  liczby,  bo  inne 
xięgozbiory  niechętnie  wzbogaciła,  ma  ieszcace 
osobliwości  rzadkie.  W  archiwum  zatrzyma- 
liśmy się  blisko  godzinę ;  rozpatrzyć  się  w  nieni 
warto;  zaięła  mnie  szczegolniźy  wielka  xięga 
nadań  i  przywileiów  dla  Katedry  Krakowskiśy, 
p.npez  Xią2:ąt  i  Królów  Polskich,  z  rozkazu 
Zygmunta  Augusta  w  r.  1647  spisana;  zaczy- 
na się  od  nadania  z  r.  1228,  kończy  się  bar- 
dzo tkliwym  napiąem  Stanisława  Augnsta  w  r« 
1787.  Widziałam  listy  Papie&ów,  spis  dobro- 
dzieystw  czyli  darów  Katedrze  uczynionych, 
v(  trzech  -ogromnych  tomach  ręką  Dłngossa 
wypracowany;  widziałam  dwie  tegoczesne  pa^ 
miąlki,  ale  które  nie  mniey  mnie  obeszły; 
^^ysystkie  dowody  autentyczności  zwłok  Klę- 
cia Poniatowskiego   i  Kościuszki.     Na  żwić- 


70 


dafaniif  archiwum  nie  iirkońezyli^my  oglądzin 
Katedry;  pobudziła  nasr  crekawość  do  wstą- 
pienia po  schodach  tiie  bardzo  wygodnych  na 
wysoką  wiez^,  w  ktdrey  iest  ow  sławny  dzwon 
Zygmunta ;  miło  mi  było  widzieć  go  z  klislca, 
dotykać  się i  tego  ogromu;  tak  iest  wielki  i 
eięłki,  łe  nigdy  poruszonym  nie  bywa;  do 
st^ca  przywiązane  są  łiny,  i  t6m  buiaią  i 
dśrwonią;  iest  na  nim  wyobraSsenie  herbów  Li- 
twy i  Polski  i  rok  1 520.  Jui  więo  czwarty 
wićfk  rozpoczął. 

Zszedłszy  z  1^  wieiy  obeszHihny  ieszc^ce 
esdą  gorę  Wawelu;  a  tak  iak  w  Katedrze  źal 
moy  nkoionym  został  wspaniałym  i  uroczy- 
stym Hj  widokiem,  tak  tu  roziaźniłp  smutny 
i  przerai^aiący  obraz  zamku,  czarodzieyskie  na 
około  weyrzenie;  trudno  sobie  coi  piękniey- 
szego  wystawić;  zwłaszcza  z  mieysca  ronde- 
lem  *)  zwanego ;  ztąd  Kraków  prawdziwie  wspa- 
niały i  zachwycaiący ;  tU  dopiero  obięłam  o- 
g<^,  zrachowałam  wieise  kościołów,  i  przypa- 
trzyłam  się  Wiiile;   nie  tak  wspaniała  i  kro- 


^)  Rondel ,  rondelet ,  Avyraz  dawny  at  architekturze 
woy8ko\^  ey ,  okrągły  szaniec  wyraaaihcy. 
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loiąoa  iak   pod   Warszawą,    bo  tbi   dopieio 
\r  małćy  części  innymi  wzbo^pacona  rzekami; 
TT  Wisłę   do   ićy  uyścia   w  morze  Bally*ckie^ 
siedmdziesiąt  siedm^  rzek  wpada,    a  Rudawa, 
która   z  nią   w  samym  Krakowie   się   łączy^ 
dopiero  iest  siódmą  z  rzęda.  *)    Tak  pan  za- 
możny uszanowanie  w  nas  wzbudza  bogaetwyr 
swemi,   a  nie  pamiętamy',   wiele  to  pracy  i 
dostatków  innych,  w  iego  maiątek  wpłynęło. 
Nasycić  się  nie  mogłam  pięknością  widolcii; 
troskliwość    Rządu   Rzeczypospołiićy    Krako* 
skićy,    a   w   szczególno&ci   gust  i   gorliwość 
Hrabi  Straszewskiego,    który    tym   upięknie-^ 
niom  przewodniczy,  codzień  nowych  ozdób  tiy 
części  miasta  dodaią;  Wawel  dawniey  prawie 
niedostępny,    stanie  się  wnet  mieyscem  nay*% 
milszey  przechadzki ,  a  czaruiące  w  około  wi- 
doki rozweselą  tych  murów  posępność;  podo«^ 
bnie   iak  nie  raz  miła  nadzieia.  smutną  obe* 
cność     roziaśnia..     W    ciąga    mego    pobytu 
w  Krakowie,    ile    mi    czasu    zbji^wać   będzM, 
poświęcę  go  na  przebywanie  w  Katedrze,  na 

*)  Obacz  ulotne  bezimienne  pisemko:    W  i  adom  o- 
moćci  o  handlu  Krakowa. 
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pfsypatry wanie  się  tym  widokom. .  •  W  Bogo, 
i  w  naturze  zawsase  pociechy  i  pi<jkności 
frzddło 

D.  26.  Mata  1827,  w  wieczór,  w  Krakowie. 

'  Jeźli  poranek  dnia  diisieyszego  był  czyn- 
ny,  i  bogaty  w  wspomnienia,  po  obiedzie  nie 
mni6y  pąmiętnem  mi  będzie;  odwiedziłam  mo^ 
giią  Kopciuszku  Wracaiąc  od  nićy,  zbo- 
czył iśmyumysinie,  iehj  bydź  w  mieyscn  Idphi 
zwanem.  Jest  to  skromna  lecz  porządna  wy- 
robnika posada,  na  wzgórka  niedaleko  Wisfy 

» 

będąca,  ozdobiona  pięknym  ogródkiem,  i  od- 
wiecznemi  lipami ,  z  pod  których  widok  iest 
zaymuiący.  Wabiło  mnie  w  to  mieysce  sło- 
dkie uczucie.  Ta,  którćy  nie  tylko  za  sie- 
bie, ale  wiechy  niis  za  siebie,  &ywą  wdzię- 
czność winnam,  w  czasie  smutkiem  pamię- 
tnym, w  r.  1812,  w  cieniu  tych  lip  pociechy 
szukała;*)  świadczy  o  t6m  tkliwy  napis  iey 
pióra  na  kamieniu  wyryty: 


^)  Koda  z  Czarioryskicb  Zamoyska. 
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Kiedy  się  wszystkie  smutki  na  mą  duszę  sslaly, 
Kiedy  bolesnym  czuciom  ulgi  szukad  chciałam, 
Mieyscem  mego  dumania  byt  ten  zakąt  mały; 
Nadzielę  i  pamiątki  z  sobą  tylko  misdam. 
Pociechy  moie  były  uczuciów  niewinnoi^d. 
Piękne  niebo,  i  szczera  mieszkańców  gościnność: 

Winnam  więc  była  odwiedziny  mieyscu 
temu,  a  listek,  z  naywiększćy  lipy  urwany, 
będzie  naleial  do  drogich  pamiątek  wywiezio- 
nych z  Krakowa.  —  Wróciwszy  do  domu 
(bo  tak  zwać  nawykłam  miłą  naszą  gospodę), 
zastałyśmy  przyieiune  towarzystwo,  a  dla  za- 
kończenia stosownie  dnia  upływaiąćego,  czy- 
tane były  głośno  dwie  mowy  żałobne,  przy 
zwłokach  Kięcia  Poniatowskiego  miane,  ie- 
dna  ńa  obcey  ziemi  w  Nancy  Franciszka  Mo- 
rawskiego,  druga  w  Warszawie,  przez  Wóf 
ronicza;  obie  śliczne,  lubo  kaida  w  innym 
zupełnie  rodzaiu.  Zaięła  się  pot^m*  ciekawość 
moia  opowiadaniem  pięknego  ,  czynu  iednego 
z  obywateli  Krakowa;  ijie  dotąd,  i  zobaczę 
go  intro,  ieieli  wstanę  o  piąt6y  z  rana* 

Dnia  2T.  Mata  w  Niedziela. 
Wstałam  o  piątśy,  i  widjsiałam  bohatera  — 
doprawdy,  2e  to  nazwiska  dać.  przy  stoi  czlo- 
Tom  VL  4 
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wiekowiy  w  którego  serca  żaden  powab  ńMiA- 
towych   korzyści   nie   zdołał   miłości  ojczyzny 
zastąpić*    Kiedy  w  r.  1797  weszli  tu  Austrya- 
cy,  nakazali  oświecenie  całego  miasta,  i  sami 
rozjaśnili  wszystkie  rządowe  gmachy;    chcieli 
talcze  oświecić  chorągiewkę  ielązną  ąa  szczy- 
cie  wieisy  ratuszowey  dotąd  będącą,  w  kształ- 
cie  orła.      Do    tey   chorągiewki   z   niebezpie- 
czeństwem  iycia  dostać  się  tylko  można      bo 
iest  bardzo  wysoko  i  trudnego  przystępu;  nikt 
więc  oświecenia  icy  podiąć  się  nie  chciał,  ale 
powiedziano  zarządzaiącym :     „Jest  tu  w  Kra- 
kowie kominiarz   nadzwyczay  zręczny  i  śmia- 
ły,   on   iedenby   to   luógł  sprawić,   zowie   się 
Zawrzał.^'    Posłano^ po  niego,  przyszedŁ;  lecz 
ładnym  sposobem  nie   chciał  zadosyć  uczynić 
temu  łądąniu;  ofiarowano  mu  znaczną  nagro- 
dę, nic  nie  pomogło,   stał  niewzruszony;   pu- 
szczono  go   więc,    i  /orzeł    ratuszowey    wieły 
nie    przyłożył    się    tóy    nocy    do    uświetnienia 
Krakowa.     Aż   tu    w  r.  1809,    kiedy   miasto 
obchodziło  weyście  woysk  polskich.  Zawrzał, 
cfaoć   o  kilkanaście   lat  starszy,    nie  nie  mó- 
wiąc nikomu,  wdarł  się  na  sam  szcsyt  wieiy, 
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i  chorągiewkę  z  orłem,  własnym  kosztem  o- 
iświecił.  Senat  .rządzący  Bzeczypospołitóy  Kra- 
kowskićy  wyznaczył  mu  doisywotnią  pensyą;- 
prowadzi  sobie  teraz  swobodne  isycie,  a  co 
J\iedziela  W  koiściele  Panny  Maryi  w  rynku, 
w  czasie  mszy,  o  piątóy  z  rana  śpiewa  mo- 
dlitwy. Przyiemnie  mi  było  go  widzieć  i  sły* 
śzeć;  ini  nie  młody,  ale  czerstwo  wygląda, 
głos  ma  donośny  i  mocny,  i  zepewne  ani  zga- 
dnie, ie  go  ktoś  bohaterem  nazywa,  i  do  wia- 
domości pubłiczney  podaie  czyn  w  oczach  ie- 
go  tak  prosty.  — 

Ktokolwiek  w  większem  iest  mieście,  sta- 
'  ra  się  poznać  artystów  w  niem  zamieszkałych, 
i  ia  to&  samo  umyśliłam  uczynić  w  Krako- 
wie* Nasze  miasta  dalekie  są  zapewne  w  tey 
mierze  od  zagranicznych ;  ale  iest  powab,  któ- 
ry w  oczach  niektórych  zdobi  i  upiękoią  wszy- 
stko, -^  ten  powab  odgadniesz  łatwo,  Aniel- 
ko. Artysta  którego  dziś  pracownią  zwiedzi- 
łam. Pan  Peschke,  Czech  z  nazwiska,  Pola- 
kiem iest  z  serca,  i  talent  swóy  zupełnie  nn^ 
rodowym  przedmiotom  poświęcił;  uczeń  sła- 
wnego Franciszkli  Smuglewicza ,  przedsięwziął 
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dokońcsyć  to,  co  mistrz  zaczął  tak  pięknie, 
i  znacznieysze  rysy  dzieiów  naszych  przed- 
stawił w  rysunkach;  ma  ich  przeszło  pięć- 
dziesiąt; wszystkie  wydały  mi  się  zaymuiące, 
niektóre  wcale  ładne.  Te  rysunki  połączone 
z  obrazami  Smnglewicza ,  *)  kilkoma  ieszcze 
uzupełnione,  gdyby  sztychowano  lub  litogra- 
fowane  zostały,  złożyłyby  nieoceniony  zapas 
do  nauczenia  się  iak  nayprzyiemniey  dzieiów 
Polski;  byłyby  skarbem,  zwłaszcza  dla  dzie- 
ci, którym  naysnadni^y  przez  oczy  do  pamięci 
trafiać.  Szkoda  tylko,  ie  litografia,  szty- 
charska  sztuka,  (równib  podobno  iak  wszy- 
stkie inne)  tak  ieszcze  nisko  u  nas  stoią. 
Wkrótce  iednak  podnieććby  się  mogły,  i  po- 
stawić nas  w  tym  względzie  przynaymnićy 
w  równi  z  innemi  narodami,  gdyby  rodzice  i 
dzieci  wspólnie  do  tego  przyłożyć  się  chcieli; 
wszak  Polakom,  ieźłi  nie  więcćy,  zapewne 
nie  mniey  od  innych  narodów  Opatrzność 
zdatności  do  wszystkiego  udziela?  Cóz  więc 
nam  na  przeszkodzie  stawa,  ie  w  niczym  co 

*)  Znane  są  powszechnie  piękne  ryicny  Franciszku 
Sinu|||ewicza  dzieiów  uyczystych. 
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scŁuk  nadobnych    się  tycze,    obcych  dogonić 
nie  fno£emy?  niech  mi  wolno  będzie  tę  przy* 
ceynę  bez  uraasenia  nikogo  wyiawić:   oto  nie- 
dorzeczna  ambicya.     Jakże  mało    u  nas  tak 
rozsądnych  rodziców,    kt^rzyby    syna  w  tym 
celu  chowali^   ażeby   został  artystą  lub  rze- 
mieślnikiem wyższego  rzędu;   nie  ieden  szla- 
chcic, maiący  kawał  zien^i  choćby  zadłużony, 
myśli,    że  ród  8w6y  takowćm  postępowaniem 
upodli,    i    w  tem  przekonaniu  dziatkom  toii 
daie;    po   większ6y   części   i  rodzice   i  dzieci 
nic  przed  sobą  nie  widi^ą  prócz  trzech  powo- 
łań,   urzędu,    szlif  i  roli;    maiętnieysi  rozi»>< 
mieią,  że  te  iedynie  im  pjrzystoią;  ubożsi,  że 
w  tych   wyłącznie    podnieść   się,    wsławić   i 
zbogacić  można.     Dobroczynny  Rząd,    który 
powołuie    i    przypuszcza    zarówno    wszystkie 
stany    do   nabywania    światła,    zasługuie   na 
słuszną   nagrodę   uyrzenia    w   krain   rożnych 
znakomitych    talentów,    za   pomocą  których, 
ani  wzywać  obcych,   ani  wstydzić   się  przed 
nićmi  nie  miałby  potrzeby.    Tymczasem  po- 
dobno   dotąd    zabiegi   iege  naywięcćy  napei^ 
niaią  bióra,    a  dobrych  mechaników,    budo- 
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wniczych,  malarzy,  rysowników  i  t.  p.  poczet 
bardzo  zwolna  się  powiększa.     Gdyby  lednak 
ka&dy  chciał  się  zastanowić,    iak  te  powoła* 
nia  są  miłe^   szlachetne,  zaymuiące,  iakie  to 
szczęcie,   mi^ć  kawałek  chleba  pewny  i  nie- 
podległy, iak  żadna  godziwa  praca  nie  hańbi 
człowieka,'  iak  w  kaidóy  wsławić  się,  co  wię- 
cey,    użytecznym    bydź  można,    iak  zarówno 
nie    znieważa  wziąić  pieniądze    za  własnych 
rąk  pracę,  iak  za  żyto  Inb  pszenicę,   możeby 
odmieniło   się  to   zdanie,  tak  szkodliwe  pię- 
knym sztokom  i  wyższym  rzemiosłom.    Plan 
powszechnymi  odwieczny  ednkacyi  tak^domo- 
irćy  iak  publiczn^y,   iest  więcey  dobroczyn- 
ny,   niżeli  my  korzystać  z  niego  umiemy;   to 
udzielanie  wszystkich  rodzaiow  nauk  i  umie- 
iętnoiicT,  to  ćwiczenie  w  rozmaitych  talentach, 
które  czasem  zbytecznym  zdawać    się  może, 
mą  cel  próbowania  zdolności  dziecięcia,  i  śle- 
dzenia  w  nićm,   do   czego   z  natury   dostało 
usposobienie f  ,  Rodzice  więc,  ^którzy,   odkry- 
wszy w  dziecka  dar  iaki  szczególny,  ale  w  ich 
oczach  gminny,   nie  rozwiiaią  go  przez  ambi- 
cyą,  krzywdę  czynią  nietylko  dziecka  w  szcze- 
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gólnoćci ,  ale  i  ogółowi ,  dla  którego  ten  dar 
mu  iest  dany;  psiiią  zamiary  Opatrzności,  a 
na  wzór  nieużytecznego  sługi  z  Ewangelii,  za- 
kopuią  talenty  na  korzyść  osobistą  i  ogólną 
im  powierzony.  Przy  posuniętey  u  nas  oświa- 
cie, czas  byłby,. ażeby  czcze  herby  i  ubiega- 
nie się  za  tytułami,  nie  pozbawiały  kraiu  ta- 
lentów użytecznych,  i  rodzaiu  sławy,  do  któ- 
rzy dąisyć  nam  wolno.  Zwłaszcza  dla  rodzi- 
ców.  nie  zbyt  maiętnych,  a  licznem  gronem 
dziatek  obdarzonych,  iakaiby  to  była  ulga, 
gdyby,  stosownie  da  wrodzonych  zdolności  sy- 
na, obierali  mu  zawczasu  (tak  iak  za,  granicą 
czynią)  które  z  tych  wyisszych  rzemiosł;  gdy- 
by on  rósł  w  tyiA  widoku,  wszystkie  nauki  i 
ćwiczenia  ku  niemu  kierował,  gdyby  się  od- 
dał duszą  i  sercem  swey  sztuce,  i  za  punkt 
honoru  załoS^ył  sobie  wydoskonalenie  się  w  ni£y« 
Ilu&by  tym  sposobem  czynnych,  yiytecznych, 
szczęśUwych  ludzi  przybyło!  ilnzbyśmy  mieli 
wkrótce,  tak  iak  cudzoziemcy  maią,  wzoro- 
wych we  wszystkich  rpdzaiach  artystów.  Ale 
my  nie  bardzo  lubimy  praeymować  od  obcych 
co  dobre;   dla  tego  ikh  prócz  kilku  wyiątków 


80 


mamy  tylko  artystów  z  przypadka  lub  z  po- 
trzeby, na  wszystkięm  nam  zbywa,  i  w  nay- 
mnieyszem  przedsięwzięcia  tyczącćm  się  sztok 
nadobnych     tysiąc     staie    tradności.      Daniy, 
Anielko,    ten  ustęp   moie  zbyt  imiaij,   niech 
mu  wybaczyć  raczą  rodzice  i  dzieci;  wysunął 
on  się   mimowolnie    z   serca   przepełnionego 
czystymi    chęciami   dobra   powszechnego.     A 
teraz  wróćmy  do  pracowni  Pana  Peszke.  Prócz 
pięćdziesiąt  kilku  z  dzieiów  Polski  rysunków, 
ma  on  ieszcze  i^iele  portretów,   kilka  alego- 
rycznych lub  iświętych  obrazów  oleyno  malo- 
wanych.    Między   pierwszemi    uderzyła    mnie 
myśl  następuiącego : 

Napoleon  iedzie  spieszno  konno;  nadzielą, 
cucąca  niewiastę  na  pół  umarłą,  chce  go  za- 
trzymać, wskazuiąc  mu  na  nią;  on  miia  obie- 
dwie  —  tą  niewiastą  iest  Polska.  — 

Widziałam  także  u  Pana  Peszke  zbiór  na- 
der ciekawy  ubiorów  polskich^  od  naydawniey- 
szych  do  dzisieyszych  czasów,  troskliwie  zbie- 
rany z  pomników  rzeźby  i  malarstwa.  Przy 
dzisieyszym  tak  chwalebnym  do  powieści  hi- 
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story cżnych   popędzie,     zbiór  takowy    bardzo 
mógłby  bydź  przydatny. 

Wyszłam  z  pracowni  Pana  Peszke,  prze- 
ięta  ku  niemu  wdzięcznością  i  szacunkiem  ^  i 
szczere  składaiąc  życzenia,  ażeby  iak  nayry* 
chłey  wszyscy  mogli  korzystać  z  szacownych 
prac  iego.  Jakżeby  pożądaną  i  korzystną  było 
rzeczą,  gdyby  móg^  przy  iść  do  skutku  zamiar 
kilku  lubowników  sztuk  nadobnych,  zebrania 
się  w  iedno  grono,  iak  przyiaciele  nauk  się 
zebrali;  oświecenia,  wspierania,  zachęcania 
się  wzaiemnego ;  wtedy  troskliwe  zabiegi 
Elządu  Jbyłyby  uzupełnione,  talenta  wzrastaiące 
miałyby  szkołę  smaku  i  zachętę,  doyrzałe 
uzyskałyby  sposobność  ubytkowania  z  prao 
swoich,  Ale  ia  coś  daleko  od  mego  dzienni- 
ka odbiegam,  —  czas  skończyć  go  na  dzisiay. 


D.  28.  Mata,  w  Poniedziafek,  rano, 
Ilei  to  miłych  zamiarów,  ile  słodkich  na* 
dziei  znikło  w  tym  poranku,  ilui' to  młodych 
i  dzieci,  a  za  nićmi  i  rodziców  przykrego  za- 
wodu doznało!  —   Zwyczaiem  iest  tu  odwie- 
2T  VL 
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cznym,  i^  tax  w  rok,  w  Maiu,  cała  młodsiel 
akademicka   i  szkolna  ma  sobie   dany   iedeo 
dzień   wolny;    w   nim,    o    wschodzie   słońca, 
uczniowie  idą  lub  iadą  z  muzyką  do  Bieluń; 
tam  Rektor  wyprawia  im  ucztę,   tam  do  wie- 
czora bawią   się  wesoło;    za   nimi  pośpiesza 
c^sć  większa  mieszkańców  Krakowa  różnego 
stanu;  i  ta  wesołość  i  ludnoćć,  złączona  z  pię- 
knością mieysca  i  pogody,    tworzy  widok  za- 
pewne równie  przyiemny,  iak  naszych  Bielan 
warszawskich.  —  Lecz  któi  nadziei  ufać  mo- 
że?, rzecz    tak   mata   do    zniweczenia  naype- 
wnieyszćy    wystarczy.      Wczorayszy   wieczór 
był  śliczny,  cały  niemal  Kraków  (i  ia  do  tby 
naleisałam    liczby)   usnął    w   miłey   pewności 
maiówki;   tymczasem  dziś  niespodziany  deszcz 
wszystko    wspak    obrócił:    a  leszcze   nie   za- 
czął padać  od  wschodu  słońca,   i  xWielu  po- 
szło; teraz  na  dzień  cały  się  zabrał.     Zal  mi 
bardzo  tey  młodzieSsy  i  tych  dzieci;   tóm  bar- 
dziey,    ke  wiek  teti  leszcze  z  zawodami  nie 
obeznany;  późnieyszy  dopiero  wi6  dobrze,  iŁ 
nadzielę  im  pięknićysze,   tóm  łatwióy  nikną, 
i  nie  tak  się  temu  dztwuie.  ~    Wstrzymana 
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w  domu  niepogodą,  opiKzę  ci,  Anielko,  eo 
wczora  z  powoda  maimeki^  o  róisnych  doro- 
cznych obchodach  krakowskich  słyszałam; 
lubię  takowe  obrzędy,  radabym,  ieby  ie  sza- 
nowali wszyscy;  za  ich  pomocą  zeszłe  wieki 
stykają  się  z  teraźnieyszym ,  a  on  iakby  rękę 
przyszłoi^ci  podaie.  Wreszcie,  rodzą  się  one 
ze  zdarzeń  waisnych  i  są  isywemi  ich  obraza- 
mi,  Ludzie  zawsze  taką  mieli  potrzebę  udzie- 
lenia następnym  pokoleniom  tego ,  co  doznaSi 
sami,  &e  póki  im  w  t6m  staraniu  pędzel  i 
pióro  nie  pomagała  powtarzali  zdarzenia  mo- 
wą ustną  i  naśladowaniem ;  ztąd  początek  da* 
wnych  podań  i  obchodów  dorocznych;  ztąd 
pochodzi  take ,  ii  z  oświeceńszych  czasów  nic 
takowego  nie  mamy ;  bo  painięć  ma  tak  dziel- 
nych pomocników  w  xięgach  i  sztukach  na- 
dobnych, &e  innych  nie  potrzebuiemy.  Sza- 
nuymyi  więc  tem  pilni &y  tę  po  naddziadach 
puiieiznę,  bo  iui;  do  ni^y  bez  wątpienia  iiaden 
nie  przybędzie  zabytek.  —  Z  dorocznych  ob- 
diodów  tuteyszych  przechowane  są,  iak  wszę- 
dzie w  całćy  Sławiańsczyznie,  Sobótki  j  czyli 
palenie   ogniów  w  wieczór  Śgo  Jana,  Bąka- 
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wta^  i  Konik  zwierzyniecki.  Inne  iakoto, 
Kurek  i  Comber  ini:  zaginęły.  —  Rąkaapki  ob- 
chód przypada  w  trzecie  i^więto  wielkanocne; 
wtedy  cała  niemal  ludność  krakowska  idzie 
lub  iedzie  na  drugą  stronę  Wisły  do  mogiły 
Krakusa;  podanie  niesie,  ils  w  dzień  takowy 
zaczętą,  czy  ukończoną  była«  Obchód  zaś 
ten,'  iako  i  mogiłę  dla  tego  zowią  B^kattką, 
ie  podług  twierdzenia  niektórych,  w  szero- 
kich iak  dawniey  nosili  rąkatekach^  aiak  chcą 
drudzy  rakami^  naniósł  lud  wdzięczny  i  przy* 
wiązany  ziemię  na  ten  grobowiec  Wieśniacy 
okoliczni  w  równćy  liczbie  z  Krakowianami 
się  cisną,  rano  mszy  słuchaią  w  pobliskićy 
kapliczce,  a  przez  resztę  dnia  obozuią,  i  we* 
selą  się  wśród  tańców  i  śpiewów;  tłumy 
chłopców  trzymaią  iakby  w  oblęieiiiu  górę, 
na  którzy  stoi  kapliczka;  przytomni  rzucaią 
im  orzechy,  iabłka,  bułki,  pierniki;  a  oni 
na  złamanie  szyi  puszczaią  się*  za  tśmi  zdo- 
byczami, spychaiąc  i  przeskakuiąc  ieden  dru« 
giego.  Wszystko  to  razem  składa  widok  oży- 
wiony i  wesoły,  mile  święta  wielkanocne  koń- 
czący, —  Zdarzenie  które  obchód  Konika  do- 
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rocŻDie  powtarza,  iest  późnieysze,  więc6y 
tik  o  niem  szczegółów.  W  oktawę  Bożego 
Ciała,  skoro  processya  od  kościoła  Panny 
Maryi  na  rynku  się  ukończy,  wszyscy  przy- 
tomni śpieszą  przez  Bracką,  Wiślną  i  Frań* 
ciszkańską  ulicę,  na  równinę  za  Biskupim  pa- 
łacem będącą;  tam  przychodzi  zwolna  zgro- 
madzenie czyli  bractwo  Włóczków*)  w  zupeł- 
nym porządku  i  stawa.  Wtedy  przy  okrzy- 
kach ludu,  ukazuie  się  od  wsi  Zwierzyńca 
człowiek  po  tatarsku  ubrany,  w  ^awoiu, 
w  iółtych  botach,  i  z  wielką  buławą  w  ręku; 
udaie  iakby  iechał  na  posuwistym  rumaku, 
w  istocie  zaś  pieszo  drabuie  na  zręcznie  przy- 


*)  Włóczko  wie  są  to  ludzie  trudniący  się  spławem 
drzewa  na  Wisie;  posiadali  oni  odwieczne  prawo 
spuszczania  drzewa  do'  miasta ,  z  mieysca  zwa- 
nego Przystanie ;  ztamtąd  iuź  nikomu  nie  wolno  ' 
było  prowadzid  ie  daley,  —  ten  przywiley  dany 
im  został  w  nagrodę  waleczności.  Jednuśd  i  mi- 
łoiśd  wzaiemna,  są  głównym  tego  bractwa  obo- 
wiązkiem; na  pogrzebowym  obchodzie  każdego 
z  członków ,  wszyscy  znaydowa4^  si^  powinni. . 
Z  żup  solnycb  Wieliczki  pobierali  corocznie  na 
suche  dni  po  dwie  beczki  soli,  opróc-z  zwyczay* 
nych  wynagrodzeń  za  przeprowadzenie  drzewa 
na  rzecz  królewską.  Dziś  zostało  im  tylko  imię; 
a  i  to  nayczęścióy  w  Rybaków  bywa  prze- 
kszte^cone.  Maią  dotąd  chorągiew  z  orłem  białym. 
Pszczółka  Krak.  Tom  II. ,  k.  193.  K.  1820. 
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ttroionym  koniku  z  drewna;    baczna  mnsyka 
go  otacza.     Wielkiego  krzyku  i  popłochu  l^st 
przyczyną,    bo  gdzie  naywiększa  ciiba,    tam 
się  ciśnie  i  wspina,    a  niecbcących   mu  się  u- 
-stąpić,   buławą,  siercią  wypchaną,  rozgania  i 
biiei    nareszcie ,    złączy  wszy    się  z  bractwem 
Włpczków,    stawa  na  ich  czele,   i  z  powagą 
uwieńczonego  zwycięzcy,  iedzie  na  przedmie- 
ście zwierzynieckie ,  do  gospody  dziś  pod  Mo- 
giłą żwan^y,    i  tam  wódkę   i  piwo,   od  P.P. 
Norbertanek  z  Zwierzyńca  przygotowane,  z  li- 
cznymi towarzyszami  żapiia.  —  Stosownie  do 
podania  iudn,    taki   dziwnego   zwyczaiu   tego 
początek.     Około  r.  1281,    pod   panowaniem 
Leszka  czarnego,    Tatarzy  mi  po   trzeci  raz 
plondruiąc  Polskę ,  podsunęli  się  az  pod  Kra- 
ków,   który   za  Bolesława  wstydliwego   dwa 
razy  ich  ogniem  i  mieczem  spusfoszał.     Wła- 
śnie w  oktawę  Boiego  Ciała,  kiedy  processya 
od  P.  Maryi  rynek  obchodziła,    kilku  przelę- 
knionych z  brzegów  Wisły  mieszkańców  przy- 
biega z  wielkim  krzykiem,    wołaiąc:     „Tata- 
„rzy  weszli  do  miasta,    rabnią  Zwierzyniec; 
„wpadli  do  klasztoru  PP.  Norbertanek,  i  wnet 
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tu  przybędą f/^   Zlękli  się  wszyscy,  osłupieli, 
i   nikt    nie   wiedział    co   począć ;     ale    ieden 
z  \Vł6czków,   odwaisny  i  śmiały,    porwał  za 
chorągiew   swego   cechu    i  krzyknął  mocnym 
głosem^     „Bracia!   za  mną!    uderzmy  na  tych 
„zboyców!  wnet  ich  wypędziemy!^'    Te  słowa 
obudziły   uśpione  nagłem  wrażeniem  męztwo; 
każdy  porywa  broń  i  bieiy  za  dzielnym  prze- 
wodzcą.     Uwieńczyło   zwycięztwo  te  usiłowa* 
nia;   "wypędzeni  Tatarzy,    wódz    ich    i   wielu 
żołnierzy   zabici.      Wdzięczny  i  radosny   lud, 
ubrawszy  naczelnika  swego  i  wybawcę  w  su- 
knie   zabitego    iego   ręką  Hetmana  Tatarów, 
zaprowadził  go  w  tryumfie  przez  Zwierzyniee 
do  Biskupiego  pałacu , .  przy  niezmiernych  ca* 
łego  pospólstwa  okrzykach^    Chcąc  zas  prze- 
chować pamięć  wybawienia  i  zbawcy,  wymy- 
ślił doroczny  obchód,  a  wdzięczne  Panny  zwie- 
rzynieckie   obowiązały    się    dostarczać   piwa, 
wódki  i  pewną  kwotę  pieniędzy.  • —  Ten  ob- 
chód ponawia  się  dotąd,    iuż  blisko  od  sze* 
ściu  wieków.   Jak  mi  powiadano,  teidziee  Jio- 
niha  teraźnieyszy ,  zowie  się  Kulisiewicz,   ma 
iużMat  przeszło   sześćdziesiąt,    ale  pełen  ie- 
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S2cze  ijwosci  i  siły;  iest  iednym  z  prsedniey- 
sz^ch  Włóczków,  i  w  prost6y  linii  od  owego 
wybawcy  Krakowa  ma  pochodzić^. — 

.  Zarzucony  iu&  Kurek  ^  był  iednym   z  nay- 
'ćwietnieyszych  obchodów;    sprawiło  go  towa- 
rzystwo czyli  szkoła  strzelecka,  ktorey  podo- 
bnych wiele  dotąd  w  Niemczech  widzieć  mo- 
ina.     Zapewne  i  do  Krakowa  ten  zakład  przez 
Niemców,  a  przynaymniey  za  ich  przykładem 
był  wprowadzony;    dowodem  tego   niemieckie 
nazwisko  Celestat   (Zielstadt),    dane  mieyscu, 
gdzie  uczniowie  tey  szkoły  ćwiczyli  się  w  strze- 
laniu do  tarczy;<r/  To  nazwisko  dotąd  nosi  część 
jniasta,  ^ihsie  była  niegdyś  Mikołayska  brama. 
Corocznie  zgromadzała  się  szkoła  strzelecka, 
z   nią  mnóstwo    ciekawych    na  rynku.     Tam 
wystawiano  tarczę  wyobra&aiącą  wielkiego  ko- 
guta kurkiem  zwanego;    ubić  go,    celem  było 
uroczystości    Król  i  dwór  cały,  panowie  nay- 
moinieysi,    nie    raz  bywali   temu  obchodowi 
przytomni;    a  znakomita  młodzieis  puszczała 
się  w  zawody  z  strzelcami.     U)>iiaiący  skrzy-- 
dła,    ogon  i  łeb  kurka,  dostawali  w  nagrodę 
półmiski  cynowe  z  wyobrażeniem  tych  sanSych 
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szczegółów;  kto  zaś  ostatnią  szczelinę  tarczy 
ustrzelił,  ten  przy  hucznych  oklaskach,  Kró^ 
lem  kurkowym  był  mianowany;  cała  szkoła 
strzelecka  i  wielki  orszak  ludzi  odprowadzał 
go  w  tryumfie  z  muzyką  i  weselem  do  domu; 
ieden  z  członków  niósł  przed  nim  kurka  sre- 
brnego, który  az  do  następnego  roku,  .wrai 
z  tytułem  Króla,  u  niego  zostawał.  Król  kur- 
kowy tak  wielkie  w  nagrodę  zręczności  swo- 
iij  odbierał  przywileie,  ii  Rząd,  wrokul76J^ 
wolał  ie  zmienić  na  dar  pieniężny  3,000  złp. 
wynoszący;  następny  zniósł  zupełnie  i  płacę 
i  obyczay;  a  teraz  nie  tylko  obrzęd  ustał, 
ale  i  towarzystwo  strzeleckie  znikło*  Osta- 
tnim Królem  był  Stanisław  Piątkowski,  oby^ 
watel  Krakowa,  w  rękach  iego  rodziny  iest 
dotąd  srebrny  kurek,  godło*  nietrwałóy  i  iui 
zgasłey  wielkości;  pozostali  zaś  członkowie 
strzeleckićy^  szkoły  śpiewaią  piosnkę,  która, 
iak  mówią,  czasów,  Zygmunta  starego  sięga, 
i  piosnką  braci  kurkowych  się  zowie;  oto  kil- 
ka z  nićy  strof: 

A  dalćyźe  kozeriiicy! 
Krzeszcie  kurki  u  rusznicy; 
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Aii«i^i*a««* 


Który  postrzeli  kbg^ta 

Temu  zabrzmi  wdzięczna  nuta.. 
A  kto  kurka  zbiie 
Vivat,  Król  niech  zyie!" 

A  daleyze  kozernicy! 
Wsypcie  prochu  do  rusznicy, 
Niech  będzie  suchy,  siarczysty. 
Posuwisty  i  strzelnisty. 
A  kto «  . 

• 

A  dalćyze  kozernicy! 
Wbiycie  kulkę  dp  rusznicy, 
Niechay  będzie  okrągluchna, 
Smagła  iak  weselna  druchna. 
A  kto , 

A  daleyze  kozernicy! 
Wprawiaycież  się  do  rusznicy, 
A  gdy  przyydzie  czubid  Turka 
Popamięta  pies  na  kurka. 

Bóg  da!  te  b 

Król* kurkowy  zbiie.    * 

i  t.  d. 


A 


Tegoi  dnia  w  wieczór. 

Ustał  deszcz  po  obiedzie,  nieoszacowana 
gospodyni  nasza,  troskliwa,  ażebyśmy  kałd^y 
przyiemności  Krakowa  użyły,  namówiła  nas 
na   dopełnienie   przeiażdzki    do   Bielan.     Juz 


/ 
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maiówki  nie  było,   rozpićrzchłfi  się  młodzie-, 
nie  zastałyśmy  nikogo;  ale  czekały  nas  nieod- 
mienne piękności  przyrodzenia,  ktoremi  i  dro- 
ga cała  i  samo  mieysce  ozdobne.  <-7  Bielany 
pod    Krakowem  równie  iak  nsteze   pod   War- 
szawą, są  klasztorem  i  kościołem  Xięźy  Ka- 
medułów;  położenie  ich  nawet  zbliżone;  i  ta, 
i  taim  Wisła,   las  i  góra;    ale  są  to  zupełnie 
dwie  siostry  podobne  do  siebie,  z' których  ie- 
dna  bardzo  piękna,   druga  tylko  tyle,   2e  ła- 
dna;  Bielany  krakowskie  są  siostrą  piękniey- 
szą.     Góra  wysoka   i  zarosła,    las   z  dębów, 
buków   i  iodeł  odwiecznych,  przepyszny;    wi- 
dok na  Wisłę,    Tyniec,  Lanckoronę,   Tatry, 
Karpaty,  rozległy,  rozmaity,  malarski.    War* 
szawskie  za  to  wybornością  drogi  przechodzą 
krakowskie,  —    bo    co    do    tych,    dostać   sLę 
tmdno,  zwłaszcza  po  deszczu;    lecz  któl  nie 
wie,  &e: 

Miła  do  róży  iScieszka 

Chód  za  cierniami  mieszka.  ^ 

Niewiem  kto  iest  twórcą  Kamedułów  re- 
guły, —  był  to  zapewne  człowiek  surowy  i 
wstrzemięźliwy,    bo    im  mówić    i  ieść  mięsa 
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zakazał;    obok  tego  masiai  oceniać  piękaoici 
natuiy;  iłem  widzieć  i  słyszeć  mogła,  zawsze 
dła  tych  zakonników,   santotnych  lecz  nado- 
bnych  mieysc   dobićraią.      Łatwo   poiąć,    Łe 
Wesołe  położenie  mieszkania,  mozie  głaclie  le- 
go'milczenie  ożywić,  bo  odmienność  widoków 
zastępuie  nieiako  nowin  rozmaitość;  a  wdzię- 
ki przyrodzenia  tyle  myśli  podaią,  tak  nnoszą 
wysoko  duszę,   iż  człowiek   wśród  nich,   nie 
czule  zapewne  samotności.     Mnie  tak  się  po- 
dobały Bielany,  ten  widok  czarniący,  te  domki 
schludne  i  wygodne,    te  ogródki   takie  ładne 
i  tak  bogate  w  kwiaty,  a  nadewszystko  ta  sa- 
motność i  to  milczenie,  ze  w  uniesieniu  szcze- 
rze   się  zapytałam    pr;ee wodnika :     Czy  gdzie 
Kamedułek  niema?    „Żaden  twórca  zakiąttów 
„tak   okrutnym  nie  był,    aieby  miał  zakazać 
„kobietom  mówić  !'^  odpowiedział.     Te  słowa 
wesołym  śmiechem  zapał  móy  przerwały.   Nie 
mam  ia  żadnego  powołania  do  samotnego  ży- 
cia; sądzę  ze  wśrzód  ludzi  moina  wieśdź  dni 
milsze,    ale  przecież  są  podobno  dla  każdego 
chwile   takie ,    w  których  chciałoby    się   mieć 
daleko  od  ludzi  domeczek  mały,  gdzieby  nikt 
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praiyijć  nie  mógł,    gdzieby  moina  przepędasić 
godzin  killca  w  zupełnćy  samotności  i  milczB- 
niu...     Domki  Kamedułów  przedziwny  mai% 
rozkład;   w  kaJsdym  iest  w  srzodku  sień  'Spo- 
ra,    po  iedney  stronie  izba  z  dwoma  oknami, 
j)o  drugićy  kapliczka  i  skład,  a  ka&dy  domek 
iest  w  ogródku.  —  Przj^nay,  Anielko,  ze  to 
wabić  nipze«  —  Mikołay  Wolski   z  Podhaiee, 
Marszalek   W«    koronny,   za  panowania   Zy- 
gmunta UL,    wystawił  ten  klksztor  i  kościół, 
i  z  zagranicy  sprowadzonych  Kamednłów  osa- 
dził   tu    w  r.  1609.    Kościół    iest   wspaniały, 
obszerny,  wiele  w  nim  marmurów,  i  czystość 
wielka.     Malowania   niektóre    wcale   piękne; 
w  wielkim  ołtarzu  iest  obraz  wniebowzięcia 
Matki  Zbawiciela,  pędzla  pracowitego  Stacho- 
wicza,   bo  dawny  wraz  z  dachem  kościelnym 
i  wielu  sprzętaini   spłonął  r.   1814,     Niegdyś 
raz  tylko  na  rok,  w  dzień  19.  Czerwca,  wol- 
no było  kobietom  bydź  w  tym  kościele,   lecz 
teraz  zwolniało    to  surowe  prawo.    Domków 
iednak  płeć  nasza  zwiedzać  nie  moie  bez  po- 
zwolenia Biskupa.      Dawniiy   tył   fundusz  i 
dotąd  iest  mieysce  na  czterdziestu  xięiy;  dziś 
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2  będącymi  w  nowicjacie  iest  tylko  dziesię- 
cia.  Tu  i  umarłych  mieszkania  mogłyby  wa- 
bić żyiących;  nie  widziałam  ieszcze  nigdzie 
tak  porządnych  i  czystych  grobów.  Pod  ko- 
liciolem  iest  iakby  druga  ćwiątynia;  "w  nity 
chowani  są  koleią  zakonnicy.  Imię,  nazwi- 
sko ,  rok  urodzenia ,  przyięcia  sukni  klasztor- 
nij  i  ćmierci  składaią  napis  cały.  Krótko, 
bez  szczegółów,  ale  ^rzynaymnłćy  czysta  pra- 
wda; mało  nagrobków  tym  przymiotem  szczy- 
cić się  mdze. 

Jadąc  do  Bielan,  zboczyliśmy  trochę,  łeby 
wstąpić  do  prawdziwie  roniantyczney  ustroni, 
Przegorzaty  zwaney.  Wiesz  dobtze,  Anielko, 
kto  w  nićy  w  tey  porze  mieszka;  w^esz  tak- 
^e,  ii  między  powodami  radoi^ci  moićy,  gdym 
się  wybierała  do  Krakowa,  była  nadzieia  od- 
dania  hołdu  cnotliwemu  obywatelbwi,  któi^' 
w  czasie  zbyt  krótkiego  urzędowania,  potrafił 
tyle  zrobić  dobrego,  tyle  serc  zobowiązać,  ze 
trwaią  dotąd  i  trwać  będą  na  zawsze,  w  kra- 
iu  i  w  pamięci,  ilady  mądrości  i  dobroci  ie- 
go;  cieszyłam  się,  ise  zobaczę  z  bliska  ten 
przechowany    wiernie    obraz    owych  dawnych 
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Patryarchów,    którzy   ,,drogą  cnoty   do  sędzia 
wości    doszli ,  ^  których  wieńcem  starości  jsą 
cnotliwe  dzieci,  i  dzieci  tycłi  dzieci ;''  ale  od 
csasu  iak   kosa   śmierci  ścięła  z  tego  wieiiea 
kwiat   pićrwszy,    kwiat   tyle   wszystkim  miły, 
mąź  ten  szanowny  obcych  widywać  nie  chce.*') 
Nie  miałam  więc  szczęścia  go  widzieć;  — iai: 
dzień    ten    cały    był   przeznaczony    zawodom. 
Jednak   to  przezi^aczenie  zmieniło  się  w  wie- 
czór,   —    wezwana   do    miłego    towarzystwa, 
spodziewsdam   się   zabawić  dobrze    i  zabawi- 
łam się  przedziwnie. 


JD.  30.  Maia^y  we  Śrzad^. 
Obok  naymilszych  i  towarzyskich  przyie- 
mności,  któremi  nas  otaczaią  uprzeymi  nad 
wszelki  wyraz' mieszkańcy  Krakowa,  ledwie 
przez  te  dwa  dni  znalazł  się  czas  do  obey- 
rżenia  dokładnego  Akademii  krakoteshiły ,  ióy 
biblioteki,  gabinetów  i  kościoła.  —  Akademia 
Jagiellońska   ma   za    sobą  lat  powagę,   urok 


*)  FHix  Pomian  hr.  Łubieński,  minister  spra>vie- 
dliwuści  X.  Warszawskiego,  naystarszeeo  z  dzie- 
fięcioi^a  dzi«ci  syna,  w  r/idi&  utracił.  -^ 
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wspomnień  i  cechę  starożytności;  a  cbociai 
nie  przedstawia  oczom  owych  wielkich  gma- 
chów, do  których  nas  przyzwyczaiły  bndowłe 
nowożytnych;  do  umysłu  i  serca  przemawia 
Przy  dosyć  wązkićy  stoiąc  ulicy,  przy  ulicy 
S.  Anny,  iest  ścieśniona,  i  tćm  sam^^mi  przy- 
pomina wieki  kiedy  stawianą  była.  Zara2 
przy  weyściu,  po  lewóy  ręce,  wpada  w  oczy 
i  zadziwia  siedząca  w  małóy  celi  drewniana 
fi^ra.  Będzie  ci  miło  zapewne,  kochana 
Anielko,  wiedzieć  szczegóły  iakie  o  l;yciti 
osoby,  którą  ma  wyobraiać?  masz  więc  slcró- 
eony  iey  żywot  z  dzieł  wymownego  Skargi 
wyięty. 

„Jan  Kanty  urodził  się  w'  krakowski^ 
„biskupstwie,  w  miasteczku  Keaty,  r.  1412, 
„z  uczciwych  rodziców  Stanisława  i  Anny, 
„w  młodości  karmiąc  się  przykładami  do- 
mowey  pobożności,  nasienia  wielkich  cnot 
w  sobie  pokazywał.  Oddany  do  Akademii 
ikrakowskióy ,  prędko  nie  tylko  w  naukę, 
„ale  i  w  obyczaie  uczciwe  chrześciańskie 
„podrastał,  i  wszystkim  był  wdzięcznym  i 
„miłym  kwiatem  młodości.     Nie  długo  zgo- 
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,,dn}m  głosem  nauczyoieli  swych  pochwalony, 

^^bakalarskim  pierwćy,  a  potom  mistrzowskim 

„tytułem  ozdobiony  został,     "^yiele  czytaiąc,  i 

,,te  pożytki  w  młodych  głowach  i  sercach  roz- 

„mnaiaiąc  pomyślnie,  godnym  stał  się  we«w»- 

„nia  na  ustawiczną  robotę,  na  obięcie  katedry 

„Teologii.     Na   niey   pilność  wielką  i  źyczli* 

„wość    ku    słuchaiącym   okazywał,    i   przyi^ 

„wnet  święty  stan  kapłański.     Wtedy  codzień 

„przeczystą  ofiarę  sprawuiąc,  błagał  Boga  za 

„swoie  i  ludzkie  grzechy,   codzień  więcćy  od 

„świata  się  odrażał,  do  niSba  przychylał.   Za« 

„czął  pędzić   siurowsze  życie,    ale  uprzeymie 

„serce  oddawał  Stwórcy;  i  nic  więcćy  nie  pra- 

„gnał,     iedno   mocną   miłością   do  Boga   się 

„przypoić,    i  pełnić  wolą  iego.     Po  kilkuna- 

„stu  lecieeh  umyślił  poyść  do  ziemi  świętey  i 

„grób  Zbawiciela  odwiedzić;  dostawszy  towa- 

„rzystwa  tćyże.samey  myśli,   wybrał  się   do 

„Jerozolimy,   żadnemi  trudnościami  na  ziemi 

„i  morzu,  ani  niewolą  u  Turków,  odstraszyć 

„się  nie  jdaiąc.     Wziąwszy  pozwolenie  i  bło- 

„gosławieństwo  od  Biskupa,   puścił  się  tedy 

„woną  dalekie  drogę;  chociaż  mógł  iechać,  nie 

Tom  VI.  5 
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9,«iywid  koni,  ale  tłóinoczek  swójr  niosąc, 
iiSzedł  pieszo,  póki  ziemi  stało*  Zaszedł  na- 
f^reszcie  zdrowo  na  mieysce,  i  uwielbił  Zba- 
i^wiciela,  tam  gdzie  on  dla  nas  poniżenie  i 
^simerć  srogą  poniósł.  Przemieszkawszy  w  Je- 
^^rozolimie  czas  nieiaki,  śmiał  i  Turkom  przy- 
^yganiać,  i  do  prawdy  zbawięnney  ich  przy- 
i^wodzić;  poczem  wrócił  do  domu  zdrowy,  i 
„za  ten  przeiazd  szczęśliwy,  choć  tak  daleki, 
^oga  na  oyczystćy  ziemi  wychwalid.  Odpo- 
„cząwszy  z  utrudzenia,  zapragnął  ieszcze 
,9W  Rzymie  Aposfołów  groby  nawiedzić;  i 
„chodził  tam  po  kilka  razy;  wielkie  trudno- 
i^ści  w  pracy  podróznćy  nodeymniąc  za  kaidą 
^drogą,  dóbr  duchownych  i  pociech  w  Bogu 
„przysparzał.  Wróciwszy  do  prac  w  Akade*- 
„mii,  nauczał  znowu  pisma  świętego  i  ciągle 
„do  ko&ca  iywot  bogoboyny  prowadziL  Zył 
„w  doskonałych  cnotach,  bogactw  nie  pra- 
„gnąc.  Dano  mu  plebanią  w  Olkuszu,  ale 
„on  ten  urząd  prędko  złoiył,  i  wolał  nauczać 
„w  Krakowie.  W  modlitwie  był  ustawiczny, 
„w  cierpliwości  łaskawy,  w  wierze  stateczny, 
„w  miłości  gorący,  w  pokorze  nizki,  w  roz- 
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„myi^lania  taiemnic  wysoki,  w  oczekiwaniu 
„mocny,  w  wstrzemięźliwoijci  osobliwy.  Je- 
żdżenie iego  tylko  do  podpory  ciała  było;  sa- 
„knia  do  nagości  okrycia;  sen  krotki;  łóisko 
„ziemia  goła,  a  niedźwiedzia  skóra  w  wiel- 
„kie  chyba  zimna  go  zagrzewała.  Na  scha- 
„dzkach  i  rozmowach  z  uczonymi,  gdy  mu 
„się'  €0  iymby  powiedzieć  trafiło,  przypomnia- 
„wszy  to  sobie  nazaiutrz  w  celi  swoióy,  szedł 
„do  tych.,  których  obrażonymi  bydź  mniemał, 
*„i  mówił:  Idę  do  stuiby  Bołóy,  proszę,  od- 
„puśćcie  mi,  ieźlim  was  iakióni  słowem  przy- 
„kr^m  obraził.    To  zdanie 

CoDturbare  caye,  non  est  placare  srare, 
Infamare  cave ,  nam  rerocare  graye,  '*') 

„powtarzał  bardzo  często,  i  na  ścianie  ie  pi* 
„sał.  Miłosierne  uczynki  nieprzestannie  spra-> 
„wiał,**)  potrzebnyij^  pomoc  dai%c,  smutnych 


•T"^ 


*)  Strzeż  się  obrazid ,  nie  łacno  bowiem  przeblagad. 
Strzeż  si^  zniesławić ,  odwoły wad  przykro. 

**)  Wyczy tuię  w  dziele  X.  Pruszcza,  kicynoty  mia- 
sta Krakowa  etc*  następuiacy  o  Janie  Kantym 
szczegół:  W  Kollegium  akademickićni ,  Jiiri- 
starum  rzeczonym,  zrobił  fundusz  wieczysty, 
a  przykazem,  żeby  Professorowie  tego  Kolle- 
gium wspólnie  iadali,  i  zawsze  u  stołu  mieli  u- 
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,,ciesząc,    gości    i   pielgrzymów    prKyyraiiiąc, 
„więźnie  nawiedzaiąc.    Co  rok  kapował  szaty 
„i  obuwie  dla  uboi^twa  i  rozdawał  ie;    a  tra- 
,,fiio  się  nieraz,    ie  spotkawszy  w  zimie  bo- 
„sego  nędzarza,    dawał   mu  własne  trzewiki, 
„a  okrywaiąc  gołe  nogi  swoie  3puszczenieiD 
,9płaszcza,    spiesznie   do   domu  powracaŁ  — 
,,Gdy  przyszedł  czas  zeyścia  iego,    będ%ci  inł 
'^i  w  lata  i  w  dobre  uczynki  pełnym,   zacho- 
„rował ;  w  (^iągu  choroby  często  miał  w  ustach 
v,tę  modlitwę:  „Naywyzszy  Boże  Oycze,  źrzó- 
^dło   wieczney   sprawiedliwości,   który  z  nie- 
,,wymowney  dobroci  sw^y  wszystko  tworzysz, 
,^początkiem  i  przyczyni^  pierwszą  natury  wszy- 
„stkiey  będąc;    który  niezmierną  mądrością  i 
„opatrznością  swoią  wszystko  rządzisz,  nma- 
^,cniasz,    ożywiasz,    uskramiasz  i  wzbudzasz, 
„któryś   iest  Bóg  ieden   w   Tróycy,   prowadź 
„mnie  przez  nieobięte  miłosierdzie  twoie,  wy- 
„sługi    i  mękę   naymilszego   Syna  Twego    do 


bogiego ,  równą  swoiey  porcya  mu  daiąc ;   wcho- 
dzącego do  izby  iadalnćy  witać  kazał  tęmi  słoiwy : 

Pauper  renit- Chris  tu  s  venit. 
Ubogi  wchodzi -Chrystus  ^ychod^. 
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„siebie  i  do  szzzęilliwego  ko&ca;  lobom  dki 
„grzechów  moich  niegodny,  abym  cię  w  Kro- 
„lestwie  Twoićm  Mrych walał,  i  dziękował  na 
„wieki."  Opatrzywszy  się  iświętym  wjaty- 
„kiem,  upominał  towarzyszów  swoich  do  spól— 
,jnćy  miłości,  poboasnoiici  i  wszystkich  uczci- 
„woćci.  Umarł  r.  1473*  w  samą  wigilią  Bo- 
jiiego  Narodzenia  z  wielkim  wszystkich  £a- 
„lem."  —  Wszak  prawda,  Anielko,  źe  teraz 
ta  stAroiytna  figura  nabrała  ceny  w  twych 
oczach  '^  lubię  przechowaną  paniięd  #ich6y  i 
pokornóy  cnoty,  lubię  opis  ikycia  człowieka, 
który  nic  więcćy  nie  czynił,  iak  to,  co  f^j* 
nić  był  powinien ;  bp  kto  czas  iakiś  poiyie, 
widzi,  Łe  i  to  nie  małą  bywa  pracą  i  sztuką* 
Po  drugiiy  stronie  wchodu  do  Akademii 
iest  ołtarz,  przed  którym  Jan  Kanty  się  mo^ 
dlił.  -*~  Dziedziniec  akademicki  nie  bardzo 
obszerny,  ale  zdaie  się,  ie  od  początku  zało- 
żenia ten  sam ;  zupełnie  staro&ytną  postać 
muą  te  krużganki  —  nie  wspaniałością,  ale 
wiekiem  uszanowanie  wzbudzała ;  wystawić 
sobie  mo&na  łatwo :  ke  temi  samćmi  schodami 
chodził  niegdyś  młody  leszcze,    a  iuż  zamy- 
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itlony  Kopernik,  chciwy  >nanki  Gdańszczanin, 
i  tyla  innych,  któny,  pracuiąc  ochoczo  i  pil* 
nie  w  młodości,  przynieśli  w  wieku  doyrza- 
łym  tyle  zaszczytu  Oyczyznie,  i  rozsławili  po 
iświecie  tę  pierwszą  i*główną  szkołę  polską; 
bo  eói  więcey  wsławić  mołe  szkołę  nad  uczo- 
nych i  cnotliwych  ucfniów?  „Przesławna  zaś 
„Akademia  krakowska  (są  to  słowa  Skargi), 
„Królów  polskich  szczęsJiWa  fundacya,  koro- 
„ny  tóy  ozdoba  i  kościoła  podpora,  iako  do- 
„bre  dffzewo,  dobrych  wiele  owoców  w  mę- 
„Łach  sławnych,  których  błogosławiona  pa- 
„nj^ęó  zostaie,  rodziła  i  rodzi;  którzy  iywo- 
„teni  chwalebnym,  ^ nauką,  >  i  pracą  na  "iniwie 
yfioiim  i  wychowaniu  młodzi  lata  swoie  tra* 
„wiąc  pomocne  nam  do  zbawienia  i  cnót  wy* 
„sokich  zostawili  przykłady/' —  DzieiówAka- 
demti  moina  powziąśó  wyobra&enie  w  9aU 
Jagielloriskiey.  Jest  to  gmach  bardzo  zaymn- 
iący,  a  nawet  i  piękny;  są  w  nim  zabytki 
starołytne,  iako  to:  okna  wielkie  gotyckie 
W  małe  szybki,  a  w  mieyscu  sufitu  powała 
w  czworoboki,  z  których  śrzodka  wychodzą 
róie  złote  rozmaitego  kształtu;    tam  od  wię« 
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kifw  odbywąią  się  narady,  posiedzenia,  waaj- 
stkie  uroczystości  akademickie;  w  ostatnich 
czasach,  prawie  zapełnemii  ta  sala  uległa  'zni«> 
szczenin;  ale  starania  gorliwego  obywatela, 
Xiędza  Sebastyana  Sierakowskiego,  przywro- 
ciły  całość  temu  dziełu  Królów,  t6y  drogićy 
po  dawnych  wiekach  pamiątce;  a  pod  iego 
świa^m  przewodnictwem,  pędzel  Stachowicza, 
w  iedynastu  obrazach  na  ścianie  malowanych, 
wystawił  Akademii  dzieie. 

s 

Wiadomo  kaisdemu;  ie  ta  szkoła  główna 
pierwszy  byt  swóy  winna  Kazimierzowi  W* 
On  widząc,  ie  młodzieł  polska  początki  tylko 
nauk  biorąc  w  oyczyznie,  ieździć  musi  -do 
Włoch  i  Francyi  dla  doskonalenia  się  w  nich, 
idąc  za  przykładem  Cesarza  Karola  lY,  któ- 
ry w  r.  1360  Akademią  w  Pradze  załoiył  i 
wszystkich  oświeconych  monarchów,  postano- 
wił tois  samo  w  Krakowie  uczynić.  „Niech 
„będzie  —  rzekł  -*  w  stolicy  naszćy  nauk 
„przemożnych  perła ,  aby  wydawała  mę&e 
„doyrzałością  rady  znakomite,  ozdobą  cnót 
„świetne,  i  w  różnych  umieiętnościach  biegłe. 
„Tam  niech  będzie  wylewne  źrzódło,   z  kto- 
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,,regoVy  pełności  mogli  /szerpać  wszyscy,  wy- 
„zwolonemi    naukami    napoić    się   pragnący/^ 
A  idąc    za  radą  Jarosława  Bogoryi,  Arcybi- 
skupa Gnieźnieńskiego,    sprowadził  uczonych 
z  postronnych  kraiów,  zbudował  piękne  gma- 
chy w  wiosce  Iławoł  zwaney  (dziś  Kazimierz); 
wyznaczywszy  tey  nowey  Akademii  mieysee, 
rząd,    bespieczeństwo    i   dochody,  >nad^  iey 
publicznie   dyploma,   w  Maiu  r.  1364,    które 
ówczesny  Papići,  Urban  V,,  potwierdził  przy- 
wileiem    swoim,     wymawiaiąc    tylko,     ażeby 
Teologii  w  tey  szkole   nie  uczono.     To  mą- 
drego Króla  nadanie,    treścią  iest  pierwszego 
w  sali  JagiellornhiSy  obrazu.  —  Ale   zakład 
każdy  w  zawiązku  swoim  pilnćy  wymaga  pie- 
czy ;  w  sześć  lat  po  założeniu  Akademii  umari 
Kazimierz;    niedbały   Ludwik,    iego   następca 
nie  troszczył  się  o  nią  bynaymniey;  iuł  gasła 
w  poranka  swoim  ta  światła  narodowego  po- 
chodnia, kiedy  piękna  i  cnotliwa  Jadwiga  roz- 
jarzyła ią  dobroczynną  ręką,  i  skłoniła  męia 
do   uzupełnienia    tego   dzieła.     Naprzód   iako 
troskliwa  matka  dostrzegła,   ie  położenie  wsi 
Bawół  niezdrowe,   choroby  pomiędzy  młstrsa- 
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mi  i  uczniami  sprawiało;  umyiiliła  więc  prze- 
nieiić  Akademią   w  śrzodek   miasta;    zaczęto 
wznosić  niedaleko  rynka  dziń  ieszcze  stoiące 
gmachy;    Jadwiga    kleynoty,    dochody    swoie 
w  nie  sypała,   i  nie  raz  przychodziła  doglą- 
dać  sama   ich  wzrostu.     Przedstawiwszy  na- 
stępcy  Urbana,   Bonifacemu  IX.,    ie   Litwa, 
gdzie  dopiero   nasienie  wiary  wrzucono,    po- 
trzebnie  prędko    bydS   obsadzoną  rodowitemi 
Teologami,  nakłoniła  go  do  uchylenia  zakazu 
poprzednika,    i  katedra  Teologii  otwartą-  zo- 
stała w  Krakowie.     Zawczesna  śmierć  nie  po- 
zwoliła Jadwidze   dożyć  tego   dnia  pięknego, 
w  ktorymby  przeniesienie  Akademii  .uyrzała, 
zgasła   przed   samem  tych  gmachów  ukończe- 
niem;   mąis    ióy,    chcąc    uczcić   pamięć   i:ony, 
prawie  w  rocznicę  iey  zgonu,   r.  1400,  prze- 
prowadza Akademią    do  Krakowa.     Ta  uro- 
czysta i  wspaniała  processya,  iest  przedmiotem 
drugiego  obrazu,  —    W  trzecim  Jagiełło   in- 
stalluie  Akademią;  w  czwartym  zapewnia  i6y 
byt  i  przywileie  przez  Kanclerza  państwa;    a 
fo  piątym,   siedząc  w  teyźe   samćy  sali  iego 
imieniem  uczczonćy,  iest  świadkiem,  iak  Piotr 
T.  VL 
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Wfsz  zRadolinft)  Biskup  Krakowski ,  otwiera 
katedrę  prawa  kanonicznego,  i  pierwszą  swą 
lekcy ą  w  obecnoiici  licznych  daie  słuchaczy*  — 
Szósty  obraz  wystawia  mogiłę  Kraknsa,  a  na 
nióy  doświadczenia  fizyczne  czyni  ów  taiemni* 
czy  Twardowski,*)  który  i  za  łycia  i  po 
śmierci  nie  znany,  póki  &ył  za  czarnoxię&nika 


*)  Taka  zdaie  si^  bydź  nayprawdziwsza  Twardo- 
wskiego historya:  W  początkach  15gpo  wieku 
skończył  szkoły  w  Akademii  krakowskićy ,  by- 
strością swego  geniuszu  wzniósłszy  się  nad  ró- 
wienników,  dla  różnych  postrzeżeń  i  doświad- 
czeń fizycznych  lubił  przesiadywać  na  Krzemion- 
kach i  mogile  Krakusa,  a  ztąd  wnieśli,  ze  miał 
tam  szkołę  czamosięźką ,  i  porozumiewał  sie 
z  czartami.  Obyczaiem  owych  wieków,  udał  się 
na  wędrówka,  do  obcych  kraiów,  i  zaraz  w  Pol- 
sce urosła  bayka,  źe  go  czarci  porwali;  tłóma- 
cząc  nazwisko  swoie  przydomkiem  Fest,  twar- 
dy,* mocny,  które  przerobiono  na  Faust,  obiegł 
pod  nim'  większą  częśd  Niemiec,    osiadł  w  Mo- 

funcyi,  i  tam,  iak  chcą  niektórzy,  stał  sie  ie- 
nym  z  wynalazców  drukarskićy  sztuki.  Na*sta- 
Tośó  wrócił  do. Oyczyzny;  ztad  w  Niemczech  roz- 
głoszono także,  iż  czas  układom  lego  z  duchami 
piekielnemi  naznaczony  upłynął,  i  uległ  swemu 
losowi/  Bydź  bardzo  może:  iż  pierwsze  druki 
krakowskfe,  o  które  dziś  wątpliwość,  iego  są 
dziełem.  Jego  mienią  bydż  także  autorem  godzi- 
nek, dotąd  po  kościołach  śpiewanych,  i  iak  mó- 
wią, tą  pracą  wybawił  się  od  przemocy  piekła. 
Bądź  co  bądź,  Twardowski  iest Jednym  z  zay- 
muiących  bohaterów  naszćy  rómantycznćy  staro- 
żytności,, i  Mickiewicz  go  uwiecznił  w  swoiey 
wybornćy  balladzie. 
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uchodził,  a  dzić  do  sporów  między  uezonyihi 
iest  powodem.  —  Siódmy  obraz  podzielony  na 
dwie  części.  W  pierwszSy  czterech  członków 
Akademii  przyimuie  czterech  Deliagowanych 
od  stanu  rycerskiego,  których  Seym  elekcyi- 
ny,  r.  157S,  wysłał,  radząc  się  i  pytaiąc  tby 
szkoły  g^ównćy,  za  kim  iest,  za  Batorym  czy 
za  Cesarzem?  Druga  część  wyobraża  Bek* 
tora  z  Professorami  w  urzędowych  stroiach, 
ezekaiących  na  wprowadzenie  delegacyi;  mile 
zaymnie  umysł  to  szukanie  rady  i  zdania  u 
mądrych  w  tak  wa&nym  wyborze;  i  ten  krok 
zaszczyca  i  naród,  który  go  uczynił,  i  zgro- 
madzenie, które  się  godnym  okazało  takiego 
zaszczytu.  —  Z  treści  ósmego  obrazu^  moina- 
by  zaymuiącą  powieść  utworzyć.  W  d.  30. 
Listopada  1584  r.,  miała  Akademia  Bektora 
mianować,  i  padł  wybór  na  Marcina  z  Pilzna. 
Jak  zwykle,  w  takowym  razie  było  publi- 
czne nabożeństwo  w  dawnym  akademickim 
Ś.  Anny  kościółku,  a-panuiąca  wówczas  Anna 
Jagidlonka  obecna  mu  była;  bo  4a  dobra  Kró- 
lowa kałdym  wałnieyszym  wypadkiem  się  zay- 
mowała.    Znaiąc  dobroć  ićy  serca  i  wyrozu- 
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mienie,  gdy  wychodziła  z  kościoła,  nowy 
Rektor  wraz  z  Professorami  ofiarował  ićy 
skromną  ucztę  akademicką.  Przyięła  iak  nay- 
chętniey;  siadła  do  stołu,  a  tyle  była  szczę- 
śliwa radością  przyimuiących  ią,  ii  w  czasie 
uczty  zdięła  bogaty  łańcuch  z  swśy  szyi,  i 
prosiła,  aaseby  go  zachowano  w  Akademii,  na 
wieczną  dnia  tego  pamiątkę.  —  Dztewiify 
obraz  iest  naypięknieyszy.  Za  panowania  Zy- 
gmunta IIL,  Akademia  poniosła  znaczny  u- 
szczerbek  w  swych  prawach,  gdyż;  Król  ten 
uchylił  iey  opieki,  a  wspierał  nią  swieio 
sprowadzone  do  kraiu  szkoły  iezuickie.  Przec- 
ięci tą  krzywdą  Professorowie ,  wyiednawazy 
posłuchanie  u  Króla,  stawaią  przed  nimr  na 
czele  ich  iest  Rektor  Jakób  Neymanowicz. 
Ten  w  tkliwćy  przemowie  losy  Akademii  przed- 
stawiwszy, przywodzi  na  pamięć  mądrego  Sa- 
lomona, który  gdy  dwie  matki  do  iednego 
przyznawały  się  dziecięcia,  umiał  rozpoznać 
prawdziwą;  a  to  wyrzekłszy,  na- stopniach 
tronu  składa-  ustawy,  przywileie  Akademii, 
godło  ićy,  dwa  berła,  i  tę  szkołę  (główną  ia- 
ko  rozwiązaną  uwaisa.    Zygmunt  tknięty^  Sa- 


109 


lomonem  się  na  ten  raz  okazale,  prawdy  ma- 
tce oddaie   dziecię ,    dawne  przywilete  powra* 
ca,  a  w  zakład  dalszey  przychylności,  trzecie 
własne  berło  do  dawnych  dołącza.  —    Odtąd 
trzy  berta   herb    czyli   godło   Akademii   kra* 
kowskićy  stanowią.  — .  I  dziesiąty  obraz  tćy 
szkole  gł6wn4y  zaszczyt  przynosi.    Kiedy  za 
czasów  nieszczęsnego  Jana  Kazimierza,    w  r. 
1655,  Karol  Gustaw  naiechał  Polskę,  i  wziął 
Kraków,    Akademia  nie  podpinała  warunków 
poddania    się  tego  miasta;   a  w  roku  nastę- 
pnym,  zawsze  wierna  prawemu  Królowi,  nie 
chciała  zloiyć  przysięgi  wymaganćy   dla  Gu- 
stawa  przez  szwedzkiego  Rządcę ,  Pawła  Wir* 
tza.  —    Zwycięzca,   rozparty   w  krześle,   po- 
gląda     z    zadziwieniem     na     niezacKwianych 
w  wierności  męiów  naprzeciw  niego  siedzą- 
cych;   ale   wstydząc    się   woyny  z   uczonemi 
(iako  iyiący  w  siedmnastym  wieku),  kary  ia- 
dnćy  na  nich  nie  nakłada. 

Jedynasty  obraz  i  ostatni  wystawia  smutny 
widok  rąbanka  biblioteki  przez  Szwedów; 
skarbów,  wówczas  zabranych  i  tam  i  po  cał^y 
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Polsce,  dotąd  poszukaią  w  Sztokholmie  gorli- 
wi i  uczeni  rodacy.  •  • 

Z   tćy   sali,    którą   zdobią   ieszcze   godła 
wszystkich  nauk  i  kunsztów  symbolicznie  wy- 
stawione,   róine  napisy,    wizerunki  sławnych 
naprzód  uczniów,  potem  mistrzów  tkj  Akade- 
mii przeszliśmy  do  ićy  Bihłiołeku  ^—  W  zwie- 
dzaniu xią&nic  naszych,   mam  szczęście,   któ- 
rego nie  ieden  zazdroiicić  mi  będzie;   warsza- 
wską pokazywał    mi  Lelewela    a  krakowską 
Bandtkieł    Mąi:   ten  ^yle  znany  literackiemu 
światu,    tyle   zasłużony    naukom    kraiowym, 
kocha  zupełnie  oycowski6m  uczuciem  biblio- 
tekę,    która   iemu  poniekąd    odzyskanie  bytu 
winna;  kocha  ią  nawet  z  pewnym  do  drugich 
żalem,  ii  mało  kto  zarówno  z  nim  ten  skarb 
drogi  ocenia.    Z  tego  co  on  nam  dzii  mówić 
r&czył,  z  tego  co  dawnićy  z  dzieł  iego  i  Le- 
lewela  wyczytałam,   pozwól  Anielko,    &e   ci 
ułoię  rys  krótki  historyi  biblioteki  Akademii 
krakowskićy,  ^)    Wszak   miła   dzieciom  wia- 


'^)  Ktoby  chciat  dokładni eyszćy  iviadonioi$ci ,  niech 
czyta  historyą  Biblioteki  Uniwersytetu  Jagielloń- 
skiego w  Krakowie,  przez  J.  S.  Bandtkie  i  Joa- 
chima Lelewela,  tom  drugi  xiągbibliograftcznycb* 
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domoćć  o  skarbach  oyczystych*  —  Chwilę  i£j 
zawiązania  uczony  Bandtkie  odnosi  do  czasn, 
w  którym  przez  Jagiełłę  do  Krakowa  Akade* 
mia  przeniesioną  zostsAa,   to  lest  do  r.  1400, 
i  Króla  tego  za  prawdziwego  założyciela  tćy 
głównćy  szkoły  uwaisa;  tyle  bowiem  znikcze- 
mniało  za  niedbałego  Ludwika  dzieło  Kazi- 
mi^za,  ie  zupełnego  potrzebowało  wznowię* 
nią.   —    Biblioteka   zawiązała   się   z    darów; 
naydawnieyszym  z  dochowanych  dotąd  iest  dar 
Jana  9  syna  Andrzeia  z  Nissy ;  Listy  Ś.  Patdłd^ 
w  roku  1166  przepisane;    tą  drogą  zbogacała 
się  ciągle;  fundusze  bowiem  pieniężne  tak  za- 
wsze były  szczupłe,  ie  nic  kupować  nie  mo- 
gła.    Darów    tych    nie   składali   bynayranićy 
Królowie;  pierwsi  z  rodu  Jagiełłów  nie  znali 
się  bardzo  na  naukach^    wszak  dopielb  syno- 
wie Kazimierza  Jagiellończyka  uczyli  się  po 
łacinie;   dway  starsi,  Jan  Albrycht  i  AI«xan- 
der,  choć  dosyó  ucząnf,  »nie  mieli  czasu  my- 
śleć   o  xięgach;    trzeci  z  nich,    Zygmunt  L, 
w  Wilnie  swoię  bibliotekę  załoiył,   Zygęiunt 
August  temu  podobniei  miastu  zebrane  przez 
siebie  xięgi  i  rękopisma  zostawił.  Zygmunt  III. 
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świadczy!  tylko  Jeauitom,  Władysław  IV«  ni- 
gdy nie  miał  pieniędzy  i  iuls  w  Krakowie  nie 
mieszkał,   Jan  Kaawmierz   co   innego  miał  do 
myiślenia;    wreszcie    za   iego    panowania    ini 
francozczyzna    dwór    polski   zatęła;    następni 
Królowie  niczym  taki^e  do  ióy  zbogacenia  się 
nie  przyłożyli;  pomnal;ały  się  więc  iedynie  iśy 
skarby  hoynością,  niektórych  Panów,    tak  do- 
chownych  iak  i  ćwieckich,  zwłaszcza  dawnych 
Akademii  uczniów,  a  naywięcey  zapisami  Pro- 
fessorów ;  ci  równie  przez  iyczliwoiść  iak  przez 
sumienność  zapisywali  ićy  przy  śmierci  wszy- 
stkie xięgi   i  rękopisma  ^przez  życie  zebrane; 
mówię  przez  sumienność,    dla  tego,   ie  zwy- 
kli byli  pożyczać  z  biblioteki  Akademii ,  a  od- 
dawać  zwyczaiu  nie  mieli,    dopiero  na  łoiu 
śmiertełUem  ruszało   ich  sumienie,   i  w  chęci 
wynagrodzenia  dołączali  do  oddanych   i  wła- 
sne    w  darze.     Znać   ze   nałóg   pożyczania  a 
nie  oddawania  był  zawsze  niektórym  Polakom 
właściwy;    iednak   według  świadectwa  szano- 
wnego  Bandtkiego,     wyrodziła    się   zupełnie 
w  tey  mierze   od  oyców  dzisieysza  młodzie! 
akademicka,   która  tak  ^oskliwie  zwraca  bi- 
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blioteoe  pożyczane  w  nićy  xiązki,  ii  w  prze- 
ciągu  lat   kilkunastu   iadna   w   i6y  ręku  nie 
zginęła.  —    Długo, ^o   do   początków  16go 
i^eku,    nie   było  ogólnego  xiąg  składa,    ka- 
2dy  wydział  nauk   miał   osobny  zbiór  ,xiąg  i 
rękopismów  sobie  właściwych,  dopiero  4.  Marca 
1517.  roku,   Tomasz  Obiedziński   jpodał  myśl 
wyporządzenia  dwóch  sal,  na  wspólną  biblio- 
tekę  i  dał  na  to  złt.  60,*)  inni  Professoro- 
wie  poszli  za  iego  przykładem  i  wnet  uzbie- 
rała się  potrzebna  summa;  tę  obie  salą,  dotąd 
korpus  biblioteki  stanowią,  i  nazwisko  Ohte^ 
dzińskiego  noszą.     Z  salami  zaczął  się  wię- 
kszy biblioteki  porządek;    przyszła  do  pułek 
i  do  pulpitów,   do  których  xięgi  szacowne,  a 
dla  ogromu    swego   mieyscowe,    łańcuszkami 
przytrzymywano;   zaczęły   się  tei;   w  tym  cza- 
sie xięgi   rozmnażać    przez  upowszechniaiące 
się    codzień   więcóy  uiywanie   druku.  ^)    Jui 


*)  60  złt.  ówczasowych  wyrównywaią  dzisieyszym 
800 ,  podług  tablic  vf  dziele  Czackiego  o  prawach 
pol.  i  litew. 

**)  Sztuka  drukarska,  dt»  którćy  od  początku  czter- 
nastego -wieku  potrzebne  czyniono  odkrycia,  ia« 
ko  to  rycie  na  drzewie  i  metalu,   wynaleziona 
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i  Kraków   ndal  nwote  drukarnie,*)   iatwiey* 
szem  więc  zostało  xiąg  nabywanie,   wainiejr- 
■zą   sprawą  strzeasenie  ffii;   miała  więc  "W  o- 
wym  czasie   i  w  nas^pnych  latach  biblioteka 
Akademii  krakowskiey  Prefekta,    Kuratorów, 
Kustoszy,  Prowizorów  swoich,    i  w  pomyśl- 
nym była  stanie;    ale  z  elekcyynym  rządem, 
iak  kraiu,    tak  i  iey  los  się  odmienił;  ^  zwła- 
szcza po  śmierci  Batorego,    gdy  wszystko  u- 
padać  zaczęło.  Akademia  i  i6y  biblioteka  wiel- 
ki  cios  poniosła;    późnimy,    w   czasie   woien 
szwedzkich  i  kozackich,   znacznie  ucierpiała; 
przy  niedostatku  starania  i  baczności    reszta 
xiąg  pozostałych  butwłała,   psuła  się;   pułki 
i  pulpity  spruchniały,   xięgi  popadidy  na  zie- 
mię;  wtedy  owczasowi  Bibliotekarze  zapako- 
wali w  skrzynie  część  znanych  i  nieznanych, 
naydrofcszych    i   mało    wartych   zabytków,    i 
stały  te  skrzynie  od  r.   1699  a&  do  r.  1774. 


była  właściwie  w  Strasburga  i  Moguncyi,  przez 
Guttenberga,  Fausta  i  Schdfera.    Pierwsza  xięga 
,  drukowana  z  wyrażeniem  daty,  dotąd  znana,  iest 
Psałterz  z  r.  1457. 

(Lelewela»bibL  XL  tom  I.  k.  15). 

^)  Są  iSlady    iako    drukował    w   Krakow^ie  Ginter, 
Zainer  r.  1465.    (I^elewel  k.  Tl). 


115 


W  tym  czasie  X.  Putsinowicz  zostid  Biblio- 
tekarzem, i  on  pierwszy  zaczął  troskliwićy  o 
siąinioy   l4y    myśleć.    Nastała   tez    w   krału 
pora    dla    nauk   poniyślnieysz^ ;    iuas    w   pićr- 
wszey  połowie   18go   wieku  Załuscy   i  inni  o 
ich  wskrzeszeniu  myśleli;    nie  doszedł  iednak 
tyle  ten  wpływ  dobroczynny  do  biblioteki  Aka« 
demii,  ile  z  ogólnego  popędu  sppdziewai6  sł^ 
mołna  było.     Zdaie  się,  ze  Stanisław  August 
miał    zamiar   przeniesienia  Akademii   krako« 
wskićy  do  Warszawy,  —  mnićy  więc  dbsd  o 
stan  ićy  pomyślny;  iednak  za  wstawieniem  się 
Biskupa  Sołtyka,   zwróciła  i  na  nią  oezy  pa* 
miętna  ówczasowa  Komissya  edukacyina,  brat 
KroIa,    Xiąie  Prymas,    okazał    się  wielkim 
biblioteki  opiekunem,    a  wybór  uczonego  X« 
Jacka  Przybylskiego,    na  zastąpienie  zmarłe* 
go  Putanowicza  w  r.  1784,    zdawał  się  bar*' 
dzo  trafny,  —  iednak  mąi  ten  zaięty  titóma* 
ezeniem  klassyków  łacińskich,   przytem  sła* 
bego  zdrowia,  nie  mógł  tyle  uczynić  ile  smu- 
tny   stan   biblioteki   wymagał;   a  w  r.   1797, 
gdy   Austryacy    Kraków    obieli,     oddano    ten 
uraąd  Anzelmowi  Speizerowi ,  który  go  zacho- 
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wai  do  ćmierei,  maiąc  pomoenika  w  uezonym 
Yoigcie,    który  go  potom  zastąpił;    po  odie- 
idsie  Yoigta,  w  r.  1809,  zawiadywał  czas'  ia- 
kii  biblioteką  %.  Markiewicz,    a  w  r.    1811 
dbiął  posadę   szanowny    i  gorliwy   dzisieyszy 
Bibliotekarz;  iiizs  on  był  znany  ze' swoich  prac 
bibliotekarskich   w   Wrocławiu;    w  Krakowie 
iejBzcze    z    większą    dał    się    poznać    chlubą. 
W   iednych    salach    Obiedzińskiego    panował 
laki  taki  porządek,    ale  w  innych  komnatach 
Ładnego    ładu   nie    było;  *xięgi   rozszarpane, 
rozdwoione,    stosami  leżały;    naydroisze  za- 
bytki zarzucono,  a  porządnych  katalogów  nie 
było.     Z  wielką  i  niezmordowaną  czynnoilcią, 
8  naraieniem  zdrowia   i  wzroku,    po  dziesię- 
cioletniey    pracy,   Bandtkie   urządził    całą   ^ 
xiąinicę.     „Z  obumarłey   i  próchnieiący  stida 
„się   zyiącą,    odświćisoną,    czerstwą;    z  prze- 
„starzałey   słabości   dźwigniona   do  młodzień- 
„Gzego  wigoru,  z  nieładu  trafiła  do  porządku.'^*) 
Pomagali  mu  w  tey  pracy  gorliwi  i  uczeni  mę- 
żowie, Józef  8ołtykowii;Z)   FeUx  Radwański, 


*)  Lelewel  Bibl.  Xic.  Tom  II.  kar  iT2. 
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Florjan  Kudrewlcas.  Nie  dosyć  na  nfóy  ie- 
szcze  obrotem  izczęćliwyia  powierzanych  so- 
bie funduszów  i  xiąg  wymianą,  zbogacił  nie- 
zmiernie bibliotekę  krakowską;  dziś  liczy  ona 
z  okładem  2,100  rękopismow  przeszło  35,000 
dzieł,  do  20,000  rozpraw  i  zeszytów*  Mię- 
dzy rękopismami  ma  dziełk  klassycznyeh  sta- 
rożytnych pisarzy,  między  drukami  wiele  fi»- 
hunabułów  czyli  dzieł  naypierwey  drukowa- 
^nych,  po  wynalezieniu  tóy  niedcenioney  szto- 
ki; ma  atlasy  i  niemały  zbiór  kart-  ieograft- 
eznych ,  zwłaszcza  Polskę  wyobraiaiących. 
Szanowny  Bibliotekarz,  któremu,  ktokolwiek 
nauki  miłuie,  i  chwałę  narodową  ceni,  wdzię- 
czność i  szacunek  winien,  pokazywał  nam 
niektóre  osobliwsze  rękopisma  i  xięgt  Nie 
wszystkie  zostały  mi  w  pamięci,  ale  przy- 
naymnićy  o  niektórych  wspomnąć  mogę.  Za- 
stanowiła mnie  bardzo  xięga  ogromna,  znana 
pod  tytułeiii  Libri  magm;  była  iedną  z  tych, 
które  na  łańcuszku  trzymano;  długo  uwaiali 
ią  wszyscy  za  dzieło  Twardowskiego,  a  iako 
ląa  owoc  cząrnoxięinika  pracy,  iedni  z  wstrę- 
tem,    drudzy  z  boiaźnią  patrzyli;    tym^asem 
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dowiedzioną  iest  rzeczą,   ie  ta  xłęga,-  kt6ra 
rodzay   Encyklopę^jri   w- sobie   zawićra,    iest 
dziełem   Pawła    z   Pragi  j   Zidka^    Nominafa 
Ołomunieckiego ,   spisana  koło  r.   1459,    nad 
którą  zapewne  kilkanaiście  lat  pracować  mu- 
siał.    Głosiła  długo  sława   o  tey  xiędze,    ie 
z  niey  wszystkich  rzeczy  nauczyć  się  mołna, 
a  iednak  Paweł  Zidek,   uczeń  Akademii  kra- 
kowskićy   a  Czech  rodem,    choć  pisał  i  inne 
sięgi  w  oyczystym  ięzyku,  w  takim  był  nie- 
dostatku,  Łe  tak  o  sobie  w  iednćm  miejscu 
wspomina.     „Ja  Mistrz,    Doktor    naystarszy 
„krakowski,  wiedeński,  padewski,  bonoński, 
„czeski,  tak  w  Pradze  teraz  iestem  uciśniony, 
„ie  pies  wie  swoie  mieysce  i  bydło,  a  ia  go 
„nie  wiem/*    Tak  to  nauka  i  uczone  tytuły 
nie  zawsze  ehlbh  dawałyi  —  Zaiął  mnie  tak- 
ie swoią  pięknością  rękopism  na  pargaminie, 
Pliniusza  starszego  historya  nciuralna^   dalćy 
listy  Pliniusza  do  Wespazyana^  z  napisem  ia- 
ko   darował  bibliotece  tę  xięgę,   w  r.  1471, 
wielebny  Oyciec  Pan  Xiądz  Jakób  z  Sienna, 
a  kupił  w  Bononii  za  64  florenów  czyli  du- 
katów;   iui    wtenczas   mięgi   płacić   umiano. 
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Zaięły  mnie  iesz€2e  więciy,  iako  zabytki  oy- 
casyste,  zbiory  kazań  dwóch  sławnych  mówców 
za   panowania  Jagiełły,  Mikołaia  Wigandy  i 
Pawła  z  Zaiora;  piórwsze  spisane  koło  r.  1407, 
drogie  póżniey;    maią    to    bydź   tylko  zarysy 
kazań    po    łacinie    nakreślone,    mówione   zaś 
były    do  ludu  po  polsku;   byłoby  rzeczą  ci»- 
kawą,   gdyby  kto  dziś  zaiął  się  ich  wypraco- 
waniem,   zwłaszcza   gdyby  się  starał  prostotę 
mowy  ówczesnóy  zachować.    Pawła  z  Zatora 
kazanie,    na  pogrzebie  Jagiełły  miane    w  r. 
1434,    wspominane  iest  iako  tkliwe  i  rozrze- 
wniaiące.      Widzicdam     ieszcze    Nteneckiego 
herbarz  pomnożony  przypisami  własnoręczna- 
mi  Krasickiego.     Z  znaczney    liczby  rękopi- 
smów  i  xi^  rzadkich,    ieszcze  iedna  została 
mi  w  pamięci.   Zawiera  ona  wpisy  wielu  Kró- 
lów i  sławnych  ludzi,   szkoda  tylko  łe  od  r. 
1775  obrócono   ią  na  xięgę  gości,   i  bez  wy* 
boru   wszyscy   zostawiali  w  niey  swe  nazwi- 
ska, dopóki  się  nie  napełniła.     Tytuł  iey  na- 
stępuiącyt    Quarta  pars  metiicae  incorporato- 
rum   Universitati    cracoYiensi   Principium;    to 
iest;     Czwarta    cząśd  metryki  wcielonych  do 
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Akademn  Xiąząt  i  celnieyszych  osób.      Jaka 
szkoda  ie  trzech  powyższych  niema;    w  pier- 
wszey   musiał   bydź   ów   podpis   Władysława 
Jagiełły,   o  którym   w  historyi  Akademii    iest 
wzmianka;   mozeby   się   tam  ^'pismo  Jadwigi  i 
Kazimierza  W.  znalazło.    I  dwie  śrzednie  mu- 
siały   w    sobie    znakomite    imiona   zawierać, 
w  pozostałey,  która  do  97 kj  stronnicy  szaco- 
wne  miei^ci   podpisy,    Król   Henryk    Walezj 
naypierwey  się  wpiscd;  po  nim  Stefan  Batory, 
Anna  Jagiellonka,   Jędrzey  Hrabia  z  Tenczy- 
na,  inni  Panowie,  Zygmunt  III.,  Władysław 
lY.,  wtedy  ieszcze Królowie,  Ko.nstancya,  ma- 
cocha iego,   Maryna  Carowa   z  oycem   i  ma- 
tką,    róimi   sławni  mężowie  polscy,    między 
którymi  i  wielki  Zamoyski;    cała  rodzina  So- 
bieskich.     Niektóre   z  tych   wpisów  ozdobiono 
wieńcem    i  pochwałą,    i  byłoby    do  życzenia, 
zęby  częćć  początkowa  tćy  xięgi  wylitografo- 
waną była.     W  natłoku  późnieyszych  podpi- 
sów,   są  niektóre    bardzo    drogie;    widziałam 
iraie  Koi^ciuszki,  Króla  Saskiego,   Xięcia  Jó- 
zefa Poniatowskiego.  —  Pokazywał  nam  tak- 
ie   szanowny  Bibliotekarz    bullę    kanonijsacyi 
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S.  Jana  Kantego,  o  którą  starano  nią  od  r. 
1767,  i  która  przeszło  sto  t^sięoy  talarów  ko- 
sztowała* -^  Dotykałam  się  z  uszanowaniem 
bereł  srebrnych,  owego  Akademii  godła, 
myśląc  przez  wiele  rąk  szanownych  piasto- 
wane były. 

Zwiedziłyśmy    takie   wszystkie  ciekawsze 
gabinety,    fizyczny,     chemiczny,    mineralogi- 
czny ,  w  którym  iest  zbiór  bardzo  piękny  kru- 
szców, kamieni  i  innych  tego  rodzaiu  osobli-- 
wości,  dar  Xiędza  Sołtyka.    Kiedy  widzę  po- 
dobne zabytki,  cieszę  się,    ie  i  ta  gałęis  bo- 
gactw sztuki  i  natury,   wielbicielów  znalazła, 
ale  oraz  się  dziwuię,    bo  wyznam  szczśrze, 
ii  nad  dyaraent  nayrzadszy  przekładam  kaidą 
dobrą    xiąikę,     każdy    rękopism    szacowny. 
W  kaidym  z  tych  gabinetów,  byłyśmy  przyy- 
mowanB  i  oprowadzane  przez  szanownych  Pro- 
fessorów,   z  tą  uprzeymością   i  tćm  pobłaża- 
niem,   które  ludzi    grzecznych   i  prawdziwie 
uczonych  ęechuią.  -*  W  szkole  rysunków,  wi- 
działam i>braz  tuszem  robiony  ręką  Smugle- 
wicza,  wystawiaiący  Arystyda,  czyli  sąd  sko- 
rupkowy,  i  pierwszą  myśl  obrazu   Ś.  Piotra 

Tom  VI.  6 
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przez  Czechowicza*^)  rzuconą,  którą  potćtn  na 
większą  miarę  wykooai.  •*-  Mówiono  mi,  źe 
iest  przy  Akademii  tutóyszey  wiele  bursj  czyli 
zakładów  dla  ubogich  uczniów,  tak  z  da- 
wnych iak  z  późniey szych  czasów,  bo  zawsze 
byli  między  Polakami  ludzie  dobroczynni. 
Nayznacznieyszy  zakład  iest  Nowodworskiego, 
Kawalera  maltańskiego,  który  maiętny  a  bez- 
isenny,  dopomagaiąc  ubogićy  młodzieży,  wy- 
płacił się  kraiowi ;  do  tego  zakłada.  Biskup  kra- 
kowski, Zadzik,  dodał  fundusz  na  30stn  b- 
ezniów,  pamiętaiąc,  ii  z  biednych  rodziców 
zrodzony,  uczył  się  w  bursie  Nowodworskie- 
go, i  nauką  w  niey  nabytą,  doszedł  do  ma- 
iątku  i  znaczenia.  Jeźli  wielcy  i  bogaci  z  a- 
todzenia  Panowie  nie  zawsze  są  dobroczynni, 
mni6y  to  ieszcze  dziwić  mo&e;  oni  zgadoia 
tylko  drugich  potrzeby;  ale  ci,  którzy  opieką 
innych  i  własną  pracą  do  godnoiici  i  maiątka 
doydą,  iakie  chętnie  braci  wspierać  powinni 
Do  wielui  to  czynów  ludzkoćci .  pobudza  to 
proste  przypomnienie:  „I  ia  byłem  ubogi  — 
i  mnie  rękę  podano. 


*)  Jeden  ze  słaM^iiiey szych  malarzy  Polaków. 
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Na  zakończenie  odwiedzin  Akademii  bytam 
w    ićy '  koiciele ,   opiece  Ś*  Anny   oddanym   i 
niezmiernie  mi  się  podobał.    Jest  podanie,  ii 
na   tćm  mieyscu  była   dawniey  boiuiica,    ale 
gdy  z  tóy  nlicy  iydow  wyp<jdzono,  przerobio- 
ną  została    na  kościół   akademicki;   stał  tak 
długo;  w  nim  Anna  Jagiellonka  rada  bywała; 
ale  nikczemny   był  i  groził  upadkiem ,   roze- 
brano go  więc,  a  w  tern  samćm  mieyscu  Bi* 
skup  Małachowski,   w.  r.    1689,   kamień  w^* 
gielny  założył  tey  świątyni,    która    dziś  się 
MTznosi,  i  tak  mile  w  oczy  wpada  i  do  serca 
przemawia.    iVie  mogę  wypowiedzieć ,  iaki  po- 
wab ma  dla  mnie;  prawda,  ie  łatwo  podobać 
się  moiie  bo  piękna,  smakowna,  na  podobień- 
stwo kościoła  Ś.  Jędrzeia  w  Rzymie  stawia- 
na,   ma  wcale  nie  złe  malowania,  zwłaszeza 
obrazy    w  chórze,    piękne   marmury,    śliczne 
płaskorzeźby,    lecz    prócz    tego    wszystkiego, 
ma  leszcze  swóy  osobny  urok.    Przeznaczona 
od  wieków  na  zgromadzenia  pobożne,  na  mo- 
dły ludzi  poświęconych  naukom,  nosi  na  so- 
bie piętno  iakiegoś  wyższego  hołdu  niesione- 
gfo  Stwórcy,  hołdu,  który  nay większy  rozum 

6* 
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i  geniusz  le^zki  składać  powinien  chętnie  przed 
*tktti  ćrzódłem  liwiatła,  którego  sam  iest  tylko 
^romientem,  iskierką.    Prócs  wielu  nagrobków 
Professorów  i  uczonych,  mieści   w  sobie   ten 
kościół  "dwa  znakomite  grobowe  pomniki.     Je- 
"dnym  iest  wspaniały  grób  Jana  Kantego,  dru- 
gim   pamiątka   tkliwości   X.   Jabłonowskiego 
dla    Kopernika:     Na   podstawie    z    czarnego 
marmuru,  muza  Astronomii  zbrona^u,  wieńczy 
popiersie  (dawnego  męlą  iedną  ręką,  a  drugą 
trzyma  tarczę,  na  którzy  dwie  gwiazdy:    tar- 
cza Sobieskiego  i  ciołek  Poniatowskich;   po. 
łednóy  stronie  iest  glob  ziemski,  po  dmgiey 
świat  według  układu  Kopernika;   na  podsta- 
wie u  góry  te  słowa:     Saper e  auso^*)   a  ni- 
iky   między    herbami    Akademii    i   Krakowa 
ten  napis: 

Nicolaus  CopemicHs 

Patriae,  urbis,  unirersitatis, 

Decus,  honor  gloria**) 


*)  T^mu^  co  się  mądrym  bydź  ośmielił. 

**)  Mikoiay  Kopernik 

Oyczyzny,  miasta ,  Akademii 
Ozdoba,  zaszczyt  i  chwała.. 
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Będąc  w  tjm  koileiele^  egarnęio  mtde  iyt. 
csenie,  ai^eby  wssyscy  znaktfmitsi  ucaeni  poU 
scy  mogli  tu  spoczywać  po  zgonie,  a  przy- 
oaymnićy  tu  mieć  swe  pomniki* 

Wieczorem  udaliśmy  się  do  mieysca  bar- 
dzo przyiemnego  za  miastem,  któfe  dawnióy 
Prądnikiem  królewskim  zwano;  tam  obok  pię* 
knego  niegdyii  pałacu,  były  na  tćy  bystrćy 
rzecze  stawy,  rybołóstwo  Królów,  mieysce, 
gdzie  często  po  swych  tmdach  wytchnienia 
w  niewinnśy  zabawie  szukali*  To  siedlisko 
rozrywkom  przeznaczone,  tak  zniszczało  iak 
i  gmach  w  którym  narodami  rządzili^  przed 
kilkoma  laty  nabyła  ie  dobra  Polka,*)  ozdo* 
biła  kształtnym  pałacykiem,  i  ogród  załoiyia 
gustowny : 

Z  dawnych  mieysca  wielkości  maty  został  szczątek, 
Si^iadek  oy czysty  chluby  i  polskich  pamiątek, 
W  nim  to  z  smutnych  rozwalin  przeszły  hlask  iaśnieie, 
W  nim  Krakowianie  oyców  swych  czytała  dziele. 

Na  drodze  z  Krakowa  do  tego  małego 
mieysca,    iesf  karczma    do   niego    imkisąiba. 


•  '  p 


*)  Z  Wawrzeckich  Woiewodzina  Badeniowa. 
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Podetzhą  nazwana;  która  w  wielkiej  a  po- 
spólstwa iest  wziętoćci  i  imię  swoie  i6j  cał^y 
ustroni  nadała« 


D.  81.  Maia,  we  Czwartek, 
Poranek  dnia  dzisiejszego  oddany  byt  pię- 
knym sztnkom,    reszta  npiićy  zabawie;    zwie- 
dziłyiimy  zaymuiące  pracownie  dwóch  amato- 
rów, i  iednego   artysty.    Tym  iest  Woyciech 
Stattler,  młodzieniec  ze  swego  talenta  znany. 
Bodem  z  Krakowa,    okazywał  z  dzieciństwa 
wielką  do  rysunku  zdatnoić,  oddał  się  zupeł- 
nie tćy  sztuce,   i  w  r.  1818  wysłanym  został 
do  Rzymu  kosztem'  Rządu ;   tam  gdy  po  dłu- 
giem   naśladowaniu   wzorów   po    naylepszych 
mistrzach,    zaczął  sam  nowe  dzieła  tworzyć, 
głowa  Starca^    pędzla  iego,   liciągnęła  uwagę 
sławnego  Thorwaldsena;  i  takie  mu  dał  wię- 
zyku  włoskim  Wiadectwo:    „Ninieyszyro  za- 
„liwiadczam,   ii  Pan  Woyciech  Stattler,   ro- 
ndem z  Krakowa,   z  powołania  malarz,   po- 
„liwięoa  się  zupełnie  sztuce  swoićy,   do  któ- 
„rćy  okazuie  zdatność  i'  skłonność ;  czego  do- 
„wodem   są  dostatecznym   prace  iego  przeze- 


127 


,,iiuii«  widziane,  za  moim  powrotem  do  iij 
^stolicy;  w  nich  dostrzegłem  na^ych  poste- 
,,pów  eoraz  większe  wróżących ;  przeto  o- 
s^świadczara,  ze  na  opiekę  Rządu  zasługuie 
„swego,  i  peway  iestem  sławy  iaką  sobie  i 
,,oyczyznie  przyniesie.  Co  dla  lepszśy  wiary 
y^podpisuię,  stwietdzaiąc  własną  pieczęcią/^   , 

WOYCIECH  ThoRWAŁOSEN, 

Professor  w  Akademii  Ś.  Łukasza. 
Rzym^  i7^  Czerwca  1821. 

Stattler  w  krotce  potem  wrócił  do  oyczy- 
2ny;  oglądała  Warszawa  na  dwóch  wysta- 
waeh  prace  iego;  dziś  w  iego  pracowni  wi* 
działam  portret  z  natury  robiony,  tak  podo- 
bny i  tak  wykończony,  £em  była  w  zadu- 
mieniu;  widziałam  i  śliczne  rysunki.  -^  Te«- 
raz  młody  ten  artysta  wyieżdisa  na  powrót  do 
Włoch,  kosztem  hrabi  Artura  Potockiego,  i 
wątpić  nie  moina,  ie  ziści  słowa  Thorwald- 
sena  i  życzenia  rodaków. 
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D,  i.  Czerwca  w  Piątek,  tt  Krakowie, 
Jujs  2  dwóch  tygodni  na  pobyt  w  Krako- 
wie przeznaczonych,  zaledwie  dni  kilka  zostaie, 
a  tyle  iest  ieszoze  do  widflema  rzeczy ,    tyle 
miłyth  zabaw ;  że  wszystkiem  więa  konioceiiif 
"potrzeba  naglić;  ia  nad  tą  konieeiziioiieią  nie- 
zmiernie bołeię;  ten  pospiech  aie  dozwala  mi 
uiyć,    tak   iakbym    chciała ,    to    iest.  uiywać 
zwolna   chwil    tyle   przyieinnych»  -^   Czemui 
to    naycz^sciey    tak   w  iycia   się   zdarza,    ie 
kiedy  nam  dobrze,  spieszyć  się  ze  wszystkiem 
wypada,   i  czas  tak  leci;     a  kiedy  źle  — f  nic 
nie   nagli,    godzina    za   godziną   się   wlecze. 
Tak  nie  raz  przy  wesołey  uczcie  naglą  bie* 
siadnika,  by  spełnił  tchem  iednym  czarę  wy- 
bornego trunku;  a  gdy  go  choroba  przyciśnie, 
po   kropli  wysączać  mu  kaią  napóy  gorzki  i 
niesmaczny.  —  Ale  niema  czasu  na  porówna- 
nia, trzeba  ci  opisać,   kochana  Anielko,   iak 
nayi^piesznióy  dzień  dzisieyszy. 

Wczora  stanęło,  ze  iutro  poiedzlemy  do 
Wieliczki,  a  dziś  zwiedziemy  kilka  kościo- 
łów, szkołę  klasztoru  Ś.Jana  i  ogród  botani- 
czny.    Wszystko  io  dopełnionem  zostało,  ale 


129 


tók  od  ssóstćy  2  rana  byłyśmy  w  irudiu.  r^ 
Kraków  niezmiernie  zamożny  w  relikwfa^i^:  .w 
klasztory,  kościoły,  cudowne  podania;  ńierdwaie 
zamoinieyszy  w  tym  względzie   nie  tylko  od 
Wargzawy,   ale  podobno  od  wszystkich  nuast 
północnćy  Enropy ;  z  tego  tći  względu  niegdyś 
drugim  Rzymem   był   zwany.      Trudno  poią4, 
iak  w  mieście  tak  mało  obazernim,  tyle  bydi 
mogło  klasztorów  i  kościołów;  w  r.  1650 było 
ich   65",    dziś  iest  ieszcze  43,    ale   tći;   kilka 
zamkniętych.    Poiechaliśmj  naprzód  na  Kazi- 
mierz j  i  tam  pierwszym  odwiedzonym  kościo- 
łem był  Sgo  Stanidawa  na  Skałce ,  który  na 
samym    brzegu   now6y  Wisły    iest   połojsony. 
Tu  wyobraźnia  moia  przeciwnego  niz  zwykle 
doznała   wraisenia;    pewna    byłam,   ie   uyrzę 
małą,  smutną,  staroświecką,   opuszczoną  ka-> 
pliczkę,  w  którćy  przez  śmiałego  Króla  święty 
Biskup  był  zabity,    a  tu  zobaczyłam  okazały 
kościół,    do  którego  wchód  piękny  po  scho* 
dach  kamiennych;    po   prawey   stronie  sadza- 
wka  wyłożona    głazem    z   takimie   gankiem 
w  około;    na  śrzodku  wody  figura  kamienna 
Sgo  Stanisława  z  Piotrowioem,    drzew  dużo; 
T.  VJ. 
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fłowem,  wss jBtko  rasem  piękne,  a  widok  zay- 
.mitii|cy  i  wesoły*  —   Kościół  ten  kilka    razy 
smieniał  postać,   a  nawet  nazwisko;   mówią, 
ise  diiwniiy  na  wzgórka  skalistym,    na   któ- 
rym stoi,  był  czczony  Świst  i  Poświst,  Bogo- 
wio   l^awian;   Mieczysław   wystawić   na    nim 
kazał  kaplicę  pod  opieką  Śgo  Michała;  w  tey 
to  kaplicy,  8.  Maia  1079  roku,  poległ  Szcze- 
panowski;   stida  nietknięta  czas  dłogi,    i  do- 
piero w  roku  1472,  za  staraniem  Dłagosza,  *) 
wystawiony  został  kościół,  oddany  pod  opiekę 
Śgo    Stanisława,    i   Xię2a   Paulini   przy   niiu 
osadzeni;  zdaie  się,  ze  i  ten  zniszczał,  i  za 
panowania  Władysława   IV.    zupełnie    odno- 
wionym zostaL    Wielki   ołtarz  ozdobiony  do- 
syć pięknym    obrazem  Ś.   Michała,    Konicza 
roboty.  —    Po  prawdy  ręce  iest  ołtarz,   iak 
podanie  niesie,  ten  sam,  przy  którym  Ś.  Sta- 


*)  Jan  Długosz,  w  łacińskim  iczyku  Longinem 
zwany,  przyiaciel  Zbigniewa  Ol^enickiego  paste- 
rza krakowskiey  dyecezyi  i  kardynała,  wykony- 
wacz  iego  woli  ostatni^y,  krakowski  Kanonik, 
przed  zgonem  na  arcybiskupstwo  lwowskie  mia- 
nowany. Trzech  królów  po  sobie  następnych, 
a  synów  Kazimierza  Jagiellończyka  nauczyciel, 
dzieiopis  polski ,  żyl  od  1415  do  1480  r. 
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nisław  był  zabity;  ale  kropli  krwi  na  murze 
iiiis  4oBtrzedz  nłe  mogłam;  marmurów  wiele; 
odpustów  bywa  dosyć;  w  dzień  8go  Maia  od- 
bywa  się  corocznie  uroczysta  processya  z  ka- 
tedry, i  głowę  Świętego  kosztownie  oprawną, 
którą  w  skarbcu  przez  cały  rok  chowaią, 
w  ten  dzień  tu  przynoszą.  Było  dawni^y 
w  zwyczaiu,  ie  Królowie  polscy,  w  wigilią 
koronacyi,  uroczystą  takie  do  tego  kościoła 
odprawiali  processyą.  W  grobach  leią*  bez 
nagrobku  i  napisu  zwłoki  Długosza;  ten  sam 
los  spotkał  pierwszego  naszych  dawnych  dzie- 
iopisów  w  Krakowie,    co  późnieyszego  w  Ja- 

4 

nowie* 

Ze.  Skałki  udałyśmy  się  na  Zwierzyniec  do 
kościoła  AugustyanótD ;  załoiony  w  r.  1162, 
przez  Jana,  herbu  Gryf,  opatrzony  przez  Ge- 
deona Biskupa  krakowskiego,  odnowiony  w  po* 
czątkach  18go  wieku  przez  Dorotę  Kącką, 
Xienię  Norbertanek,  musiał  bydż  kiedyś  wspa- 
niały, ale  dziś  zniszczony;  w  samćy  świąty- 
ni, zupełnie  ogołoconóy,  ptaszki  tylko  gnie- 
i^dią  się  krociami,  a  gdzie  niegdzie  w  ścia- 
nach tkwią  ieszcze  i  starczą  grobowe  kamie- 


132 


nie;    widziałam    itim   strzaskany,    któfemnś 
2  Jordanów   na   wieczną  położony  pamiątką; 
zawód  maią  wielki  ci ,    którzy   na  wieczność 
dzieł  ladzkich  i*aćhnią!«<  Obok  ie^ii  zniszcze- 
nia dobrze  dtę  wydaią  krużganki ;    bo   wiele 
świątyń    krakowskich,    są    iakby    koiiciaiami 
w  drugim  kościele,    ponieważ  otoczone  wiel- 
kiemi  korytarzami,  w  których  takłe  są  ołta- 
rze i  groby.     Częić  krużganków   Augustyań- 
skich  utrzymywana  iest  starannie   przez  mie- 
szkaiące  obok  Norbertanki;  nie  spotkałam  ia- 
dn6y,    ale   po   iświeżości   kwiatów  zdobiących 
ołtarze,  po   iasnem  kilku  lamp  świetle,  widać 
było,   że  dopiero  co  ucichł  w  tych  posępnych 
gmachach   głos  nabożny  ich  śpiewu.  —   Lecz 
i  tych  krużganków  połowa  niszczcie;    zaięła 
mnie  iedna  kaplica,   którzy  sklepienie  upada; 
z  kilku  ułomków   dawnego  napisu   w  ięzyku 
polskim  doszłam,    że  w  r.  1400  Adam  Grzy- 
bowski,   kupiec  napadnięty  od  zbóyców,    ślu- 
bował,  że  łeśli  wyratowanym  będzie,   wysta- 
wi Matce  Zbawiciela  kaplicę;    ocalał,   wysta* 
wił,   i  w  rAky  pochowanym  został;   spodzie- 
wał  się   zapewne,   że    to    sklepienie   popioły 


133 


iego  do  ostatniego  dnia  osłaniać  będsie,  a  to 
sklepianie  upada... 

Koiciot  Bożego  Citda ,  który  zwiedziłyi^my 
potćm,  bardzo  tni  się  podobał;  wesoły,  iasny, 
ozdobny,   dobrzó  utrzymany,   marmury  w8pa-> 
niałe;   moie   tkia  takim  po  opuszczonych  Au- 
gustyanaeh  mi  się  wydawał;   bo  na  takowych 
porównaniach    wiele    zaleisy.      Na   podwórzu 
wznosi  się  wiąz  odwieczny,  wspaniały ;  w  pra- 
wdziwóy  iest  harmonii  z  świątynią.    Piękne  i 
stare   drzewo   stać   nie  może  na  właściwszem 
mieyscu ,  iak  obok  domu  modlitwy ;    sam  wi* 
dok  iego  tnyśli  religiyne  podaie;    ten  cień,  ta 
opieka,   Avzbudzaią  wdzięczność;    ta  trwałość, 
to  prze&ycie  tylu  pokoleń  ludzkich,  wbiia  po- 
korę;   a  kiedyJE   serce  bliSćy  uczuć  nalewnych 
Bogu,   iak    kiedy   pokorne   i  wdzięczne?    — 
Kościół  Bożego   Ciała,    dziś   farny,    założony 
był' przez  Kazimierza  W.   w  r.  1347,    zboga- 
cony  przez  Prałatów  Kanoników,  którzy  mie- 
szkaią  przy   nim,    a  z   których   kaidy   iakby 
z  obowiązku  nowey   dodaie  mu  ozdoby.     Po- 
kazywano  nam  monstrancyą,   pierwszy  powód 
do  iego  założenia;   równie  iak  i  ciało  błogo- 
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■iawiońego    Stanisiawa    Kasimierczyka ;      ten 
i^ył  w  tym  zakonie  a  umarł  1545;  w  tym   ko- 
ćciele  dziwnie  mi  się  podobała  kazalnica  zło- 
cona  i   piękney   roboty,    ma   kształt   małego 
okrętu;  te  słowa  są  nad  nią  wyryte:  I  w$%a4t 
w  łódź ,  •  nauczał  rzesze.   Zapragnęłam  w  tey 
chwili,  łeby  odezwał  się  z  tego  mićysca  iaki 
godny  zwolennik  owego   mistrza    co   nancsał 
z  łodzi ;  iaki  Mościcki ,  Birkowski  lab  Skarga ; 
ieby   z  niey  powtórzył  te  święte  naaki,    któ< 
rych   ludzie   słuchaiąc  niegdyś    z   dziwieniem 
mówili:    Nigdy  człowiek  nie  mówiła   iak  ten 
człowiek  mówi.  —  Wychodząc  z  iky  świątyni 
z  miłem   i  uroczystym  wrażeniem,   stanęłam 
z  memi  towarzyszkami,  dicąc  raz  ieszcze  przy- 
patrzyć się  wspaniałemu  wieżowi ;  w  tóm  płacz 
iękliwy    abił  się    o   nasze  uszy;    spoglądamy 
w   około;    wychodzić  się   zdaie    z   małey  ka- 
plicy czyli  krnchty  do  kościoła  przyczepionćy. 
biegniemy,  iakil;  widok  nas  uderzał  ciało  bez 
duszy  dwunastoletnićy  dziewczynki;  koło  nićy 
kilka  kobićt  płaczących,    z  pomiędzy  których 
po   naywyiszym    stopniu  boleści  Matkę  znać 
było.     Z  ich   słów  przerywanych  tegośmy  się 
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dowiedziały:  Ta  kobićta,  Matka  kilkorga 
dzieei,  uboga  wdowa,  z  pracy  rąk  iyiąca, 
inaiąc  wspólne  z  drugą  rodziną  mieszkanie, 
gdy  ićy  naystars^a  zachorowała  córka  trzy- 
mać ićy  u  siebie  nie  mogła,  namydliła  się 
Mrięc,  i^eby  ią  oddaó  do  szpitala;  człowiek  ia- 
kii  litościwy  podiął  się  zanieść  chorą;  matka 
otuliwszy  ią  iak  nay lepimy  szła  obok,,  dzie- 
wczynka  biedna  stękała;  w  tern  właśnie  na 
moście  starey  Wisły ,  nie  daleko  tego  kościo- 
ła, ięknęła  mocniey  i  nagle  ucichła.  Dreszcz 
zimny  przeszedł  dźwigaiącego  cię£;ar,  krzy- 
knął, stanął;  odsłoniła  matka  chusty  okry- 
wąiące  twarz  dziewczynki,  i  óbaczyła  martwą 
córkę.  ••  Trudno  opisywać  dalćy  tę  okropną 
scenę.  Uprosiła  matka  litościwego  człowieka, 
ieby  zaniósł  ićy  dziecię  do  nay bliższego  ko- 
ścioła, i  xię&a  tuteysi  pozwolili  w  tćy  kru- 
chcie  złożyć  to  ciało*  Dziś  wraz  z  sąsiada- 
mi ubrać  ie  przyszła,  a  iutro  slćromny  odpra- 
wi się  pogrzeb.  Jeszcze  słyszę  płacz  i  na- 
rzekania tćy  biednćy  kobiety:  „Móy  kwiate- 
„czku  —  mówiła  —  mnieć  to  było  nie  tobie 
„umierać!  ieszcześ  się  nie  naiyła  niebogo.^^  — 
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„Nie  będzie  ona  tak  płakała,  iak  ty  płacsesa  f^ 
powiedziała   ićy   na   słuszną   pociechę    osoba 
z   nami   będąca;   iednak   łzy   iey   płynąć    nie 
przestały.  —  Jak  iii  to  łatwo,  paćciwszy  się 
między  indzi,    spotkać  się  z  nieszezęiiGieiii ;    i 
iak  ta  ilmierć,   zawsze  taż  sama,   zawsze  ie- 
dna,  na  rozliczne  sposoby  człowieka  zdybuie; 
ka£dy  umiera,  ale  niemal  ka&dy  inaczey !  •  •  — 
Ztamtąd  udałyśmy  się  ieszcze  na  Stradom,  do 
kościoła  Bernardynów;  mnióy  piękny  od  wielo 
innych  ta  będących,  słynie  malowaniami;  maią 
bydź  pędzla  Franciszka  Lexyckiego,  Bernar- 
dyna,   rodem  z  Krakowa,   i  znawcy  upatrnią 
w  nich  wielet  zalet.     Ogromnych   tych   obra- 
zów trzy  się  znaydnie;  ieden  wystawia  nieHe- 
nie   krzyża^    dragi    ukrzyżowanie   Zbawiciela^ 
trzeci  naypięknieyszy,  w  wielkim  ołtarza,  wie- 
czerzą  pańską.    Moie  z  przyczyny  złego  świa- 
tła,  albo  tki  oszkodzenia,  nie  mogłam  roze- 
znać dobrze  wszystkich  szczegółów.     Spoczy- 
wa w  tjm  kościele  ciało  błogosławionego  Szy- 
mona z  Lipnicy,  w  trutnnie  marmarow^y  csar- 
niy,    z  posągiem  nie  bardzo  kształtnym.    Po 
lewóy  ręce  od  wchodn  iest  obraz  łauca  śmierci 
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»  łudimii  cbddał  nryil  iego  filozoficena  i  bar- 
dzo  zgadzaiąca  się  z  dopićro  co  zdybaRĆm 
nieszczęi^ciem,  przecieł  ten  widok  nas  roz* 
śmieszył.  Składa  się  z  kilknnasta  obrazków; 
śmierć  bier£e  w  taniec  i  Króla  i  Woiewodę, 
i  diłopa  i  ijAn^  i  niłi^dych  i  starycb^  a  pod 
ka&dą  parą  iesf  »apia  wieirszein  polskim,  pra*^ 
wdziwie  pocieszny ;  mnsi  to  bydź  praca  dr^tieb 
rodikonych  i  zgodnych  braci,  z  których  ieden 
pędzlem,  drugi  piórem  bazgrał;  aiejrzebic 
zaś  i  daty  szukać,  aieby  zgadnąć,  ise  to  iest 
godne  dzieło  początków  zaszłego  Wie^u. 

Wróciwszy  z  tych  kościołów,  ndałam  się 
do  ezkołif  Uai%i^ru  Ś*  Jana*  Wychowanie  iest 
dla  mnie  przedmiotem  ttiezmternSo  zaymtiią- 
cym,  zwłaszeza  wychowanie*  d;Kiewcząt;  ioft 
od  lat  dzłesięiSu,  ebęć  dopomołenia.  eokoU 
wiek  matkom  i  nanczyeielkom  w  tym  pięknym 
zawodzie,  celem  iest  wszystkich  ][>rac  i  zabie- 
gów moich;  troskliwie  pytalKm  się  więc  o 
zakłady  edukacyine  tuteysze,  a  dla  poiipiecba 
nie  mogąc  iakbym  rada  ztK^iedzió  wszystkie, 
byłam  przynaymniiy  w  iednym,  i  bardzo  nd 
się    podobał.      Sam    początek    iego    piękny. 
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W  piirwisych  latach  17go  wieku,  dosyć  sna* 
komita   i   maiętna   niewiasta,   Zofia    Czeska, 
doznała   wielu   niessczęsć,.   straty   osób    nay- 
drołszych ;    zamiast  .rozpaczy ,  i  zniechęisenia, 
lako  prawdziwa  chrzeicianka,  chciała  upatrzyć 
i  upatrzyła  wdzięk  w  tćm  ogołoconćm  na  po- 
zór jsyciu ;  szukała  i  znalazła  w  niim  słodycz 
i  pociechę,    bo    uiyteczną  stała  się  bliźnim. 
Zebrawszy  kilka  niewiast  podobnych  sobie  to 
niedolą,   to  uczuciem,    oblekła  wraz  s  niemi 
suknię    zakonną,     pod    tytułem    Ofiarotcania 
Matki  Zbawiciela^  zakupiła  dom,  i  w  r.  1623 
otworzyła  szkołę  dla  ubogich  dziewcząt,  zwła- 
szcza dla  sierot.    Wspólnie  z  towarzyszkami 
uczyła  ie  czytać,  pisać,  religii  i  robót  kobie- 
eych.    Spłynął  mile  dni  ićy  ostatek,    zagoiły 
się  rany,    nagrodziły  straty;    bo  zawsze  iest 
szczęiicie   dla   tego,    który    użytecznym    bydi 
umie;  zakład  przez  nią  uczyniony  trwa  dotąd; 
zwiększotiy  dailimi  różnych  dobroczynnych  o- 
sób,  dziii  iest  pod  opieką  Rządu,   a  zakonni- 
com pozostał  od  założycielki  Panien  Czeskich 
przydomek.    Parę  godzin  bardzo  miłych  prze- 
pędziłam w  tćy  szkole;   przyszliśmy  w  czasie 
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lekcy  i;    iest  do  stu  uczennic,    na  trzy  klassy 
podzielonych;    wszystkie  bezpłatnie  odbieraią 
nanki;  niema  innych  mistrzów,  prócz  zakon- 
nic  albo    młodych   panienek    w  tey£e    szkole 
. ss  dzieciństwa  wyuczonych;,  iui  nie  iedna  z  ta- 
kowych   po    tym   praktycznym  knrsie  wyszła 
na  dobrą  guwernantkę   albo  mistrzynią.    Sto- 
sownie do^  postępu  światła,  dziś  więc6y  nank 
tu  iest  udzielanych,  niźli  w  pierwszych  zało- 
żenia tby  szkoł][  początkach;   obecną  byłam 
lekcyom  historyi  pplskićy,  rachunków,  przez 
młode  zakonnice  dawanym;    z  rzetelną  rado- 
ścią słuchałam  dokładnych  zapytań  nauczycie- 
lek i  trafnych  odpowiedzi  uczennic.    Tak  miło 
patrzyć  na  uiyteczne  istoty,    na  owoc  pomy- 
ślny ich  pracy. 

Po  obiedzie  zwiedziliśmy  ogród  botaniczny; 
Rektor  Akademii  krakowskiey,  Kazimierz  Stę- 
plowski  ,  zapisał  pierwsze  5,000  złp.  na  ten 
zakład;  dopełniły  go  inne  zapisy,  i  urządził 
go  ,za  panowania  Stanisława  Augusta  Jan 
Jaśkiewicz.  Zachował  dotąd  pierwotny  kształt 
swóy,  tylko  rozszerzonym  został;  nie  moie 
co  do  połoi:enia  i  rozległości  równać  się,  z  war- 
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sssawskim,  ale  przcciei  ma  wiele  drzew  i  ro- 
ślin rzadkich  tak    w  szklarniacli  iak  w  grun- 
cie;  wysokie  talipaito we  drzewa  i  roisne  oso- 
bliwości, których  nieszczęściem  nazwiska,  la- 
bo kilkakrotnie   od  grzecznych  przewodników 
powtarzane,  wyśliznęły  mi  się  z  pamięci.    Są 
one  bez  wątpienia  zapisane  wszystkie  w  sza- 
eownem  dziele  sławnego  w  kraiu  naszym  Bo- 
tanika ,  *}  który   w   dobrach   swoich ,  w  Nie- 
dźwiedziu,    ma  mieć  zasoboieyszy  leszcze  o<- 
gród    i   szklarnie.      Źałuię    niezmiernie ,    &e 
krótkość  czasa  nie  dozwala  mi  zwiedzić  tak 
ciekawego  mieysca ;  widziałam  iednak  naypię- 
knie^sze  kwiaty   z   ogroda  iszanownego  tego 
męła,  widziałam  nadobne  iego  córki;  —  Wo- 
grodzie  botanicznym  krakowskim,  ieden  awa- 
iałam  szczegół,  którego  w  warszawskim  nić- 
ma:  dosyć  duła  sacizawka,  gdzie  hodowane  są 
wodne  rośliny,   Z  Obeerwatoryum  ^  na  wniyścia 
do  ogroda  stoiącego  ^  przypatrywaliśmy  się  po- 


*)  StaniBiaw  Wodzicki^  Prezes  Senatu  R.  P.  kra- 
kowskiey,  autor  dzieta  pod  tytułem:  o  hodowa- 
niu, użytku )  mnożeniu  i  przyimowaniu  drzew, 
krzewów  i  ziół  cełnieyszych  ku  ozdobie  ogro- 
dów >.  przy  zastosowaniu  do  naszćy  strefy. 
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dobno  więciy  ziemi  iak  niebu;  i%  wierzję 
wszystkiemii  co  Astronomowie  o  gwiazdaeb 
mówią,  z  wielkiem  iestem  dla  ich  nauki  U- 
wielbieniem,  ale  sama  nic  w  nadziemskiśy 
przestrzeni  doyrzć<$  nie  mogę;  więcćy  zatćm 
nad  planetę  Marsa  zaymowai  mnie  widok  Kra- 
kowa, mogiły  WiEindy,  Krakusa,  a  między 
niemi  bieląca  się  Wieliczka,  któr6y  skarby  i 
dziwy  iutro  niezawodnie  oglądać  będę.  — 
Obserwatoryum  tuteysze,  które >  przez  czas  ia- 
kiś  Jana  Śniadeckiego  posiadało,  założone 
bj)o  za  Stanisława  Augnsta,  podług  rysunku 
Felixa  Radwańskiego.  —  Mila  zabawa  w  przy- 
lanym ogrodzie,  powrót  do  domu  piechoto, 
w  celu  poznania  tóy  strony  miasta,  wszystko 
mnie  przekonało,  ie  przydomek  WesoUy^ 
który  to  przedmieście  nosi,  zupełnie  iest  za- 
słuicony;  pocieszyłam  się  nawet  po  stracie  od- 
niesioney  rano.  Zacząwszy  od  dnia  przyia- 
zdu  mego  do  Krakowa,  nosiłam  wszędzie 
%  sobą  xiązeczką  pamiącij  gdzie  kreśliłam  za- 
raz na  mieyscu:  daty,  nazwiska,  szczegóły, 
myśli,  wrażenia,  słowem  notatki;  ta  xiąie- 
Gska   dziś   przy   zwiedzaniu   kośeiołów,    nie- 
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wiem  takim  sposobem,  zginęła;  naytroskli- 
wsze  szukania  nie  zwróciły  dotąd  tiy  zgaby, 
mało  znaczącćy  dla  znalazcy,  dla  mnie  bar- 
dzo waisney,  i  az  nadto  pewna  iestem,  ze  się 
ini  nie  znaydzie;  z  razu  zmartwiona,  wciągu 
dnia  zastanowiwszy  się,  upatrzyłam  pociechę; 
niema  tego  złego  coby  na  dobre  nie  wyszłoj  da- 
wne mówi  przysłowie;  na  wszystkie  więc  nie- 
dokładności, uchybienia,  daty  nierzetelne, 
szczegóły  przepomniane,  lub  opuszczone,  któ- 
rych kaisdy  nie  mało  w  tym  opisie  dostrzeże, 
będę  miała  przedziwną  wymówkę,  zgińmy  mi 
notatki;  a  tak  w  przygodzie  szkodliwey  na 
pozór,  będzie  tego  dziennika  obrona.  —  Lecz 
iuz  czas  udać  się  do  spoczynku,  iutro  bardzo 
rano  iechać  mamy  do  Wieliczki. 


D.  2.  Czerwca  f  w  Sobołf,  w  wieczór. 
Wracam  z  Wieliczki  zAnuńoniai^  nie,  kto 
tam  nie  był,  wyobrazić  sobie  tych  dziwów 
nie  potrafi,  —  to  zupełnie  świat  inny;  ale 
będę  się  starała,  kiedy  nie  moasna  mieysca 
tego    słowami  wystawić,    opisać   Ci   przynay- 
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mnićy  odwiedziny  lego.  —  Przeiechawszy  Wi- 
słę,   kray  znacznie  się  zmienia;    zaymuie  ie* 
dnak  niedaleko  drogi  stoiąca  mogiła  Krakma, 
po   drugićy    stronie    ładny   Prokocim.      Sama 
Wieliczka,   labo   dosyć  porządne  miasteczko, 
nie   objawia    przeciei   niczem  skarbów  ukry- 
tych w  iey  łonie;    kto  nieświadomy,   mógłby 
przeiechać  przez  nią,  nie  domyśliwszy  się  ni- 
czego; równie  iak  przechodzimy  nie  raz  koło 
mędrca,    nie    zgaduiąc    po    mało    znaczącey 
twarzy,    iakie   bogactwa   dusza   iego   miei^ci^ 
Pod  stopami  mieszkańców  spokoyhey,  prostćy 
Wieliczki  iest  ogromny  przestwór,  iakby  mia- 
sto drugie,    i  blisko  tysiąc  ludzi,   o  ty  lei  ło- 
kci w  głąb  ziemi  zagrzebanych,  kopie  skarby 
istotnie  potrzebnieysze  i  dobroczynnieysze  od 
złota;  bo  wszyscy,  bogaci  i  ubodzy,  zwierzę- 
ta nawet,    są  ich  uczestnikami;    skarby  wię- 
cey    korzyści    przynoszące    od   sławnych    min 
Potozu;   —    i  to   iui  wiechy  n\i   od  siedmiu 
wieków.     Gdyż  dowiedzioną   iest  rzeczą,    ii 
mimo  podania  gminu,  które  Ś.  Kunegundzie  *) 

*)  Adam  Szreter  Szlązak,  w  xicdze  wydanćy  wKra^ 
kowie  1553,  pod  tytułem:    Salin^rum  Yieli- 
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oSkry^ia  loli  w  WielieKoe  i  Bochni  pnysnaie 
te  karalnie  snane  iuź  były  praed  1105  ro- 
kiem; i  w  tym  hkk  czasie  Krzywousty  Bene- 
4iyktynom  tyniackim  doehód  na  nich  zape- 
wnił. —  Godząc  podanie  ustne  z  dowodami 
piśmiennemi,  sądzą  dzieiopisowie,  ii:  od  nie- 
pamiętnych czasów  sol  tam  kopano,  ale  w  cza- 
sie pierwszych  napadów  tatarskich  zaniechano 
robót,  które  moie  za  prośbą  i  nakładem  Ku- 
negundy  rozpoczęte  zostały*  Jakoł  zapewne 
oddawna  ładzie  wiedzą,  ie  po  obu  stronach 
grzbietu  gór  Karpackich  ciągnie  się  pas  ogro-. 
mny  soli,  blisko  200  mil  długi,  a  na  kilka- 
dziesiąt szeroki;  utwór  i  skarb,  któremu  po- 
dobnego   na   ealij  kuli  ziemskiey  dotąd   i^e 


censium  desc^iptio,  iu%  lako  gminną  po- 
wia^tk^  następujący  szczegół  przytacza:  „Bole- 
sław wstydliwy  zaręczył  sobie  przez  posłów  Kn- 
negundę  w  Węgrzech;  ta  oblubienica,  nie  chcąe 
u  oyca  brad  żadnego  posagu  w  .złocie  i  srebrze, 
prosiła  go  tylko  na  wyieździc,  aby  iey  to  daro- 
wał, coby  równie  bogaczom  i  ubogim  słuzyd 
mogło.  Zezwolił  oyciec,  a  Kunegunda,  poiecha- 
wszy  do  zup  węgierskich,  ślubną  tam  obrączkę 
wrzuciła.  Stanąwszy  potem  w  Krakowie,  kazała 
się  wieśd  po  nieiakim  czasie  do  Wieliczki,  agdy 
za  ićy  wolą  kopać  jtam  zaczęto ,  znaleziono  sól, 
a  w  pićrwszćy  sztuce  rzuconą  obrączkę." 
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odkryto.  W  ciągu  tego  pasu,  gdziekolwiek 
sięgnąć,  wszędzio  soli  dostrzedz  mo&na; 
w  niektórych  mieyscach  rzeki  z  niey  ioże 
maią,  a  starczące  iey  skały  pokazuią  się 
z  wody;  w  drugich,  miasta,  wsie,  gaie*  stoią 
na  słoney  powierzchni,  czasem  tak  mało  zie- 
mią przyśutey,  ie  fundamenta  na  domy  w  soli 
kuć  trzeba.  —  W  całym  tym  pasie  iest  ko- 
palni 58;  naydawnieysze  w  Siedmiogrodzkićy 
ziemi,  iak  mówią  przez  Rzymian  zaczęte; 
naysławnieysze  za^  w  Wieliczce;  w  cał6y 
nawet  Europie  ona  pierwsze  mieysce  zaymuie 
tak  dla  czystoilci  i  wielości  soli,  iako  też  dla 
wspaniałych  robót  podziemnych ; '  owa  Fran- 
cya,  Anglia,  które  Polskę  .  w  tylu  rze- 
czach  przechodzą,  przynaymnióy  w  tem  u- 
stąpić    iey  muszą;    one    naywięcćy    warzoną 

solą  się  iy wią.  •)    Doprawdy  i  dla  nas  było 

- • 

*)  Są  główne  dwa  rodzaie  soli  ku  eh  en  A  z\«^aney 
kopanka,  która  w  brytach  z  ziemi  się  dobywa! 
iwarzonka,  którą  z  wody  slon6y  warzą-  ~- 
Pierwsza  tak  obfita  w  Wieliczce,  dzieli  się  tam 
na  trzy  gatunki:  zielona,  zwykle  nieczysta, 
mniśy  słona,  leszcze  wiele  części  ziemnych  ma- 
ląca;  szybików  a,  która  pod  nią  dopiero  się 
znayduie,  i  lest  znacznie  lepsza;  i  oczkowa- 

Tom  VI  7 
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hoyne    przyrodseaie;   dało  nam  chfób.,    s^l  i 
ielazo;   ale  nie  umielićmy  o&yć  sprawiedliwie 
tj4ih   darów;    kazaliśmy   wi^jkszćy   nierównie 
połowie  narodu  teo  chlćb  uprawiać,   tey  soli 
z  potćm  dorabiać  się  czoła,  a  zamiast  nagro- 
dy trzymaliśmy  ią  w  nayopłakańszóy  niewoli; 
mnićysza  zaś   iadła  ie  darmo  *)   i  marnowała, 
a  ikj  podziałem  była  swawola;  bo  iełazo  wy- 
łącznie dzier&yła;    ni^n   osłaniiiła  długo  swe 
gwałty^  póki  nareszcie  zanurzone  w  .ndpoiach 
nie  zardzewiało.  •  •    I  iakłe  miały  te  dary  do» 
chować  się    w  całości?  -—   Lecz  wróćmy   do 
odwiedzin  Wieliczki.  '-^  W  przyiemnem,  z  pię- 
ciu osób  złoSonem  towarzystwie,  otrzymawszy 
od  Dyrekcyi   górnicz^y  pozwolenie^  i  przewo- 
dnika ;  oświadczywszy,  ze  nie  chcemy  iśc  scho- 
dami tylko   na  linie  spuszczać  się,    poszliśmy 
do   otworu  kopalni,  mieysca,    które  na  szopę 


t a ,  zupełnie  biała ,  przezroczysta,  naypickniey- 
sza;«  ta  leży  porozrzucana  "w  pokładach  glinia- 
nych kopalni  w  ksztedcie  sześciennych  kryształów. 

Grabowski ,  kar.  234. 

*)  Czytad  można  w  przywileiach  dawnćy  szlachty: 
„Szlacheckie  dobra  maią  sobie  wyznaczoną  sól 
„suchodniową,  a  każdy  szlachcic  bez  kosztu 
,,może  zawsze  ieśd  z  solą.'^  — 
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wygląda;  w  śrzodku  iest  otwór  w  ksztatde 
ograinney  studni,  i  nim  zstępuią  robotnicy  i 
ciekawi;  zayrzawszy  w  tę  ciemną  .g^ębiznę, 
którą  się  ma  przebyć,  mimowolny  dreszcz 
przechodzi;*  pióro,  podane  do  zapisania  na- 
zwiska  swego  w  księdze  ku  tema  sporządzo- 
n6y,  drży  z  lekka  w  ręku,  a  długie  płóeten- 
ne  koszule,  'w  które  oblekaią  podróżnych  dla 
oszczędzenia  sukien,  zdaią  się  bydi  przypo- 
mnieniem ostatniego  (śmiertelnych  ubioru,  Je« 
dnal^  przemaga  ciekawoiió,  i  kaidy  mówi 
śmiało:  „Jujs  ia  spuścić  się  mnszę.^^  Ludzie 
tameczni  zabićraią  się  do  pracy;  konie,  któ- 
rych nie  widać,  obracaią  wielkie  koło;  za  tą 
pomocą  okręcą  się  gruba  lina  w  około  walca, 
i  wychodzi  z  otworu  napowietrzny  powózy 
w  który  wsiąść  trzeba;  są  to  szellu  z  powro- 
zów, zaczepione  u  węzłów  liny,  w  nieiakiey 
od  siebie  odległości ,  po  trzy  lub  cztóry  w  ie* 
dnym  rzędzie;  —  ten  powóz  staie;  zasłaniała 
otwór  studni  deskami,  siadaią  naprzód  chło- 
pcy ze  światłem,  przy  nich  górnik  z  laską 
w  ręku,  dla  utrzymania  równego  kierunku,  f 
w  wyisszyćh  rzędach  podrółni;   siedzenie  bar- 
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dzo  wygodne  i  pewne,  zwłaszcza  ii  ka£dy 
trzyma  się  liny  rękami*  Gdy  wszyscy  usado- 
wieni, rozsuwaią  deski,  daią  znak,  żeby  ko- 
nie mszyły,  i  lina  się  spuszcza.  Nie  mol^na 
opisać  miłego  uczucia  w  czasie  (kg  podroiy, 
iest  w  niem  cos  idealnego,  w  podobieństwie 
do  owych  snów  przyiemnych,  kiedy  się  ma- 
rzy, ii  szybkim  i  iednym  lotem  powietrze  po- 
rzemy;  ani  przyidzie  myśl  zadney  boiaźni, 
łalu  tylko  się  doznaie,  czuiąc,  ie  iui  popęd 
wolnieie,  ie  iui  grunt  blisko  i  wysiadać  trze- 
ba.  Bo  tylko  do  pierwszego  pietra  na  linie  spu- 
ścić się  moina;  do  dwóch  drugich  schodami 
albo  po  drabinach  iść  trzeba;  naleiy  zaś  wie- 
dzieć, ie  tu  wszystko  przeciwnie  iak  na  zie- 
mi; naywyisze  piętro  pierwszym  się  zowie, 
naynizsze  ostatni^m.  ,  Stanąwszy  i  wysiadłszy 
bez  szkody ,  zabraliśmy  4się  do  pieśzey  podró- 
ży; znikło  wnet  słabe  światło  dzietkne,  które 
przez  otwór  widać  trochę  było,  i  uczułam,  ie 
iui  zupełnie  iestem  pod  ziemią,  ie  innem  od- 
dycham  powietrzem,  na  innym  iestem  świecie, 
{akoz  prawdziwie  wszystko  tu  odmienne,  a 
wszystko    iednostayne ;    natura   wszędzie   tak 
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Tossmaita,  w  t6m  młeyscu  zawsze  taż  sama. 
Światło  słońca  nigdy  tu  nie  dochodzi,  pory 
nigdy  się  nie  zmieniaią;  czy  na  ziemi  dzień 
iasny,  czy  noc  ponura?  czy  wiosna  lubym 
tchem  wieie,  czy  skwar  słoneczny  dopieka? 
czy  dżdze  iesieni  wskroś  przeymuią,  czy  mróz 
ściął  wszystko?  tu  jsawsze  głębokie  ciemności, 
światłem  tylko  lamp  i  kagańców  roziaśnione; 
tu  ciągle  powietrze  czyste,  chłodne,  iednako- 
we.  Na  ziemi  tyle  niezliczdliych  przedmio- 
tów, —  tu  ieden,  wiecznie  ieden,  \vszystkat. 
co  widzisz,  czego  się  dotylćasz,  na  cz6m  stą- 
pasz nawet,  iest  solą;  bo  ściany  ogromne  tych 
długich  ulic,  te  filary  wspaniałe,  te  schody 
niezliczone,  te  stosy  bałwanów  czyli  beczek, 
te  góry  okruchów,  wszystko  to  iednego  ro- 
dzaiu,  iednego  koldru,  wszystko  z  soli;  lu- 
dzie tu  zupełnie  takie  odmiennie  wyglądaią; 
naprzód  migaiące  się  światło  lamp  i  kagań- 
ców inną  barwę,  wyraz  ostrzeyszy  im  daie, 
głębokie  cienia  rzucaiąc;  powtóre,  postać  ,ro- 
botników  iest  niezwyczayna;  koszula  całą  ich 
odzieżą,  nogi,  ramiona  i  piersi  nagie,  a  to 
żeby  soli  gdzie  chować  nie  mieli;    ta  ich  po- 
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Btać,  te  kagańce  wszędzie  peprzyczepiane,  na- 
wet do  taezek,  ktoremi  sól  woisą,  wszystko 
iakąć  nową  zupełnie  krainę  wystawia;  i  do- 
hfze  powiedziano,  ie  ta  Dant  do  swego  pie* 
kła  mógł  był  sznkać  obrazów.  Patrząc  na 
tmdną  tych  robotników  pracę,  nie  iednego 
przeiąć  może  zadziwienie  nad  śmiałoiścią  Owcy 
znikomćy  przez  się  istoty,  która,  .słabą  ręką 
wątłe  uiąwszy  narzędzie,  z  garstką  prochu*) 
porjrwa  się  fia  kruszenie  opok,  na  gór  obft^ 
4anie.  Zamiary  iŁj  równie  iak  myśl  granic 
nie  znaią  -^  zdaie  się,  ie  ich  dokonać  nie 
zdoła,  tymczasem  przemysłem  i  pracą  W8sy«- 
Stko  zwycięzca ;  bo  iest  w  ićy  umyśle  iskra 
boskiego  gieniuszu,  iest  w  sam^y  i6y  wytrwa- 
łości nieśmiertelnego  ducha  piętno*  Prawdzi- 
wie, ie  ta  będąc,  nie  moina  się  obronić  od 
pewnego  odurzenia;   a  umysł,   to  zdziwiony, 


*)  „Dobywanie  boH  iest  zupełnie  rodzaiem  kamie- 
niarskiey  roboty;  sól  odrywa  się  od  massy  sztu- 
kami, lawy  czyli  kłapcie  zwanćmi,  za  pomocą 
kilofów,  drągów,  klinów  i  innych  narzędzi  że- 
laznych; albo  tćż  wysadza  się  prochem  strzelni- 
czym, który  się  w  otwory  w  soli  wykute  uasy- 
puie,  ziemią  iłowatą  mocno  zabiia,  z  zostawie- 
niem tylko  knota  do  zapalenia." 

GrahowM  k,  231. 
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to  prseięty,  nie  raz  wątpić  gotowy »  czy  rze- 
czywista prawda,  czy  ułudzone  marzenie  idst 
przed  mm?  —  Idzie  się  ciągle,  i  idzie,  go- 
dzinę,  drugą,  trzecią  i  szóstą,  to  wazką,  to 
szerolcą  galery ą,  to  wygodnemi  schodami,  to 
ita  dół,  to  w  górę,  zdaie  się,  te  to  króle- 
ztwo  nocy  granic  niema.  O!  iakie  dobroczyn* 
nym  darem  Opatrzności  wydaie  się  tu  ćwia- 
tio;  samo  kiemie,  prowadzi  w  tóy  otchłani, 
a  na  my^ł  o  wygaszeniu  iego,  włosy  na  gło- 
wie powstałą;  chciałabym  tu  zamknąć  na  czas 
iakiś  dzieci  gardzące  liwiatłem  nauk;  a  zrę- 
cznym przystosowaniem  tego,  co  pod  ziemią 
i  na  ziemi  bez  oświecenia  się  dzieie,  wpoić 
w  nie  wstręt  do  ciemnoty.  —  Ale  gdzie  umysł 
naywiększego  doznaie  zdziwienia,  gdzie  nay- 
więcćy  ocenia  liwiatło,  to  w  mićyscu,  a  ra- 
cicy w  otchłani,  Kło$ką  zwanćy;  „tam,  sta- 
„nąwszy  na  moiicie,  gdy  spoyrzysz  w  górę, 
„doyrzeć  nie  możesz  szczytu  tey  niezmiemćy 
wysokości;  gdy  oczy  spuścisz  na  dół,  lękasz 
się  na  widok  bezdenney  przepaści;  a  kiedy 
„przewodnicy  twoi  rozbiegną  się,  ieden  sta- 
„nie  przy  tobie,  driigi  weydzie  na  górę,  trzeci 
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,^na  doi  się  spuiici,   i  rozpalą  aowe  ognie,    i 
y^rozniecą  swe  pochodnie,  dziwisz  się,  ie  co- 
„raz  więcey,   daUy,  wylsey,   przestrzeni  spo- 
„strzegasz,    a  iak  w  baykach  wróżek,  tak  ci 
„się  wydaie,  ie  roiśnie  przed  tobą  świat  czar- 
„noxięzki,  ze  iuż  końca  iego  niema.^^*)    Po- 
dobnie dziwnego  uczucia  się  doznaie,  zobaczy- 
wszy  w  tern  podziemnym  państwie,   lecz  nie 
na  samym  dole,  dość  obszerną  sadzawkę;  t^- 
ziorem  ią  zowią,    i  daią  przydomek,  szczegól- 
ny PrzykoB^   złożona  iest  z  wód,  które  prze- 
sączaiąc    się  ponikami,   z  powierzchni  ziemi, 
przez    pokłady   piasku   i  gliny,   sprowadzane 
są  w  to  mieysce  kanałami,  dla  ochrony  robót 
górniczych.     To   iezioro  więcćy  iest  głębokie 
niz   obszerne,    woda   iego    brunatna   i   słona; 
zwykle    w  dość   wygodnym   promie   wożą  po 
nićm  podróżnych*    Gdyby  przewoźnik  ubrany 
był  iak  ów  starożytny  Karon,  a  przynaymniey 


^)  Ten  obraz  zupełnie  rzetelny  iest  pożyczony,  i 
chętnie  to  wyznaię.  Młodzieniec  ieden  zwiedzał 
niedawno  Wieliczkę  i  opisał  ią  w  swoim  dzien- 
niku ;  iego  pióra  ten  wyiątek.  ,  Młodziemec  ten 
ióst  głuchoniemy,  nie  miał  innego  nauczyciela 
prócz  matki;  zowie  się  Stanisław  Prek. 
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miał  brodę  i  kosę,  moisnaby  w  znpełnem  bydź 
uludzeniu ,  iz  owe  blade  postacie,  w  tych  bia- 
łych koszalacb,  w  poźrzód  nocnych  ciemno- 
ści, są  to  dusze  zmarłych,  które  przez  Ache- 
ron  do  drugiego  przepływaią  świata.  —  Pię- 
kną  iest  takie  sala  Ł^bw  zwana,  gdzie  zwy» 
kle  iRuminacye,  a  nawet  i  bale  bywaią;  bo 
kiedy  osoby  z  rzędu  panuiących  zwiedzaią  te 
kopalni#,  wszystkie  galerye,  sale,  korytarze, 
Kloska,  są  rzęsisto  oświecone;  odgłos  muzyki 
rozlega  się  po  ogromnych  sklepieniach,  i  o- 
becni  są  w  zachwyceniu. .  Załuię  mocno,  źem 
na  podobną  nie  trafiła  chwilę,  lubo  zdaie  mi 
się,  ise  wielość  światła,  ludzi,  osób  wystroio- 
nych,  musi  to  mieysce  podziemne  i  szczegóU 
ne  podobnym  tszynić  do  naszych  mieszkań 
zwyczaynych;  a  wtedy,  ieźli  na  blasku  zara^ 
bia,  na  oryginalności  traci.  Godną  widzenia 
iest  ieszcze  kaplica,  niedaleko  głównego  wcho- 
du będąca,  opiece  S.  Antpniego  oddana;  cała 
iak  wszystko  w  soli  wykuta;  ołtarz,  posągi 
świętych,  filary,  kazalnica,  wszystko  z  soli; 
iest  tu  równie  posąg  Augusta  IL,  z  iedney 
bryły  urobiony;  ale  przez  długi  napływ  wiU 
T.   VI. 
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tnego  z  zewnątrz  powietrza  nikną  we  wszy- 
stkich'  twarzach  znaczniejsze  rysy,  i  z  osób 
robią  się  słnpy ;  —  co  to  moise  ręka  czdsu,  — 
W.  tćy  kaplicy  raz  na  rok ,  w  dzień  Ś.  Ku- 
negnndy,  msza  bywa;  a  tak,  iećli  ią  ukrzy- 
wdzili dzieiopisowie ,  odeymiiiąc  iey  zaszczyt 
odkrycia  tych  kopalni,  ma  w  tyra  odwiecznym 
zwyczaiu  nieiakie  wynagrodzenie.  ^  Raz  tylko 
W  rok  odbywa  się  w  t4y  kaplicy  nabożeń- 
stwo, gdyi:  zupełną  iest  bayką,  ażeby  tu  ro- 
botnicy mieszkać  mieli,  codzień  wieczorem 
wychodzą,  spuszczaią  się  rano;  w  święta  ni^- 
ma  nikogo;  konie  nawet  nie- są  tu  wiecznie, 
wyeiągaią  ich  skoro  większa  na  górze  robo- 
ta; zagranicznym  to  podróżnym  iuż  od  niepa- 
miętnych czasów  w  nałóg  weszło,  dziwy  i 
nieprawdę  o  Polsce  pisać;  a  Polacy,  którzy 
często  o  swoim  nawet  krain  wolą  w  obcych 
xięgach  czytać,  te  baśnie  powtarzała;  Dotąd 
w  kopalniach  Wieliczki  trzy  są  piętra,  lecz 
może  z  czasem  i  czwarte  wyknią;  natura  ich 
bowiem  iest  taka,  że  im  g^ębiey  posuwaią 
górnicy  swe  prace,  tćm  czystszą  sól  znaydu- 
ią;    a  nigdzie  leszcze  od  spodu  nie  pokazała 
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się  woda,  prócz  kilku  nie  wielkich  zrzódeł; 
i  te  kopalnie  śmiało  naysuchszemi  w  eMj 
ziemi  nazwać  nioźna;  zwłaszcza  ie  im  głę* 
biey,  tćm  ninićy  wilgoci.  W  opisach  Wie- 
liczki  dawnych'  i  późnieysźych  (a  było  ich  iui  ^ 
bardzo  wiele)  czytać  moisna  róine  polskie  na^ 
zwiska  szffh  czyli  okien  kopalni,  uczczone  pa- 
miątką wielkich  Królów,  sławnieysz}'ch  mę- 
żów; ia  ani  iednego  dostrzedz  nie  mogłam;  - 
wszędzie  obce  napisy,  a  nawet  w  obcym  ię» 
zyka;  iedna  kaplica,  która  przecież  imię  Zy- 
gmunta nosi;  zawsze  nay większa  w  przyby- 
tkach Boga  trwałość  i  pociecha  •  •  •  • 

Czy' te  kopalnie  doczekaią  skończenia  świa- 
ta, czy  tek  zawalą  się  w  krotce?  tego  sami 
uczeni  przewidzieć  nie  umieią;  powtarzaią  ie- 
dnak  wszyscy,  Łe  tu  wielkićy  baczności  po- 
trzeba, ażeby  dobrze  podpierać  wiszące  skle- 
pienia; z  dawnych  szyb  iuż  niektóre  się  za- 
padły; teraz,  zdaniem  znawców,  lepiey  sobie 
radzą  nićli  przedtem;  niegdyś  podpierano  wy- 
konane galery e  kasztowaniem  z  drzewa,  cze- 
go leszcze  w  wielu  mieyseach  widać  ślady, 
co    było    i  kosztownie   i  na  przypadek   ognia 
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niebezpidcsnie ;  teraz  ogromne  filary  z  soli 
zostawttią  odpowiadaiące  takimze  słupom  w  pię- 
trach niższych*  Trzebaby  chyba  jakiego  Sam- 
sona,  aiseby  ieden  z  tych  filarów  uchwycił  i 
obalił;  lub  teź  trzęsienia  ziemi,  którego  Wie- 
liczka leszcze  nie  doznała.  W  zamian,  iuł 
kilka  razy  tą  kopalnie  uległy  pospolitszemu, 
ale  nie  mniey  okropnemu  nieszczęściu  — po- 
żarom. Sama  imaginacya  wzbrania  się  od  wy- 
stawienia sobie  tego,  co  tam  dziać  się  mu- 
siało, w  tych  straszliwych  chwilach;  iak  tru- 
dny ratunek,  iak  niepodobna  ucieczka;  a  iak 

i 

teii  ogień  samowładnie  rozpościerać  się  mu- 
siał po  tych  ogromnych  galery  ach,  wszędzie 
wybuchać  i  poiierać  wszystko.  Jedno  z  ta- 
kich przeymuiących  zdarzeń  opisał  wymownie 
Wężyk,  w  wspominanym  iuz  odemnie  poe- 
macie : 

Ledwie  miiał  rok.  trzeci ,  gdy  po  bratnim  zgonie 
Zawładnął  mądry  Zygmunt  na  pradziadów  tronie, 

Trafem,  czyli  niedbalstwem >  ogień  zapomniany 

Gdy  się  wkradł  między  długie  z  smolnych  sosen  ściany. 

Całą  minę  ogarnął  lotem  błyskawicy! 

Już  dym  zgubny  poczuli  zbledli  rzemieślnicy. 

Juz  nieuchronnćy  śmierci  patrzą  w  oczy  z  bliska; ,  .  . 

Przepalone  do  gruntu  runęły  sklepiska ; 
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SroKeie  moc  okropna  zaciekłych  płomieni, 
Giną  w  strasznych  męczarniach  ludzie  umęczeni. 
Huk  ognia,krzyk  cierpiących,trzask  niezwykły  gromó  w^ 
Z  głębi  ziemi  do  mieyskich  przenosi  się  domów; 
Słysząc  to,  znikły  serca,  i  ludzie  zadrżeli. 
Lecz  kto  w  minach  zawartym  pomocy  udzielił 
Kto  wesprze  otoczonych  zaciekłą  pożogą  f 
Kto  w  pataiące  żary  śmiałą  skoczy  nogą? 
Przecież  iawią  się  tacy!    Nad  gmin  otrętwiały 
Wyżsi  chęcią ,  duszami ,  i  przeczuciem  chwaty, 
W  głąb  iaskiń  rozognionych  spadaią  bez  trwogi, 
Kościeiecki  z  Betmanem.    Ludzież  to,  czy  Bogi? 
O  cnoto,  wzgardą  życia  i  męztwem  hartowna! 
Któryż  czyn  wspaniałością  waszemu  wyrówna? 
Szli  sami  w  kray  podziemny  ogniem  rozgorzały, 
Przez  gęste  kłęby  dymów  i  wrzące  upały; 
Szli,  a  w  sercach  pożarem  niestrawionych  ludzi 
Konaiącą  odwagę  ich  przytomność  1;>udzi. 
Zagrzani  wzorem  mężnych  biorą  się  do  dzieła. 
Wnet  się  wściekłość  płomieni  łagodzić  poczęła; 
Juź  leżą  z  paszczy  ognia  wydobyte  drzewa, 
Już  na  żary  stłumione  woda  się  rozlewa. 
Stygną  z  posad  odwiecznych  wyruszone  ściany, 
Gaśnie  trudem  nadludzkim  płomień  pokonany. 


Kościeleckiego  i  BeŁinana  posągi,  byłabym 
rada  widzieć  w  kopalniach  Wieliczki;  nałe* 
iała  im  się  ta  nagroda,  zwłaszcza' Hetmano- 
wi, który  iui  starzec  sędziwy,  tyle  pomimo 
wieku,  męztwa,  ludzkości,  przytomnoHci  urny- 
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słu  zachował.*^)  Ale  iakze  to  wielu  godnych 
i  cnotliwych  m^zów  w  ki*aia  naszym,  którzy 
czekaią  na  pomnik.  —  Lecz  czyste  powietrze 
kopalni  apetyt  wzbudza,  nie  moisna  tam  ba- 
wić nad  pięć  lub  szećć  godzin ;  zabraliśmy  się 
więc  do  powrotu;  —  dobrze,  ie  są  przewo- 
dnicy ,  bo  nic  łat wieyszego  iak  zbłądzić  w  tym 
labiryncie,  i  mówiono  nam  (czemu  snadno 
uwierzyć)  ie  lat  kilka  uczęszczać  do  tych 
sklepień  trzeba,  chcąc  się  z  niemi  obeznać 
zupełnie.  Doszedłszy  do  otworu,  wsiedliiśmy 
znowu  w  napowietrzny  powóz:  do  samego 
końca  wszystko  tu  przeciwnie  iak  na  ziemi, 
daleko  niiley  iść  na  dół  iak  w  górę;  zupełnie 
przykrego  doztmłani  uczucia,  iak  nas  zaczęli 
wywyiszać   —    ale  za  to  iakaJb  była  radość, 


*)  W  r.  1510,  w  Wieliczce,  w  górach  solnych  ie- 
den  górnik  ogień  zapuścił,  czćm  się  i^ieie  ładzi 
podusiło;  a  ady  się  żaden  ku  ratunku  tam  spu- 
scid  nie  wazyl,  Andrzćy  Koi^ciełecki ,  żupnik  na- 
tenczas, z  wielkićm  sercem  wdał  się  w  to  nie- 
bespieczciistwo ;  za  nim  Seweryn  Betman ,  rayca 
krakowski,  maiący  90  lat,  który  Kościeleckiego 
luz  dymem  prawie  zaduszonego  ozy\%ił;  i  potym 
.za  obudwu  czerstwoi^oią  ogień  ogaszon,  i  zawa- 
leniu gór  się  zbiezało/* 

(Bielski,  str.  516.) 
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gdyśmy   wj^siedli ,    gdy   nas  ogarnęło   ciepłe, . 
ływotne    powietrze,     gdy    iasność    dnia    oczy 
uderzyła,    ladzie    w  zwyczaynćy    ukazali   się 
postaci  i  barwie.    Dziękowałam  Bogu,  ie  nie 
w  ziemi   ale  na  ziemi  ije  mi  przeznaczył;    a 
przez  kilka  godzin   nic  nie  widziawszy  prócz 
brnnatnćy    soli,    niepewnego    światła,    okro* 
pnych  ciemności,    niebo   zdało  mi   się   błęki* 
fnieysze,    drzewa  i  pola  zieleńsze,    wszystko 
pięknieysze.  —    I  obiad  przedziwnie   smako- 
wał,  chociał  nagle  zebrana  i  gwałtowna  bu- 
rza   głuszyła    nas    prawie    swoim   łoskotem. 
Jak  dziwno  było  pomyśleć  sobie,    ie  prosto- 
padle pod  stopami  naszćmi  spokoynie  kuią  sol 
robotnicy,   nie  słysząc  bynaymnićy  grzmotów 
i    wiatru.  •  •     Po    obiedzie    gdy   deszcz   ustał, 
poszliśmy  obeyrzeć  powierzchnie  składy,   ma- 
chiny, roboty;  naydłuzey  zatrzymało  nas  przy- 
patrywanie  się  wyciąganiu  wody  z.  ieziora  bę- 
dącego   w   kopalniach;    tę    zawsze    w   iednćy 
mierze  utrzymywać  muszą,  bo  inaczćy  rozle- 
wałaby si<ę;    zbyteczną   więc  wylewaią  ogro- 
mnemi  (viadrarai,  które  tam  spuszczaią  takim 
sposobem  iak  ludzi  po  linie;  kwadransa  cza- 
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8u  potrzeba  nim  ^viadro  spuści  się,  wróci  I 
z  wielkim  łoskotem  wodę  pieniącą  wyleie; 
pytałdm  się  troskliwie:  ce  z  tą  wodą  się 
dzieiel  odpowiedziano  mi,  iemarnieie;  wy- 
bornaby  iednak  warzonka  z  niey  bydź  mogła, 
i  choć  mi  tłómaczyli  ie  nie  wypada  takiego 
czynić  z  niey  uiytku,  mnie  iednak  ial  było, 
i  iest  dotąd  tćy  wody*  —  Kościół  wielicki  mu- 
rowany ,  ale  nie  piękny  i  nie  okazały  —  zdzi* 
wiło  mnie  to;  w  samćm  łonie  tak  hoynych 
Opatrzności  darów,  na  kosztownćy  opoce  sto- 
iący,  powinienby  dom  Boga  bydź  piękny.  — 
Jedney  nawet  oiiarki  z  soli  na  ołtarzach  nie 
widziałarii,  a  ślicznych  rzeczy  tu  dostać  mo- 
żna z  t&y,  którą  oczkowatą  zowią,  xiązek, 
krzyków,  baryłek  i  t.  p.  O  dochodach,,  ia- 
kie  z  zup  wielickich  miełi  dawnićy  Królowie 
polscy,  ial  wspominać.,  bo  terazby  nierównie 
mogły  bydź  większe;  iednak  one. zawsze  sta- 
nowiły część  znaczną  ich  intraty.  Królowe  ta 
swoie  oprawy  miały  zapisywane*  Tytułem 
pensyi,  iałmuasny ,  darów  pobożnych,  opłaca* 
no  ztąd  wiele;  był  to  poniekąd  mały  skarb 
królewski,   i   bodayby   większy   w  podobnćy 
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był  zostawał  obfitości.  Ale  tema  dostarczało 
przyrodzenie  dobroczj^nne ,  tamten  poddani  ra* 
czey  wypróżniać,  iak  napełniać  chcielu  *— 
Za  powrotem  deszcz  nas  spotkał,  nie  mogli* 
iiajj  iak  był  zamiar,  wysiąść  na  mogiłę  Kra- 
kusa. —  Stanąwszy  w  Krakowie,  dóbróy  sła- 
chaiąc  rady,  lubośmy  zmęczenia  nie  czuły^ 
udałyśmy  się  do  kąpieli,  bo  iednak,  kto  tę 
częśjć,  kopalni  wielickich  obeydzie,  którą  zwy- 
kle ciekawym  pokazuią,  przynayranićy  milę 
drogi  nydzie.  —  Łazienki  krakowskie  są  bat- 
dzo  porządne;  iest  ich  trzy,  a  wszędzie  ką- 
piel tylko  złoty  kosztuie.  Wszystko  tu  przy* 
naymniiy  o  połowę  tanićy  iak  w  Warszawie; 
towary ,  iy wność ,  rzemieślnicy ,  pomieszka- 
nie; dorożki  nawet  za  półzłotka  równie  do- 
skonale iak  warszawskie  za  złoty  wytrzęsą. 
Przyczyna  tey  tannosci  iak  mówią  iest  w  tern, 
ie  dostatek  wszystkiego  wielki,  a  ludność 
mała;  przytem  miasto  wolne,  cła  nikt  nie 
opłaca.  —  Z  tannosci  potrzeb  do  iycia  nie 
wiele  iednak  Krakowianie  zwłaszcza  bogatsi 
korzystaią,  bo  nierównie  wystawniey  isyią  iak 
w    naszćy    stolicy;   i    kiedy    tańcuiące    nawet 
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wieczory  warszawskie  obchodzą  się  herbatą  i 
lodami,  ta  na  każdym  sata-  i  smaczna  wie- 
czerza bydż  musi.  Ryby,  iarzyny,  cukry  i 
ciasta  wyborne;  dzieciom,  a  nawet  i  starszym, 
Kraków  z  tego  względu  zasmakować  może.  — 
Ale  dziwię  się  prawdziwie,  iak  wróciwszy 
z  Wieliczki,  o  czem  innćm  mówić  mogę; 
'  wymówka  moia  niech  w  tem  będzie,  ie  wła- 
dnie w  t&y  chwili  ićm  wyboine  rogaliki,  ia- 
kich  w  Warszawie  nie  pieką. 


D.  3.  Czerwca ,  w  Niedziela ,  w  p9indnie. 
Po  wczorayszćm  zmęczeniu  tak  nam  się 
spało  wybornie  i  długo,  ze  zaledwie  zdąisy- 
łysmy  wybrać  się  w  czas  na  Raboieństwo  do 
Katedry;  na  próatno^  iako  w  dzień  zielonych 
lwiątek,  dzwon  Zygmunta  się  odzywał,  nie 
był  od  nas  słyszany.  Chociał  mi  nie  raz  by- 
łam w  Katedrze  po  ow6m  dokładnym  iey  zwie- 
dzeniu, dziś  pierwszy  raz  prisytomną  byłam 
uroczystemu  nabożeństwu.  Miłyż  to  i  wspa- 
nisdy  widok!  Ten  Biskup  taki  powabny,  to 
duchowieństwo  tak  liczne,  te  ozdoby,  ubiory, 
których   każdy  szczegół   iest  kosztowną,    sta- 
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roiytną  i  drogą  pamif|tką,  wszystko  to  rażeni 
przeymuie)  zachwyca;  i  iadne  mieysce  niema 
równey  władzy  przenoszenia  mnie  tak  zupeł* 
nie  w  wieki  chwały  naszey,  —  Wychodząc 
2  Katedry,  naczelna  Opiekunka  tuteyszego 
Towarzystwa  Dobroczynności  raczyła  nas  opro* 
i¥adzić  po  salach  nbogiemi  zamieszkałych; 
uisytą  na  to  została  ez^ńć  iedna  zamku,  w  któ* 
r4y  nie  byłam  przy  ogolnem  iego  zwiedzaniu; 
tym  sposobem  choć  przeistoczona,  i  do  sroa* 
tnych  porównań  myćl  wiedzie,  uniknie  przy- 
naymni^y  zniszczenia.  Towarzystwo  to^  na 
wzór  warszawskiego  zawiązane,  daie  schro- 
.nienie  i  utrzymanie  przeszło  cztćrystu  ubogim 
i  schorzałym;  podobała  mi  się  myśl  iedna, 
która  niewiem  czy  gdzieindziey  iest  używaną; 
każda  sala  nosi  nazwisko  swego  szczególne* 
go  Opiekuna  lub  Opiekunki,  które  wielkiemi 
literami  przy  wchodzie  iest  wyryte.  Ci  Opie* 
kunowie  obowiązani  są  zaymować  się  nią  \I7- 
łącznie;  łatwićy  więc  kaidemu  dopilnować 
porządku,  wygody,  kilku  lub  kilkunastu  ubo- 
gich; miłość  własna  wraz  z  sercem  skłania  ich 
ku  temu,    ieby  w  tky  sali  dobrze  się  działo; 
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wreszcie  ubodzy  w  niey  zamieszkali  w  po- 
trzebach swoich  wiedzą,  do  kogo  prosto  i 
skutecznie  się  udać.  Rozrzewniła  mnie  sza- 
nowna Przewodniczka  nasza,  —  we  wszy- 
stkich salach  tak  tkliwie  zalecała,  i^eby  się 
modlono  za  ićy  siostrę  bardzo  chorą;  a  gdy 
weszła  do  sali  imieniem  tćy  ukochaney  sio- 
stry  nazwaney,  sypnęła  garść  pieniędzy,  i  le- 
dwie wymówić  potrafiła  te  słowa:  „Dzieci! 
módlcie  się  za  matkę  waszą  !^^  Dołączyłam 
i  ia  w  duchu  nayszczórszą  modlitwę  za  obie^ 
te  siostry ;  bo  wiem  dobrze ,  ii  w  takowym 
razie  niewiadomo  przy  kim  boleiić  więkąza, 
przy  chorym  czy  przy  zdrowych!*) 


Tegoi  dnia  w  wieczór. 
Dzisieysze  poobiedzie  w  liczbie  naymilćy, 
nayuzytecznićy  spędzonych,  bez  namysłu  kła- 


^)  Nie  podobało  się  niebu  wysłuchać  tych  modlitw. 
JVV.  z  Wodzickich  ,  Potulicka,  w  kilka  tygodni 
potem  z  smutkiem  powszechnym  zakończyła  ży- 
cie. Tkliwa  iey  siostra  w  niedługim  czasie  pa- 
dła ofiarą  żalu  po  tty  stracie.  Te  d\\  ie  czci  go- 
dne Panie  przywiązaniem  wzaiemn^m  i  cnotami, 
przedstawiały  zupełnie  powtórzony  obraz  Woie- 
wodziny  Granowskiey  i  Kasztelanowey  Lancko- 
roiiskiey.  Dłuzey  źyiącey  iednogłośnie  i  słusznie 
dano  przydomek  Krakowskiey  Połanie- 
ckiey.    Moźez  bydź  picknieysza  pochwała? 
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dą;   leszcze   cała   przeięta,   rozrzewniona  ie- 
Stern;    zupełną  potrzebę  czuię   opisania   tego 
com  widziała  i  uczuła;  wylania  na  papier  ra- 
dości,   rozczulenia   mego.     Jui   mi    to    kilka 
osób  mówiło ,  ise  w  Krakowie ,  iako  w  stolicy 
niegdyś  zamoinćy  hoynego  narodu,  wiele  było 
i  lest  dotąd  zakładów,  zwyczaiów  dobroczyn- 
nych;   i    ie    godną   byłoby    sprawą  możnych 
przyięiciół  ludzkości  i  narodowey  chwały,  wzno* 
wić,  dźwignąć  niektóre,   miłem  zatrudnieniem 
dla  mnićy  obdarzonych  poznać  i  opisać  wszy- 
stkie.   Nie  mogąc  dla  tego  nieszczęsnego  po- 
śpiechu,  Oddać  się  tak  miłey  pracy,  prosiłam 
o  wskazanie  mi  choć  iednego  nayuiyteczniey« 
szego  zakłudu,    i  iednogłośnie  Bractwo  mito- 
sierdzia    mianowanem    zostało.      Zwiedzenie 
iego  dokładne  przeszło  wszystko  com   o  nim' 
słyszała;  i  musisz  mi  wybaczyć,  Anielko,  ie<* 
źli  ci  go  w  drobnych  nawet  szczegółach  wy- 
stawię, ieźli  nietylko  o  iego  założeniu,  ale  o 
ustawach,  o  dalszych  przygodach,   o  dzisiey- 
szym  stanie   obszernie  mówić  będę.    Nad  ni- 
czem  z  tfiikiem  polubieniem  nie  rozwodzi  się 
pióro   moie ,     iak   nad    obrazami    narodow/ćy 
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ciiotj.  Tak  miło,  kiedy  tjch  przykładów  nie 
trseba  sznkać  w  wyobraźni,  lub  gdzie  daleko, 
lecz  nasunie  się  wzór  iyiący  i  własny. 

Bractwo  miłosierdzia  iest  zakładem  bardzo 
dawnym,  i  tćm  droższym;  przyiemną  iest  bo- 
wiem mylili ,  i^  przed  wiekami  byli  iul:  a  nas 
ladzie  dobroczynni,  i  k%  ich  dzieła  lat  tyle 
przetrwały.  Za  panowania  Stefana  Batorego, 
sławny  i  \\A  czterdziestoletni  wtedy  Piotr 
Skarga,  bawiąc  w  Rzymie,  dowiadywał  się 
o  istnieiących  tam  dobroczynnych  zgromadze- 
niach czyli  bractwach,  przekonywał  się  nao- 
cznie o  ich  pożytku,  chcąc  takowe  zbawien- 
łte  ziarno  wrzucić  w  buyną  ziemię  oyczystąr 
Przeznaczony  przez  wyisszycfa  swofch  do  opo- 
wiadania słowa  Bożego  w  Krakowie,  przybył 
tam;  i  zachęcać  począł  mieszkańców  do  zało- 
żenia dobroczynnego  Bractwa,  dla  wstydzą- 
cych się  iebrać;  nayczęścićy  kazań  iego  mi- 
łosierdzie było  osnową,  a  zdarzenie  drobne 
przyśpieszyło  zamierzonego  dzieła  spełnienie. 
Dnia  7.  Października  1584  roku,  wchodził 
Skarga  do  kościoła  Ś.  Barbary,  Jezuitom  od- 
danego,  gdzie  często  kazy wał,  kiedy  w  iiru- 
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chcie  kobieta  rzewnie  płacząca  do  ^dg  mu-się 
rzaciła.  Była  to  iona  ciężko  choruiąeego  sto- 
larza, matka  troyga  dzieci,  zwano  łą  Magda- 
leną Walentą  (bo  dochowały  xięgi  brackie 
ićy  imie),  w  naywiekszym  znaydowała  się  nie- 
dostatku. Łzy  iey,  słów  kilka  wymownie  nę- 
dzę maluiących ,  przeięły  wskroć  duszę  lito- 
ściwego Kapłana;  przyrzekł  iky  pomoc;  a  bo^ 
skim  duchem  natchniony,  wstąpił  na  kazalni- 
cę;  nigdy  mowa  iego  tak  tkliwą  i  unoszącą 
nie  była;  nigdy  ieszcze  tak  iywo  nie  malo- 
wał ucisku,  nędzy,  potrzeby  i  ztsłng  miło- 
sierdzia i  dobi*oczynnego  związku;  były  w  niey 
i  te  słowa:  „Wszyscy  miłosiernymi  bądźmy, 
bo  bez  tey  cnoty  żadna  się  Bogu  nie  podo- 
ba. Bez  miłości  nie  wazy  aic,  ani  czystość, 
,^ni  post,  ani  sprawiedliwość.  Na  tę  cnotę 
„wszyscy  są  obowiązania  —  Nie  wszyscy  mo- 
„gą  pościć,  długo  się  modlić,  za  Chrystusa 
krew  rozlewać,  ale  wszyscy  mogą  bydź  mi- 
łOPsiernymi ,  aby  ludzkie  nędze  bliźnich  swo- 
ich oddalali  pociechą,  płaczem,  żalem,  pie- 
niędzmi, pomocą,  radą.  Nie  możesz  dać 
„wiele,  aby  brat  twóy  nędzy  ńie  cierpiał,  day 
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„mało.  Nie  moiesz  dać  pieniędzy,  day  radę, 
upomnienie,  naukę,  słowo  dobre  i  pociesza- 
iąee.  Jeśli  mówić  nie  będziesz,,  płacz  z  pła- 
czącym; iesli  płakać  nie  możesz,  £ałuy  brata 
„twego,  a  intei  wypełnił  rozkazanie*  Ty, 
„któryś  iest  zdrowy,  pomóż  schorzałemu; 
„któryś  nie  upadł,  wspomóż  leżącego;  któryś 
„bogaty,  nieopuszczay  ubogiego;  nie  czekay, 
„abyś  sam  na  sobie  poznał,  co  to  iest  cier- 
„pięć  nieludzkość  innych ,  i  iak  to  dobrze  nie 
„zamykać  miłosierdzia  upadłemu!,.*'  Ledwie 
skończył,  Aiści  otoczyli  go  słuchacze,  wynu- 
rzyli chęć  szczerą  wykonania  iak  nayprędz6y 
słów  iego ;  zaraz  w  tym  dniu  zawiązało  się 
z  siedmiu  osób  bractwo  miłosierdzia  dotąd 
trwaiące,  a  pierwsze  łzy  składkami  iego  o- 
tarte  były  łzy  strapionćy  Magdaleny.  W  parę 
tygodni  potćm,  gdy  liczba  braci  coraz  się 
zwiększała,  i  darów  przybywało,  gdy  iuis  ob- 
myślił im  Skarga  domostwo,  (kamienicę  obok 
kościoła  Ś.  Barbary  w  którzy  dotąd  została), 
wykończył'  oddawna  luż  układane  urządzenie, 
i  na  dniu  28.  Paździei^nika  1584  towarzyszom 
ie   podał.  •     Cóż   lepszego  uczynić  mogę   iak 
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umieścić  to  pismo  w  skrócenia,  lecz  ile  mo- 
2no4ci  własnemi  Skargi  słowy!  Szacownem 
iest,  iako  dawny  zabytek  pobołnosci,  prosto- 
ty i  mowy  oyczystey^ 


Urządzenie  bractwa  miłosierdzia  to  Krakowie. 

POWINNOŚCI   BRACI. 


9,Tego  bractwa  i  osób,  które  Bóg  do  nie- 
go zebrat  i  zbierać  .na  pot6m  będzie ,  takie 
przedsięwzięcie  i  koniec  iest.    Na  cześć  Bo- 

„gu  i  na  pomoc  zbawieniu  swemu,  które  na 
miłości  naywięcćy,  i  na  czynieniu  miłosier- 
dzia   nad    bliźnim   zalety,     opatrować   chc^ 

„z  spólnóy  iałmuiny  ludzi,  domowćm  ubó- 
stwem, a  zwłaszcza  niemocą  strapionych, 
którzy  się  żebrać  wstydzą,  a  pomocy  znikąd 

„nie  maią...    Każdego  z  braci   i  sióstr  prze- 

„dnieyszych  powinności  iest  siedm: 

1)  „Modlić  się  codzień  do  Boga,  aby  nam 
„dał  serce  miłosierne,  ubogim  i  strapionym 
cierpliwość. 

2)  „Co   miesiąc   wtórny  Niedzieli    słuchać 
„nabożnie  (ieśli  moina,  razem)  mszy  śpiewa- 
łby VL  8 
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,,fi^,  prosfeąc  Boga,  aby  wssystkim  braciom 
i  siostrom  dał  gorące  serce  do  wypełnienia 
(siedmiu  ncsynków  miłosiernycb. 

3)  „Dwakroć  do  roku  spowiadać  się  ra- 
jzom i  nayiświętszy  sakrament  społecznie  przyi- 
„mować,  a  to  w  Niedzielę  wtóra  Lutego  i 
Lipca*  A  którzy  w  Krakowie  obecni  nie  są, 
toi  czynić  maią  tam,  gdzie  im  da  Bóg  bydz 


n 
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^ntL  ten  czas. 
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4)  „Kaisdy  brat  i  siostra  ma  dawać  iałmu- 
inę  do  skrzynki  dwoiaką.  Jedne  tygodnio- 
wą na  tydzień,   taką  iakićy  się  kto  wstępn- 

„iąc  do  bractwa  podeymie,  wedle  swego  prze- 
„mołenia,  1  w  reiestr  da  wpisać*  Drugą  do- 
„browolną;  gdy  komu  Bóg  da  serce  do  miło- 
sierdzia gorętsze,  albo  gdy  mu  się  na  ćz&m 
od  Boga  poszczęści. 

5)  „Mężczyźni  bractwa  co  tydzień  w  Nie- 
dzielę po  obiedzie  schadzać  się  maią,  na 
wzbudzenie  sere  swoich  ku  miłosiernym  u- 
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„czynkom,  na  rozmyślanie  o  nędzy  ludzkińy 
„i  naradisanie  o  ińy  poratowania;  tam  i  skia- 
„dki  czynić  się  będą.  Na  ,  tych  schadzkach 
,,kazdy   bywać  winien    z  nabożeństwa,    a  na 
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,,miesięczn6y ,   która  bywa  po  mszy  brackićy, 
9,z  powinnoiici. 

6)  ,,C4>  tydzień  dwóch  braci  do  iednego 
,,szpitala  i  więzieaia  iii  maią,  nawiedzaiąc 
„ubogich  i  więźniów,  przynosząc  im  ialmit* 
jjkn%  ćwiecką  i  duchowną.  A  białogłowy  t6ł 
,,to  czynić  maią;  ale  nie  z  powinnoiici,  nie 
,,W8zystkie,  iedno  które  chcą  i  mogą, 

7)  ,)Gdy  tego  potrzdba  iest,  osoby  pici 
,,męzkićy  tego  bractwa  na  to  naznaczone,  po* 

winny  stać  u  kościoła  S.  Barbary,  albo  gdzie- 
indzióy  prosząc  iałmuiny;  iako  i  iebrać  a 
osób  moiinych;  gdzieby  nadzieia  była  pomo<- 
cy ;  a  tey  posługi  wstydzić  się  nie  maią,  ale 

„ią  sobie  za  wielką  u  Boga  cześć  poczytać; 
gdyi  Zbawiciel  nasz  stał  się  dla  nas  ubo- 
gim, abyśmy  ubóstwem  niego  ubogaceni  byli. 
Tak  iii   i  nam,   przykładem  iego,   piękna 

9^ecz  stać  się  ubogimi,    aby  nasze  ubóstwo 

„bliźnich  wspomódż  mogło.^^ 

Postanowienie  bractwa. 

„Ponieważ  na  świecie  niemasz  rzeczy  tak 
„potęinćy,   tak  porządniy,   któraby  niedozo- 

8* 
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„rem,  niepilnoi^cią,  za  czasem  zaniedbana,  a 
,,zatóm  i  zaniechana  by dź  nie  miała;  zdało 
j^się  bractwu  miłosierdzia  rzeczą  potrzebną, 
,,a  iakoby  za  głowę  i  filar  postanowienia  swe- 
,^0,  obierać  sobie  Protectora^*)  któryby  ca- 
,^tankiem,  radą,  życzliwością  i  powagą  swoią 
„bractwa  był  pomocny;  ^  oraz  pobudką,  wzo- 
„rem  i  przykładem  do  miłości  Boga  i  bli- 
„źniego. 

„Powtore,  mieć  powinno  Oyca  duchowne- 
go^ ktoregoby  obićrał  starszy  Soctełatu  Jetu 
,^w  Krakowie,  któryby  radą  upominaniem, 
,9modlitwą  bractwo  wspierał,  bywał  na  ka- 
,jzdy  miesiąc  przy  mszy  brackićy,  zaleca)  na 
„kazaniu  ludziom,  bractwo  i  pożytki  iego.^* 

,^Potrzecie,  mieć  musi  Starszego;  ten  ma 
„bydź  duchowny  abo  iświecki ,  któryby  na  ten 
„urząd  zdał  się  godnieyszym.  •  Ma  to  hydi 
^^mąź  poważny,  .stateczny  i  baczny,  któryby 
„osobliwie  to  bractwo  miłował;  pomnożenie 
y^ego  i  sławę  do  serca  brał,  coby  miłosier- 
„nym  był  na  ludzką  nędzę,   u  braci  miał  po- 


*)  Tym  zwykle  bywał  Biskup  krakowski 
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91^'^S^   i  dobre   słowo;    isadnego    zgorszenia 
,,nie  daiąc,    na  obyczaiach    i  poboinoćci    bez 
„przygany  ;      w    sprawach    pilny ,      dozorny, 
„czuyny,      rządny;    w.    wykonania     dzielny; 
yyi   stateczny;    w    wydania    iałmuiny    baczny, 
^ostrózsny,     nieskwapljwy,      ani    do    wierze- 
y,ma    prędki,     raczey    rozmyślny    i    leniwy; 
^ypamiętny  na  przyszłe   czasy,   które  nie  za- 
„wsze  iednakie  bydi  mogą...  Powinności  iego 
„bydź  oycem,  sędzią,  przykładem  braci,  str(>- 
„asem  porządku,  rządcą,  wykonawcą,  ale  bez 
^dozwolenia  innych  urzędników  brackich  i  ra- 
y,dnych  nic  walnego  nie  czynić.  —  Radni  po* 
„winni   bydź  wybrani  z  bractwa,   ludzie  roz- 
„tropni,  miłosierni,  bogoboyni.     Obowiązkiem 
„ich  na  kaidey  schadzce  bywać,  radzić  o  do- 
„bru  bliźniego;  maią  t^z  upominać  i  Starsze- 
99S^9    2^    poradą    oyca   duchownego  j    gdyby 
„w  czćm  nie  dosyć  czynił  powinności  swoićy/^ 
„Popiąte  ma  bydź  Pisarz  umieiętny,   rze- 
,,czy  brackich  świadomy,   pilny  i  bractwu  ży- 
„czliwy  i  żadna  schadzka  bez  niego  bydź  nie- 
„ma;    u  niego  porządek  cały,    wszelkie  reie- 
„ąg^a.     Pierwszy  w  którym   są  spisane  osoby 
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„bractwa  płci  óboićy,  i  csas  przystania  icb; 
„wtóry,  w  którym  spisane  bydź  maią  ialmu- 
iJknj  tygodniowe  i  doroczne,  na  iakie  aię  kto 
„obowiązai.  Trzeci,  w  którym  ma  bydź  przy- 
„cbodów  i  odchodów  pilny  zapis.  W  czwar- 
„tym,  zwyczaie,  powinnoiici,  akta  brackie, 
„ile  rzecz  dla  pamięci  następców  braci  tego 
^^potrzebować  będzie* 

„Poszóste,  ma  bydi  Szafarz;  człowiek  po- 
„boiny,  roztropny  ,i  nieskapliwy ;  na  nim  wiele 
„bractwu  zaleiiy.  Jego  powinnoiić  iest  pie- 
„niądze  naznaczone  ubogim  roznosić;  ma 
„Z  sobą  brać  drugiego  z  bractwa,  i  z  nim 
„pospołu  iałmuinę  oddawać.  Nim  zaś  odda- 
„dzą  pieniądze,  winni  ubogiego  pocieszyć, 
„napomnieć,  n.  p.  podobnćmi  słowy:  „Bra- 
„ctwo  miłosierdzia  nawiedza  cię  w  Bogu,  i 
„cieszy  nędzę  twoią,  chcąc  z  tobą  płaczącym 
„płakać.  Prosi  cię  i  upomina,  abyć  sobie  o 
„dolegliwości  twćy  nie  tęsknił,  ale  z  ni4y 
„umiał  uczynić  poiytek  duszy  twoićy,  żebyś 
„sobie  cierpliwością  iednał  łaskę  Boga,  i  ob- 
„mywał  grzechy  twoie.  Pomniy,  iz  Bóg  cie- 
„bie  z  miłości  lako  syna  ćwicząc,  chce  są^ie 


175 


/ 


„mieć  i  dobrym  uczynić.  ••  Maluczką  iałmu- 
9jin%  posyłać  bractwo ,  ktorćy  chciwy  uiyć  iak 
„od  samego  Boga  posłaney.  Jeśli  matóy  rze- 
„czy  wdzięcznym  będziesz ,  dać  Pan  Bóg  wię- 
„cćy*.  za  bractwo  proi^,  żeby  dobrze  czyniąc 
„nie  ustawało/'        > 

„Oddawszy  tak  iałmuiinę,  winien  Szafarz 
„na  pierwszćy  schadzce  zdać  sprawę  z  czyn- 
„ności  swoiey.  A  gdyby  nie  zastał  ubogiego 
„godnym  iałmużny,  moie  ią  wstrzymać,  i 
-znowu  radę  o  tćm  na  schadzce  uczynić. 

,^akoniec  maią  bydź  Wizytatory^  ludzie 
„nie  leniwi  do  dobrych  udzynkow,  którzy  n- 
„bogich  odwiedzać  będą  we  dwóch;  a  wybra- 
„wszy  się  wstąpią  naprzód  do  kościoła,  mo- 
„dląc  się,  &eby  im  Bóg  ukazał  nędzę  pra« 
„wdziwą;  a  iź  tu'  w  Krakowie  gęste  są  ko* 
„ścioły,  opuścić  tego  nigdy  nie  maią.  Z  wiel- 
„ką  pilnością  maią  czynić  urząd  swóy;  uwa- 
„iaiąc,  ik  się  im  poważna  rzecz  zleca,  aby 
„iałmużny  brackie  dobrze  sję  obracały,  go* 
„dnym  i  potrzebnym  dawane  były,  a  niego- 
„dni  opatrz^enia  nie  brali;  i  żeby  się  tkk  przy- 
„kład   dobry  ludziom  z  opatrznego  szafunku 


r  \ 


176 


yydawai,  i  sława  bractwa  się  szerzyła.. •  Na 
„zalecenie  iadne  nic  dbać  nie  powinni,  tylko 
,,aby  się  wszystko  działo  z  porządkiem,  szczo- 
drze, bez  affektow;  aby  nie  ludziom,  ale  lu- 
„dzkim  potrzebom  i  nędzom  dla  Boga  dogo- 
,,dziło  się*  —  Niech  pierwóy  odprawuią  cho- 
„rych,  aniieli  zdrowych;  pićrwey  tych,  co 
„z  nieszczęścia  zubożeli,  nizli  tych,  którzy 
„sami  przyczynę  dali;  pierwey  tych  co  maią 
„siła  dzieci,  niźli  tych  co  mnióy  abo  nic; 
„pićrwey  tych  co  dobrze  żyli,  niźli  tych  co 
„źle;  pićrwćy  tych  co  sami  iałmuźnę  czynili, 
„gdy  mieli  z  czego,  niźli  tych,  którzy  nie 
„czynili. 


j» 


Urządntcy  obierani  bydź  powinni  na  scha- 
„dzkach  większością  głosów,  ale  siedmiu  tylko 
„ma  bydź  elektorów.  Obierani  maią  bydź, 
„a  przynaymnićy  potwierdzani  co  rok. 

jySkrzynka  bracka  ma  bydź  chowana  na 
„mieyscn  bezpiecznem;  do  którey  nieph  będą 
^,dwa  klucze,  ieden  przy  Starszym,  drugi  przy 
„Szafarzu;  otworzoną  bydź.  nie  ma  okrom 
„schadzki   i    bez    innych   urzędników;    wszy* 
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,,stkie  pieniądze  bractwa,  wszystkie  iałmuzny 
„i  dochody  w  nią  klaśdi  się  powinny. 

„Kiedy  kto  chce  przystać  do  bractwa,  o 
„zachowaniu  iego  maią  dać  świadectwo  bra* 
„cia,  którzy  go  znaią;  maią  mu  bydź  podane 
„powinności;  odebrana  obietnica  wykonania 
„ich  i  zgody;  a  wtedy  Pisarz  wpisze  go  do 
^,reiestru,  i  naznaczy  wiele  dawać  na  tydzieA 
„przyobiecał. 

^,Powinien  bydź  ieszcze  siuga  bracki;  czło- 
„wiek  stateczny,  wierny,  trzeźwy,  nie  zwa- 
„dliwy,  któryby  zawsze  w  domu  siedział, 
„W  kamienicy  brackićy  mieszkaiąc,  i  wszy* 
„stkiego  pilnował.  Ten  pewną  zapłatę  kwar- 
„talną  naznaczoną  niech  ma. 

„Inni  urzędnicy  zadnćy  płacy  i  dochodów 
„mieć  nie  będą,  prócz  wzaiemnych  całego 
„bractwa  modlitw;  na  tych  z  dzięką  wielką 
„przestać  maią,  gdyi  dla  chwały  Boga  i  od*> 
„puszczenia  grzechów  swoich,  te  prace  przy- 
cięli." - 
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O  komorze  potrzebnych^ 
.  którą  zowią  Bankiem  pobożnym**) 

„Między  miłosiernemi  uczynkami,  iest  tei 
,,ieden  pilnie  ód  Boga  nam  zalecany,  poźy- 
„czania  pieniędzy  darmo,  bez  lichwy,  ludziom 
„ubogim  i  potrzebnym.  O  czćm  sam  Zbawi- 
„oiel  u  Łukasza  Ś*  tak  mówi:  „Czyńcie  do- 
„brze  i  poiyczaycie,  niczego  się  ztąd  niespo- 
„dziewaiąc,  a  będzie  wielka  zapłata  wasza,  i 
„będziecie  synmi  Naywyźszego."  Toi  samo 
„przedtćm  i  w  starym  zakonie  rozkazywał; 
„ale  rzadko  się  temu  przykazaniu  dosyć  od 
„ludzi  dziele;  bo  abo  nie  maią,  abo  nie  chcą, 
„a  drudzy,  iesii  poiyczą,  zysku, ztąd  sznkaią; 
„zaczem  bardzo  wiele  ludzi,  w  ostatecznej 
„potrzebie  swey  poSsyczaiąc  pieniędzy  u  isy- 
„dów,  i  u  niektórych  nieuczynnych  chrzeilcian, 
„przez  lichwę  do  nędzy  przychodzą.  Prze- 
„toi:    bractwo    to,    dla   poratowania    ubogich 


'^)  Podanie  iest,  ze  Jan  Paweł  Campanus  Prowin- 
cyai  Jezuicki, .pićrwszy  zto%yl  na  ten  bank  zło- 
tych 10  ówczesnych,  co  wynosi  Ztt.  85,  gr.  20 
dzisieyszych.  Z  tak  drobnego  zakłada  urofił, 
iak  zobaczemy  dalćy,  do  przeszło  dwóchkrod  sto 
tysięcy  złotych  dzisieyszey  monety. 
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^^wstydliwych ,  rozmaitą  nędzą  domową  tra* 
„pionych,  załoJsyło  komorę  potrzebnych  czyU 
,,bank  poboiny,  mons  pietatii^  tym  umysłem: 
„ałeby  darmo  bez  lichwy  wszelakićy,  na  fan- 
fjty  pewne  rzeczy  rnchome,  pieniądze  poisy- 
),czane  były*  Te  pieniądze  s  iałmuisn  bra* 
,,ctwa,  z  legatów  od  ludzi  bogoboynych  ku 
„temu  odkażanych,  dostarczane  będą.  Lecz 
„ił  kaidy  dobry  uczynek  bez  porządku  prę- 
„dko  niszczcie,  przeto  to  pobojsne  załoi^enie 
,,ma  swoie  przepisy,  które  dochować  i  onych 
yjZ  pilnością  przestrzegać,  bractwo  dla  zasłn- 
,,gi  u  Boga  przyobiecało.  — 

„Urzędnicy  komory  potrzebnych  bydź  maią: 
„naprzód  8tar9zy  bractwa,  powtore  dwóch 
yj  Radnych  i  dwóch  Pifąrzy,  obieranych  wię* 
„kszoćcią  głosów;  obowięzuie  się  ich  sumie* 
„niem,  aby  nigdy  od  nikogo  żadnego  zysku, 
„ani  podarków,  za  pożyczanie  pieniędzy  nie 
„brali,  a  gdzieby  się  na  którym  co  takiego 
„pokazało,  tedy  bractwo,  oczyszczaiąc  się, 
„powinno  zaraz  inne  urzędniki  postanowić.  •— 
„Na  Pisarzach  wszystek  porządek  i  szafanek 
„komory  iest  włożony.    Pieniądze,   fanty  od« 
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„licząc,  odbierać,  na  swćm  mieysctt  chować, 
„i  oddawać  swych  czasów  maią;  tego  z  pil- 
„noćcią  doglądaiąc,  aby  każdy  fant  na  miey- 
„sca  sobie  wiaściwóm  leiaŁ  W  reiestra 
„wszystko  porządnie  spisować;  co,  kiedy  ko- 
„raa,  wiele  się  dało,  inianuiąc.  —  Skład  tey 
„komory  ma  bydź  w  sklepie  warownym, 
„w  skrzyniach,  od  których  klacze  Pisarze, 
„Starszy  albo  Radni  mieć  maią,  i  oni  tam 
„tylko  chodzić  mogą  i  rzeczami  komory  roz- 
„rządzać.  Iżby  oszukanie  iakie  w  fantach 
„zastawnych  nie  b)'ło,  maią  bydź  z  bractwa 
^ySzacunkarze  j  ladzie  znaiący  się  i  dobrego 
„sumienia,  którzyby  fant  każdy  sprawiedliwie 
„ocenili.  Pieniądze  nie  mogą  bydź  pożyczane 
„dłużey  iak  na  rok,  poczem  każdy  zastawnik 
„winien  swoię  zastawę  wykupić,  oddaiąc  po- 
„życzone  pieniądze;  gdy  rok  przeydzie  a  nie 
„wykupi,  ieszcze  sześć  niedziel  czekać;  lecz 
„gdy  nie  przyidzie,  fanty  spisawszy  na  kar- 
„cie,  wraz  z  ich  słuszną  ceną,  na  tablicy 
„w  kamienicy  bractwa  przybić,  nikogo  nie 
„mianuiąc,  czyieby  te  fanty  były;  chcącym 
„kupić  przedać,  pilnie  zapisawszy  w  reiestrach 
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„summaryusz  expozycyi  i  aukcyi.  xl  cokoU 
wiek  w  fantach  przedanych  nad  pieniądze 
dane  zastawnikom  zbędzie,  oddać  im  albo 
ich  potomkom;  w  przypadku  gdyby  ich  ani 
potomków  nie  było,  wrzucić  te  pieniądze  do 
„skrzyni  i  pilnie  zapisać  to  pomnożenie.  — 
„Dwa  razy  w  rok  deputacya  z  sześciu  braci 
„złożona  ma  odprawić  rewizyą  komory^  fan- 
tów i  reiestrów;  tey  niech  będzie  Starszy 
obecny,  dwóch  z  kapituły  katedralnego  ko* 
ścioła,  i  dwóch  panów  radnych  krakowskich, 
„ku  temu  uproszonych^  a  do  bractwa  nie  Ha- 
„lezsąoych.  Liczbę  dostateczną  z  •  szafarstwa 
„tego  uczyniwszy,  dowody  porządku  tego  maią 
bydź  chowane,  aby  pamiątka  pilności  i  wia- 
ry urzędników  została  —  tol:  samo  dziać  się 
„ma  przy  nastawaniu  nowych  urzędników.  — 
„Rzeczy  kradzione,  czego  Boie  uchoway,  ie- 
„śliby  się  trafiło,  ^eby  w  tey  komorze  przez 
„kogo  niewiadomie  zastawione  były,  komora 
„na  tem  tracić  nie  moie,  bb  nie  dla  swego 
„połytku,  ale  dla  poratowania  potrzebnych 
„pieniędzy  pożycza.  —  Podobnież  gdyby  przez 
„gwałt,    woynę,     ogień,     złodzieia,     szkoda 
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„w  fantach  stała  siq ,  ie^liby  dway  urzędnicy 
„/.  bractwa  przysięgli ,  ie  nie  z  iego  przyczy- 
„ny  szkoda  się  stała,  wolną  ma  bydź  kam&ra 
„od  płacenia  onych  fant<Sw.  Gdyby  tb%  Bóg 
„powietrze  na  to  miasto  przepn^cił,  urzędnicy 
„złożą  fanty  w  skrzynie  warowne,  w  mieysce 
„bezpieczne;  co  iednak  namowa  spoina  \iprze- 
„dzić  ma. 

„Jeśliby  za  odmianą  czasów  w  tey  ^omo- 
„rze  potrzebnych  czyli  banhi  pobożnym^  czego 
„poprawić  albo  odmienić  trzeba  było,  Bractwo 
„miłosierdzia  wszystko  z  pilnoiścią,  dobrą 
„wiarą,  dla  zasługi  u  Boga  czynić  ^olnoiić 
,.sobie  zostawnie/* 


O  skrzynce   Ś.  Mikołaia. 


„Jest  leszcze  przy  tćm  bractwie  Skrzynka 
„S.  Mikołaia j  dla  tego  tak  nazwana,  i»  on 
„uczynkiem  wielce  miłosiernym  się  zaymował. 
„Było  zawsze  i  iest  wiele  panienek,  które 
„będąc  uczciwie  wychowane,  z  ubóstwa  i  nie- 
„dostatku    posagów  przychodzą   w^  niebezpie- 
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,,czeńsy||A  utracenia  cnoty;  na  ratowanie  i 
,,wyponRnie  takowych  Ś.  Mikołay  nie  zato- 
„wał  złota;  my,  za  lego  idąc  przykładem, 
,,chcemy  takie  mieć  miłosierdzie  nad  tako- 
„wemi,  bo  one  wszelakiego  politowania  są 
„godne.  — •  Zwiedzay  iedno  domy  roine,  a 
„naydziesz  taki,*^  w  którym  zostaie  wdowa 
„z  kilką  urodziwych  córek ,  niema  ie  czćm 
„odziać,  niema  ie  ozem  kannie.  Cói  myćli 
„ta  matka?  Łacno  do  grzechu  namówić, 
„gdzie  iai  nędza  namówiła.  • .  Cói  więc  czy- 
„nićf  Zabiegać  złemu  pieniędzmi,  opatrzę- 
„niem,  iałmuiną;  za  który  uczynek  wielka 
„będzie  odpłata,  większa  niźli  jsebraki  kar* 
„mić.  —  Z  tey  Iki  przyczyny  bractwo  chciało 
„zabiedź  takiemu  nieszczęściu;  wzbudził  tei 
„Bóg  niektórych  serca;  JW.  Mikołay  Zebrzy- 
„dowski  Wda  krakowski,  pićrwszy  zakład 
„skrzynki  Ś.  Mikołaia  załolfył;  przyło2:yli  się 
„i  inni  szczodrobliwością  swą,  i  iest  w  po- 
„gotowiu  skrzynka,  z  którśy  opatrzone  pa- 
„nienki,  mogą  jnę&ów  dostać,  \V.  uczciwćm 
^małżeństwie  mieszkać,  albo  t^ł  do  klaszto- 
„row  iśc  z  tą  wypray^ą.  —  Ta  skrzynka  iest 
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„w  mocy  urzędników  bractwa;  ^jj^h  ma 
^^szczególnych  Opiekunów^  którzy,  cHMedzia- 
„wszy  się  o  panienkach  ubogich  w  niebezpie- 
,,cżeństwie  będących,  braciom  na  schadzce  o- 
„powiedzą;  ci  powinni  złemu  zabiegać,  ie- 
„dnak  dary  z  ostrożnością  szafować;  a  ieźli- 
„by  potrzeba  wymagała,  panienkom  uczciwe 
„mieysce  obmyśleć  maią,  póki  do  postano- 
,,wienia  nie  przyidą«  Pobierane  czynsze  i 
„iałmniny,  rozdawane  pieniądze,  pilnie  zapi- 
„sywane  bydź  maią;  klucz  skrzynki  ieden  u 
„Starszego,  drugi  u  iednego  z  Radców;  co 
„rok  w  dzień  Ś.  Mikołaia  na  ogólnćy  scha- 
„dzce  rewizya  skrzynki  i  rachunków  uczy- 
nnioną bydź  ma." 


Otoi:  całe ,  w  waźnieyszych  przynaymniey 
swych  punktach,  bractwa  miłonerdzia  urzą- 
dzenie, czy  moase  bydź  prostsze,  pięknieyszel 
Teraz  czytay,  Anielko,  iego  historyą  ai  do 
dnia  dzisieyszego.  —  Po  zatoiseniu  bractwa  \ 
ogłoszeniu  ustaw  w  dniu  28.  Października 
1584    roku,    obrany    Starszym  Xiądz  Michał 


185 


Tarnowski,  Jezuita,  Oycem  duchownym  sam 
Skarga;*  a  chociaż,  iak  wszystko  dobre  na 
świecie,  i  ten  zakład  tak  piękny  poruszył  złe 
ięzyki,  różnych  doznał  przeciwności  i  prze- 
szkód, przeciei:  zaraz  w  pierwszych  leciech 
pomnażała  się  znacznie  liczba  sióstr  i  bracL 
Napotkać  można  w  ich  spisie  znakomite  Ze* 
brzydowskich.  Myszkowskich,  Firleiów,  Tar- 
nowskich, Lubomirskich  imiona;  a  każdy  o- 
bowiązywał  się  na  płacenie  tygodniowey  iai- 
muiny,  czasem  kilkadziesiąt  złotych  dzisiey* 
szćy  monety  wynoszącey.  Staraniem  Skargi, 
w  roku  1588,  uzyskało  bractwo,  na  ręce  Ał* 
debrandego  Legata,  zatwierdzenie  ustaw  swo- 
ich przez  Papieża  Syxtusa  V. ,  i  na  wyższym 
stanęło  stopniu.  Lecz  w  tym  sailnym  czasie^ 
od  niedawno  panuiącego  Zygmunta  IIL,  sza- 
nowny Oyciee  duchowny  bractwa,  wezwanym 
został  na  Kaznodzieię  nadwornego,  i  iechać 
do  Warszawy  musiał.  Chociaż  to  powołania 
otwierało  szerokie  pole  wymowie  iego  i  gor- 
liwości, przecież  z  żalem  rozstawał  się  z  brać- 
mi. Pożegnanie,  iakie  wtedy  dla  nich  napi- 
sał, chowane  troskliwie  dotą^d,  przypomniało 
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mi  zupełnie  owe  ligty  Pawła  Ś*,  ktdre  on  no- 
wym Chrzescianom  w  Efezie,  w  Koryncie  zo- 
stawiał lab  przesyłał;  i  nie  mogę  się  oprzeć 
chęci  wypisania  go  w  skróceniu. 


Bractwu  miłosierdzia  oboićy  płci  w  Krakowie, 

Xiądz  Piotr  Skarga^ 

tatki  Bozey  i  pokotu  te  Panu  Jezusie  Chry- 
stusie iyczy*    > 

„Maluczkićy  a  powinnćy  pomocy  moićy 
„około  dosz  ludzkich  w  tćm  stołecznym  mie- 
„4cie,  z  daru  Bożego  odnosząc  z  bracią  moią 
„prześladowanie,  odniosłem  tći.  i  wielką  po- 
ciechę, na  którą,  bym  sto  Jat  ka^c  i  nau- 
czaiąc  robił,  dosyćbym  miał  nagrody  z -tego, 
„ii^  P.  Bóg  takie  to  wasze  bractwo  w  tbm 
„mielicie  wzbudzić  raczył,  w  którym,  się  mi- 
„łosierdzie,  matka  uczynków  dobrych,  pomoc 
„pierwsza  ku  dostąpieniu  jsywota^  ucieczka 
„ubogich,  nędzy  ludzkićy  gospoda,  domowym 
,8Zpitalom  skarbnica,  potrzebom  w  poiyeza- 
„niu  komora,  miasta  tego  duchowna  obrona  i 
„okrasa  wszczepiła.    W  którćm,  ii  ini  czwar- 
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y,ty  rok  statecznie  trwacie,  na  tćm  moióm  od- 
„iechaniu  zostawić  mi  wam  przystało  to  pi» 
9)«anie,  które  łaskom  waszym  z  uprzeymćy 
y^miło^ci  ku  wam  oddaię,  dla  większego  a- 
„twierdzenia  serc  dobrych,  pociągnienia  in* 
„nych  do  towarzystwa  miłosiernych  uczynków 
,,waszych,  aby  innym  świeciły  ku  naźladowa* 
,,niu ,  i  wszyscy  na  nie  patrząc  chwalili  Boga, 
y^który  w  was  tę  robotę  zdudował,  i  który 
„posila  ręce  i  błogosławi  Sprawom  waszym.  — 
„Dziękuię  P,  Bogu,  izescie  nie  dbali,  z  po- 
„ezątkn  zwłaszcza,  na  ięzyki,  śmiechy  ludzi 
„nieroztropnych,  w  posądzania  skwapliwych  i 
„zawistnych,  którzy  sprawy  nietylko  wątpli* 
„we,  ale  i  dobre  ganić  umieią,  a  swoich  po- 
„prawować  nie  chcą.  Wiedzieliście,  ii  do-> 
„brego  serca  świadectwo  na  ludzi  nie  patrzy, 
„a  to,  co  się  z  Boga  i  dla  Boga  poczyna,  do 
„swego  skutku  dochodzi*  Ja  iegnaiąc  was, 
„bo  niewiem  ieźli  się  iui;  oglądamy,  mówię 
„z  Apostołem:  „Bracia-  moi  naydroisi,  ko* 
„chanie  i  serce  moie,  wesele  moie,  korono 
„moia,  tak  stóycie  w  Panu^  naymilsi../' 
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JakoŁ  się  nie  macie  x  tego  w  Boga  ko- 
i^chać  i  iemu  dziękować,  ii  wy  mało  raaiąc, 
,,więcćy  czynicie  dla  abogich,  niźli  inni  po 
„kilkadziesiąt  tysięcy  dochodów  w  ręku  pia- 
y^tuiąc.  Ukazscie  mi  taki  skarb  ta  w  Polsce^ 
^,tak)ego  pana,  a  któregoby  zawdy  na  rato- 
it,wanie  nędzy  Indzkiey  nalećć  mógł  gotową 
0,iałmuznę,  aby  co  tydzień  rozdał  czasem  50 
,^otych,*)  iako  wy  czynicie,  w  pilnem  skla- 
,,daniu,  i  w  ostroinćm  szafowania  iałmuiny 
0,waszych.  Wielkać  to  łaska  Boia,  na  którą 
„dziwnie  się,  iz  ludzie  oczu  nie  chcą  otwo- 
„rzyć.  W  tych  cztćrech  leciech  rozproszy li- 
„icie  na  ubogie  około  pięó  tysięcy  złotych, 
„a  nikt  z  was  szkody  niema,  i  kazdema  to 
„Bóg  poczytp,  iakoby  sam  ieden  rozdid,  cho- 
,}Ciaz  drndzy  z  was  szeląg  tylko  na  tydzień 
„kładą.  Taka  iest  moc  miłości  uczestnictwa 
„braterskiego.  Jako  się  z  tego  cieszyć  nie 
„macie,  ii  z  pilności  i  miłosierdzia  waszego 
9)Chrystus,  Bóg  wasz,  karmi,  odziewa,  z  wię- 
„zień  i  długów  wybawia,  w  chorobie  opatrzę- 


*)  Dzisieyszych  413  złt.  gr.  10 ,  bo  wedłue;  Czackie- 
go złoty  ówczesny  wartął  dzisieyszych  eit.  8,  gr.  8. 
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,,nie  i  iywność  bierze;  ii  domy,  o  których 
,,nędzy  nikt  nie  wie,  ani  się  pyta,  wołai^ 
„z  radością,  i  łzy  z  chorych  oczu  tocząc  jiuS* 
„wią:  Błogosław  ci  P.  Bóg,  domie  miłosieo- 
„dzia,  naśladowco  Boaiy,  który  czynisz  dzieło 
„dobroci  i  opatrzności  Jego.  około  nas...  Jam 
„się  t^i;  bardza  nkochał  w  Was,  i  Apostołem 
„zowie  was  naydroiszemi  moiemi,  boście  mię 
„posiuszeńsitwem  i  ochotą  do  dobrego  nad 
„inne  ucieszylL  Zowie  was  kąchaniem  i  sep- 
„cem  moićm,  bom  u  was  skarb  móy  niebie- 
„skiey  nadziei  zakopał  i  zostawił.  Zowie  was 
„weselem  moióm,  bo  wszystkie  zasmucenia, 
„które  mi  z  prześladowania  i  niewdzięczności 
„drugich  rosły,  wyście  gasili  i  oddalali*  Zowie 
„was  wieńcem  i  koroną  moią,  bo  dla  was 
„mam  nadzieię,  iis  wetmę  odpuszczenie  grze« 
„chów  moich  u  Pana..* 

„Pokornie  was,  iako  dzieci  moie  naymil* 
„sze  w  Bogu ,  upominam  i  proszę ,  stóycie  a 
„trwaycie  statecznie  w  t6m,  coście  przedsi^- 
„wzięli  w  t^m  bractwie.  Nie  bądźcie  onyni 
„słupem  u  Daniela  proroka,  który  tylko  gło- 
„wę  miał  złotą;  złotemeście  poczęli,   złotem 
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„kończcie.  Chuć  wasza  do  miłosierdzia  niech 
,,kwitiiie,  a  nie  tanieie,  ani  schodzi,  aby  ń% 
„w  glinę  i  w  ziemię  nie  obróciła...  Choć 
„was  pokus  wiele  zbiiać  z  drogi,  i  do  rzeczy 
„milszych  tt  świata  odwodzić  będzie,  nie  dbay* 
,yeie;  zwyctęiaycie  w  Bogu  przeciwne  skłon- 
„ności.  Ten  cięfcar  święty,  któryście  na  się 
„włoiyli,  a£  do  drzwi  gospodarza,  ictóry  wam 
„zapłaci,  to  iest  ai;  do  śmierci  donieście;  bo 
ieźli  na  ulicy  porzucicie,  utracicie  zapłatę. 
Sie  na  datku  zależy  tak  wiele  bractwa  tego 
trwałość,  ale  na  pilności  i  chęci  do  dobrego. 
„Włóż  kwartnik*)  na  dzień,  nie  poczuiesz 
„ciężkości;  zamieszkay  na  pięć  niedziel  albo 
„ilziesięć,  dopiero  cięikość  poznasz,  i  zw%- 
„tpiwszy  przestaniesz;  i  nie  odpioszy  cię  od 
„dobrego  skąpstwo,  ale  lenistwo  i  zaniecba- 
„nie.  —  Uczęszczaycie  na  schadzki  niedziel- 
„ne;  przyiściem  na  nią  zbudniesz  brata  twego; 
„słnchaiąc  o  nędzy  ludzkićy,  i  o  swoićy, 
„która  na  cię  przy  iść  może,  pomyślisz  i  po» 
„kory  się  nauczysz.     Święto  uczcisz  iako  To* 
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*)  Kwartnik  wzięty  tu  za  dwiercjgrosza,/ za  sze- 
ląg, mnźe  nawet  za  denar,  których  szto  18  na  grosz. 
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'„biaBZ^   dobrze   drugiemu  czyniąc;    próisnych 
rozmów  i  złego  towarzystwa  uydziesz. 

Jeźli  którzy  (czego  nchoway  Boie)  odpa« 
„dać  od  bractwa  będą,  tćci  się  nie  gorszcie; 
„sami  tylko  o  wytrwanie  proiicie,  bo  wiela 
„ich  bieiy,  mówi  Apostoł,  ale  nie  wszyscy 
„do  kresu  dobięźą.  By  was  w  bractwie  siedm 
„tylko,  iako  się  od  siedmiu  poczęło,  zostać 
„miało ,  serca  nie  traćcie .  •  •  Jećli  zaś  w  t4m 
„Ś.  przedsięwzięciu  mocno  trwać  i  gorąco  ie 
„prowadzić  będziecie,  da  wam  Bóg  błogosła* 
„wieństwo$»  będziecie  iako  drzewo  nad  wodą 
„szczepione,  które  się  suchości  nie  boi,  li* 
„ście  i  owoc  zawsze  ma*  Będziecie  nie  tylko 
„miastu  temu,  ale  i  koronie  wszystkiey  na 
„przykład  błogosławieństwa,  i  z  was  wyidą 
„inne  bractwa,  iakoi  iiiz  poczynała. ••  Nako- 
„nieć,  na  tćm  jsegnaniu  daycie  mi  swoię  pra* 
„wice,  i  uczyńmy,  rozchodząc  się  apostolską 
y,umowę :  Ja  grzesznik  wielki ,  w  moich  koło  Ś. 
,,£wangeUifpracach  i  modlitwach  nigdy  was  nie 
zapomnę ;  a  wy  o  ubogich  nie  przepominaycie. 
Łaska  Boia  z  wami,  naymilsi  bracia  i  siostry/^ 
IT  Krakowie  19.   Września  1588, 
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Takie  zostawiwszy  napomnienie,  odiechał 
Skarga,  innego  oyca  duchownego  na  sWoićm 
zostawuiąc  mieyscu;  ale  nigdy  bractwa  nie 
spnścił  z  troskliwego  oka;  rady,  iaimuzoy 
przesyłać  mu  nie  przestawał.  Wzrastało  co- 
dziennie; przybywało  sióstr,  braci  ze  wszel- 
kich stanów ,  a  z  niemr  funduszów.  *—  Skarga 
wiedząc  dobrze,  iis  przykład  od  wyższych  nay- 
skatecznieyszy,  nakłonił  Króla,  aby  się  wpi- 
sał do  bractwa  miłosierdzia  i  dodał  mu  bla- 
sku czynem  okazałym;  ttczynił  to  Zygmunt; 
a  w  r.  1595,  w  wielki  tydzień,  z  tałym  dwo- 
rem swoim,  urzędnikami  koronnemi.  Sena- 
tem, duchowieństwem,  odprawił  processyą  u- 
roczystą  do  siedmiu  kościołów,  wszędzie  zbie- 
laiąc  iałmuinę;  *)  od  Stycznia  1604  n,  obo- 
wiązał  się  płacić  miesięcznie  do  skrzyni  bra- 
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*)  Opis  tey  processjd  iako  i  antentyki  przywilei<tw 
potwierdzeń  bractwa,  ordynacya,  protokut  taj^ 
których  schadzek  od  1584  r.,  wykaz  sióstr  i  bra> 
ci  I  i  iiiae  zabytki  w  oryginale  posiada  bractwo. 
Z  tych  cz^śd  wydrukowana  w  wiązce  wydaney 
w  Krakowie  w  r.  1819,  pod  tytułem:  bractwa 
miłosierdzia  w  Krakowie  ordynacye, 
z  tern  pięknem  godłem  z  kazań  Skargi  wyiętem: 
Ęądźcie  miłosierni,  bo  ludźmi  iesteście. 
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ctwa  na  ręc8  Kaznodziei  swego  zlt  20'  (złt. 
162,  gr.  4);  ą  29.  Grudnia  1611  r.,  nie  tylko 
to  zgromadzenie  potwierdził,  ale  nawet  spra- 
wy brackie  z  pod  władzy  sądowniczey  wy- 
łączył, nadaiąc  im  prawo  rozpoznania  i  są- 
dzenia interessów  swoich,  i  kamienicę  ioh  od 
wszelkich  podatków  uwolnił.  Jan  Kazimierz 
w  r.  1649,  Król  Michał  w  1669,  Sobieski 
w  1673,  te  przywileie  potwierdzili.  —  Bra- 
ctwo i  iego  fundusze  zapisami  Panów,'  Bisku- 
pów,*) składkami  braci,  wzrastało  do  stopnia, 
ii  sam  bank  poboiny  wzniósł  się  do  summy 
264,114  złt.,  gr.  22|;  ani  powietrze  grasuiące 
po  kilka  razy  w  Krakowie  w  pierwiastkach 
iego,  łni  późnieysze  o  wybór  Królów  woyny, 
ani  nawet  Szwedzi,  nie  zniszczyli  tego  zgro- 
madzenia; nie  było  wprawdzie  zawsze  równie 
czynne,  ale  iednak  trwało,  i  raz  tylko  ''od 
naiezdników  doznało  gwałtu;  w  r.  1656  kil- 
kunastn  Szwedów   z  rozkazu  naczelnego  wo- 


*)  Dobroczynny  Zadzik,  Biskup  krako\i'skiy  w  r. 
1694,  60,000  złt.  na  Skrobaczowie  zapewnił ;  przed 
nim  X.  Łukomski  Kanonik  także  znaczny  fun- 
dusz zapisał. 

fom  VL  *  9, 
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dia  swiediało  sklep  bracki,  chl^ąe.slę  prze- 
konać, czy  tam  niemtf  armat  lub  broni  ukry- 
tey?  i  dowodzca  ich  ponyai  woreczek  ieden 
z  pieniędzmi;  widzieli  to  bracia  obecni,  lees 
mówić  nie  limieli,  bo  uciemiężony  często  na 
Oiał^  krzywdę  milczy,  z  boiaźni  by  większóy 
nie  iiAągnąii  —  Ale  od  początkn  oilmnastego 
wtekn  bractwo  i  dochody  iego  znacznie  upa- 
dać zaczęły;  dach  gorliwości  ostygł,  scha- 
dzki były  rzadkie,  wreszcie  zmiany  rsądu, 
pieniądze  papierowe,  mo£e  tćł  kiernnek  ku 
innym  zamysłom,  a  potćm  zniechęcenie  i  pe^ 
wna  oziębłość,  taki  wpływ  miały,  ii  w  r* 
1811  bank  nie  liczył  nawet  26,000  zlt*  war- 
tości,  i  zdawało  się,  ie  ten  zakład  lak  dsH 
wny,  poboiny  i  azyteczny  rozprzęże  się  i 
zniknie.  Wtedy  Bóg,  wdów  i  sierot  opiekim, 
natchnął  iednego  z  braci,  i  dzieło  miłosier- 
dzia nowe  £ycie  przybrało*  Tym  bratem  byl 
dzisieyszy  Starszej  szanowny  Franciszek. Pie* 
karski,  on  temn  zakładowi  ciągłą  pracą  no- 
wy  byt  nadał,  przywrócił  znikły  porządek, 
obodził  nśpioną  gorliwość,  zebrał  rozsypane 
ustawy,    odnowił  ie,    zastosował  do   obecnćy 
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chwili,   do   ducba  dzisieyssego  wieku,  podał 
tę  nową  ordynacją  bractwa  Senatowi  rządzą- 
cemu, a  ten  w  r.  1817  zatwierdził  ią  iedno- 
myślnie.    Odtąd   tchnie  zhowu  to  zgromadze- 
nie pierwotnym  miłosierdzia,   porządku,  gor- 
liwości duchem;   corocznie,  według  ustaw  za- 
łożyciela, delegacya  iest  wyznaczona  do  spra- 
wdzenia rachunków,  do  okazania  bilansu  przy- 
^odu   i  rozchodu    całego,  funduszu   bractwa; 
zdanie  iey  sprawy  drukiem  ogłaszane  bywa. 
Nie   wrócił   leszcze    zapewne    ten  zą|^ad  do 
dawnćy  ^ietnońci  swoi4y,    bo  fundusze  bar- 
dzo .się  zmnieyszyły,  iednak  w  zeszłym  roku 
było  25,811  zlt.,   gr.  18  dochodu;  z  tego  50 
o«ób  pobierało   iałmuisnę  miesięczną,    wypła- 
cono 28  posagów,    pięciu  podrzutkom  sposób 
do  iycia  iEapewnionym  został ;    ogółem  wyda- 
no  24,111  złt.,  gr.  25;   a  w  komarze  potrze- 
hnych  czyli  w  banku  pobołnym ,  zastała  dele-  • 
gacya    w   zastawach    sukiennych    5,037   %\t^ 
w  zastawach  Jcley  noto  wy  eh  49,110  złt.;  poży- 
czono na  fanty  przez  ciąg  roku  przeszło  sie- 
dmiuset   osobom    róisne    kwoty   pieniężne;    a 
z  samego    obiegu   iui    zbawienne   skutki   dla 
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ogóła  wypłynęły.    Lecz  nieroy^nie  więcey  nad 
wszelkie    rozumowania   i  na    pii^mie   dowody, 
przekonać  mogą  o  gorliwości,  porządku,  dzi- 
gieyszem   zagospodarowaniu,    iedne   tego  pię- 
knego zakłada  odwiedziny;  Starszy  iego  zdaie 
się  bydź  drugim  załoisycielem,  drugim  SSkargą; 
i    niewiem     czy    mogło    wszystko    iść   lepićy 
w  %im   bractwie    w  pierwszych    leciech    iego 
istnienia.     Wyznaię,    ie  przeięta  i  zdziwiona 
byłam  tym  ładem,    tym  porządkiem;    wyznać 
trzeba  Ęj^  isalem :    mało  gdzie   w  naszym  krain 
nadstawia  się  podobny  widok*  • .    Komora  po^ 
trzebngchj    tyle  szczegółów  w  sobie  zawiera- 
iąca,  tak  iest  ułoiona,  reiestra  tak  po  prosto 
a  tak   akuratnie   utrzymane,   ie    od    razu   do 
kaidey  rzeczy   trafić  moina,    dowiedzieć  się 
kiedy,  przes.kogo  oddaną  była,    iak  oszaco- 
wana,   wiele   na  nią  wzięto    z  banku  pienię- 
•  dzy?    W  zastawach  sukiennych  nay wiechy  wi- 
działam prostych  zimowych  ubiorów;  i  powia- 
dano  mi,    ie   wraz    z   wiosną   takich  znoszą 
nay więcey,  pilnie  ie  wyknpniąc  na  zimę;  czę- 
sto nawet  ten  sam  koiucb  lub  futro  przez  lat 
kilkanaście    do   komory  wracaią.     Ta  sposo* 
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bnoifć    dobroczynny  ma  wpływ  na  ładzi  pro- 
stego stanu;  w  czasie  ciężkiego  zwykle  przed- 
nówku doznaią  pomocy;    przez  wiosnę  i  lato 
snadnie  pieniądze  poisyczone  zarobią;    pamięć 
tego  dingu  i  chęć  odzyskania  ciepłey  odzieiy 
na  przykrą  porę,    iest  im  nawet  bodźeem  do 
pracy;    wreszcie  tym  sposobem  odzie&  ta  dła- 
iej  im  trwa;    w  zimie   ochraniaią  ićyi   ^eby 
wyiey  oszacowaną  była;    a.  przez  czas  zasta- 
wy, chowana  starannie,  często  wietrzona,  nie 
tak  się  szarża  iak  w  ich  ciasnych  i  nieporsą- 
dnych  mieszkaniach.     W  zastawach  kleynoto* 
aotfch  widziałam  drogie  i  piękne  rzeczy,    ró- 
&ne  srebrne  naczynia,   porządki;    im  fant  ko- 
sztownieyszy ,  tim  nazwisko  staranni^y  ukry- 
te, —  przy  prostych  odzieiach  wypisane  do- 
kładnie ;  to  delikatne  1  trafne  odróżnienie  uięło 
mnie    bardzo,    bo   wieśniak    i   wyrobnik   nie 
wstydzi   się   ubóstwa,    w  którym   się  urodził, 
które «odgania  ile  moie  pracą;  wstydliwi  ubo- 
dzy,   i  naynieszczęsliwsi    są  ci,    którzy  kryć 
swóy  niedostatek  'muszą.  •     Zapewne  do  wielu 
łych  zastaw  marnotrawstwo,  nierząd,   niedba- 
lość  powodem  były,    ale  iednak  nie  mogłam 
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bes  rozczulenia  na  ten   zbiór  patrzeć;   ile  on 
przykicych  ofiar,  ile  łez   kosztował. ••    Zaięły 
mnie  takie   niezmiernie   korale,    których  tam 
za  kilkanaiście  widziałam  tysięcy,    mo£e   nie 
ieden    bicz    do    miodey    i    nrodziwey    należał 
dziewicy,  która  w  tym  stroiu  nay większe  miała 
upodobanie,    i  zastawiła  go  dla  poratowania 
matki  chorzy  lub  oyca  starego*  •  •  Każdy  z  tych 
fantów  podałby  niezawodnie  treiść  do  morał- 
ney    i   nauczaiąc6y    powieści,    gdyby   można 
wiedzieć   dokładnfe  kaidego  faistoryą. . .    Opis 
takiego  mieysea,    sam  widok  iego,  ^więceyo 
iyciu  i  ludziach  uczy   od  wielu  rozpraw  głę- 
bokich.    Z    prawdziwą   przyiemnością   byłam 
takie   w  sali  schadzek  brackich,   w  tey  sa- 
mćy,   gdzie  Skarga,  iako  założyciel  i  oyciec 
duchowny,   pierwsze  zasiadał  mieysce;    gdzie 
wymownymi   słowy,    wymównieyszym .  iei^cze 
przykładem  do  miłosierdzia  zaclięcał;    prze- 
glądałam   pilnie   protokuły    pierwszych  scha- 
dzek,   pisma  iuz  blisko   trzy   wieki  maiące; 
czytałam  wykkz   w  bractwo  zapisanych  sióstr 
i  braci,    pierwszych   znaczna  iest  liczba,   po- 
czet ich  ciągnie  się  tti  (lubo  wprawdzie  z  nie- 
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iaką  przerwą)  od  1584  do  1817  roka;  prze- 
biegaiąc  go  zrobiłam  tę  uwagę,  która  niech 
oie  rozgniewa  nikogo:  póki  proste  były  imio- 
na, iako  to:  Dorota,  Kachna,  Marta,  Małgo> 
rzata,  Agnieszka,  poty  do  nich  dołączano  ty- 
gcrdniowe,  miesięczne,  czasem  po  kilkadzie- 
siąt złotych  iałmuzny;  eleganckie  i  roitianso- 
^e  imiona,  Julia,  Elise,  Yanda,  i  t.  p.  same 
są,  bez  ładnego  dodatku.  Nie  miałam  ochoty 
wyii^ć  z  tey  starołytnćy  komnaty,  zdobią  tą 
\vfzerunki  dobroczyńców  bractwa,  a  na  ich 
czele  Piotr  Skarga.  Między  nowoczesnemi 
widziałam  obraz  Stanisława  Mieroszewskiego 
Ordynata,  niedawno  zmarłego,  którego  do- 
broczynności dowody  są  tu  w  kaJsdym  zakła- 
dzie ludzkości  u&ytecznym,  zasłuJsone  pochwały 
we  wszystkich  ustach.  Kaidemu  obrazowi  do- 
dawały i;ycia,  obiainienia  uprzeymie  nam  czy- 
nione przez  szanownego  Starszego,  a  mowa 
fego,  sam  ubiór  polski  miłą  barwą  wszystko 
zdobiły.  Chciałabym  zachęcić  ciebie,  Aniel- 
ko, i  wszystkich  którzy  t<t  czytać  będą,  ieby 
goszcząc  w  Krakowie,  nie  omieszkali  zwie- 
dzić tego   zakładu;    iest  to   wprawdzie   iedno 
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s  tych  mieysc,  w  których  osoby  nie  zbyt  hoy- 
oie  od  fortuny  obdarzone  czuią  to  boleśnie, 
ale  też  mai^tnjch  iaka  słodka  radość  tam 
czeka,  iak  mogą  dogodzić  szlachetnym  chu- 
ciom, i  bydź  pewnymi,  ie  nie  zmamieią  ich 
dary*  O!  gdyby  tu  iakiem  korytem  zwrócić 
moina  ową  słoną  wodę,  która  się  w  Wieli- 
czce mamnie!  a  kiedy  to  bydź  nie  moJse,  aby 
tu  wpływać  mogła  choć  część  drobna  wyda- 
wanych na  zbytki  pieniędzy,  które  podobnie 
iak  ta  woda  marnieią!.  Kończąc  ten  długi 
opis  bractwa  miłosierdzia,  leszcze  te  słowa 
umieścić  muszę:  miło,  przyiemnie  widzieć  te* 
raz  w  krain  naszym  troskliwość  o  chwałę  na- 
rodową, i  o  ulepszenie  powszechnego  bytu; 
przybywała  nam  nowe  zakłady  i  dawne  wzna- 
wiamy. Niech  wdzięczność  narodu  otacza 
tych,  którzy  się  trudnią  tak  chlubnćmi  dzie- 
łami, niech  dzieci  uczą*  się  zawczasu  ich 
imion  i  wielbią  ie,  aby  ta  pamięć  i  tp  uczu- 
cie do  podobnych  zachęciły  ich  czynów.  Kto 
zliczyć  iest  w  s^nie  dobre  skutki,  iakie 
z  gorliwości  i  miłosierdzia  iednego  Piekar- 
skiego   i   iemu   podobnych    wyniknąć    mogą? 
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I  gdzieł  iest  źrzódło,  w  któremby  tak  obficie 
pociechę  czerpać  mołna,  iak  w  t6m  przęko« 
naniu:  ,, Jesteśmy  braciom  u£yteczni/^  *^)  — 
Wftcaiąc  z  bractwa  miłosierdzia,  w  przyie- 
mnim  towarzystwie,  obeszliśmy  plantacye**) 
Krakowa;,  ieszcze  niedawno  to  miasto  opasa- 
ne było  wysokim  murem  z  basztami,  pięć 
bram  go  zamykało;  ale  to  opasanie,  Inbo 
piękne,  szacowne  i  starożytne,  lubo  prawdzi- 
wego grodu  postać  dawało  stolicy,  w  wielu 
lilieyscach  zniszczone,-  upadkiem  groiące,  iuź 
nie  od  nieprzyiacioł ,  tylko  od  świeiego  po- 
wietrza Kraków  zasłaniało.  Musiano  więc  ie 
zrzucić;  została  na  pamiątkę  Floryańska  bra- 
ma<i  i  kawał  muru  %  basztami;  na  ich  widok, 
mimo   przekonania    o  słusznych   do   zrzucenia 


*)  Milo  mi  tu  wspomnied  o  towarzystwie,  które  za- 
wiązało się  niedawno  w  Warszawie,  staraniem 
kilku  gorliwych  obywateli;  Towarzystwo 
Oszczędnof^ci,  iuź  potwierdzone  od  Rządu; 
skutki  iego  będą  bez  wąfpienia  naypomyślniey- 
sze,  i  nie  można  dosyd  zachęcad  Rodziców,  aby 
do  niego  przystępowali.  Wykaz  iego  iuz  iest 
drukiem  ogłoszony. 

**)  Szkodę  że  niedano  tym  mieyscom  przechadzki 
polskiego  nazwiska;  lud  prosty  przekształcić  go- 
towy to  wszystko  czego  nie  rozumie,  planta- 
mi ie  zowie. 
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reszty  prsyczjnach,  nie  mołna  pnsecieis  achro- 
nić  się  od  pewnege  iala,  nad  tćm,  cd  na  sa- 
wsze  znikło.  — -  Na  rozwalinach  tych  da- 
wnych mnrów,  w  mieyscach  błotnistych,  1R«- 
czystych,  niezdrowych,  porobione  zostały  ko- 
sztem Rządu,'  staraniem  kilku  znakomitych 
osób,  zwłaszcza  wspominanego  iu^  Hrabi  Stra- 
szewskiego i  Senatora  Soczyńskiego ,  prze- 
chadzki bardzo  przyiemne  płanłacyami  zwane> 
które  teraz  Kraków  iakby  ogrodem  opasuią; 
tam  codzień,  osobliwie  w  liwięta  zgromadza 
się  cała  ludnoić  Krakowa;  wszystkim  sta- 
nom niywać  tu  wolno  iświezego  powietrza,  i 
iest  to  prawdziwie  Rzeczypospolitey  przecha- 
dzka. Juz  kilka  razy  byłam  na.plantacyacb, 
zawsze  z  równęm  upodobaniem  bawi  mnie  ta 
rozmaitość;  przytehi  dzieci  tuteyszych  dosyć 
napatrzeć  się  nie  mogę;  zdaią  mi  się  pię- 
knieysze  iak  gdzieindziey;  nadzwyczay  czer- 
stwe, znać  ie  powietrze  zdrowe  by  di  musi; 
a  ubiór  ich  schludny  i  nie  wyszukany,  taki 
prawdziwie  iak  temu  wiekowi  przystoi,  mile 
wpada  w  oko.  —  Kto  plantacye  obeydzie, 
cały  prawie  Kraków  okrąisy;  dostrzegłam  więc 
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leszcze  wielu  nieznanych  mi  bitdowli;  między 
innemi  Teatr  ^  4i:tory  w  tky  chwili  iest  próiny 
i  nieczynny,  roziechali  się  aktorowie;  i  za- 
wsze pełny ,  "zawsze  w  ruchu  dom  rzezi  bydła 
i  przedazy  mięsa,  niedawno  i  porządnie  wy- 
stawiony, z  napisem:  Senat  i  lud  Rzeczypo- 
spolitej Krakowskiey.  —  Wystawienie  tego 
domu  iest  prawdziwym  dobrodzieystwem ,  bo 
przedtóm  iatki  były  w  samym  śrzodkn  miasta 
i  zarażały  powietrze.  —  Sp<fs6b  sadzenia 
drzew  na  plantacyacfa  bardzo  mi  się  podobał; 
są  przeplatane  kasztany  z  akacyami;  parnie 
tano  więc  i  o  dzisieyszem  i  o  następnych  po- 
koleniach; o!  iak  mało  iest  prac  ludzkich, 
w  którychby  tę  pamięć  połączyć  umiano. 


D,  4.  Czerwca  y  if  Poniedziałek ,  w  wiecsór. 
Jutro  iuJs  wyieidłam;  prawdziwie  więc 
na  gwałt  zwiedzałyśmy  dziś  przez  całe  rano 
kościoły  Krakowa,  ieby  przynaymniey  bydź 
w  znacznieyszych;  'pićrwszym  był  kościół  Ś. 
Piotra  i  Pawia  j  którego  znawcy  bardzo  chwa- 
lą^     Istotnie  śliczay  iest;   i  wielka  szkoda  źe 
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nie  stoi  w  wy^atnićyszćm  miejscu*  Budowa 
zupełnie  rzymska,  facyatą  z  ciosowego,  ka- 
mienia, upiekniona  posągami,  kopuła  wynio- 
sła  i  śmiała;  wniyście  samo  iuis  pie  pospoliiie; 
na  podstawach  kamiennych,  ielazną  kratą 
przedzielonych,  stoi  dwunastu  Apostołów  ko- 
losalney  wielkości,  z  kamienia  wyrobionych; 
co  dało  powód  do«  znanego  zagadnienia? 
W  którym  kościele  krakowskim  święci  po- 
mieścić się  njp  mogli?  Wewnątrz  takłe  iest 
okazały;  ma  9  kaplic,  wielki  ołtarz  wspania- 
ły z  marmuru;  zdobi  go  obraz  Czechowicza 
roboty:  Chrystus  oddaiący  klucze  Smu  Pio^ 
irowi;  zdawał  *  mi  się  szacowny,  choć  zna- 
cznie uszkodzony;  iest  to  spełnienie  owcy 
myśli  Fzuepney,  którą  w  gabinecie  ryscfhków 
niedawno  widział ajtu.  —  Ale  po  zwiedzeniu 
wczorayszćm  bractwa  mitosierd^^iaj  myśl  moia, 
zaięta  pamięcią  Skargi,  może  nad  wszystkie 
piękności  sztuki  tego  kościoła,  wyićy  ceniła 
garstkę  popiołów,  ukrytą  w  grobach  iego,  i 
kazalnicę,  z  którey  niegdyś  czysta  wymowa 
płynęła.  Bo  ten  kościół^  założony  przez  Zy- 
gmunta III.   w  r.  1597,    zbudowany  z  takim 
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smakiem  i  nakładem,  oddany  został  Jezui- 
tom, i  tu  ciało  Xiędza  Piotra  Skargi  spoczy- 
wa; z  tóy  samćy  kazalnicy,  która  trwa  dot%d 
nienaruszona,  przemawiał  do  Króla  i  do  Po^ 
laków ;  szkoda ,,  ie  nie  wszystkie  kazania  iego 
w  taki  skutek  obfitowały  iak  kazanie  o  mi^ 
loHerdziuI  Myśl  ta  ścigała  mnie  w  tym  pię- 
knym gmachu  —  równie  iak  i  ta  druga,  któ^ 
ra  nieco  blask  iego  przyćmiła:  ze  właśnie, 
kiedy  z  takim  kosztem  go  stawiano  w  mie- 
ście,  gdzie  iui  tyle  miał  lud  pobożny  swią* 
tyń,  woysko  nie  było  płatne,  i  nie  mogło  bro- 
\\ć  od  naiazdu  i  łupieztwa  iedynych  moi^e 
w  miastach  pogranicznych,  przybytków.  — 
Ztamtąd  udałyśmy  się  spiesznie  do  koiciota  S* 

.  Woyciecha  na  rynku,  tam  w  Niedziele  i  świę- 
ta iedna  tylko  msza  o  godzinie  siódmey  by- 

•  wa,  a  chciałam  koniecznie  mszy  słuchać  w  tym 
kościółku,  który,  iak  mówią,  iest  zbudowa- 
ny na  mieyscu  dawnego  ofiar  pogańskich  zgli* 
czyska,  w  dowód  czego  pokazuią  ieszcze  do- 
byte z  pod  wielkiego  ołtarza  szczątki  popio- 
łów. Tu,  według  podania,  miał  także  Ś. 
Woyciech  w  r.  997,  przemawiać  A>  otaozaią- 
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cych  go  Sławian;    iednych  nawraeać,  drugich 
utwierdzać   w  wierze;   i  ten  kościółek  na  tą 
pamiątkę  postawiony  został.    Trafiłyśmy  wczas 
na  mszę;   w  krotce  tak  wiele  zebrało  się  to- 
warzyszów,   ie  część  na  dworze  zostać  mu- 
siała; kościółek  mały,  nie  koniecznie  piękny, 
ale  trwały;  daią  mu  iu£  lat  blisko  tysiąc;  od-  ^ 
nowionym  zaś  był  w  r.  IMl.  -^  Po  skończo- 
ney  mszy   ciekawość  nas  wodziła  po  różnych 
stronach  miasta;    wchodziłyśmy,    niepamiętam  • 
doprawdy    iaką   koleią,    do    wszystkich    spo- 
strzeżonych kościołów;    byłyśmy  u  Misiyona-- 
rzy;  ładny,   schludny  maią  kościół;    cały  zu- 
pełnie białego  koloru,  bez  żadney  pstrocizny; 
a  ołtarze,  ozdoby  wszystkie  i  posadzka  z  czar- 
nego w  nim  marmuru;   ta  sprzeczność  bardzo 
iest  przyiemna;    są  tam   obrazy  pędzla  Koni- 
cea;  Ś.  Wincenty,  po  lew6y  ręce  od  wchodu, 
naywięcćy    nam    się    podobał.     Byłyśmy   u  S. 
Idziego;  mały  to  kościółek  tuż  pod  zamkiem, 
ale  iest  iednym  z  naydawnieyszyeh  w  Krako* 
wie.      Władysław   Herman   go    założył   w   r. 
1087,    z  .wdzięczności  za  nowo  narodzonego 
syna.     Nosi  cech^  stiróy  dawności ;  rest  mały. 
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niekształtny,   nastroszony  obrazami  nie  pię- 
knemi,  pełny  zbytecznych  ozdób,  przecina  go, 
iak  w  wielu  dawnydi  kgsciołacb,  obłok  przez 
Przodek,    a  na  nim  Zbawiciel  świata.  Matka 
iego  i  Jan  Święty.     Przy  wielkim  ołtarzu  ła- 
wki  i  ozdoby   mnie   zaięły;    są  bardzo  staro- 
żytne z  marmuru  wyrzynanego  —  figurki  ała* 
bastrowe  w  dawnych  ubiorach,  ale  iaden  na- 
pis nie  ozniaymuie  co  znaczą.     U  Refornmtaw 
mniey    nas   zaiął   prosty   kościół   iak    dawny 
cmentarz,  na  którym  są  znoii^  dowody  liczna 
pracowitości  Stachowicza;    całą  mękę  Zl^awi^ 
cielą  wystawił  w  obrazach,    i  gdyby  leszcze 
były  napisy,  te  8tacye*z  wielkimby  mogły  bydź 
odbywane  pożytkiem  dla  dzieci  i  prostego  hi- 
du.    Byłyśmy  i  u  POarów,  gdzie  uderzyła  na- 
sze oczy  trafna   i  szczególna  oprawa  obrazu 
przemienienia  Pańskiego,    w  wielkim  ołtarza, 
wpuszczony    iest   w  głęboką  framugę;    ktdrą 
oświecała    ze    dwóch    stron    okna   z  ^  żółtego 
szkła;    dzień  był  iasny,   światłość  była  tak€^ 
ie  mi  się  zdawało,   ii  wraz  z  uczniami  Zba- 
wiciela iestem  pod   górą  Tabor.    Piękna « ma 
bydi  pod  k6Ścit>łem   kaplica,    ale   nie  moina 
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byip  znaleidi  nikogo,   ktoby  ią  otW4>rzji;   i 
tylko    widziałyśmy    ią   z  ulicy.     Byłyśmy    ie- 
szcze  w  kilku  kościołach,   ale  pomieszały  mi 
się  w  pamięci;    trzy   tylko  dobrze  utkwiły,  i 
o  tych  leszcze  wspomnę.     Pićrwśzym  iest  ko- 
ściął  o.  Marka  y  którego  wyobrażenie  na  dłu- 
go przytomnym   mi   będzie.     Kościół  ten   iest 
z  liczby   tych,    w  k^tórym    tylko  w  święta  ie- 
dna  msza  bywa;    drzwi  wielkie  iui  więC  były 
zamknięte,   ale  boczne  uchyliły  się  przed  na- 
mi,   i  weszłyśmy   uradowane  iakby  z  iakiego 
zwycięztwa;     lecz    ta   radość   krótko    trwała; 
ledwieśmy   wyszły    z   zakrystyi,    i  kościołowi 
wewnątrz  przypatrywać  jię  zaczęły,  słyszemy 
odgłos  przerazaiący  zamykania  drzwi  na  klucz ; 
biegniemy  —    iuz   za  późno,    drzwi   zawarte, 
słychać    tylko    ciężki   krok    oddalaiącego    się 
zakrystyana,  i  dla  niego  śmieszne  ale  dla  nas 
okropne  słowa:    Siedź,  ptaszku,  siedź!    Wo- 
łamy, krzyczemy,    ha  próino:    ustał  odgłos  i 
ciężkiego  kroku  i  słów  żartobliwych,  zupełne 
nastąpiło    milczenie.     Co  tu  począć?    czekać 
cierpliwie;  taki  był  owoc  długich  narad;  kie* 
dy  zakrystyan  wie,  ie  tu  zamknął  kogoś,  nie 
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zechce  przeciei:  trzymać  go  dzień  cały;  iednak 
godzin  kilka  więzienia  obawiać  się  było  mo- 
żna; o!  iakie  ten  kościółek  małym  si^  zro- 
bił nagle  w  oczach  naszych,  iak  skazowka 
szła  pomału  na  otwieranym  co  chwila  zegar- 
ku; nie  miałyśmy  nawet  ochoty  przypatrywać 
się  ołtarzom  i  ozdobom,  mówiąc  z  przyci- 
skiem :  a2S  nadto  będzie  czasu.  Pragnąc  prze- 
cież użyć  iako  tey  chwili  i  skrócić  ią,  chcia- 
łam zebrać  i  napis&ć  uwagi  moie  nad  kościo- 
łami widzianemi  dd  rana;  żadnóy  myśli  u- 
chwycić  nie  mogłam;  nareszcie  przyszła  mi 
iakaś,  chce  ią  napisać,  —  ołówek  się  ła- 
mie, — *  na  to  nieszczęście  nie  t>yło  ratunku; 
zaczęłyśmy  więc  obchodzić  kościół,  ale  nic 
w  nim  ciekawego  niejńa;  wreszcie  nieustanne 
bieganie  do  drzwi,  dla  posłuchania  czy  nieli* 
tościwy  zakrystyan  nie  wraca?  przerywały  na* 
sze  uwagi;  nareszcie  po  upłynionćy  godzinie^ 
która  wiekiem  się  zdawała,  słyszemy  z  da- 
leka iego  krok  ciężki;  iakże  był  miłym  ten 
odgłos!  wołamy,  zbliża  się  z  większym  po- 
śpiechem, i  zadziwiony  otwiera;  myślał  że 
zamknął  chłopca  figlarza,   który    w  tym  ko«- 
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ściele  do  mszy  slaiąc,  .częste  psoty  mu  wy- 
rządza, a  to  my  niewinne  pokutować  za  szko- 
dnika musiały  I  zaczął  nas  pokornie  przepra- 
szać, —  nie  było  potrzeby;  znikł  *gniew  i 
łal,  skorośmy  driswi  otwarte  uyrzały;  owszem 
kaida  dała  mu  co  tylko  miała  pieniędzy  przy 
sobie,  i  ani  czyniąc  wymówek,  pędem  wy- 
moczyła; nib  pamiętam  aiebym  ki^dy  tak 
lekko,  tak  szybko,  korytarz,  ulicę  przebie- 
^a,  ieby  mi  kiedy  tak  było  wesoło.  Czło- 
irtek  nie  umie  cenić  darów,  których  używa, 
w  miarę  ich  wartości;  wszystkie  cudzych  cier- 
pień opi^y,  przy  nayczulszćm  sercu,  z  iednćm 
osobistćm  doświadczeniem  równać  się  nie  mo- 
gą; i  bez  wątpienia  bylibyśmy  nierównie  tkli- 
wsi  na  braci  nędzę  i  nieszczęścia,  gdybyśmy 
saifki  przechodzili  przez  wszystkie  ich  stopnie; 
t  drofcszemiby  nam  były  dary,  których  nieraz 
bez  wdzięczności  uSywamy.  Nacieszyć  się  nie 
mogłyśmy  wolnością  naszą,  i  niewiem  czy 
z  chęci  i6y  ożycia,  czy  tkk  z  mimowolnćy  za- 
krystyana  boiaźni,  kroki  nasze  tak  b^y  szy- 
bkie, iakby  nas  kto  gonił;  w  iednćy  chwili 
uyrzal  nas  Kleparz  i  koicioł  Ś.  Floryana;  iuł 
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tu  weszłyśmy  wielkiemi  drlwiami,  boczne  na 
złe  nam  wyszły;  skończyło  się  nabożeństwo, 
tui  prawie  nikogp  nie  było,  nikt  się  więo 
ciekawości  naszey  nie  dziwił,  i *obey rżałyśmy 
kościół  dokładnie.  *  Jest  on  wielki  ale  nie 
z  nay wspanialszych ;  założony  był  przez  Ka^ 
^imierza  sprawiedliwego  dla  uczczenia  zwłok 
Ś«  Floryana,  rycerza  i  męczennika;  zbogaco<| 
ny  przez  Jagiełłę  i  Batorego.  Ten  wielki 
Król  przyłączył  do  kościoła  tego  probostwo, 
i  pierwszym  Proboszczem  mianował  uczonego 
Stanisława  Sokołowskiego,  Teologa  i  Kazno* 
dzieię  swego.  Tu  Jan  trzeci,  wracaiąc  z  Wie- 
dnia, modły  składał,  tu  zwłoki  Kościuszki 
i^oczywały  przez  dni  kilka,  —  tu  są  pięktfe 
i  kosztowne  malowania  i  płaskorzeźby  w  drziei* 
wie,  wystawiaiące  życie  Jana  Chrzciciela^ 
w  4rzodku  kościoła  wisi  chorągiew  z  wy^ra^ 
Seniem  Jana  Kantego;  malowana  w  Rzymie, 
mówią;  ii  tysiąc  dukatów  kosztowała;  prze<> 
znaczeniem  pi^rwotnem  iey  było  zdobić  ko*^- 
ściół  Ś.  Anny,  okazała  się  zbyt  wielką;  ięsl 
tu  obraz  Kadłubka  ini  w  Cystersów  sukni; 
podobała  mi   się  myśl   uosobienia  wszystkich 
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błogosławieństw  z  Ewangelii,  które  filary  ko- 
ćciota  tego  zdobią;  niektóre  zwłaszcza  bar- 
dzo  trafnie  wyrażone.  —  Idąe  ztamtąd  do  Ao- 
iciofa  Panny  Maryi  w  rynkuj  na  którym  piel- 
grzymka nasza  zakończyć  się  miała  —  spo- 
tkałyśmy  wesele  wieyskie;  wMać  było,  ke  od 
ołtarza  wstąpili  do  karczemki,  bo  wesoło  i 
baczno  postępowali.  Jedna  z  kobiet  sędzi- 
wych, zapewne  swacha  czyli  starościna,   idąc 

naprzód  ale  nie  zupełnie  prosto,  śpiewała: 

Jeszczem  trzeźwa,  nie  ospała, 
Jeszczem  sobie  nie  dolała; 
Ale  mam  w  Bogu  nadzielę, 
.   Ze  se  w  Pocieszce  doleie. 

Winszoiąc  i6y  tak  szlachetnych  nadziei,  abo- 
lewaiąc  nad  tem,  ie  lad  nasz  ieszcze  na  inny 
sposób  weselić  się  nie  umie,  zasztyśmy  do 
koscioia  Panny  Maryi;  iui  kilka  razy  w  nim 
byłaga,  aleiii  nigdy  nie  azyła  ogólnego  wido- 
ku, i. nie  przypatrzyła  mu  się  dobrze.  Jest 
ogromny  i  wspaniały,  i  wchodząc  wielkiemi 
drzwiami  uderza  i  przeymuie  ta  wspaniałość 
iego.  Niech  kt6  co  chce  mówi,  lepićy  się 
modlić  w  wielkim,  w  pięknem  kościele;  prze- 
mawia  dzielniey  o  maiestacie  tego  Boga,  któ- 
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rema  iest  poi^więcony.  Mało  zapewne  w  Pol- 
sce kościołów  równych  w  tym  względzie  tey 
świątyni;  założył  ią  w  r.  1226  Iwo  Odrowąż 
z  Końskich,  Biskup  krakowski,  wsparty  skła- 
dkami ludzi  pobożnych,  i  przeniósł  do  ni^y 
farę;  wielki  ołtarz,  cały  roboty  snycerski^y, 
zamykany  iest  w  kształcie  ogromniy  szafy,  i 
wystawia  wewnątrz  uśpienie  Matki  Zbawiciela 
pośrzód  Apostołów;  okna  z  szkła  kolorowego 
z  malowaniami  dobrze  odpowiadała  tey  r^ino* 
farbnćy  rzeźbie.  W  całym  kościele  ^iest  10 
kaplic,  niektóre  bardzo  piękąe;  są  i  malowa^ 
nia  wysoko  szacowane,  i  nagrobków  Jbez  liku, 
tak  dawnych  iak  późnieyszych ;  moisnaby  tu 
parę  godzin  spędzić  ui;ytecznie,  a  nam  ledwie 
kwadrans  zostawał  czasu  *^  nie  mogłyśmy 
więc  obćyrzeć  wszystkiego.  Spieszno  nam 
było  na  obiad;  iedliśmy  go  w  miłćm  towa- 
rzystwie, w  mieyscu  zwanóm  pod  Wandą, 
które  od  przeszłego  roku  modnem  iest  w  Kra- 
kowie. —  Po  obiedzie  wielką  miałam  przy- 
iemność;  poznałam  iednego  z  dobroczyńców 
ludzkości;  sławnego  i  godnego, tey  sławy  Le- 
karza; nauka  i  imię  iego  tak  głośne,  ie  Mai* 
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fatfi,  ów  znany  Eskulap  wiedeński,  kiedy  kto 
2  Krakowa  radzić  stę  go  przyieidia  dziwi  mn^ 
i  mówi:  Czyi  nie  macie  Brodowieza?  Opro- 
wadzał nas  z  upodobaniem  po  urządzaiącym 
się  pod  iego  oldem  gmachu  dla  chorych, 
Kliniką  zwanym  —  będzie  bardzo  wygodny, 
tF  zdrowym,  w  otwartym  zbudowany  mieyscn, 
i  ogrzany  kanałami;  za  pomocą  iednego  pifr* 
ca  po  kilkunastu  izbacA  na  górze  i  na  dole 
rozchodzić  się  będzie  ciepło  iednostayne  bęs 
swędu  y  dymu  i  czatu,  i  łazienkę  opatrywał 
ciągle  gorącą  wodą.  Wyznaię,  &e  przyie- 
mnie  mi  było  widzieć  przemysł  takowy,  w  tylu 
mieyscach  dla  roćlin  u&yty,  zwrócony  dla  ciME- 
piących  ludzL  —  Kilka  łaskawych  i  przyi»^ 
znych  osób,  chcąc  nam  Warszawiankom  wy- 
nagrodzić dzisieysze  Bielany,  miłą  do  Bielan 
krakowskich  ułożyły  ^ rzeiałdikę ;  russylićmy 
w  licznćm  towarzystwie,  miał  by  di  pod  wie* 
czorek  na  dworze ,  mieliśmy  wracać  Wisłą  na 
zamówionym  iuł  statku,  miał  nam  i  xięiys 
przyświecać  —  ale  deszcz  tym  zamiarom  pne- 
szkodzit;  skończyło  się  na  przedziwnym  pod- 
wieczorku w  refektarzu  dla  podróżnych  prze- 
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zneosEonym,  na  powrocie  w  powozach,  na  cie^ 
mnij  nocy,  a  oras  na  nie^^ygasłey  w  sercu 
moióm  pamięci,  tyla  dowodów  nprzeymśy  go- 
ćcinnońcL  O!  iak  mi  ial  serdecznie,  i^ink 
intro  z  Krakowa  wyieidłać  muszę.  —  Jak 
dobrze,  ie  to  lube  miasto  nie  bardzo  od  War- 
szawy odległe,  ke  mogę  mieć  nadzielę  wróce- 
nia tu  ieszcze  kiedy,  zobaczenia  znowu  tylu 
miłych  osób.  Nieznośną  byłaby  myćl  zegna- 
nia się  na  zawsze. 


D.  6.  Cserwea,  wś  8r%od^,  ft  KotMhffi. 
Jnł  opuściłam  pamiętny  na  zawsze  miKr^-  ' 
ków,  z  wielkim  ialem  Serca;  tćm  bardziiy, 
le  codzień  wrięcćy  mi  się  podobał,  codzień 
milszym,  ciekawszym,  weselszym  mi  się  wy- 
dawał. Lecz  eói  robić?  wracać  trzeba,  gdzie 
obowiązki  wołai%,  —  Jak  po  rozstania  się 
z  osobą,  którą  po  długiem  niewidzeniu  uyrze- 
Iłćmy  nareszcie  ale  na  czas  krótki,  wyma- 
wiamy sobie,  ieimj  słę  i4y  nie  napatrzyli, 
nie  mówili  z  nią  dosyć,  tak  i  ia  sobie  wy- 
mawiam,  łem  połowy  tego  nie  widziała,   co 
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było  do  widzenia  w  Krakowie  i  okolicach  ie- 
go,  isein  nie  wyraziła  uprzeyoiym  mieszkań* 
eom  ani  częi^ci  tćy  wdzięcznoiici,  którą  w  ser- 
cu niDi^  wzbadzili.  Jest  to  ini  asal  po  cza- 
sie —  iak  to  zwykle  bywa.  Nie  chcąc  przy- 
naymniey  dobrowolnie  ominąć  roinych  o  tim 
miećcie  szczegółów,  kiedy  ich  tyle  mimowol- 
nie opuściłam,  wspomnę  ci  ieszc^e,  kochana 
Anielko,  o  dwóch  kosciołachj  i  o  grobach  Kró- 
lów, które  odwiedziłam  przed  samym  wyia- 
zdem.  Kościołami  były  Franciszkański  \  Do- 
minikamki,  oba  prawdziwie  godne  widzenia. 
Pierwszy,  gmach  wielki  i  wspaniały,  załoio- 
ny  był  przez  Bolesława  wstydliwego  w  roku 
1237,  na  prośbę  ionj  ».  Kunegundy;  ciało 
iego  ma  bydź  dotąd  w  grobie  obok  wielkiego 
ołtarza,  a  zawsze  wstydliwy,  kryie  się  ten 
pomnik  przed  oczyma  ciekawych.  Zwłoki  Ś. 
Salomei,  przewiezione  ze  'Skały,  tu  spoczy- 
waią  tak£e,  w  kaplicy  przy  wchodzie  będą- 
cey;  zgoła  bogatym  iest  ten  piękny  kościół 
w  pamiątki  i  nagrobki.  Tu  leiy  Piotr  Ko- 
chanowski, sławny  tłómacz  Jerozolimy;  tu 
Sebastyan  Petrycy,  naśladowca  d^ieł  staroiy* 
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tnych,  spoczywa  —  tu  znawcy  uspokoić  się 
nie  mogą  nad  kosztownemi  ławkami  przy  wiel- 
kim  ołtarzu;  rzeźba  starożytna,  bogate  wysa- 
dzanie perłową  macicą  w  hebanie,  piękne  ma- 
lowania.  oleyne  na  blasze,  wszystko  wielką 
wartość  im  nadaie.  —  Krniganki  są  nie  mnićy 
wspaniałe  i  zasłużenie  słyną*  Są  w  nich  po- 
mniki 27miu  Biskupów  krakowskich  i  ich 
wyobraienia.  Niektóre ,  zwłaszcza  późnieysze 
pięknego  pędzla  —  dawnieysze  zad  zasługuią 
na  uwagę,  i  nad  wizerunkiem  Gamrata  tru- 
dno nie  zatrzymać  się  chwili.  —  Koiiciół  Do- 
minikański czyli  Ś.  Troycy,  iest  takase  ogro- 
mny i  bardzo  dawny;  niegdyś  była  przy  nim 
fara,  ale  Iwo  Odrowąi,  kościoła  P.  Maryi  za- 
łołyciel,  oddał  go  Dominikanom,  na  których 
czele  był  synowiec  iego  Jacek,  zmariy  r.  1257; 
późnimy  za  świętego  uznany;  ciało  iego  spo- 
czywa tu  w  bardzo  pięknóy  kaplicy,  stara- 
niem Zygmunta  III.  wystawion^y^  W  nićy 
Sobieski,  iadąc  na  odsiecz  Wiedniowi,  bło- 
gosławieństwo otrzymał.  —  Jest  w  tym  ko^ 
ściele  bardzo  wiele  grobowych  pomników, 
między  innemi,  przed  samym  wielkim  ołta- 
Jom  VL  10 
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rzem  w  Przodka  choru,  grób  marmurowy  Iwo- 
na Odrowąi^a  Biskupa,  a  przy  wielkim  oitei- 
rzn  pomnik  Leszka  czarnego ;  ,  iest  wiele  ka« 
plic  kosztownych  i  pięknych  —  ale  mnie  ie- 
dna,  moie  naymniey  tych  zalet  maiąca,  nay- 
więcćy  wabiła;  a  to  dla  prostego  w  nićy  bę- 
dącego  nagrobku  prostey  wyrobnicy.  Była 
w  Krakowie  iedna  biedna  kobieta;  Piotrowa 
zwali  ią  sąsiedzi;  ta  owdowiawszy,  bez  ^- 
dnego  sposobu  do  fcycia  została,  a  córka  ie^ 
dyna  i  złotówek  parę ,  całym  były  ikj  ma- 
iątkiem.  Poboina  i  pracowita,  rąk  nie  opu- 
ściła, i  uszła  nędzy.  Z  tą  parą  złotówek  ii- 
mysliła  wziąsć  się  do  handln;  w  dnio^  gdy 
go  rozpocząć  miała,  weszła  do  kościoła  Do- 
minikanów,  a  padłszy  na  kolana,  błagała  o 
pomoc  Boga  wdów  i  sierot,  i  ślubowała,  ke 
ieźli  za  łaską  Jego  i  pracą  swoią,  doydzie  do 
chleba  i  do  maiątka,  dzielić  się  nim  będzie 
z  potrzebnieyszemi  od  siebie,  i  zniszczoną 
w  tym  kościele  Matki  Zbawiciela  kaplicę  do 
szczętu  odbuduie.    Zdawna 

Naymilszą  Bogu  się  zdała 
Pracuiącćy  r^ki  chwata! 
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wysłnchał  więc    modlitw,    pobłogosławił  aa- 
biegom  czjnnky  niewiasty.    Piotrowa  rannćm 
wstawaniem,  niezmęczoną  pracą,  nieposzlako- 
waną uczciwojścią ,   w  przeciągu  lat  kilkuna- 
stu dorobiła  się  maiątku;    wyposażyła  córkę, 
odnowiła  kaplicę,  2yła  uczciwie,  i  ieszcze  ii6y 
zostawała  cząstka  dla  potrzebnych,  ieszcze  ta 
ręka  odpędziwszy  nędzę  od  siebie,    i  drugim 
oczy  ocierać  umiała.    Jni  od  lat  kilku  ta  po- 
czciwa kobieta  nie  iyie,  w  kaplicy^  przez  nią 
odnowionćy  iest  prosty  ióy  nagrobek,  w  wie- 
lu sercach  została  ićy  pamięć.  —  I  Domini- 
kański koiiciół  ma  obszerne  krużganki ;  w  nich 
mnóstwo   obrazów,   napisów   i  grobów;   iakó 
naypięknieyszy  uwazaią  grobowiec  bronzowy 
Filipa  Callimacha  Buonacorsij  nauczyciela  sy- 
nów  Kazimierza    Jagiellończyka ,    który   mu 
wdzięczny  uczeń  Jan  Albrycht  wystawił;    są 
tu  i  wielu  uczonych  Polaków  nagrobki,   mię- 
dzy innemi  Szymona  Zimorowicza,   pięknych 
sielanek  autora,    wielu  innych  xięiy,   którzy 
ten  zakon  wsławili  —  część  znaczna  iest  u- 
szkodzona,   bo  te  krużganki  za  obcego  rządu 
na  magazyny  były  obrócone;  iednak  wiernym 

10* 
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fpisem  tego  co  zostaie,  byłoby  csim  xiąiskę 
napełnić;  i  doprawdy,  korzystną  byłoby  rze- 
czą, gdyby  kto  zadał  sobie  prac^  zebrania 
wszystkich  napisów,  iakiemi  mury  koćciołow 
Krakowa,  posadzki  ich  nawet  okryte.  Wsa- 
krystyi  Dominikanów  są  dwa  małe,  ale  ćli- 
czne  obrazy  na  blasze.  Zbawiciel  ii  wiata  i 
Matka  iego,  ^rzez  Maneiniego  w  Rzymie  mało* 
wane.  Zbawiciela  głowa  zwłaszcza,  w  ciernie- 
wćy  koronie,  tak  iest  wymowna  i  piękna,  ze 
zdaie  się,  ii  istotnie  iyie  i  cierpi.  Ale  cze- 
kały nas  mi  otwarte  groby  Królów^  do  nich 
trzeba  było  spieszyć;  chciałam  koniecznie  wi- 
dzieć zbliska  te  zwłoki,  dotknąć  się  ciasnego 
mieszkania  tych,  którym  mo&e  nie  raz  obszer- 
ne ich  państwo  małem  się  zdawało;  bo  ka- 
idy  wie  i  poymuie,  i;e  w  kościele,  katedral- 
nym są  tylko  napisy  grobowe  Królów,  a 
w  piwnicach  podziemnych  ich  zwłoki.  Wstą- 
piłam więc  do  tych  grobów.  Widziałam  cza- 
szkę  zćzerniałą  słynn^y  niegdyś  wdziękami 
Maryi  Kazimiry,  i  kilka  kości  z  piękniy  ciała 
budowy;  widziałam  rozsypane  szczątki  owego 
mocarza  siły,  Augusta  U. ;  iąk  on  kruszył  |ie« 
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laso,  tak  ccas  kości  iego  pokrussył;  a  koro- 
na,  na  tij  próchnieiącćy  głowie,  szklanne 
oczy  w  tkj  zbutwiaićy  twarzy,  zdawały  mi 
tię  bydź  urąganiem.  Osobny  grób,  w  któ- 
rym piękna  trumna  Sobieskiego  stoi,  w  nay- 
lepszym  ieśt  stanie;  obok  nićy  stoią  skrzynie 
z  zwłokami  Xięeia  Poniatowskiego  i  Kościu- 
szki; a^  tak  moina  razem  trzem  bohatero]n 
ezeió  oddać.  Na  gębach  skończyły  się  na- 
sze odwiedziny  Krakowa  i  słusznie  —  to  o- 
Btatnia  i  naypewniiftysza  ka&dego  z  nas  gospo- 
da— to  eel  nieochybny  ziemski6y  pielgrzymki. 
Nie  będę  ci  mówiła  ^  Anielko,  o  przykrych 
poisegnaniach ,  o  &aln  moim,  ale  kiedy  mam 
chwilę  wolną,  kiedy  iestem  znowu  w  nado- 
bnćy  Koszkmy  w  owym  pokoiku  miłym  i  ci- 
chym ,  gdzie  z  taką  łatwością  o  dolinie  Prą- 
dnika się  pisało,  byłaby  właśnie  pora  do  na- 
kreślenia ogólnego  obrazu  Krakowa,  towa- 
rzystw iego,  rządu,  pomyślności,  handlu,  sto- 
pnia przemysłu,  charakteru  mieszkańców,  i 
t.  p.  ale  ia  nie  iestem  ani  Panią  Sta^l,  ani 
Panną  Wrigth;  takie  rzeczy  zgłębiać  ani  mo-i 
gę,  ani  fimiem.    Widziałam  wszystko  po  wie- 
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rsehu,  tak  iak  moina  było  widsieć,  i  to  kre- 
liliłain  w  prostocie,  wcale  nie  w  zamiarze  da- 
nia obraza  Krakowa,  ale  w  chęci  # napisania 
dziennika.  Wreszcie  gmachy  publiczne,  ko- 
śeioly,  zakłady,  ogrody,  mpłe  opisać  każdego 
ezasUj  ktokolwiek  ma  oczy  i  kto  raz  ie  obey- 
rzj ;  ale  tamte  nierównie  wałnieysze  przedmio- 
Qr  nie  zawsze  j  nie  dla  kaidego  są  dostępne, 
i  dłu&sz6y  od  dni  dziesięcin  wymagaią  pory. 
Wybaczysz  więc,  Anielko,  wybaczą  póinieysi 
czytelnicy,  ie  labo  wiem  iak  wiele  t»nu  pi- 
semka nie  dostaie,  tn  ie  zako&czę;  iutro  n- 
aiateńko  wyieidiamy  do  Warszawy  —  bak  o 
niczym  myśleć  nie  wypada,  tylko  łeby  nayry* 
chl6y  w  mtj  stanąć.  —  Przywileiem  wędro- 
wników nazbieridam  wspomnień  i  pamiątek 
dosyć,  z  tych  część  na  papier  wylałam,  dru- 
gie w  sercu  zostały;  ale  iak  te,  tak  tamte 
nigdy  nie  wygasną,  na  zawsze  słodkie  mi  bę- 
dą —  oby  tak  bydź  mogło  z  pamięcią,  którą 
ta  zostawiam!  oby  czy^aiący  ten  dziennik  mo- 
gli choć  cieniu  niyć  tóy  przyiemności,  którzy 
ia  pisząc  go  doznałam. 
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OPIS    PIĄTY. 

PRZEJAŻDŻKA   DQ  NIEBOROWA 

I  ARKADYL 

W  Maia    1828    roku. 


JŁ  snowu  przeiaiidłka,  i  znowu  ićy  opis;  czy 
nie  iesteć  znudzona  Aniellco?  ale  nic  nie  po* 
może;  skórom  ia  gdzie  ieździła,  ty  czytać 
musisz,  i  ten  mus  ieszcze  raz  w  tym  roku 
cię  spotka;  lecz  Azii  nie  długo  cię  zaymę, --* 
nie  daleką  i  krótką  była  ta  pedrói  moia* 

Od  dawnego  iai  &a8U  wraz  z  kilkoma 
osobami  wybierałun  się  na  małą  do  Niebo^ 
sowa,  Arkadyi  i  Łowicza  podroi,  w  zamia- 
rze opisania  tych  mieysc.  Po  i^ielu  okiada- 
daniach  i i^ przeszkodach,  wybraliśmy  się  na- 
reszcie w  ostatnich  dniach  Maia  bie&ącego 
roku.  Diopga  nas  wiodła  na  Wolskie  rogatki, 
a  pierwszym  przedmiotem  godnym  uwagi,  było 
Koło,    owo   mieysce   gdzie   dawno   i  nie  tak 
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bardzo  dawno,  wiri<{d  wrzawy,  hałasu,  los 
Polski  rozstrzyganym  bywał;  ial  mi  iem  choć 
iednóy  elekcyi  obecną  nie  byłą.  Ileż  to  miey- 
sce  dziń  głuche,  intryg,  szeptów,  namów, 
złorzeczeń  słyszało.  Gdyiimy  Wolą  minęli, 
zwróciły  myćl  naszą  Odolany;  ta  wioska  tak 
bliska  Warszawy,  iest  bardzo  stósdwną  do 
urządzenia  w  niiy  kilkunastu  domków  letnich 
dla  mieszkańców  stolicy,  chcących  oicyó  ni|- 
łiy  pory ;  aleby  trzeba  przed  wszystkióm  drzew 
wiele  zasadzić,  ogródki  załoiyć^  gdył  bez  tiy 
ozdoby,  ładne  wieyskie  mieszkanie  przyie- 
mn4m  bydi  nie  mofce.  Osoby,  które  za  gra- 
nicą były,  mówią  ie  przy  ka£dćm  większym 
mieńcie  takich  osad  i  domków  iest  bez  liczby; 
i  prawie  kaidy  zamonieyszy  mieszkaniec  od- 
dycha przez  kilka  tygodni  co  rok,  czystym 
wsi  powietrzem.  Czemuiby  tego  zwyczaia  nie 
zaprowadzić  i  do  nas?  Dla  dzieci,  dla  osób 
słabowitych,  takowa  sposobnoiść  ochroniłaby 
nie  raz  trudnćy,  kosztownśy  i  długiey  kura- 
cyi ,  i  nie  iednćy  do^  wód  zagraniynych  po- 
droiy.  Droga  z  Warszawy  do  Błonia  nie 
zdaie  się  podawać  równie  pędzlowi  iak  pióru, 
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wiele  do  kreślenia  przedmiotów  *)  iednak  kto« 
by  wiedział  nazwiska  i  historyą  wszystkich 
wiosek  rózioionych  na  tey  ogromnćy  plasczy- 
snie,  zapewneby  zdołał  kilka  napełnić  arku- 
szy. Pewnóm  bowiem  iest  to  postTzel;eme, 
iis  naymnieysza  wioska  w  Polsce,  mogłaby  wiele 
przygodami  swemi  powiedzieć,  nauczyć;  a  bi- 
storya  i^y  przemiennych  posiadaczy  byłaby  nie 
raz  iedną  z  naywiernieyszych  stronnic  dzieidw 
kraiowych;  Autor  Pana  Starosty**)  powinieti- 
by  zbogftćić  nas  tego  rodzaiu  dziełkiem;  zna- 
lazłoby czytelników  i  wielceby  uzytecznem 
bydź  mogło. —  Chociażbym  zrachówać  nie  po-* 
.trafiła,  ile  razy  przebyłam  drogę  z  Warszawy 
do  Błonia,  przeciec  ledwiebym  kilka  widzia* 
nych  z  nióy  wiosek  nazwać  umiała,  a  &adn6y 
powiedzieć  historyi.  Uwalam  tylko  Rokitno 
po  lewiy  stronie  gościńca  lecące;  Kościół  iego 
iest  iednym  z  naydawnieyszych  w  Mazowszu 
i  ma  w  ćcianach  swoich  obraz  Matki  Zbawi- 
ciela ,   słynący  iako  cudowny.  —  W  Ołtarze- 


*)  Nie  tak  byłoby  gdyby  ią  dziś  opisywać  przyszło. 
♦*)  Fryderyk  Skarbek. 
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wie  spotkaliśmy  wieyską  kobietę;  ta  dla  za- 
donienia  się  od  dońca,  połołyla  sobie  na  gło- 
wie daiy  liść.  łopianu;  Francuz  podróioiący 
byłby  iu&  mezawodaie  ten  zwyezay  ogólnym 
nazwał  i  podobne  słowa  w  swoicjb  notatkaeh 
umieścił;  „Dana  les  enyirons  de  Yarsorie, 
les  Yillageoises  an  lieu  de  porter  des  chapeaux, 
se  couTrent  la  tete  et  le  irisage  de  grosses 
fenilles  qu'on  apelle  łopian;  cette  coeffure  a 
Tair  toat-a-fait  sauyage  •  •  •  '' 

.  DóieJsd2sai%c  do  Błonia,  kaidy  uwaia  UinUą^, 
piękną  gospodę,  most  porządny,  ale  za  który 
dosyć  się  płaei,  a  dalćy  okopy  szwedzkie;  te 
doQrchazas  są  widoczne;  i  przy  nich  dziś  ie- 
szcze  szczątków  bitnych  rycerzy  i  zabóyczey 
zbroi,  dobywa  spokoyny  oracz  użytecznym  le- 
mieszem. ••  Bionie  przed  kilkunastą  laty  bru- 
dna i  nikczemna  mieścina,  dziś  lubo  małe, 
wcale  iest  porządne;  dom  zaiezdny  wygodny. 
Ziadłszy  smaczno  obiad  w  będącym  koło  nie- 
go ogródku  Bagatelą  zwanym,  ruszyliśmy 
w  prawą  do  Sochaczewa.  Powóz  prędko  się 
toczący  po  bitey  i  wybornćy  drodze,  nie  do- 
zwalał wielu  uwag  czynienia;  zważaliśmy  ie- 
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dnak  Lisice',  bardzo  ładną  wioskę,  i  wspa- 
niałą  austeryą  pod  lasem,  gotyckićy  archite- 
ktury, gminnego  nazwiska  Koiuszki^  —  iSo* 
ehaczew  dziiś  mało  co  większy  od  Błonia,  da- 
wnićy  miasto  ludne,  22  cechów  rzemieślni- 
czych liczące,  głośne  spaleniem  dziewczyny 
na  rynku  w.  r.  1559  *)  iest  dosyć  porządny  i 
ładnie  położony.  Zjeidzaiąc  z  mostn  na  Bzu- 
rze będącym,  piękny  przedstawia  się  widok; 
są  i  jrozwaliny  starożytnego  zamku ,  ale  mało 
znaczące.  —  Minąwszy  Kozłów  Szlacheckie 
wieś  w  mił^m  położeniu,  zjechaliśmy  z  go- 
ścińca chcąc  zdążyć  do  Nieborowa;  podobno 
zbłądził  nieświadomy  woźnica  i  nadłożył  dro> 
gi,  ale  śliczny  wieczór  i  mila  rozmowa  czas 
i  drogę  skróciły.  —  W  Nieborowie  gospoda 
wielka,    izby  gościnnne  ogromne,   lecz  mało 


*)  Lipoman  Nuncyusz  iv  pośród  sporów  rellgiynych 
dokazał  swym  wpływem,  iż  dziewczynę  iakoby 
o  wydanie  Hostyi  świctćy  dla  żydów  przekona- 

^  ną,  na  rynku  miasta  teeo  spalono;  o  postępek 
ten  iak  świadczy  Lubiemecki,  Zygmunt  August 
Król  gniewał  się ,  i  z  powodu  tego  i  innych  za 
naleganiem  Tarnowskiego  Hetmana  i  wielkiey 
liczby  posłów,  zaledwo  Biskupi  z  Senatu  wyrzu- 
ceni nie  zostali. 

Świecki  Tom  1.  k.  306. 
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czego  dostać  mokną*  Na  wsór  bohaterów  Ho« 
mera  sporządziliśmy  sobie  sami  wieczerzę; 
chociai  więciy  zachodów  i  pracy  kosztowała 
i^  obiad  Błoński,  smakowała  ieszcze  lejpićy, 
'Rik  to  zwyczayoie  bywa,  im  rzecz  iaka  tro- 
dnićy  przyydzie ,  im  w  niij^  większy  własnćy 
pracy  udział,  tćm  lepszą  się  zdaie,  tern  iest 
milszą.  —  Cały  następny  poranek  zbiegł  nam 
na  zwiedzaniu  Nieborowa.  Mieysce  to,  da- 
wne gniazdo  rodziny  Nieborowskich,  od  lat 
kilkudziesiąr  dziedzictwo  XX.  Radziwiłłów, 
ma  swoie  ciekawości.  Pałac  sam  nie  iest 
osobliwóy  architektury,  ale  wiele  skarbów  za- 
myka. Między  niemi  piórwsze  mieysce  trzy- 
ma  biblioteka;  iak  nam  mówiono,  cztejrdzie- 
8ci  oim  tysięcy  siąłek  uło&onych  iest  w  pię- 
knych szafach  mahoniowych  z  bronzami;  ro- 
bił te  szafy,  na  wzór  angielski,  mieyscowy 
stolarz;  dowiedziawszy  się  o  tym  szcze{|;óle 
ieszcze  nam  się  pięknieyszemi  wydały*  Są 
stoły  mozaykowe,  inne  sprzęty  bardzo  koszto^ 
wne,  obrazów  dosyć  znaczna  liczba;  trzy 
z  nich  w  pierwszćy  sali  góm^y  zyskały  zna- 
wcy pochwały:  młoda  osoba  czytaiąca,  matka 
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I  dziecięciem  i  taniec  hiszpański  iak  się  zdate 
Dietricha. —  Jeiseli  się  godzi  powiedzieć.  Pa- 
nowie nasi,  którzy  po«walaił|  ciekawym  zwie- 
dzać szacowne  zbiory  swoie,  powinniby  takie 
uiyczać   im  dokładnego  tych  bogactw   opisu; 
tym   sposobem  kajsde   takowe   odwiedziny  by- 
łyby uczące,  zwłasz^pi  dla  dzieci  i  młodych; 
bo   z  przeproszeniem  naszych   Cicerone  j   po- 
wtarzaią   oni  zwykle  iak  papugi  wiadomości 
o  pokazywanych  rzeczach  i  nayczęi^ciiy  myl- 
nie;  ich  mown  nie  tylko   ie  nie  nauczy,   ale 
nawet  pobałamucić  moie;    iakby  więc   przy- 
jemnie i  użytecznie  było  dla  ciekawych,  mieć 
w  ręku  biegłego  i  niemylnega  przewodnika.  — 
Ogród  Nieborowski  iest  w  staroświeckim  gu- 
ście i  tak  utrzymywany;  ulice  proste,  szpale- 
ry obcinane  pod  linią,    drzewa  w  sztucznych 
kształtach  za  pomocą  ogromnych  nożyc.    Dla 
tego   samego  ie  podobne   ogrody  nie  piękne, 
był  przccieis   czas  kiedy  powszechnemi  były, 
wdzięczność  mieć  nale&y  tym,  którzy  ie  prze- 
chowuią;   z  nich  o  dawnieyszym  smaku  wyo- 
brażenia nabydi  molsna,  przy  nich,  dzisieysze 
lepićy   się   wydaią;    tak   w   galeryi   malowań 
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dobrze,  kiedy  obok  obrasa  dziewicy  w  nata- 
raloych  uplotach,   stoi  portret  damy  w  wyso- 
kićy,  pudrem  zasypan4y  fryzurze;   tamten  ie- 
BZGze  miliy  wpada  w  oko*  —   Ale  naywiccey 
zastanawia  odwiedzaiącyeh  Nieborów,   poma* 
rańczamia;    podobnćy    nićma    nasza  Polska, 
o  pięknieyszą    i    w  ^fittnczeclf  trudno;   iest 
przeszło  .dwieście   sztuk   drzew   pomarańczo-* 
wych  i  cytrynowych;  niektóre  maią  po  lat  3&0, 
i  są  grubości  4orodnego  mężczyzny;   sto  iest 
tych  grubszych,  drugie  tyle  cie&szych;    wszy- 
stkie razem  przed  34  laty  zakupione  za  ogro- 
mne pieniądze  w  Dreźnie;   dziś  iak  nam  mó- 
wił ogrodnik  są. prawie  bez  ceny;  wydaią  co-* 
rocznie  po  kilkadziesiąt  kop  cytryn  i  poma- 
rańcz słodkich,    więcćy  leszcze  gorzkich.  — 
Wszystkie  te  drzewa  dla  zimn4y  w  tym  roku 
wiosny,  stidy  w  budynku  sobie  przeznaczonym; 
mówią  £e  tak  ieszcze  wspanialóy  się  wydaią; 
wierzyć    temu    łatwo ^    ten  rodzay  drzew  iuz 
ma   kształt  sztuczny ;    lubo   piękny ,    bogaty, 
niema  wdzięku,   w  większey   zatćm  iest  har- 
monii z   sklepieniem  ręką  ludzką  sporządzo* 
nem  iak  z  sklepieniem  Niebios.  —  Wieś  \ie* 
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borów  iest  bardzo  rozległa  i  i porządna;  lud 
przystoyny  i  doł>rze  odziany;  zgorszyć  się 
tylko  potrzeba  kościołem:  mały,  zaniedbany, 
brudny,  .w  rozsypkę  idzie;  bez  wątpienia  mu- 
szą myśle4  o  nowym,  szkoda  ie  ta  myśl  ie« 
szcze  w  skutek  się  nie  zmienia.  —  Z  mie- 
szkańców Nieborowa  poznaliśmy  iednego,  któ- 
ry nas  bardzo  zaiął;  iest  to  Inwalida  nazwi- 
skiem Kowalski,  pod  Gdańskiem  w  r.  1807, 
stracił  obie  ręce  od  kuli  armatney;  taki  prze- 
myślny a  raczćy  poirzeba  taki  mu  przemysł 
nadała,  ze  łokciami  ie,  a  nawet  r  pisze;  ro- 
dem iest  z  Niemierowa,  pobiera  płacę  od 
Kządu,  a  dziedzic  tuteyszy  wyznaczył  mu  or- 
dynaryą*  Pomimo  kalectwa,  ten  człowiek 
iest  bardzo  zdrów,  wesół  i  wielce  powala- 
ny* —  Z  Nieborowa  udaliśmy  się  piękną  dro- 
gą do  Arkadyi,  może  o  pół  mili  od  niego  po- 
iozonćy.  Xest  to  mieysce,  które  niegdyś  było 
nędzną  wioską  na  płasczyznie  rozrzuconą, 
bez  drzew,  wody  i  widoków.  Helena  z  Prze- 
zdzieckich  Radziwiłłowa,  uwzięła  się  konie- 
cznie, al:eby  z  tak  opuszczonego  od  natury 
zakąta,    zrobić  ułomek  owey  greckiey  krainy 
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tak  opiewaney  przez  poetów  dla  pi^^knośei  po- 
iołeń,  iyzności  pastwisk  i  szdleęścia  mieszkań- 
ców. —  Nie  można  powiedzieć  aby  ten  śmiały 
zamiar  udał  się  zapełnię,  chocial;  nie  brako- 
wało ani  dowcipu,  ani  gusta,  ani  tó&  pienię- 
dzy; bo  niedostateczne  ieszcze  te  środki  aa 
zwalczenie  natury  lub  ićy  wyrównanie. 

o  Arkadyi  rółne  były  i  są  zdania,  roz- 
maite ona  myśli  nasuwa;  ledna  z  dowcipnych 
Polek  nazwała  ią  pieinią  Aryosta  w  obrazie^ 
inna  w  opisie  pełnym  wdzięku  mianowała  ią 
wróżek  i  uroku  krainą;  ktoś  wyrzekł,  ie  to 
ogrodowe  muzeum;  ia  nie  poważę  się  szukać 
nowego  dla  mieysca  tego  przydomku,  ale  po- 
wiem czego  odwiedzaiąc  go  doświadczam; 
oto  zdaie  mi  się,  ke  w  śnie  iestem,  w  śnie, 
w  którym  tak  łatwo  naywiększe  sprzeczności 
się  łączą,  naywiększe  dziwactwa  uchodzą; 
gdzie  nędzna  chatka  wspaniałego  gmachu  do- 
tyka, czas  przeszły  z  teraźnieyszym  się  ko- 
iarzy,  gdzie  rzadkie,  zadziwiaiące  ukazuią 
się  piękności,  gdzie  słowem  iest  wszystko  co 
zajmuie,  prócz  harmonii  i  ułytku. —  Ale  czas 
przystąpić  do  opisu;   nie  będzie  on  wcale  do- 
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kładnym,  witle  do  iyczenia  zostawi ;  bo  w  Ar- 
kadyi  takie  iest  mnóstwa  szczegółów,  ke  nie 
sposób  w  krótkim  czasie  obeyrzeć  i  spamię«* 
tać  wszystkie ;  całości  zas  obiąć  niepodobna*  -^ 
Naywięc6y  uczęszczany  przyiazd  iest  drogą, 
która  iui  sen  rozpoczynać  się  zdaie  —  po  ie» 
dnćy  stronie  widzisz  nędzne,  walące  się  cha- 
ty, i  w  nich  ludzi,  a  po  drugićy,  piękny  ale 
pusty  ogród,  utrigrmany  staro wnie,  domek 
wieyski  bez  mieszkańców,  lecz  ozdobny  tóm 
wszystkićm,  co  gust  i  zbytek  Greków,  Rzy- 
mian i  wschodnich  narodów  mógł  wynaleźć. 
Domek  ten  zupełnie  zdumiewa,  zachwyca, 
niemal  w  obłęd  wprowadza;,  gdyfc  iest  w  nim 
niepoięta  mieszanina  prostoty  i  wspaniałości, 
wieyskości  i  przepychu,  pamiątek  wieku  dzi- 
zieyszego  i  zeszłych;  ubogi  kmiotek  znalazłby 
tu  nie  iedno  do  swoićy  chaty  narzędzie,  Lu- 
kullus nie  wzgardziłby  wielą  sprzętami;  wy- 
kwintna Paryżanka  upatrzyłaby  z  łatwością 
mnóstwo  do.  swego  boudoiru  drobiazgów.  Bo 
słuchay,  iaki  iest  ten  domek.  Zupełofe  wiey- 
skiiy  powierzchowności,  przedstawia  ci  zaraz 
na   wstępie   parę    izdebek   gospodarskich   iak 
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Rayskromni&y  prsjrbranyeh.  Wlimz  w  nich 
proste  pułki  i  szafy,  miski,  garnki,  drewnia* 
ne  statki,  kuchenkę,  plecione  stołki ,  rogo- 
siem  przykryte  podłogi  i  ćeiany;  w  przyle- 
głym pokoiu  iuł  z  zadziwieniem  postrzegasz 
elegaadcie  łóiko,  gotowalnią  starożytną  z  ko- 
ioi  słoniowóy,  lecz  twoie  zadumienie  iest  zn- 
petne,  gdy  opnszczaiąc  ten  pokóy,  wchodzisz 
do  salonu  szczególnego  kaztałtu,  dziwnie,  o- 
sobliwie,  ale  czaruiąeyra  spotobem  przybrane- 
go. Szyby  szkła  czystego,  na  pięć  łokci  dła- 
gie,  na  trzy  szerokie,  w  kosztownydi  ramach 
z  dwóch  boków  za  iciany  słuią.  Jedna 
z  "tych  szyb,  okno  srzodkowe  stanowiąca, 
iest  wklęsła  i  kończy  się  pięknym  maska* 
sonem  z  bronzu,  dzieło  WiUiełma  delia  Por- 
yta; z  pyska  iego  zdaie  się,  &•  wytrysknie 
woda  i  spływa  na  dno  krysziidowe  takley* 
ie  "wielkoiści  i  takiego  kształtu ,  które 
dźwiga  na  swćy  głowie  mały  ieniusz,  staro- 
żytnością szacowny.  Po  bokach  t4y  idealnćy 
fontanny,  na  około  całego  salonu  rozstawio- 
ne iest  mnóstwo  posągów,  urn,  naczyń  nay- 
piękniey szych  i  naypięknieysze  kwiaty ;  rosony 
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wiiące,  czepiała  się  ws«ędsie,  wieńcsą  popier- 
sia i  posągi,  rosweselaią  grobowe  urny,  łą- 
czą się  z  lekkiemi  zasłonami^  muszlinu ,  kto-  ' 
rym  długie  łzy  kryształowe  za  brzeg  słuią; 
te  poruszaiąc  się  za  naymnieyszym  popędem 
powietrza,  dźwięczny  brzęk  wydaią,  a  pro- 
mienie 4sło6oa  łamiąc  się  o  nie,  zmieniaią  ie 
w  bezeenne  topazy,  szmaragdy,  rubiny.  Śro- 
dek tego  uroczego  salonu  iest  wyniesiony, 
wstąpić  trzeba  na  kUka  marmurowych  sto- 
pni —  na  nich  stoi  ogromny  stół  czworobo- 
czny z  szkła  iednegr  w  stal  opasany,  zasta- 
wiony iest  kryształowemi  sprzęty,  otaczaią  go# 
sofki  gobelinem  przykryte.  Po  dwóch  bokach 
naprzeciwko  siebie  wiszą  dwa  czarnoxięzkie 
zwierciadła;  w  ich  czarniy  powierzchni  wi- 
dzisz odbiiaiące  się  te  szkła,  te  marmury,  te 
kwiaty,  ale  niewyraźnie,  niepewno,  w  podo- 
bnym sposobie,  iak  ten  domek  cały  w  umy- 
śle twoim  się  odbiia.  — .  Jak  niektórzy  mó- 
wią, myćlą  załojsyoielki  było  wystawić  w  tóy 
szczegóhiey  budowie,  chwilę  kiedy  chata  Fi- 
lemona  i  Baucisy  w  nagrodę  ich  golcinnoćci 
dla   Jowisza   i   Merkurego,    w   świątynię   się 
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śmiania;  iui  \Łj  jiołowaia^meieblasldempne- 
pychu;    a  druga   leszcze    zachowała  ubog^ą   i 
wieśniaczą  postać.    Jeźli  tak  było   w  istocie, 
przyznać  nale&y  prawdziwą  iskrę  poezyi  myśli 
takow4y,   pokrewieństwo    z  Owidyuszem   do- 
wcipowi który    ią  spłodził,    śmiałość  wielką 
w  podobnćm  przedsięwzięciii.    Ale  czemni  ła- 
dna część  tego  domu  niema  pozom  świątyni, 
czema    czoło   iego   na  kilka  kolumnach   nie 
wsparte,  czemu  na  szyldach  czytamy  imię  Ar- 
midifj  i  firancazki  wyraz  Jauf>€ncey  czemu  na- 
reszcie przewodnik  daie  temu  domkowi  Szfoog" 
^carskiego  przydomek?  co  wszystko  tak  daleko 
od  Filemona  i  Baucisy  umysł  porywa,  ie  chy- 
ba w  śnie  połączyćby  te  sprzeczności  moisna.  — 
Ale  równie  iak  ze  snu  miłego  nie  radzi  się 
budziemy,   tak   i   z  dziwacznćy   tćy    budowy 
z  trudnością  wyiść  przychodzi  ^ —  zatrzymuie 
urok  iakiś,    a  może   i  chęć  odgadnienia,  wy- 
tłómaczenia  myśli  załoasycielki;   lecz  któi  od- 
gadnie  i  wytłumaczy  buynćy  i  bogatćy  wyo- 
braźni pomysły?. —  Ztamtąd  kwiecistym  idąc 
gaiem    i   krętemi    ścieszkami,     trafiliśmy  na 
^e^yni^y    piękney  architektury   z  sześcioma 
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kolumnami  ioiiickiego  porządku*  Dwa  ma 
czoła,  na  iednem  napis  Miki  me  reddenUi 
aggelo  z  Horacego,  oddany  po  włosku  w  tych 
słowach:  Minvoh  altrui  per  rttrovar  me  8łe$'- 
sa;*)  na  drugićm:  D'ot?«  pace  trovai  dopo 
ogni  guerra.  *^)  Po  tych  napisach  sądzićby 
mo&na,  ie  ta  świątynia  samotności  i  milcze- 
niu poświęcona;  nie  tak  iest  iednak,  nosi  bo- 
wiem na  przemiany  przydomek  Dyanny  lub 
przyiaini.  Pełna  smaku,  rzeczy  ciekawych  i 
rzadkich,  podobać  qj^  musi;  chociaiby  do 
niiy  innego  ieszcze  klucza  potrzeba,  iak  ten, 
którym  nie  bardzo  biegły  Cicerone  piękne 
driwi  machoniowe  otwiera.  Dzieła  ludzkie 
tak  piśmienne  iako  inne,  często  aby  się  do- 
brze wydały,  potrzebuią  przypisów  i  obiaśnie- 
nia,  zwłaszcza  kiedy  tak  iak  Arkadya  w  gu- 
bcie są  mistyczno  -  romantycznym.  W  nićy 
tbi  ieszcze  więcćy  iak  w  Nieborowie  daie  się 
czuć  niedostatek  dokładnego  katalogu;  i  miey- 
sce    to    w   miarę   wartości  swoićy   i  nakładu, 


*)  Odbiegam  drugich  Keby  znaleśd  8ami|  siebie, 
**)  Tu  pokóy  po  wielu  "^walkach  znąlaztam, 
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ntgdy  ocenione  nie  będzie,  póki  kto  biegły  i 
iwiadomy   takowego   nie   sporządzi.      Wtedy 
saezegóimij   dla  młodych  artystów  nadobnym 
flstukom  się  poswięcaiąoym ,    stałoby  się   ro- 
dsaiem  szkoły ;    tamby    mogli '  czerpać  wzory 
starożytnego  i  dobrego  smakn ,  poznawać  pię- 
kność,  proporcye,    obeznawać  się  z  tworami 
mistrzów;  wtedy  i  Arkadya  miidaby  swóy  cel 
n&yteezny,    a  tego  od  wszystkich  dzieł  łódz- 
kich zwykliśmy  wymagać  •  •  •  Nim  to  nastąpi, 
powaiam   się  radzić   pAzynaiącym  zwolenni- 
kom sztuki  Rafaela  i  Kanowy,  aby  uczęszczali 
do  tego  Muzeum  i  brali  tamecznych  skarbów 
rysunki;   teraz    zaś   wróćmy   do   świątyni.  — 
Wchodzi   się   naprzód    do    okrągłego    przed* 
Mońka;  miłość  w  framndze  będąca^  ma  go  o- 
świecąc  swoią  pochodnią;  w  śrsodkn  na  pię* 
kn4y  z  alabastro  wi^ohodniego  podstawie,  stoi 
umywalnia  z  kamienia  v€rt  de  Corse  zwane- 
go.   Dalfey  iest  iakby  naukowy  gabinet,  albo 
małe   Muzeum,    (bo   na   ścianach   iego   zbiór 
malowany    pomników    starojsytńości    w   etm- 
skach,  lampach,)  zaymuie  ciekawca.     W  tym 
pokoiku    znąydziesz    to   wszystko    co    umysł 
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mile  zai%ć  i  rozweselić  w  samotności  moibe; 
dobrana  biblioteka,  Horo  ogromne,  organy, 
kominek,  na  ftórym  cudnej  piękności  Kieo^ 
patra  z  alabastru  białego.  Obok  lest  ńliczne 
schronienie ,  iakby  łaźnia'  maleńka ,  tam  czy- 
tasz napis  następuiący: 

Które  Tracki  Mars  wy  żul  z  oyczyst^y  posady, 
Biedne  w  domswóy  Helena  przyjęła  Arkady. 

Masz  wielką  ochotę  pytać  si^  o  wytłóma* 
czenie  tego  cos  widziria?  co  czytasz?  ale  Bo« 
iek  milczenia  bardzo  trafnie  tam  postawiony, 
paluszkiem  na  nstach  wszelkie  zapytania  aci» 
na;  wchodzisz  w^c  do  samiy  ćwiątjnL  Jest 
to  raezóy  salon  wytoki  czworoboczny,  mo* 
zaikowany  biało,  ozdobny  kolumnami  idłte^ 
mi  rzędu  korynckiego,  nailadniąeemi  tak  zwa» 
ny  giallo  antico.  Na  sklepionym  suficie  pię« 
kny  pędzel  Norblina  wystawił  iutrzenkę  pro- 
wadzącą  wóz  słońca;  konie  są  przepyszne,  a 
zwłaszcza  ieden;  zdaie  się  ie  wnet  się  wy* 
mknie  i  zerwie  leyce  rółaną  dłonią  t^yma* 
ne.  Sprzęty  w  tym  salonie  są  mahoniowe, 
ale  na  wzór  starożytnych ;  kanapa  tegoł  kształ- 
tu,  okryta  iest  szalem  kosztownym,  będącym 
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niegdyś  własnósaą  Tippo-Saii>a;  knesła  tak- 
by  senatorów  rsyroakilk  chiAskii  materyą  o- 
bite.  Szaeowne  stoły  2  mosdki,  z  malakitu, 
sastawione  pomnikami  neźbiarskićy  sstnki 
wielki^y  wartości;  iest  między  niemi  popier* 
irfe  Nioby  y  ktore  ma  by dź  prawdziwym  *); 
piękność  lego  rzetelność  temu  podania  nada* 
ie.  —  Przedmioty,  które  przypominaią,  ze 
ten  salon  iest  świątynią,  są  posągi  Westalek 
i  ołtarz,  szkoda  ił  nie  s  marmura  ciosane; 
przy  takicb  pięknościach^  gips  nie  dobrze  się 
wydaie.  Ołtarz  iest  kształtny  poświęcony 
przyjaini;  stoi  przed  pysz|^m  zwierciadłem; 
sbliiywszy  się  postrzegasz  w  nitoi  miłość, 
iakby  zaczaioną  na  tych,  którzy  hołdować 
spokoynieysz^y  bogini  chęć  mieli;  zaspokoić 
ich  iednak  moŁe  ten  napis; 

L'ainite  sous  sa  gardę  a  pris  ici  Tamour. 
7Vi  pod  Btrąi  9Woi^  frzyięiń  wxicim  miłoić. 


*)  Wiadomo  znawcom  ztaroźytności :  ze  posąg  A1io6]f 
znalezionym  byt  bez  głowy.  —  Miał  ią  odkryć 
p6^.niey  pewny  amator  i  przedał  wraz  z  całym 
gabinetem  swoim  Imperatorowćy  Katarzynie  11.; 
po  iey  iśmjerci  Xicźna  Radziwiłłowa  nabyła  ten 
arogi  zabytek. 
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I  w  rseezy  samey,  kiedy  tak  złączona, 
zastraszać  nie  moite.  >-^  Miłość  w  zwierciedle 
widziana,  iest  śliczna,  pędzla  Pani  Lebrun, 

Na  ołtarzu  i  stopniach  iego  leią  liczne 
ofiary ;.  między  niemi  wieniec  nieśmiertelek 
ręką  piękney  krolowey*  pruskiey  złożony; 
choć  na  tronie  ziycie  więdła,  przeciec 'ią  kwia- 
tek przeżył!..  Obok  świątyni  iest  pokoik  sy- 
pialny okrągły;  na  ścianach  gazą  zieloną 
z  lekka  przykrytych,  wystawione  są  widoki 
Powązek,  ulubionego  niegdyś  domu  wieyskie- 
go  Xięisney  Izabelli  Czartoryskiey ;  dobrze  dla 
Arkadyi,  ie  to  nie  Puław  widoki.  —  Przed 
wyiściera  z  świątyni  podaią  ciekawym  xiąikę 
dla  zapisania  nazwiska,  iui  iednd  napełniona; 
zdybać  w  ni^y  mołna  i  znakomite  imiona  i 
śmieszne  podpisy.  Potćm  otwieranemi  bywaią 
drugie  podwoie  świątyni  wprost  ołtarza  bę- 
dące; piękny  widok  się  przedstawia,  powtó- 
rzony w.  zwierciedle ;  do  niego  zastosowany 
napis:  wdziącznoid  sztuce,  hołd  naturze*  Wi- 
dok ten  składa  drzew  mnóstwo  i  staw  rozle- 
gły, przez  który  rzeczka  przebiega,  a  spada- 
iąc  z  rozwalin  dawnych  i  kształtnych  arkad, 
Tom  VI.  11 
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pi«ntiitenii  bałwany  ćlady  pneyścia  swego  zo- 
stawia. Za  tą  wodą  na  piękn^y  iąee  poros- 
rsucane  pięknieysse  iessese  drzewa;  międ^r 
niemi  błąka  się  tnozne  bydło,  i  ton  widok 
dopiero  prawdziwie  arkadyiski.  W  pośrzdd 
stawu  wznosi  się  wyspa  zapełnię  osadsoaa 
drzewami,  tak  ke  się  ciemnym  gaiem  bydi 
zdaie ;  zowie  się  wyspą  ue^iud  i  to  iiy  prze- 
znaczenie oznaczone  w  napisie  na  brze^ 
umieszczonym. 

Idi ,  na  spokoyną  kępic  między  drzew  tych  cienie^ 
Znaydzieaz  tam  miiośiS,    przyiaźń,    nądziei^y  n-spo- 

mnienie ; 
Znaydziesz  i  rzadką  wdzicczno^<5,  a  ieźeliś  tkliwy. 
Ciesz  się  w  twych  troksach,  albo  desz  się  żeś  szczęśliwy. 

Nie  mielfćmy  tey  pociechy,  bo  niebyło 
właśnie  wtedy  sposobu  dostania  się  na  wy- 
spę; dawniiy  był  bac^c  zawsze  gotów,  ale 
.teraz  go  niema,  a  to  skutkiem  następuiącego 
zdarzenia.  Kilka  osób  chcących  razem  oglą- 
dać wyspę  w^iadfo  do  bacikn,  przeładowany 
na  samjm  środka  stawu  pi^echybnął  się;  po* 
dróiuiący  wpadli  w  wodę* i  w  wielkiim  byli 
niebezpieczeństwie.  Opowiadatą  o  tkj  smu- 
tney  przygodzie  szczegół,   Ictóry  iednym  dsi* 
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wny,  drugiin  naturalnym  się  wydaie*  W  Ii* 
czbie  ciekawych  była  para  złączona  słodkim 
węzłem  miłości  —  kochanek  w  nurtach  wody 
szukał  kocbapki;  były  i  inne  kobiety,  pory- 
wa iednę,  wypływa  z  nią  na  wierzch,  spo- 
gląda, ^oła:  To  nie  ona!  i  rzuca  tę  zdo- 
bycz, aieby  droisszą  wybawić  istotę.  —  Nie- 
daleko wyspy  uczuć,  niedaleko  świątyni,  bo 
w  Arkadyi  róine  i  niespodziane  piękności  są 
blisko  siebie ,  spotykasz  ro%waUny  iakićyś 
greckiey  budowli^  iest  to  niieysoe  poświęcone 
iak  gdyby  Panowi,  chociaŁ  głowa  posągu 
w  niem  będącego ,  zdaie  się  Eskulapa  albo 
Jowisza  Serapisa  wystawiać.  Tam  gkar^by  dla 
artystów.  Popiersia,  wazony,  kolumny,  na- 
grobki, płaskorzeźby  naypięknieysze,  całe  i 
w  ułomkach.  Jest  tam  niedaleko  iakby  cmen« 
tarz  dawny,  w  icianach  iego  tkwią  pogrze- 
bne  naczynia ;  iest  sad  otoczouy  murem  z  sta- 
ro&ytnych  szczątków;  były  niegdyś  schronie- 
nia dla  kóz  i  owiec,  i  wtedy  zdawać  się  mo- 
gło, ie  pasterze  Arkadyiscy  zburzyli  szaco- 
wną i  świętą  budowę,  chcąc  z  niiy  sielski 
u&ytek  zrobić;   iakoł  w  t4m  mieyscn  lełą  na 

11* 
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siemi  wśród  roilin  wiłą^ch  się  i  trawy,  nrny 
kansstowne,  marmurowe  wanny,  iak  gdyby 
za  naczynia  do  bydląt  poienia  sło&yć  miały.  -« 
Ztamtąd  trafiliśmy  na  iatkinią  z  ogromnych 
kamieni  uioioną;  widząc  ie  przedstawiła  się 
wyobraźni  moiiy  cięłka  praca  tych  c^  ie  nie* 
gdyś  dźwigali;  widziałam  takie  iak  kiedyś 
runą  i  iycia  moise  kogo  pozbawią;  nie  był 
mi  więc  miiy  wchód  do  nióy.  Weszliśmy  ie- 
dnak;  obok  schodów  trudnego  przystępu,  są 
te  dwa  wiersze: 

Oh!  let  me  seek  out  some  desolate  schade 
And  there  weep  my  sad  bosom  empty*) 

Na  powierzchni  góry,  do  którzy  te  schody 
prowadzą  iest  ołtarz,  w  nim  w  płaskorzeźbie 
z  marmuru  białego  iwiąta  rodzina;  dotyka  on 
rozwalin  gotyckićy  budowy  bardzo  piękney, 
którey  część  iedna  iest  w  całości;  i£y  oglą* 
dżiny  zbudzić  mogą  uczucie  zaspokoienia,  rza- 
dkie w  Arkadyi;  a  to  dla  tego,  ie  mieysce 
to  rzeczywiste  miało  przeznaczenie,    &yiącego 


1)  O!  pozwól  mi  wyszukatS  iakie  t>dludne  zacisze, 
I  tam  optakiwad  smutną  czczo($<5  moiego  serca. 
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zain7kd:o  mieszkańca,  prawdziwą  przechowali 
pamiątkę;  a  któżby  nie  powtórzył  z  Boalem' 

"     Rien  de  beau  q!ie  le  rrai ,  le  rrai  seul  est  aimable. 

Sporządziła  to  mieszkanie  gotyckie ,  w  ro- 
ku 18>12,  kochaiąca  matka  dla  syna;  tam 
wracaiącego  z  woyny  czekała  miła  kwatera; 
wszystko  tćis  w  tćm  schronieniu  iest  rycer- 
skie i  zaymuiące;  łoie,  ^ifgiy  sprzęt  cały  i 
ten  napis  na  ścianie:  „Jeieli  ta  pamiątka 
naypóźnieyszćy  potomnoi^ci  przeszłe  cnoty  two- 
ie,  synu  ukochany,  zaświadczać  razem  bę- 
dzie,  ie  matka  twoia  chowa  twoy  obraz  głę- 
boko na  sercu  wyryty.^'  —  Piękne  Arkady, 
do  których  przyczepiona  ta  milsza  od  wspa- 
niałych budowla  X  Michała  Radziwiłła  kwa-^ 
tera ,  doprowadziły  nas  do  romantycznego 
mieszkania  dozorcy' ^Aby  Arkady  i,  i  do  śmia- 
łego łuku  szczęśliwcy  miary  w  stylu  greckim,  > 
który  tak  dobrze  iest  sporządzony,  £e  ani 
wieki,  których  zdaie  się  nosić  ślady,  ani  ror 
śliny  pasoiytne ,  któremi  w  części  okryty, 
zniszczyć  go  nie  mogą.  Ten  łuk  słu&y  oraz 
za  ramy  pięknemu   obrazowi;    za  nim  widać 
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świątynie ,    wodę,    drsewa;    u  stóp  iego  \eij 
kamień  z  tym  napisem: 

'     Oda  nie  pia  d'ogiii  altra  amata  e  cara 
Fiu  d'ogn'altra  gentil  terra  d'Arcadia 
Che  col  pie  toćco  e  eon  la  mente  inchino  *) 

Moieby  pod  tym  łukiem  naleiało  się  wcho- 
dzić do  tego  ogrodu,  zdaie  mi  się  Łe  wydał- 
by się  lepićy  w  ten  sposób. 

Prócz  tu  opisanych  mieysc  i  pomników  iest 
ieszcze  w  Arkadyi  szczegółów  wiele,  a  moie 
za  nadto;  bo  w  nikj  wędrownilc  niema  czasu, 
szukać,  ani  żądać,  ani  spodziewać  się  czego; 
wszystko  iedno  po  drugi^m  wpada  samo 
w  oczy,  bawi  ie  wprawdzie,  ale  kłopot  za- 
'  daie  |)amięci.  O  czterech  iednak  szczegółach 
wspomnieć  ieszcze  naleiy,  a  t^mi  są  cyrk, 
amfiteatr  z  winnicą,  kaplica  i  grobowiec  za- 
łożycielki. Założenie  cyrku  W  Polsce  było 
prawdziwie  myślą  olbrzymią;  iak  wiele  ko- 
sztować musiało  sprowadzenie  tych  kolumn, 
słupów,  podstaw,  zwierząt,  i  tego  ćrodkowe- 


*)  O  milsza  nad  inne  Arkadjniska  ziemio, 
Nad- inne  droższa  i  ukochana, 
Którą  dotykani  stopą  i  myślą  witam. 
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go  oMiikn,  któryby  stać  mógł  i  na  włoskiey 
siemi.  Cyrk  ten  iest  bardzo  pi^ny  i  na  ni* 
Gsim  mu  nie  abywa  tylka  na  igrzyskach  i 
Rzymianach';  mówią  nawet  ie  miara  ciosko* 
Dale  według  dawnych  podań  i  wzorów  zacho- 
wana. .Amjiteatr  niemnićy  znawców  zdumie- 
wa; tyui  którzy  byli  we  Włoszech  przypomi- 
na zupełnie  Pompeię;iakoŁ  stawiony  na  wzór 
istnieiącego  dotąd  w.Wieencyi,  lak  naydo- 
kładniey  wykonany,  zrobiony  iest  ieszcze 
B  rodźaiu  rudy  zelazney  w  okplicach  Łowi- 
csa  kopaniy,  która  doskonale  ma  naślado- 
wać kamień  umywany  przez  dawnych  do  bu- 
dowli;  mieysce  sceny,  kulisy,  sktadaią  win^ 
uicą;  ładna  to  mysi,  ale  nie  zdaie  mi  się  bydź 
trafną;  iest  zbyteczna  sprzeczność  między  tym 
wiekuistym  wspaniałym  amfiteatrem,  a  tą  co 
rok  ginącą,  lekką  sceną;  nie  zgadza  się  by- 
naymniiy  ta  trwałość  sztuki  z  t6m  odnawia- 
niem natury*  Kaplica  więcćy  ma  harmonii; 
trudno  tylko  poiąć,  dla  czego  będąc  w  kształ- 
cie grobu  i  smutnym  przeznaczona  wspomnie- 
niom, 'stoi  w  wpsofóm  i  otwa'irtim  mieyscu.  — 
Kaplicę  tę  kamienną  wystawiła  X.  Radziwił- 
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Iowa  dla  pamięei  córek  zmarłych  w  kwiecie 
wieku,  Jni  driwi  iiy,  to  prseznaccenie  zwia- 
stuią;  iest  na  nith  płaskonseżba  z  bronzn; 
wyobraża  ieniusza,  który  gasi  pochodnię  ży- 
cia i  pogląda  na  nlatuiącego  motyla,  na  to 
fodło  duszy.  Schody  iey  wewnątrz  będące 
z  cyprysowego  drzewa,  pokryte  są  wiekiem 
kamiennem,  w  kształcie  wieka  gro*bowego  i 
całey  kaplicy.  Ten  pomnik  dawnego  rzeź- 
biarstwa z  Grecyi  był  sprowadzony.  Piękne 
obrnzy  go  zdobią;  są  to  kopie  z  galeryi  Dre« 
zdeńskiiy  sepią  robione,  pędzla  Seidelmana, 
Matka  Zbawiciela  z  Rafaela;  spoczynek  iświę- 
tey  rodziny  w  Egipcie  z  Boola;  ofiara  Ema- 
nuela z  Rembrandta,  Magdalena  z  Battoniego, 
a  w  suficie  ieniusz  chwały  z  Annibala  Car' 
rache.  Nad  czteroma  z  tych  obrazów  były 
napisy  dziiś  wytarte,  ale  bardzo  piękne  w  ten 
sposób:  Nad  ofiarą  Emanuela:  ofiaruymy^ 
nad  Matką  Zbawiciela  BogUj  nad  spoczyn- 
kiem  w  Egipcie  troski  życia  y  nad  Magdaleną 
az  do  ostatniego  westchnienia.  «— •  Po  bokach 
wielkiego  ołtarza  stoią  dwa  naczynia  alaba- 
strowe, w  iednem  krzak  róiy,  w  dmgiem  li- 
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lii  białiy;  maią  to  hjAi  wizerunki  dwóch 
zmarij eh  oórek ,  2  których  iedna  Ró&y ,  druga 
Anieli  imię  nosilar  Łą^ne  są  napisy  pod 
krzakiem  Róły:         * 

TransplaDtće  dana  un  sol  plus  heureux.  ^ 

2. 
Rosę  elle  a  vćcu  ce  que  yirentles  roses. 

3. 

Etait  ma  joie  etait  ma  gloire 
Et  mon  plaisir  et  mop  bonheur; 
Ne  perira  dans  ma  m^moire. 
La  racine  tient  k  mon  ceur. 

4. 

Bień  que  me  fis,  mai  que-me  causes, 
En  ton  penser  8'offrent  k  moi 
Auprćs  de  toi  ne  vis  qae  roses, 
Ne  sent  qa'epines  loin  de  toi. 


Szkoda,  ie  te  kwiaty  lubo  .sztuczne ,  da- 
wno iui:  nie  były  odnawiane;  kwiat  prawdzi- 
wy, koją  licięty  i  zwiędły  ma  wdzięk  swóy, 
wystawia  i^mierć  i  zniszczenie,  przemawia  do 
duszy;  lecz  kwiat  sztuczny  ze  ćwieioźci  wy- 
szły, kurze^ra  okryty,  oddala  wyisze  wrażenia 
i  bynaymnićy  nie  rozrzewnia.     Jest   to  iakby 

T.   VI. 
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śle  udawane  łkanie  rozpaczy  obok  łzy  pra- 
wdkiw^y*  —  Te  kwiaty  wiele  krzywdy  czy- 
nią tiy  kaplicy,  k|pra  iezt  moise  naydosko- 
nalszą  biidowli|  w  Arkddyi,  Po  kaplicy  wi- 
dzieć ieszcze  nale&y  na  wysepce  topolami  o- 
sadzon^y  grobowiec  zmannnra  czarnego;  leiy 
na  nim  postać  niewieiicia  biała,  wierna  kopia 
posągu  Ś*  Cecylii  Bernina;  głowa  ićy  obra- 
zem iest  załoisycielki  Arkadyi;  a  spodu  kaza- 
ła wyryć  te  słowa: 

J'ai  fait  TArka^e,  et  j'y  repose. 


Ogród  ten  tyle  szczególny,  zwabia  wielu 
ciekawych  a  nawet  i  cudzoziemców;  nie  mi- 
nie go  żaden  z  przeieisdzaiących  przez  Polskę; 
znany  im  iest;  sławny  Delii  w  swoim  poema- 
cie o  ogrodach  wzmiankę  o  nim  uczynił,  *) 


*)  Kiedy  wyazto  to  dzieło  Delila,  z  cidey  Europy 
zsyłano  mu  ojpisy  ogrodów,  a^eby  ie  unieśmier- 
telnił w  drug:im  wydaniu.  XicKna  Radziwiłłowa 
f)08łala  mu  także  opis  Arkadyi ,  odpisał  it^y ,  a 
ist  ieeo  w  tłómaczeniu  4u  mieszczę : 

„Spóźniłem  dla  WXMości  drugie  wydanie  me- 
go poematu,  sądziłbym  go  uie  zupełnym,  gdyby 
piękności  ićy  ogrodu  nie  zaymowsfiy  w  nim  przy- 
zwoitego mieysca.  —  Zwykliśmy  wystawiać^  so- 
bie naprzód  postaif  wielkich  ludzi,   których  po 
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Z  Arkady!  goiścinnoiść  zacnego  Jeneraia  dy- 
iiirisyi,  mieszkaiądftgo  elągle  w  Łowicza,  zwa- 
biła nas  do  tego  tniństa  i  apędziliiimy  tam 
blisko  dwa  dni  lak  naymilćy.  Łomcz  głoiiny 
iarmarkami ,  dawnćm  iest  miastem,  nadał  go 
Konrad  Xiąise  Mazowiecki  Arcybisktipoin  Gnie- 
źnieńskim i  stolicą  Xięztwa  Łowickiego  uczy- 
nił, niegdyś  znakomite,  maiące  kilka  pięknych 
koifciołoWy  poźnićy  zniszczone,   dzii  podnosić 


raz  pierwszy  widzieć  mamy;  ia  to  uczyniłem 
marząc  o  Arkadyi  ogrodach.  Narysowałem  w  ivy> 
obrażeni  moi^y  obraz  naypowabnieyszy ,  a  opis 
który  odbićram  iest  mi  dowodem,  żem  zgadt  iey 
piękności.  Zdało  mi  się ,  żem  widział  te  gaie, 
groty  i  skały;  sp*osobu  czaruiącego  iakim  opisa- 
ne, przewidzieć  nie  mogłem.  Wybór  napisów 
nie  naymniey  szczęśliwy  w  t^m  zachwycaiącem 
ustroniu.  Sam  Wirgili  wierszy  swoich  lepieyby 
zastósowad  nie  mógł;  byłby  iednak  zdzi\^iony 
widząc  że  ich  użyto  ku  pochwale  tego  tłumacza, 
który  go  tak  często  krzywdził.  Opis  Arkadyi 
iuź  iest  sam  przez  siebie  ślicznym  poematem ; 
lecz  na  nieszczęście  w  lAoiem  bardzo  mało  po- 
zostaie  mieysca,  będę  musiał  poskracad  innych 
ogrodów  opisy,  ażeby  temu  należn^y  użyczyd 
rozległości.  Tak  Wirgili  zapraszał  Skorpiona  do 
skulenia  się  dla  ustąpienia  mieysca  gy^ieździe 
Cezara : 

Tibi  bracchia  contrahit  ardens   * 

l^corpius ,  et  coeli  •justa  plus  parte  relinąuit. 

Przytoczenia  łacińskie,  w  opisie  Arkadyi  umie-* 
szczone ,  upoważniły  mnie  do  przypomnienia  tych 
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si^  saczyna;  winno  naywięcey  opieee  Rządu  i 
dobroccynnym  staraniom  wapounionego  Jene- 
rała; aczyniwssy  wiele  dla  wygody  mieszkań* 
ców,  ozdobiwszy  miasto  piąAnym  ogrodęp^ 
który  nadzwyczay  prędko  odpowiedział  pie- 
czołowitym iego  zachodom,  założył  w  gmachn 
gotyckim  przez  siebie  wystawionym  bibliotekę 
publiczni|,  naywięcćy  dla  korzyści  i  zabawy 
kwateruiących  ciągle  w  Łowicza  woyskowych, 


uierszj^.  —  Jeden  mi  teraz  źal  pozostaie,  a  ten 
iest:  iz  mysia  tylko  przebiegać  mogę  mieysca 
pełne  WXMosci  i  Wirgilego.  Chciałbym  prze- 
nieść się  do  nich,  pomnik  poetom  przeznaczony 
w  ołtarz  zmienid  i  składad  na 'nim  Tobie,  Pani, 
wiersze  i  ku^iaty.  Tymczasem  zmuszony  iestem 
do  i^ybrania  z  opisu  Arkadyi  tego  co  nayświe- 
tnieyszćm  osądzę;  reszta  ozdobi  przypisy,  i  ze 
szkodą  dla  mnie  wdzięk  t€y  prozy  wyda  słabosd 
moich  wierszy.  Nie  mogę  ods;adnąd,  dla  czego 
tak  spóźnionym  zostało  przysłanie  mi  tego  opi- 
su —  malowad  te  ogrody  na  mieyscu  oyłoby 
moićm  gorącćm  życzeniem;  chciałbym  módz  po- 
wiedzieć : 

Ki  ego  in  Arcadia. 

Po  tych   wszystkich  pięknych  słowach.    Delii 
w  tych  sześciu  wierszach  wspomniał  o  Arkadyi: 

Sous  un  ciel  moins  heureux,  ie  Sarmatę  a  son  tour, 
Prćsente  aux  yeux  raiis  plus  d'un  riant  sćjour; 
Tel  brille  ce  stiperbe  et  riche  paysage 
4ui  fut  de  Radziwiłł  ringćnieuK  ourrage ; 
Lk,'tout  plait  k  nos  yenx,  le  coteau,  le  rallon, 
Et  la  belle  Arcadie  a  merite  son  nom. 
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i  zbogaca  ią  ciągle.  Teraz  zai  iako  do- 
świadczony iólnierz  stawia  loarowniąj  która 
bidzie  wizerankiem  najrlepszey  fortecy  i  pra- 
ktyczną poda  naakę  naszym  In&ynierom.  Ju& 
iedna  ićy  wieia  gotowa,  tak  pięknie  urzą- 
dzona, tyle  rzeczy  zaymttiących  w  sobie  za- 
myka, ie  ieźli  i£y  reszta  odpowie,  będzie  to 
znakomita  pamiątka;  a  warownia  KlicUegOj 
wraz  z  męztwem  iegof  nauką,  »lobroczynno- 
ścią,  temu  imieniowi  wieczną  zapewni  pa- 
mięć. O !  iak  miiy  oku  i  sercu  obraz  isycia 
skierowanego  nawet  w  zabawach  swoich  ku 
poiytkowi  współbraci;  iak  przyiemnie  widzieć 
człowieka,  który  przechodzi  dobrze  czyniąc^ 
którego  prąca  i  zachody,  uiyteczne  drugim 
zostawiaią  ślady.  — 


\  ^  • 
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OPIS    SZÓ8TY, 


PRZEJAŻDŻKA  w  SANDOMIRSKIE. 

W    irokn    183  8. 


fr  prMdostataim  opi«e  sapowtedsiaM  mia- 
laiTj  kochana  Aniriko,  iesscse  iednę  pneia- 
łdik^;  izii  ■pełniam  to  zapowiedzenie,  pne- 
praszaiąc  zawczasu,  ieźli  ta  nowa  praca  moia 
twoiemn  i  innych  oczekiwaniu  nie  odpowie.  — 
Ja  wcale  nie  ie&dzę  po  naszym  kraiu,  iak 
niektórzy  sbyt  łaskawie  sądzą,  iak  podróid- 
lący  z  professyi  ieździć  powinni;  ieidzę  iak 
wszyscy  do  krewnych,  do  przyiaciói;  bawię 
zwykle  czas  bardzo  krótki,  iako  lubiąca  dzie- 
ci, powieściom  naychętnieysze  daię  ucho,  wi- 
dzę tylko  celnieysze  mieysca  i  poznaię  krai- 
nę, iak  to  mówią  z  goi^cińca;  nie  mogę  za- 
t^ni  iadnyin  sposobem  udzielić  opisów  dokła- 
dnych, obszernych,  sta^stycznych ;  i  wtedy- 
bym    dopiero    miała   wiele    do    umieszczenia, 
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gilyby  mi  woltio  byfo  ii^liczać  dowody  ^ycsli* 
wości,  dobroci,  iakie  wszędzie  odbieram;  te- 
dowody  im  mniey  zasłużone,  t^m  drołsze  8i| 
serca  moiema.  Ci  wszyscy,  którzy  mnie  nie- 
mi w  Wpiewodztwie  Sandomirski^m  obsypy- 
wać raczyli,  niech  tu.  przyym%  nayszcż^rsze 
dzit^ki;  niech  będą  pewni,  ze  lubo  ich  na* 
zwisk  wyrazić  nie  śmiem,  zapisane  są  na  za- 
wsze w  pamięci  moićy*  A  teraz  wraz  z  to- 
bą, Anielko,  niech  czytaią  z  pobłażaniem  te 
tegiątki  z  zwyklegb  dziennika  mego,  opisniące 
niektóre  mieysca  ich  piękn^y  krainy;  bo  San- 
domierskie  ćo  do  położenia  zaraz  ]^  Krako- 
wskiem isć  moie« 


Ilia  d.  30.  Lipca  w  Srodf. 

Jadąc  na  Radom  kraiem,  -  iui  mi  znanym 
i  nie  koniecznie  ciekawym,  pierwszem  miey- 
scem,  które  mnie  uderzyło  była  liza*  Z  da« 
lęka  zaiął  mnie  widok  rozwalin  ióy  zamku, 
wieia  wznosząca  się  do  góry  iak  komin  o- 
gromny  i  gotyckie  kościoła  farnego  dzwonni- 
ce. Kaida  budowa  zniszczona  lub  dawna,  ma 
prawo  zaiąć  wędrownika;  otwiera  nowym  du- 
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maniom  pole;  a  kiedjis  chętniej  dumamy,  iak 
w  drodze?     Czytać   lub  pisać  nie  sposób  cią- 
gle,   zwłaszcza   kiedy   zła.  droga;    wreszcie, 
czytai%o  i  pisząc  nie  widzimy  okolic;  nayle- 
pićy  więc  dumać;  nieczynńoiść  ciała,  zaięciem 
myśli  zastąpić,  za  ibj  pomocą,  wracać  wstecz 
w  przeszłość,  dążyć  naprzód  w  przyszłość,  a 
tym  sposobem  skracać  i  umilać  nie  raz  długą 
i  tęskną  chwilę   obecną.     Zamek  Itieńsld  na 
górze  stoiąey,   obronny,  był  zbudowany  nie- 
gdyś przez  Jana  Grotta  Biskupa,   należał  iak 
cała  Iłża  do  Biskupów  krakowskich,  mieszkał 
tu  ieszczd  nie  zbyt  dawno ,  ieden  z  nich,  Soł- 
tyk;    bo  lat  temu  trzydzieści,   ten  gmach  b]i 
całym,  lecz  owczasowi  krainy  tbj  posiadacze, 
wymyśliwszy  iakieś  dowody,   ii  w  fundamen- 
tach  iego  skarby  są  ukryte,   rozwalili  go  do 
szczętu;  dziś  ptak  powietrzny  zaledwie  w  nim 
schronienie  przed  burzą  znaleść  potrafi.    Szko- 
da,    bo   widok  z  mieysca  na  którym  był  po- 
stawiony   bardzo   piękny,     eói   dopiero    bydś 
musiało    z    wiei   wysokich?      Widać   u   doła 
czystą  i  obfitą  rzekę  Białe,  kamienice  w  ryn- 
ku gotyckiey  budowy,    kościół  farny  staroźy- 
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tny,    obszerną,    górzystą,    drzewem   ozdobftą 
okelicę.  —    Na  ten  piękny  tki  widok  zapa* 
trzyć   aię    miai    «   naywyiszćy    wieły,   ieden 
młody  Xiąie  Polski  mieszkaiący    przed  laty 
w  tym  zamku  i  zapatrzył  się  tak  dobrze,  ie 
spadł   i  łycie  utracił.    Matka   iego  tyle  nad 
tym  zgonem    łez   wylała,   ii  to  mieysce  Jey 
izą  nazwali;  dopiero  przez  dłagie  uiywanie  i 
zepsucie  w  Iłi^  się  zmieniło.    Takie  jest  przy^ 
naymni^y  mieyscowe  podanie;    a  chociał  zi- 
mni Etymologowie   od   ilastego^  gruntu  to  jSBr 
zwisko  wywodzą,    poetyczni^y  widzieć  źródło 
legi)   w   oczach   tkliwóy  matki.   —    Dziś  Ełię 
o&ywiaią  ręko4zielnie ;  są  sukiennicy,  tkacze, 
a  co  nay większa  iest  fabryka  faiansu;  iuis  za 
Starowolskiego   „Ilia  miasto    murowane  sła* 
wne  było  dla  garncarskiego  rzemiosła  po  ca- 
lij   Polsce.'*      Dotąd    w .  okolicy    sposobnćy 
gl|ny  nie  brakło,    obficie   ibj  iest  wszędzie, 
ale   musiido   zabraknąć   w  la»iu   rąk   sposo* 
bnyclu    An^ik  na  czele  iest  fabryki  i  nay* 
więc4y  w  niiy  widziałam  Żydów  i  Niemców 
pracuiącycfa.     Tego    rodzaiu    upadek   więcóy 
mnie    ieszcze   dotyka   od  *zamków   i  grodów 
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upudku;  z  idnieyczą  boleścią  widzimy  ubytek 
mieszkania  iednegb ,  iak  ubytek  tylu  rąk  i^o- 
sobnych  do  pracy  nieco  iu^-  wyiszey ;  a  prze- 
to   zmnieyszenie    oświaty    i    dobrego    mienia 
w  naylicznićyszey  klassie  ludzi.  —   Pierwszy 
raz   widziałam   z  bliska  i  we   wszystkich   iij 
szczegółach  garncarską  robotę;  i  cfaociai  nie 
ras   opis  iey  czytałam,    dopićro  widząe  poię- 
tara,  iak  ta  noga  to  koło  obraca,  iak  ta  glina 
ręki  garncarza  słucha;  iak  prostemi  sposoba- 
mi .  tworzą    się    róinych   kształtów   naczynia. 
W  wielu  wiadomościach,  w  wychowaniu  ko- 
biet  zwłaszcza,  nadto  xiązki,   za  mało  świat 
rzeczywisty  brany  iest  w  pomoc,    a  przecież 
iedna  godzina  praktyki  wiechy  Bauczy  od  dłu- 
gk&j   teoryi.    —    Pan   Sohndegaod,*  naczelnik 
fiab^ryki  Iłlseńskr6y  przyymuie ,  róine  obstałun* 
ki;  można  z  napisami  kazaó  robić  całe  garni- 
tury  wcale  porządne.  —  Zwiedziłam  także  do- 
kładnie kościół  •farny ;    nie   bardzo'  zaymuiąoy 
ehociai;  dawny;    w   zakrystyi   widziałam   spis 
.  przewodzących    temu    kościołowi;    a   nfa   ich 
ezełe  Stanisława  z  Woyozyc,  zmarł^o  w  1481 
roku.     Na  cmentarzu  czytać  mo&na  na  wmu- 
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rowanych  w  iciany  kościoła  kamieniach  napi- 
sy po  łacinie  nastcpaiąc6y' treści: 

1. 

Tu  iest  dom  Pański, 

Królowa  naypięknieysza 

Którą  burza  miotała, 

Słońce  opaliło. 

Przybywszy   od  barbarzyńskiego  wschodu  Tatarzyn 

Pod  dowództwem  Batta 

złu  pił  ołtarze 

Pogan  zgraia  ie  splugawiła. 

Kościół  ten  na  nowo  poświecony  został, 

Lecz    potćm    chmura    północna    Szwedów 

Łupiła*  maiętności  obywateli        • 

I  miasto  r.  1655  w  perzynę  obró<;iła; 

Nie.  żałował   go    także   żołnierz    oyczy«ty 

Toż  samo  uczyniwszy  r.  1656. 

Od    południa    (zaś)   Rakoczy  Xląże  Siedmiogrodzki 

Zwany  surowym,  i^wet  grobów  nieszcz^dził 

Plemię  iaszczórcze. 

Które  za  rozdzieranie  wnętrzności  Królestwa  i  Kościoła 

Zasłużoną  potom  karę  Odniosło, 

Czytelniku! 

Jesteś  synem  —  bądź  przyiacielęm 

Oblubieńca  i  Oblubienicy. 


2. 

Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus  ! 

Stóy  wędrowcze  z  bliska  i  z  daleka. 
Jeżłiś  czytał  iak  Troia 
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Ogniem  i  pożogą  wperzynę  obróconą  była, 
Tu  czytay ,  że  Iłża  od  domu  świętego 

Płomieniem  w  r.  1T44  spaloną  została. 
W  święto  Marka  Ewangelisty 
Wszczął  się  ogień  wśród  dnia, 
Od  którego  miasto  z  ratuszem 
I  świątynia  Pana  zgorzała, 
Dzwonnica  spaliła  się,  ^ 

Trzy  dzwony  ogień  stopił, 
I  w  przeciągu  Jtrzech  godzin 
Dzieło  wieków  zniszczył. 
Uczcie  się  Obywatele, 
I  z  pogorzeliska  światła, 
Ażeby  was  ciemnośd  nie  ogarnęła. 
Czytelnika,  sprzyiay  i  bą4ź  zdrów. 


Kunów,  tegoż  dnia. 
Jest   to    błotniste,    brudne   i   prawie   cide 
drewniane  , miasteczko;    &gadnąćby    po    niem 
tnidno,    iakie   skarby   ukrywa  pobliska  góra, 
gdyby    nie    rozrzucone    po    ulicach    ogromne   • 
sztuki  kamienia  i  kilka  nowych  domków  z  ta* 
kiemii    odrzwiami.      Kunów  zapominaiąc  tak  * 
o  sobie,    dostarcza    naywięcey  kamienia  cio- 
sowego Warszawie;   dawniey  były  tu  marmu- 
*'   ry   ró&nego   r<A|zaiu  i  koloru,    ale   teraft   iui 
ich  nie  kopią.    Jak  mi  powiadano,  bogaci  ta 
są  mieszkańcy,   prawie  wszyscy  kamieniarze, 
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gdył    0ami   na   siebie   practiią.    *  Płacą   tylko 
z  grunta  Rządowi ,  a  kaidy  co  znaydzie  w  ka* 
wałka  sobie  wydzierżawionym,  to  iego;  wła- 
sność .  wraz    z  potrzebą   matka   iest   przemy- 
słu. —   Miło  mi  było  patrzyć  na  ich  pracę, 
lubo   dosyć  cięiką;    mógł  ćmiało  się  cieszyć 
kałdy    z  nitih,   kiedy   się   mu   udało    wielką 
sztukę  wyciosaj   kamienia,    bo  wiedział  dla 
ko^o  ztąd  korzyść?  —  Piękną  iest  góra,  któ- 
ra   te   skarby   w  sw^m   łonie   kryie;   ndatna, 
ksztidtna,  drzewami  ozdobna  i  wewnątrz  i  ze- 
wnątrz obfita;  *  widok  takowy  przyiemny  iest 
oczom ;  przedstawia  on  obraz  tych  ludzi,  kto- 
rzy    pod  piękną  powierzchownością  piękniey- 
szą  leszcze    duszę   kryią.  —    Pod  Kunowem 
płynie  rzeka  KamianiUj    i  draga  woda  rzeką 
rządową  przez  lud  tameczny  zwana.    Jest  to 
kanał  ogromny  z  wielkim  nakładem  robiony, 
który  ma  spław  do  Wisły  nłatwić. 


Swięiy  Krxyi,  d.  4.  Sierpnia, 

Jai  to  czasu  przybycia  mego  w  Sandomir- 
skie,  gdziekolwiek  się  obróciłam,  widziałam 
Kościół  Świąto  Knsif%i$.     Na   tak   wysokićy 
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stoiąc  górzef  bo  wznosi  się  na  1920  stop  nad 
powłBrzcfanią  morza  Bałtyckiego,    pannie  nad 
całą   okolicą.      Ja&    nie   raz    w   dnie    słotne, 
w    które    to   lato   tak    obfitowało,    widziałam 
chmory  przesnwaiące   się  u  stóp  kościoła,    a 
wysokie  wieie  iego   i  krzyŁ  iaśnieiący,    czę- 
sto iakby  owinięte    się   okazywały    tą  powie- 
trzną  zasłoną.      Widok   ten   zaymował   mnie 
nowością;   cieszyłam  się,  łe  tam  wstąpiwszy, 
będę  widziała  obłoki  pod  nogami  memi;   cię- 
iizyłam  się ,  ie  będę  na  t4m  mieyscu  tyłe  sła- 
wionem  z  pięknego  weyrzenia  i  tak  powsze* 
etinie  głośnym.     Boć    niema   pewno  prostego 
kmiotka  w  całćy  Slawiańsczyznie,    któryby  o 
Łyietf  górze   nie   słyszał.     Tam ,    prawdziwie 
od  niepamiętnych  czasów,   (gdyi  nikt  nie  pa- 
mięta tego  czego  nie  było)  czarownice  mii^ 
zjazdy  swoie,   tam  przybywały  na  miotładi  i 
łopatach;    bo  nasz  hki  nie  wybredny  i  mido 
dla   siebie  potrzeb  maiący,   nie  poszedł  przy- 
kładem innych  narodów,  i  tym  prostym  ekwi- 
pafcem  wyprawiał  wróŁki  swoie.     Tam  w  mi- 
gaiących   ogniach  czczono  Kastora  i  PollBxa 
Lebtm   FoMum  boiyszcza   riawiańskie;    tam 
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Miecssysław  i  Dąbrówką  kościół  prawemu  Bo* 
gu  as  modrzewia  wy«Ławili;  tam  naregzcieBo* 
lesław  Chrobry  wsaiósł  udatnieyazą  swiąty* 
nię,  i  aczonydi  Benedyktynów  osadził.  —  t) 
iadozenia  t^y  świątyni  takie  iest  podanie. 
W  początkach  1006  rokn,  £meryk  Królewic 
Węgierski  syn  Stefana,  goszcząc  u  wuia  swo^ 
iego  Bolesława  9  który  natenczas  mieszkał 
w  Kielcach,  ndid  się  w  te  strony  na  polowa- 
nie;  wpędziwszy  się  za  zwierzem  w  głąb  la- 
sów,   daleko   od   słi&by,    wieidzał  z  trudno* 

• 

śdią  konno  na  ogromną  górę,  lasem  obrosłą; 
była  to  góra  Łysa;  Królewic  wiedział  o  tern, 
ale  iecbał  śmiało.  Lecz  kiedy  iui  b|k  bli* 
zkim  szczytn  i  widaiał  modrzewi  kościółek, 
ko6  :iego  stawa  i  nie  chce  iść  dal^y ;  Króle- 
wic zsiada,  by  go  prowadzić;  koń  się  ziyma 
i  nie  postępnie;  gdy  ieśdziec  bić  zaczyna  u- 
parte  zwierze,  idaie  się  słyszeć  głos  uroczy* 
Sty:  „Ani  koń  postąpi,  ani  ty  ztąd  wyydziesz, 
4opókąd  nie  uczynisz  ślubu  oddania  mieyscu 
temu,  tego  co  masz  naydroiszego*'^  Poboiny 
Emeryk  skarb  Kwóy  nosił  przy  sobie;  był  to 
szczątek  drzewa  krzyia  Zbawiciela,  który  do* 
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stał  był  od  Oyca;  ślubował  natyebmiast ,  ie 
go  zto&y  w  ręce  Króla  polskiego.  Skoro  wy- 
rzekł, koń  mszył  z  mieysca  i  bez  szwanka 
do  Kielc  go  zaniósL  Tam  Cbrobrema  opo- 
wiedziaf  swoię  przygodę  i  w  iego  ręee  drogi 
dar  złoiył,  a  Bolesław  na  uczczenie  go,  pię- 
kny kościół  obok  kościółka  oyca  wystawił,  i 
strais  iego  sprowadzonym  z  za  granicy  Bene* 
dyktynom  powierzył.  — ^  Od  tćy  chwili  góra 
zmieniła  zwolna  przydomek  Łysiy  w  Święto 
krzyzką,  i  stała  się  celem  odwiedzin  pobo- 
łnych  i  ciekawych.  —  Naleisąc  do  iednych  i 
do  drugich  liczby,  wyglądałam  niecierpliwie 
dnia|^który  i  mnie  tam  miał  nyrzeć ;  nadszedł, 
i  wybraliśmy  się  w  licznym  i  przyieninem  to^ 
warżystwie.  —  Droga  do  tey  góry  od  strony 
Piórkowa  i  Łagowa  nie  koniecznie  dobra,  iak 
W  całim  prawie  Sandomierskiem,  ale  bardzo 
piękna;  połoienia  i  widoki  rozmai^;  wioski 
z  sadami,  góry  obrosłe  i  nagie  równego  kształ- 
tu, lasy  iodłowe,  łąki,  pola,  parowy,  wąwo- 
śsy,  strumyki,  wszystkie  te  bogactwa  i  od- 
miany piękn^y  krainy,  coraz  inacziy  bawią  i 
zajrmnią.    Jui  doieidzaiąc  uyrzałam  w  wyio* 
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koćci  dwa  ptaki,  krą&ące  %  nadzwyesayną  izy- 
bkoócią,   i  dziwnie   ilmiałyni  lotem  wzbiiaiace 
się  w  niebo;  były  to  orły,   patrzyłam  za  nie- 
mi  z  upodobaniem,    dopóki    w   obłokach   nie 
znikły.     Lubię  patrzyć  na  górny  lot  ptaków, 
lubię   ie   ścigać^  oczyma;    to  ich  wzbiianie  się 
gdzieć  wyisey,  miłe  sprawia  uczucie.     Lnbie- 
my  wszystko  co  wysoko  dąży ,  co  daleko  się- 
ga, co  i^miało  się  wzbiia;  podobny  widok  nas 
samych  unosi.    Przed  górą  iest  mieścina  Słu^ 
pią  nazwana;  tam  wysiedliśmy;  moina  lekkim 
parokonnym  powozem  podiechać  pod  sam  ko- 
ściół,   ale  prawie  całe  nasze  towarzystwo  po- 
stanowiło  tę  pielgrzymkę   odprawić  pieszo,   i 
poszliśmy.  —   Droga  nie  iest  bardzo  przykra, 
lubo  skalista  i  śliska,  gdyis  góra  tylko  w  kil- 
ku  mieyscacb   spadzista;    a  i  tam  widać  tro- 
skliwie  sypaną  drogę.     Jodły,    graby  i  inne 
drzewa  dodaiąc  cieniu,  milszą  podrói  czynią; 
moina  nawet  ochładzać  się,    to  wodą  z  wy- 
bornego   źródła,   to  malinami   i  poziomkami, 
które  obficie  tam  rosfią.  —    Pierwszą  osobli- 
wością widzianą  wstępniąc  na  tę  górę,    iest 
posąg   kamienny    bez    napisu,     wyobra&aiący 
Tom  VL  12 
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oiobę  kl{csi|e%.  Jeili  oi^o  dawnoiei  sądzić 
seehcemy  po  nieforemnym  kiattałcie,  po  dzie- 
eiństwie  kmnsstn  iakie  objawia,  odniećć  go 
bez  wahania  nale&y  do  pierwszego  wiełcu 
Chrzeiieia&stwa  w  Polsee.  —  Jalc  iedni  mó- 
wią, iest  10  figura  pokutnika,  iak  więoey  ^o- 
8ÓW  twierdzi,  pokutnicy,  która  zgrzeszywszy 
eięłko,  flubowaia  póysć  na  Idęczkaeh  do  & 
Krzyzkiego  koieioła;  ale  nie  porachowała  się 
pi&rwiy  ani  z  górą  ani  z  kolanami,  i  nie 
mogła  zayść  daiey  iak  na  to  mieysce..  Wtedy 
wszedłszy  w  układy  sama  z  sobą,  zaspokoiła 
sumienie  wystawieniem  tego  posągu,  który 
iey  własną  osobę  miid  wystawiać*  Ta  ofiara 
próinoiici  niewieiciiy  na  tyle  wieków  uczj« 
niona,  mogła  bardzo  bydź  uwaianą  za  okup.  — 
Dalćy  idąc  zdybuie  się  małe  kapliczki;  były 
to  iak  mdać  staoye  pobojsne,  nie  zbyt  dawno 
urządzone;  ale  zniszczały  i  nawet  spocząć 
w  nich  trudno,  ?-r  Po  tr^eecb  kwadransach  nie* 
kiedy  przerywanego  pochodu,  stanęliśmy  na* 
reszcie  na  szczycie  góry;  test  płaski  i  dosyć 
obszerny;  ^są  tam  róine  zabudowania  prócz 
koiścioła  1  klasztoru;  ogrody  i  łąki.     Trochę 
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poniićy  lest  mi^ysw  oparkanione;    tam  stał 
ów  kościółek  modrzewiowy  Mieczysława;  mó- 
wią  że  ssezątki  iego  trwały  U  do  naszych 
czasów,   i  ie  przy  ostateczaśm  odbudowaniu 
dzisieyszego  kościoła,  zdrowych  ieszeze  drze- 
wa  kawałków   użyto   na  organy   i   ,tall0.  -_ 
zai  kościół  piękny  i  wspaniały  zewnątrz,  ca- 
ły obłołony  diosowym  kamieniem,   wewnątrz 
iest  takim  iakby  iyczy<S  należało,    aby  wszy. 
atkie  były;    wielki,    iasny,    poważny,   schlu- 
dny; iakaś  w  nim  iest  ezjato46  powietrza,  wi- 
doku^ która-i  na  myśli  działa;  a  ozdoby  zło- 
żonp  z  tego  tyJko  «o  istotnie '  w  domu  Bożym 
ie«t  potrzebne,  zdaie  się  że  i  prośbom  iakieś 
uwuarkowanie  Waią.    Krzyż  złoty,  lichtarze 
znwkowno,  ławki,  organy,  stalle,  siedm  oł- 
tatzy,   w  każdym  piękny  obraz  pędzla  Smu- 
glewicza,    oto  wszystkie  tego  kościoła  szcze- 

goły ObrAzom  przypatrywałam  się  pilnie, 

gdyż  są  rzadko  widzianźy  w  naszych  świąty- 
niach piękno^i.     Piórwisy  od  wchodu  wyo-  ' 
braża  Królewiea  Emeryka,  zabłąkanego  w  le- 
Sie  tey  góry;  jwiadł  z  białego  rumaka,  zdzi- 
wiony że  ten  iść  nie  chce,    po  wyrazie  twa- 

12  • 
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rzy  zgadnąć  moina,  ii  władnie  odzywa  się 
do  niego  głos  uroczysty.  Drugi  wystawia 
takise  cudowne  zdarzenie.  Ś.  Benedykt  zało- 
życiel zakonu,  którego  wyznawcy  dotąd  .to 
mieszkała,  miał  siostrę  zakonnicę  Ś.  Schola- 
stykę ;  razu  iednego  odwiedził  ią  w  i4y  kia* 
sztorze;  po,  nieiakićy  chwili  zapragnął  odie- 
chać,  a  ona  puńcić  go  nie  chciała;  gdy  się 
koniecznie  wybierał,  modłami  swemi  ściągnę- 
ła grzmoty  i  pioruny,  te  spóźniły  odiazd  bra- 
ta, ona  zas  potrzebowała  iego  pomocy,  bo 
tegoi:  wieczora  umarła.  Malarz"*  wybrał  tę 
chwilę,  kiedy  wybieraiącemu  się  w  drogę,  sio- 
stra przez  okno  celi  zagniewane  ukazuie  nie- 
bo. Jf  tmectm  obrazie  wydana  iest  śmierć 
Ś.  Józefa;  piękna  iest  twarz  łagodna  choć 
smutna  Chrystusa  siedzącego  spokoynie  u  stóp 
łółka,  piękna  zbolała  twarz  klęcząc^y  i  strwo- 
ionej  Maryi;  a  myiil  malarza  w  odróinieaiu 
tych  dM(óch  smutków  ieszcze  pięknieysza. 
Czwarty  obraz  w  wielkim  ołtarzu  będący, 
Tróycę  Ś.  wystawia.  Pia^y  na  cześć  Matki 
Zbawiciela  oddany;  S%6$ty  śmierć  S.  Bene- 
dykta wyobrała;    siódmy  Cesarzową  Helenę, 
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tę  iftóra  prawdziwy  krzyi  Zbawiciela  odkry- 
ła.  — -  Niema  ochoty  wyyść  z  tego  kościoła; 
iedne  w  nim  tylko  przykre  uczucie  dotyka; 
niewiem  iakim  sposobem  woda  zacieka  i  psuie 
piękne  Smuglewicza  obrazy ;  iuz  wiele  szkody 
poczyniła,  i  ieźli  prędko  temu  troskliwa  nie 
zaradzi  ręka,  zniszczeią  wkrótce  te  szacowne 
pędzla  rodaka  pamiątki.  —  Obok  zakrystyi 
w  któr4y  niegdyś  wielkie  miały  bydź  skarby, 
iest  kaplica  zaioióna  przez  Mikołaia  i  Zofią 
Oleśnickich.  W  nićy  chowany  iest  dotąd 
z  czcią  naleiną  szczątek  krzyisa  świętego, 
przez  Emeryka  mieyscu  temu  darowany* 
Kształt  tćy  kaplicy  iest  dosyć  piękny  ale  ma- 
lowania ścienne  nie  bardzo  szczęśliwego  pę- 
dzla; wyobraiaią  całą  historyą  krzyia  Zba* 
wiciala,  od  chwili  znalezienia  iego  przez  He- 
lenę, ai  f)o  oddania  cząstki  tegoż  świętego 
drzewa  Benedyktynom.  Ciała  oboyga  Oleśni* 
ckich  tu  spoczywała  i  rzeźba  na  ich  grobach 
będąca,  iest  wcale  piękna.  Zofii  twarz  i  ręce 
są  z  alabastru  białego,  reszta  z  ciemnego 
marmuru,  ta  róiknica  i  ta  białość  śmiertelna 
robi  wielkie  wra&eoie.   —    Napisów   na  tych 
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nagrobkach    w    ięzykn    laeiftskim    będących, 
treść  następmąca : 

I. 

Tu  lezj  JWPani  Zofia  Oleśnicka^  J  W  Pana  z  Oleszny 
Oleśnickiego  Wd  j  Lubelskiego  malionka,  c6rka  JWPa" 
na  Sebastjana  b  Łubowiersa^  Kasztelana  Wojai^ 
ckiego,  Hrabiego  na  Wiśniczu,  Wojskiego  Sando- 
mlrskiego^  z  linii  męzki^j  od  Zb]gnie\va  i  Joanny 
pochodząca,  przez  10  lAt  z  męiem  cht^atćbdie  żj<* 
iąc,  zmarła  roku  zbawieaia  i61S  i  tu  słołona  iest» 
W  tym  iednjm  grobie  pochowane  razem  zostały 
skromność,  wiafa^  pobożność,  których  los  poza- 
zdrościl  światu  ale  na  prÓźno  —  źyiesz  z  lepsz^y 
strony,  t^wę  na  ziemi,  błogosławieństwem  ^  Nie* 
bie  i  tę  d  pamiątkę  nayukoebansza  małśonko,  po- 
łożył Kazimierz  Biikołay  z  Oleśnicy  Oleśnicki, 
twóy  mąz  ukochany. 

II. 

IWP.  Mikołay  z OleśaicyOleśnlckiWdaSafidomir- 
ski  W  t^m  mfeysćo  śmiertelne  zwłoki  złoisył,  iyiąt 
duchem  w  niebie  a  sławą  na  ziemi;  po  zrzeczeniu 
się  herezyi,  po  osiągnieniu  za  ważne  przysługi  po- 
selstwa do  Moskwy^  naywyiszych  honorśw,  ten 
grób  i  pomnik  dla  siebie  i  dla  awego  domu  wy- 
stawił i  uposażywszy,  wielą  zasługami  dla  Ko- 
ścioła i  RP,  wsławiony^  pełen  czci  i  sławy  zgro- 
na  śmiertelnych  zniknął  d.  iU  Sierpnia  r.  1628 
wieku  życia  swego  71.  --«  Pomnik  ten  s  rozkazu 
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iWP.  Jana    z  tychże  OleiinickiGh ,    Podkomorzego 
wystawiony  został* 


Na  iednym  z  korytarzy  koćeioła  tego  iest  na 
marmurze  Inaptr  obiaiiniaiący  przygody  tiy  ćwią* 
tyni  takie  po  łacinie.  Ponieważ  grzeczni  to* 
warzysze  moićy  pielgrzymki,  nie  tylko  go 
przepisali  lecz  i  przdtołyłi,  chętnie  go  ta 
mieszczę;  doko&czy  nalepimy  historyi  tkj  bu- 
dowli.   Jest  tbj  osnowy: 

DOM 

yjKoicM  ten  na  Łj%6j  górze  położony  w  wie- 
fcn  wiary  w  Królestwie  niegdyś  polskićm  r.  996 
od  Mieczysława  i  D^rowki  małżonków  ^  pier- 
wszych polskich  chrześciańskich  Xiążąt,   w  miey- 

KU  USLjOChjiiil^yńzenm  bałwochwalstwo  przezna- 
czonym, w  którćm  potróynemo  bożyszczu  Świst, 
Poświsty  Pogoda,  przeklęctwa  czyniono >  na  teraz 
Sogn  iednemu  w  Tróycy  świ^tćy,  Oycu,  Synowi 
i  Duchowi  iest  poświęcony.  Naprzód  6ciu  z  Czech 
z  wspomnioną  Dąbrówką  przybyłym  Benedykty- 
nom, dom  ten  r.  1006  od  Bolesława  Chrobrego, 
syna  wspomnionych  Xiążąt,  a  pierwszego  Pola- 
ków Króla  przeznaczony  został;  a  po  zamęczeniu 
tych  innym  l^stn  Benedyktynom  z  Citssino  spro- 
wadzonym^   Kościół  ten  Krzyża  od  Ś.  Emeryka  i 
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Ś.  Stefana  Króla  W^g^iei^li^^^*  ttaraniu  poraczony, 
wielu  zaś  cadami  wsławiony,  od  znakomitych  zgro- 
madzeń lodzi  odwiedzany,  od  ś.'  stolicy  apostol- 
ski^y  odpustami  i  przywiieiami  uzacnionym  zo- 
stał. Ucierpiawszy  wiele  od  bałwochwalców  wia- 
rołomnych Tatarów  r.  1360  pod  Rządem  Ś.  Stani- 
sława Opata  82^0^  cokolwiek  od  Litwinów,  i  po 
3  razy  od  Szwedów  ^  nienawiść  religijna  pomściła 
się  na  niewinnych  męczennikach.  Za  czasów  zaś 
Stanisława  drngiego^  Opata,  Mikołaia  Przeora  i 
Jakóba  Przełożonego^  Klasztor  ten  po  ile  razy  o- 
gniem  byl  zniszczony  ^  albo  zbnrzouy,  tylekroć  od 
pobożnych  Królów  odnowiony  został.  Nakoniec 
w  r.  f780  od  pożaru  zupełnie  zniszczony,  łaska- 
wością przełożonych,  uakładem  zgromadzenia,  na 
nowo  odbudowany,  Ołtarzami,  organami  i  stallami 
od  Jana  Nepomucena  Niegolewskiego  Opata  ozdo- 
biony, innemi  także  potrzebami  zapompżony,  sta- 
raniem Wincentego  Szczytyńskiego  Przeora ,  a  od 
jyTt  Gaynrońskiego  Biskupa  Krakowskiego,  w  as- 
systenc^i  duchowieństwa  świeckiego  i  zakonnego 
i  w  obecności  24^000  zebranego  ludu  r.  1806  byl 
poświęcony. 


Ale  kto  itik  wstąpił  na  tę  wysoką  gorę, 
nie  powinien  odmawiać  sobie  wielkiey  prsy* 
iemności  i  weyść  chociaż  po  112stu  niewygo- 
dnych schodach,  na  wiezą^  Swiąto - Krzyzką. 
Ztamtąd  dopiero    tego   widoku  ccaraiącego  i 
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tyle  głoszonego  nkyi  moina.  Kiedy  pogoda, 
oko  biiia  w  rozległości  kilkunastu  mil  w  o* 
k^ło,  i  niezliczone  mnóstwo  wsi  i  miasteczek 
Spostrzega.  Widziałam  Opatów^  miasto  ob- 
wodowe i  wieie  wspaniałćy  iego  koUegiaty; 
Bdszowicey  wioskę,  która  nazwisko  ma  swoie 
od  Baszy  wziętego  w  niewolę  w  iakićyś  da- 
wany woynie  i  tam  osiadłego;  widziałam 
Otiek  nad  Wisłą,  znane  przysłowiem  do  ia- 
kiego  dało  początek:  iprawa  iak  na  Osieku;*) 
widziałam  Raków  dawni^y  tak  sławny  i  za- 
możny, Aryanów  siedlisko,  dziś  zaledwie  do- 
strzelony;, widziałam  na  prostoległćy '  górze, 
podobno  równie  z  Święto -Krzyzką  wysokićy, 
Kościół  i  Klasztor  Ś*  Katarzyny;  widziałam 
i  Sandomierz  i  wie)e  mieyse  innych,    ale  nie 


*)  Tu  miasteczko  miało  niegdyś  prawo  miecza,  i 
razu  iedneco  mieyscowy  ślusarz  taką  popełnił 
zbrodnią,  ze  na  śmier<5  skazanym  został.  Gdy 
iednak  przyszło  do  w^^konania  wyroku,  gdy  ra- 
da mieyska  zważyła,  ze  ieden  tylko  był  ślusarz 
w  mieście,  a  ktoś  napomkni|t  o  dwóch  kowalach, 
iednego  z  kowali  nie  wiele  myśliwe  stracono,  a 
ślusarz  ocalał.  Głos  ludu,  ów  ziemski  mściciel 
niesprawiedliwości,  przechował  pamięd  ochydne- 
go  czynu  w  prostćm  przysłowiu,  i  dotąd  kiedy 
sprawa  iaka  złe  osądzona,  mówią:  iak  na  Osieku. 

T.  VL 


274 


mpełnie  wyraźnie.  Prawda  ke  dzieA  obraoj 
na  fę  pielgnEymkę  -iaiinial  pogodą,  ale  byta 
to  tylko  iednodniowa  pogoda;  koło  nas  byio 
ak  nadto  pięknie  i  esyato,  bo  ani  iedaa  nie 
powstała  n  stóp  koiieioła  chmurka,  a  dalsato 
okolice  kryta  mgła,  amutoa  następnych  dni 
słotnych  wrółba.  Nie  dobry  esas  taki,  ini 
lepszy  dzień  pochmnrny,  ale  który  na  intro 
pogodę  rokuie;  nie  śmiemy  cieszyć  się  do- 
brem, rychłą  nam  ntratą  groiącćm.  Zakry* 
styan  tameczny  ini  w  wieka  będący,  nie  na 
mgłę,  ale  na  złe  obecne  czasy  składał  nie* 
dostrzeżenie  mieyso  dalszych.  „Dawnemi  la- 
ty —  mówił  -**  poznać  było  moima  osoby 
przechadzaiące  się  po  rynku  Krakowskim.^' 
Czas  wiele  odmian  przyniosf,  ale  iednak  ta* 
kićy  nie  mógł  sprawić  ^  owszem  zdaie  mi  się, 
nasz  wzrok  daley  sięga  niz  naddziadów  na- 
szych* Prsechadzaiąc  się  z  bezpieczeństwem 
po  ganku  tćy  wieiy,  mocną  kratą  ielazną 
obwarowanym,  myślałam  sobie,  ile  niegdyś  ta 
góra  wzbudzała  postrachu ;  błogosławiłam  świa- 
tłu wiary,  które  oświeciło  tę  ciemnotę;  ie- 
dnak zszedłszy  z  niey   miałam  ochotę   uwie- 


N, 
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rzyć,    ie   wiek   czarów    nie   minął   zupełnie. 
W  mieszkaniu  iednego  z  pięciu  zakonników 
tamecznych,  zastaliśmy  niespodzianie  wyborną 
wieczerzę ;  te  których  staraniem  taiemnie  przy* 
rządzoną  została,   mo&na  było  wziąsć  bezpie- 
cznie za  dwie  dobroczynne  wróiki;   bo  prze- 
chadzka i  czyste  powietrze,  potrzebnym  i  mi- 
łym  posiłek  uczyniły;    i  radzę   kaidemu  idą- 
cemu na  tę  górę,  aby  w  pieczyste  i  wino  się 
opatrzył,   ieżii  chce  zieió  i  wypić  z  prawdzi- 
wym  smakiem  i  zeyść   z  góry    bez   wielkiego 
zmęczenia.     To   zeyście  niektórym  przykrzey- 
sze   się  zdaie  od  weyścia,  i  takie  powinnoby 
powszechne  bydi  zdanie;    bo  któi    nie    woli 
lic   w  górę  iak   na   dół?    mnie   iednak  mniey 
męczyło    schodzić.     Schodząc    rozmawialiśmy 
o  sposobie  większego  uiytku   z  tego  kościoła 
i  zabudowań  koło  niego   będących;    bo  tylko 
kilka  razy   do   roku  w  czasie  odpustów  żalu* 
dnioną  bywa  ta  góra.    Dawny  i  doświadczony 
woyskowy   z  nami  będący,  mienił  to  mieysce 
wybornym  na  twierdzę;  inni  sądzili  go  dogo- 
dnóm  na  załoisenie   instytutu   dla  obłąkanych, 
na  wzór  tyle  chwalonego  Sonnengiein  w  Dre- 
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śnie;  bo  co  na  gskołę  iaką  lub  fabrykę,  przy- 
stęp iest  zbyt  trudny.  .  Gdyśmy  iuź  zeszli, 
gdy  mierzyłam  okieąi  tę  górę,  przyszły  .mi 
na  pamięć  następuiące  wiersze  bezimiennego 
Poety,  i  niemi  ten  opis  zakończę. 

Ta  co  w  chmurach,  obłokach  harde  czoło  chowa. 
Tak  iak  w  prasepaści  wieków  osada  Lechowa. 
Ta  czczona  od  Sarmatów  i  Germanów  skała, 
Co  nai  pierwiastki,  świetnośd,  i  zgon  nasz  patrzała, 
Co  iak  potęgę  Rzymian  tak  naszą  przeżyła, 
Jakby  ^znikłych  narodów  żałobna  mogiła. 
Stoi  godłem  zbawienia  krzyżem  uwieńczona, 
W  nim  tóż  cida  nadzieia,  pociecha,  obrona.  - 

Tam  się  od  M^ieków  wznosi  do  połowy  góry, 
Gay  światłu  nieprzystępny, "głuchy  i  ponury, 
Taiemnym  sam  wierzchołek  obrzędom  oddany, 
"W  migaiących  płomieniach  zwiedzały  niebiany. 
Tu  Lelum  i  Polelum  miewały  świątnice. 
Zabobon  swe  siedlisko,  gody  czarownice. 
Póki  ich  nie  zniszczyła  ręka  Bolesława, 
Na  gruzach  bałwochwalstwa  święte  wznosząc  prawa. 
Tak  tćy  ręce,  oświaty  winniśmy  nasiona. 
Jakie  się  dobydż  mogły  z  barbarzyństwa  łona. . . 


lJiaxd,  d,  5.  Sierpnia  we  Wtorek. 

Zamek  teh  o  cztćry  mile  od  Sandomierza, 
niedaleko  miasteczka  Iwanisk  położony,  nale- 
ifący  do  Ludwika   i  Konstancyi    z  Sołtyków 
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Łempickich,  niegdyiś  obronny  i  Krynioporem 
nazwany,  Az\i  iest  prawie  zupełnie  zniszczo- 
ny i  wcale  nie  mieszkalny.  Stawiał  go  przez 
lat  30  z  ogromnym  nakładem,  (gdyi  przeszło 
3  miliony  złp.  miał  kosztować)  Krysztof  Os- 
soliński,   brat  pełnego   sławy  Jerzego, '')  na- 

-■  \ 

♦)  Oasollński  Jerzy,  Kanclerz  W.  k.  da.  Byt 
on  synem  naymłodszym  z  Firleiownty  Zbignie- 
wa. Piękne  z  przyrodzenia  wzięte  przymioty 
rozumu  i  aerca,  starownćm  wychowaniem  wy- 
kształcił, ilsposobiony  naukami  w  kraiu  i  za 
granicą,  w  młodym  wieku  iu//  czynnym  obywa- 
telem Dydź  zacs^ł.  W  wyprawie  Moskiewski ^y 
dzielił  z  Władysławem  Królewicem  trudy  wo- 
ienne.  Na  seymie  dał  się  poznad  Dworowi  i  Zie- 
mianom, i  z  pięknego  sposobu  myślenia  i  z  dziel- 
ney  wymowy.  Roku  1629  potrzeba  kraiu  wyma- 
gała pomnożenia  dochodów  skarbu  Rpitćy;  Sta- 
ny nie  cierpiały  wszelkich  poborów ,  w;Łdrvgały 
się  nowych.  Ossoliński  swą  wymową  dokazał, 
Iz  pobór  p(9dymnego  wniesiony  pierwszy  raz, 
zgodnie  przyięty  został ;  chwała  zwycięztwa  nad 
umysłami  wyższa  iest  nad  wszystkie  inne.  Dwa- 
kro<5  sterem  obrad  kraiowych  w  kole  rycerskiem 
władał,  roku  ^6Sj  i  roku  1635.  Gdy  Porta. ogro- 
mną zbierała  potęgę  na  zgubę  państwa  naszegp, 
Zygmunt  111.  i  siły  do  odporu  wewnątrz  sposo- 
bił, i  zewnątrz  pomocy  u  dworów  obcych  szu- 
kał. Wtedy  padł  wybór  Króla  na  Ossolińskiego 
,  Jerzego,  którego  Posłem  do  Jakóba  Króla  An- 
gielskiego przeznaczył.  I  to  iedno  tylko  z  wy- 
prawionych wówczas  poselstw  skuteczne  było, 
w  otrzymanćy  obietnicy  posiłków.  Obeszła  się 
bez  nich  woyna  Chocimska,  ale  ieszcze  nękała 
kray  nasz  woyna  Szwedzka.  Jerzy  stał  się  Ry- 
cerzem i  Wodzem  chorągwi  swoiey^  którą  przez 
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zwai  od  imienia  i  herba  swego,  nkońcsył  r. 
1644,  za  panowania  Władysława  IV.  —  Nie 
chciałabym  krzywdy  czynić'  ani  isywym  ani  o- 
marłym,  iednak  zdaie  mi  się,  le  ten  Krysztof 
lubo  nie  bez  cnot  i  przymiotów  obywatelskich, 
przecieŁ  w  wysokim  stopnia  dumą  odznaczać 
się  musiał.  Nie  widziałam  pomnika,  któryby 
tyle  był  razem  pychy  pomnikiem;  i  owe  tak 
prędkie  zniszczenie  tego  nadętego  dzieła,   ie 


trzy  lata  kwoH  potrzeby  oyczyzny  swym  nakła- 
dem   podeymowat,    swćm    zdrowiem   dowodził. 
Przyszło    do  rokowania    o  pokóy    z  Gustawem 
Królem  Szwedzkim.    Ossoliński  lako  ieden  z  peł- 
nomocników Króla  i  Rpltćy  do  zawarcia  umowy 
należał.    Byt  osobistym  przyiacielem  i  ego  M/lar 
dysław   Królewic,  i   plotlci  zawistnych   Kazano- 
wskich  ^ienid  go   ku  niemu  nie  zdołały.     Po 
iśmierci  oyca  staraiąc  się   o  koronę,  chciał  Wła- 
dysław na  zieździe  obierczym  Ossolińskiego  mied 
swym  dó  umów  pełnomocnikiem,   ń  po  otrzyma- 
niu   korony;   swym  do  Rzymu,  a  póinićy  i  do 
Rzeszy  niemieckićy,  zalecaiąc  do  kor.  Cesarskiey 
Ferdynanda  syna  Cesarskiego ,    a  który  był  bra- 
tem ciotecznym  Władysławowi  IV.  Posłem.    Z  u- 
rzędu  Podskarbiego  kor.  przeniósł  się  do  Senatu, 
iako  Woiewoda  Sandomirski,    lecz  z  teąo  ustą- 
pił 9  gdy  go  wola  Królewska  naprzód  Podkancłe- 
rzym,   a  potćm  Kanclerzym  W.  kor.  mianowała. 
Maiątek ,    czas   i  siły,  swoie  dobhi  publicznemu 
poświęcił;  znaczenia  i  władzy  swey,    ani  na  u- 
cisk  ziomków,    ani    na  szkodę  kraiu  nigdy   nie 
Pociski    więc  niechętnych    i  zazdrosnych 


279 


natręt  nazwiska  zmieniło,  nie  mato  nancza  i 
do  myślenia  pedale ...  Zamek  ten  subtelnym 
zaloisycieła  konceptem  ^  miał  bydi  ósmym  eu* 
dem  świata;  piękiićy  iak  się  zdaie  arehitek* 
tury  włoskićy,  w  caworobok  stawiany,  z  czte- 
rema wieŁami,  tyle  miał  okien  co  dni  w  ro- 
ku, tyle  pokoi  co  tygodni,  tyle  sal  co  mie- 
sięcy, tyle  dziedzińećw  co  k\i^artałów.  Woda 
otaczała  go  w  około,  most  zwodzony  prowa- 
dził do  głównśy  bramy;  przy  tdij  widać  do- 


dotkną<$  go  nie  zdołały.  Im  kwoli  i  zaszczytu 
Xiązęcegu,  który  mu  dwór  Rzymski  i  Wiedeń-' 
ski  nadał,  i  układu  orderu  Niepokalanego  po- 
czucia P.  M.  którego  i uz  potwierdzenie  z  Rzymu 
W3riednał,  sam  odstąpił.  Umarł  r.  1650.  Piękne 
mowy  ieffo  drukiem  ozdołmym  u  For$tera  w  Gdań- 
sku r.  1647  wydane,  pisane  w  iczyku  łac.  są: 
Do  Jakóba  Króla  Angfel.  —  Do  trbana  Vłll. 
Pap.  —  Cesarza  Ferdynanda  II.  ~  i  Xiąząt  rze- 
szy. —  Do  Królow^y  pol.  Ludwiki.  —  Do  Rpltey 
Wenecki^y,  i  na  zieździe  Toruńskim  miane.  Wry- 
danie  ich  Kardynałowi  Mazaryniemu  przypisał. 
Pierwsza  lego  mowa  miana,  gdy  hyi  na  naukach 
w  Lowanium ,  de  optima  »łatu  reipubUcae  1614 
tamże  na  ś^iat  wyszła.  Mowa  miana  do  Króla 
Angiel.  tak  się  w  Londynie  powszechnie  podobała, 
ii  gdy  wyszła  z  druku,  kilkanaście  tysięcy  ićy 
exemplarzów  w  dniu  iędnym  sprzedano;  tłóma- 
czoną  tćz  zaraz  była  na  ięzyk  Francuzki,  An- 
gielsi^i,  Hiszpański  i  Niemiecki.  Dziennik  życia 
swego  sam  Ossoliński  w  rękopiśmie  zostawił,  a 
Bohomolec  Franciszek  r,  ITTT  w  druk  podał. 
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tądl  po  iedniy  strooie  Ibpór  herb  Ossoliń- 
skich, a  po  drugiey  kryyi  s  kamienia;  nad 
niemi .  bjło  niegdyś  iakhy  weswanie  do  To» 
porosyków  w  tych  słowacih: 

Krzyś  obrona,  krsys  podpera/ 
Dziatki  naszego  Topora* 

W  głównćm  podworsu  są  ślady  dosyć  ie- 
szcse  wyraine,  i&  właścieiel  nie  zaspokoiony 
iak  swykli  Panowie,  tćm  fceby  antenatów  wi- 
zerunki mieć  aa  ścianach  pokoi,  na  morach 
pałacu  swego  ich  wspomnienie  umieścił;  w  (ym 
zapewne  celu,  aieby  każdy  przychodzień ,  (en 
nawet  co  do  komnat  weyść  nie  mógł,  wie- 
dział o  wysoki^y  iego  pareńteli.  8ą  więc  od 
góry  do  dołu  na  tych  murach  napisy.  Mie- 
szcząc w  nie  tylko  nazwiska  osób,  i  stopień 
pokrewieństwa,  wyszukany  autor  t]4e  doka- 
zał,  a^e  ie  szumnemi  i  niezrozumiałemi  uczy- 
nił. Oto  ila  przodzie  będący  i  podobno  nay- 
lepszy : 

Oyczyznie  mćy  Polskićy,  Woiewództwn  San- 
domirskiemu  braci  mćy  mifóy,  w  honor  domo- 
wych i  pamięcią  Krysztof  z  Tenczjna  Ossoliński, 
Woiewoda  Sandomirski  akończyl  l644. 
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O  to  niektóre  z  kilkadziesiąt  niegdyś  tara 
czytanych. 

Krjstjjiie  Padniewskićy,  Hetinaua  Szczęsnego  Mał- 
żonce, Siostrzenicy  Mathiasza^  Króla  Węgierskieg^o, 
Nadbabie  syna  mego  1480^  w  lionor  domu  Jey . 


Alexandrowi  Radziwiłłowi,  Marszałkowi  Łitew* 
Szwagrowi  ze  krwi  Gosławskich  i  Cieszowskich^  sy- 
na mego  1664,  w  honor  domu  mego  i  pamięci. 


Michałowi  Działyńskiemn,  Oycn  Cieszowskićj. 
Podkomorzemu  Krakowskiemu,  Baby  syna  mego 
1560  w  honor  domn  mego  i  pamięci. 


Stanisławowi  Cieszowskiemu  Podkomorzemu  Kra- 
kowskiemu, Oycu  Matki  Syna  mego  1617  w  honor 
domn  mego  i  pamięci. 

Annie  z  Morawicy  Tęczyńskićj,  żonie  Dersława 
By twieńskiego ,  Woiewody  Sieradzkiego,  Starosty 
Krakowskiego,  Nadbabie  moi^y,  1450  w  honor  domu 
meg^  i  pamięci. 

Krysztofowi  na  Międzygórzu  Jakubowskiemu,  Sta- 
rośdcowi  Łezayskierau,  Oycn  Łigęziny  Podskarbin^y 
Koroan^y,  Pradziadowi  synowcy  ni^y  naymilszćy 
1560.  

Mifcołaiowi  na  Komarnie  Ostrorogowi  Podczasze- 
mu Kor.  Bratu  zekrwi  Szydłowców  memu,  Kawale- 
rowi doskonałemu ,  1644. 
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KonstanteMii  Xięciii  l/V1śiiiowieckieora  Wdzie  Rn- 
skienia,  Szwagrowi  ze  krwi  Tarłów  i  Mniszków 
synowej  in^j  nay milszej  16 35. 


Hezmii  salowi  na  Mięclzjrzecn  Ligęzie  Podskarbie* 
mu  koronnemu  Ojcu  Matki  synowcy  m6y  naymil- 
flz^y  1631 9  w  honor  domu  iego  i  pamięci  i  t.  d* 


W  sali  bawialnóy  nad  wielkim  kominem 
był  znowu  napis,  którego  prostota  dziwnie 
musiała  się  wydawać  obok  sztimn  tamtych: 

Miły  w  tym  domu  pokóy  przemieszkuie 
Gdzie  mąz  przybywa ,  żona  przyśfaewnie* 


O  zbytku  i  przepycha  tego  samku,  Pnffen- 
dorf  wódz  i  pisarz  Szwedzki  i  inni  wypowie- 
dzieć się  nie  mogi|;  fcłoby  w  stayaiach  były 
marmurowe,  a  na  iednćy  wieiy  gdzie  na  pi^ 
trse  naywyifiim,  piękny  się  znaydował  okr%* 
gły  pokoik  z  oknami  na  wszystkie  strony, 
był  dach  szklanny  płaski,  m  sseroką  miedzia- 
ną obwódką;  tam  ze  źródła  będącego  w  ob- 
wodzie zamku f  rurami  sprowadzono  wodę,  a 
w  nt^y  złote  pływały  rybki.  I  tak  eó  po- 
spolicie ludzie  u  nóg  swoich  widzieli  i  wi- 
dz^,  ryby  w   wodzie,    to  dumny  Woiewoda 


\ 
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I, 

widsiał  nad  głową  swoią.    Ale  milsza  pamifi* 
tka    wiąie    się   da    tego   zamka;    w   iedn6ra 
skrzydle    tego^    w  czasie  kiedy   ini   w  wię* 
kiwćy    csęiei    zniszezony  nalełał  do  Paców, 
miosakała  w  nim  Mary  a  Swidzińska^  późaiey 
Łanckorońska  Kasztelanowa  Połaniecka;  gdy& 
iak  wszystkie  dzieła  pychy  tak  i  Kry$%ł^r 
nie  trwał  długo  w  całości,  -b,  nawet  czas  bar* 
dzo,~'kr6tM  był  w  rękach  i  w  imienia  Osso^ 
ii&skieh,    Ow  syn,    wnuk  Ogca  maiki  twąHy^ 
tylu  Nadhab  i  Prad%iad&w  prawnuk,  mąz  #^ 
$wwiy  nojfmiUzey^   Teresy  Tarło wn6y*)   słd* 
wem,  Baldwin  Krysztof  Ossoli&ski,  ukochany 
iedynak,  umarł  bezdzietnie  w  młodym  wieka. 
Kry$xi9p0r  "fttM  z  całym  maiątkiem  dumnego 
Woiewody  przeszedł  do  trzodi  córek  Jerze- 
go;   naynlodsza  z  nłck  Urszulfi  wydaną   za 
Kalłinowskiego,  Oboinego  koronowo,  wzięła 


^)  Niesiecki  Tom  III.  k.  495.  mówiąc  d  ^.onie  Bal- 
dwina'  Ossolińskiego  waha  się  między  Teressą 
Tarlówną  i  Anną  Zebrzydowską;  ale  zdaie  sie 
ae  trudno  lepszego  dowodu  genealogicznego  od 
napisu  dotąd  będącego  na  murach  Uiazdu :  „Ja- 
nowi Karolowi  na  Janowicu  Kaszt.  Wielickiemu 
oycu  synowcy  m^y  naymil^zćy  1640,  \v  honor 
domu  iego  i  pamięci.*' 
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w  dBial«  ten  zunek;    a  tak  pra^chodząe  po 
kądzieli  dostał  się  nareszcie  Pacom,  a  pot^m 
Soltykonu     Przechadzaiąc   śię  po  tych  rozwa- 
linach ,    rozwasaiąc   napisy ,    dowiadniąo    się 
tych    szczegółów    o   potoiukadk  ■  i    następcach 
Ossolińskiego,    iałować  mi  przyszło,   iie   hi- 
storykiem romantycznym  ^  nie   iestem.     Jakby 
tu    snadnie    było    umieścić  obraz   zaymuiąciy 
powieści.      Charaktery    główne.  Krysztofa    i 
Jerzego  iuz  są,-  pycha  mogłaby  spiTęiyną  bydź 
wszystkiego,    iey   upokorzenie  rozwiązaniem. 
Naymiodsza  córka  Jerzego,   Urszula,   słodka, 
pokorna,  nadobna,  niechby  się  chowała  przy 
nie  maiącey  córki  Stryience,  caotliwńy  i  skro- 
mney  Zofii  z  Ciesiiowskich  Ossolińskióy ;  pod 
zasłoną  bratęrskióy  miłości,  zgodnie    z  taie- 
mną  wolą  i«ątki,  -niechay  się  wkradło  nie- 
znacznie mocnieysze  w  fialdwina   i  iij  serce 
uczucie ;  nie  wielkie  Urszuli  wiano,  (bo  Jerzy 
miał   syna   Franciszka,     który   potem   nmari 
młodo)  a  nadewszystko  związek  z  osobą,  któ- 
raby  ini  nie  ozdobiła  murów  Krysztoporu  no- 
wą parentelą,   ićy  iiłoienie  pokorne,  niechby 
prawdziwym    były    powodem   Woiewodzie   do 
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bronienia  surowo  tego  małieAstwa;  osłaniał- 
by się  mógł  prsed  bratem  i  innemi,  bliskiem 
pokrewieństwem*  Przeniógłby  więe  ikonę  i 
syna ;  zmusił  ieflynaka  do  poięcia  za  raałion- 
kę  wysoko  skoligaconą  Tarłownę.  Urszula 
opuściłaby  we  łzach  drogiego  kochanka  i  za- 
mek ,  który  on  luk  nie  raz  i6y  własnością  na- 
jsywał  • .  •  Aliści  w  lat  kilkanaście  mo&naby 
ią  znowu  wystawić  iako  Panią  dziedziczną 
tego  pysznego  zaniku,  ale  smutną,  bo  została 
nią  śmiercią  bezdzietną  lubego  niegdyś  przed- 
miotu, zgonem  zawczesnym  kochanego  brata; 
«upełn4m  runięciem  wszystkich  dumnych  Kry* 
BZtófa  widoków.  Prawdziwie,  kaida  staroiy** 
tna  budowla  iest  gotową  kroniką,  o  kaiibj 
ladzie  i  xięgi  tyle  powiedzieć,  umieią ,  Se  ła- 
two kaidcmu,  uiołyć  plan  powieści  —  ale 
do  oddania  \iy  i ak  przystoi,  do  odcieniowa* 
nia  charakterów  i  schwycenia  barwy  wieku, 
trzeba  mieć  anaiomość  ludzi  i  dzieiów  Wal- 
tera Skota.  —  Zamek  Uiezdzki  wiele  ucier- 
piał od  )$zwedów  za  Karola  Gustawa;  w  cza- 
sie konfederacyi  Barski4y  zupełnie  został  zni- 
szczony i  iuł  odtąd  mieszkalnym  bydś  prze* 
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stał;   dzii  niepodobną  byłoby  neczą  przywro* 
cić  go  do  dawnego  bytu^    W  całym  iego  o- 
gromie  mieiici  się  teraz  przy  bramie,    iedoa 
uboga  kobieta   z  krowami;   kont^ta  iest  ze 
swego  przytułku  I  bo  iak  mówi,  mkt  tam  nie 
szkoduie  i  nic  nie  przeszkadza;  moie  w  ezą* 
saeh  nay^wietnieyssyeh  tego  zamku  ^  Oss<di&- 
skiby  nie  był  mógł  tych  słów  powiedzieć,  bo 
on  Zfi^ewne  nie  raz   na  sw6y  dumie  szkodo* 
wał,    ona  nie  raz  snu  iego  przeszkadzała.  — 
Niedaleko  Uiazdu  piękne  są  uUce  lipowe,   a 
widać,    ie   dawnićy    takież  ^y^J    w   około; 
zasadził  ie  Pac;  skutsozny  iest  sposób  iakief> 
go  uiył  do  zasłonienia  drzew  tych  od  napajki 
chłopców.    Trzymał  dzielnego  hayduka,   któ- 
rego obowiązkiem  iedynym  było  iezdzić  z  na- 
haiem  po  tych   ulicach  i  strzedz  drzew  cało- 
ści;  gdy  zastał  koga  w  szkodzie  miał  prawo 
wyciąć  plag  dziesięć.    Tćni  urządzeniem  ści« 
sle  wypełaianem  ntrzymidy  się  drzewa. 


Komary,  d.  6.  Sierpnia  W€  Srodf. 

Równie    pięknego  mieysce  trudno   widzieć 
w  Polsce;    połofceote,    widoki,    wszystko  ai« 
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tylko  przypomina,  ale  wystawia  Krakowa  o-^ 
kolice.  W  irzód  łąk,  gór,  dolin,  parowów, 
na  dosyć  wysokiey  i  nie  łatwego  przystępu 
górze ,  między  starerai  drzewami ,  sterczą 
szczątki  dawnego  grodu  i  dziwnie  zdobią  tę 
iui:  nadobną  okolicę.  '  Niewiem  iak  w  czyich, 
ale  w  moich  oczach,  rozwalioy  prawie  zaró^ 
wno  z  ludźmi  widok  kraiu  oiywiaią,  bądź 
w  istocie;  bo  cói  sUnićy  przypominać  moie 
ludzi  i  ich  losy?  O  zamku  Konarskim  takie 
iest  mieyseowe  podanie,  w  niektórych  szcze* 
góiach  słowami  Kroiqtera  stwierdzone.  Je* 
czcze  zą  Piastów  było  dwóch  braci  Słupe* 
ckisb,  wielce  zamo&nych,  do  których  nale^ 
zaly  Konary,  Piaczkolvise ,  Czorsztyn,  inne 
wsie  i  miasteczka  pobliskie;  ieden  z  nich 
w  czasach  panowania  niedbałego  o  nas  Lud* 
wika,  na  seymiku  w  Sandomierzu  zabił  Os- 
solińskiego; itti;  to  była  wtedy  moina  rodzice 
na,  zabóyca  zat6ra  na  iśmierć  skazanym  zo« 
stał.  Nie  wiele  myśląc  zamknął  'się  w  raz 
z  bratem  i  z-  licznym  pocztem  ludzi  zbroy- 
nych  w  zamku  swoim  w  Konarach,  a  chcąc 
iui  korzystać  z  swoiey  niesławy,    wycieczki 
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z  niego  czjnil   w  okolice,    napadał,    rosbiiat 
sągiadów   w  ich    domach   i  po   drodse.      Oni 
li^czyli  się  po  kilka  razy,   oblegali  go  w  tym 
zamka,    ale  dobyć   nie  mogli;   i  przyszło   do 
tego   ie  sam  Król  Jagiełło  w  pierwszych  le- 
ciech  panowania,    na  czele  woyska  podsti^iił 
pod  ten  gród  szlachecki,  szturmem  wzii^ść  go 
kazał,   a  całą   osadę    w   pień   wyciąć.      Słu- 
peccy   iednak    uszli    t6y    śmierci.      Zabóyea 
Ossolińskiego  rzucił  się  z  wieły  i  kark  skrę- 
cił, drugi  iak  mówią,  zapisawszy  duszę  czar- 
towi,   podziemną    drogą    (dla   niego    w    tij 
chwili  mocą  diabelską    sporządzoną,)    uciekł 
do    Węgier   z  niezmiernemi   skarbami.      Nie- 
wiadomo iak  się  tam  obrócił,  ale  dotąd,  zda- 
niem   wszystkich    włościan    z  okolic,    istnieie 
ta  podziemna  droga;    gdyfc    idąc  ku   węgier- 
ski^y    stronie    dudni  pod  nogami.     Dawnemi 
zaś  laty,  (ale  iuł  nie  &yią'ei  co  to  widzieli  i 
nie  ky\i  nigdy)   przeszkadzała  w  rozwalinach 
tego  zamku  w  bogatym  pasie  i  w  iółtych  bo- 
tach, dusza  nieiakiego  Rogalińskiego;  był  on 
niecnym  przyiacielem  Słupeckich,  a  dla  dogo- 
dzenia  własniy    chciwości   pod&egał    ich   do 
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łapięztw  i  Aapniici.  Kiedy  wszystkich  w  pień 
wycięli  z  rozkazu  Jagiełły,  iego  dobić  nie 
mogli,  i  dla  tego  przeszkadza.  Moie  tą  ba- 
ieczką  gmin  często  głęboki  w  prostocie  swo- 
iey,  chciał  niepokonaną  chciwość  wystawić? 
bądź  co  bądź,  czyiby  i  z  tey  przygody,  po- 
wieści utworzyć  nie  moina?  niechby  tylko  Os- 
soliński miał  piękną  córkę,  niechby  ona  kłó- 
tni była  pierwszym  powodem,  a  potom  uwię- 
ziona, w  lochu  zamkowym  zamknięta,  bo 
wolała  kaydany  od  ręki  zabóycy  oyca,  niech- 
by przez  iakiego  rycerza  z  orszaku  Jagiełły, 
Dunina  albo  Zawiszy  kochaiącego  ią  dawniey, 
uwolnioną  była. 

Wff*9tdWf  tegoi  dnia. 
Na  drodze  z  Uiazdn  do  Sandomierza  iest 
wieś-  Wlostowem  zwana,  którą  zdobi  wcale 
ładny  angielski  ogród,  w  tóm  szczególny,  łe 
zupełnie  iak  zaczarowany  się  zdaie*  Właści« 
ciel  bowiem  kazał  gozałoiyć  z  znacznym  na* 
kładem,  ale  nigdy  tu  sam  nie  mieszka,  ani 
domu  niema,  ani  ttó  w  dzierżawę  puszcza.  — 
Mieysce  to  wsławione  iest  wiechy  ^ko  nale* 
Tom  VL  13 
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Łące  niegdyś  do  rodziny  Kadłubków  9  herba 
Róża;  Wincenty  Kadłubek,  dzieiopjs  i  Bi- 
skup, chrzczony  był  w  tym  kościele,  czego 
iest  dowód  w  aktach.  Niedaleko  Włostowa, 
widziałam  kościół  i  wioska  Goślice^  Pamię- 
tna ta  okolica  porażką  na  głowę  nieprzyia- 
ciół  w  którey.8000  ich  trupem  padło,  a  2000 
w  niewolę  poymano,  w  poczi^tkach  panowa- 
nia Leszka  czarnego. 


Sandomierz,  data  8.  Sierpnia, 
Dwa  dni  spędziłam  mile  w  tern  mieście 
tyle  sławnem,  a  dzięki  uprzeymym  moim  prze- 
wodnikom ,  sądzę  zem  widziała  wszystko  co 
do  widzenia  było.  —  Przed  laty,  dokładne 
zwiedzenie  Sandomierza  byłoby  zapewne  wię- 
cey  dni  zaięto;  był  czas  kiedy  to  miasto  nie- 
mal pierwsze  po  Krakowie  trzymało  mieysce, 
o  wiele  przewyższało  Warszawę ;  —  dziś  rze- 
czy inacz^y  stoią,  czas  ząnienaik  przeistoczył 
ie  zupełnie.  Wioski  teraz  blisko  o  milę  od 
Sandomierza  odległe^  Złota,  Szewce  i  inne, 
dawnićy  byty  przedmieściami,  gdz^e  rzemie- 
sinicy  tych  cechów  mieszkali  —  ale   bo   tei 
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mało  które  miaBto  w  Polsce,  tyle  odmian  lo- 
su doznało.  Okaże  się  to  naylepióy  z  kró* 
tkiego  rysu  iego  historyi,  zaszłych  w  nim 
zdarzeń,  kreślonego  z  dobrych  źrzódeL 

Piękna,  wesoła,  urodzayna,  wzgórzysta 
okolica  Sandomierza  w  naydawnieyszych  wie- 
kach od  rozmaitych  hord  zamieszkaną  była; 
dowodem  tego  liczne  po  pagórkach  rozsiane 
staroi^ytne  mogiły,  w  których  dotąd,  (oso- 
bliwie w  wiosce  Swięcicy)  wykopuią  wiele 
monet  rzymskich  Cesarzów,  w  zdobyczy  przez 
nie  w  te  siedliska  unoszonych.  Że  zań  mia- 
sto samo,  ieszcze  Sławiańskich  ludów  było 
osadą  ^  okazuie  nazwisko  iego  pierwotne  Su^ 
domiry  sąd  pokoiu^  które  nieco  przekształco- 
ne  dotąd  nosi.^  Świeższe  bowiem  badania  wię- 
eiy  de  tego  początkowego  zdaią  się  sldąniać 
wy?(voda,  niieli  domierzanie  SaHu^  który  o 
dwie  mile  nii^y  ptod  Zawichostem  w  Wisłę 
wpada*  Jakkolwiek  bądź,  niezawodną  iest 
rzeczą,  ii  za  czasów  Mieczysława  i  Chrobre- 
go \\A  istniało  to  miasto  i  do  celnieyszych 
w  polskićy  naleiało  krainie*  W  podziale  mię- 
d>Ey   zynów   przez  niebacznego  Krzywoustego 

13  • 
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w  r.  1136  uczynionym,  Sandomićn  i  ziemia 
iego  dostały  się  Henrykowi,  który  na  woynę 
krzy&ową  do  Palestyny  się  wyprawił;  po  iego 
zgonie  odziedziczył  tę  dzielnicę  Kazimierz 
słusznie  sprawiedliwym  zwany,  i  on  naywię- 
c6y  pomyślności  i  ozdób  grodu  tego,  podsta- 
wę założył.  Tu  po  nim  .zamieszkała  wdowa 
iego  Helena'^  matka  Leszka  białego;  tu  za- 
szedł ów  spor  szlachetny  w  którym  przyiaźA 
i  wdzięezność  powab  korony  przemogły.  Ztąd 
o  mil  parę  pod  Zawichostem,  d.  19.  Czerwca 
1204,  owe  pamiętne  w  dzieiach  oyczystych 
odniesione  zwycięztwo,  nad  Romanem  Klę- 
ciem Halickim,  który  życiem  wiarołomstwo 
swoie  i  śmiałość  przepłacił.  Tu  wspaniały 
iego  pogrzeb  i  ciało  w  koUegiacie  chowane, 
dopókąd  poddani  za  tysiąc  grzywien  i  wol- 
ność ieńców  polskich  go  nie  wyknpilL  Tu 
pobożna  Adelaida  siostra  Leszka  białego  mie- 
szkała i  tu  spoczywa.  Tu  pod  Bolesławem 
wstydliwym  zaczęło  się  snuć  dla  miasta  tego 
pasmo  klęsk  srogich.  W  roku  1241,  Tata- 
rzy pod  wodzem  Pęta  albo  inaczćy  Bogda- 
pem  zwanym,   po  zniszczeniu  krainy  ruskiej 
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do  Polski  Wpadli;    za  pomocą  srogiey   zimy, 
która   im    po   wszystkich  rzekach   mosty   sta- 
wiała,   przeszli   Wisłę,    wzięli   Sandomierz  i 
naznaczyli  mieczem  i  ogniem  ślady  swego  zwy- 
cięstwa. —    Ledwie  to  nieszczęsne  miasto  do- 
bywać się  zaczęło  z  gruzów  i  popiołów,    ali- 
ści drugi    napad  ieszcze   go  więcey  pogrążył. 
Pod  dowództwem  Telebuga  i  Nahaia,   wpadli 
znowu  Tartarzy   do  Polski  w  końcu  r.  125d, 
złączeni    z    trzema  Xiązętami    pogranicznemi^ 
W  pierwszych   dniach  Lutego    1260,"  otoczyli 
Sandomierz;    ale    opierał    im    się    czas    iakii. 
Dowodził  w  nim' dzielnie  Piotr  Krempa,   Sta- 
rosta mieyscowy.     Nie  mogąc  pokonać  go  mo- 
cą, umyślili  podeyść  zdradą.     Trzćy  Xiąźęta 
sprzymierzeńcy   Tatarów    wezwali    go    przez 
trębacza,    aby  się  poddał  obiecuiąc   całość  o- 
blęisonym.     Krempa  długim  oporem  zmęczony 
i  łatwowierny,  udał  się  do  ich  obozu,  z  bra- 
tem Zbigniewem  i  kilku  z  rycerstwa  dla  uło- 
żenia ugody«    Ledwie  się  zbliżył,  kiedy  wpa- 
dli na  niego  i  towarzyszy,  a  zbiwszy  ich  sro- 
dze,  oddali  w  ręce  wodzów  Tatarskich,  któ- 
rzy im  wszystkim  ucięli   głowę.    Korzystaiąe 
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potom  z  trwogi  i  żalu,  w  iakie  ta  y^ieii 
okropna  zamek  i  miasto  pogrą&yła,  napadli 
Da  nie,  wzięli,  naysroŁszych  dopuszczaiąc 
się  morderstw*  Wtenczas  to  poległo  t^lu  nie- 
winnych, a  między  innemi  49cia  zakonników 
8.  Dominika,/  modlących  się  w  swoim  ko- 
ściele; wtenczas  to  krwi  miało  by  di  tyle  roz- 
lanóy,  łe  płynęła  potokiem  po  zmarzłych  ie- 
szcze  nurtach  Wisły.  Ta  klęska  stała  się 
powodem,  iź  miasto  z  mieysca,  gdzie  dotąd 
wznoszą  się  kościoły  S.  Pawła  i  Jakóba,  prze- 
niesiono na  pagórki  warownieysze  nad  brzeg 
Wisły.  Leszek  czarny,  Bolesława  wstydli- 
wego następca,  tę  iakby  nową  osadę  obda« 
rzył  przymłeiem  łokacyynym,  W  ni6y  brat 
iego  Władysław  Łokietek  z  &oną  Jadwigą 
nie  raz  przemieszkiwał.  Dla  nićy  Kazimierz 
Wielki,  ów  miast  polskich  i  całego  kraiu  do- 
broczyńca, wiele  uczynO;  wzniesione  za  po- 
przedników- budowy  pfzekopem,  warownym 
murem  i  wiełami  opasał.  Do  tego  schronie- 
nia ręką  przezornego  Króla  i  oyca  zgotowa- 
nego, cisnęli  się  nie  raz  strwoieni  okolic  mie- 
szkance.    Wiadomo  bowiem  iak  długo  pusto- 
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s^yłyÓjczyznic,  przez  dzicz  tatarską  szeroko 
zapuszczane  zagony;  w  iednym  z  tych  srogich 
napadów,  twierdzę  Sandomierz  uratowała  nie- 
wiasta.    Elżbieta    z   Tarnowa  ^   wychdwanica 
siostry   Kazimierza  wielkiego,    Elżbiety  Kro- 
lowey  Węgierskiey,    zmuszona  uciekać  z  po- 
bliskiśy    włości    swoićy     Wiełowsi,    zwaney, 
schroniła  się    do   t&y    warowni;    inź  znękani 
długa  wytrzymywanem  oblężeniem  mieszkań* 
cy,  bramy  naiezdnikom  otworzyć  mieli,  kiedy; 
ona  dodała  im  inęztwa  i  zupełnie  odparli  nie- 
przyiaciela.  —  Następcy  Kazimierza  zniewa- 
lani szczęśliwym,    sjirzyiaiąc^m  handlowi  po- 
łożeniem miasta    i  przywiązaniem   i  ego  mie- 
szkańców,   szczodrze  obdarzali  go  swoboda- 
mi;   dali  mu  prawo   bicia  monety,   porównali 
w   przywileiach   z    Krakowem,    Poznaniem    i 
Lwowem ,    uwolnili  od  opłaty  od  win  węgier- 
skich,   pewny    udział   hoynosei    w   rozdawni- 
ctwie   soli    Wielickiey    i  Bochneńskićy  prze-"^ 
znaczyli,    zbogacili  składem  towarów,    a  na- 
reszcie wraz   z  kilkoma  innemi  miasty   przy- 
puścili do  wyboru   obierania  Królów.  —  Zy- 
gmunt I.  dawny  zamek  odnowił,    powiększył; 
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Zjrgmnnt  August  x  oycowską  troskliwością 
w  najdrobniejsze  sprawy  cenionych  od  siebie 
Sandoniićrzan  wchodził;  w  ostatnich  leciech 
iego  'panowania  zawarty  tu  został  konsens  mię- 
dzy wyznaniem  Auszpurgskiem ,  Szwayear- 
skićm  i  braci  Czeskich,  który  służył  za  pod- 
stawę konfederacyi  w  czasie  bezkrólewia,  na 
seymie  podpisaney.  t~  Pod  szczęsnem  pano- 
waniem Jagiełłów  lak  całćy  Polsce  tak  i  te- 
mu miastu  dobrze  się  działo;  zamożne  i  bo- 
gate, poiyczało  Królom  dział  ze  swoićy  zbrp- 
iowni;  z'  tego  stanu  kwitnącego  strąciła  go 
woyna,  ta  ludów  i  krain  zabóycza  kosa;  wr. 
1655  za  panowania  Jana  Kazimierza,  opano- 
wali Szwedzi  zamek  i  miasto^  a  uznawszy  tę 
warownią  za  iednę  z  naywazniey szych,  spro- 
wadzili do  niey  wszystkie  działa  z  wziętych 
dotąd  zamków  polskich  i  tam  główne  założyli 
stanowisko.  Król  ich  Karol  Gustaw  ohozo- 
Wał  z  drugióy  strony  Wiisły.  —  Ale  Polska 
choć  w  smutnym  w  ów  czas  połoaseniu,  miała 
iak  zawsze  dzielnych  obrońców  i  prawych  sy- 
nów swoich.  Lubomirski  i  Czarniecki  z  woy- 
skiem  iakie  zebrać  mogli,    podeszli  jiod  San- 
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domierz  i  nacierali  mocno.  Król  Szwedzki 
odcięty  od  swoich,  sam  w  trudnem  był  poło- 
żeniu, i  ratunku  przynieść  im  nie  mogt ;  chciał 
most  na  Wiśle  postawić,  ale  wezbrana  woda 
zniszczyła  ten  iego  zamiar.  Jednak  radzić 
sobie  umieiący,  wysłał  do  dowódzcy  waro- 
wni, wydał  taiemne  rozkazy,  a  w  noc  ciemną 
podesławszy  statki,  tyle  sprawił,  ze  osada  cała 
przewiezła  się  przez  Wisłę ;  oblegaiący  Polacy 
dopiero  z  brzaskiem  iutrzenki  obaczyli  otwarte 
bramy  zamkowe  i  ucieczkę  nieprzyiaciela. 
Uradowani  i  zgłodnieli  (bo  na  ten  czas  wielki 
był  niedostatek  iywnosci  w  spustoszonym  kra- 
in) rzucili  się  hurmem  do  zamku;  lecz  żale-  ;f 
dwie  niektórzy  z  nich  zaczęli  głód  swóy  za-  { 
spakaiać,  kiedy  wybuchnęła  okropna  zdrada^ 
Nieprzyiaćiel  uchodząc  podłożył  prochy;  pr 
wie  cały  zamek  zagrzebał  się  w  rozwalinr 
przeszło  2,000  ludzi  łycie  straciło  i  b 
wiele  domów  mieyskich  od  tego  ogn^^ 
nęło,  albo  uszkodzonych  zostało,  (y^^ 
ry  iujś  nig4y  ani  zamek,  ani  SanA^  ^ 
dawnćy  świetności  nie  wrócił. ym,  aby 
odbudowany,  ucierpiał  wiele  v 
T.  VL 
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deracyi  Barskićy,  kiedy  keleią  priez  obie 
strony  był  posiadany.  Ostateczny  sas  cios, 
ale  moie  naychlubnieyszy  zadanym  mn  sostal, 
iQ&  za  pamięci  naszćy  w  n  1809 ,  w  którjrm 
dwa  kroć  oręiem  w  ręku  był  zdobyty  i  utra- 
cony, w  którym  był  liwiadkiem  tyla  ciid^w 
waleczności  i  poświęcenia  się,-  widowiskiem 
prawdziwie  pięknóy,  czasy  rycerskie  przypo- 
minaiącey  woyny,  bo  była  szlachetność  i  a-> 
miarkowanie  w  nieprzyiacielu ,  był  zapał  i 
męztwo  w  broniących  się.  —  Wypadki  histo- 
ryczne, iak  ich  zowią  wczoraysze  naymniiy 
nam  są  wiadome;  znamy  nie  źle  obecne,  a 
naylepi^y  dawne;  iadnych  więc  szczegółów  o 
tem  oblężeniu  Sandomierza  nie  wiedząc,  ba- 
dałam kogo  mogłam,  i  oto  iest  com  zebrać 
zdołała:  Arcy-Xiąze  Ferdynand,  którego  imie 
na  zawsze  godłem  szlachetnego  przeciwnika 
się  stało,  z  Sandomierza  raieysce  główrne  broni 
i  obrony  uczynił,  załoga  była  liczna,  armat 
przeszło  80.  Xiąie  Poniatowski  wysłał  Jene- 
rała Sokolnickiego  na  czele  dywizyi  do  oblę- 
żenia miasta,  sam  główną  kwaterę  założył  we 
wsi  Trześni  za  Wisłą.     W  dywizyi  Sokolni- 
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ckiego  był  puik  6ty  iazdy  Oziewanowskiego, 
palk  6ty  piechoty  Sierawskiego ,  pułk  128ty 
Weissenhofa.  Jako  ochotnik  przyłi^zyi  siij 
Włodzimierz  Potocki,  podpułkownik  artylle* 
tyi  i  stanął  na  czele  woltyierow.  Sokolni* 
eki  postępniąc  od  strony  gdzie  San  z  Wisłą 
się  iączy,  pułkowi  Weissenhoffa  kazał  ude* 
rzyć  na  bramę  Opatowską  zwaną;  ten  punkt 
był  naysilniey  broniony.  Weissenhoff  wysłał 
oddział ,  a  na  czele  lego  Xcia  Marcellego  Lu- 
bomirskiego.  Był  to  młodzieniec  pełen  na* 
dziei;  pałał  chęcią  bydź  uiy tocznym  Oyczyznio 
i  wsławić  się;  z  powołania  obrał  stan  woy- 
skowy;  w  chwilach  wolnych  czytywał^  xięgi 
^o  rzemiosła  swego  służące,  rozmawiał  z  do- 
świadczonemi,  w  chwilach  walki  zawsze  był 
pićrwszy  do  boiu.  I  w  tym  niebezpiecznym 
razie  nie  wymawiał  się,  owszem  wystąpił 
skwapliwie  i  z  zapałem.  Lec;  przywitany 
został  wraz  ze  swemi  gradem  kul  i' karta- 
czów;  od  iedn^y  z  nich  ugodzony,  przy  sa- 
mey-  bramie  Opatowskićy  padł  i  na  mieyscu 
akonał.  —  Cofnąć  się  musiał  oddział  cały,  a 
Sokolnicki    tak    przemówił     do     6go    pułku. 
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^Dwanastemu  się  nie   powiodło,    może   wam 
„się  uda/''    Jakois  zgadł;    dowódca  12go  wy- 
śledził  mieysce   warowni  naymniey  strzeione, 
opanował   bramę   Opatowską,    awiadomił  So- 
kolnickiego;    szturm  zewsząd  przypuszczono  i 
tey  samey  nocy  Sandomierz  opanowanym  przez 
Polaków  został;     osada  nieprzyiacielska  wy- 
szła, lecz  nie  bez  znacznego  ubytku.     W  tęy 
pamiętney   nocy   wsławiło  się  imion  wiele  — 
mech    wolno    będzie    wymienić    kilku    z   tych 
którzy  iu£  nie  źyią;  Dziewanowski,  Bogasła- 
wski,    a  przed  wszystkieini  Włodzimierz  Po- 
tocki; młodzieniec  ten  niepospolity,    serce  a- 
nioła,  męztwo  i  hoyność  Polaka  inaiący,  zu- 
pełnie  szedł  w  iślady  Józefa  Poniatowskiego; 
szacowany  od  officerów,    uwielbiany    od  żoł- 
nierzy;  do  boiu  występował  z  takim   pośpie- 
chem, iak  drudzy  ńa  ucztę;  postanowił  sobie 
bydź  iednym  z  pierwszych  na  wałach  Sando- 
mierza  i  obiecał  po  •  15   czerw,   złt  nagl-ody, 
tym   wszystkim    woltyierom ,    którzy    z    nim 
póydą.     Gdy  się  iui:  zabierano  do  attaku,  na- 
mówiony od  iednego   z  przybocznych  swoich, 
ubrał  się  w  płaszcz  żołnierski,   aieby  nintey 
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bydź  od  nieprzyiaciół  uwaianym ;    to  przebra- 
nie 8i^,  ledwie  o  ćmierć  go  nie  przyprawiło; 
bo    iui   wstąpiło    wielu    Polaków   na   okopy^ 
wstąpił   i   Potocki,    kiedy    ieden    z    naszych 
przybiegłszy,  wziął  go  za  Austryaka  przy  mi*> 
gaiącem  się   świetle   dawanego  ognia,    i  udo-- 
rzyl  kolbą   w  piersi.,   Potocki  padł,   ale  na- 
tychmiast podniósł  się;    płaczącego  nad  nim 
żołnierza  pocieszał  temi  słowami:  ,,&e  nic  mu 
nie  iest  ani  będzie,^'  a  chociais  cierpiał  wiele, 
iak  drugi  Czarniecki  nie  czuł  bólu  z  radości, 
że   iuz  twierdza  zdobyta.  —   Wkrótce  potćm 
kiedy   Officerowie   wyisi  zebrani   u  Sokolnik 
ckiego,  wesołey  byli  myśli,  trzech  generałów 
wysłanych    od    dowódcy    nieprzyiacielskiego) 
przybyło  do   bram  iądaiąc  pomówienia.     So« 
kolnicki  wpuścić  ich  kazał;    oni  oświadczyli: 
ii  wysłani  są  z  ofiarowaniem  kapitulacyi,  gdyi: 
inaczćy  Arcy  Kiąże  szturm  przypuścić  kaie; 
a   iest    niepodobieństwem    aby   Polacy   Wisłą 
odcięci  od  głównego  korpusu  obronić  się  mo- 
gli; zatćm  niech  wcześnićy  broń  iłoią.^'    Na 
te  słowa  ieden   z  obecnych  pułkowników  po- 
wiedział:    „Polacy  nie  przywykli  broni  skła* 
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dać;  ia  piirwsay  pokałę,  i&  nie  iesteśmy  od- 
cif  er  od  głównego,  korpusu,    bo  przerzni;  się 
pnes  nieprzyiaciół  i  złącsę  z  moim  wodzem.^ 
To  powiedziawszy  wyszedł,    kąsał  zatrąbić  i 
wystąpić  do  marszu  pułkowi  swemu,  inni  po- 
Bsli  za  iego  przykładem,   a  dowodzący  gene* 
nd  taką   dał  odpowiedź:    „Jeźli  Arcy  Kii^e 
obce   odebrać  Sandomierz,    niech  się  o  niego 
z  bronią  w  ręku   dobiia/^  —   Odiecbali  wy* 
słańce,  a  wkrótce  przyiechali  dway  inni  x  od- 
powiedzią przeciwnika,   ze  przyymuie  wyzwą- 
wie  i  o  północy  na  miasto  uderzy.  —  Wzięto 
się    więc    do   przygotowań,    do   naprawy   na 
prędee  popsowanych  okopów;    ndeysca  słabe 
naysilnióy  opatrzone  zostały;  męztwo  zagrze- 
wało wszystkich;   każdy  tam  stoiąo  gdzie  ma 
naleiało  wyglądał  niecieq>Iiwłe  i  niespokoy^ 
nie  umówionćy  godziny.    Dopiero  wybić  mia- 
ła,  kiedy  nieprzyiaciel  taki  razem  dał  ogień, 
te   się  zdawało    ii   świat  płonić;    sądząc  po 
ogromnym  huku ,  Xiąze  Poniatowski  (iak  mó- 
wił potem)  pewnym  był,    ie  cały  Sandomierz 
wysadzony  w  powietrze  został.     Zewssąd  na- 
eierali  Austryacy,  zewsząd  Polacy  ich  odparli; 
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iadnego    nie   odebrano   im   stanowiska*     Joi 
kościółek  Ś»  Pawła   opanować   nieprzyiaciele 
mieli,  ale  ieden  z  broniących  go,  armatę  po- 
stawił  w  przeyściu   wąwoztt   i  doy&6  ini  tą 
drogą   nie  mogli;   w  tym   to   kościółku    i  na 
ementarzn  iegó  kilkadziesiąt  Polaków  kilko- 
ma  armatami   a   więcćy   ieszcze   męztwem   i 
przytomnością    bronionych,    opierało    się    do 
świtu  nieprzyiacielowi.     O  tóy  porze  zewsząd 
odstąpił,    i    Sandomierz    uszkodzony   w   pra- 
wdzie,   w  wielu  niieyscach   trupami  zasłany, 
został  w  ręku  Polaków.  —  Od  tey  pamiętniy 
nocy   17.   Czerwca  wiele  domów,    kościołów 
ogniem  spłonionych,    odbndowanemi,    iui  nie 
zostało;    utracił  nawet  Sandomierz  nazwisko 
warowni,    a  sterczące,    smutne  szczyty  wieł, 
szczątki  opuszczonych  murów,   do  których  u- 
bodzy  mieszkańcy  nędzne  przyczepiała  domo- 
stwa,   brama   Opatowska,    świadczą    iedynie 
czóm   był   niegdyś.  —   Dziś    iednak    owocem 
kilkunastu  lat  pokoiu,  troskliwym  Rządu  sta- 
raniem,   nieco   się    podnosi.     Powstaią  nowe 
budowle,   odnawiała  dawne,  ulice  brukuią;    i 
przy  ciągłey  takowey  opiece,  iest  nadzieia  ze 
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Sandomierz    stanie    snowu   w   rzędzie    miast 
znaczniejszych  Polski*  — 

Ciekawszych  gmachów  iego,  widzianych 
w  nich  szczegółów,  a  nawet  myśli  marzonych, 
oto  spis  koleyny:  z 

Koici&t  Katedralny.  Był  to  niegdyś  ko- 
ściół Panny  Maryi,  zało&ony  niewiadomo  przez 
kogo.  Kazimierz  sprawiedliwy  odnowił  go^ 
ozdobił,  i  na  stopień  KoUegiaty  wyniósł,  iak 
tó  świadczył  napis  nad  drzwiami  umieszczo- 
ny. Mało  gdzie  w  Polsce  widzióć  rooina 
pi^knieyszą  zwłaszcza  wewnątrz  budowę.  Ar- 
chitektura iest  gątycka,  świąt}  nia  sama  opiera 
się  na  ośmiu  filarach  grubszych  u  góry  nde- 
rzaiącego  kształtu  i  lekkości.  Szkoda  wielka, 
ie  ta  piękność  przyćmiona  iest  Aiezliczonćm 
mnóstwem  ozdób  i  obrazów,  wcale  nie  od- 
powiadaiącćy  zalety.  Malowania  ni&ey  będące 
okrępne,  wystawiaią  wszelkie  rodzaie  mę- 
jczeństw;  ośmiu  wyiey  wiszących  treść  z  Ewan- 
gelii wyięta  i  pędzel  lepszy;  iest  wskrzesze- 
nie Lazara,  niewidomemu  z  urodzenia  wzrok 
wrócony  i  t.  p.  Jeden  z  tych  obrazów  ukry- 
wa   szczegół   wiele    nauczaięcy.      Po    iednem 
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iB  saborzeń,  i^kim  iriegał  Sandomierz,    podo- 
bno ustąpieniu  Szwedów,    zniszczoną  katedrę 
.Bi$kup  i  Kapituła  własnym  kosztem  odnowić 
umjćliłi;    lubo.  nakład   bjł   wielki,  gorliwość 
ich   wydołała  wszystkiemu;    a  składka  ocho- 
tnie  i  szczodrze  przez  tych  zacnych  kapłanów 
składana,    znaczną  się  okazała.    Jeden  tylko 
niegodny  sługa  ołtarza  się  znalazł;  lubo  ma>> 
iętny,   nic  da^   nie  chciał,    gdy  i  złoto  nada- 
wszy stko   cenił.     Dano    mu  pokóy,    bo  któl 
nie    wie,    2e  Bóg   ochotne    tylko   dary   mile 
przyymuie  —  lecz  pomścił  się  nad  nim  ma- 
.larz;    malniąc  osm  obrazów  o  których  mowa 
była,    w  iednym    z   nich,    gdzie    wystawiony 
Zbawiciel  uzdrawiaiący  chorych  pełnych  wia* 
ry  i  nadziei,  umieścił  w  kąciku  na  wózeczka 
iednego,  który  trzyma  w  ręku  miseczkę  pełną 
złota   i  pewny   ie   za  nie  zdrowie  kupi;    ała 
Zbawiciel    nie   patrzy   ani   na   niego   ani   na 
.słoto.     Rysy   chorego,    który    takie  zaufania 
w  pieniądzach  połoiył,    iywcem  miały   bydś 
zdięte    z   twarzy    podobnego   iemu   sposobem 
myślenia.  — '   W  wielkim    ołtarzu   iest  obraz 
Narodzenia  Matki  Zbawiciela ;  są  pięk&e  mar^ 
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morowe  schody  i  ganki,  i  z  tego  miejsca 
bardzo  piękny  na  koiciół  widok.  Wystawia- 
łam tu  sobie  córkę  Bolesława  Xięcia  Pomor- 
skiego, skrycie  za  Łokielka  się  modlącą, 
myślałam  i  o  Królowóy  Jadwidze ,  kiedy 
z  chaty  Reginy,  piesto  tu  przyszedłszy,  gorą- 
ce proiiby  składała ;  myiilałam  takie,  iak  wiele 
razy  w  zaborzeniach,  których  przez  tyle  wie- 
ków doświadczał  Sandomi^z^  Izy  wdów  i 
sierot  te  stopnie  skrapiftły;  ile  ta  mocHów 
złoikono,  ile  serc  pociechy  doznało!  —  Kiite- 
dra  Sandomierska  świeiso  iest  odnowiona,  o- 
pasana  morem  z  kratą  ielazną,  nakładem  bar- 
dzo znacznym  szanownego  dzisieysżego  Bi- 
-skupa,  który  wszystkie  dochody  swołe  na  po- 
dobny cel  obraca. 

Zamek.  Szczątki  gmachu  tego,  który  tyle 
doznał  przemian  i  ciosów,  który  mało  zacho- 
wał śladu  dawnćy  sw6y  wielkości,  dziś  prze- 
robione zostały  na  mązienia  publiczne  ^  bar- 
dzo  porządne  i  niezmiennie  obszerne.  Nie 
sposób  i  uchoway  Boie,  aby  ie  zapełnió  mo- 
gli mieszkance  Woiewództwa  Sandomierskie- 
go; zebrani  z  kilku  pomieściliby  się  tu  łatwo 
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i  wygodnie.  —  Piórwsze  w  iyciu  moićm  swie- 
dzaiąc    więzienie,    nie   mogłam    uczynić   tego 
bez  wstrętu ;  występek  i  kaydany,  są  w  oczach 
moicli  naywyiszym  szczytem  upodlenia  i  nie- 
doli ladzkióy;   za  niemi  iui  nie  okropnieysze- 
go  niema.     Z  radoi^cią  moSie- niechrzećciańską 
ale  niewieścią  dowiedziałam  się,  ie  na  107mia 
więźniach,  siedm  tylko  było  kobiót.  —    Wy- 
szedłszy   ztamtąd    miałam   ochotę  wrócić  dó 
pobliskiey  katedry,    modlić  się  za  tych  nie- 
Bzczęiiliwych ,    upokorzyć    się    przed  Bogienl. 
Kiedy    kto  sam   szczęśliwy   a  przypatrzy  się 
zbliska  nędzy  bliźniego,  zamiast  radości  i  du- 
my, czuie  w  sobie  iakieś  upokorzenie  i  wdzię- 
czność trudne  do  wyraisenia.  •— 

Koiciói  i  Szpital  Śgo  Ducha*  Kościółek 
ten  świe&o  odnawiany,  nic  w  sobie  szczegól- 
nego nie  zawiera,  prócz  starożytnego  wizę* 
runku  Zbawiciela  przeniesionego^  z  zamku, 
przed  którym  iak  twierdzą,  Ś.  Kunegunda  się 
modliła;  ale  za  to,  zwiedzanie  szpitalu  pra- 
wdziwie i  słodko  mnie  zaięło.  Szpital  ten 
zało&ony  ieszcze  w  n  1222,  przez  Zegotę 
Wdę  Sandomirskiego  i  Kanonikom  Łatera&- 
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skim  pod  dozór  oddany,  zniszczał  prawie  zu- 
pełnie;   dzii  skatkiem  opieki  szanownego  Bi- 
skupa,   staraniem   i  gorliwością  Hrabi  Leona 
Jelskiego   Kommissarza   Obwodu   i   Małłonki 
lego,   dobroczynnością  obywateli  Sandomierza 
i   okolic,    znowu   iest   przytułkiem  .chorych  i 
derot   schronieniem;    a  sprowadzone    Siostry 
Miłosierdzia  maią  coraz  większe  połę  do  za- 
dosyć  uczynienia  cnotliwemu  powołania  swe- 
mu.    Miło   mi   było   tam   bydź;    widok    mie- 
szkań i  osób  poświęconych  uldze  cierpieniom 
ludzkości,    iest  prawdziwym  dla  serca  balsa- 
mem.    I  takowy  widok  pokorę  wzbudza;   pa- 
trząc na  to   co  drudzy  dla  braci  czynią,   po- 
znaiemy  haylepiey,   iak  mało  leszcze  uczyni- 
liśmy sami. 

Koieiói  00.  Be/brmatów.  Ten  kościół  za« 
lozony  przez  Marcina  Dębickiego^  Podkomo- 
rzego  Krakowskiego  r*  1668,  w  roku  1809 
zupełnie  zniszczony,  dziś  hoynością  poboinych 
odbudowany*  został,  i  iak  wszystkie  świąty- 
nie zakonnikom  tóy  reguły  oddane'',  iest  pro- 
sty ale  schludny.  —  Niewiem  iakim  sposo- 
bem mieści  się  tu  nagrobek  Zaklika   z^  Czy« 
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łewa  Kna  Połanieckiego,   z  r.  1454.     W  tym^ 
koiścieLe    naywięcey    wabią   ciekawych  grobg^ 
Skutkiem  czystego  i  suchego  powietrza,  ciała 
przechowuią  się  w  nich  bardzo  długo  bez  ze- 
psucia;   widziałam   leiące    na   piasku    od    lal 
biisko    208tu    trupy    kilku    zakonników,    któ«> 
tych  twarze,  ręce,  nogi   i  ubiór,  w  zupełn6y 
całości    będące,    iednakową    iakby   kamienną 
barwę    przybrawszy,    zachowały  nawet  wyraz 
za   &ycia   sobie   właściwy.     Nie  kaidy  znieźć 
moise  widoku  trupa,    tego   byłego  mieszlcania 
odbiegł ey  iuz  duszy;  nie  powinienby  on  prze- 
ciei  bydź  nieznośnym,    ale  iest  bolesny;   nie 
przes  swrot  na  siebie,    boć  w  mocy  iest  na* 
szey  umrzeć  dobrze  iyiąc  dobrzej    ale  przez 
pamięć   tych  co  się  utraciło,    których  utracić 
moina!...    W  tych  grobach   pokazuią  takie 
ciało  Izabeli  Morsztynównćy,    córki  Stanisła- 
wa i  Konstancyi  z   Oborskich,    Morsztynów. 
Zachwycaiąc6y  urody,  znakomitego  rodu,  zna- 
cznego wiana,    wabiąc  ku  sobie  oczy  i  serca 
wszystkich,  wzgardziła  wszystkim  i  słabowa- 
ła weyić  do  ostrego  klasztoru.     Śmierć  prze- 
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BskodKila    wypełoieniu    tego    lilubti;     luuarla 
iiwii|tobliwie ,  maiąc  lat  18,  roka  1698. 

Kdtctół  i  klasztor  PP.  Benedyktynek    Wi<d- 
ki   ten   gmach    założony    został    roka    1 616, 
przez    Elibićt^    z    Goatomskich    Sieniawską, 
dla  córki  Zofii,  która  tu  pierwszą  była  Xie- 
nią.      Wizerupki    obudwóch    są   dotąd.      Za- 
koonice  teraz  w  liczbie  96ia  będące,   trudnią 
się  uczeniem  dziewcząt.  —    W  kościele    są 
w  bocznym  ołtarzu,  trzy  piękne  twarze  trzecb 
świętych  tegoi  zakonn,   Ś.  Scholastyki,  Ger- 
trudy i  Matyldy,    a  w  izdebce,   gdzie  prsyy- 
muią  gości,    tkwi  w  śjBJanie  kala,    w  roka 
1809    przez    Polaków    rzucona*      Zahomuce 
z  wielkióm  staraniem  obmurować  i  wyglądzie 
kazały   to   mieysce,   a  u   q»oda  umieściły  te 
wiersze : 

Walcząc  za  wolnoii^y. wszędzie  wwielkićy  miana 

cenie. 
Chlubne  dla  mnie  tv  tych  murach  znalazłam  spo- 

ciśnienie. 

Szczególnym  mi  się  zdawało  to  narzędzie 
woyny  i  zemsty  w  tćm  mieszkaniu  pokoiu  i 
modlitwy  —  kula,  śmierć  i  postrach  nosząca, 
pielęgnowana  przez  lękliwe  niewiasty. 
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Itatu9%>     Ginach    ten    starołytny    a^awiera 
vr  sobie    wiele   rzeczy   ciekawych,   zwłaszcza 
Tir  aktach ;  przeyrzałam  wszystkie ,  t4m  cieką- 
'wićy   ie  na  niektórych  są  własnoręczne  Kró- 
lów Polskich  podpisy.     Spisu  ich  i  niektórych 
kopii,  udzielił  mi  uprzeymy  i  liwiadomy  Pre- 
zydent miasta  Sandomierza.     Naydawnieyszyni 
aktem  hył  ów  przywiłey  łohacyyny  Leszka  IV., 
ale  niema  go  od  niedawnego  czasu.    Z  udzie- 
lonych   sobie    dwa   wypisać    tu  muszę;    ieden 
dowodzi   oycowskiey  i   szczegółowey  troskli- 
wości  Zygmunta   Augusta,    drugi    lEamoznosć 
Sandomierzan. 

I. 

Zj^mnpt  Augusta  z  Boź^j  łaski  Król  Polski, 
-wielki  Xiąże  Litewskie  Ruski,  Pruski,  Mazowie- 
cki i  t.  d.  ITrodzonemn  Aiid.rzeiowi  Firleiowi  z  Dom- 
browice  Staroście  naszemu  SandoBąirskieiun  ynemię 
nam  miłemu*  Przjiechali  saif(  dp  nas  niektórzy 
z  mi<^8zczan  Sandomirskich,  imieniem  radj  i  po- 
spalstwa  wszystkiego  miaista  on.ęg^o,  na  was  się 
obci^żliwie  skarżąc  o  krzywdy  1  dolegliwości, 'które 
się  od  was  mienią  cierpieć.  A  iako  wielkie  bez- 
prawia się  dzieią  im  nad  prawa  i  wolność  ich,  ia- 
ko te  krzywdy  przed  nami  napisane  ukazywały, 
a  zwłaszcza  w  tśm,  żę  im  bronicie  lasów  ku  por 
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traebie  miastn  i  mieszczanom  nad  prawa  i  'wolność 
ichj   niedbaiąc  nic  na  żadne  mandatj  nasze,   które 
w  tóy  mierze  hyły  do   was  wydane.     Także  tó 
skarżyli  się,   że  uie  zwykłe  Targpowe  wybierade, 
dla  czegfo   targ^  niszczeią.     Także  t^ż  z  nich  miarę 
we  mlyniech   większą    nad    starodawny    zwyczay 
biorą  nad  postanowienie  Instratorów*    A  gdy  pr%ez 
niedostatek  młynów  $andomirskich  g^dzieindzićy  we- 
dle starodawnego  zwyczaiu  leżdzą,   tedy  im  zboża 
zabieraią.     A  iż  t^ż  z  nich  podymne  bierzecie,  któ- 
re  przedtym  nie  bywało.     Ze   tćż  sól  Bocheńską 
imo.  skład   Saudomirski   spnszczaią    na   dół,    dopn- 
Bzczaiąc    tćż   słiig^om   swym   nad  prawa   i  wolność 
ich.     Skarżyli  się  także,  iż  im  oświadczenia  żadne- 
go w  grodzie  zamkowym  przyimować  zakazuiecie, 
dla  czego  oni  wielkie  krzywdy  i  nakłady  derpią, 
i    podeymuią    ieżdząc   gdzieindzićy.      Iłem    że   im 
gwałtem  biorą  na   zamek  drwa  na  brzegn  w^iśla- 
nym,    które  na  Wiśle  kopuSą^     /#«m,   że  woźnego 
aiemskłego    Mieszeskiego    z    domu    od    Burmistrz 
gwałtem  na  zamek   biiąc   i   morduiąc  prowadzono, 
liem  że  lednemu  Raycy  z  nich  zaięto  z  pastewnika 
czworo  cieląt,  których  dotychczas niewrócono.    Te- 
muż Raycy  gwałtem  wzięto  kilkadziesiąt  korcy  mą- 
ki gdy  ią   z  młyna  insfzego  wieziono,    dla   niedo* 
statkn  wody  Sandomirskich  młynów.     liem,  iż  i^ 
dnego  mieszczanina  Jana  Czapnika  Biirgrabia  zbił, 
że  się  chciał  świadczyć,   iż  od   niego  nad  postano- 
wienie lustratorów  naszych  większą  miarę  we  mły- 
nie brano.     Także  t^ż  skarż j li   się,    że  niechcecie 
nic  dbać  na  gleythy  nasze  grożąc  i  rozkazuiąc  słu« 
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gom  KWjm,  abj  tjm  to  miesKCsanom  Baicjm  lek* 
kości  i  prz^r6źfci  czynili ,  dla  czego  oni  nie  uą  bez* 
pieczni  około  zdrowia  sweg^.     Także   f^  iz  teraz 
niedawnego  czasa,  mieszczanina  ledne^  dobrze  o* 
siadiego,    zwaśniwszy  się  nań,   gwałtem  z  doma 
iego  wzięto,  bito  i  do  więzienia  wsadzono;  kt^e- 
go  do  tego  czasa  niewjpuszczono  grożąc  mu  ieszcze 
karać  go  na  gardle.     Co  mj  wszystko  nie  radzi 
slyszemy  ze  takie  skargi   tu  do  nas  na  was  tak 
często  przechodzą.    A  tak  was  napominamy  rożka* 
zniąc  wam  żebyście  tym  poddanym  naszym  lako* 
wych  gwałtów  i  bezprawia  czynić  nie  dopuszczali^ 
ale  one  owszem  według  praw  i  wolności  ich  W6 
wszystki<$m  wedle   starodawnego  zwyczaio  zacho- 
wali —  a  to  coby  im  gwałtem  i  niesłusznie  pobra* 
no,  iebj  im  zasię  było  powrócono,  zęby  t^ż  byli 
woinl  i  bezpieczni  o<l  takowych  przegróźek  około 
>  zdrowia  swoiego*     Gdyż  nie  tylko  od  was  samego 
maią  bjAi  -w  pokoia  zachowani,   ale  iói  i  od  in« 
szydi  macie  ie  bronić  i  o  nie  mówić  gdzieby  się 
do  w»  uciekli^    ponieważ  iesteście  sami  Starostą 
ich.    Co  nę  tóż  tycze  żeście  tego  iednego  mieszcza- 
nina ^  więzienia  wsadzić  -kazali  ^  nie  żądaiąc  pi^r- 
^óy  <  niego  od  Urzędu  sprawiedliwości,,  iako  o- 
siadł<S^  wedle  praw  im  nadanych  —  tak  wam  roz- 
kaz^^J  9    abyście  tedyż    skoro  ^  ten  List  nyrza- 
wszt>  onego  z  więzienia  wypuścić  kazali;  a  gdzie* 
bfśdS  temu  rozkazaniu  naszemu  dosyć  uczynić  nio 
chcieli    *®^^    wam  składamy  czas   i  rok  pewny 
przed  nami'  na  poniedziałek   po  trzech  Królach,    kn 
^gpffwiedliwieniu  tym  to  poddanym  naszym,  aby* 
Tam  VL  14 
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feie  o  tjm  wBsjstkiin  sami  pnez  się  ind  sprawę 
dali.  A  iediiak  nie  czekaiąc  t4j  spra^,  abyście 
tedjz  zaraz  tego  mieszczanina  z  więzicua  TVjpa- 
idć  kazali  — '  a  inaczćj  pod  łaską  naaif  iebyśde 
nie  czynili* 

t}an  w  fFarszawie  d.  15.  Grudnia  l&U^ 

Zyg^nnt  III.   z  łaski  Boż^y  Król  Poldd  i  t.  d« 

Sławni  Wierni    nam  mili.      Potrzebniąc  natenczas 

armaty    a   niemaiąc  bliższego  mieysca   skądbyśmy 

idy  sposobni^y  dosiąc ,  iako  od  Wiernych  was  ią- 

damy  pilnie^  abyście  te  działy,    które  *w  C^kanzie 

swym  roieyskim    macie  tak  sporządzali  i  do  nieb 

kul^   prochów  i  kół  pod  nie  nsposobili,    iakoby  na 

fen  czas  gdy  po  nie  do  W.  W.  poślemy  ^w  dobrym 
porządku  hyiy  zastane   i  nam  tam  gdzie  osasymie- 

my  odesłane.    A  my    tę  uczjnność  W.  Ift  łaską 

ttaszą  pamiętać  chcenky ,    którym  życzemy  dobrego 

od  Pana  Boga  zdrowia. 

Ihm  z  obozu  f$a$zego  pod  PrzytyhietH  d.  U  JU" 

fCĄ  r.  1607» 


W  ratuszu  widziałam  z  upodobaidein  ftieeo 
broni  dawney,  a  9  odrazą  dwa  miecze,  któ- 
rymi [złoczyńcom  g^owę  ścinano.  Dla  csi^oi 
to  widok  broni  rycerskiey  nie  obudzą  vfnte 
wstrętu,    a  Darzędzie  katowskie  tak  prtjkre? 

r 

wszak  oboi^  do  s^ądani^  śmierci  przeznacMDef 
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Bo  i  nie  kjiąep  rzeczy  maią  mowę  i  ie  tdc 
powiem  moralnoiić  swoię.  Brok  rycerska  prze- 
mawia o  walecznói^ci,  męztwie,  miłoiści  Oy- 
czyzny,  nagrodach;  miecz  katowski  o  wy  stę- 
pka, zbrodni  i  karze;  nic  więc  dziwnego,  Łe 
odmienne  wzbudzaią  ucźacia. 
N  Gmachy  ploźezutckte.  Niegdyii  obszerne  i 
itripanicda)  miei^cily  kollegiam  szczodrą  ręką 
Bitorych,  zamoiną  biblioteką  obdarzone;  a 
wtniesione  naywięcóy  faoyno4cią  domu  60- 
zl^mskich:  Dziiś  po  większey  częijei  roz^ 
wilone  i  strawione  od  płomieni,  zawieraią 
skoly,  i  na  mieszkanie  Biskupa  i  Semina- 
ram  dyecezalne  są  przeznaczone. 

Kościół  i  Klasztor  XX.  Dominikanów.  O 
rk  załoSenia  tego  Kościoła ,  o  nazwisko  i 
^dnoić  zdoły cielą  są  spory ;  niektórzy  mie* 
flszą  ten  zakład  w  r.  1200,  i  przypisuią  go 
jlelaidzie  cofce  Kazimierza  Sprawiedliwego; 
iii  nadaiąc  mu  początek  w  n  1226  j  Jwooa 
drowąisa  Biskupa  Krakowskiego  załołyeie-. 
ku  bydź  mienią.  To  pewna,  ie  tu  spocZy- 
ftią  zwłoki  Adelaidy;  grobowiec  \by  z  napi- 
m   iest   dosyć   piękny,    tramna   dębowa  na 

14  • 
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eitirscfa  lwach  oparta,    a  na  ni6jr  wiserunek 
Ki^inicskL    Pokacuią  tu  mieszkanie,  Ł    Ja- 
cka, który  nim  osiadł  w  Krakowie,   w  Siodo- 
miersu  przebywał ,   i  mieysce  gdzie   w  casie 
napada  Tatarów   w   r.   1260,   zginęli   od  ich 
miecza   49cia  Dp^^nikanów.     Świadomi  l»go 
co   w   mieście   się  .działo,    wiedzieli   ie   eh 
zgon  czeka,  ale  bronić  się  większej  sile  ńs 
inog%c,  poddali  się  męczeruskićy  śmierci.    Wi* 
Śnie  pod  przewodztwem  Przeora  Sadoka  spa- 
wali pobożnie  iatrznią,    kiedy  wpadli  bark- 
rzyńcy  i  mieczem  przerwali  Jeb   pieipiia.    ii- 
ściół   uczcił  ich  patiąięć,    i  dzie&  ich  śffiie» 
dotąd  tu  świętem  obcbodz«|« 

Kościół  Ś.  Pawła.     Kościół  ten  wewaąz 
jsadn6y  nie  ma  osobliwości,  ale  zewnątrz  b» 
dzo  zaymuie;  mpze  w  tysiącu  mieysc  podzi' 
rawiony   iest  kniami,    izucanemi   przez   Ai 
jtryaków  w  r.   1809*      Kiedyśmy  się  przypł 
trywali  tym  śladpm   woyny,    przyszedł  dzit 
dek  mieyscDwy,   a  widząc   zdziwienie    nasz 
powiedział :      ,)0y !    gorąco  >  tu   było    gorąco 
kule  iak  grad  się  sypały/'  —  ,,jBki^e  to  wiess 
staruzzktt?  spytałyśmy  się.''  —  Ba!    iak  nie 
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mam  wiedzieć,  prsecie&em  tuteyśzy.  Kiedy 
w  ow6y  straszliwey  nocy,  Austryacy  szturm 
zewsząd  przypuiścili ,  44ch  Polaków  broniło 
tego   stanowiska,    bo   tu  i  ol^opy  były;   i  mi- 

Ś 

mo  całóy  ich  odwagi  byliby  wyiTarci  gdyż  iu4 
szedł  nieprzyiaciel  drogą,  gdyby  nie  przyto*^ 
mtkoiŁ  Officera  Bielińskiego,  który  w  wąwo* 
zie  armatę  postawił.  Zginęli  tu  prawie  wszy- 
scy niebożątka,  ale  tak  od  tego  stanowiska 
iak  od  wszystkich,  tamci  odstąpić  musieli/' 
Miło  mi  było  z  ust  prostego  człowieka  sły- 
szeć to  potwierdzenie  nięztwa  Polaków.  Ta- 
kie iSwiadectwa  są  często  haypewnieysze. 

Oglądziny  Sandomierza  zakończyłam  przy- 
patrywaniem się  bramie  Opatowskiey  i  okoli- 
com. ^  Brama  iest  piękna  i  starossytna,  zaięła 
mnie  iednak  naywięcćy  liwieią  pamiątką  śmierci 
Marcellego  Lubomirskiego:  szukałam  ha  pró* 
ino  pomnika,  któryby  ią  każdemu  przypomi- 
nał. *)  Pięknego  i  obszernego  widoku  na  oko- 
lice z  wielu  mieysc  uiyć  można,   zwłaszcza 


^)  Dowiaduię  si^,  ze  XiąKe  Józef  Lubomirski  uczcił 
pamięd  brata,  wystawuiąc  Koićciót  w  dobrach 
swoich  na  lego  pamiątka. 

T.  VL 
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z  pod  urządzonych  tarasów  pod  zamkiem;  wi- 
działam ztamtąd  nadobny  Trzetó^  Kięeia  Po- 
niatowskiego  główną  kwaterę  —    Wieimnet^ 
gniazdo   domu  Tarnowskich ,    mieszkanie  nę- 
iney   Elżbiety,    gdzie    dotąd   ćlady    wznieao- 
nych  okopów  dla  dwora  Królewskiego,  świa- 
dczą ^  pobyt  kilkunasto  tygodniowy  Zygnunta 
u   miłego    sobie   Spytka    z   Tarnowa,   owege 
Pieniąiska   przeciwnika*      Widziidam    (sa  po- 
mocą perspektywy   z   wielkim   i:alem    ie  tak 
z   daleka)  Dzików  głoiśny   czaruiącóm   poloie- 
niem,   dawnym  zamkiem,  zbiorem  xiąg,  sa- 
bytków  oyczystych  i  sztuk  pięknych;  rzadkick 
roiilin  doborem,  przyiemnym  ogrodem;  pamię- 
tny w  dzieiach  podniesioną  w  nim  konfedeia* 
cyą    w   sprawie    Stanisława   Leszczyński^o. 
Wskazywano   mi  ieszcze  dalóy,    ide-ioi  do- 
strzedz  nie  mogłam,  rozwaliny  zamka  Króle- 
wskiego^ w  Przygzowie;  w  którym  dla  iowów 
przebywali  Piastowie.     Z  drugićy  strony  po- 
kazywano z  północy  zatoczone  wzgórza,  zwa- 
ne pieprzową  górą,    na ^  nich    niegdyś   Itczoe 
spichlerze  ożywiały  widok,  a  handel  wymien- 
ny z  zamorcami  prowadzony,  za  sławną  psze- 
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nieę  fi&odómi^rtką  wschodnie  konenie  wpro* 
wadsałi  Na  prawą,  dostrzegać  się  daią  szeiy* 
ty  wie&  miasteczka  i  klasztoru  Kofrzywniey^ 
niegdyń  XX.  Cystersów  9  wzniesionego  przez 
Kazionierza  Sprawiedliwego;  w  nizi  to  prze^ 
bywał  Kazimierz  Wielki  9  ze  szwanku  z  ko* 
nia  na  łowach  tknięQr  chorobą.  Nieco  w  bok 
zwaliska  zamku  Jerzego  Osiolińiktego*  Te 
wszystkie  mieysca  widziałam  tylko  z  daleka, 
ale  zwiedziłam  leszcze  bliskie  Górki  i  Kli- 
montów, dalsze  Karozwęki  i  Staszów. 

W  Oórkachj  ładn^y  wsi  naleiąc^y  do  Hra- 
bi Józefa  Ledochowskiego,  zaiąó  może  wesołe 
i  udatne  położenie  kształtnego  pałacu  i  j>ię^ 
kny  angielski  ogród;  w  KHmmU9wie  keśdót 
wspaniały  fundacyi  Jerzego  Ossolińskiego* 
Spoczywa  w  nim  ciało  iego,  a  obraz  dobregfr 
pędzla,  wiszi^cy  na  ijcianie  świadczy,  fce  wiei^ 
ką  duszę  pod  dorodną  krył  powłoką.  Malo- 
wania w  ołtarzach  staraniem  Hrabi  Ledocho- 
wskiego %  Drezna  sprowadzone  są  bardzo  pię- 
kne. W  grobach  tego  koicioia  prawie  le- 
szcze lepimy  iak  u  Reformatów  w  Sandoasie* 
rzu  przechowała  się  ciała;    kilkanaście  tycli 
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trapdtw,  oi>ok  siebie  mlawionych ,  fwony  dii- 
wne   grono,     godne    pióra    Bayrona*      Kilki 
z  nich,    z  który  eh  ieden  iak  snąć   po  ubione 
byt  Xiędxem,  dragi  kołnierzem,  stoii|  o  zda- 
ne sparoi  s  dwóch  boków,    siedzi  po  iedney 
stronie  stara  kobieta  ze  sehyłoną  głową,  ie- 
szoze  ma  ezepek  siatkowy  i  włosy  czarne,  a 
po  dragićy  na  pół  le£y  pastuszek  kaleka;  na 
twarzy  iego   dotąd  się  maluie   boleić   i  €ie^ 
pienie.     Ta  iakby  isyiąca  tych  trapów^  posta- 
wa, odeymnie  im  nieco  okropnoiici  i  mniij  zro- 
biły mi  Wraienia  iak  pierwsze.     Bydź  moie 
dla. tego,  ie  nie  pićrwszemi  były  •— ^  bo  czło- 
wieka dziwne  iest  usposobienie,   z  nayekro- 
paieyezemi   przedmiotami:    oswaiać    się .  umie; 
, osoby  niepomne  na  tę  prawdę  często   są  nie- 
spramedliwe,    gdy  i;  biorą  za  niecznłoiść,    to 
eo   tylko   iest   oswoieniem.  >  W   KKm^ontowio 
iest  ieszcze  Koiciół.  i  Klasztor  XX.  Domini- 
kanów. • 

Kurzozwąki^  mieysce  nale&ące  od  wieków 
do  znakomitey  i  dawnćy  rodziny .  Sołtyków, 
zaleca  się  bardzo  pięknym  o]^odem,  w  któ- 
rym *natnra    i  -sztuka    spói-> pracowały,    iako 
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tez  zamkiem  dawnym.  Posiać  iednak  ma  no- 
M^óczesną,  iest  zamieszkały  i  tak  starownie 
utrzymany,  ke  mi  Pieskowi^  skałę  przypomi- 
nał. Wiele  na  tern  szkodowdlam,  zmuszo^ną 
będąc  zwiedzać  to  piękne  mieysce  z  poiipie- 
chem  i  pod  niebytnosć  właścicieli. 

Staszów,  miasteczko  naleiące  do  Hrabi  Ar- 
tura Potockiego,  głodne  iest  z  fabryk  i  han- 
dlu swego;  położenie  nie  ciekawe.  -^  ilLote 
ma  osobliwoiSci  iakie ,  ale  widzieć  ich  nie  mo- 
głam, przyiechawdzy  iedynie  na  teatr;  który 
pierwsi  z  tamecznych  mieszkańców  na  dochód 
Szpitala  Ś.  .Dacha  w  Sandomierzu,  złoiyli. 
Taki  rodzay  i  cel  zabawy  prawdziwie  iest  go- 
dzieh  pochwały  i  naśladowania.  — ^  To  skoń- 
czyć mi  wypada  wj/iąiki  a  mego  dziennika; 
ieili  cię  znudziły,  Anielko,  pocieszay  się  my- 
ślą, ie  iui  zapewne  nie  tak  prędko  coś  po- 
dobnego odemnie  mieć  będziesz. 

Koniec  Tomu  SzósTBGOi 
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